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PODROŻ DO WŁOCH.



ZARYS
DZIEJÓW SZTUKI W TOSKANII.

Dopełniam wziętego na się obowiązku, k ładąc tu ta j w krótkim  
zarysie historyą artyzm u na ziemi toskańskiej. Powyżej (T. I I I .  
s tr . 147 i nast.), wyłożyłem obszernie powody, k tóre mię do tej 
krótkiej pracy skłoniły, zatem ich tu ta j nie pow tarzam . Przypom i­
nam  jedynie, że nadzieja ułatw ienia czytelnikow i ogólnego poglądu 
n a  osnowę ta k  bogatą a wielce ważną, jako  je s t niniejszy przedmiot, 
oraz chęć streszczenia ile możności wędrówek naszych po m iastach 
toskańskich, zw łaszcza po Florencyi, były mi ku temu przew ażną 
pobudką. Zwracam  atoli uwagę szanownego czytelnika, iż „Z arys“ 
nasz rozpoczynamy od Średnich W ieków (około r. 1000), opuszczając 
epokę poprzedzającą te  wieki, bo czasy starochrześcijańskie. W  n a ­
szym przeglądzie dzieł architektonicznych W enecyi (T. I I ,  str. 209 
i nast.), umieściliśmy wprawdzie także  i styl epoki starochrześcijań­
skiego artyzm u, ale uczyniliśmy to już  dla tego, iż wielce w ażne bu- 
downicze dzieła AYenecyi do tej epoki należą (mianowicie kościół 
Św. S iarka), już znowu dla tego, że pragnąłem  zaraz na  w stępie 
oswoić czytelnika z całością dziejów sztuki chrześcijańskiej, więc ze 
w szystkiem i jś j epokami. Inaczej się rzecz ma z naszem niniejszem  
zadaniem. Bo lubo Toskanii nie braknie dzieł sztuki, należących do 
epoki starochrześcijańskiej, jednak  takow e nie są wcale dla nas s ta ­
nowcze i mniśj nas już  obchodzić mogą. Nam  głównie chodzi w te j 
rozpraw ie o h istoryą rodzimą artyzm u toskańskiego, w ięc o dzieła, 
k tó re są owocem tej ziemi zacnej i jej twórczęj fantazyi. Obaczymy 
ato li poniżej, że ta  twórczość rodzima zaczyna się praw ie wszędzie, 
więc i w Toskanii dopiero z początkiem średnich wieków, więc z cza­
sam i rom ańskiego s ty lu ; widzimy przeto, że od epoki tego stylu roz­
począć nam w ypada niniejszy nasz „Z a ry s“ .
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Szanow ny czytelnik zezwoli, abym przedewszystkiem  uczynił mu 
jeszcze dwie uwagi. Jak o ż  niechaj raczy pamiętać, że wedle głów­
nej myśli, powodującej nas w całej tej „Podróży* naszej, ogranicza­
my się na liczbie dziel artystycznych wielce skromnej, bo opisujemy 
tylko te, które nam w ystarczają do nabrania w yobrażenia o głów­
nych a charakterystycznych cechach artyzm u w każdej epoce. Z a ­
tem idzie, że i w naszym niniejszym Z arysie takow e samo ograni­
czenie zachować nam przyjdzie. A  to tem więcej, iż wedle naszega 
założenia, ten nasz niniejszy „Zarys'* ma być dopełnieniem naszycli 
wędrówek, odbytych we F lorencyi, w Sienie i Pizie, i z niemi razem 
stanowić całość. W idzim y tedy, iż i w nim nie będziemy wspomi­
nali o dziełach sztuki choćby wielce znakom itych a znajdujących się 
po innych miejscach Toskanii, co więcej, że milczeniem pominiemy 
wiele zabytków i pomników sztuki godnych w idzenia a przechowa­
nych w tych trzech powyżej wspomnianych m iastach, któreśm y od­
wiedzili w podróży naszej.

Pow tóre upraszam  czytelnika, by zechciał pam iętać o prawdzi- 
wem znaczeniu naszego w yrażenia, gdy mówić będziemy o sztuce 
,w  T oskanii1* a  naw et „o sztuce toskańskiej". To w yrażenie bynaj­
mniej nie ma znaczyć jakoby w szystkie objawy sztuki na ziemi 
toskańskiej miały stanowić jed n ą  całość, jed n ą  niby szkolę w tym  
sensie ja k  to mówimy o szkole weneckiej, padewskiej i t. d. P o ­
wyższe w yrażenia odnoszą się jedynie do w szystkich a tak  różnych 
objawów, które w ykw itły  na toskańskiej ziemi.

N akoniec winienem uprzedzić czytelnika, że co do ogólnego pla­
nu i rozkładu tego Z arysu  sztuki w Toskanii poszedłem za moją 
w łasną myślą. Co się zaś tyczy charak terystyk i epok i pojedyń- 
ezych mistrzów, ja k  z jednej strony trzym ałem  się własnego przeko­
nania, k tóre sobie wyrobiłem długoletniem i studyam i i kilkakrotnem  
zapatryw aniem  się, ta k  z drugiej strony uważałem  być sum ienną 
moją powinnością radzić się powag powszechnie w świecie uznanych 
i na nich się opierać, o ile tylko one nie są przeciwne własnemu po­
glądowi mojemu — bo przecież zadaniem mojem je s t  także, abym 
oswoił młodszego czytelnika mojego z ostatecznem i wypadkam i, 
których się dosłużyli trudem  a  głęboką p racą najznakom itsi bada­
cze i k ry tycy  czasów najnowszych (*).

(*) Umieszczam tutaj cześć tych dzieł, z których najczęściej korzystałem  
a wymieniam głównie takow e, które nietylko najwięcej pożyteczne być mogą dla 
młodszych czytelników pragnących obeznać się  z dziejami sztuki, ale nawet są i pod 
innym względem przystępne i łatwe do nabycia. V asari, V ite i t. d.t tłumaczenie 
niem ieckie dla ważnych przypisków je s t  ze wszech miar godne polecenia. L an zi, 
La storia pittorica i t. d. Helcatico, Storia delle A rti i t. d. R io , D e 1’Art C hretien ; 
BurckJiardt, C icerone; Rumohr, Italienische F orschungen; dalej różne pisma F r. K u -
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I. Ś R E D MG  WI EKI .

A . Styl romański,

(mniej wiącej od r. 1000 do r. 1200).

Podejmujemy dzieje sztuki w Toskanii od roku mniej więcej 
1000, to je s t, od pojawienia się w świecie stylu romańskiego, a tern 
samem od początku średnich wieków. Bo wiadomo już czytelniko­
wi, że styl ten zajmuje pierw szą połowę średnich stuleciów, a styl 
.gotycki drugą ich połowę.

Zrodzenie się okresu rom ańskiego je s t w łaśnie chwilą, gdy ludy 
chrześcijańskie stanęły  o w łasnych a właściwych sobie silach, je s t 
tedy  chwilą poczęcia się sztuki na ziemi toskańskiej. P rzed  tym 
okresem ludy m iały wprawdzie sztukę znaną pod imieniem staro- 
clirześcijaĄskiój, takow a atoli nie była jeszcze pełnem wyrażeniem jej 
ducha, który wstąpił w św ia t; artyzm  starochrześcijański w yraża się 
najsilniej w budowaniu. Jak o ż  architektonicznym  stylem na W scho­
dzie, w Konstantynopolu, panuje przeważnie, ja k  już  wiemy, styl 
bizantyński, a na Zachodzie (we Włoszech, w Rzymie) styl bazylikowy; 
pierwszy wykończony w sobie ale bez przyszłości, drugi, choć 
z ogromną przyszłością, ale nie wykończony jeszcze w sobie organicz­
nie. Oba te style, choć tak  różne od siebie, m ają atoli tę  wspólną 
cechę, iż w nich obecną jest, choć bladym cieniem, starożytna archi­
tek tu ra , zw łaszcza rzymska. Ona jed n ak  w nich przebywa, ja k  ro ­
ślina niegdyś żywa, a dziś zasuszona, przechowana w zielniku 
m artwym . Ową epokę starochrześcijańską nie stać było, by uży­
czyć nowego życia tym obumarłym starożytnym  formom, bo jej ludy 
same były obum arłe i na wolnem skonaniu. P raw da, że wśród tej 
epoki wędrówki narodów zalały św iat jak b y  napływowym gruntem , 
bujnym dla dziejów przyszłości; przecież i te  nowe a świeże ludy, 
mieszające się z dawnymi mieszkańcami dawnego państw a Rzym ­
skiego, nie zdołały jeszcze wywołać z siebie w łasnej, twórczej fan- 
tazyi. Z am ęt chaotyczny ówczesuego okresu, rozkołysanie dzikie 
żywiołów wszystkich, nie dozwoliły upam iętania się w ewnętrznych 
mocy duchowych. Dopiero wtedy, gdy pofolgowały rozhukane bu­
rze, gdy się ukołysały fale ludzkości, narody zaczęły nabierać po­
czucia siebie, a  nastąpiło  to praw ie w czasie, gdy rok 1 000 zaw i­
ta ł nad historyą. W tedy każdy lud głęboko odetchnął, a  przebudziła

y lera , Schnaase’go, Liibkego i t. d. (Co do powyższej literatury zobacz przypiski do 
następujących miejsc niniejszej Podróży do Wioch: T. I, str. 142, 289, 293, 301. 
T. II, str. 84, 172. T. III, str. 34. Prócz tego wspomnieć tu należy o najnowszych  
obszernych dziełach z dziedziny malarstwa włoskiego znakomitych badaczy : Crown
i Cacalcaselle, Dohm, Wollmann i inni. — St.)
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się w nim wiedza o własnej jego istocie; każdy szczep uczuł się być 
w  domu u siebie, w sobie samym. Zatem  też każdy lud zaczął 
przelewać treść swoją w dzieła sztuki i ocucać ją  nowem życiem. 
T ak  tedy zradza się sztuka romańska. O na to łączy owe dwie formy 
starochrześcijańskiego budow ania; za jej to spraw ą ów styl bazyli­
kowy, nieorganiczny, podłużny, prostokątny, o stropie płaskim, teraz 
wiąże się stylem bizantyńskim , sklepionym, kopulastym i ta k  skon­
centrowanym  w głuchej jedności. Obok tych dwóch stylów, będą­
cych czynnikami arch itek tu ry  romańskiej, je s t jeszcze w niej trzeci 
a najw ażniejszy pierw iastek, a tym je s t samo usposobienie duchowe 
nowej epoki; ten  czynnik w łaśnie jednoczy oba tam te, zatem  je  
modyfikuje i łagodzi, a co więcej czyni je  wyrazem własnego 
serca swojego. A rch itek tu ra  rom ańska je s t jednością ja k  styl bi­
zantyński, a je s t rozmaitością ja k  s ta ra  bazylika w romańskiej a r ­
chitek turze; żyje koncentracya i jedność ale rozmaitości pełna i n a ­
wzajem ta  rozmaitość staje się jednością organiczną. Tu i owdzie 
znajdujem y w stylu romańskim jeszcze jeden, bo czw arty  czynnik; 
lecz nierównie mniej znaczące są te  nalecialki fantastyczne ze stylu 
iślamickiej arch itek tury .

N ie trudno nam zrozumieć, że ta  właściwość stylu romańskiego 
nie od razu urosła w duszy tego czasu ; uczucie tę  epokę parło, 
w zięła się tedy do pracy doświadczając się zwolna, aż skończyła na 
tem, że pojęła wskroś w łasną duszę swoją i zrozumiała siebie, 
a  w tedy też architektoniczne dzieło stało się całkow itym  wyjawem 
wewnętrznej treśc i swojego czasu.

Otoż to zm artw ychw stanie form sztuki z długiego le targu  je s t 
ogólną cechą epoki rom ańsk iej; to nowe życie fantazyi daje o sobie 
znać we w szystkich rodzajach artyzm u (*).

(*) N ic rozwodzimy się powyżej obszerniej nad znaczeniem epoki rom ańskiej, 
zwłaszcza jój architektury. Wszak o stylu bizantyńskim i bazylikowym, z których  
się  ona składa, mówiliśmy już i mówić będziem y po kilkakroć na innych m iejscach: 
podobnież dotknęliśmy się  też ju ż  nie raz architektury rom ańskiej, przy opisie
S. M iniato. (T. 111, str. 193 i nast.) Tutaj tylko jeszcze  położym y najogólniejsze  
tech y  tego stylu, jak  urósł ogólnie w Europie. Rzut poziomy je st  bazylikowy (ob. 
lig . 13 w II tomie str. 14 i T. III str. 197 i następne). 1’ózniej atoli ta zachodzi 
odmiana na lepsze w tem, iż absyda najczęściej już nie dotyka bezpośrednio pres- 
biterium, ale bywa dopiero przybudowana do przedłużenia nawy środkowej. To 
przedłużenie równa się  zwykle kwadratowi, którego boki równają się  szerokości 
nawy środkowśj. Uważmy dalćj, że kościół dostaje często nawy poprzeczue (by­
wało li wyjątkiem  w dawnych bazylikach). Tak świątynia przybiera formy orga­
niczne krzyża łacińskiego. Gdy później ję to  się sklepić kościoły, już wtedy ko­
lumny okrągłe były za słabe do dźwigania brzemienia tego, zastąpiono je  tedy  
filarami, które się  tedy zawsze teraz arkadami łączą z sobą (i w bazylikach później­
szych przez arkady łączą się  okrągłe kolumny, ale dawniejsze bazyliki mają archi- 
trawy, to je st  belki kamienne, położone na kapitelach kolumn). Lubo właśnie  
sklepienie je st  pierwiastkiem bizantyńskim, przecież styl romański sklepi inaczej. 
Jakoż od filaru do filaru, stojącego na przeciw niego, to je st  na drugićj stronie 
nawy głównej, rozpina się  potężny, wysoki. Tak tedy te luki u góry dzielą skle-
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Albowiem, podobnie jak  z a rch itek tu rą , stało się z rzeźbą i m a­
larstw em  W tej epoce.

Jakoż  w starochrześcijańskiem  malowaniu postacie, zw łaszcza te , 
k tó re widzimy na bizantyńskich obrazach, ta k  zachowały wspomnie­
nia ze sztuki starożytnej, ja k  na umarłym zachow ują się rysy  już 
od dni kilku zgasłego życia. W  epoce rom ańskiej chuchnął pierwszy, 
choć jeszcze wielce lekki, powiew, m ający wskrzesić pulsa i czucie 
w tych m artwych, skołczałych bizantyńskich wizerunkach. Równie 
i rzeźba starochrześcijańska, dostawszy się do czasów sty lu  ro­
mańskiego, długo się szamotała, zanim się pozbyła głuchych bi­
zantyńskich form : co więcej, skulptura z razu przybiera na się jak ąś  
rubaszną surowiznę, k tó ra po większej części byw ała długo jeszcze 
znamieniem romańskiej epoki. I  nie dziw, że swobodny rozwój 
i świetny postęp daleko snadniej wyjawić się mógł w architekturze, 
niż w skulpturze i m alarstw ie ; bo obie te  sztuki, m iały głównie 
spraw ę z tradycyą uświęconą obyczajem i Kościołem, a nadto t ru ­
dniejsza bywa rzecz z postacią ludzką, niż z formami architektonicz­
nemu które jakby  bezsłownemi tonam i w ypływ ają z duszy naszej. 
N akoniec uważmy, że technika bizantyńska była wielce w yrobiona 
i doskonała, więc nie dziw, że i ona, dostaw szy się w epokę rom ań­
ską, przyłożyła się nie mało do utrzym ania w rzeźbie i m alarstw ie 
dążności i stylu sztuki bizantyjskiej. T ak  się stało, że te  dwie 
sztuki, bo rzeźba i m alarstw o, przejęły się duchem nowego czasu 
nierównie później niż arch itek tu ra.

N a czele tej nastającej epoki artystycznej, nie ty lko we W ło ­
szech, ale praw ie w całej Europie, stanęła  Toskania, a mianowicie 
F lorencya (*).

pienie na czą śc i; każda z tych części napełnia sio sklepieniem krzyżowem. Styl 
bizantyński zaś te części pokrywał kopułami, albo nickowatem (kolebkowatem ) 
sklepieniem . Często styl romański na wzór bizantyńskiego stawia na kościele k o ­
pułę, a to  na skrzyżowaniu naw. Jak przeto tym sposobem w rzucie poziomym  
kościołów  romańskich występuje już jedność organiczna, tak teraz to życie, ta 
rozm aitość w jedności zaczyna przebywać i u góry budynku, bo we falistości arkad  
i sklepienia. Uważmy atoli, iż we W łoszech w iele kościołów  romańskich nie je s t  
sklepionych, lecz opatrzone są stropem płaskim, lub nie mają nawet żadnego stropu, 
ale po prostu pokryto są  dachem i jego  wiązaniem (jak  to np. we Florencyi i w S. 
M iniato fig. 58 T. 111, str. 190). Przecież najważniejszem , najwięcej charaktery­
stycznym urządzeniem stylu romańskiego tak na północy, jak  we W łoszech, je s t  
owo wysokie wzniesienie chóru (presbiterium) i m ieszcząca się pod nim krypta  
(confessio), ja k  to już widzieliśmy w S-tym Zenonie (T . 11, str. ^49, fig. 37 i ob —
S. M iniato fig. 58 i 59 1. c .). O szczegółach tutaj nie mówimy. Pam iętajm y tylko, 
że arkady, luki, podobnie jak w architekturze rzymskiej, były krągłe, półkoliste  
(arc sem i-circulaire, plein-cintre, Rundbogen). Żtąd też styl romański zowie się  
po francuzku: style it plein-cintre, a po niem iecku liundbogenstyl. N iekiedy tylko te 
luk i przybierają formy na wzór m ahom etańskiego stylu. Porównajmy powyższy  
wywód z przypiskiem na str. 198 T. III, położonym w czasie oglądania kościoła  
S. M iniato.

C )  W ymieniliśmy powyżej jedynie budowania, które są najważniejsze a k tó-
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C harak ter romańskiej arch itek tu ry  w Toskanii w yjaśnił się n a ­
szym czytelnikom rozpatrywaniem  się w budowach P izy  i Florencyi. 
W  Pizie albowiem staw ia Ratnaldua r. 1 0 6 3  katedrę. Diotisalvi 
r. 1 1 5 3  baptisterium ; a w r. 1 1 7 4  Bonnanus i W ilhelm  z Innsbruku 
ową przesław ną wieżę pochyłą. W szystkie te  trzy  budynki opisa­
liśmy dość obszernie w czasie naszego pobytu w Pizie (ob. T. I I I ,  
s tr. 3 1 5  i następne fig. 72 i 73).  W e Florencyi świadkiem tej epo­
ki je s t baptisterium  S. G iovanni (T. I I I ,  str. 229 i następne) i ko­
ściół S. M iniato al M onte, który, ja k  się zdaje, był wykończony 
w r. 12 07  (T. I I I ,  str. 1 (J7,  fig. 58  i 59).

Lubo szczegółowe właściwości tych budowli w ykażą się nam, 
gdy się w takow e naocznie w patryw ać będziemy, nie zawadzi jednak  
w yrzec tu ta j kilka słów o ich ogólnym charakterze. Otóż powiedzmy, 
że w tych budynkach toskańskicli uczucie bazyliki pokazuje się 
wielce przeważnie wśród tej epoki. Zw ykle tu  nie obaczysz sk le­
pienia, bo te  kościoły odznaczają się albo stropem płaskim, albo zu­
pełnym brakiem  stropu (w sposób, iż w iązanie dachu w idać), zatem 
idzie, że kolumny nie ustąpiły jeszcze miejsca filarom. Kolum ny 
sto ją szeroko od siebie. Krom  tego spostrzeżesz często tak  m ister­
ne zrozumienie form starożytnych, żebyś niekiedy mniemać mógł, że 
masz przed sobą dzieło renesansowe, z końca X  \7 lub z początku 
X Y I stulecia. Lubo i to praw da, że niekiedy się zdaje, jakoby lekki 
sen ze św iata bajek wschodnich przeleciał po niektórych z tych 
pomników, bo często na nich widzisz niby reminiscencye ze stylu fan­
tastycznych Islam itów . Cios północny zastępują w Toskanii m ar­
m u ry — a m arm ury różnobarw ne; one byw ają używane nie tylko 
jak o  kosztowna dekoracya, lecz często jako  przystrój zew nętrzny 
kościoła, wiążący się organicznie z jego w ew nętrzną konstrukcyą, bę­
dący tedy  jakoby zapowiedzią w nętrza. Przecież najważniejszym 
charakterem  budowli w Toskanii, jak  w ogólności jej artystycznego 
życia, je s t  pojmowanie sztuki na zacną i w ielką stopę. To samo 
życie obudzone, w yjaw iające się w m alarstw ie, pulsuje już  w bu­
dowach a  zwłaszcza we facyatach kościelnych. Te budowania 
w szystkie głośno świadczą o szlachetnej dumie m iast toskańskich,
o zamożności obywateli, o szerokim ich poglądzie na świat, nieprzy- 
puszczającym do siebie drobiazgowości chętek i spraw, jako  n ie­
godnych ich zajęcia.

Mówiliśmy dopiero jako  nierównie później rzeźba i m alarstw o 
rom ańskiego sty lu  odziewa się w formy wyższe i szlachetniejsze.

reśmy powyżej oglądali. Przecież we Florencyi jeszcze stylu romańskiego s ą : 
SS. Apostoli i S. Jacopo — a w Pizie jest wiele kościołów  z tej epoki i z tych naj­
więcej godne widzenia: S. Frediano , S. I’aolo al Orto, S. Pierinu, .V. Śejjulcro, 

Faolo in Papa d'Arno  (arkady ostrołukie clioć kościół romański), S. Michele iu  
Burgo, a niedaleko pod Pizą S. Fiero in Gradu-Fieaule, katedra. O tem wspominamy 
dla naszych ziomków podróżujących we W łoszech.
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S kulp tu ra zwłaszcza, jakośm y rzekli, długo jeszcze tu  występuje 
w kształtach  rubasznych, a co więcej, ona baw i się około przedmio­
tów drobnych, bo około sprzętów  i naczyń kościelnych, p ryw atnych ; 
w yrabia drzwi, ołtarze, świeczniki, ornam enta architektoniczne ze 
zręcznością m isterną, rzemieślniczą.

W śród tego stanu  rzeczy atoli zajaśniał człowiek praw ie fenome­
nalny, ów Nicolo Pisano (z Pizy). N ie wiedzieć dobrze ani czasu 
urodzenia, ani czasu śmierci je g o ; to pewna, że kw itnął około roku 
1250, zatem w okresie, gdy wr północnej Europie od daw na już  sty l 
rom ański ustępow ał m iejsca gotyckiemu.

Niekiedy się dzieje w naturze, że p tak  wędrowny omyli się 
w  porze i zawcześnie przyleci z k ra in  południa i, zam iast wiosny, 
zastanie mrozy, a zam iast kwiatówr brylantow y szron na drzewach 
i śnieżne zamiecie na łąkach. P ta k  w prawdzie zaśpiewa, ale będzie 
samotnym, nie założy gniazdka, i sam gdzieś się podzieje, i zniknie 
bez potomstwa. J a k  z tym ptakiem , tak  się dzieje z każdym  ge­
niuszem, co przedwcześnie pojawi się św iatu ; tak  też stało  się z g e ­
nialnym artyzm em  M ikołaja z Pizy. Jak o ż  oglądaliśmy jego ambo­
nę w baptisterium  pizańskiem (T. I I I ,  str. 316) i drugą jego ambonę 
ka ted ry  w Sienie (T. I I I ,  str. 309) i przekonaliśm y się, że one są 
jak b y  dziełem jakiegoś skulptora X Y I wieku, więc pracą o trzy sta  
la t późniejszą. Jakoż zaiste Nicolo je s t m istrzem  prawrie pełnego 
renesansu! Rozumie się tedy. że ten geniusz jego był zawczesnym, 
że przem inął bez śladu dla współczesnych i najbliższych jego na­
stępców, nie zostaw ując szkoły po sobie. Bo jego rodzony syn Gio­
vanni Pisano był wprawdzie świetnym uczniem jego, lecz on różni 
się stylem od ojca. Jak o ż  Giovanni w łaśnie je s t pierwszym, k tóry  
zaprowadza do włoskiej rzeźby styl gotycki, a tem samem on należy 
dopiero do następnej epoki (*).

W ydatniej duch romańskiej sztuki przeziera w m alarstw ie to- 
skańskiem . Ju ż , jak b y  ciche w ysłanniki przebudzającego się życia, 
okazują się niektóre prace mozaistów owTczesnych, choć takowe 
szeptanie poranne przez sen je s t jeszcze wielce nieśm iałe, bo mozai­
ka, jako  robota wielce kosztowna, mozolna, a będąca jeszcze wriązana 
tradycyą, oczynia swobodę twórczej fantazyi. Śmielej pojawia się 
artyzm  we właściwem m alarstw ie ściennem i w tym względzie, choć 
zamglone w historyi, je s t uczciwe życie niejakiegoś Ginnto Pisano, 
co zaświecił sztuką, ja k  się zdaje, około roku 1220. Jeg o  współ­
czesnym je s t Guido ze Sieny. On w pełni całej je s t jeszcze b izan tyń­
skim malarzem, lecz pełen uczuć delikatnych, m isternych łagodzi

( ')  Nicolo Pisano, jak  wiemy, był i arcliitektą znakom itym ; wszak to on stw o­
rzył plan znanego nam kościoła gotyckiego S. Maria dei Frari w W enecji, a drugi 
kościół gotycki w W cnecvi, bo S. Giovanni e Paolo, rai być dziełem  0 0 .  Dominika­
nów uczniów jego.
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o ile tylko styl ten znieść może, tw ardą szorstkość jego. Is to tn ie  
ato li wielkim i na ogromną miarę mistrzem -m alarzem  tej epoki je s t 
Giovanni Cimabue (*).

W  roku 1240 „za wolą B ożą“ ja k  się w yraża V asari, urodził się 
św iatu  C im abue; zatem  w czasie, w którym, jakeśm y rzekli, a rch i­
tek tu ra  rom ańska w północnej Europie, ukończywszy rozwój w łasny, 
obaczyła około siebie dźw igające się tumy gotyckie. A le też ten  
Cimabue je s t jednym  z tych wielkich wzniosłych geniuszów, których 
h istorya w ybiera, by były zapowiedzią nowego zw rotu w życiu 
ludzkości. Ojciec Ja n a , pochodzący z dawnej zacnej rodziny, w i­
dząc w chłopczynie zdolności, posyłał go na nauki do S. M aria No­
vella. Lecz miody Giovanni po książkach, po kartk ach  rysow ał 
osóbki, konie, domki i nie wiedzieć już  jak ie  koncepta. Zdarzyło 
się naówczas, że w ładzcy Florencyi wezwali greckich m alarzy do 
stolicy swojej. Ci G recy tedy pracow ali też i w S. M aria Novella. 
M łodzieniaszek Cimabue w ym knął się, ile razy  się dało swoim uczo­
nym mentorom, by się przypatryw ać robotom onycli wschodnich 
artystów . N akoniec też ojciec jego zezwolił, aby syn poświęcił się 
sztuce.

Zanim  się sam spostrzegł młody a rty sta , urósł olbrzymem nad 
owych Greków i nad ich bizantyńskie m alowania i zajaśniał sław ą. 
A  sław a jego ta k  była promienną, iż F lorencka Signoria, chcąc 
uczcić obcych królów, pokazyw ała im pracownię Cimabuego, że pro- 
cessye uroczyste otaczały jego obrazy, gdy były przenoszone z domu 
m istrza do przeznaczonego im kościoła.

M iędzy najważniejsze dzieła jego liczą się malowania w W yż­
szym kościele w A ssisi i dwie M adonny, przechowujące się we F lo ­
rencyi ; pierw sza z nich dawniejsza mieści się w akadem ii Florenckiej, 
a  druga późniejsza w S. M aria Novella. Tę drugą scharakteryzo­
waliśmy przy naszych odwiedzinach kościoła S. M aria Novella, opi­
sując ten  obraz bardzo obszernie (T. I I I  od s tr. 247 i następ.). Co 
do M adonny, którąśm y oglądali w akadem ii, powiedzmy, że ona 
jeszcze je s t bliższa głuchoty bizantyńskiej. P a trz ą c  na nią do­
świadczasz uczucia jakbyś, czuwając w nocy przy umarłym, usłyszał 
z nienacka jak ieś westchnienie ciche z trum ny i obaczył, że um arły 
roztw iera z lekka palce, złożone w pacierz na piersiach. To nie 
śmierć, to le ta rg  a budzące się ży c ie ! — Słusznie więc AVłosi obrazy 
Cimabuego „Terribile" zowią.

Zatem  tu ta j jedynie powiedzmy słówko o cechach jego sztuki. 
Znaw cy zgadzają się praw ie jednomyślnie, że choć Cimabue nie po-

(*) Inspektor muzeum narodowego w Neapolu Dem etrio Saluzaro  stara sic; 
wykazać, że przed Cimabuein rozwinęła siq sztuka nowsza w południowych W ło­
szech. Zob. jego  Sludj sui monumenti della Italia meridionale dal IV al X l l I secolo. 
Neapol. 1871 r. —  St.
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konał bynajmniej do osta tka  stylu bizantyńskiego, zdołał atoli wlać 
duszę w jego obumarłe formy. W  obrazach C im abuego— praw ią 
znawcy — tkw i jak aś  dwoistość, jak aś  w alka, bo pasowanie się 
ocknionego życia ze śmiercią-, te  m artw e członki zaczynają się ru ­
szać, drgać, oczy nabierają blasku, bo z nich już w yziera duch; lecz 
ten duch jeszcze zaklęty  w m artw icy bezwładnej. W łosi też mówią, 
że te  postaci jak ieś straszliw e (terribile), jak ieś okropne, że przecież 
nęcą ku sobie w idza jakim ś tajemniczym urokiem (*).

J a n  Cimabue um arł pełen chw ały około roku 1300, zostaw iw szy 
w wielu m iastach liczne dzieła, jako  drogą po sobie spuściznę.

Nieco późniejszym niż Cimabue je s t Duccio Buoninsegna (umarł 
w r. 1340). W  katedrze Sieńskiej mówiliśmy już o tym  m istrzu 
(T. I I I ,  str. 308); więc teraz  tylko w kilku w yrazach o nim wspo­
mnimy. Duccio Buoninsegna osiadł w  Sienie. Uczniów jego tak  
Avielka była liczba, iż mawiano, że z jego pracowni ty le wysypało 
się dzielnych malarzy, ile niegdyś wojowników z konia trojańskiego. 
I  nie ma czego się dziwić, bo czem Gimabue był dla Florencyi, tem 
je s t  Duccio dla S ien y ; on się sta ł na sto la t rejem sztuki w ojczy- 
stem mieście swojem. On wielkim je s t  geniuszem, zw łaszcza w tw o­
rzeniu piękności ludzkiej postaci i oblicza, wdzięcznych ruchów 
i postawy ciała, a um iał on te  zalety połączyć z wysoką godnością 
swoich figur, k tóre wywoływał fan tazyą ła tw ą i twórczą. P raw da, 
że te w szystkie oznaki jego geniuszu stoją jeszcze w części na tle  
sztuki bizantyńskiej, zw łaszcza co do technik i; lecz i u niego dzieje 
się podobnie ja k  u Cimabuego i D uccio ; z jednej strony wydobywa 
się na  wolność z bizantyńskiego jęctw a, z którem  jeszcze się łamie, 
a z drugiej strony je s t  już wielce jasn ą  zapowiedzią nowego św iata 
w sztuce — choć inną drogą pójdzie F lorencya a  inną Siena.

N ielada jak im  a rty s tą  był też Andrea Tafft (ur. 1213, j  1294 ro ­
ku) (**). On głównie odznaczał się mozaikami. O taczała go za­
pewne cześć serdeczna współczesnych, gdyż mu położyli na grobowcu 
tak i n a p is :

Qui giace Andrea ch’opre legiadre e belle 
F ece in tutta Toscana ed ora, e ito 
A far vago lo regno delle stelle (***)•

Obok niego godzi się wspomnieć o innym m istrzu mozaiście zwa-

( ')  Quandt w przypisie do dzieła Ludwika Lanzi, T. I, str. 16. (Zob. 1'odrói 
do Wioch T . II, str. 84.)

(**■) N ow si historycy sztuki wykazują, że Taffi urodził się po roku 1250, 
a umarł po 1320 r. — St.

('**) ,,Tu spoczął Andrzej, który po całej Toskanii stwarzał dzieła wdzięczne
i p ięk n e ; a teraz poszedł, by upieknić gwiazd królestw o.1* Ob. Vasari, Y ite, T. 1.
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liym Gaddu Gaddi (*). Ou trzym ał się wprawdzie jeszcze b izan tyń­
skiego trybu, umiał przecież dzielnie rysować i zradzal z siebie 
mnóstwo wielkich i szlachetnych m yśli; „co zapewne pochodziło 
z tąd “ mówi V asari, „że Gaddo żył w serdecznej a  cnej przyjaźni 
z Janem  Cim abne; a te  myśli wielkie tem łacniej mu przychodziły,“ 
dodaje Y asari, „iż go otulały czyste, miluchne powiewy florenckiego 
powietrza, k tóre zradza zw ykle umysły głębokie i szlachetne". 
Mniemam też, że nie od rzeczy będzie, gdy jeszcze powiem, że 
szlachta florencka, pragnąc zatrzym ać m istrza w swojej stolicy i do­
czekać się z niego potomstwa, posw atała go z panienką zuakomitego 
a  wysokiego rodu. Otoż takiego sposobu myślenia była już  arysto- 
k racya F lorencyi nie od wczoraj, ale przed pół tysiącem  lat. Co się 
tyczy owego potom stw a — nadzieje nie omyliły, bo Gaddo miał sy­
na Tadeusza arcyśw ietnego m istrza. Ten Taddeo Gaddi należy atoli 
już  do następnego okresu.

Dodajm y jeszcze, że współczesnym Cimabuego, lubo, ja k  się zda­
je , wiele młodszym od niego, był Margaritone. On więcej odznaczał 
się poprawioną nową techniką, niż wdziękiem i urokiem. B a! jego 
malowania p a trzą  niekiedy per modum straszydeł.

13. Siyl gotycki,

(od r. 1200 —  (lo mniej więcej 1420 we W łoszech).

Rzekliśm y już  nieraz, że ja k  okres rom ański zajmował pierw szą 
część średnich wieków, tak  okres sztuki gotyckiej objął drugą ich 
część. W  Europie północnej ów pierwszy okres sięga mniej więcej 
od r. 1000 do 1200, a  drugi, to je s t  gotycki, rozpoczynając się od 
mniej więcej 1200, zachodzi, ja k  już  zkądinąd wiemy, po rok 
1500, a naw et, ja k  w Niemczech, on jeszcze później się kończy, bo 
dopiero z połową X Y I stulecia. W e W łoszech dwa te  okresy nie 
przypadają na te  same la ta , zw łaszcza gdy sty l gotycki, będąc cu­
dzoziemcem dla ludów italskich, później się u nich pojawia i w cze­
śniej znika. Jak o ż  on tu  praw ie już  z początkiem X V  stulecia 
(1420) zaczyna schodzić z pola, a około 1450 już  ustąpił m iejsca zu­
pełnie renesansowi.

Podobnie ja k  o sty lu  romańskim, ta k  też o stylu gotyckim często 
już  prawiliśm y i jeszcze o nim prawić będziemy. P rze to  tu ta j ty lko  
odświeżamy w pamięci naszych czytelników najgłówniejsze cechy 
gotyckiego określi.

Otóż idealizm, spiritualizm , spotęgowanie jednostk i i życia w e­
w nętrznego, cofanie się w siebie, małoważenie natu ry , tęsknota nie­
wypowiedziana, wykipianie duchowości człowieka nad św iat rzeczy-

(*) Onihli) Gru!di, przyjaciel Cinmlntegn, nr. około 12f>P, + 1312 r. — St..
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wisty, oto są cechy czasów w których w ykw itnął styl gotycki. On 
też  je s t wiernym  wyrazem tego duchowego nastro ju  ówczesnej 
ludzkości. Mówiliśmy atoli tylekroć. że te  wszystkie czynniki mniej 
były potężne u włoskich ludów. I  dla tego też gotycyzm, nie tylko, 
jakeśm y dopiero co powyżej rzekli, trw a ł we W łoszech krócej niż 
gdzie indziej, ale naw et u lagadzał właściwości swoje, stro jąc  się do 
uczucia estetycznego serc italskich. N a włoskiej ziemi albowiem je ­
dynie lekkim odgłosem zachowują się żywioły, k tóre tak  silnie g ra ją  
w budowaniu gotyckiem  we F rancy i, w Anglii, w Niemczech, a n a ­
w et w Polsce i w Skandynaw ii, i t. d. (*).

(■') W iele już mówiliśmy o stylu gotyckiej architektury i w W enecji i w M e- 
dyolanie, i zapewne jeszcze o nim mówić bodziemy. W spomnieliśmy powyżej, iż 
styl gotycki je st  objawem silnym romantyczności, że tedy w nim wyjawia sio spiri- 
łualizm, idealność, duchowość, wewnętrznośi, w ięc jednostkowość, indywidualność, 
niedbająca o świat zewnętrzny, o ogólne ustawy natury, ani o powszechne ogólne  
prawa społeczeństwa, lecz zrywająca się w samowolnej swobodzie nad rzeczywisty, 
zewnętrzny świat, nad ziem ię, nad naturę. Te wszystkie czynniki ściśle nawzajem  
z siebie wypływają, a dygocą, w ołają na nas z prawdziwie gotyckich tumów. Same 
arkady ostrolukie i sklepienia ostrolukie właściwe stylowi gotyckiem u stwarzają  
wyraz wzlotności strzelistej, a nawet swobody indywidualnej, bo łuk półk olisty  (ro ­
m ański). choć je st  tylko połową całości, jednak je s t  niby zaklęty jednym  punktem  
nim władnącym, bo środkiem kola, do którego owe półkole należy. Óstrohtk zaś 
je st  wzlotny, a nadto składa się z dwóch jednostkowych luków, które wprawdzie do 
j e d n e g o  kola należą, ale z których każdy zakreślony je st  z osobnego (jednostko­
w e g o /  sobie punktu. W zlotuość, indywidualność już dla samego oka okazuje się  
i tćm, że wszystkie szczegóły, ozdoby, owe tysiączne floresy, wieżyczki, iglice,' 
strzałki są jakby rozjednostkoicane ca łostk i; co więcej, że one w szystkie, ja k  i ca­
łość katedry, mają się pionowo, że przeto wzlatują w górę i niby odrywają się  od 
ziem i. Gotycka budowa, bądź na wielką stopę uważana, bądź w swoich szczegó­
łach i szczególkach wzięta, unika linij poziomych, to  je s t  równoległych do ziemi. 
Ztąd też ona potęguje się  do ostatka we wieżycach, tak ostrą strzałą w niebo wzla­
tujących. Styl gotycki chce przemódz ciężkość, materyą, on radby tracić ciężkość  
swoją, ulatywać z ziemi pogardzając doczesnością. Ta eteryczność nadziemska 
wyraża się  jeszcze dzierganiem ciosów7 w k oro n k ę; ciosy, zwłaszcza w lekkich  
ostrzach wież, stają się  przezroczyste, dla promieni słonecznych, dla błękitów nie­
bios. Jeżeli zaś ju ż  na pierwszy a powierzchowny rzut oka pokazuje się ta e te­
ryczność, to  rozpojedynczenie na jednostki a całostki osobne, tem więcej się  te 
znamiona nam powtórzą w samem wnętrzu a rozkładzie gotyckiego kościoła. Ja­
koż, nie prawiąc tutaj dokładniej o stosunku, w jakim  się ma wzajemne filarów  
oddalenie do szerokości naw, toć przecież uderzająca je s t  wysokość kościoła od 
posadzki do sklepień; ta w ysokość je s t  ogromna w porównaniu do wymiarów świą- 
tym, zw łaszcza do szerokości tych niby ciasnych naw. Ta wzniosłość, strzelistość  
sklepień tem więcej się potęguje, gdy sklepienie samo je s t  z formy swojej strzeliste, 
bo ostrolukie, że sklepienie zdaje się nie ciężyć na filarach, ale niby z nich wyrastać  
w gazę, jakby było porwane w górę w łasną siłą.

W szak to sklepienie je st  i rozjednostkowane na całostki osobne. Jakoż u góry  
do filaru, stojącego na przeciwnej stronie nawy, rozpina się  ostrołuka arkada (ż e ­
brem, pasem). Te arkady, te pasy rozdzielają sklepienie na osobne rozpojedvn- 
czone prostokąty. !1 ważmy, iż w takowym prostokącie rozpinano jeszcze żyły  
diagonalne, to je st  bieżące od kąta do kąta, więc krzyżujące się  w środku prosto­
kąta. Tak w prostokącie powstają cztery trójkąty z lekka zasklepione. Takowe 
sklepienie krzyżowe było znane nie tylko w stylu romańskim, ale już i w staro-

Poilróż do Włoch. Tom I \ . 2
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W iem y, że do cecli gotyckiego budowania należy: niezm ierna 
wzniosłość naw  kościelnych, w porównaniu do ciasnoty ich, następnie

rzymskim. Styl gotycki atoli, korzystając z niego, udoskonala je , bo czyni je  ostro- 
łukiem . Ogromną odmianę, konstrukcyjną, sprawioną przez wynalazek takowego 
sklepienia, obaczymy zaraz poniżej. Teraz wspomnijmy jeszcze o filarach, nie  
wchodząc w tem m iejscu w jeg o  rdzeń; uważmy, iż do niego (niby do walca) przy­
pierały pionowo wałki, niby wysmukłe kolumny, z których jedne grubsze przezna­
czone były do dźwigania głównych luków, pasów (z których jedne rozpinały się  jak  
wiemy w poprzek nawy, a drugie pary łączyły iilar ze sąsiedzkiemi, stojącem i 
z nim po tej samej stronie nawy), a drugie cieńsze podtrzymywały owe arkady 
diagonalne, dzielące owe prostokąty na sklepienie w owe cztery trójkąty. L ecz te  
grubsze i cieńsze wałki czyli kolumny wysmukłe, przypierające do filaru, a czyniące 
z niego niby 'pęk kolumn strzelistych, nie mało się przyczyniały do nadania tym  
olbrzymim filarom naprzód formy rozjednostkoiuanej a przedewszystkiem  wzlotnej 
i lekkiej. Teraz wróćmy do sklepienia. M ówiliśmy, że forma ostrołuka, żyjąca  
nie tylko w oknach, we drzwiach, w arkadach, ale i w sklepieniach stylu gotyckiego, 
wyraża w nim już samą formą uczucie indywidualizmu, swobody i wzlotności. 
Uważmy jednak, że byłoby zdaniem arcyblahem i powierzchownym, gdybyśmy 
mniemali, jakoby sama ta forma stanowiła istotą gotycyzmu. Teu ostrołuk znany 
był wprawdzie już w architekturze islamickiej, m aurytańskiej, lecz zastosowany do 
stylu gotyckiego staje się  dopiero pierwiastkiem przeradzającym wskróś konstruk- 
cyą budowli i sprawującym, że gotycyzm co do istoty swojśj różni się  wręcz od 
wszystkich innych stylów.

Zwracamy uwagę na teraz na dwie jego  wynikłości, należące zapewne do naj­
ważniejszych. M ówiliśm y już powyżej, że łuk półkolisty nie ma swobody ani 
wzlotności, bo się  odnosi do punktu z którego je s t  zakreślony (ten  punkt rozumie 
się  znajduje się w samym środku od obu wyższych końców podpory, je st  tedy od 
każdego jednako oddalony). Ostrołuk zaś je s t  wzlotnym a składa się z dwóch  
łuków , należących wprawdzie do jednego i tego samego koła, z których atoli każdy 
odnosi się  do własnego sobie punktu, z którego je s t  wykreślony. Taka swoboda 
wszelako je s t  dopiero swobodą form y; jednak z ostrołuku wynika inna a ważniejsza  
swoboda, bo konstrukcyjna. Bo jeże li dwie podpory (np. dwa filary) możesz połą­
czyć tylko zawsze jednym  lukiem półkolistym  (romańskim), mającym zawsze jednę  
i  też samą wysokość, więc im większe będzie oddalenie od siebie dwóch podpór, 
tem  też koniecznie wyżej zachodzić będzie ten łuk (arkada, sklepienie łączące obie 
podpory). Ostrołuk przeciwnie tak je s t  swobodny, iż jedne i też same podpory mo­
gą  być nieskończoną liczbą ostrołuków’ to wyższych, to niższych. Ztąd wynika, że  
w stylu gotyckim  wysokość luku nie zależy od odległości podpór, że tedy podpory 
różnie od siebie oddalone można było połączyć od góry lukam i równój wysokości, 
i nawzajem, że nad podporami, jednako od siebie oddalonemi, można było wedle 
potrzeby rozpiąć luki i sklepienia różnych wysokości. Druga ogromna korzyść  
konstrukcyjna je s t  niemniej ważna. Jakoż wystawmy sobie sklepienie kolebkowate, 
to  je s t  takowe, które jakby połową wzdłuż przeciętego walca pokrywa przestrzeń. 
Rzecz jasna, iż sklepienie takowe nie tylko będzie ciężyć na wszystkich punktach, 
ale co w ięcej, będzie je  we wszystkich punktach rozpierać; wymaga tedy ścian 
wszędzie jednako grubych, mocnych, by m ogły wytrzymać takow e rozpieranie 
sklepienia. To rozpieranie atoli o wielce się już łagodzi, jeże li poprzedzielasz całą  
długość sklepienia pasami na prostokąty i każdy z nich pokryjesz sklepieniem  
krzyżowem (to je s t  zlożonem z dwóch sklepień kolebkowatych nawzajem się prze­
cinających); w tym bowiem razie oba te sklepienia nawzajem na siebie działać bę­
dą, rozpieranie zbierze się  w czterech kątach. Ta korzyść nierów nie się  spotęguje, 
je ż e li to sklepienie krzyżowe będzie zarazem i sklepieniem  ostrołukiem . W tedy  
albowiem rozpieranie s ię  jego  w czterech owych punktach o w iele się  zmniejszy', 
a. zm niejszy się  tem w ięcej, im łuk będzie strzelistszy, wznioślejszy, a za to skle-



wzlotność, strzelistość całego budowania, dzierganie ciosów, rozje- 
dnostkowanie całości na  szczegóły a  całostki osobne, dalej butność 
zuchw ała pomysłu, niebotyczność wież, system  filarów przypornycli 
i a rk ad  przypornycli, nakoniec zebranie się potężne w e w nętrzu, 
a  zwrócenie ku zewnętrznem u św iatu ńiców i skieletów. Otóż tych  
w szystkich znamion gotyckiego północnego stylu, będących ta k  ści­
słym wypływem jednej zasadniczej myśli, nie znajdziesz spełna w y­
rażonych w architekturze gotyckiej na ziemi toskańskiej. A  jeżeli 
gotycyzm już w północnych W łoszech żyje jak b y  na  obcej ziemi, tem  
więcej czuje on się być obcym w Toskanii, jeszcze więcej od A lp od­
dalonej. T utaj gotycka arch itek tu ra  je s t, ja k  ktoś wielce tra fn ie  
powiedział, jak b y  modą czasową, sposobem mówienia, bez głębszej 
treści. W  Toskanii, ja k  praw ie w całych W łoszech, styl gotycki
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pienie bedzie cisnąć, ciążyć więcej pionowo, więcej wprost ku ziem i. Z tej w ła­
ściw ości wypływa skutek dwojaki, bo nie tylko sk lepienie zdoła wznosić się  coraz; 
butniej, coraz zuchwalcy, lecz co wiącej, gdy sklepienie całej przestrzeni nie roz­
piera się  i nie ciśnie w calćj długości swojej, ale tylko w pewnych punktach, w ięc  
wystarczy jeżeli te  punkta na zewnątrz wzmocnimy (filarami przypornemi, przypie- 
rającemi do ściany w tych m iejscach, lub arkadami przypornem i), ściany zaś, znaj­
dujące sie  między temi, możnaby wprost wyrzucić, jako wcale n iezostające  
w związku ze sklepieniem , jako ani rozpierane, ani dźwigające. Otóż w łaśnie te ż  
ztąd wynika możność um ieszczenia w tych ścianach tych ogromnych okien, tak  
ogromnych, jak ich  nie ma w żadnym innym stylu, tak ogromnych, że ściany, roz­
dzielające okno od okna, są prawie wyrzucone i zamienione na filary w ysokie, 
wązkie. Ztąd znów wypływa, że styl gotycki, różniąc s ię  od w szystkich innych, 
obchodzi się  bez właściwego zam knięcia kościoła  murami, ścianami, buduje przeto  
kościoły do szklarni podobne. Jest-to przeto znów pierw iastek romantyczny, k tóry  
pokonywa massy m ateryi i wyswobadza j e ,  idealizując je  i uduchowniając. W szak  
też rozebranie się  całego ciężaru sklepienia w pewnych oddzielnych jednostkowych  
punktach je st  również wyrazem romantyki, bo zindywidualizowania'się jednostek . 
Gdy wystąpisz na zewnątrz kościoła, podobnie spotkasz się  z najgłębszą romanty- 
cznością. Jakoż obacz filary przyporne, arkady przyporne (do tych arkad znowu  
przypierają drugie i t. d.). One dzielą zewnętrze kościoła na części wązkie a wy­
sokie, w ięc wzlotne, strzeliste, a te części znów jednostkam i, całostkam i indywidual- 
nemi. A  nakoniec te filary, arkady i arkady arkad, te nawy i dachy stanow ią  
jakoby slcielet kościoła, ale sk ielet na zewnątrz wywrócony. W szędzie tu znać, iż' 
ja k  człow iek chrześcijański, tak i cały kościół odnosi s ię  do wnętrza sw ojego i w e  
wnętrzu swojśm żyje.

Teraz dopiero widzimy cale ogromne znaczenie użycia ostrołuku gotyckiego. 
To znaczenie nie tylko je s t  powszechnym, estetycznem , lecz zradza z siebie c a ^  
wy nikłość konstrukcyjną. A właśnie ten wypadek realny, konstrukcyjny, czyni go­
tycyzm tem, czem jest. W szak znajdujemy i  w budowach islam ickicii ostrołuk, 
a przecież one nie są gotyckie, bo w nich ostrołuk je st  fantazyą powierzchowną, 
bez dalszych wynikłości, on nie stanowi duszy, a principium budowy. Ztąd w ynika, 
iż ostrołuk (arc ogival, Spitzbogen) nadaje stylowi gotyckiem u nazwę, bo styl 
gotycki często się  też nazywa stylem  ostrołukim. (Style ogival, Spitzbogenstyl.)

Pomyślmy teraz, obok takowego dzieła rom antycznych czasów, św iątynię grecką, 
jako dzieło czystej k lassyczności! W ystawmy sobie w m yśli tę  św iątynię, w ysta­
wioną w prostokąt — jej ściany bez okien, strop plask i, jej architektura'zupełnie  
na zewnątrz wywrócona, jej kolumny klassyczne, jednakie rzędem stojące, ku świa­
tu zwrócone, je j dach i szczyty prawie płaskie!

•2*
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w ystępuje bez przejęcia się swoją główną żyw otną zasadą. Ozdoby, 
drzwi, okna, naw et sklepienia byw ają jako  tako  gotyckie, lecz sama 
m yśl nie je s t w ysnuta do swojej konsekwencyi ostatecznej. O ile 
jed n ak  romantyczność pojawia się w Toskanii w stylu gotyckim ,
0 ty le obaczysz jej objaw w Sklepieniach śmiałych, butnie rozpię­
tych, w zuchwałych kopułach, w ogromie pomysłów i w jakiem s 
idealnetn zapatryw aniu na św ia t; słowem, wedle mojego zdania, 
idealność i spirytualizm  również i na ziemi włoskiej i toskańskiej 
odzyw a się, ale odmiennym a nie tak  wyraźnym  ja k  na północy try ­
bem. Bliższą charak terystykę tej gotyki toskańskiej obaczymy na 
samych budowaniach florenckich.

N ie zależy nam wcale na wyliczaniu wszystkich mistrzów go­
tyckiej arch itek tu ry  w Toskanii, ograniczam y się wymienieniem 
ludzi większej sławy, zwłaszcza tych, o których mówiliśmy w czasie 
w ędrów ek naszych. Takim  był naprzód znany nam rzeźbiarz Nisolo 
Pisano (ur. 1205, j  około 1280); on i w arch itek turze był geniuszem 
n a  wysoką stopę; następnie syn jego Ja n , m istrz Campo Santo 
w Pizie (T. I I I ,  str. 320). D alej uczeń jego Arnolfo di Cambio bu- 
dow nik kated ry  florenckiej, o której obszerniej mówiliśmy (T. I I I ,  
od str. 205, fig. 61, 62, 63). Jego  kompozycyi je s t równie też dzi­
wnie wspaniały choć ta k  ubogi kościół S. Croce we F lorencyi 
(T. I I I ,  str. 238) i pałac Yechio (T. I I I ,  str. 157). Dalej tu  należy 
Giotto (x 1336 r.), m istrz dzwonnicy florenckiej (T. I I I ,  str. 226). 
D alej Orcagna Andrea Cione, arch itek t lodżyi dei Lanzi, którąśm y 
opisali (T. I I I ,  str. 157; o rzeźbach zdobiących ją  a pochodzących 
od tegoż m istrza mówiliśmy na str. 288). Przypom inam y dwóch 
mnichów budowników Sisto i Ilistoro a mistrzów kościoła S. M. N o­
vella  (T. I I I ,  str. 247). Taddeo Gaddi, już wyżej przez nas wspo­
m niany i inni. W  Sienie występuje Maestro Lando, którego budowa 
tam tejszej kated ry  byłaby się wedle zdania znawców wzniosła cu­
dem św iata, gdyby jej nie była przerw ała dżuma (czarna śmierć) 
w  r. 1348. (Ob. T. I I I ,  str. 307).

B rak  jednak  rozwoju ostatecznego arch itek tu ry  gotyckiej we 
'W łoszech wyszedł, na dobre dla współczesnej skulptury italskiej. 
A rch itek tu ra  bowiem tu ta j nie pochłonęła skulptury, k tóra też dla 
tego więcej ma samodzielności i swobody. N a północy styl gotycki 
w budowaniu tak  się rozbujał, iż obrócił rzeźbę i m alarstwo na słu­
żebnice swoje. F ig u ry  i figurki kamienne, stojące w niżach lub na 
gotyckich konsolach a pod baldakinem kamiennym, czyli są czemś 
więcej w gotyckich katedrach, niż przystrojeni ich architektonicz­
nym ? A rch itek tu ra  gotycka zostaw ia miejsca niezmiernie wązkie
1 szczupłe dla posągów i obrazów malowanych, bo ona sama całą 
przestrzeń zajmowała. D la m alarza jedyną w iększą przestrzenią 
były szyby ogromnych okien. A le malowanie na szkle wcale nie 
je s t  swobodne, już  to dla małych wymiarów szyb, już to dla trudnej 
techniki. To przytłum ienie zwłaszcza rzeźby przez północną archi-
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tek tu rę  tłómaczyłbym w ten sposób, że sztuka budowania, jako  sym ­
boliczna a głównie monumentalna, nierównie więcej odpow iadała 
usposobieniu lirycznemu ówczesnego św iata niż skulptura. Bo św iat 
w tym  okresie sam był symboliczny i zagadką sieb ie ; p arła  go po­
trzeba, by te  uczucia, k tóre w nim kipiały, w yrażał w ogromnych 
fantastycznych dziełach, w którychby się mogły przejrzeć m iasta 
i k ra je  całe, jako  w kamiennem całopaleniu współczesnego stulecia. 
D zieła rzeźby atoli nie są tak  wielkich wymiarów, do nich też nie 
m ogła się przyczynić w łasnoręczna robota pobożnych i pokutników ; 
następnie gdy rzeźba w ystaw ia postacie i oblicza, wym aga jasnej 
świadomości siebie, rzeźba je s t nadto sztuką klassyczną, niby po­
gańską. N akoniec wedle mnie je s t  jeszcze inna przyczyna, dla któ­
rej w epoce gotycyzmu w północnej Europie rzeźba i m alarstwo były 
przytłum ione przez arch itek turę. Jak o ż  ta  epoka, ja k  wiemy, była 
wykw item  idealności ta k  wzlatującej nad rzeczywistość, tak  niedba- 
jącej o ustaw y i praw a przyrody, że mogła jedynie znaleźć pełne 
a jedyne w yrażenie swoje w  a rch itek tu rze ; ona zaś nie mogła się 
objawić również dobitnie w m alarstw ie i rzeźbie, bo obiedwie te  sztu­
k i z isto ty  swojej trzym ać się muszą w łaśnie kształtów  i postaci 
istniejących w rzeczywistości i przyrodzie, w obu tych sztukach tedy  
samowolność, odryw ająca się od realizmu, mniej miejsca mieć 
mogła.

Lecz o ile usposobienie duchowe W łochów oddalało ich od sztuki 
gotyckiego rom antycznego budowania, a zbliżało ich do zapatryw a­
nia się klassycznego, o tyle też skulptura m iała więcej dla nich 
uroku i wabu i o ty le  s ta ła  się wolniejszą. T ak  przeto gotycyzm 
arch itek tu ry  włoskiej, mniej będąc rozwinięty, mniej też przytłum iał 
rzeźbę, nie czynił jej już  samą prostą ornam entyką architektoniczną. 
Sku lp tu ra tedy  s ta ła  się tu  sztuką swobodniejszą, więcej dla siebie 
istniejącą, a  to tem  bardziej, że ita lsk a  fantazya sam a przez się 
m iała dążność więcej plastyczną, niż k ra je  rozlegające się za A lpa­
mi. Z tąd  wypłynęło, że w tym okresie nierównie liczniejsze są  
dzieła skulptury włoskiej niż u ludów północnych.

A  zwróćmy uw agę na zjawisko wielce zajmujące! L ud wioski, 
m ający w  sercu tradycye klassyczne, zabiera się do skulptury, więc 
do sztuki przeważnie k lassycznej; a przecież te  dzieła jego w tym  
okresie m ają na sobie charak ter rom antyczny średniowiekowy. 
A utorow ie niemieccy w idzą w tym  pojawię wpływ niemieckiego a r­
tyzm u. N ie przeczymy, że ten lub ów z włoskich mistrzów mógł 
bawić w Niemczech, zw łaszcza w Saksonii, kędy naówczas rzeźba 
tw orzyła już  znakomite dzieją, ani też nie ma wątpliwości, że nie­
mieccy artyśc i często bawili w tedy we AYłoszech, bo o tem  wspomina 
V a s a r i ; przecież ośmieliłbym się być zdania, że była inna, a może 
głębsza jeszcze przyczyna tej cechy rom antycznej, k tó rą oddycha 
ówczesna sku lp tu ra włoska. T ą  przyczyną był po prostu duch ro­
m antyczny czasu, będący atm osferą dla dziejów ówczesnych. P rzód-
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kuje zaś temu nowemu zwrotowi skulptury we W łoszech i w T oska­
nii Jan z P izy  (Giovanni P isano), syn znanego nam M ikołaja. Ojciec, 
j a k  wiemy, uprzedził czas swój, wywołując na jaw  sty l klassycznego 
św iata , lecz gdy to zm artw ychw stanie starych Greków było w tedy 
jeszcze zawczesnem, zatem  M ikołaja geniusz zaświecił błyskaw icą 
i zgasł. J a n  zaś je s t  istnym  rom antykiem  (gotykiem), o ile nim 
sku lp tu ra W łoch być może. T a romantyczność jego w yjaw ia się, ja k  
mniemam, tem, że on rzeźbą radby opowiadać i powieści święte, 
a  uw ydatnić dzieje najgłębszych uczuć serca. Słowem, że go prze 
chęć, aby pierw iastek  duchowy w ykipiał z form kamiennym jego 
figur, z tąd  też genialność jego sztuki zbiera się głównie w tw arzach, 
to -jest w tej części ludzkiej postaci, kędy dusza ma stołeczne siedli­
sko swoje. Z tąd  też G iovanni kocha się przedewszystkiem  w p ła ­
skorzeźbach, bo one podają mu pole dla bogatych kompozycyj, k tóre 
nierównie więcej nadają się do m alarstw a. Jak o ż  w tych płasko­
rzeźbach jego żyje dram atyczność pełna ruchu, a niekiedy naw et 
ruchu gw ałtownego. Jeg o  posągi atoli N ajśw iętszej P anny  są peł­
ne ciszy uroczystej i spokojnego m ajestatu , ja k  o tem  św iadczy 
posąg Boga-Rodzicy umieszczony nad  jednym  z bocznych portalów  
k a ted ry  florenckiej; o tym posągu wspomnieliśmy w T. I I I ,  str. 204 
fig. GO. Giovanni P isano był przytem  mistrzem bndownikiem na 
wsze W łochy sławnym , a  liczne jego dzieła plastyczne są po dziś 
dzień klejnotam i wielu italskich  m iast. N ie brakło  wieści, jakoby 
G iovanni był mistrzem artystycznej rodziny Cosmatów (Cosma) dłu­
go w Rzymie kw itnącej, gdy ato li pierwsi Cosmatowie nierów nie 
wcześniej pojaw iają się, bo już na początku X I I I  wieku, przeto te  
m niem ania nie są zbyt pewne, za to jed n ak  mogą być dowodem
0 wielkiej chwale J a n a  z P izy, gdy jego imię łączą z oną ta k  znako­
m itą w sztuce rodziną. Lecz nie m a w ątpienia, że uczniami jego 
byli Agośiino i Angelo ze Sieny, dwaj dzielni i pięknego talen tu  mi- 
s trze dłuta. G iovanni um iera r. 1320.

Niepodobna nie wspomnieć o Andrzeju Pisano (ur. około 1280, 
Y 1345 r.). W ypadałoby nam naw et szeroko o nim praw ić, bo on 
zaiste w art był dłuższych wywodów. Lecz nie będziemy się nad 
nim rozwodzili. Jak o ż  gdy jego twórcza, a tak  wzniosła fantazya 
ściśle się krew ni z duchem Giotta, przeto chciejmy sobie tylko przy­
pomnieć cośmy rzekli o m istrzu A ndrzeju, opisując drzwi południowe 
śpiżowe baptysterium  florenckiego (T- I I I ,  str. 229 i 231 i nast.). 
A ndrea  miał syna Nino Pisano, był to a rty s ta  pełen pomysłów pro­
sto ty  szlachetnej, choć mu zarzucają nieco realistyczne dążności. 
Przecież i on przechowuje tradycye po wielkim G iotto. Nino m iał 
b ra ta  Tommaso Pisano, także  rzeźbiarza.

Dorzućmy tu  jeszcze imiona rzeźbiarzy toskańskich tego okresu
1 tego stylu. Uczciwego d łuta był Arnolfo del Cambio ów budownik 
powyżej wspomniany. Dalej Nicolo Aretino, Alberto di Arnoldo (oko­
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ło 1360 r.), dalej ów budownik Andrea Cionc (Orcagna), którego 
jeszcze później poznamy jak o  m a la rza ; Simone da Fiesole i inni.

Uważmy, jak o  z isto ty  rzeczy w ynika, że cecha tego gotyckiego 
okresu nierównie silniej i wyraźniej się objawia w m alarstw ie niż 
w rzeźbie. Jak o ż  m alarstw o je s t sztuką swobodniejszą, w ięc w niem 
duch, mniej będąc krępowany, zdolen też śmielej i pełniej uwidomić 
w ew nętrzną treść  swoją. N adto  m alarstw o dla idealności swojej 
je s t ,  ja k  wiemy, sztuką l-omantyczną, i dla tego właśnie winno być 
wierniejszem  odbiciem romantycznego usposobienia. P rzypatrzm y 
się przeto bliżej m alarstw u tego okresu, zw łaszcza gdy tem samem 
poznamy dokładniej sty l i właściwość rzeźby współczesnej.

N ie można wątpić, iż każdy czas, jeżeli rzeczywiście będzie prze- 
nikniony jedno litą  myślą, stanow iącą jak b y  jego duszę a  moc 
żywotną, okaże tę  myśl we w szystkich kierunkach duchowości swo­
je j, a  tam  samem wypowie ją  też we w szystkich rodzajach sztuki 
współczesnej. T a  ogólna zasada tem  ściślej stosuje się do toskań­
skiego artyzm u tego czasu, gdy najczęściej jego m istrze w ładali za- 
równie doskonale arch itek tu rą  i rzeźbą i m alarstwem . Z tąd  też 
często nam się w tym  Z arysie zdarza, że jednego i tego samego m i­
s trza  aż w trzech różnych miejscach wspominać będziemy, bo przy 
każdym  z trzech rodzajów sztuk.

Troistość takow a artyzm u obecna je s t w wielkim człowieku, k tó ­
ry  je s t jakby  uosobieniem tego okresu we F lorencyi, k tóry  je s t ogni­
skiem  i zebraniem  się fantazyi artystycznej, rozlanej po powietrzu 
fłorenckiem — tem  geniuszem je s t Giotto.

Giotto je s t  wielkim mistrzem jako  arch itek t, jako  rzeźbiarz i j a ­
ko m alarz. Gdy m alarstwo, wedle tego cośmy dopiero rzekli, je s t 
jawniejszym  przedstaw cą epoki niniejszej niż rzeźba, zatem  za­
trzym aliśm y się z charak terystyką tego m istrza a ż ' do obecnej 
chwili, w której nam przychodzi prawić o m alarstw ie w tym okresie.

J a k  Cimabue je s t  pierwszem ledziuclmem ocknieniem się ducha 
nowożytnej sztuki i szarym  jej przedświtem , tak  G iotto je s t jej j a ­
snym, pełnym zwiastunem, jej wschodzącem słońcem. G iotto nie 
tylko po całej Ita lii, ale i we F rancy i zostawił dzieła swoje, jako  
poranne pobudki dla fantazyi twórczej, artystycznej.

Z aiste G iotto je s t przewódzcą całej nowożytnej sztuki, on je s t  
ogólną w łasnością duchową w szystkich ludów i krajów , ściślej atoli 
mówiąc, on je s t jeszcze synem Florencyi i wyobrazicielem jej sztuki. 
Bo w  tej Toskanii ta k  błogiej, ta k  promiennej artyzmem, rozkw itła 
jeszcze druga szkoła sztuki, m ająca inny, a sobie właściwy kierunek, 
by ła  to szkoła w Sienie. Szkoła F lorencka i szkoła Sieńska rozw ijają 
się współcześnie. Czem był w okresie romańskim Cimabue dla F lo ­
rencyi, tem był Duccio dla S ieny; czem w niniejszym okresie goty­
ckim je s t dla F lorencyi G iotto, tem je s t dla Sieny Ugolino da S iena

1339 r.), a raczej Simone di Martino (ur. 1276, y  1344 r.j, k tóry  
ją  n aj św ietniej rozpromienił. Obie te  szkoły są objawem rom an-
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tyczności w m alow aniu; przecież obie w yrażają się innym trybem , 
obie tedy  są. wzajemnem siebie uzupełnieniem. Mimo tego, że 
G iotto  je s t  wyższym geniuszem, a szkoła jego nierównie wyższego 
znaczenia niż sieńska, przecież obie te  szkoły nawzajem na siebie 
tak  potężnie wpłynęły, iż zradzają niekiedy mistrzów, których styl 
je s t jakby  wspólnym wypadkiem obu tych a tak  różnych kierunków. 
Zatem  pytam y, jaka  je s t właściwość każdej z tych dwóch szkół? 
Czyli jakim  trybem  każda z nich w yobraża romantyczność, będącą 
tętnem  tego okresu? {*)

Rozumiem, że byle czytelnik raczył pójść za powyższym rozbio­
rem naszym m alarstw a włoskiego tej epoki, a  przyzna mi, że 
w nim spostrzeże też same cechy romantyczności, k tóre tak  w yraźnie 
odbijają się w budowaniach gotyckich na północy <ob. przyp. ostatni). 
W edle mojego zdania, rzekłbym , że p ierw iastek  rom antyczny, żyją­
cy idealnością nadśw iatną, wzniesieniem się duchowem nad rzeczy­
wistość, żyjący życiem wewnętrznem , indywidualnem i t. p., w yja­
wiać się może w obrazach dwojakim trybem , bo albo tym sposobem, 
że te  p ierw iastk i są w prost obecne w samycliże postaciach m alowa­
nych, tak  dalece, że spojrzeć na takow e, aby to usposobienie 
obaczyć; albo też odwrotnie, m istrz dziełem swoim potrąca widza, aby 
sam, za głębszem wpatrzeniem się w obraz, w yczytał z niego całą 
a  głęboką t re ś ć ; w takim  razie znać, że w obrazie idealność ducho­
w a wzniosła się, że góruje nad tem, co w nim je s t zmysłowo i rze­
czywiście wyrażone, że trzeba mieć samemu widzowi wzrok ducho­
wy, idealny, aby odgadł ducha żyjącego w dziele sztuki, aby 
dopowiedział to, o co potrącił obraz, że trzeba samemu widzowi się 
wznieść nad to, co rzeczywiście zmysłowo widzi w obrazie a sięgnąć 
dzielnic naddoczesnych, nadzmysłowych.

Pierw szego trybu  trzym a się szkoła sieńska, drugiego zaś trybu  
wyrazem  je s t  Giotto i jego szkoła.

Szkoła sieńska przedstaw ia w prost w obrazach swoich nadśw iat- 
ność, nadziemskość. J e j  albowiem postaci patrzą  na widza z uśmie­
chem tak  niebiańskim, z wdziękiem tak  anielskim, że znać, jako  te  
postaci do innego św iata należą. W  nich uczucie nieskalane, wznie­
sione nad zmysłowość, śpiewa jak ąś  lirycznością w najgłębszem  
sercu poczętą. Te postaci są całe uczuciem, całe są sercem, one 
m arzą o niebie. One nie są naśladowaniem  rzeczywistości, natury , 
bo znać, że m istrze, p ragnąc w nich wyrazić tę  anielską uadśw iat- 
ność, usiłują odziać je  wdziękiem a pięknością nadziemską. Z kąd  
też na  tych obrazach i sam koloryt je s t luby i czysty.

Inaczej się dzieje we florenckiej szkole. Ju ż  rozpatru jąc się

(*) O istocie romantyczności mówiliśmy już często w tej podróży n a szej, 
odsyłam też czytelnika do Listów z Krakowa. Jakoż tam w II tomie, w Listach  
X X V I, X X V il i XX VIII rzecz tę obszerniej rozebrałem.



PODRÓŻ DO WŁOCH. 25

w dzw onnicy katedry  florenckiej (T. I I I ,  str. 226), a następnie 
w obrazie koronacyi Przenajśw iętszej P anny  w kaplicy Baroncelli 
(w S. Croce, T. I I I ,  s tr. 243), scharakteryzow aliśm y styl G iotta, 
zatem  tu ta j w krótkości przypominamy, że jem u  mniej o piękność 
form, mniej o naturę chodzi, bo u niego główną rzeczą je s t  myśl. 
Jego  obrazy praw ią, mówią, a  przedewszystkiem  opowiadają. 
Patrz-no  na tę  lub owe figurę jego, ja k  ona się trzym a, ja k  wznosi 
rękę i t. d., a zgadniesz jej stosunek do drugiej, bo u niego wszystko 
ma głębokie znaczenie. G iotto umie chwycić w przelocie chwile, 
zakląć je  w obrazie ; a przecież możesz w yczytać z obrazu tego 
co się działo pierwej, a co później z tem i malowanemi osobami. 
To są istne dzieje i historye, to są epopeje malowane, a wyśpie­
wane oczom, lecz oczom duchowym. G iotto, jakeśm y rzekli,, 
żąda i po widzu przew agi duchowości, idealności; a to  w tem  
znaczeniu, aby widz sam nie tylko pa trza ł na te  m alowania niezmy- 
słowym wzrokiem, ale nadto aby je  rozum iał myślą swoją. A  jak że  
Uiotto je s t bogaty, jakże niewyczerpany w myśli, a w myśli naj­
głębsze, jak ież on nam praw i rzeczy najwyższego zn aczen ia! 
Ośmieliłbym się powiedzieć, że ta  myśli potęga, odziewając się 
natchnieniem, właśnie by ła powodem tego m istrzow stw a jego w kom ­
ponowaniu obrazów. Jak o ż  każda kompozycya je s t w łaśnie w ie­
lością zw iązaną w jedność, w całość. A  przecież samej jedynie 
potędze ducha dana je s t moc jednoczenia i łączenia rozmaitości
w harmonii. Z tąd  też G iotto komponuje na w ielka, na ogromna 
stopę. c o s

Przypominam jeszcze, cośmy dawniej rzekli, jako  z tej dążności 
w yrażania myśli głębokich mocą form zmysłowych, wynika w prost 
allegorya i symbolizowanie tych myśli. Bo główna is to ta  symbolu 
1 allegoryi je s t przecież właśnie przew aga znaczenia duchowego nad 
J®8’®.P°jaw zewnętrzny. Jed n a k  symbolizowanie sztuki chrześcijań­
skiej, zatem i styl G io tta  i jego szkoły, ma właściwość różniącą je  

a łą  otchłanią od symbolów i allegoryj innych epok historycznych 
|np. od wschodniej, Egipskiej i t. d.). Symbol i allegorya chrze­
ścijańskiego św iata urosły samorodnie, bezświadomo, lecz sa dzie­
łem najwyższej sobie świadomej umiejętności (B urckhardt). " I  dla 
tego właśnie allegoryzowanie, symbolizowanie G io tta  je s t takiej 
ogromnej duchowej potęgi! G iotto je s t współczesnym , co więcej 
jakeśm y we b lorencyi rzekli, je s t przyjacielem  od serca, a  bratem  
duchowym D a n te g o ! Onego wieszcza ziemi i piekła, czyśćca i nieba, 
onego arcym istrza allegoryi a symbolów. A ni wątpić, że D an te  
wpływał na myśl i uczucie G io tta , ja k  w płynął na cały ówczesny 
św iat swój. I  zw ażm y! — D ante, ten  w ielki"piew ca epopei, po­
święca z niej ustęp na  chwałę. G iotta, onego tw órcy epopei malowa­
nych. Gdy przeciwnie P e tra rk a , najwyższy poeta liryczny, we 
dwóch sonetach oddaje cześć Szymonowi di M artino, onemu arcy- 
m istrzowi szkoły sieńskiej, której obrazy niebiańskie, uczuciowe,
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serdeczne a  rzewne, sanie są liryką malowaną. Obrazy oglądane 
w  czasie naszych wędrówek po F lorencyi unaoczniają nam sty i 
G io tta. Powiedzmy tu ta j tylko, że W akadem ii florenckiej w idzia­
łem  cały rząd  obrazków nie w ielkich okazujących, ja k  to m istrz ten  
umie opowiadać dzieje św ięte i ja k  umie uchwycić szczegóły zale­
dwie dostrzeżone a m ające wielkie znaczenie. Co do mnie, najw yż­
szej treści je s t tu ta j ustęp o Św. Tomaszu. C hrystus P an  podniósł 
ram ię i prawie tak  pokazuje ranę Św. Tomaszowi, k tóry  się jej pal­
cem dotyka. Z jednej strony klęczą dwie figury, z drugiej ośm; one 
wcale nie są idealnie piękne, każda z wyrazem  głębokim duszy, 
a  każda inną a inną. Zwłaszcza Św. Tom asz: jego oblicze, poru­
szenie rąk, postawa w yjaw ia zarazem jak ieś napięcie umysłowe i oba­
wę, i znów uszanowanie pełne podziwienia.

T eraz dotknijm y tylko z wierzchu najw ażniejszych przedstawców 
tej epoki (*).

Mogło to być w roku 1286, gdy m istrz Cirnabue, przechadzając 
się w okolicy Florencyi, nie daleko wioski Vespignano, u jrzał chłop­
czyka paszącego owce. Zbliżywszy się do niego, spostrzega, jako  
pastuszek na płaskim  głazie, kamykiem ostrym rysow ał sobie, w e­
dle natury , jednę ze swoich owieczek. A  rysunek był tak  trafny, 
iż Cimabue dopatrzył się z razu geniuszu w tej pracy dziesięciole­
tniego arty sty . Zatem  pyta chłopca, czyliby chciał z nim pójść, by 
się uczyć sztuki malowania. Chętnie pójdę, rzekł pastuszek, jeżeli 
mój ojciec na to zezwoli. Cimabue poszedł do ojca, k tóry  był w ie­
śniakiem, a zwal się Bondone, i ojciec zezwolił. A  pastuszek, w y­
kształciw szy się pod przewództwem zacnego nauczyciela na m istrza, 
zajaśniał św iatu, bo nim je s t w łaśnie wielki Giotto (Bondone).

Gdyby nam czasu nie brakło, wypisałbym  czytelnikowi z Y asa- 
rego z życia naszego m istrza różne historyjki, k tóre V asari „novel- 
lam i“ zow ie; te  gaw ędy okazują, ja k  to ten  w ielki geniusz nie był, 
bynajmniej sztywnym, nadętym , lecz człekiem wesołym, facecyonistą 
umiejącym się nie zgorzej odcinać, gdy tego była potrzeba. P a trząc  
na  jego w izerunek w Y asarim , wierzym y chętnie, ja k  go nam opi­
sują, że G iotto ani celował wzrostem, ani zbytnią urodą.

G iotto um iera w roku 1336. W ysokiej świetności uczniem 
G io tta  był jego w łasny chrzestnik ów Taddeo Gaddi, syn sławnego 
a  znanego Gaddo Gaddi. Jem u przypisują tę  w ielką zaletę, iż nie 
tylko podobnie ja k  Giotto umiał uchwycić charakterystyczne zna­
miona, którym  się duch pojawia w życiu, ale że naw et zdołał tę  cha-

(*) O stylu Giotta i jego szkoły trafnie rozprawiają Rumohr i B urckhardt; 
ich sią  tćż głów nie radziłem . Uważmy atoli, że Giotto najswobodniej rozwinął fan- 
tazyą swoją w Rzym ie, w Neapolu (w Incoronata) i w koście le  Św. Franciszka  
w Assisi, w którym  również znajdują sią znakomite prace Cimabuego. Lecz ja  
w A ssisi nie byłem. W  K apitularzu Hiszpanów w S. M aria Novella przypatrzyliśm y 
sią obrazom G iottystów  (T . III str. 252).
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rak te ry sty k ę  uszlachetnić pięknością. Rzeczywiście o tych zale­
tach św iadczą obrazy jego, o których mówiliśmy we M orencyi w k a­
plicy Baroncelli (T. I I I  s tr. 243); podobne m alowanie przechow ane 
w  akadem ii florenckiej, przedstaw iające złożenie do grobu Z baw i­
ciela. P rzenajśw iętsza P an n a  podtrzym uje głowę P an a  Jezu sa  
a  Św. J a n  z najgłębszenyozrzew nieniem  całuje po raz o statn i ręk ę  
jego. Św. M agdalena, Św. Nikodem i Józef z A rym atei są posta­
ciami mównemi i głęboko pojętemi. Około sarkofagów mnóstwo 
kwiatów. D rużyna liczna stanęła  w t koło we dwa rzędy. U góry 
obrazu wśród dwóch aniołów, niosących krzyż i włócznię, unosi się 
C hrystus P an , trzym ając sztandar tryumfów w ręku. Taddeo atoli,
o ile mnie się zdaje, dał świadectwo o wielkim swoim talencie, czy­
niąc C hrystusa P an a  tryum fującego tak  podobnym do umarłego 
a  nadając zarazem  obu tym  postaciom oblicze z wyrazem  w ręcz 
różnym, dla wręcz różnych sytuacyj. A  w S. Croce we F lorencyi 
wr kaplicy Baroncelli widzieliśmy równie rzew ne fresk i jego (T. I I I  
s tr. 243). Taddeo rodzi się około roku 1300, a  um iera po roku 
1350. Syn jego  Agnolo Gaddi (j- 1394) zaświecił tak że  niepospoli­
tym  talentem . Zatem  już trzecie pokolenie tej rodziny zasłużyło 
sobie na wieńce artystyczne, a-to tem świetniejsze, że rodzina ta  
należała do najznakom itszych i najzam ożniejszych; że ted y  czyste 
zamiłowanie w sztuce wyniosło ta k  wysoko jej chwałę. W spaniały  
pałac G addich przechowywał jak b y  muzeum najkosztowniejsze dzieła 
sztuki a naw et najrzadsze rękopism a. Później w szystkie ich posia­
dłości przeszły na familią P itti.

D rugim  w tej zacnej galeryi św ietnych następców G io tta  je s t 
Tommaso di Stefano (ur. 1324, •}- 1356); był to  syn niejakiegoś Siefano 
ucznia G io tta, lecz Tommaso z takim  talentem  um iał się przejąć du­
chem wielkiego wzorodawcy epoki, że go zwykle Giottino zowią. 
Dalej Giovanni da Melano (to je s t di M ilano); on kw itnie około roku 
1365, o nim rzekliśm y, oglądając w M edyolanie galeryą B rera , iż to 
on do tej stolicy Lom bardzkiej zaprow adził styl G iotta!

AVszak nie m a podobno w dziejach umiejętności i sztuki człeka 
tak  komicznej pamięci ja k  IhtonamicoBitffalwaco zw any Christofano. 
Cały żywot u V asa reg o je s t m ozaiką złożoną z gaw ęd a  facecyj. 
Zdaje się naw et, że przydomki „Buonam ico“ i Buffalmaco, poszły 
mu w łaśnie z jego wesołych konceptów a figlów% których je s t  nie 
m iara. Mimo tego Buftalmaco, ja k  widzieliśmy w Campo Santo 
w l iz ie  (T. I I I  str. 321), je s t  m alarzem, odznaczającym się często 
wzniosłością, uroczystością, choć w wykonaniu swoich"obrazów byw a 
niekiedy rubasznym, niedbałym. M istrz ten  przez całe życie cho- 
czajduszą, um iera ubogim blizko ośm dziesiątletnim  starcem  w szpi­
ta lu  S -ta  M aria Nuova około r. 1358 (*).

(*) Zdaje się , że wiadom ości Vasarego o tym malarzu Buffalmaco polegają  
na nieporozumieniu. Boccaccio wspomina w swych now ellach o takim malarzu,
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Andrzej Cione, zw ykle Orcagna zwany. Poznaliśm y go już jak o  
budownika, bo jego dziełem je s t  owa L oggia de’ Lanzi na placu 
florenckim del G ran Duca, uw ażana słusznie za najpiękniejszy 
o tw arty  przysionek na świecie całym (ob. T . I I I  str. 157). Rzeźby 
jego, którem i tę  lodżyę ustroił, świadczą znowu, że był i znakomi­
tym skulptorem  (ob. T. I I I  str. 288), a  nakoniec i malowane obrazy 
tego m istrza dowiodły nam również genialności olbrzymiej jego 
pomysłów. W idzieliśm y dzieła jego pędzla w S. M aria, Novella (T. 
I I I  str. 249) i w Campo Santo w Pizie jego Tryum f Śmierci (str. 
322) i Sąd O stateczny (str. 324). W yobraźnia jego wzbijając się 
na lotach potężnych śpiewa barwam i tak  rozkosze doczesne ja k  
i otchłanie nędzy, życie i śmierć, ziemię i niebo. N a A ndrzeju Cio­
ne spoczął duch pokrewny D antem u, w yrażający się wprawdzie 
pędzlem jeszcze surowym i niewyrobionym. Ł atw o  tedy jem u 
przejrzeć można tę  uczciwą dumę, z k tó rą  na malowidłach swoich 
podpisuje s ię : „O rcagna sculptor", a na rzeźbach „O rcagna pictor“. 
Lubo m alarstw o, dając swobodne pole jego twórczej potędze, było 
zapewne jego  właściwym żywiołem. Obok niego, pam iętajm y
o bracie jego, Bernardzie Cione. (O brazy jego ob. T. I I I  str. 250).

Znakom itego ta len tu  był Spinello z Arezzo (Aretino, um iera około 
1408 r . ) ; jego fantazya ła tw a i rodna a  niecierpliw a czyniła go n a j­
płodniejszym, ale też wielce lekkomyślnym arty stą . R ysunek i ko­
lo ry t u niego często zaniedbany, ladajaki, nie w ystarcza tej goreją­
cej a wrzącej fantazyj jego, k tó ra  w końcu, przebraw szy się za sza­
tana, przypraw iła go o obłąkanie, a naw et o śmierć. Poznaliśm y 
się bliżej z tym  dziwnym, a tak  świetnym  talentem  we F lo ren c ji 
w S. M iniato (T. I I I  str. 200 i nast.) i w Campo Santo Pizańskiem  
(T. I I I  str. 325).

Tutaj naprędce wspomnijmy jeszcze o innych znakomitych n a­
stępcach G iotta, jako  żyjących w końcu X 1Y  wieku. Tu m ianowi­
cie należy Antonio Veneziano i Francesco da Volterra, Niccola d i Pię­
tro. N icola zwłaszcza oznacza się zmysłem przeczystej p iękności; 
następnie Lorenzo di Bicci uw ażany je s t  za jednego z najpóźniejszych 
m alarzy florenckich, k tórzy naśladowali G iotta.

T eraz zwróćmy się na chwilę do owego drugiego kierunku sztu­
ki toskańskiej, bo do szkoły Sieńskiej tak  pełnej słodkiej tęsknoty , 
sentym entalnej liryczności. Chciejmy dopełnić cośmy rzekli w cza­
sie naszych odwiedzin w Sienie (T. I I I  str. 310). Rzekliśmy, że je j 
głównym przedstaw cą był Simone di Martino równoczesny G iotta. 
Spólpracownikiem Szymona był Leppo z Sieni/ (M erunie). Obu tych 
mistrzów widzieliśmy. Zw iastow anie w galeryi Uffizi (T. I I I  str. 
298). Jed n ak  wpływ G iotta  dotknął też i S ieńską szkołę ; tak

ale je s t  on zapewne tylko wymysłem żartobliwśj fantazyi poety. Zob. przypisek do 
str. 321 T. 111. -  St.
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u braci Pietro di Lorenzo (Lorenzeiti) i Ambrogio di Lorenzo (kwitnie 
około r. 1350); zw łaszcza u Ambrogio w yjaw ia się dążność do alle- 
goryi i symbołiki i do opowiadania w sposobie G iotta, ja k  to widzie­
liśmy w Sienie w sali pałacu publicznego, przedstaw iając sztuki do­
brego i złego rządu krajem  (T. I I I  str. 310). Przecież mimo alle- 
goryczności tej, zawsze uczuciowość Sieńska nie przestaje być prze­
w ażającą cechą jego dzieł. Berna da Siena zasługuje na uczciwe 
wspomnienie.

T a sieńska szkoła tak  uczuciowa, tak  rzew na ciszą serca, 
a uśmiechająca się z anielska przez niejaki czas jeszcze żyła w tedy, 
gdy oddawna nastał był wiek X V  z całym swoim nowym zwrotem 
św iata i fantazyi artystycznej. P raw da, że też owocześni malarze 
ju ż  tylko są bladymi przedstaw cam i owej szkoły, k tóra już bez w ła­
snego życia będąc, staje się czernś stereotypowem  i na pamięć me­
chanicznie dokonywa dzieł swoich.

Również gasnął zwolna w Toskanii drugi sty l tej epoki go ty­
ckiej, bo styl szkoły G io tta. Przecież zanim epoka ta  do ostatniego 
siadu przeminęła, jeszcze raz pojaw iła się w duchu dwócli ludzi, 
dwóch zakonników, k tórzy  lubo, ja k  z dzieł ich znać, należeli jeszcze 
do epoki gotyckiej, poczuwali już  przecież oddech nadchodzącego 
czasu. P ierw szy z nich był Don Lorenzo kam eduła, a drugi, któżby
0 nim już  nie słyszał, był Beato Fra Giovanni Angelico da Fiesole (ur. 
1387, f  1455). Lubo Lorenzo je s t znakomitym a pełnym zasług 
malarzem, ograniczam y się wspominając li o Angelico da Fiesole, k tó ­
ry  iście zwać się w inien błogosławionym (beato) nie tylko ja k o ’czło­
wiek, ale jako  a r ty s ta ; je s t to jeden z tych  szczęsnych całkowitych, 
z jednego odlewu stworzonych duchów, których życie w ew nętrzne 
w zupełnej je s t harmonii, których dzieła artystyczne są wiernym 
kom entarzem  duszy, a nawzajem  serce jest wyjaśnieniem dzieła.
1 zrozumiem zkąd w Jan ie  Fiesole ta  harm onia; on się cofnął 
w św iaty spokojne, promienne w łasnych piersi swoich, on zrzekł się 
zewnętrznej rzeczywistości, bo jego prawdziwie rzeczywistym  św ia­
tem były uczucia, a te  uczucia niby kw iaty  niebiańskie rosły w se r­
cu jego.

W ypisuję z Y asarego niektóre ustępy, odnoszące się do naszego 
m istrza (*). Niechaj czytelnik sam sądzi o tym  człowieku. „G io­
vanni mógł był żyć w świecie wygodnie a mile w łasnym  m ajatkiem , 
a.nadto, mógł ty le swoim talentem  ogromnym sobie zarabiać" ileby 
tylko zech cia ł; będąc ato li cichego i spokojnego serca, wolał Bogu 
się posw ięcic; w stąpił ted jr do zakonu 0 0 .  Dominikanów. N a jego 
obrazach postaci mężów i niew iast Świętych nie tylko sa pełne życia 
i wdzięcznego wyrazu, lecz i koloryt je s t tak i, jak b y  były malowane 
Świętego, lub Anioła ręką. Z tąd też słusznie dano mu przydomek

O  Y ite i t. d. T. II.
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Angelico, to je s t  Anielskiego. Papież, dowiedziawszy się o cnotach 
b ra ta  Giovanni, postanowił go mianować arcybiskupem Florencyi. 
G iovanni jednak  najrzewniej wyprosił się z tej wysokiej godności, 
polecając innego zakonnika, bo b ra ta  Antoniego na tę  godność, k to ' 
ry  też później za A dryana V I  był kanonizowany. Giovanni był 
słodyczy wielkiej i wielkiej pokory. N ik t go nie w idział nigdy za­
gniewanego. G iovanni pocieszał biednych, udzielając im swojej ile 
mógł pociechy. N ie żądał od nikogo zapłaty  za swoje prace, każde­
mu malował k to  sobie życzył jakiegoś obrazu, byle miał na to po­
zwolenie od przeora. N ie poprawiał ani p rzerabiał swoich dzieł, 
mówiąc: tak ie  są, jak ie  je  Bóg chciał mieć, a jed n ak  jego postaci 
z jego" ręk i daleko podobniejsze są do świętych, niż święci, wyko­
nani przez jakiegokolw iek bądź innego malarza. F ra  Giovanni 
nigdy nie tk n ą ł się pędzla, nie pomodliwszy się wprzód do Boga, 
i nigdy nie m alował C hrystusa P an a  ukrzyżowanego, nie w ylew ając 
przy tej pracy rzewnych łez .“

To są w yrazy Y asarego. P a trząc  na  dzieła m istrza Fiesole, wi­
dzimy potw ierdzenie w szystkich słów dziejopisa. A niby też inaczej 
zrozumieć nie można tych obrazów tego wielkiego człow ieka; one są 
istnem i modlitwami i łzam i tęsknem i serca jego. Ze stanow iska 
historyi sztuki zdawałoby się, że on należy do szkoły G io tta ; choć 
inni uw ażają, że ta  rzewność niebiańska czyni jego geniusz najcu­
dniejszym kw iatem  owej szkoły sieńskiej. Rozumiem tedy, ż e w n im  
obie te  dążności spływ ają z sobą; a zdanie takow e, ja k  mniemam, 
tem może je s t słuszniejsze, gdy Fiesole w łaśnie kończy tak  cudownie 
owe wieki średnie. D usza zakonnika-artysty , wznosząc się nad rze­
czy ziemskie, nad doczesność, odpraw ia śluby .swoje z niebiańską 
praw dą. J e s t  to spiritualizm  idealny, nadgw iazdny. F ra  Angelico 
je s t mistrzem w malowaniu aniołów, św iętych i błogosławionych, on 
m istrzem  najwyższym, gdy nam otw iera w rota tameczności niebiań­
sk ie j; lecz w łaśnie dla tego je s t  słabszym, gdy przyjdzie przedsta­
wić rzeczywistość ziemską, lub życie powszednie, lub ułomnostki 
ludzkie. A  cóż dopiero, gdy mu w ypadnie pokazać pierw iastek  złe­
go, bo sza tana! Jeg o  szatan nie je s t  demonem złości i złego, ale 
praw ie figurą śmieszną. T a  uczuciowość a życie w ew nętrzne, 
tęskniące ku niebu, łączy się w jego obrazach z indyw idualnością 
oblicza jego figur tak  rzewnych i serdecznych, ta k  błogich. Lecz 
z drugiej strony znowu ta  niebiańska szczęsność, wzniesiona nad 
św iat, to rozłączenie od rzeczywistości, wym agającej działania i woli 
stanowczej, było powodem, że jego figury w ystępują bez energii, że 
działania ich są mniej siebie pewne, że one nie sto ją silnie o siebie; 
zkąd też zrozumieć można, że na tu ra  mniej je s t przedmiotem jego 
studyów, bo ona do rzeczywistości m ateryalnej należy. F iesole je s t 
ostatnim  a  gwiaździstym  pojawem onej epoki gotyckiego, roman­
tycznego a r ty z m u ! Tych k ilka słów niechaj nam o tym mistrzu 
w ystarcza. Mówiliśmy bowiem już k ilkakro tn ie  o nim w obec jego
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obrazów, zwłaszcza w klasztorze Św. M arka we F lorencyi (T. I I I  
str. 278) i w galeryi Uffizi (T. I I I  str. 299).

II. S Z T U K A  X 0 W 0 Ż Y T \  A.

A. Epoka renesansu.

(od 1420 do 1550 r.). 

a) Okres wczesnego renesansu,

(od roku 1420 do mniej wiecej 1500 roku).

Ju ż  k iłkakroć w tej naszej podróży mówiliśmy o zwrocie ducho­
wym, który  z początkiem piętnastego wieku w ystępuje w dziejach, 
a objawia się tak  wcześnie a potężnie w historyi sztuki włoskiej (*). 
Zatem  tu ta j kładziem y jeszcze jedynie k ilka uwag. Ten zw rot je s t 
głównie naw rotem  do rzeczywistości i do natury . W szakże rzeczy­
wistość a przyroda je s t  pełna rozmaitości, je s t  bez granic bogata 
w objawy swoje. Te objawy studyuje teraz sztuka i podpatruje ich ta je ­
mnice. Z tąd  zradza się znowu w samych kierunkach artystycznych 
nieprzebrana rozmaitość, bo takow a pochodzi nie tylko od różnego 
rodzaju przedmiotów rzeczywistych, mogący cli być osnową studyów, 
lecz ona je s t tem  większą, iż zależy od różnego usposobienia a r ty ­
stów, z których każdy może się wedle swojej indywidualności rozmai­
cie zapatryw ać na jedne i też same rzeczy. AVidać tedy, ja k  sze­
rokie pole roztw iera się te raz  dla sztuki. W łaśn ie ten  naw rót do 
rzeczywistego św iata  i natu ry  spraw ia, iż z fantazyi artystycznej 
ustępuje ów spiritualizm  wznoszący się nad praw a św iata doczesnego 
i przyrody, będący cechą ogólną średniowiekowego artyzm u, a m ia­
nowicie drugiej jego połowy, bo gotyckiego okresu. Jeże li teraz  
indywidualizm człowieka powstaje z różnego spowinowacenia się 
człowieka z różnorodną rzeczywistością, tak  w średnich wiekach on 
w ypływ ał w prost z głębi samego uczucia jednostk i człowieka, nie 
oglądającej się na rzeczywistość, na praw a przyrody i społecznych 
stosunków. Przecież nie rozumiejmy, aby ów spiritualizm  już bez 
śladu zaginął ze stuleciem piętnastym . Bo w iara  broniła od tej 
u tra ty  duchowości i w łasnych głębin wewnętrznych. Zatem  św iat 
artystyczny ku temu się m iał, aby w samym człowieku rozpłonął 
duch, w nętrze, idealność, a zarazem, aby nawzajem  i człowiek uznał, 
że i w naturze i w całej osnowie realnego, zewnętrznego św iata,

(*) Ob. jeszcze Listy z Krakowa T. II L ist X X IX  i XX X, tam mówimy u wieku  
szesnastym , który je st  pełuem ziszczeniem  w całej Europie tego, co było zapowie-
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tkw i idealność, myśl, że tedy  ta  osnowa, gdy zostanie wzniesiona do 
istnego ideału sztuki, stanie się najwyższym piękności dziełem. Do 
tego ideału stulecie p iętnaste  było przj7gotowawczą p ra c ą ; bo ten  
ideał dopiero zajaśniał w pełnych promieniach swoich w w ieku sze­
snastym , w owym wieku najwyższych m istrzów sztuki.

Stało się również, że właśnie p iętnasty  wiek, przeto ten czas 
owych zwrotów ku naturze a rzeczywistości, był zarazem czasem 
naw rotu św iata do lilozofii, poezyi i sztuki starożytnej, klassycznej ; 
a  nie mało ku tem u naówczas przyczyniły się same w ypadki poli­
tyczne. G reckie cesarstwo, w raz z Konstantynopolem , stolicą swo­
ją , runęło pod bisurm ańską pięścią; Europa, a przedewszystkiem  
Ita lia , s ta ła  się dziedziczką starodaw nej H ellady i jć j  skarbów umy­
słowych, przechowanych dotychczas głównie przez Greków carogrodz­
kich. W łochy, a na czele ich F lorencya, w itały  z radosnem sercem 
starożytny  św iat budzący do życia. Do rozpoznania się zaś bliższe­
go z tą  daw ną klassycznością były dzielną i wymowną pomocą same 
pomniki owej starej sztuki, zachowane wówczas jeszcze tak  bogato 
i gęsto po ziemiach italskich.

Jak o ż , czemże je s t is to ta  klassycznego św iata, zw łaszcza H e lla ­
dy?  W iem y, że n ią je s t harm onia ducha a natury , w ewnętrznego, 
a  zewnętrznego człowieka. W idać tedy, że p iętnasty  wiek, będący 
w łaśnie nawróceniem do tej zewnętrznej rzeczywistości i do przy­
rody, łatw o i mile się krew nił, z tą  staroży tną sztuką, a rad  był 
licząc się od niej rozkoszować w jej pięknościach cudnych. M e  za­
pominajmy atoli, żeśmy wyżej rzekli, jako ten  naw rót nie pozbawił 
chrześcijańskiego człowieka duchowości i idealnego a głębokiego 
w nętrza, słowem, w szystkich tych mocy, które, ta k  potężnie w ybu­
jaw szy, s ta ły  się były cechą epoki średniowiekowej, a zwłaszcza 
gotyckiego okresu. Zatem  też idzie, że to zamiłowanie się w sztuce 
greckiej i starorzym skiej nie miało być utraceniem  cech rom antycz- 
ności średniowiekowej, ale że zadaniem stulecia było zjednoczenie 
tej rom antyki dawnej ze sztuką klassyczną. Tym trybem  określili­
śmy jeszcze bliżej ów powyżej wspomniany ideał, którem u X V  wiek 
torow ał drogę, a k tóry  dopiero zajaśniał av  pełnych promieniach 
w wieku szesnastym, w owym wieku złotym, będącym ojczyzną n a j­
wyższych mistrzów (*).

Ten zwót najpierw ej się objawia w architekturze. Owa wzlo- 
tność, pragnąca się wyłam ać z pod praw  ciężkości i m ateryi i wzbić 
się w niebo, owa żądza, by uniknąć linij równoległych do poziomu, 
będących wyrazem ciśnienia, trzym ania się ziemi, słowem, owe 
w szystkie cechy gotycyzmu północnego, k tóre choć słabym odgłosem

dzianem światu w stuleciu pintnastem, a zapowiedzianym najwyraźniej przez ruch  
duchowy we W łoszech, zw łaszcza we F lorencyi.

(*) Ob. L isty 7. Krakowa, T. 11 List XXIX i XXX.
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oblatyw ały arch itek tury  włoskie, te raz  zupełnie schodzą z ziemi ita l­
skiej. N a miejscu tych uczuć gotyckich pomniki starorzym skie 
s ta ją  się teraz  pierwszem potrąceniem  dla fantazyi mistrzów-budo- 
w ników ; a  tak  tw orzy się a rch itek tu ra  renesansowa, zw łaszcza wcze­
snego renesansu. R enesans był tuż pod ręk ą  W łochom, oni odda- 
w na byli przygotowani do przyjęcia go nie jak o  obcego gościa, lecz 
jak o  krewnego, ukochanego sercem.

N ie rozumiejmy atoli, jakby  nowy ten  styl był bezw zględną 
korzyścią dla św iata. A rch itek tu ra  gotycka, a może więcej jeszcze 
rom ańska, m iała św ietne i w ielkie zalety swoje, k tóre nie dostaw ały 
renesansowi. Zw łaszcza n ik t z nas nie zaprzeczy, iż oba te  s ty le  
średniowiekowe nierównie więcej w tórują naszym katolickim  uczu­
ciom w iary, niż kościoły renesansem  staw iane. Przecież trudno też  
zaprzeczyć, iż renesans m a znakomite przymioty swoje, zw łaszcza 
pam iętajmy, że to on je s t  m istrzem w rozdzielaniu ścian i we wpro­
wadzeniu w massy m artw e harmonii i melodyi, rytm u i tak tu . 
Przypom inam y także, że wczesny renesans ma to do siebie, że on, nie 
nauczywszy się jeszcze doskonale form starożytnych, bierze z nich 
jedynie motywa, i czyni je  tylko dekoracyą zew nętrzną, bo nie łączy 
tych szczegółów i przystrojów z m yślą konstrukcyjną," a  tak  tw orzy 
raczej piękności dla oka, raczej piękności malownicze, niż dzieło 
prawdziwej arch itek tury . Co więcej, renesans wczesny bvwa nie­
kiedy fantastyczny, więc sobie zbyt pozwala, zatem  ig ra  i bawi się 
tak  lekkomyślnie, iż ubiera szczegóły architektoniczne w przystro ję 
często wręcz przeciwne ich wewnętrznem u, bo konstrukcyjnem u zna­
czeniu. Myślę, że ta  w ada, będąc objawem wybujałej swobody, je s t  
pozostalkiem z romantyczności, je s t  to  zromantyzowanie form k las­
yczn y ch . Z tąd  też w łaśnie rodzi się swoboda nadzw yczajna mi­
strzów, budowników renesansow ych, bo ich nie trzym a ani groza 
arch itek tury  średnio wiekowej (romańskiej i gotyckiej), ani ścisła 
lorma klassyczna; każdy m istrz te  klassyczne motywa używa i prze­
rab ia  wedle indywidualnego natchnienia i geniuszu swojego. T a k  
się stało, iż różne sposoby budowania renesansowego najczęściej n a ­
zywamy wedle imienia mistrzów-budownikow (np. mówimy o stylu 
Sansovina, B ram antego, Lom bardo i t. d.).

O tem wszystkiem mówiliśmy obszerniej, zwłaszcza w W en ecy i; 
tu ta j atoli powiedzmy sobie tylko, że lubo m istrze-budowniki w To­
skanii, zwłaszcza we Florencyi, są nierównie poważniejsi od wene­
ckich i pojmują rzeczy uroczysto i na  wielkę stopę, toć przecież 
prawda, że w tym okresie wcześniejszego renesansu, naw et we F lo ­
rencyi, nie widać jeszcze dostatecznego pojęcia form arch itek tu ry  
starożytnej i ich znaczenia (*).

W e Florencyi zwykle nie znajdziesz tych uroczych, uśm iechają­

(*) B nrckhardt). c.
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cych się swawolek architektonicznych, tych lubych, wiosennych, 
wdzięcznie lekkoduchych, którem i żyją, w W enecyi budowania 
z okresu wczesnego renesansu. Owszem, rzekłbyś niekiedy, że F lo- 
rencya renesansow a unika przystrojów a  bogactwo ornam entyki, że, 
zam iast tego, chce działać na umysły grozą a m ajestatem  swoich 
budynków. I  zaiste, te  myśli je j się z m istrzowska udają, bo ona 
prostem i środkam i zdolna sprawić olbrzymie wrażenie. W edle mnie, 
nie ma na świecie budynków świeckich tak  imponujących, ja k  palace 
florenckie z tego czasu. Jabym  się ośmielił wytłómaczyć, ze samej 
różnicy dziejów weneckich i florenckich, tę  w ielką różnicę ich arch i­
tek tu ry , zwłaszcza pałacowej. Bo wiemy, że arch itek tura, również 
ja k  muzyka, je t  symbolicznym wyrazem duchowego, wewnętrznego 
nastroju. Otóż w weneckich pałacach odbija się to życie szczęsne, 
rozkoszne, św ietne a żadną w alką niezamącone arystokracyi w ene­
ckiej. L ud od wielu wieków nie mial znaczenia, więc szlachta 
i panki, nie pasując się z nim, nie zaznali domowego trudu. P rze ­
ciwnie we Florencyi. T u lud przed wiekami dobił się znaczenia: tu 
on przypuszczał szlachtę do siebie. Szlachta m usiała się dosługi­
w ać chw ały i dostojeństw  a dosługiwała się ich ciężkim trudem  
a  wielkiem poświęceniem. Z tąd  arystokracya florencka wśród 
olbrzymich prac szanow ała lud, od którego jej wielkość z a le ż a ła ; 
z tąd  jej nastrój duchowy był pełen uroczystości i poważnej grozy, 
a  jej zapatryw ania się na św iat i życie było poglądem na wielką 
m iarę. T ak  tedy  to uczucie w ystąpiło  w owych pałacach pełnych 
prosto ty  a przecież tak  wspaniałych i uroczystych i poważnych.

Pierwszym  mistrzem budownikiem nie tylko we Florencyi, ale 
i  na świecie całym, który zwrócił sztukę architektoniczną na  tę  nowa 
drogę, więc pierwszym mistrzem, k tóry  stanął na czele całej "nowo­
żytnej arch itek tury , je s t Filip Brunelleschi (ur. 1377, f  1446); bo on 
pierw szy uczył się klassycyzmu na gruzach starego, zapadłego R zy­
mu. O żywocie, o dziełach, o w alkach jego z ludźmi i ze światem, 
mówiliśmy w obec kated ry  florenckiej (Tom I I I  str. 208). W iem y 
też , iż zacnem jego dziełem są kościoły S. Lorenzo (ob. Tom I I I  
s tr .  254 fig. 65), i S. Spirito (T. I I I  str. 267). W szak to on rozpo­
czął także pałac P it t i  (str. 268). Zacnym jego następcą je s t  Miclie- 
lozzo (ur. 1391, j  1472). On to pierwszy z wielkim artystycznym  
tak tem  umiał stopniować rustykę, zaczynając niby od poziemia, "od 
głazów tylko surowo ociosanych, a nadając im, na coraz wyższych 
piętrach, k szta łty  coraz dokładniej, m isterniej wyrobione, (np. pałac 
budowany dla Cosińio M edici dziś Riccardi). Ściśle z nim łączy się 
Benedetto da Majano; on przychodzi na św iat w sam rok śmierci w iel­
kiego F ilipa Brunelleschi, a umiera 1498 r., zatem  kona praw ie 
razem  ze stuleciem (*). On zbudował pałac Strozzi (T. I I I  str. 265

(*) W edług nowszych historvkow sztuki M ajano  urodził sie 1442 r. a umarł 
1497. — St.
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fig. 67), je s t i rzeźbiarzem  a także znakomitym snycerzem, bo wielce 
św ietne w yrabiał dzieła z drzewa. Jego  starszy  b ra t Ginliano da 
Majono, podobnie Simone Cronuca, zasługują na w ielką chwałę. Cro* 
naca to dokończył w roku 1533 budowę pałacu Strozzi, rozpoczętą 
jeszcze w 1489 r. p rzezB enedetta  da M ajan o ; podziwialiśmy belkow a­
nie tego pałacu będące dziełem Szymona (ob. T. I I I  str. 266 lig. 
68). 1 iaccio Pintelli (także rodem z F lorencyi a pracujący długo 
w Rzym ie) i Leo Battista Alberti (ur. 1398, j  1472) m istrz facyaty 
S. M aria Novella we Florencyi (T. I I I  str. 246) i owej tak , zajm u­
jącej kopuły bez okien w S. A nnunziata (T. I I I  str. 284). Świetnej 
sław y byli również bracia G ad i ano i Antonio di San Galio, m istrze 
florenccy, a  Francesco di Giorrjio i Bernardo Bossęlini, urodzeni 
w Sienie, są wszyscy znakomitymi przedstawcam i arch itek tu ry  tego 
okresu.

Ż al mi, że w yliczając znakomitszych architektów  toskańskich, 
nie mogłem szerzej się nad nimi rozwodzić, lecz czas nas ciśnie, za ­
tem  przestaję na  owem jałowem  przywodzeniu ich imion, jako  prze­
cież koniecznem do pochw ytania się w dziełach sztuki, zwłaszcza, 
gdy prace wielu z tych mistrzów spotykam y i po za granicą To­
skanii.

Ogólne uwagi o fantazyi artystycznej tego okresu potw ierdzają 
się naocznie w rzeźbie ówczesnej. Rzekliśmy, iż ten nowy okres 
sztuki w yjaw ia się naw rotem  do rzeczywistości i natury . T ak  prze­
to realizm  je s t teraz piętnem  panującem, przeważającem  w sztuce. 
Mówiliśmy atoli podobnie, że wedle różnego usposobienia indywi­
dualnego mistrzów, różne też będzie ich zapatryw anie się na rze­
czywistość, co znów wywoła wielce znakom itą różnicę między ich 
stylami.

Uwagi dopiero co wyrzeczone odnoszą się równie do rzeźby, ja k  
i do m alarstw a.

Dwóch ludzi rozpoczyna niniejszy okres rzeźby, a każdy po swo­
jem u przebija się ku nowemu św iatu sz tuk i; jednym  z nich je s t  Jaco­
po della Quercia rodem z pod Sieny (ur. 1374, y  1438), a drugim Lo­
renzo Ghiberti urodzony we F lorencyi roku 1378, f  1455. Jacopo 
della Quercia niekiedy zwany też bywa Jacopo della Fonie. O gląda­
liśmy w Sienie jego fontannę i opisaliśmy zdobiące je  rzeźby (T. I I I  
str. 312). On toruje drogę nowemu s ty lo w i; je s t  to dzielny m istrz, 
który wedle zdań poważnych stanął na naprożniku między sztuką 
gotycką a młodym renesansem. Przecież znajdziesz dzieła d łu ta  jego, 
w których się jaw i fan tazya wolnego oddechu, a m istrzowstwo ujmu­
jące  św iat na w ielką stopę.

Dziwnie wielkim a rty s tą  był ten Lorenzo G h ib e r ti! On z całą 
ciepłą miłością podsłuchuje pulsa życia i rzeczywistości. P rzy p a­
tru jąc  się jego drzwiom spiżowym do baptysterium  we F lorencyi 
(Toin i l ł  str. 233 fig. 64), rzekliśm y jako  w jego geniuszu schodzą 
się. dwa światy. Bo naprzód czynnik m alarski, jak o  perspektyw a^
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landszafty , i stopniujące się tła  oddalenia i t. d. Ten pierw iastek, 
jak o  w ręcz przeciwny skulpturze, pochodzi wedle mojego zdania 
ztąd, iż do m istrza dolatuje jeszcze rom antyczność ze średnich wie­
ków, że jeszcze Lorenzo nie je s t  tego świadom, iż płaskorzeźba, jak o  
dzieło plastyczne, winno jedynie symbolicznie, jak b y  w skróceniu, 
w skazać, jak ie  je s t otoczenie figur (np. pień drzewa, kam ień, kolu­
mna, opona oznaczają pole, las, budynek, izbę i t. d.). Lorenzo chce 
rzeźbą malować ! D rugim  atoli u niego czynnikiem je s t uczucie no­
wożytnej sztuki, a  takow e znowu objawia się dwoma właściwemi 
sobie, choć z sobą spokrewnionemi, trybam i. Jednym  z nich jes t, 
ja k  się rzekło, na tu ra  i rzeczywistość, które Lorenzo z m istrzow ska 
umie uchwycić w najm isterniejszych ich objawach, a drugim z tych 
trybów je s t idealna piękność, k tóra u naszego m istrza je s t zapewne 
owocem zapatrzenia się głębokiego na antyki, na  św ietne dzieła s ta ­
rożytnej klassyczności.

Nieco później okazuje się pojaw wielce luby a znakomity w oso­
bie Lucca della Robbia (ur. 1400, f  około 1480). On stanął na czele 
swojej rodziny z artystów  złożonej. Jakoż  b ra t jego Agostino, syno­
wiec jego Andrca i trzej synowie Giovanni, Luca i Girolamo i kilku 
jeszcze krewnych, byli znakomitymi m istrzam i d łuta, a  wszyscy tak  
wiernie i z tak ą  miłością przechowali w sercu uczucie stylu, k tóre 
obudził w  nich Luca, iż aż do roku 1530 pracowali w duchu jego. 
P ierw szą właściwością sztuki tej rodziny był sam w ątek  płasko­
rzeźb, bo nim była glina palona, a powleczona szkliwem. Później 
Ł ukasz nadał szkliwu barw y ; z razu było tych barw  cztery, później 
w ięcej. N igdy atoli prace rodziny Robbia nie rościły sobie fałszy­
wej pretensyi do naśladow ania natu ry  —  V asari (1. c. T. I I )  powia­
daj że w okamgnieniu wieść o tem odkryciu przebiegła W łochy 
i  św iat ca ły ; i nie dziw, że te  prace stały  się przedmiotem obszer­
nego handlu, a to tem więcśj, iż się oznaczały piętnem  właściwem 
a  zacnem ; jakoż lubość, wdzięk, w yraz anielski, były ich duchowem 
znamieniem. Co więcej, ta k t m isterny i uczucie plastyczne tych 
Robbiów czynił ich dzieła prawdziwemi płaskorzeźbami, nie prze- 
stępującem i nigdy granic bareliewom przekazanych. Tej lubości 
a  wdzięku,' tego plastycznego uczucia są świadkiem owe cudownej 
piękności tańcujące dzieci, k tóre widzieliśmy w Uffizi (Tom I I I  s tr. 
294).

Trybem  prawie odwrotnym do tej lubości wdzięcznej mają się 
dzieła, k tóre s tw arzał Donato di Betto Bardi, zwykle Donatello zwany 
(tu*. 1386, f  1466). M istrz ten  jakby  chciał wytoczyć proces a  oppo- 
zycyą przeciw idealizmowi skulptury zeszłego, to je s t gotyckiego 
okresu, występuje z całym spotęgowanym realizmem (T. I I I  str. 
209). W szystkie przedmioty, k tóre rzeczywistość objęła sobą 
i wszystkie formy, w których je objęła, zdają się Donatellowi być 
osnową sztuki. N ie dziw tedy, że jego dzieła grzeszą często jakim ś 

jubasznym , szorstkim j gminnym naturalizmem , że nie przypominają
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wcale onej woni idealnych światów, będących sztuki ojcowizną. 
D onatello ma oczy o tw arte na  natu rę , radby ją  zrobić jeszcze m ate- 
ryalniejszą, jeszcze naturalniejszą. W  tym  duchu w ykonana Ju d y ta , 
k tó rą  opisałem w Lodżyi dei L anzi we F lorencyi (T. I I I  str. 288). 
P rzecież nie można zamilczeć, że czasami w idać po jego dziełach 
wpływ antyków ; i rzeczywiście sztuka staroży tna niekiedy uzacnia, 
uszlachetnia i niby idealizuje ten  jego tw ardy  realizm  z pierwszej 
ręk i płynący.

Przyjaciel D onatella Filip Brunelleschi, ów zaszczepca i a rcyka­
płan arch itek tury  renesansowej, był również znakomitym rzeźbia­
rzem ; a  dzieła jego nas przekonyw ają jako  jego czucie m isterne, 
studyam i antyków wypiastowane, obudziło w nim wielce szlachetny, 
idealny pogląd na świat.

Podobno uczniem D onatella by! Andrea Verrochio z F lorencyi 
rodem (iu\ 1432, f  1488). I  on wyuczył się natu ry  na pamięć, i on 
radby  ją  uchwycić, że tak  powiem, na  gorącym  uczynku i to mu się 
wielce udaje; lecz za to znawcy nie w idzą wyższego polotu w jego 
fantazyi, w jego koncepcyach, żywcem z natu ry  wziętych. O A n ­
drzeju Verrochio mówiliśmy już  w W enecyi, praw iąc o posągu wo­
dza Coleoni, stojącym przed kościołem Św. J a n a  i P aw ła  (*).

Do naśladowców Andrzeja Verrochio liczą Antoniego Pallajuolo 
(ur. 1426, f  1498) choć go uważająza artystę manierowanego.

Pod wpływem wprawdzie Donatella, jednak  nie pod wpływem 
jego  sam ow ładnym ,kształci się Szi/mon di Betto Bar di, b ra t D onatella, 
i Antonio Filareto; a jeszcze więcej od niego wyswobadza się Nanni 
di Banco. W iele wdzięku i uśmiechu lubego w yrażają jeszcze dzieła 
kilku artystów , a do tycli należy arch itek t Michelozzo, Antonio i Ber­
nardo Bosselini, Desiderio da Settignano, Mino di Fiesole. N aśladow cą 
ale swobodnym w rzeźbie tego Fiesolego je s t powyżej wspomniony 
arch itek t Benedetto daMajano (u r.r. 1442,f  1497). On równie wielkim 
i w skulp turze; on jak b y  najszczęśliwszy poeta w szczęśliwej chwili 
znajduje m otywa bogate, głębokie, a przecież prostoty pełne. Cudne 
osobliwie są jego b are liew y ; jego pełne rzeźby w praw dzie odzna­
czają się jak ąś  w łaściw ą im nieśmiałością, przecież, wedle ludzi 
z misternem  znawstwem, ta  nieśmiałość w łaśnie nadaje tym jego po­
sągom ęsobliwy wdzięk i lubość, jakeśm y to widzieli patrząc na  jego 
posąg Św. J a n a  w Uffizi (T. I I I  str. 294). W spominamy jeszcze 
wielce świetnego Matteo Civitaliz Lukki (ur. 1435, f  1501), szlachetnego 
Antoniego Ferruci (j  1522), Augustyna di Guccio, Jana Franciszka B u -  
stici i Mikołaja delVArea ( f  1494). Pomijamy zaś k ilka innych imion, 
bo te , które przytoczyliśmy powyżej, w ystarczą do zoryentow ania 
czytelnika w dziejach tego stulecia.

Powyżej przytoczone cechy niniejszego okresu, dające się już tak

( ')  Tom II str. 168.
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silnie zuatt W rzeźbie, jeszcze oczywiściej i swobodniej w ystępow ały 
n a  jaw  w m alarstw ie. Jak o ż  owa realistyezność fantazyi, zw raca­
jąca  się z tak ą  miłością do rzeczywistego św iata i niewyczerpanych 
jego przerozm aitych objawów, ta  fantazya, otw ierająca na  rozcież 
serce swoje i naturze i życiu, nierównie bogaciej mogła wprowadzić 
tę  w szystką treść w m alarstw o, będące samo przez się już sztuką 
swobodniejszą. Jeże li tedy już rzeźba zdobyła sobie tak  obszerne 
pole pod dwojakim względem, bo i co do rozmaitości samych przed­
miotów i znowu co do różnej indywidualności samychże mistrzów, 
tem  więcej ta  rozmaitość w ykw itała w m alarstwie.

Z  tej dążności fantazyi do realizmu wynika, iż, obok sztuki re li­
gijnej, rozrosła się i świecka, św ia to w a; a  co więcej, że do dzieł 
artystycznych kościelnych przymieszały się czynniki więcej św iato­
we. T ak  sztuka religijna zaczyna trac ić  swoją pierw otną powagę 
i uroczystość i, że tak  powiem, swoją monumentalność cichą i m aje­
s ta tu  p e łn ą ; ona przeto teraz  trac i cechy sobie właściwe, k tóre ją  
dotychczas oddzielały od doczesnego św iata. Lecz to nowe przymie­
rze. którem  teraz  sztuka św iecka wiąże się z religijną, poszło na ko­
rzyść sztuce świeckiej, bo ona w tem spokrewnieniu nab ra ła  znacze­
nia i godności a urosła jak ąś  wyższą treścią.

Pierw szym  szarym  świtem nadchodzącej niniejszej epoki m alar­
stw a był Paolo ZJcello (ur. 3 396, f  1469). On to pierwszy ją ł  się pod­
patryw ać naturę , to m alując m isternie a w iernie lwy, ptaki, a ryby 
n a  w ielki podziw ludzki, to obrazy św ięte; to znów bitw y, jakeśm y 
AYidzieli w Uffizi (T. I I I  str. 299). Ucello naw et, ja k  powiada V a­
sari, pędzlem roztacza widoki kra ju  (!) k tóre mu się w cale nie źle 
udaw ały! W szak  w swoim obrazie, przedstaw iającym  potop św iata, 
Paolo przedstaw ia burze i wichry, błyskawice, ulewy i t. d. (*). 
Opisaliśmy jego ofiarę Noego w S -ta  M aria Novella (str. 253).

A le już najukochańszą tego m istrza pracą było zbadanie perspe­
k ty w y ; do niej zachęcał go Brunelleschi, k tóry  sam wiele się nią 
zajmował. I  jak że  mogło być inaczej ! Sztuka tęskn iła  w tedy całą 
miłością do przyrody a rzeczywistości, zatem  też istne syny tej epoki 
p a r te  były instynktem  i że tak  powiem krw ią swoją do tej umieję­
tności perspektyw y, będącej jednym  z pierwszych warunków naśla­
dow ania natury. Nie będę wam opowiadał, ja k  to nasz Paolo krok 
za krokiem  zdobywał sobie tajem nice perspektyw y lin earn e j; lecz 
wspomnę, że właśnie w tym samym praw ie czasie, a na drugim koń­
cu Europy, bo w  N iderlandach, trudn ią się również perspektyw ą 
dw aj wielcy m alar/e  bo bracia Hubert (ur. 1366. f  1426) i /aw (ur. 1390

( ' )  Ów zaś potop malowany je s t  w Santa M aria Novella. Tam pod obrazem, 
przypisywanym również Pawłowi, a przedstawiającym śmierć Abla, sławny P olizia- 
no podpisał Hexam eter: Sacrum pingue dabo, non macrum sacrificabo, który od- 
m o tn ie  czytany be/lzie: Sacrificabo macrum, non dabo pingue sacrum.
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T 1441) van Eyck, wynalazcy, ja k  wiemy, olejnego m alowania (*). 
Godzi się także  wspomnieć, jako nieborak Paolo schnął po całych 
dniach i w późne noce nad ulubioną nauką swoją, a ślęczał nad nią
o głodzie i biedzie. W szystkiego niedostawało w domu, ubóstwo 
mieszkało z nim aż do grobu, a umiejętność przerodziła się u niego 
w namiętność. I  um arł Ucello w 73 roku życia swojego. Może 
w porównaniu do innych mistrzów o świetniejszych dziełach za nad­
to długo o nim prawiłem ! P rzecież godzi się, żeby i nad W isłą, 
prawie w 500 la t  później, k toś wspomniał o tym zacnym męczenniku 
umiejętności i sztuki.

O m alarzu zowiącym się Masolino da Panicale (nv. 1381, 7 1418), ty le 
tylko powiemy, iż on sta ra ł się wydoskonalić w obrazach półcienia ; 
nadto on je s t jednym  z pierwszych m alarzy, k tóry  umie malować 
ngury nagie a naw et ruszające się z w ielką praw dą. A  to wszystko 
je s t nie m ałą zasługą.

Gdy Paolo Ucello był pierwiosnkiem nowej epoki, ukrywającej 
się jeszcze trw ożliw ie pod młodą traw ką, już w roku 1402 rodzi"się 
na  św iat m istrz, którego geniusz niby młode drzewo, okry te tysiącz­
nym kw iatem. Tym m istrzem  je s t Masaccio da S. Giovanni, podobno 
właściw ie zwal się Tommaso (T. I  str. 290). K toś w yrzekł, iż M a­
saccio je s t  największym  geniuszem m alarskim  w czasie od G io tta  do 
, >aiaela; zdanie to je s t  arcytrafne, bo w yraża całe stanowisko tego 
m istiza. M asaccio należy do najw iększych artystów  w szystkich 
e p o k i w szystkich ludów. On je s t najzacniejszym  przedstaw ca sztu­
ki X \  stulecia. Selvatico tw ierdzi, że M asaccio dla tego tak  wy­
soko urósł, bo się wprzód wyćwiczył w modelowaniu piastycznem  
pod okiem D onatella i Brunelleschiego, i że te  w łaśnie prace rze ­
źbiarskie wyrobiły w nim uczucie św iateł i cieniów, i były pod 
każdym względem dzielną podstaw ą dla jego sztuki malowania, 
(jam  też Selvatico przy tej sposobności wielce słusznie dzisiejszych 
artystów , w yrzucając im, że m alarz nie py ta  o rzeźbiarza i arch ite­
k ta , i że ci dwaj znów artyści, jak  się nie troszczą nawzajem o sie­
bie, tak  byw ają i cudzoziemcami w dziedzinie m alarstw a ch arak tery ­
styki. A  co do obrazów M asaccia, Selvatico powiada, że następcy 
jego uczyli się na  jego dziełach żywości kolorów, naiwności w rysun­
ku, w występowaniu na jaw  figur iugruppow aniu, perspektyw y i n a j­
prostszych środków unaocznienia praw dy (**). A  jacy  to byli ci 
następcy a uczniowie pośm iertni Masaccio, świadczy Vasari, gdy 
S w - h 6 W ,,a11'licy Brancacci w Carm ine obrazy jego studyow ał 
F ra  h Hippo, Filippino, A. Castagno, A ndr. Verrochio ; D. del G liir- 
lanuajo, o . B otticelli, Leonardo da Yinci, P ie tro  Perugino, F ra  B ar-

O  Zob. T. I str. 300.
C )  Selvatico, Sloria delle A rii di disigno. T. II str. 334.
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lomeo, M ichał Anioł, R afael, prócz tego mnóstwo wielkich ludzi tu 
bra ło  niby artystyczne poświęcenie swoje.

Czytelnik szanowny przypomina sobie zapewne, iż odwiedzając 
we F łorencyi kaplicę B rancacci w Carmine we F lorencyi (T. I I I ,  
s tr . 284), rozwodziliśmy się jedynie nad ogromnem znaczeniem Ma- 
saccia w dziejach sztuk i; nie opisywaliśmy jed n ak  obrazów jego, 
czyniących tę  kaplicę tak  ważnym pomnikiem dla nowożytnego a r­
tyzmu. D opełniając teraz  tego niedostatku, zwracam  uwagę czy­
te ln ika  na jeden  z tych fresków, na którym  wielki m istrz unaocznił 
Św. P io tra  chrzczącego nowo-nawróconych. Is tn y  styl historyczne­
go m a la rs tw a! — S -ty  mąż zlekka pochylił się do młodzieńca, sto ­
jącego  po kolana w w odzie; ten  młody chrzestnik, łagodnie na przód 
wychylony, sk ładający  ręce na piersiach, je s t  wyrazem  pełnej rzew ­
nej wymowy. N a brzegach potoku a  w głębi obrazu umieszczone 
inne figury; niektóre z nich również obnażone czekają, by się obrząd 
św ięty i na nich spełnił. Jed en  z tej młodzieży, najbliżej widza 
stojący, dygoce niby od chłodu —  figura pełna naiwnośći 
i prawdy. J e s t  to ta  sam a postać, k tó rą przed trzem a set la t chw a­
lił V asari jako  prawdziw ie genialnie pomyślaną. I  zaiste nie w ie­
dzieć czemu się najwięcej dziwić, czyli studyom głębokim ciała 
ludzkiego, czyli rozłożeniu figur, czyli ujęciu przedmiotu na stopę 
w ielką i w spaniałą. Z aiste  tu ta j się iści w całej pełni cośmy rzekli, 
odwiedzając kaplicę B arancacci, że w szelka allegoryczność, wyma­
gająca domysłów m isternych, ta k  w łaściw a stylow i gotyckiemu, 
znikła do śladu w dziełach M asaccia, a natu ra , dawniej lekceważona, 
tu ta j znów odzyskała praw a swoje. T utaj forma (natura) a ducho­
w a treść ju ż  naw zajem  się przenikają. D rugi fresk, który  stw orzył 
w  tej kaplicy M asaccio (a dokończony przez F ilipp ina Lippi) przed­
staw ia  wskrzeszenie królew icza przez SS. P io tra  i P aw ła. Dziedzi­
niec pałacow aty — m ur jego (na dalszem tle), rozdzielony na pola 
try b em  iście renesansowym . B udynki w spaniałe po lewej i po p ra­
wej stronie lśnią w portyki o kolumnach korynckich, żłobkowa­
nych (!!). A  z po za owego m arm uru w yglądają drzew a,gęstolistne, - 
bujne. Po prawej w idza siadł na  wzniesieniu P io tr S - ty , oczy 
i  oblicze wzniósł w górę, praw iąc swoim słuchaczom o łasce Bożej 
niezgłębionej. K ilku  mężów stojących, kilku klęczących słucha go 
w zebraniu a pokorze ducha. To je s t  jakby pierwszy ak t całości. 
D rug i a k t odbywa się w samym środku obrazu. Tu klęczy na chu­
ście śm iertelnej chłopczyna —  on nagi — na chuście kości tru p ie ; 
tym  m łodzieniaszkiem je s t z grobu do życia w skrzeszony królewicz. 
O lbrzym ia potęga arty styczna żyje w postaci ŚŚ. P aw ła  i P io tra . 
P ierw szy  stan ą ł przed klęczącym  młodzianem, b łagając Boga
o udzielenie mu mowy, by cudem mógł świadczyć o posłannictwie 
jego . Za nim znowu pojawia się Św. P io tr ;  on klęczący rzew ną 
m odlitwą sk łada dziękczynienia P an u  Zastępów  za udzieloną cudo­
wi ad na moc.
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Otóż tu ta j na  oczy poznać można wielkość genialną M asaccia, 
pokazuje się ona zwłaszcza w doskonałej kompozycyi, w rozdzieleniu 
misternem  św iatła a  naw et w draperyi, k tóra już nie fałduje się 
ostro, gw ałtow nie ja k  w epoce poprzedniej, ale spada wedle n a tu ­
ralnej postawy ciała. Jed n a k  ta  w ielkość m istrza nie przyszła 
darmo. V asari świadczy, że on ta k  całkowicie oddaw ał się sztuce, 
że nie troszczył się ani o siebie, ani o innych, że m ajątek, pieniądze, 
wygody nie istn ia ły  dla niego na świecie. M asaccio um arł już 
w r. 1443, zatem w wieku młodym, a podobno na truciznę, przez 
zazdrośników mu zadaną.

Tuż, obok M asaccia, w yrasta  ogromny artystyczny ta len t w K a r­
melicie Fra Filippo L ippi (ur. 1412, j  1409 r.). B ył to człowiek 
z wielkim, a bardzo świetnym ta len tem ; z całego serca atoli kochał 
ten  św iat doczesny, co mu się zdaw ał być rajskim  ogrodem ; więc go 
przenosił na obrazy z całą m iłością; zmysłowe tchnienie, w ar życia 
ziemskiego i kipi i robi w tych malowaniach jego, bo kipiał w nim 
samym, w jego duszy i krw i, nie dając mu spoczynku, a nagląc go 
i pędząc i ścigając od obrazu do obrazu. Szkoda wielka, że ta  cza­
rodziejka, co ją  n a tu rą  zmysłową zowią, za nadto zaw ładnęła idea­
łam i naszego F ilipa. F an tazy a  jego, lubo miluchna, słodka, przecież 
naw et w obrazach św iętych zbytnie przypomina, że naszego m istrza 
królestwo je s t wcale z tego św iata. Ile  razy  F ilipow i przychodziło 
wznieść się wysoko nad ziemię, w dzielnicę, kędy się rodzą gromy 
i błyskaw ice niebiańskie, fantazya jego stu liła  skrzydła swoje i wo­
la ła  ja k  słowik wśród krzewów i róż śpiewać o miłości i wiośnie. 
A  b ra t Filippo Lippi je s t jednym  z tych ludzi, którego życie je s t ko ­
m entarzem  jego artystycznych dzieł (*).

(*) W drugim roku życia został sierotą bez opieki, ciotka jego , litu jąc sio 
jeg o  biedy, wychowuje go do ósmego roku; lecz sama ubogą bodąc, n ie zdołała już  
dłużej żywić pacholęcia; oddaje je  tedy do 0 0 .  K arm elitów. Chłopiec sposobi sio 
na zakonnika mimo woli swojej. Nauki nie osobliwie chwytają się  jego  gorącej 
głowy, lecz za to kreśli figury, rysuje co s ię  zdarzy z takim talentem , że wrychłe 
stał się admiracyą swoich kolegów. Życie zakonne nie poszło mu w smak, zatem  
w 17 roku opuszcza poważne klasztorne mury i rusza gdzieś w daleki świat. P e ­
wnego razu, z gronem podobnych mu lekkoduchych przyjaciół swoich, odprawia 
dla rozrywki małą wycieczkę na m orze; rozbójnicy morscy z barbaresków napadają 
statek, i wszystkich zabierają jako niewolników do Afryki północnej. Tutaj 
w kajdanach wraz z kolegami swojemi ciężko się  biedzi. Ośmnaście m iesięcy n ie ­
woli upłynęło, gdy Filippo węglem na ścianie odrysowal pana swojego. Towa­
rzysze nieszczęścia donoszą o tym wizerunku maurowi. • Ten podziwia tak cudo­
wny talent, o jakim  w tamtych stronach ani słychać nie było. Gdv Filippo jeszcze  
to i owo maluje, pan jego , choć bisurman, czcząc wysoko ten boży dar, bez wykupu 
puszcza go na wolność i odsyła do Neapolu. Od tego czasu życie byłoby mu się  
może i dość gładko złożyło, bo w rychle wsławił sio po całych W łoszech dziełami 
swojemi, a M edyceusze obsypywali go względami, ijecż cóż z tego, gdy ńa n ie­
szczęście Filippo obdarzony był temperamentem zbyt zakochanym, a sercem zbyt 
smakującym w ziemskich hulankach. Zwłaszcza piękne damy nie mało mu prze­
szkadzały do pracy, bo gdy którą zobaczył, już nie miał chwilki pokoju i zapomi­
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Sandro Boticelli w łaściw ie Alessandro Filipepi (ur. 1447, j  1515 r.), 
był uczniem F ra  F ilipa. Sandro przewyższa, czyli raczej może 
przesadza nauczyciela swojego. W  jego obrazach widać, jako  prze­
w ażającą cechę, natu rę  praw ie żywcem w obraz przeniesioną, a naj­
częściej uchwyconą w chwilach gwałtownych, a szybkich nam iętnych 
poruszeń; w nim znać chęć fantastyczną przedstaw ienia nadzw y­
czajnych sytuacyj i spraw ienia wielkich effektów. Z tąd  malowanie 
jego byw a szorstkiem, surowem, choć niekiedy z jego prac w yziera 
piękność prawdziwa, w wyższycli sferach zrodzona. Obrazom F ra  
F ilippa i Boticellego przypatrzyliśm y się w llffizi (T. I I I ,  str. 29 9 
i następne).

P rzecież co do uczucia piękności, i powagi uroczystej, a kompo- 
zycyi wyżej stanął uczeń Botticellego (*) Filippino Lippi (ur. 1460, 
f  1505 r.), był on synem F ra  F ilippa. M e  widać w nim gw ałto­
wności tem peram entu, ani przew agi zmysłowej, k tó ra  cechowała 
ojca; Filippino je s t  m istrzem  czystego serca i pojmującym św iat 
i sztukę ze stanow iska zacnego. V asari (1. c. T. I I )  powiada, że 
Filippino dodał wiele uroku obrazom swoim, przez wprowadzenie 
szat w  sposób starożytny zak asan y ch ; nie mało on też zdobi dzieła 
swoje, urozm aicając je  przedm iotami staro-rzym skich czasów; jakoż 
praw ie w każdym  obrazie swoim umieszczał wazy, kaski, trofea, 
sztandary  rzym skie i t. d. W idzim y tedy, ja k  pod każdym w zglę­
dem występuje w pełni duch tego okresu, budzący św iat klassyczny 
do nowego życia. Szkoda tylko, że Filippino z wielkim i łatw ym  
talentem  swoim nie łączył w ytrw ałości cierpliwej, że często zbyt po­
śpieszny i lekkoduchy — a ta k  często nie dosięga wysokości własnego 
uzdolnienia swojego. Filippino Lippi m alował również w kaplicy 
B rancacci w Carm ine (T. I I I ,  str. 284), jakeśm y mówili w czasie 
naszej w  niej bytności, boć naw et Filippino dokonał niektórych figur 
we fresku owym przedstaw iającym  w skrzeszenie królewicza. N aj-

nał, że są pędzle i farby na świecie. Dla tego też Cosimo M edici, poleciwszy mu 
pewnego razu wykonanie obrazu, zamknął go w domu. Jednak już trzeciego dnia, 
Filippo, skręciwszy sobie line z pociętych prześcieradeł, spuścił się  oknem i zniknął. 
Odszukawszy go przestraszony Cosimo wielce żałował postępku swojego, bo poznał 
na jak ie niebezpieczeństwo naraził artysto. W szak nie na tem sio skończyło. 
Filippo później zakochał się w prześlicznej pannie, którą się  zwała M ona Lucrezia  
B utti a była oddana pod dozór zakonnicom. F ilippo pracował właśnie w ich kla­
sztorze nad obrazem, w ięc wyrobił sobie pozwrolenie malowania świętej postaci na 
wzór panny Lukrecyi. Rzecz na tem się skończyła, że ją  uprowadził, rozumie się  
na straszne zmartwienie klasztoru, a na śm iertelue oburzenie rodziców panienki, 
należących do znakomitych rodów. Panna M ona na żaden żywy sposób nie chciała  
wrócić do obrażonej rodziny. M edyceusze, owe opiekuny zacne, a często ludzie  
wielkiego serca, ję li  się  starać u stolicy Apostolskiej o wyrobienie Filipowi dy­
spensy na ożenienie się  i  wybranicą serca j e g o — i przyszły dyspensy, ale nieco  
zapóżno — bo w łaśnie, zanim nadeszły, umarł Filippo na truciznę, podaną mu za 
sprawą familii ulubienicy swojej.

( ')  M niej ważącemi uczniami Fra F ilipa byli: l 'ra  Diamenlo i Pesellino,
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główniejszem jednak  jego dzieleni w kaplicy B rancacci je s t  męczeń­
stwo Św. P io tra  i P aw ia. Obaj męczennicy święci stoją- przed 
prokonsnlem, siedzącym na wzniosłem krześle. Obok nich prawi 
oskarżyciel —  z wyrazem zaciętym , złośliwym; kilku mężów, sto ją­
cych obok, słucha z głębokiem wzruszeniem toczącej się sprawy. 
N a lewej stronie tegoż obrazu rodzaj dziedzińca; Sw. A postoł ju ż  
przybity do krzyża. Serdeczna boleść rozlana na obliczu widzów’ 
a naw et na tw arzach oprawców.

Jeszcze wielkiej piękności je s t scena przedstaw iona także przez 
F ilippina Lippi na niższej części pilastru  tuż przy w stępie do kapli­
cy, po lewej stronie. Je s t- to  uwolnienie Św. P io tra . Obraz wązki. 
Ściana zew nętrzna więzienia. Okno o grubej kracie. Żołnierz 
siedzący usnął, trzym ając dzidę i szablę — postać jego młoda pełna 
wdzięku. Nieco głębiej drzwi więzienne, z nich występuje P io tr 
S-ty  z aniołem. W ysłannik  P ańsk i zdjął kajdany z rąk  męczennika, 
którego widać z profilu. Prześliczna to ta  postać anioła. W łosy 
długie, na czole przedzielone, spływ ają po ram ionach w miękkie k ę ­
dziory. On trzym a za rękę Św. A postoła i prowadzi w św iat, by 
mąż św ięty dokonał posłannictw a swojego.

Obok F ilippina wspominamy o dwóch malarzach, którzy, będąc 
uczniami F ra  Giovanni da Fiesole, rozwinęli się zarazem  pod wpły­
wem nowego czasu, wywołanego przez M asaccia; jeden  z tych mi­
strzów je s t Cosimo Roselli, kw itnął około 1456 r., a drugim je s t  Benoz- 

~ zo Gozzoli (ur. 1420, f  1498 r.). W iemy, że Fiesole, lubo dopiero 
um iera w r. 1455, należy jednak  ze stylu swojego do poprzedniego, 
bo do gotyckiego o k re su ; on przelał w uczniów swoich te  lubości 
i wdzięczność, słodyczy pełną, k tó ra tak  rzewnie tęskn iła  w jego du­
szy i w jego obrazach. Otóż ten wdzięk niebiański jego fantazyi 
zestroił się w piersiach tych uczniów jego z całą  treścią , z calem 
życiem nowego zw rotu sztuki. Bcnozzo zw łaszcza chowa w sercu 
nieprzebrane skarby życia, a te  radości serca w ypowiada postaciami 
wdzięcznemi, co także cieszą się i w eselą wiosną cudną młodości 
swojej (Kugler). I  zaiste tak  widzieliśmy m istrza Benozzo Gozzoli 
rozpatrując się w jego m alowaniach w Campo Santo pizańskiem 
(T. I I I ,  str. 326). -Roselli ma ucznia Piero di Cosimo (-j- 1521).

Tutaj tak że  należy Alessio Baldovineiti (ur. 1425, j  1499), k tóry  
się ścisłe pokum ał z rzeczyw istością; lecz najw iększą sobie tem s ła ­
wę zjednał, iż był nauczycielem wielkiego Dominika Ghirlandajo 
(Corradi, C urrad i?  ur. 1449,' f  1495 r.). Ojciec Dominika Curradi 
by ł wielce sławnym złotnikiem we Florencyi. On w ynalazł ów tak  
ulubiony^ przystrój na  głowy dla dziew cząt florenckich, i z tąd  był 
zw any Ghirlandajo. Ojciec p ragnął i syna sposobić do złotniczego 
powołania. Domenico nie bardzo sm akował w tem zatrudnieniu, 
a  natom iast dużo i pilnie rysował, w czem też tak  zręczniej nabył 
wpraw y, iż  siedząc przy robocie swojej złotniczej, w  oka mgnieniu
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zdołał skreślić w izerunki osób przechodzących około w arsztatu  (*). 
G dy później Domenico wyłącznie oddał się m alarstw u, geniusz jego 
uczynił go jednym  z największych artystów  św iata. On poszedł 
drogą swojego czasu, studyow ał głębie w szystkich przyrodzonych 
zjaw isk, lecz w łaśnie iście jasnowidzeniem  m istrzo w sk im  w strzy­
m ał ten  czas swój, by nie przepadł w grubym realizmie. Lubo D o­
menico w prowadza w .obrazy swoje wizerunki współczesnych osób, 
ja k  to później czyni szkoła holenderska, słusznie atoli uważa Selva- 
tico (**), że D . G hirlandajo pod tym  względem różni się od H olen­
drów, iż 011 jedynie w tedy zapatruje się na ludzi współczesnych, gdy 
m aluje figury, będące li obecne jako  widzę świętym scenom; ale on 
nigdy samym świętym postaciom nie daje oblicza, naśladowanego 
z natury . Od tej gminności nizkiej zachow ała go, ja k  mówi Selva- 
tico, zacna tradycya szkoły florenckiej. Poglądem  swoim genial­
nym na sztukę, stanął G hirlandajo tak  wysoko, iż dokonał w n a j­
świetniejszej pełni tego, co było skinieniem u M asaccia. Po dziś dzień 
głośnem świadectwem jego geniuszu są dzieje P anny  P rzenajśw ięt­
szej w prezbiterium  S. M aria Novella we Florencyi, dość obszernie 
przez nas opisane (T. I I I ,  str. 250). Do uczniów Dom inika należą 
jego bracia  Da ride i Benedetto, dalej Francesco Granacci iBastiano  
Mainardi.

T utaj przelotem wspominamy o już znanym nam mordercy, bo
o Andrea del Castagno (ur. 1406, f  1480 i\). Mówiliśmy o nim w W e- 
necyi, je s t to ten  sam Castagno, który  wśliznąwszy się w przyjaźń 
szlachetnego Dominika Veneziano, a nauczywszy się od niego ta je- '  
mnicy malowania olejnego, zabił go, by sam  jeden został w posiada­
niu tej świeżo wynalezionej sztuki. A ndrea je s t  szorstkim m anieri- 
stą , chw ytającym  natu rę  tak  bez wyższego tchnienia, żeby ci trudno 
było bez w strę tu  patrzyć na jego dzieła, choćbyś naw et nie wiedział
0 zbrodni, sromotnie przez niego dokonanej. O tem przekonałem  
się zwłaszcza w galery i akadem ii florenckiej. Przechow ują tam  
jego obraz: Św. Hieronim  na pustyni. W  środku obrazu, na średniem 
tle  pieczara — drzewo uschłe — na m artwym  konarze siedzi sowa
1 dziki gołąb’. Z daleka przechadzają się anachoreci — dalej 
jeszcze lwy pustyni — sarny. P rzed  krzyżem, na  którym  Zbaw i­
ciel rozpięty, klęczy Św. Hieronim  na pół bez szat — anatom ia do­
skonała, popisująca się znawstw em  głębokiem — draperya nie dro­
biazgowa u ję ta  na stopę wielką, znakom itą. Ale cóż to  za w yraz 
męża świętego ? To nie św ięty — oblicze gniewne, dziką zacięto­

(*) Dziwna rzecz, że liczny poczet największych artystów ówczesnej F loren­
cyi począł sie w warsztacie złotniczym . Jakoż pierwotnie złotnikami byli: Orcagna, 
Lucca della Robią, Ghiberti, Brunelleschi, Verrocliio, Lorenzo di Credi, Andrea 
del Sarto, Benvenuto Cellini, M. Finiguerra, M. da Panicale. A. Pallajuolo, Sandro 
B oticelli i nasz D. Ghirlandajo.

(**) 1. c. T. II, st,r. 597.
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ścią opętane. P a trzy  na Chrystusa P an a  ja k  gdyby mu czynił w y­
rzuty , jak b y  się dopominał o koniec swoich katuszy. Pod krzyżem  
trup ia  głow a spogląda na S-go H ieronim a z uśmiechem szyderczym, 
a  ze złością praw ie piekielną. T ak  maluje A ndrea del Castagno.

Do poczetu m alarzy tej epoki jeszcze policzymy dwóch skulpto- 
rów powyżej wspomnianych, a w ładnących również św ietnie pędzlem, 
jak  dłutem. Je s t- to  Andr. Verochio (ur. 1432, j  1488 r.), i A . Pal- 
lajuolo. —  Piotr Pallajuolo, b ra t  Antoniego, je s t także malarzem 
godnym wspomnienia. W  akadem ii florenckiej widziałem chrzest 
P an a  Jezusa  przez Verochio. J u ż  na tym obrazie więlok otaczającej 
natu ry  wielce bogaty i z miłością dokonany. Chrystus P an  staną ł 
po kostki w w odzie; po prawej stoi Św. J a n , po drugiej stronie dwóch 
aniołów, za niemi palma. Otóż owa na tu ra  tak  luba, anatom ia ciała 
bezwładna, obok wyrazu wielce ordynaryjnego świętych osób, zatem 
b rak  uduchownienia ich, to  wszystko je s t  is tną  cechą epoki współ­
czesnej m istrza. Ten obraz malowany wielce pracowicie a je s t już 
dla tego wielkiego znaczenia, że je s t  podobno jedynem  malowaniem, 
k tóre nam zostało po m istrzu Verochio.

Verochio miał dwóch uczniów, jeden z nich zwał się Lorenzo di 
Credi, a drugim był Leonavdo da Vinci. Leonardo należ}7 do nastę­

pującej epoki, Lorenzo zaś, choć dwoma latam i młodszy od niego, 
je s t jeszcze synem niniejszego okresu. On rodził się 1454 a um iera 
w r. 1513. N ie trudno nam zrozumieć, iż lubo di Credi uczył się od. 
A ndrzeja Verochio, zostawał jednak  pod przeważającym  wpływem 
swojego genialnego współucznia Leonarda. O ile atoli Lorenzo 
opiera się sam na sobie, o ty le w yjaw ia m iłą, cichą, uczuciową 
rzewność, zwłaszcza, gdy mu przychodzi malować N ajśw iętszą P a n ­
nę. Znać też, iż od nauczyciela przyuczył się baczności na stopnio­
w anie perspektyw iczne cieniów i św iateł.

Znającym  się na perspektywie, lecz m anierowanym  malarzem 
był Pier o della Francesca (ur. 1398, f  1484); on z całego tonu swoje­
go malowania liczyć się winien do padewskiej szkoły. D ella  F ra n ­
cesca uwiecznił się atoli po w szystkie czasy wielkim uczniem swoim 
Łukaszem Signorelli z Cortony Cortona. Lucca je s t  znowu pierw sze­
go rzędu malarzem, a jednym  z pierwszych artystów  w całej historyi 
sztuki (ur. 1439, j  1521 r.). D okładna umiejętność natu ry  czyni 
jego rysunek pewnym a doskonałym, zwłaszcza gdy chodzi o malo­
wanie ciała ludzkiego. On z gruntu  znając budowę jego, z mi­
strzow ska przedstaw ia człowieka we wszystkich postaw ach i po­
łożeniach; przecież wszędzie znać, że on przezwyciężył swoich 
poprzednikóv\7 głównie w tem, iż ta  jego umiejętność anatom ii nie 
je s t więcej ani lękliwą, ani już popisywaniem sie i paradą. U niego 
w ładztwo nad przyrodą służy do uzmysłowienia wielkich i w spania­
łych myśli. V asari świadczy, że M ichael Angelo (B uonarotti), nie 
mógł się dość nachwalić Łukasza, a naśladow ał gęsto jego figury 
m alując swój Sąd Ostateczny. Przecież pamiętajmy, iż sam wielki
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M ichał Anioł nie był wolny od popisywania się umiejętnością ana­
tomii (*).

Lanzi powiada, że Lucca Signorelli był mistrzem pełnym geniu­
szu i jednym  z pierw szych toskańskich m alarzy, rysujących ciało 
ludzkie z doskonałą znajomością anatomii, „choć to malowanie jego 
było nieco oschłe11 (**). Ten zarzu t oschłości, czyniony wielkiemu 
malarzowi przez Lanzego, został, ja k  myślę, słusznie odparty przez 
późniejszych znawców i uznany za uprzedzenie właściw e Lanzem u 
i czasowi jego. Słowem, m ożnaby powiedzieć, iż L ucca Signorelli 
je s t zebraniem i najjaśniejszem spotęgowaniem się sztuki toskańskiej
X V  wieku. Co tu  rzekłem  w ystarczy nam, zwłaszcza, iż w obec jego 
dzieł w Uffizi już choć k ró tką  podaliśmy charak terystykę tego mi­
strza  (T. I I I ,  str. 300 i nast.).

Co się tyczy szkoły sieńskiej tak  tkliw ej, tak  uczuciowej i t ę ­
sknej a ta k  kw itnącej w okresie poprzedzającym, ta  szkoła upadła 
i przygasła w okresie X V  stulecia.

I)| Czasy późniejszego renesansu, to jest najwyższego rozkw itu
sztuki.

(Od r. 1500 do 1540 —  1550 r.)

Wiemy już  z rozpraw  naszych odbytych w W enecyi. jak o  wiele
X V I je s t epoką, w której sztuka dosięgała najśw ietniejszych wyso­
kości sw oich ; wiemy atoli również, że w drugiej połowie tego stule­
cia, fan tazya artystyczna znacznie zmienia isto tę swoją. A  tak  wiek 
X V I sam rozdziela się na okresy, z których pierw szy je s t  czasem 
renesansu późniejszego, najwyżej rozkwitłego, więc czasem najpro- 
m ienniejszych mistrzów w całej h istoryi sztuki chrześcijańskiej, 
a drugi okres, zaczynający się po połowie stulecia, je s t  czasem: 
„właściwego odrodzenia1' , ,.czasem t e o r e t y k ó w U ważmy jeszcze, że 
czas takow y nie dochodzi naw et do końca stulecia, bo, jakeśm y mó­
wili w W enecyi, już po roku 1580, styl baroko zaczyna pojawiać się 
na św iat. Czytelnik atoli zrozumie, że jeżeli już  w dzielnicy przy­

(*) Opowiada tak /e  Giorgio Vasari, że gdy on sam jeszcze byl chłopczykiem, 
Signorelli, ju ż  starcem będąc, m ieszkał w jego  dęupu rodzicielskim , i że gdy pewne­
go razu nauczyciel domowy, żalił sio przed Łukaszem, iż mały Giorgio w szkole  
zajm uje się  wyłącznie rysowaniem  figur, m iły staruszek obrócił się  do ojca Vasa- 
rego i rzekł: „Każ go uczyć pilnie rysować, bo gdyby się nawet twój syn miał p o ­
św ięcić umiejętnościom, sztuka rysowania, jak  wszystkim dobrze wychowanym  
ludziom, tak i jem u wielce zdać s ię  m oże“. „A zwracając sic- do mnie“ — prawi 
dalej Vasari, „m ówił mi w iele rzeczy, o których zamilczę, bo wiem, żem nie z iścił 
nadziei zacnego starca. Słyszał też Lucca, że ulegam częstym krwotokom z nosa. 
własną ręką powiesił mi na szyi jaspis, jako  środek przeciw tej niemocy. Póki 
życia mojego, zostaną te  wspomnienia o Łukaszu w sercu mojem“.

(**) Lanzi 1. c. T . II.
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rody m ateryalnej nie znajdziemy ścisłych granic między różnemi ro ­
dzajami, gatunkam i roślin lub zw ierząt, tein ci mniej udać się może 
przestrzeganie pedanckie ścisłych granic w świecie duchowym. 
Zawsze albowiem to pogranicze będzie dość szerokiem, bo w niem 
zejdą się i p ierw iastk i zw ątlale, już  ustępujące ze św iata, i potęgi 
nastające na widownią jego. Z  artyzmem w X Y I wieku dzieje się 
podobnie, a to tem więcej, gdy tak  okres późniejszego renesansu ja k  
i okres właściwego odrodzenia arcy krótkie m ają trw anie. N ie m a 
się tedy  czemu dziwić, że niekiedy trudno rozstrzygnąć, któremu 
z tych stylów wypadnie przydzielić tego lub owego mistrza.

Przypom inam y przelotem tu taj znamiona tych okresów, o czem 
już  podobno powyżej nie raz mówiliśmy. R enesans późniejszy 
w całej wysokości swojej spoważniał, s ta ł się uroczystym, on bierze 
rzeczy na seryo i na praw dę i z wysokiego stanowiska. Gdy wcze­
sny renesans, zw łaszcza wenecki, w swojej świeżej młodości a n a ­
tchnieniu wiosennem bujał, i hulał, stro ił się i ig ra ł motywami klas- 
sycznemi, nie dbając o ich znaczenie konstrukcyjne, i ubierał swoję 
budowę w bogatą ornam entykę, we wdzięczne k ap ry s ik i; gdy 011 
wcale się nie troszczył o to, że facyata w żadnym zw iązku nie była 
z rozkładem  w ewnętrznym  budowy, byle była oku miłą, to je s t  m a­
lowniczą ; przeciwnie styl późniejszego renesansu pożyczał również 
szczegóły ze św iata  staro-rzym skiego, ale wiedział, iż żaden szcze­
gół architektoniczny nie je s t  kom parsą, że powinien być użyty z j a ­
kimś celem, i że podobnie zew nętrze budowli winno być zapo­
wiedzią jego w nętrza. Z tąd  na miejscu igrającej ornam entyki 
wprow adza myśl szlachetną, zacną, i stw arza w  natchnieniu dzieła 
piękności pełne, które, choć wzięły potrącenie ze św iata rzymskiego, 
są również rajskim  kw iatem  własnej m istrza potęgi. Inaczej stało 
się w okresie, który później nastąpił, bo w czasie „właściwego odro­
dzenia11. A rch itek tu ra  głębokienn studyam i zbadawszy s ta ro ­
rzym skie pomniki i cyrklem zmierzywszy ./szystkie ich proporeye, 
ju ż  nie tak  natchnieniem , ale umiejętnością, nauką, głową, kom bi­
nowała, liczyła, by te  formy zastosować choćby żywcem do nowo­
żytnych budowli. Co ja k  z jednej strony je s t  dowodem jakiegoś 
zw ątlenia własnej twórczej potęgi tego okresu, tak  z drugiej strony 
było powodem wypaczenia form architektonicznych.

Czas atoli rozkwitłego renesansu, w yprzedzający ten okres odro­
dzenia, je s t najcudniejszą chwilą nowożytnej sztuki, a to wedle mo­
jego zdania, dla tego, że on stanął w pośrodku między wczesnym 
renesansem , to je s t sztuką X V  wieku, a okresem właściwego odro­
dzenia. Jak o ż  w tym renesansie w łaśnie widać z jednej strony 
tw órczą potęgę jeszcze w całej jej świeżości młodej, a z drugiej s tro ­
ny poczucie głębokie klassycznych, starorzym skich form. W  nim 
tedy  dwa pierw iastk i ślubią się z miłością, bo rodzima natchnienia 
siła ze wzorami już dobrze zrozumianemi dawno um arłego świata. 
Uważmy, że lubo ta  charak terystyka i nazwa, przyw iązana do 'tych
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okresów, w ybiła się najsilniej na architekturze, przecież odzywa się 
właściwym trybem  i w rzeźbie i m alarstw ie.

N ie będziemy tu ta j wdawali się w dokładniejsze jeszcze ocecho­
w anie tych  okresów, bośmy w tym  względzie już  mówili i zapewne 
jeszcze raz  ostatecznie a dobitniej mówić będziemy.

Duch tego najwyższego późniejszego renesansu rozbudził najw ię­
ksze geniusze po całej włoskiej ziem i; przecież we F lorencyi on 
mniej uczuć się daje w pomnikach architektonicznych, ale dokazał 
ogromnych dzieł w  rzeźbie, a więcej jeszcze w m alarstw ie. P rz e ­
cież i F lorencya liczyć może kilku zacnych mistrzów budowników 
m iędzy synam i swojem i; takim  Baccio d'Agnolo (ur. 1460, j  1543); 
um ysł to był czysty i wzniosły, nie lubiący wyskoków fan tastycz­
nych, a ważący, m ierzący ze zmysłem genialnym artystyczne formy 
na stopę w ielką, a przecież m ający instynk t m isterny w najsubtel­
niejszych szczegółach architektonicznych. Po nim znakomicie i za­
cnie buduje Domenico syn jego, Jan Antoni Dosio i Bernardo Tasso.

W  potędze świeżej i hardej stanęła  teraz  rzeźba mistrzów floren­
ckich. Podobnie ja k  arch itek tu ra, ta k  i rzeźba już  przełam ała tru ­
dności techniczne; a umiejętność, nauka, rzemiosło, s ta ją  się w arch i­
tek tu rze , w rzeźbie i m alarstw ie sługam i natchnienia. K u  tej św ie­
tności artyzm u wyrów nał i usłał drogę wiek piętnasty.

R zeźba teraz  już zupełnie się usamowolniła od arch itek tury , 
każda jej dzieło staje  się osobnym, całkowitym  św iatem  dla siebie. 
O na czuje, że jej zadaniem  je s t wzruszyć duszę ludzi i w strząsać ich 
sercem ; nie dba tedy o konwencyonalne tradycye, bo śledzi we w ła­
snej istocie swojej najwyższych praw  dla .siebie. N a progu tego 
w ieku stojący m istrze florenccy, będący przeto zapowiedzią tego 
w zrostu sztuki, są : Baccio da Montelupo, Benedetto da Bovezzano 
i Giovanni Francesco B ustici; lecz pełnym wyrazem  tego okresu 
je s t  dopiero Andrea Contucci, zwykle Sansovino zwany (ur. 14(i0, 
f  1529).

O Andrzeju Sansovino wspomnieliśmy już w W enecyi, mówiąc iż 
jego uczniem był Jacopo Tatti, ów syn Florencyi, k tóry  potem i z ser­
ca i ze stylu przeszedł w okres weneckiego m istrza, i którego po jego 
nauczycielu nazwano Jacopo Sansovino.

A ndrea Sansovino je s t pewnie jednym  z najjaśniejszych promieni 
sztuki włoskiej szesnastego wieku. Zdaje się, że wpływ L eonarda 
da Vinci rozniecił w  Andrzeju najszlachetniejsze poczucie piękno­
ści ; a  krom tego i w łasna rodzim a siła, wykarm iona wzorami zacne- 
mi starożytnej sztuki, postaw iła go w rzędzie pierwszych m istrzów 
nowożytnego artyzm u.

Obok A ndrzeja, godzien uczciwego wspomnienia jego uczeń Ni- 
colo Tribolo (właściwie Periooli ur. 1500, -j- 15G5), zwłaszcza, że w jego 
dziełach z łatw ością dopatrzyć się można wpływów zacnego nauczy­
ciela. Tutaj należy jeszcze drugi uczeń A ndrzeja Francesco Sangallo 
(ur. 1494, j  1570) syn budownika.
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Razem z wiekiem X V I, bo w roku 1 5 0 0 ,  urodził się głośnej a h a ­
łaśliwej sław y Benvenuto Cellini. Jest. to jeden  z tych  znakom itych, 
łyskawicznych na świecie ludzi, którzy spisali żyw ot swój na 
dziw a  zabaw ę potomkom; a skreślił Benvenuto to aw anturne, fan­
tastyczne życie swoje z takim  świetnym, barwnym  talentem , że tu  
i owdzie słychać zdania, iż sobie więcej piórem, aniżeli rzeźbą zarobił 
na  sław ę (*).

(*) Gdyby nam czasu starczyło, radbym szeroko rozpisać się  o nadzwyczaj­
nych przygodach tego butnego, chełpliwego, gwałtownego złotnika, co był również  
i znakomitym rzeźbiarzem. Niechaj tedy stanie dobra wola za rzecz samą, gdy  
wam choć słówkiem  z tych pamiętników jeg o  to wypisze, co mi z nicli w oczy wpa­
dnie. Zaczyna Benvenuto swoje pam iętniki od zdania, iż ludzie, którzy dokonali 
spraw cnotliwych, powinni w łasnoręcznie skreślić swój żywot, ale to dopiero z czter­
dziestym rokiem . W iec prawi Benvenuto, że gdy mu upływa już rok 58, zabiera  
sią chętnie do takowćj pracy, zwłaszcza że je s t  i zdrowszy i weselszy. M iał trzy  
lata Benvenuto, gdy schwycił ogromnego skorpiona, a myśląc że to raczek, ściskał 
go w rękach i bawił się  nim, na śm iertelny przestrach ojca i stu letniego dziadka. 
Gdy doszedł do pięciu lat, ojciec przywołał go do drugiej izby, gdzie ogień palił 
się  na kominku, wśród płom ieni pokazał mu jak ąś jaszczurkę, która pełna radości 
baw iła się  w ogniu. Stary wyciął policzek synowi, mówiąc „to masz na pam iątkę, 
'byś nie zapomniał, jako w idziałeś w m łodości salamandrę, której podobno nikt 
jeszcze ani ujrzał'1. Tak jak ieś dziwy w dziecięctwie, wróżą mu dziwów pełne ży­
cie. Potem odpowiada, jak  ojciec go nakłaniał do grania na H ecie; jak  atoli on, 
naglony wnętrznym instynktem , koniecznie się imał rysowania; więc oddaliwszy się  
do Pizy, przez długi czas nie tknął się  ohydnego fletu. Lecz gdy wrócił do F lo ­
ren cji, ciężko chory, w gorączce tebralnej cudem tak ślicznie zagrał na flecie, że 
ojciec po tysiąc razy go b łogosław ił. N iezadługo pot^m, w skutek jakiejś niena­
wiści ze szpadą w ręku sam jeden uderza na całą gromadę nieprzyjaciół zawistnych. 
W skutek tej awantury, przebrany za mnicha, ukrywając pod habitem pancerz
i szpadę, ucieka z Florencyi do Rzymu. Tam wnet wysoka artystyczność jego  prac 
złotniczych jedna mu rozgłośną sławę. Stało się  nawet, iż biskup Salamanki, 
ambasador Hiszpanii, poleca mu wykonanie znakomitej czaszj’. Cellini spóźnił się  
z oddaniem tej robotjT. P oseł oświadcza, że tak długo Cellini będzie czekał zapłaty, 
ja k  długo odw lekał ukończenie swojej pracy. Przypadkiem atoli, ta czasza dla 
jak iejś naprawy w róciła  w ręce Celliuiego. W tedy m istrz kazał pow iedzieć amba­
sadorowi, że je j nie odda póki nie ofrzjm a zapłaty. Dworzanie biskupa napadają 
zbrojnie m ieszkanie Celliniego. Lecz m istrz-złolnik zabarykadował się w domu, 
trzym ając nabitą strzelbę i groził śm iercią każdemu, któryby się  zbliżył do domu. 
Gdy Hiszpanie słyszeli, ja k  sąsiedzi zachęcają Benvenuta do obrony, uciekli, liiskup  
każe oświadczyć Celliniemu, że je ś li mu nie odniesie roboty natychmiast, to uszy 
je g o  będą największą częścią, która z niego pozostanio. W tedy za pośrednictwem  
kilku szlachty rzymskiej, a nawet samego Papieża Klemensa VII, stanęło na tem, 
że Cellini mial wrócić ambasadorowi czaszę, a ten zobowiązał się  za to natychm iast 
należj tość zapłacić. Cellini w pancerzu, ze sztyletem  za pasem, ze szpadą u boku 
rusza do biskupa, kędy cały dwór dumnego H iszpana uzbrojony od stóp do g łów , 
czeka na jego  przybycie. Porównywa ich C ellini w swoich pamiętnikach do lwów, 
bazyliszków i skorpionów. Obok mistrza postępuje jeg o  ukochany paź Paulino  
niosący czaszę. Biskup każe mu podpisać pokwitowanie. „Podpiszę, gdy mi za- 
placicie“ , odpowiada zimno ale hardo Benvenuto. Ambasador zagniewany rzuca 
się  i grozi. Lecz tym gniewem nie zastrasza Celliniego, więc w końcu ambasador 
płaci, a C ellini podpisuje. Lecz nie skończyłbym, gdybym chciał dotknąć tych  
jeg o  wszystkich awantur, rozpisanych we dwóch tomach jego pam iętników. Te  
awantury były często bardzo krwawe, bo C ellini równie gładko włada sztyletem

P o d ró ż  do  W łoch. T om  IV . i
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W idzieliśm y we florenckiej lodżyi P erseusza ulanego ze śpiżu 
przez Celliniego, oceniliśmy w tedy dostatecznie ten posąg- sław ny 
<T. I I I  str. 289 fig. 69). Jed n ak  pełna takow a rzeźba nie je s t by­
najmniej najpotężniejszym  objawem talen tu  tego m istrza. Bo, w e­
dle powszechnie przyjętego zdania, je s t rzeczą pewną, że artyzm  
B envenuta je s t  najświetniejszym  w dekoracyi ! N ik t podobno go nie 
przeszedł do dziś dnia w wykonaniu przepysznych sprzętów, naczyń, 
narzędzi. On wielkim mistrzem w tworzeniu prześlicznych form 
i cudnych linij i profilów, w wymyśleniu arabesków, w których się 
sp la ta ją  zwoje kw iatów  i liści i geniuszki, aniołki, maski, nimfy 
i t. d . ; B envenuto nieporównany w zestrojeniu wzajemnem barw  ta k  
szkliwa jak  kam ieni drogich, i połączenia tych barw  ze stosownemi 
i  arcynudnem i choć niekiedy fantastycznem i formami naczyń i t. d. 
Mniej nadzwyczajnym jest Cellini we właściwej a pełnej rzeźbie. 
M istrz ten  um iera w roku 1571.

Tutaj wymieniamy jeszcze rzeźbiarza Vincenzo Danti (ur. 1530, 
7  1567).

W szakoż śpieszno nam, byśmy czem rychlej stanęli przed owym 
wielkiem człowiekiem, którego pojawienie się, niby słowo twórcze, 
w yw ołała cala świetność szesnastego stulecia. Tym geniuszem je s t 
Leonardo dn Vinci.

Leonardowi i pod względem czasu i znaczenia należałoby się 
było z porządku pierwsze miejsce w tym poczecie wielkich arty stó w ; 
zatrzym aliśm y się ato li z rozpraw ą o nim aż do tej chwili, chcąc, 
wedle raz przyjętego przez nas porządku, wprzód pomówić o arch ite­
k tach  i skulptorach okresu a potem dopiero o m alarstwie.

L eonard  był jednym  z tych  wybrańców szczęsnych, w których 
polot fantazyi w nadziemskie dziedziny piękności nie oeiężał trudam i 
•lożonemi na zbadanie tajem nic natu ry  i myśli. To tonął w mozol­

i  szpadą, jak  fletem i rylcem  i młotkiem. Powiem tylko jeszcze, że to właśnie w te­
dy, gdy Conuetable K arol Bourbon, krewny Franciszka I króla francuzkiego, od- 
stępca ojczyzny na czele wojsk cesarskich szturmuje Rzym, Benv. Cellini z kolega­
m i zbliża się pod mury, wśród tłumnych nieprzyjaciół, mając rusznicą w ręku, m ie­
rzy w jakiegoś wojownika, strzela i trafia. K ogóż on zabił V Oto, gdy zniknęły  
dym y, pokazało sję, że to on zabił samego Karola Bourbona, wodza naczelnego. 
Potem  Cellini staje dowódzcą bateryi dział, znajdującej się  na najwyższej kondy- 
gnacyi zamku Anioła. 1 broni przez wiele tygodni tego zamku, w którym się  
schronił Papież i kardynałowie. M istrz rozsyła na wszystkie strony nigdy nieza­
wodne kule swoje, i zabija nawet księcia O ranii; mierząc z dział i strzelając, B en­
venuto tyle jeszcze ma czasu, iż topi złote naczynia i wyłamuje brylanty, perły
i drogie kamienie ze sprzętów papiezkich; bo te perły i brylanty m iały być w szyte  
w suknie Papieża, gdy wypadło poddać tw ierdzę Anioła. Gdy się  wszystko skoń­
czyło , później znów kłóci się  z Papieżem, idąc z nim na udry i t. d. i t .  d. je st  
uwięziony. Dość nam o tych awanturach hardego, upartego, a genialnego czło ­
wieka. Pamiętajmy tylko jeszcze, że on żył dość długo na dworze francuzkim  
Franciszka I. (Autobiografią Celliniego wydano ostatnio we Florencyi 1852 roku. 
Góthe przełożył ją  na język niemiecki. Po polsku wydal ją  II. Feldm anowski. 
Poznań 1868 r. — St.
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nych pracach około natury , św iata  fizycznego i abstrakcyj m atem a­
tycznych, to  odwróciwszy się od nich, p atrzał znowu w jasne p ię­
kności niebo i na dziwy nadziem skie fantazyi. Leonard  był w sobie 
człowiekiem rozrodnej a  niewyczerpanej treści duchowej, która, roz­
dzielona między wielu ludzi, każdego z nich uczyniłaby nadzw yczaj­
nym człowiekiem.

Trafnie powiada M o, że Vinci „połączył w sobie Realizm  i Id e a ­
lizm" (*). Otóż właśnie dla tego 011 je s t  tak  jasnym  przedstaw cą
X V I wieku.

Leonardo rodzi się w roku 1452 na zamku Vinci w Toskanii. 
A  ja k  duch jego, wedle upodobania, baw ił to w prozie głębokiej 
refleksyi, to w kra in ie  gwiaździstej sztuki, tak  też ciało jego, równie 
ja k  i jego duch, wznosiło g o n ad  powszednich ludzi. V asari świadczy, 
że piękność fizyczna jego osoby w yższą była nad podziw wszelki, 
a jego siła by ła tak  ogromna, iż łam ał podkowy, a serce dzwonów 
skręcał w śrubę. Dzielnie toczył koniem, i gracko robił b ro n ią ; 
a  w obejściu tak  był porywający, iż oczyniał każdego, k tóry  się do 
niego zbliżył. Dziwnym, czarującym  dźwiękiem płynęły też z ust 
jego pieśni, które improwizował cudownie przy tonach lu tn i swojej. 
A  ja k  był muzykiem i poetą, tak  był rzeźbiarzem  i malarzem i archi­
tek ta . A  przytem całą grozą studyow ał anatom ię, mechanikę, per­
spektyw ę, natu rę  cieniów, m atem atykę, geologię, fizykę, hydraulikę, 
i biegi gwiazd na niebie, i wymyślał machiny wojenne.

Rozumie się, że Leonardo, z tak  promienną bystrością w glądając 
w ta jn ik i przyrody, umiał b rać wzory z pojawów rzeczywistości. On 
był uczniem Andrzeja Verrochio. Lecz wrychle miody orzeł wzniósł 
się wysoko nad przewodnika swego. Przecież żal serdeczny nas 
rozbiera, że w łaśnie ta  wielopromienność jego geniuszu, rozdziela­
ją c  czas jego, s ta ła  się powodem, że w porównaniu tak  mało dzieł po 
nim zostało. Zaginęły  po większej części jego pisma jaśniejące ge­
niuszem, i zaginęły naw et najcelniejsze jego artystyczne utwory.

G dy w roku 1482, Leonardo, na zaproszenie L udw ika Sforzy 
(il Moro), przybył do M edyolanu, założył tam  akadem ię sztuk pię­
knych (jest to pierwszy in sty tu t tego rodzaju w historyi). W śród 
natłoku rozlicznych prac, zajmował się głownie dwoma artystycz­
nymi dziełami. P ierw sze było pracą plastyczną. M iał bowiem da 
V’inci zadanie, wykonać konny posąg spiżowy na cześć zmarłego 
F ranciszka Sforzy, k tóry  był ojcem Ludw ika. Posąg był tak  kolo­
salnego ogromu, iż Leonardo wyrachował, iż będzie do niego potrze­
ba 1,000 centnarów  bronzu. M istrz, gotując się do tej pracy, dłu-

(*) Rio I. o. T. II. (Prócz znanych liistoryj sztuki specj alny pogląd na życie
i prace Leonarda zawiera: Houssaye, H istoire de Leonard de Vinci. Paris 1869. 
Jego traktat o malarstwie wydał w polskim przekładzie z objaśnieniami Wojciech 
Gerson. W arszawa 1S7G r. —  St.).

4s
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gie la ta  poświęcił studyom anatom ii konia. Bo i on sam lubił to  
szlachetne zwierzę, ale i nauczyciel jego Verrochio, ja k  wiemy, znał 
doskonale natu rę  konia. Ju ż  model był skończony. Niezadługo 
odprawiono jak iś  św ietny pochód przez M edyolan; na tej uroczysto­
ści postanowiono pokazać ludowi wszystkie najwyższej w artości 
przedmioty. Zatem  w samym końcu pochodu wieziono olbrzymi mo­
del Leonarda. Nieszczęsnym przypadkiem, to dzieło, będące wysi­
leniem ty lu  la t wielkiego człowieka, wywróciło się, gruchocąc się n a  
drobne kaw ałki. I  znowu, z nadzw yczajną u niego cierpliwością, 
zab iera się powtórnie do dzieła, i znowu żelazną pracą dokonał po­
wtórnego modelu. Lecz gdy w roku 1499 w ojska francuzkiego króla 
wTylały  się na W łochy, rozswawolone żołdactwo hulało po M edyola- 
n ie; francuzkie łuczniki, znalazłszy model Leonarda, uczyniły go 
celem dla swoich s trz a ł;  i tak  zniszczono do szczętu dzieło najw yż­
szego artyzm u.

D rugie główne dzieło L eonarda w tym  czasie należy do prac 
pędzla, bo niem je s t owa Wieczerza Pańska w refek tarzu  S. M aria 
delle G razie. Opowiedzieliśmy w M edyolanie wrogie losy tej w ie­
kopomnej kom pozycyi; wiemy, że ona zupełnie um arła dla św iata, 
poszedłszy na  pastw ę żywiołów i bezmózgłości ludzk iej; wiemy ta k ­
że, że to było również wojsko francuzkie, k tóre zadało cios ostatn i 
obrazowi L eonarda, a to w łaśnie w roku 1796, więc w trzy sta  ła t  
po onych łucznikach króla Ludw ika X I I .

G dy nieszczęście dotknęło Sforzę, da Y inci w raca do Florencyi. 
S ignoria, chcąc zacnem malowaniem ozdobić salę radną w Palazzo 
Yecchio, świeżo zbudowaną przez Giul. S. Galio i innych mistrzów, 
ogłasza rodzaj konkursu w tym  względzie. Leonardo wstępuje 
w zawody o lepsze z M ichałem Aniołem B uonarotti. B yła to w alka 
dwóch geniuszów-olbrzymów. M ichael Angelo roztacza w kartonie 
scenę z wypraw y wojska florenckiego przeciw Pizie, a chw yta 
chwilę rozpoczynającej się w a lk i; a będąc mistrzem nad m istrze 
w rysowaniu ciała człowieka, przedstaw ił oddział żołnierzy, którzy 
się w łaśnie kąpią w rzece, gdy trębacze dają znać o zderzenie się 
z nieprzyjacielem ; widok wojowników w yskakujących z wody, i z po­
śpiechem wdziewających suknie, różne ich postawy i t. d. czynią ten 
ustęp arcydziełem kompozycyi i rysunku. D a Vinci zaś, przedsta­
w iając zwycięztwo w ojska florenckiego nad generałem  medyolań- 
skim Niccolo Piccinino, w ybrał sobie koniec bitwy, lecz jeszcze 
chwilę w ahającego się zwycięztwa. W  tym  karton ie Leonardo 
umieścił gruppę jeźdźców, walczących z sobą na zabój o sztandar. 
Szał, wściekłość zemsty, m aluje się również w koniach ja k  w lu­
dziach. V asari, opisując bliżej tę  scenę, unosi się nad głębokim, 
a tak  szczęśliwym pomysłem m istrza. Żaden z tycli dwóch karto ­
nów nie był wykonany w obrazie malowanym. K arto n  M ichała 
A nioła zag inąi; mamy jednak  po większej części o nim wyobrażenie 
z kilku starych ry c in ; zaginął też i karton  L eo n a rd a ; przecież szczę­
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ściem dla nas, że Rubens widział jeszcze ten  rysunek da Yincego 
i odrysował w łaśnie ową zaciętą w alką o chorągiew. W iem y z pe­
wnością, że wszyscy artyści zblizka i z dala, podziwiając ten  rysu­
nek Leonarda, uczyli się z niego, jak b y  ze świeżo roztworzonego 
św iata  artyzm u. Z tąd  też ten rysunek ta k  ogromnie wpłynął na 
całą  przyszłość sztuki.

W idać tedy, że jakieś złośliwe, zazdrościwe losy, zniweczyły 
dzieła wielkiego L eonarda, k tóre i bez tego nie były bardzo liczne. 
Szczęśliwsze koleje zachowały nam po większej części obrazy jego 
wykonane we F rancyi, gdzie też da Yinci w 1519 r. umarł, a um arł, 
ja k  mówią, w objęciu F ranciszka I  (*).

Obszerne uwagi nasze o W ieczerzy Pańskiej, skreślone w Me- 
dyolanie, same przez się były charak terystyką geniuszu L eonarda ; 
tu ta j przeto w ystarczy w tej mierze choć słów kilka. D a Yinci 
rozpoczyna nowy św iat sz tu k i; cały okres poprzedni był uczeniem 
się i przygotow aniem ; geniusz L eonarda je s t pełnem ziszczeniem 
poprzednich w różbitów -artystów , przed nim sztuka, po trącana przez 
zabytki klassyczności stare j, zapatruje się na takowe jako  na naj­
wyższe wzory i z nich bierze natchnienie swoje; od L eonarda zas. 
sztuka sama z siebie tw orzy; w łasna rodzima, w nętrzna potęga m i­
strza , staje  się zdrojem twórczości jego. P iękność klassyczna od 
czasów L eonarda żyje wprawdzie także w duchu mistrzów, ale bez 
własnej ich w iedzy; bez własnej wiedzy swojej fantazya artystyczna 
s ta je  się teraz  połączeniem żywiołów dawnego greckiego a rom an­
tycznego św iata. Jed n ak  przymierze takow e, w łaśnie dla tego, iż 
je s t  zaślubieniem tak  różnych żywiołów, że stanow i samo południe 
piękności, wrychle przem ija! O kres, k tóry  rozpoczyna Leonardo, 
a  obejmujący sobą najśw ietniejszych artystów , zaświecił błyskaw icą, 
bo trw a  najwięcej la t  35 do 40; je s t to okres Rafaela, Correggio, Ty- 
cyaaa, Giorgiona, Andrzeja del Sarto, Fra Bartolomea i Michała Anioła
i w szystkich onych gwiaździstych geniuszów, którym i św iat się 
chlubi, a których na wieki czcić będzie, choć ich dosięgnąć nie zdoła.

W szyscy ci wielcy artyści tego okresu wyczerpują ideał piękno­
ści, choć każdy w yraża go w swoim sposobie; a olbrzymia potęga 
L eonarda była hasłem dla artystycznego św iata.

J a k  da Yinci studyuje, we w szystkich kierunkach, w szystkie 
ta jn ik i natury  i głębie rzeczywistych pojawów, a przecież buja swo­

(*) „Jak m ówią umarł w objęciu króla francuzkiego“, jakoż E. Forster  
w przypisku do życia Leonarda we Yasarim powiada, że ten mistrz umarł w Saint 
Cloud dnia 2 M aja 1519 r., mając lat 67 ; tymczasem z pam iętników króla zacho­
wanych w bibliotece paryzkićj pokazuje sio, że Franciszek 1 właśnie wtedy bawił 
w St. Germain en Laye. Jednak m niejsza o to ; to pewna, że tradycja, choć  
może zmyślona, poszła na cześć mistrza, a może na większą jeszcze chwałę samego 
króla.

Przypominamy czytelnikowi ustęp z listu Franciszka M elzi wypisany z Raccolta 
Jana Bottari, a umieszczony powyżej T. III str. 34; z niego widzimy rzewną żałość  
ów czesnego świata, opłakującego zgon wielkiego mistrza.
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bodną, uskrzydloną fan tazyą w dzielnicy ideałów nadśw iatnej pię­
kności, tak  też w dziełach jego widzisz rzeczywistość, praw dę, 
żywcem z natu ry  w ziętą z całą niby przypadkowością zewnętrznego 
św iata, a zarazem  widzisz w nich ideał, rodzący się w chwilach n a­
tchnienia, w chwilach gdy duch bez jasnej wiedzy siebie pracuje
i rodzi w jasnych  przepaściach swoich. Co w rzeczywistości je s t 
przypadkowem, przemijającem, to, przeniesione w obrazy L eonarda, 
nab iera  głębokiego znaczenia, trac i przypadkowość, i sta je  się ko- 
niecznem, jak b y  było wiekuistem. I  zaiste, jego obrazy, to istna 
naddoczesność, przetłómaczona na  formy ziem skie; przez te  formy 
przeziera łuna z tam tego św iata. I  dziwna rz ecz ! W  jego dziełach 
łączy się głęboka refleksya, to je s t  rozw ażająca, w ażąca i licząca 
m ądrość z jasnowidzeniem  twórczem, zonem  błyskawicznem  w ejrze­
niem  w rozw arte niebo piękności.

O uczniach, zwłaszcza w akadem ii medyolańskiej przez L eonarda 
wykształconych, mówiliśmy już  wyżej przy M edyolanie; przecież 
rozumie się, że światłość, bijąca od jego geniuszu, rozw inęła fan tazyą 
całego ówczesnego artystycznego św iata we W łoszech.

T ak  się stało  z wielkim a rty s tą  Baccio della Porta, znanym świa­
tu  pod imieniem Fra Bartolomeo di S. Marco, k tóre przybrał, w stą­
piwszy do zakonu 0 0 .  Dominikanów — (ur. 1469, j  1517 r.). 
Rzekłbym , że trzy  pierw iastki złożyły się, by uczynić tego m istrza 
takim , jakim  się s ta ł dla św iata.

Czytelnik zapewne sobie przypomina cośmy rzekli o stosunkach 
naszego m istrza ze Savonarola w tedy, gdyśmy odwiedzali k lasztor 
florencki Św. M arka. Powiedzieliśmy, że Baccio, będąc młodym
i z duszą ognistą, oddal się całkowicie jego naukom, że porw any 
wymową kaznodzieja, zaniósł na stos gorejący w7lasne swoje obrazy, 
że to w łaśnie z przyw iązania do Savonaroli, po strasznej śmierci 
jego, w ziął na siebie habit zakonny.

Żyjąc w klasztorze przez pięć la t, tonie m istrz w smętnej za­
dumie nie tyka jąc  się pędzla. Dopiero gdy młody R afael uw ień­
czony chw ałą przybyw a do F lorencyi i pełną słodyczy wymową 
w skrzesza w nim daw ną miłość do sztuki, Bartolomeo znowu w raca 
do artystycznych prac.

Lanzi powiada, że R afael w perspektyw ie był nauczycielem 
B artłom ieja, ale w kolorycie jego uczniem. Mimo tego naw ro­
tu  do sztuki, w pływ potężny Savonaroli na zawsze pozostał je ­
dnym z trzech czynników duszy Bartłom ieja.

Drugim  żywiołem jego artyzm u były bez w ątpienia same dzieła 
L eo n ard a ; on je  podziwiał, ucząc się ich jako  świeżo odkrytych 
św iatów  piękności. D a  Vinci w yw arł na niego głębszy wpływ niż 
Cosimo Roselli, k tóry  był przewodnikiem jego ćwiczeń młodych. 
Niemniej atoli wyznać należy, iż F ra  Bartolomeo objął w  sobie 
trzeci żywioł, którym  tchnęły  jego dzieła, a tym  było w łasne przyro­
dzone usposobienie jego.



PODRÓŻ DO WŁOCH. 55

Selvatico (*) gani wprawdzie w niektórych obrazach B artolom ea 
b rak  wdzięku i poprawności w konturach, w ytyka w nich dość czę­
sty  n iedostatek  proporcyi ciała ludzkiego i t. d., przecież, nie sprze­
ciw iając się tak  znakomitemu sądowi, trudno mi nie wyznać, że 
obrazy" F ra  B artolom ea zawsze czyniły ogromne n a  mnie w rażen ia ; 
te  figury jego odziane są jak ąś , że ta k  powiem, grandezzą uroczystą, 
a  szlachetnym  m ajestatem  ! One są istnem  dziełem w łasnego sku­
pienia duchu w m istrzu zakonniku; koloryt jego tak  łagodny i luby, 
drapowanie wszędzie ściśle i głęboko zrozumiane i w ykonane na 
w ielką stopę, a  mianowicie gruppy jego postaci sk ładają  się w dzi­
wnej okazałości całość, niby w budowę architektoniczną, a  przecież 
pełną sw obody; za to nie przeczyć, że niektórzy znawcy |np. K u- 
gler), m ają zapewne słuszność, gdy tw ierdzą, że braknie mu często 
na  siłach do wykonania myśli wzniosłych i potężnych, które począł 
w  głębiach swoich a  tw ierdzą też, że w takow ych razach byw a to 
zimnym i zbyt m iarkującym  się, to znów zbyt rzutnym  i niespokoj­
nym. Że mimo tego, Bartolom eo był wielkim m istrzem, dowodzą 
jego .obrazy, k tó re oglądaliśmy we F lo ren c ji (T. I I I ,  str. 183
i następne).

Uczeń F ra  Bartolom ea Marioto AlbertinelU (ur. 1475, f  1520 i\), 
wybornie rysuje, pojmuje rzeczy tak że  z wysokiego stanow iska, 
a  przecież je s t pełen lubej słodyczy i szlachetności nieskalanej.

Jeszcze uczniem B artłom ieja był Fra Fnolo da P i stoją, k tóry  ćwi­
czył się na rysunkach m is trza ; z F ra  Paolo te  rysunki przechodzą 
w ręce zakonnicy imieniem DlautiUa Nelli, ta  również kształc i się 
artystycznie na tych wzorach.

P rzecież dopiero rówiennikiem co do ta len tu , lubo różnego usposo­
bienia, je s t  Vannuchi, zwykle Andrea del Sarto zwany (ur. 1488, 
7  1530 r.), uczeń znanego nam  P ie r  di Cosimo.

V asari w pierwszem wydaniu umieszcza w stępne uwagi, k tóre 
opuścił w drugiem  wydaniu, zapewne przez wzgląd na  żyjącą m ał­
żonkę arty sty . W  tych uw agach swoich V asari pow iada: „Że 
aaiste je s t rzeczą godną żalu, gdy człowiek, udarow any geniuszem, 
oddaje się życiu rozhukanem u i skalanem u winą. K to  nie uzacnia 
wysokich zdolności swoich czystością obyczajów, tego i najznako­
mitsze dzieła nie obronią od hańby. N iechaj m istrz każdy swoje 
powołanie uśw ietnia życiem godnem ludzkiego poważania. Bo ja k  
w  tworzeniu dzieł swoich winien pracow ać nieznękanie, by się doro­
bił chwały, podobnie w inien bez przestanku sta rać  się, żeby, jak o  
człowiek, dosłużył się poczciwego imienia. N adto, życie bezcnotli- 
we i rozpustne idzie na  ciężką krzyw dę samemu m istrzowi i jego 
szczęściu, bo kto  się ugania za żądzami, sam siebie tak  u traca, że się 
już  sam znaleźć nie zdoła, przesyca się życiem, a zbiera naganę

O  1. c. T. II, str. 639.
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i sromotę*. Poczem V asari, stosując te  uw agi tak  ciężkiej praw dy 
do wielce nagannego życia A ndrzeja del Sarto , kończy wyrazami, 
,ż e  ten  m istrz, przy prowadzeniu się rządnem , mógłby był dosłużyć 
się wielkich skarbów i wysokich honorów na dworze F ranciszka I, 
tak  gorącego miłośnika sztuki. Lecz A ndrea oddał się niecnej bez- 
rządnej kobiecie, k tó ra obdzierała go z zarobku, i sprowadziła na 
niego i rodzinę jego ubóstwo, hańbę i z a k a ł ; z tego poszło, że del 
Sarto , puszczając się bezuzdnie za żądzą, ciągle walczył z niedo­
statk iem  i zabójczą troską, a doczekał się nad samym grobem tej 
zgryzoty, że go owa zalotna niecnica opuściła, zostawując go na po­
niew ierkę losowiu.

C zytelnik przebaczy mi ten może zbyt długi wypisek, lecz uwagi 
w yrzeczone przez dziejopisa a  m istrza, przed trzem a wiekami, za­
sługują, aby je  zapisał w sercu każdy młody mistrz, czyli będzie 
muzykiem, czyli rzeźbiarzem , m alarzem  lub poetą; co więcej, te wy­
razy  godne, aby je  miał w duszy każdy au to r mlodjr, k tóry  pragnie 
służyć krajow i uczciwie, owocami ducha sw ojego; bo k ra j ma p ra­
wo po synach swoich wym agać owoców nie robaczliwych, n ie sk a la ­
nych brudem serca.

I  zapraw dę. Złowrogim  demonem życia A ndrzeja s ta ły  się 
w łasne nierządne obyczaje jego. Z a  namową onej zlej niew iasty, 
opuścił potajem nie P a ry ż : a co gorsza, miał naw et, ja k  mówią, 
przyw łaszczyć sobie znaczne summy, które mu dał król na  zakup 
dzieł artystycznych. Te plamy m oralne A ndrzeja tein są dla św iata 
boleśniejsze, że ten  m istrz był zaiste wielce świetnych talentów . 
W szak  sam surowy sędzia jego V asari nazyw a go księciem szk o ły ! 
P a trzą c  się na jego  obrazy, roztacza ci się przed oczyma św iat wio­
senny, radośny i tak  wdzięczny i luby, że te  prace, zw łaszcza 
wcześniejsze, przez dość ostrych krytyków  z Rafaelowem i porówny­
w ane byw ają ; nadew szystko jego aniołki, to istne dzieci niebios, 
przypom inające dziatw ę nadobłoczną Correggia. A ndrea należy do 
najznakom itszych kolorystów ; on rozumie doskonale czem są farby 
pod względem kompozycyi. Z resztą , jego  figury są ciche, miluchne, 
a  może troszkę drażliw e i zmysłowe. U w ażają też (np. B urckhardt), 
że del Sarto  je s t jednym  z najcelniejszych wynalazców w dziedzinie 
sz tu k i; że on celuje łatw ością pomysłów, w ynajduje coraz nowe 
środki i sposoby, a rozwięzuje najtrudniejsze zagadk i; lecz z drugiej 
s trony  wyznać w ypada, że A ndrea nie je s t bogaty w rozmaitość 
motywów, że 011 wielce często siebie samego pow tarza, a to ta k  d a ­
lece, że choćbyś był i bez nadzwyczaj wyćwiczonych oczu, za jednem  
naw et spojrzeniem po kolorycie, po typie ogólnym tw arzy  i ułożenia, 
poznasz dzieła A ndrzeja. Tego przynajmniej ja  po sobie do- 
doświadczałem.

Takow e pow tarzanie się zapewne pochodzi w części z przyrodzo­
nego usposobienia tego m istrza, w części zapewne z powodów ze­
w nętrznych; jakoż nacierające tro sk i nie pozw alały mu na skupienie
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fa n ta z ji  tak  konieczne dla tw órczości; następnie jego w łasna lekko- 
duszność, pędząca go od roboty do roboty i mniej dbająca czyli te  
raz przyjęte typy wszędzie będą trafn ie  użyte. Niemniej ato li je s t 
praw dą, że z każdym jego obrazem w itasz się z wielkiem zadowole­
niem, bo ten  A ndrea arcy miły i lu b y ; jego figury, tak  zrozumiałe, 
p a trzą  ciekawie na cię, i czyli się śmieją, czyli troszczą, zawsze ta ­
kie jak ieś  ufające tobie i całe ci serce otw ierają. P rzytem  uważmy, 
że trudno dopatrzyć się w jego obrazach b łędów ; mianowicie jego 
kontury  są tak  bezchybne, że go zwano Andrzejem  bezbłędnym 
(A ndrea senza errari). Szkoda tylko, że wszędzie widać, jak o  te  
pojawy wdzięczne nie wyrosły z głębokiej a nieskalanej duszy, 
z rzewnej a czystej miłości tego, co w ielkie i św ięte na śWiecie. 
Przypom inam  czytelnikowi, żeśmy we F lo ren c ji dość szeroko roz­
praw iali nad dziełami tego m istrza, a to zw łaszcza w Uffizi (T  LII, 
str. 183), w S. A nnunzia ta (tam że s tr. 283) i w pałacu P it t i  
(str. 272).

Często z A ndrea del Sarto  wspólnie pracow ał jego przyjaciel
i naśladow ca Marco Antonio Franciabigio (ur. 1483, j  1524 r  ) ; mniej 
miał zdolności, ale więcej sumienia artystycznego niż A ndrea.

Uczniem A ndrzeja je s t Jacopo Carried, zw ykle od miejsca uro­
dzenia Pontormo zwany (ur. 1493, f  1558 r.). On z razu  kształc ił 
się pod Leonardem  da Vinci, później przeszedł do pracow ni Alberti- 
nellego, a  nakoniec do A ndrzeja. D el Sarto , w idząc nadzwyczajne 
zdolności ucznia, zdjęty zazdrością, obchodził się z nim niegrzecznie
i rubasznie, a  ta k  go zmusił do ustąpienia z pracowni. Takow e nie­
godne postępowanie na nic się nie zdało, bo Pontorm o wzniósł się na 
znakomitego m alarza a  współzawodnika A ndrzeja, i dobił się zw łasz­
cza sław y doskonałego portrecisty. Pontormo byłby może stanął 
na szczytach sztuki, bo naw et jego dzieła młodości podziwiał R afael
i M ichael Angelo, ale mu brakło stałości; nim ciskały humory, zatem 
zbyt często odmieniał style swoje. Jego  to portre t Kosm usa de M e­
dici i L edę oglądaliśmy w Uffizi (T. I I I ,  str. 302).

Uzupełniamy szereg florenckich m alarzy tego okresu, k ładąc 
następujące im iona: Domenico Puligo (ur. 1475, j  1527 r.), naśla­
dowca A ndrzeja, Angelo A llori zw ykle Bronzino zwany (ur. 1501, 
f  1570 i\), je s t  to znakom ity m alarz, zw łaszcza co do portretów  
staje  na równi z W enecyanam i. Rosso de Rossi (ur. 1496, -J* 1541 r.) 
we F rancy i (*), także uczeń A ndrzeja del Sarto , lecz później zbała­
mucony rysunkam i M ichała A nioła nab iera m aniery, k tóra już staje 
się chorobą powszechną późniejszej sztuki. Ridolfo Ghirlandajo, 
syn znanego nam a tak  świetnego D om in ika; Ridolfo uczy się n a ­
przód od ojca, później od F ra  Bartolomeo, zaprzyjaźnia się z R afae­
lem ; on z r a z u  je s t zaiste malarzem tego świetnego okresu, lecz

(*) We Francyi Rosso de Rossi znany je st  pod mianem M aitre Roux. — St.
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później i on przechodzi w m anierystę. Baffaelino del Garbo (ur. 1476, 
j  1524 r.), uczeń znanego nam Filippina Lippi, Giovanni Antonio 
Sogliąni (ur. 1481, j  1533 r.), uczeń Waiurzyńca di Credi (ur. 1454, 
-J- 1513 r.) i Giuliano Bugiardini (ur. 1481, f  1556 i\), są artystam i 
celującymi w tym  okresie we Florencyi.

Zanim  atoli się pożegnamy z tym czasem tak  urodzajnym w ra j­
skie owoce piękności, obaczmy, co się dzieje w Sienie. Mówiliśmy 
na końcu zeszłego (X V  wieku), że podówczas sztuka sieńska zupeł­
nie zw iędła, obum arła — i nie ma się czemu dziwić, boć żywiołem 
je j życia była, ja k  wiecie, tk liw a uczuciowość, rzew na, serdeczna 
sentym entalność. To są jednak  w łaśnie pierw iastki, które, jeżeli 
ich nie owieje w yższy duch, będą zawsze tylko chwilowe, będą prze­
chodnie tak  w duszy pojedyńczego człowieka, ja k  i w życiu calćj 
epoki; one same nie zdołają wysnuć z siebie długiego rozwoju. 
Szkoła sieńska też zostaw ała w odrętw ieniu, zwłaszcza, że opłatami, 
podatkam i uciskano obcych artystów , by nie psuli zarobku swojskim. 
Przecież było niepodobieństwem, aby w niniejszym czasie, tak  peł­
nym twórczej potęgi a św ietnych tryumfów, i w  sztukę sieńską nie 
w stąp iły  nowe świeże potęgi. P ierw sze ocucenie przyszło jej ze 
szkoły kw itnącej w  P erug ia  (szkoła perudzińska albo um bryjska,
o której w innem miejscu mówić będziemy). Jak o ż  sztuka um bryj­
ska była pokrew ną dawnej szkole sieńskiej, bo żyjącą również ze 
słodyczy pełny cli m arzeń a rozkoszującą w uczciwości m isternej, 
nadśw iatnej. Tym trybem  w Sienie pojawia się trzech mistrzów, 
przypom inających wielce szkołę um bryjską, bo Andrea dcl Bresciani- 
7io, Bernardino Fitngai (malarz troszkę oschły, choć um iejący praw i­
dła) i Jacopo Pacchiarotto.

J a s n a  atoli rzecz, że ta  czułość sentym entalna um bryjska, toną­
ca w rozpłynnego serca w idziadłach, dla powodów powyżej dotknię­
tych, sam a nie by ła pierw iastkiem  ożywczym, mogącym na długo 
w ystarczyć artyzmowi Sieny. T rzeba mu było innych cucących, 
dodatnych mocy, i takow e rzeczywiście się zn a laz ły ; niemi był dech 
L eonarda, uosobiony w postaci Gianantonio Bazzi, zwykle Sodoma 
zwanego (ur. 1480, f  1554 r.). W  Uffizi oglądaliśmy jego męczeń­
stwo Św. Sebastyana (T. I I I ,  str. 302). Sodoma był z Lom bardyi 
rodem a wyćwiczony w szkole L eonarda; on, ześlubując w sobie za­
patryw anie wielkiego m istrza z rodzimą fantazyą sieńskiej szkoły, 
ta k  ją  czerstw ością ocucił, że miała czem żyć na całe la t  sto. Lanzi 
( I I , 2), je s t zdania, że rodzaj karnacyi u Sodomy, zamiłowanie jego 
w  półcieniach i wydatnościach perspektyw y, są cechami świadczące- 
mi o wpływie akadem ii m edyolańskiej. Sodoma należy do najśw ie­
tniejszych m alarzy w dziejach sztuki chrześcijańskiej. W  duchu jego 
goreją ogniem uczucia piękności ciała ludzkiego, a w jego figurach ty le  
słodkiej tkliw ości i znowu ty le  powagi, uroczytości a wdzięku, że je  
obok Rafaelowskich staw iano. W yrzucają  mu wprawdzie b rak  zmy­
słu do złożenia z m istrzow ska kompozycyi h isto rycznej; tw ierdzą
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jak o  figury jego mięszają się zamętem, i że w łaśnie dla tego on naj- 
świetniej celuje w postaciach pojedynczych, osobnych, tw orząc je  ze 
stanow iska wielce wzniosłego; przyznają mu też, jak o  w e freskach 
pędzel jego tak  je s t lekki i wdzięczny, jakby  był rószczką czarodziej­
ską, k tó rą więzi i uwidam ia piękność na  obrazach (ob. B urckhard t 
1. c. i K u g ler Geschichte der M alerei I ,  281).

Zgadniemy, że ta len t tak  wielkich wymiarów, jakim  był Sodoma, 
wywołał w Sienie uczniów godnych sob ie ; takiem i byli Rustico, M i­
chael Angelo Anselmi (M. da Siena), Bartolofneo Neroni, zw any 
Maestro Riccio. Przedew szystkiem  zaś godzien pamięci Dor)ienico 
Beccafumi (zwany tak że  Mecherino ur. w Sienie 1484, f  1550 r .) ;  
on zrazu uczy się na  wzorach P io tra  Perugino i kształci się na an ty ­
kach. Później studyuje Sodomę, i sercem i okiem, więc go też czę­
sto dosięga, sta jąc  się praw ie bratem  jego. L anzi (1. c.) powiada, 
że koloryt jego nie zgadza się z praw dą, bo często zbyt sztuczny 
jaśn ieje  czerwonawą pośw iatą; przecież sam L anzi znowu wyznaje, 
że ta  pośw iata jakoś czaruje i rozwesela, a mianowicie wielce chw ali 
a podziwia m alowania ścienne Dominika. A  był też  ten Beccafumi 
sieńskiem dzieckiem ta k  duszą i ciałem, że wyznał V asarem u, że j a ­
koś bez pow ietrza ojczystego m iasta pracow ać nie zdoła.

Podobno do najznakom itszych artystów  Sieny, a naw et całych 
W łoch, należy Baldassare Peruzzi (Baldassare da Siena ur. 1481, 

1 53(5 i\). B ył on sławnym arch itek tą , a lubo św iat mniej go zna 
jako  m alarza, przecież i pod tym  względem godzien wysokiej po­
chwały. B aldassare zdoła wlać zachw yt niebiański w swoje postaci, 
umie z m istrzow ska rozporządzać swojemi figurami, i wywoływać 
w szystkie tony i d rgania serca. Lecz przedewszystkiem  niesłycha­
ny ta len t i jak iś  duch wesoły, lekki, B afaelow ski uśmiecha się w tych 
dekoracyach jego. T e ornam entyki jego były ta k  złudne, że pewne­
go razu, naw et sam Tycyan b ra ł malowane dekoracye za istne sztu- 
katerye. Peruzzi samem malowaniem zdołał uczynić na pozór salę 
nierównie w iększą, niż była w rzeczywistości, bo n ik t go nie prze­
szedł um iejętnością perspektywy. A  któż to był ten  człowiek ge­
nialny, którego się potomność nachwalić nie może ? Oto urodził się
i wychował w nędzy, i był ciśniony przez całe życie nieszczęściem. 
P rzy  zdobyciu llzym u, trac i całe swoje skromne m ienie; przy szczu­
plej, skąpej zapłacie, żyje o biedzie, nie poznany od ludzi; dopiero 
w tedy, gdy, mimo przeciwnych losów i niechętnej zawiści, imię jego 
zaczęło promienie, um iera na truciznę i z tą  boleścią, iż zostaw ia 
na żebractw ie żonę i sześcioro dzieci.

P rzestajem y na tych  m istrzach sięńskich, choćbyśmy mogli jesz­
cze kilku innych mniej św ietnych przytoczyć (-').

(*) Pamiętajmy tylko jeszcze, że spokrewniony sztuką ze Sodomą był Glau- 
francesco Carotto (ur. 1470, f  1546 r.), uczeń znanego nam Andrzeja M antegna
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B. Czasu teoretyków czyli właściwego odrodzenia, to jest epoka dni g irj
połowy X V I  wieku.

Dzieje się często, że gdy ci wypadnie dotknąć jakiegoś przed­
miotu treśc i nadzwyczajnej, olbrzymiej, w tedy łamiesz się z sobą, 
a  nie wiesz ja k  się go jąć , ja k  sobie radzić. T ak  mnie się dzieje 
w  tej chwili, gdy mi przychodzi mówić o m istrzu Michelangelo Bao- 
naratti. Bo lubo w czasie naszej bytności we F lorencyi k ilkakroć
0 tym  m istrzu mówiłem a zwłaszcza patrząc się na jego P rzenaj­
św iętszą Rodzinę w Uffizi (T. I I I ,  str, 182), dalej w  obec jego po­
m nika i przed jego posągiem D aw ida (T. I I I ,  str. 291), w S. Croce 
(T. I I I ,  str. 240 fig. 66), przecież mimo tego wszystkiego gdy widzę, 
że mi wypada te raz  uzupełnić owe pobieżne uwagi i podać, ile s ła ­
bej możności mojej, w izerunek tego człowieka, czuję, że mnie jak iś  
odstrach bierze od tej postaci. N iby ją  widzę w myśli przed sobą, 
ja k  się dźw iga w swojej potędze, jak b y  jak aś  moc natu ry , co rodzi
1 niszczy i znowu rodzi. N aw et długo się wahałem  nie będąc z so­
bą w zgodzie, w którym  okresie to  wielkie imię umieścić należy. 
Rzekłem  już czytelnikowi, że co do układu ogólnego tej h istoryi 
sztuki toskańskiej, poszedłem praw ie zupełnie za moim własnym  po­
mysłem, jednak , co do scharakteryzow ania i k ry ty k i św ietnych 
m istrzów, często opieram się na powadze historyków sztuki, uzna­
nych powszechnie za sędziów, mającycli prawo wyrokow ania w tej 
m ierze; bobym sobie nie chciał zasłużyć na spraw iedliw y zarzut, iż 
zam iast obeznania rodaków moich z h istoryą sztuki tak  ja k  ją  w y­
robiły  długoletnie badania, i ja k  ją  pojmuje dzisiejszy św iat a r ty ­
styczny i ludzie mający m ir powszechny, częstuję ich zarozumiale
i lekkom yślnie mojemi osobistemi zdaniami, o k tóre zapewne wcale 
nie chodzi. Przecież co do M ichała Anioła winienem ostrzedz czy­
teln ika, że odstąpię od zwykle przyjętego toru. Ten m istrz bywa 
praw ie zawsze policzony do artyzm u pierwszej połowy X Y I wieku, 
zatem  do czasów późniejszego, więc najwięcej rozkwitłego renesan­
su. W yznaję, że takow e zapatryw anie opiera się na słusznych po­
wodach. Jak o ż  uważmy, że Michelangelo Buonarotti rodzi się w r. 
1474, a umiera w r. 1563, a  zatem  już ma la t 26 w roku 1500 (*), 
gdy się dopiero ów okres późniejszego renesansu rozpoczyna; zatem

lecz przejął się  duchem Leonarda. N ie  wspominaliśmy powyżej o nim, lecz on, 
rodząc się i pracując w W eronie, nie należy do toskańskich mistrzów.

(*) M ichał A nioł urodził się  6 Marca 1475 r., a umarł 18 Kwietnia 1564 r .  
Z powodu obchodu czterechsetnćj pamiątki jego  urodzili pojawiła się cała literatu­
ra o tym wielkim mistrzu. Do najlepszych prac należą: II. Grimm, Leben M ichel 
Angelos, 4-te wyd. Hannover 1873 r., i A. Giotti, Vita di M ichel Angelo Buona­
rotti, Florencya 1875 r. Zob. zresztą biografią o M ichale Aniele przez L . Passe- 
rin i, Florencya, 1875 r. Piękne porównanie M ichała Anioła z Rafaelem zawiera 
gruntowna praca II. Springera, Raphael u. M ichel Angelo, Lipsk, 1877 r. — St.
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też on w tym okresie rozwija najdzielniejszą m ę z k ą ^ M 5 s c 's w o j  ą. 
Co więcej, Michelangelo calem brzemieniem właściwego sobie ge­
niuszu działa na  współczesnych mistrzów, a naw et n a  mistrzów, k tó ­
rych ja  sam policzyłem do pierwszej połowy X V  stulecia (takim  np. 
je s t Benvenuto C ellini); następnie i tem u nie przeczyć, że gdy mó­
wimy o owej epoce, k tó ra je s t najjaśniejsza dla sztuki w  całych 
ludzkich dziejach, że gdy wspominamy imię R afaela, natychm iast 
pojawia się także w myśli potężne imię M ichała A nioła; nakoniec 
ani wątpim y, że same dzieła jego są przypomnieniem sztuki jem u 
współczesnej — a przecież ja  go mieszczę w epoce sztuki, rozpoczy­
nającej się z drugą połową X V I stulecia, choć go staw iam  na czele 
jej \ W ytłóm aczę się. M ichał Anioł je s t zjawieniem zupełnie oso- 
bnem, wyjątkowem, jego  nie mierz żadną m iarą — ani m iarą, k tó rą 
przyłożyć możesz do wielkiego R afaela. N a R afaela się patrz, jako  
na indywidualność, w  której się zebrały, jako  w gwiazdzie niebiań­
skiej, w szystkie promienie piękności ówczesnego św iata, jako  
w gwiazdzie niebiańskiej przyświecającej ziemskiemu św iatu ; R a ­
fael połączył w sobie w szystkie zalety artystycznej genialności, roz­
dzielone między w szystkich innych współczesnych mistrzów i to 
właśnie czyni go Rafaelem. Być może, że był m istrz inny, k tóry  
był wyższym od R afaela  w kolorycie, inny znów w rysunku, inny 
w kompozycyi, w  półcieniach i t. d., lecz to je s t pewna, że nie było 
żadnego m istrza, któryby był te  w szystkie w arunki sztuki tak  za­
równo w sobie ześlubił, ja k  R afael. Te w arunki jego łączą się jesz ­
cze u niego z anielskim ■wdziękiem, z uczuciem niebiańskiem, nad- 
ziemskiem. Indyw idualność R afaela je s t uosobieniem najcudniejszem 
najcudniejszej epoki w dziejach artyzm u.

Michelangelo ma zupełnie inne znaczenie; wprawdzie, ja k  każdy 
wyższy człowiek, jest i on synem swojego czasu, ale on nierównie 
więcej je s t samym sobą. Z aiste, M ichała A nioła wiek współczesny 
s tw o rzy ł; M ichał A nioł jednak  za to ogromnie się pokwitow ał, bo 
on nierównie więcej je s t  wieku swojego twórcą. J e s t  to człowiek 
z tak ą  w yłączną, z nikim nieporównaną indywidualnością, że on 
sztuce narzuca praw a. Jem u nie chodzi o piękbość, bo jego  prze 
duch, nie wiem czyli z nieba, czyli ze św iata demonów zrodzony; 
a prze go i ciśnie by się na jaw  wyjaw ił. M ichała A nioła dumny, 
hardy geniusz chw yta nieubłaganą, żelazną ręk ą  formy sztuki, zadaje 
im gw ałty  i zmusza, by w yrażały moce, k tóre w nim się ciskają
i rzucają nie dając mu wytchu i spokoju. Form y piękności są nie­
wolnicami jego chimerycznego, choć zawsze genialnego zuchwalstwa. 
Przecież za to te  formy same s ta ją  się harde i zuchwałe, one same 
p atrzą  z pogardą na żywy św iat, jak b y  praszczury a olbrzymy z du­
cha i olbrzymy z ciała, n a  potomków m oralnie i fizycznie zbiednia­
łych, znędzniałych.

Otóż takow a indywidualność potężna, przeważna, zadała gw ałty  
współczesnemu, a  jeszcze bardziej późniejszemu artyzmowi. Lubo,
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jakeśm y rzekli, wpływy tego ogromnego człowieka dały się w znaki 
już w onym złotym okresie sztuki czyli w pierwszej połowie X V I 
stulecia, jednak  one silniej jeszcze w ystępują z drugą jego połową, 
bo z okresem „właściwego o d r o d z e n ia Co więcej, te  wpływy M ichała 
A nioła właśnie były jedną z głównych przyczyn, że po tej epoce 
właściwego odrodzenia jaw i się na św iat czas stylu Barocco, a stało  
się to, ja k  już wiemy, w ostatniej części X V I wieku. I  nie mogło 
być inaczej! B rano sobie dzieła Buonarottego za wzór i modłę 
przecież te  jego dzieła nie mogły być dla nikogo wzorem, bo były li 
wybuchem jego olbrzymiej, indywidualnej, osobistej natury , a jego 
naśladow cy ani dochodzili do wysokości jego geniuszu, ani nie po­
siadali jego indywidualnego nastroju, bo takow y je s t w każdym  
człowieku inny a inny. P rzeto  oni, tw orząc dzieła swoje, nie tw o­
rzyli ich z siebie, z własnego w nętrza, ale usiłowali naginać, nała- 
mywać ta len ta  w łasne a sobie w łaściw e do form obcych ich przy­
rodzonemu usposobieniu. N ie dziw tedy, że m aniera opanowała 
sztukę.

A rtyzm  w ręku  M ichała A n io ła  ulegał wprawdzie jego gwałtom, 
ale te  gw ałty  zaćmiewa wzniosłość nie dościgła jego geniuszu. Jego  
następcy umieli jedynie paczyć te  formy, lecz ich nie stać było aby 
je  rozpromienić jasnością, wielkością ducha wzorodawcy. Ubiegali 
się za nadzwyczajnością, za efek tem ! T ak  się też stało, że wielu 
z jego naśladowców właśnie poszli za wadam i M ichała A nioła, nie 
m ając oczu duchowych dla jego świecących ogromnych zalet, dla 
niebolotności jego pomysłów zaśw iatnych, nadziemskich. Z tej sztuki 
m anierowanej wysuwa się znany nam już styl Barocco, którego w ła­
ściwość najw yraźniej się pokazuje w architekturze współczesnej, 
w tych  gw ałtow ych m urowanych kaprysach, żadną ustaw ą rozumo­
w ą nieusprawiedliwionych, w tej cudacznej żądzy spraw ienia nad­
zwyczajnych efektów i t. d.

Jeże li zaś, jakeśm y mówili, B uonaro tti wśród złotej epoki sztu­
ki, bo w czasie późniejszego renesansu, już w yw ierał wpływy potę­
żne, k tóre u jego naśladowców współczesnych nie poszły na korzyść 
najwyższego piękności ideału, jeżeli, co więcej, te  jego wpływy głó­
wnie zrodziły w późniejszej sztuce sty l barocco, zatem  zdaje mi się, 
że możemy śmiało umieścić tego m istrza w łaśnie w okresie pośre­
dnim, to je s t w okresie zwanego przez nas czasem „właściwego odro­
d z e n i a Ten albowiem styl, jakeśm y już mówili, był jak b y  przej­
ściem z czasów późniejszego renesansu do czasów barocco. Choć 
wiedzieliśmy i jeszcze obaczymy, że w tym okresie odrodzenia w ła­
ściwego znajdziesz wielkich mistrzów, którzy stanęli na w łasnych 
siłach, a  żyli z własnego swojego natchnienia (np. Palladio, V igno­
la, Gr. Alessi), mimo to że sam M ichał Anioł wzniósł się wśród nich 
w szystkich do wysokości zawrotnych, dla nikogo nie dosieżonych, 
ledwie dla innych przeczuciem dościgłych.

J a k  M ichelangelo, dla nadzwyczajnej a osobniczej, wyjątkowej
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indywidualności swojej, je s t ustępem świetnym, piorunnym a bezpra- 
widłowym w dziejach sztuki, ja k  on sam narzuca swoję w łasną n a ­
tu rę  duchową a łantazyę formom piękności, tak  on również i nas 
zniew ala do odstąpienia od znanego, zwykłego praw idła w postępo­
waniu. Jak o ż  przy innych okresach trzym aliśm y się pewnego po­
rządku, określając naprzód charak ter czasu, a potem zw racając 
uw agę z kolei na  odpowiednią mu architekturę, rzeźbę i m alarstwo ; 
teraz  zam iast od rzeczy, zaczynamy od człowieka, bo od Michała 
Anioła. Jak ż e  jednak  może być inaczej, gdy Michelangelo jest, ja k  
go słusznie nazwano „człowiekiem przeznaczenia11. M istrz ten  jako  
a rch itek t buduje kopułę Św. P io tra  w Rzymie, dzieło w swoim 
rodzaju najwyższe na św iec ie ; jako  rzeźbiarz stw arza Mojżesza
i M edycejskie nagrobowe p o stac ie ; jako  m alarz M ichał Anioł roz­
tacza na oczy Sąd O stateczny i K sięgi Rodzaju w kaplicy Sykstyń- 
skiej w W atykanie. Ten jeden człowiek zam knął w sobie trzech 
różnych mistrzów, a mistrzów ogromnych. Choć praw da, że on do­
piero z dłutem w ręku je s t całym  sobą, i w tedy dopiero czuje się 
być na  własnem państw ie swojem, bo B uonarotti je s t  przedewszyst- 
kiem rzeźbiarzem.

On patrzy  na bałwan olbrzymi, niesforny m arm uru ; ten  m arm ur 
głuchy staje  się przezroczystym dla duszy m istrza, on wśród m ar­
twego kam ienia widzi uwięzioną w nim postać, zatem  jak b y  zakipiał 
gniewem nam iętnym , potężnym ; B uonaro tti dotyka dłutem  m artw e 
m assy głazu — uderza — pada młot raz za razem , a ogromne bryły 
kam ienia odlatują bijąc we wszech strony. N aw et i w tedy, gdy już 
M ichał Anioł m iał la t (10, naw et i w tedy, gdy m arm urowa postać 
była choć z grubego wyrobiona, on z takim  gwałtownym , gorącym 
szałem  pracował, iż, ja k  nam donosi jeden z jego współczesnych, 
w krótkiej chwili więcej odkuł ułomów marmuru, niż inny jak i rze­
źbiarz przez dzień cały. A  strach  było patrzeć na tę  butność za­
ciętą , gw ałtow ną a hardą jego roboty ; bo za każdem uderzeniem 
odskakiw ały kaw ały  wielkie niby pięść, zatem  za każdym  razem  
lęk przejm ował widza, czyli m istrz nie zepsuł własnego, a tak  ge­
nialnego dzieła. Co może się niekiedy i p rzydarza ło ! W iele prac 
jego je s t niewykończonych ! To zapewne najczęściej pochodziło 
z ognistego wulkanu co w nim płonął, nie użyczając mu folgi; lecz 
niekiedy też mogło mieć swoję przyczynę w samej tej gwałtowności 
m istrza. B uonarotti pracując zbyt nam iętnie zapewne czasem zbyt 
głęboko zakuł dłutem (B urckhard t 1. c.).

Co do prac pędzla — M ichelangelo miał w strę t do malowania 
olejnego, mówiąc, że to zabaw ka stosowna tylko dla kobiet (*).

(*) W szak familia Św., którąśm y widzieli w Ui'tizi (T. I l l  str. 182) je st  jed y ­
nym obrazem wykonanym na sztaludze, o którym z pewnością wiemy, że je s t  dzie­
łem  M ichała A nioła; mniejszą pewność mamy co do owego strasznego obrazu (trzy  
Parki), o którym  mówiliśmy w galervi Pitti.
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On lubi! malować al fresco, bo w tym  trybie m alarstw a wyobraźnia 
jego mogła rozpiąć, rozpuścić te  loty swoje i bujać swobodnie, nie- 
w strzym anie po przestrzeniach ścian rozłożystych. T a  n a tu ra  jego 
przew ażająca dla skulptury spraw iła, iż naw et jego obrazy malo­
wane działają raczej plastycznie, niż malowniczo; tu  nie znajdziesz 
np. cudności kolorytu, czarów magicznych, pólcienióW i półśw iateł
i t. d. Lecz ten  niedostatek w ynagradza sowicie wzniosłość nad­
ziem ska, m ierząc św iat doczesny m iarą jakby  w ieku istą ; jeżeli spoj­
rzysz na malowane postaci B uonarottego, czujesz się być nieskoń­
czenie upokorzonym, czujesz się być tak  małym, tak  nieskończenie 
małym i nic nieznaczącym ! Zdaje mi się, że nie było dwóch ludzi 
ta k  pokrewnych sobie duchem ja k  D an te i Michelangelo. Z tąd  
m istrz uwielbia poezyą i swojego ukochanego wieszcza. Z tąd  też 
się dzieje, że te  jego postaci, tak  malowane ja k  rzeźbione, są niby 
nadludzkie, są to potęgi natu ry , są to jakby  idee potężne światem  
rządzące, a starsze, dawniejsze niż ludzki ród, a pojaw iające się 
jedyn ie we formie ziemskiej dla tego, aby człowiek struchlał, spoj­
rzaw szy na te  w idziadła. M ichelangelo studyuje pilnie sztukę s ta ­
rożytną , ale duch, k tóry  m ieszka w jego dziełach, nie je s t bynaj­
mniej duchem dawnej H ellady, k tó ra żyje w zgodzie z prawam i ogól- 
nemi św ia ta ; w dziełach M ichała A nioła przebyw a jego szczegóło­
w a, osobista indywidualność. T ak  się tedy  stało , że na hasło, dane 
przez tego człowieka, sztuka następnych wieków nabra ła  tej cechy 
charakterystycznej, iż się s ta ła  na przyszłość wyrazem osobistego,, 
osobniczego nastro ju  szczegółowych ludzi.

P rzestańm y na te m ! Obaczmy, ja k a  je s t  strona doczesna, ziem­
ska, tego cudownego, jasnego pojawu, co się zw ał w doczesności 
M ichelangelo B uonarotti.

Rzekliśm y już, iż B uonarotti przyszedł na św iat w roku 1474, 
zatem  22 la t  później niż da Vinci. Pochodził on z rodu chlubiącego 
się nie lada świetnością, bo wvwrodził się od dawnych hrabiów Ca- 
nossa. Z tąd  też poszło, że ojciec i nauczyciele często łajali młode 
chłopię za tę  jego chęć do rysow ania, k tó ra go napadała wśród go­
dzin poświęconych naukom. Lecz M ichelangelo nie należał ani do 
siebie, ani do ojca, lecz do ducha, k tó ry  w nim p rzeb y w ał; ten  duch 
przełam ał wolę ludzi. S ta ry  B uonarotti, w idząc że nie przemoże, 
oddał go pod przewodnictwo znanego nam Dom inika Ghirlandajo. 
Pew nego razu, M ichał A nioł przyszedł do ogrodu Medyceuszów 
ozdobionego w posąg i; tu  im aginacyę jego uderzyła tak- silnie gło- 
w7a starego brodatego fauna, iż chłopiec postanow ił naśladow ać ją  
w marmurze. Lorenzo M edici w idział z podziwieniem dzieło k ilkuna­
stoletniego m istrza, lecz wśród pochwał ganił, żartu jąc, że faun jego, 
choć stary , zachował w szystkie zęby. M ichel Angelo co tchu w y­
rw ał ząb swojemu faunowi, a w miejscu brakującego zęba w ykuł do­
łek. Z djęty  podziwieniem Lorenzo, poznawszy się ze starym  Buo- 
narottim , prosił go, aby zezwolił synowi poświęcić się sztuce, przy­
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rzekając, że weźmie jego .wychowanie na siebie, że go będzie m iał 
w domu jak b y  w łasne dziecię swoje. B uonarotti p rzysta ł na  życze­
nie W aw rzyńca, lecz nie bez trudności, bo uw ażał, że kam ieniarz, 
mularz, rzeźbiarz, to jedno i to samo, a  obawiał się zniew ażenia 
szlachectw a przodków swoich. Lorenzo rzeczywiście obchodził się 
z M ichałem Aniołem ja k  z własnym i synami swoimi, kazał mu s ia ­
dywać z sobą do stołu, i nie żałow ał młodzieńcowi znakom itych nau­
czycieli we w szystkich gałęziach umiejętności. M ichelangelo, gdy 
przybył do domu M edyceusza miał la t 15, i baw ił w nim cztery la ta , 
bo do śmierci W aw rzyńca Medici.

Zrozumiemy, jak ie  to owoce przyniosło w geniuszu młodego mi­
s trza  takow e wychowanie staranne, połączone z w łasną, żelazną, 
usilną w ytrw ałością ; pomyślmy, że ten  m istrz nad studyam i anato­
mii s traw ił dwanaście la t żyw ota swojego, a  wiele, wiele miesięcy 
rysow ał wedle wzorów M asaccia. Jak o ż  w całych też dziej ach 
sztuki nie znajdziecie żadnego m istrza wielkiej chwały, k tóryby nie 
w ykształcił ciężką, niesprzykrzoną pracą geniuszu swojego, bo jed y ­
nie mozołem i trudem  dokupuje się człowiek promiennego imienia —  
sam a genialność, choćby najw yższa, nie w ystarczy.

N ie będę wam praw ił o dalszem ż^ciu M ichała Anioła, dość po­
wiedzieć, że P ap ieże : Ju liusz I I ,  Leon X , Klem ens V II ,  P aw eł 
I I I  i P ius V dobijali się o prace jego, uważając, że imię ich przej­
dzie do potomności odziane jeszcze w yższą św ietnością, gdy się z łą­
czy z geniuszem wielkiego człowieka. W  tych stosunkach do p a­
pieży nieraz w m istrzu buchła zacna duma i szanowanie siebie. 
Ł atw o też zgadnąć, że M ichelangelo przechodził nie jedne walki, 
nie jednę cierpkość, zgotowane mu przez ladajakich ludzi; ale on te  
w szystkie burze przemógł wielkim umysłem, a artystyczne imię jego 
płonie słońcem nad potomnością, a pamięć zawistników jego zgasła 
niby św iatełka błędne ze zgnilizny a z próchna zrodzone. D zieła 
jego, którym  się przypatrujem y w czasie podróży naszej, podadzą 
nam sposobność do jeszcze bliższej charak terystyk i i człow ieka
i m istrza.

T eraz powiedzmy sobie słów k ilka o istnych przedstaw cach sztu­
k i tego czasu „właściwego odrodzenia'1. Co do cech, k tóre chara­
k teryzu ją  arch itek tu rę  tego okresu, odwołujemy się do licznych na­
szych uwag uczynionych już po rozm aitych miejscach niniejszej 
podróży naszej. Pam iętajm y atoli przedewszystkiem, że gdy 
jeszcze w poprzedniej, to je s t  w cudownej, pięknością epoce później­
szego renesansu, a rch itek tu ra  b ra ła  w praw dzie potrącenie od zaby­
tków sztuki starożytnej, lecz natchnienie artystyczne umiało z nich 
wywoływać świeże i arcywdzięczne formy — przeciwnie ta  twórcza, 
rodząca moc zaczęła omdlewać w czasie „odrodzenia* ; natchnienie 
niemal ulatyw ało z piersi mistrzów, a na jego miejsce stan ę ła  teo- 
rya , wiadomość um iejętna wykarm iona na gruntownych studyach 
starożytnej a rch itek tu ry ; chodziło tedy  te raz  o to, ja k  się już  rze-

P o d ró ż  do W ło ch . Torn IV.
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kło, aby ile możności żywcem przenieść te  formy starożytne w nowo­
ży tny  św iat i by strą  kom binacyą, kałkułem  zimnego rozumu, zasto­
sow ać je  do budowli i potrzeb nowożytnych. Że i teraz, pod tem i 
w arunkam i jeszcze jasno, okazale świeciła sztuka, tego dowodem są 
znane nam już przesław ne imiona kilku m istrzów-budow ników; w ie­
my albowiem ja k  w tym  duchu budował w ielki Andrzej Palladio
i G. Alessi (Genua), i Vignola. Ci m istrze bynajmniej nie ulegli 
wpływom Buonarottego, obchodzącego się ta k  samowolnie z form a­
mi arch itek ton icznem i; oni b ra li potrącenie swoje od starożytnego 
św iata  ; o ile się tylko dało, genialnie, m isternie umieli je  stosować 
do potrzeb współczesnego im czasu ; oni tedy zapraw dę są wyobrazi- 
cielami tego okresu „odrodzenia w łaściw ego11. Ci m istrze, podo­
bnie ja k  niektórzy inni, już powyżej przez nas wymienieni, byli zai­
s te  jeszcze twórcam i czystego serca, nieskalanego na tch n ien ia ; oni 
rodzili jeszcze ze szczerej czci dla p iękności; ich nie powodowała 
ch ę tk a  m izdrząca się do poklasków gawiedzi, pragnącej nadzw yczaj­
nych komedyanckich efektów.

W szak  pojmiemy również, że ustaw ały  coraz więcej siły tw ór­
cze, że nadrabiano coraz znaczniej obcemi w zoram i; tedy skończyło 
się na zwichnięciu piękności' form artystycznych we w szystkich 
rodzajach  sztuki. Zmuszenie arch itek tu ry  starożytnej, by się sto­
sow ała w nowożytnych budynkach do nowoczesnych potrzeb, już  
sam o przez się było pomysłem prowadzącym  do spaczenia form, a do 
tego przyłączyła się jeszcze zarozum iała chęć naśladow ania M ichała 
A nioła. Żądza takow a s ta ła  się również szkodliwą dla arch itek tu ry , 
j a k  dla rzeźby i m alarstw a. R zeźba i m alarstw o nabierają już  te raz  
często godnej pożałow ania maniery.

Do mistrzów, których w ypada na tem miejscu wspomnieć, należy 
Giorgio Vasari. W szak  to nasz historyk sztuki, którego imię ta k  
nam  już dobrze spoufalone (ur. 1512, f  1574). On jako  budownik 
je s t  nierównie wyższym arty stą , bo w arch itek turze trzym a się w ła­
snego, w ew nętrznego głosu ; zatem  też n ie je d n a  z jego budowli je s t  
zacna i przetrzym a w szelką k ry tykę . W iele dzieł tego m istrza 
architektonicznych zdobi F lo ren c ją  (np. Uffizi są jego utworem). 
W  pałacu P it t i  przypatryw aliśm y się jego obrazowi „Pokusy Św. 
H ieronim a11, k tóry  przedstaw ia dziwne połączenie idei religijnej 
a  figur z mitów pogańskich (T. I I I  str. 270). Z a  to atoli nasz G ior­
gio, jak o  malarz, nie uchronił się przed wpływem M ichała A nioła, 
którego sobie za boga w sztuce uważa, więc go bierze za najwyższy 
wzór. W szak  V asari, nie sięgając duchem naw et po kolana Buona- 
rottem u, zam iast uderzyć, zgruchotać widza ogromem koncepcyi, 
j a k  to czynił M ichał Anioł, aw anturuje się fałszyw ą śm iałością; ma­
luje często zbyt lekkomyślnie, będąc podrzucany jak ąś  wrzekom ą 
genialnością, jak ąś  chęcią popisywania się. N iekiedy tśż  V asari 
to z tego, to z owego m alarza pożycza sceny, figury, k tóre sobie 
przysw aja, lecz jakoś tych plagiatów  nie zdołał zjednoczyć w jednę
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całość. Szczerze przeto mówiąc, powtarzam y, że wolimy jego pióro, 
niż pędzel.

W ielkiego smaku i artystycznego tak tu  je s t  m istrz Bartolomeo 
Ammanati, rodem z F lorencyi (ur. 1 5 1 1 ,  *j* 1 5 9 2 ) .  On je s t  wcale 
niezgorszym rzeźbiarzem, lecz on wyżej s tan ą ł jeszcze jak o  arch i­
te k t ;  opisany przez nas dziedziniec pałacu P i t t i j e s t  jego dziełem 
(T . I I I  str. 269). Doświadczał też swoich zdolności z piórem w rę ­
k u ; zachęcony będąc od swojej małżonki, wziął się do pisania arch i­
tektonicznego dzieła, które przechowuje się dotychczas w ręko- 
piśmie.

T ak  się też stało, że we Florencyi, w tój stolicy od piękności 
ukochanej, wyrósł jeszcze zastęp mistrzów broniący przez długi czas 
a rch itek tu rę  od naw ału nadchodzącego barokizmu. Do tych mistrzów 
liczy się zwykle Giov. A?it. Dosio (ur. 1 5 3 3 ,  f  1 5 7 8 ) ;  on również był 
i skulptorem , a jednym  z tych  licznych mistrzów, którzy wyszli 
z pracowni złotniczej. Giovani di Bologna —  on wprawdzie przew a­
żnie je s t rzeźbiarzem, ale odznacza się również jako  budownik. Do 
szeregu ówczesnych architektów  należy jeszcze Bern. Buontalenii 
(ur. 1531), •}* IliO S ), Matteo Nigetti ( y  1 6 4 9 )  arch itek t, który  i dłutem  
się s ła w ił ; m alarz Ludovico Car di zwany Ci goli (ur. 1 5 5 9 ,  f  1 6 1 3 ) .  
Gherardo Sal rani (ur. 1 5 7 9 ,  y  1 6 7 5 )  (* ).

W  rzeźbie nierównie silniej objaw ia się ciśnienie przemożne 
a często tak  zgubne M ichała Anioła. Co łatw o się wytłómaczy ze 
samej isto ty  tego rodzaju sz tu k i; bo co się dzieje i ciska we w nę­
trzu człowieka, uzm ysławia się też w łaśnie najw ierniej i naocznie 
w rzeźbionej postaci jego. Zatem  też dążność serca owego czasu 
popisywania się nadzwyczajnością, nigdy niewidzianą, dziwaczną, 
występuje przedewszystkiem  w skulpturze, a  to tem  więcej, że k ie­
runek geniuszu B uonarottego uzm ysławia się najpotężniej w posą­
gach jego. Zatem , jakeśm y już powyżej mówili, m aniera staje się 
te raz  wrogiem niebezpiecznym dla sztuki. Bo m aniera zawsze tam  
się wylęgnie, gdy artystyczne ta len ta  zechcą koniecznie naśladow ać 
prace genialnego człowieka, bo one, patrząc na wzory zewnętrzne, 
którym  sprostać nie zdołają, nie tw orzą z siebie, nie tw orzą z w ła­
snego w nętrza swojego.

Z ówczesnych rzeźbiarzy mało który wychylił się na  św iat choć­
by był wysokiego talen tu , któryby się mógł pochwytać z sobą, k tó­
ryby nie był zupełnie zbity z toru  sobie właściwego, bo praw ie każdy 
czuł się być olśnionym błyskam i geniuszu M ichała Anioła.

T utaj s taje  na pierwszem miejscu Baccio Bandinelli. Gdy m istrz 
ten  się rodzi jeszcze w roku 1 4 8 7 ,  a już um iera w roku 1 5 5 9 ,  zda- 
waćby się mogło, że on z czasu żyw ota swojego uależyć winien do

(*) W tym samym czasie odznaczają sią w Bononii arch itekci: Pellegrin i 
Tibaldi (ur. 1522, f  1592), Giuseppe Medo, Vincenzo Seregno.



68 JÓZEF KREM EK.

epoki najcudniejszego renesansu, przecież Bandinelli, na szkodę 
swoją, palony żądzą ubiegania się o lepsze z M ichałem Aniołem, 
staje  się jego współzawodnikiem. A le ta  żądza w łaśnie była powo­
dem, że, zam iast być współzawodnikiem M ichała A nioła, mimo wie­
dzy staje się jego naśladowcą. Bo ta k  zawsze bywa, gdy ta len t 
idzie w zapasy z geniuszem. Zatem  rzecz naturalna, że Bandinelli, 
mimo św ietnych a wielkich zdolności swoich, naleciał m anierą a prze­
sadą. P rzed  pałacem Yecchio we F lorencyi stoi jego gruppa H er­
kules i K akus, której opis w raz z drzeworytem  podałem we właści- 
wem miejscu (T. I I I  str. 291 fig. 70).

Uczniem i pomocnikiem M ichała A nioła byl Jan Angelo Montor- 
soli (ur. 1498, f  1563), który, ponieważ pracow ał w G-enui, już  przez 
nas był wspomniany podczas pobytu naszego w tem mieście. Chwalą 
atoli wielce jego dzielność i praw dę i czystość w pojmowaniu. 
Z asługują na wspomnienie rzeźbiarze: Jan dell' Opera (właściwie 
Bandini), uczeń B. Bandinellego ; B. Amanati już powyżej między 
architektam i w spom niany; Leone Leoni Baphaele da llonlelupa z razu 
uczeń znanego nam San Gallo, a później M ichała A n io ła ; Montelupo 
był silnym i dzielnym mistrzem, choć nie geniuszem pierwszego rzę­
du ; on wśród uczciwej chwały doczekał się 88 roku życia (*).

W ielce wysoko atoli s taną ł w rzeźbie wymieniony ju ż  przez nas 
a rch itek t Giovanni da Bologna (ur. 1514, f  .1608). On właściwie 
zowie się Jan da Bologna, a je s t  rodem z F landry i. Giovanni uczy 
się wprawdzie sztuki na dziełach M ichała A nioła, a przecież nie 
trac i samoistności w łasnej. Ze swojego wielkiego wzoru czerpie 
śmiałość i butność, nigdy jednak  nie przesadza, nigdy się nie aw an­
turu je  w sposób sztuce przeciwny. W  jego figurach znajdziesz 
■wdzięk, a przecież w ielką siłę i potęgę ; gruppy m istrz komponuje 
doskonale, wszędzie w jego pracach widać człowieka, który wielkie 
pomysły, w szczęśliwych chwilach zrodzone, kombinuje później um ie­

( ')  Tutaj może właściwe m iejsce do p rzytoczen ia  jeszcze dwóch uczniów  
Buonarottego, choć nie należących do Florencyi, bo pochodzących z Lombardyi. 
Pierwszym z nich je s t  Gugiclmo della Porta  ( t  1577), który kształcił sie, pod Leo­
nardem, Rafaelem, lecz potem dostał sie; w czarowniczą oczyniającą atmosferą Mi­
chała Anioła i to urzeczenie wyjawiło siet też w dziełach Gugielma. Zdaje się  
atoli, że własny zdrowy zmysł i g łebokie studya antyków obroniły go od zwichnię- 
cia, mimo to , że pracuje w stylu mistrza swojego. W szak to on dorobił utrącone _ 
nogi farnezyjskiem u Herkulesowi, a uzupełnił je  tak doskonale, iż później, gdy 
znaleziono nogi starożytne tego posągu, M ichelangelo radził, aby zostawić tamte, 
sprawione przez mistrza Gugielma.

Drugim uczniem Buonarottego był Prospera Clementi (w łaściw ie Prospera Spa- 
ni), umarł w późnym wieku roku 1584. Tego skulptora, który był i architektem  
doskonałym, liczą też do najświetniejszych mistrzów swojego czasu. I jego  uno­
siła  cze.sto che(ć wzniosłości, zbliżającej go do M ichała Anioła, lecz, jak  się  zdaje, 
ta chęć nie była krzywdą dla jego  dzieł, bo one odziane są wdziękiem i uro­
kiem dowodzącym, że Prospero został samym z sobą, i nie odbiegł własnśj istoty  
swojej.
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ję tn ie , i nigdy nie przykrzy sobie w wykonaniu ostateczuem . Te 
wszystkie zalety jego widzieliśmy w gruppie: Porw anie Sabinki 
w lodżyi dei Lanzi (T. I I I ,  str. 293 fig. 71). Lubo Giovanni je s t  
cudzoziemcem i lubo go da Bologna zowią, on przew ażnie do F lo- 
rencyi należy i do jej mistrzów się liczy.

W ielce znakomitym rzeźbiarzem je s t jeszcze Taddeo Landini 
(-j- 1549 r.), dalej Pietro Francavilla rodem z Cam bray (ur. 1548, 
-j- około 1618 r.). On choć nie we W łoszech zrodzony, lecz jest 
uczniem J a n a  z Bononii, liczy się tedy do florenckich m istrzów ; n a­
stępnie Gior. Caccini (ur. 1562, f  1612 r.), k tóry wcale pięknie umiał 
budować, był jednak  wyższym jeszcze w ładzcą dłuta, lubo tu  i ow­
dzie mroczy się jego fan tazya zbliżającym się barokizmem. A  mo- 
cniój a mocniej ta  zaraza stylu dotyka nieco późniejszych rzeźbiarzy, 
jak im  był Fra Mosca, Vine, del Bossi uczeń Bandinellego. Gdybyśmy 
albowiem chcieli wysnuć dalszy ciąg rzeźby tego czasu, obaczylibyśmy 
się już wśród barokizmu. D la tego kończąc już tę  opokę, przelećmy 
poglądem ówczesne m alarstwo toskańskie.

Jeżeli jakeśm y rzeki, silniej niż w arch itek tu rze w yjaw ił się 
w rzeźbie duch tego okresu, tem  samem łatw o zgadnąć, że on znów 
potężniej w m alarstw ie niż w rzeźbie w yrażał dążności swoje. Bo 
łatw iej i taniej aw anturow ać się i bujać swawolnie, grym aśnie z pę­
dzlem, niż z dłutem  w ręku , a nadto sam a osnowa łatw iej się ku te ­
mu podaje; m arm ur, śpiż nierównie więcej opiera, się fantazyom  
i chimerom osobistym niż farby, płótno, lub ściana g ładka, potulna. 
F lorencka szkoła m alarzy ciżbą rzuciła się w tropy M ichała A nioła, 
a  to tem tłumniej, iż m istrz żył długo, i przeżył najdzielniejszych 
artystów  sobie współczesnych, gdy tymczasem R afael żył zbyt 
krótko, niby przelotne widziadło niebiańskie.

L anzi (*) powiada, że „gdy zaginęły kartony  M ichała A nioła, 
na  których w ykształciło się niegdyś już  ty lu  dzielnych mistrzów, 
gdy główne obrazy jego znajdują się w Rzymie, zatem m alarze flo­
renccy ję li się rysow ać rzeźby B uonarottego, na nich się ćwicząc. 
Z tąd  poszło, że przenieśli w obrazy swoje h a rt twrardy, posągowy ; 
owe rysy  tw arzy  nie użyte, owe g iesta rąk  i ruchy ciała, k tóre s ta ­
nowią właśnie straszliwość M ichała A nioła. Tym  trybem  przeto ci 
artyści,' nie rozumiejąc sprężyn grających pod skórną powłoką czło­
wieka, mieścili muskuły w swojem miejscu, rysowali je  jednako, 
czyli ciało je s t w pokoju, czyli wr poruszeniu, i czyli malowali mło­
dziana, czyli dojrzałego męża. N a ich obrazach znajdujemy tłum y 
na pół nagich a niepotrzebnych figur, k tóre nic wcale nie działają, 
i jedynie, ja k  Entellus w W irgiliuszu, popisują się ogromnemi kośćmi 
i ramionami potężnej siły (magna ossa lacertosque i t. d.). K oloryt 
ich mdły i jałow y, a niedbają już o wystąpienie na jaw  części ok rą­

o  Lanzi, 1. c. Szkoła florencka III Okres.
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g ły ch “. T ak  charakteryzuje nasz Lanzi m alowanie naśladowców 
M ichała Anioła. T utaj należy się pierwsze miejsce naszemu Vasari, 
którego Św. H ieronim a widzieliśmy w P i t t i  (T. I I I ,  str. 270), zresztą
o nim wspominaliśmy właśnie już powyżej.

Tuż za nim spotykam y Franciszka de Rossi, którem u dano przy­
domek Salviati, bo takie było imię jego dobroczyńcy a opiekuna. 
R ossi urodził się we F lorencyi r. 1510; z r a z u  uczył się wspólnie 
z Y asarim  pod sterem  A ndrzeja del Sarto  ( j  1563 r.). J e s t  prawie 
ogólne zdanie, że ten  m istrz byw a doskonały w obrazach, w których 
w yjaw ia w łasną isto tę swoją, bo mu nie b rak  ani znajomości głębo­
kiej rysunku, ani uczucia p iękności; lecz niestety , i jego bałam uci 
często żądza wielkości wrzekomej.

Angelo Bronzino (ur. 1501, 1570 r.), przyjaciel Y asarego; obra­
zy jego pełne lubości, choć może zbyt niewieście i miękkie.

Alessandro A llori (ur. 1535, y  1607 r.), uczeń i wnuk Bronzina. 
L anzi mu zarzuca, iż przeważnie zajm ował się anatom ią, a nie dość 
ćwiczył się we właściwem m alarstw ie.

Sanłi F ili je ś t  jednym  z lepszych malarzy. Batista Naldini, Ber­
nardino Barbacelli, Maso Manzuoli i inni, również nie oparli się 
ówczesnej dążności i wykrzywili ta len t swój m anierą (*).

W  Sienie jakoś działo się nierównie szczęśliwiej, bo tu taj w y­
strzegano się maniery, a ta k  Siena chlubi się wśród zepsucia malo­
waniem  czystem, niezarażonem  jeszcze zepsuciem współczesnem. 
Z  chlubą tedy  wypada wymienić mistrzów, jakim i b y li : Arcangiolo 
Salimbeni, Francesco Vanni (ur. 1563, y  1609 r.), k tóry  podobno na­
zwać się może najważniejszym  m alarzem  szkoły. Domenico Manetti 
(ur. 1572, -j- 1632 r.), Marco di Vino (da Siena), zasłużyli sobie na 
uczciwe imię.

C. Styl harocco i  czasy kolejnego upadku i  dźwigania się sztuki.

Mówiliśmy na innem miejscu, ja k  to już od r. 1580, barocco, w y­
wołany wzorami M ichała A nioła, zaczął się wdzierać istną chorobą

O  Tutaj dla zupełności, godzi się  wspomnieć o kilku głośnych imionach, 
którzy nie licząc się wprawdzie do malarzy toskańskich, są atoli uczniami M ichała  
A nioła. Marcello Venusti ( f  1580 r.), rodem z M antuy. F ra Sebastiano del Piombo 
(ur. 1485, f  1547 r.), który, jak  znać z lat jeg o  urodzenia i śmierci, należy do czasu 
najwyższego rozwoju sztuki. Lecz właśnie dla tego, iż zostawał pod wpływem M i­
chała Anioła, powinien być policzony wśród malarzy niniejszego okresu. Sebastiano 
del Piombo je s t  nam znany z W enecyi. W szak M ichał Anioł, zazdroszcząc Kafae- 
lowi sławy, a widząc ja k  dzielnie del Piombo wyuczył się kolorytu od mistrzów  
weneckich, dawał mu własne kompozycye swoje do wykonania farbami; spodziewał 
się bowiem M ichał Anioł, iż gdy tym trybem Sebastiano połączy cudność kolorytu  
z doskonałym rysunkiem, zdoła przyćmić dzieła Rafaela. Trzecim uczniem wa­
żniejszym  Buonarottego był Daniel liicciarelli, zwykle Daniel de Volterra  zwany 
(ur. loU9, f  1567 r.), może ze wszystkich uczniów M ichała A nioła je s t  najznako­
mitszym. O tych mistrzach zapewne jeszcze mówić będziemy. •
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gorączkową w a rch itek tu rę ; otóż ten  sty l z początkiem  X Y I I  wie­
ku, bo z r. 1600, coraz silniej się wzmaga, i despotycznie w łada 
smakiem architektonicznym  aż do r. 1780 a naw et później jeszcze. 
T ak  to  przez la t  dwieście dokazuje sobie po świecie całym ten  sm ak 
barocco! D otknęliśm y się także już cech jego, zatem  tu  przyjdzie 
nam o nich jedynie zlekka natracić. W iem y już z tego, cośmy 
w W enecyi mówili, że sty l ten  ma i znakom ite zalety swoje, lecz, że 
dziwactwo cudaczne je s t w nim przeważającym  pierw iastkiem .

F an tazy a  uw ażająca efekt nadzwyczajny, imponujący za n a j­
wyższe zadanie sztuki, a gospodarząca kapryśnie i samowolnie ar- 
chitektonicznem i szczegółami, je s t główną cechą mistrzów-budowni- 
ków tego stylu. Samowolność takow a w używaniu szczegółów tak  
się rozkołysała, że ona już  nie py ta ła  o przeznaczenie np. kolumn, 
gzymsu, belkowania, płaskosłupu i t. d . ; lecz mieści je  nie tylko tam , 
gdzie ich wcale nie potrzeba, lecz naw et używ a ich w brew  ich kon­
strukcyjnem u znaczeniu i myśli ich w ew nętrznej. Barocco każe 
arch itek turze w ypraw iać sztuki łam an e; gzymse i szczyty łam ią się, 
uryw ają, podskakują, w ykrzyw iają się na wszystkie strony a kolum­
ny się k ręcą w świder, w szn u r! A  te  szczegóły architektoniczne 
praw ie bez w yjątku  tak  są zazdrośne, a tak  pełne własnej miłości, 
iż każdy z nich z fanfarońska natęża się ile sił, a puchnie, a wypina 
się na przód, aby inne efektem przesadzić ; zatem  każdy z nich 
hałasuje ja k  tylko może najgłośniej, by ściągnąć na siebie uw agę 
św iata.

Często płaskosłup przyparł się do drugiego a szerszego od sie­
bie, a ten  znów drugi chowa za sobą trzeci, którego także tylko 
kraw ędź w idzisz; więc też u góry te  p ilastry  m ają odpowiednie sobie 

.kapitele, z których pierwszy zakryw a drugi, a drugi trzeci i t. d., 
tak , że tylko ich boczki na widny św iat w ystępują. A  nad kap ite­
lami tak ich  pilastrów  i kolumn biegną owe podsadziste, cudacznego 
profilu gzymse, które, do tych pilastrów  się stosując, lam ią się, to  
w ystępują na przód, to cofają w  ty ł i, niby w tańcu, są w ciągłych 
ruchach a susach. F acy a ty  kościołów też te raz  zapomniały z k re ­
tesem  o Palladiuszu, k tóry  je  uczył staw iać się z jednej kondygnacyi, 
więc o jednym  rzędzie wysokich wspaniałych kolumn. F acy a ty  te ­
raz znowu spinają się w k ilka pięter, z których każde, rozumie się, 
opatrzone je s t własnym swoim rzędem  pilastrów  (płaskosłupów), ko­
lumn, okien, i w łasnym  zarozumiałym gzymsem. A  niekiedy znaj­
dziesz tak  zapustny barocco, że same facyaty  są w ygięte to n a  
w ew nątrz, to na zew n ątrz ; albo naw et w części wyginają się w ty ł 
a w części na przód. Z tego w ypływ a, że patrząc się na tak ą  fa- 
cyatę wykrzywioną widzisz, jako  naw et szczegóły jednakoAve (np. 
głowice, kapitele, pilastry, niże) pokazując się każdy z innej strony, 
jeszcze potęgują ten koncert hałaśny, krzykliwy.
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Dość o tym barokizmie (*), bo Toskania, ja k  mnie się zdaje, da­
leko mniej nim zgrzeszyła, niż inne m ia s ta ; nadto rozumiem, że
0 nim jeszcze mówić nam przyjdzie. Uważmy tylko, że zawsze, ile 
razy  powyżej była mowa o poprzednich epokach sztuki toskańskiej, 
wyliczaliśmy także i jej m istrzów-budow ników; teraz, mówiąc o epo­
ce barocco, obejdziemy się bez tego, bo ten  styl je s t takiego nastroju, 
że wcale nie je s t w związku z rodzimem usposobieniem m iast i ziem; 
on trzym a się z a sad y : „ubi bene ibi p a tr ia “, co znaczy, że tam  bu­
duje, gdzie są pieniądze, lecz nie dziwcie się czytelnicy, że tak ie  
jego  wyznanie w iary, a takow a zasada życia, bo wiecie, ja k  to on 
w ykrzyw ił uczucia swoje, ja k  strac ił sumienie piękności istotnej
1 praw dy istotnej, bo uczucie piękności w sztukach je s t przecież ich 
praw dą żywotną, ich sum ieniem !

Zwróćmy się tedy  raczej już  do rzeźby tego stylu. O niej tutaj 
w  krótkich  tylko w yrazach wspomniemy, bo rozpraw y dokładniejsze 
w  tym względzie później znajdą stosowniejsze miejsce. Pam iętajm y 
jedynie, że aż do roku 1630, jeszcze rzeźba florencka, ja k  i w łoska 
w ogólności, żyw iła się ja k  mogła wzorami wielkich mistrzów złote­
go czasu, bo epoki późniejszego ren esan su ; lecz później brakło jej 
w ątku , spożyła w szystkie zasoby przeszłości. W  tej biedzie spoj­
rza ła  na m alarstw o, i z niego zaczęła czerpać wzory dla siebie. J a k  
ato li powyżej, przytaczając słowa Lanzego, widzieliśmy błędne po­
stępow anie m alarzy, gdy naśladują skulptury, tak  jeszcze gorzej 
się dzieje, gdy rzeźba dłutem i marmurem udaje obrazy malowane.

Pom ijając innych artystów , wspominamy tu tylko o jednym  mi­
strzu, k tó ry  w łaśnie dla swojego arcyświetnego ta len tu  nie tylko 
niesłychany wpływ w yw arł na współczesną i późniejszą rzeźbę, lecz 
nadto może uchodzić za typ rodzajowy całego tego stylu. Zatem  
mówimy tu  o nim, lubo m istrz ten  nie pochodzi bynajmniej z Toska­
nii, lecz rodzi się w Neapolu; je s t  to Lorenzo Bernini (ur. 1598, 
f  1680). D zieła jego są jaw nym  przykładem , co się dżieje z wiel- 
kiemi zdolnościami, gdy je  skrzyw i duch czasu i żądza popisu a  szu­
kan ia  efektów. Bernini, pragnąc w idza podziwieniem uderzyć,

i*) Zdaje mi sią, że się  godzi, bym wspomniał najcelniejszych architektów  
barokizmu, a przedewszystkiem dwóch synów F loren cyi: Alessandro Galilei lur. 
1691, f  1737 r.), i Ferdinamlo Fuga , który je s t  o dziewięć lat m łodszy od niego. 
L ecz daleko liczniejsze i ważniejsze są imiona barokistów, nie należących do T o­
skanii. Tu staje naprzód Domenico Fontana (ur. 1543, f  1607 r.), i siostrzeniec  
jeg o  Carlo M aderna  (ur. 1556, f  1639 r.). Franceseo Borromini (ur. 1599, f 1667 r.) ; 
sławni m alarze: Domenichino (ur. 1581, f  1641 r ), Pietro da Cortona (ur. 1596,
1 1669 r., o nim jako o malarzu zaraz poniżej mowa będzie); a głównie jako głośny  
rej nowego rodzaju barokizmu słynie Giov. Lorenzo Bernini (ur. w Neapolu 1589,
1 ltiSO r.), który pociągnął przykładem swoim całe sto lat, płynące od śmierci jego . 
Guarino Guarini (ur. 1624, f  1683 r.), który je st  niby zakładcą dzisiejszego T u­
rynu. Filippo Juvara  (ur. 1685, t 1735 r.), i Luigi Vanvitelli (ur. 1700, f 1775 r.). 
Innych pomijamy; a o niektórych tu wym ienionych zapewne w innśm miejscu 
obszerniej mówić będziemy.



PODRÓŻ DO WŁOCH. 73

stw arza  często figury i gruppy w gwałtownych ruchach i niepoko­
ja c h ; on łaknie, jakby  koniecznego żywiołu, nadzw yczajności i sy- 
tuacyi. Jeg o  figury rzutne, febralne, ekscentryczne, to mizdrzą się 
ciałem pulchnem, to chełpią się m uskułami i siłą fizyczną, bezmierną. 
S zaty  icli marmurowe to powiew ają w iatrem  unoszone, to udają 
przejrzystością m isterną tk an icę ; te  szaty  ja k  i w łosy byw ają w y­
myślnie świdrem wyrobione, b a ! naw et i źrenice wydrążone, ta k  da­
lece, iż w środku ich punkt głęboki wyświdrowany, więc ciemny, 
nadaje figurom wszelkie pozory niby rzeczyw istych oczu, rzeczy­
w istych źrenic. A  przez te  wszystkie ruchy, niepokoje, szaty  
i gw ałty , przegląda naturalizm  najrealniejszy, praw ie straszący. 
MB ernini pośw ięca1* ja k  powiada Selvatico (1. c. I I ,  736) „czyste 
praw a sztuki zuchwalstwu, rozum popędom fantazyi, i wdzięk, pe­
łen prostoty, fałszywym pieszczotom". Z tąd  też łatw o poznać, że 
B ernini nie tw orzy z prawdziwego natchnienia, ale w gorączce sztu­
cznej, jak b y  mocnym napojem z umysłu wywołanej. Bo ja  myślę, 
że natchnienie praw dziw e m istrza, szczęsnym wiedzione instynktem , 
nigdy nie zboczy z dzielnicy istnej piękności, nigdy nie przekroczy 
zakresu jednego sztuki rodzaju, wdzierając się w granice drugiego 
rodzaju obcego sobie. B ernini zmusza rzeźbę, by się s ta ła  malowa­
nym obrazem, a przecież inne są praw a m alarza, a inne skulptora. 
W szakże B ernini je s t, ja k  rzekłem , wielkim, ogromnym talentem . 
Selvatico unosi się szczerze, gdy praw i o życiu tchnącem  w tych 
figurach jego, o tej prawdzie tych ciał marmurowych, o w yrazie 
przebyw ającym  w głowach tego m istrza ; i dodaje Selvatico, że ile 
je s t  błędów w dziełach Berniniego, ty le pewnie i piękności. N ako- 
niec pyta, czegoby był dokazał Bernini, gdyby był żył za dni R a- 
faelow ych!

G dy atoli m istrz ten  w ynagradza jeszcze przesady świetnem i za­
letam i, następcy jego, często nie m ając tych  wielkich jego zdolności, 
g rzeszą potęgowaniem błędówT jego. I  tak , zapominając o natu rze 
skulptury, tw orzą dzieła graniczące prawie ze śmiesznością, bo udają 
w m arm urze przedmioty, nie mogące być nigdy osnową dla rzeźby 
(np. udają zawieszone opony, a co gorzej obłoki, chmury, k tóre też 
napraw dę z wielkim jankorem  studyują).

Daleko więcej pocieszającem i pogodniejszem zjawiskiem, niż 
rzeźba, je s t  w tymże czasie m alarstw o,*które jeszcze raz błysło od­
nowionym żywiołem, odrodzoną siłą, zanim później znowu przygasło. 
A  to wskrzeszenie m alarstw a właśnie w tedy miało miejsce, gdy już 
barokizm rozpostarł się na świecie i napoczął calem szaleństwem a r­
ch itek turę i rzeźbę.

Jak o ż  uważm y: m alarze, którzy odpowiadają co do stylu baro- 
kizmowi w budowaniu i skulpturze, są wedle mnie po większej czę­
ści owemi malarzam i, których przytoczyłem  jako  m anierystów  przy 
powyższym okresie, to je s t przy czasie właściwego odrodzenia. D la 
czego zaś ta k  postąpiłem nie trudno mi się wytłómaczyć.
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Naprzód wiemy, że w odznaczeniu i nazwaniu epok i ich cha­
rak te ry sty k i kładziemy sobie za główne tio a podstawę arch itek tu ­
rę  ; bo ona je s t  z isto ty  swojej w łaśnie sztuką najstalszą w swoich 
stylach, i nie tak  łacnie się zm ieniającą, ja k  tam te dwa rodzaje 
sztuki. Co więcej, rzekłbym , że jej dzieła są także niby tłem  a pod­
staw ą, bo warunkiem  i dla rzeźby i dla m ala rs tw a ; a nakoniec nie 
ma wątpliwości, że z dzieł arch itek tu ry  i mniej wprawnemu oku ła ­
tw iej w yczytać czas ich zrodzenia, niż z rzeźb i obrazów malowa­
nych. Otóż rzecz jasna , iż wypadało mi się stosować przedewszyst- 
kiem do epok arch itek tury . M anieryzm  w m alarstw ie atoli wcze­
śniej nastał, niż barokizm w architekturze, bo zwichnięcie poszło, 
ja k  wiemy, z chęci naśladow ania M ichała A nio ła; takow e naślado­
wnictwo zaś mogło w m alarstw ie w ystąpić tuż po M ichale Aniele, 
a  naw et współcześnie z nim. bo łatw iej i snadniej o obraz malowany, 
niż o budowanie kościoła lub pałacu.

P raw da , że niektórzy z tych  m alarzy, których już poprzednio 
wymieniłem, mogli być umieszczeni dopiero w tym okresie barokiz- 
mu, a to równie dla czasu w którym żyli, ja k  dla ich manierowanego 
stylu. N ie odwlekałem atoli wymienienia ich nazwisk, i p rzytacza­
łem ich już przy poprzedzającym okresie; albowiem, rozpocząwszy 
tam  szereg naśladowców M ichała A nioła, rad  byłem wspomnieć
0 w szystkich ważniejszych do tego rzędu należących m alarzach. 
A  nakoniec uważmy, że w tej epoce barokizmu, owe trzy  rodzaje 
sztuki nie są zupełnie odpowiednie. Jak o ż  mówiliśmy już powyżej, 
że rzeźba nie w ykrzyw ia, nie paczy się od razu, ale żyje, ja k  tam  
może, wzorami a funduszem z dawnych, św ietnych lat, a dopiero 
około 1C30 r., nabiera w  siebie życie choć fałszyw e i wrzekome, bo 
zrodzone żądzą naśladow ania obrazów malowanych. W  ostatnich 
dziesiątkach la t X V I stulecia zw ątlale, spłowiałe na siłach m alar­
stwo, jakeśm y dopiero rzekli, raz jeszcze się budzi, a to w czasie, 
gdy barokizm, już rozkołysany swawolą, opanował nie tylko W łochy, 
lecz w szystkie praw ie k ra je  Europy.

O tem ważnem odświeżeniu w m alarstw ie prawiliśmy w Medyo- 
lanie, mówiąc o trzech m istrzach Caracci w  Bononii i o Próccańni, 
którzy odrodzili sztukę w M edyolanie. (T. I I I ,  str. 3G).

Rzecz, w krótkości mówiąc, ta k  się miała. Ju ż  w samym końcu 
X V I  wieku, w umysłach wyższego uświęcenia, ocknęła się gorąca 
chęć, by całą potęgą oprzeć się niemocy, k tó ra zewsząd traw iła  
sztukę malowania. T a  myśl w yw ołała dwa artystyczne obozy, bo 
eklekłyków (wybierających) i naturalistów. Szkoła eklektyczna p ra­
gnie, że tak  powiem, restau racy i sztuk i; ona głosi, że trzeba daw ­
nych mistrzów złotego okresu studyow ać z miłością bezstronną,
1 z każdego tę  stronę sobie w ybrać do naśladow ania, k tó rą  011 naj­
więcej celuje. Szkoła naturalistów  przeciwnie woła, że trzeba prze- 
dew szystkiem  uczyć się od samej, istnej natu ry  choć gminnej i suro­
w izny pełnej, bo tym  trybem  jedynie sztuka zdoła stanąć na
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“własnych podnóżach. Rozumie się, że obie te  szkoły nie były wy­
łącznie właściwością Florencyi, one nie przyw iązyw ały się do żadnej 
miejscowości, ale były powszechne a wszędzie rosnące, bo w ypłynęły 
z ogólnego nastro ju  swojego czasu. M e  w dając się nateraz  w bliż­
sze rozbiory tych  szkół, zwłaszcza, że o natura listacli później ob­
szerniej mówić będziemy, przypominamy tylko, że rodzina Caraccich 
Lodovico (ur. 1555, f  1619, i synowcowie jego Agosłtno i Annibale) 
s tanę ła  na czele eklektyków, a założyła szkołę w Honorni, z której 
w ystąpił cały szereg świecącycli imion. Dodajmy tu ta j również, że 
Giulio Campi, b ra t jego Antonio i krew ny ’Bernardino Campi, założyli 
szkołę eklektyczną w Kremonie, k tó ra  atoli nie cieszyła się znaczną 
przyszłością. M erów nie bogatszą w owoce błogie była, ja k  już 
wiemy, szkoła Procaccinich w Medyolanie. W  Rzymie stanął na 
czele podobnej szkoły Federigo Baroccio (rodem z Urbino ur. 1528, 
f  16.16), ten  m istrz kształci się głównie wedle Correggia. W  samym 
Rzym ie atoli posiew jego sztuki nie w ydał bogatego plonu, bo za­
grożony trucizną od współzawodników, opuścił miasto wieczyste. 
Stało się, co często bywa w dziejach ludzi; jakoż żądza zbrodni w y­
w ołała i tym  razem skutki wręcz przeciwne swoim zamiarom. 
Baroccio, zniewolony przed zazdrośnikam i ustąpić z Rzymu, rozkrze- 
wił odświeżonem ziarnem  po ziemiach italskich  odrodzoną sztukę 
malowania. Florencya, będąca zawsze bujnym gruntem  dla piękno­
ści i wdzięków, wrychle przeczuła błogosławne wpływy nowego 
kierunku w artyzmie. Ludovico Gardi da Cigoli (ur. 1539, f  1613 r.), 
jeden z jej zacnych synów, poszedł za natchnieniem  Baroccia. Z n a­
my już  imię m istrza Ludw ika da Cigoli, przytoczyłem  go już powy­
żej między architektam i znakomitymi, a należącym i ze stylu do 
poprzedniego okresu. I  Cigoli poszedł za przykładem  C orregg ia ; 
i jego cienie są przezroczyste i choćby najgłębsze jeszcze świecą 
barw ą, bo Ludovico je s t jeszcze doskonałym władzcąpółcieniów (chiaro 
scuro). B ył on ta k  znamienitym kolorystą, że wedle zdania suro­
wego sędziego Selvatico, znajdziesz obrazy jego pędzla, k tóre ucho­
dzić mogą za dzieła Palm y „starego11, a naw et za dzieła T ycyana. 
I  dodaje nasz Selvatico, że Ludw ik Cigoli mógłby być praw ie liczo­
nym między pierwszych m alarzy, t k tórych posiadała kiedykolwiek 
ca ła  Ita lia . W szak  jego obraz Św. P io tra , k tóry  leczy chorego, 
uważali^znawcy (Sacchi) po transfiguracyi R afaela, a po Ś-tym H ie­
ronimie Domenichina, za trzeci z kolei obraz w R zy m ie! Szkoda 
tylko, że to arcydzieło dziś zniszczone wilgocią. W szak  oddaliśmy 
cześć naszą temu znakomitemu mistrzowi, rozpisując się w pałacu 
P it t i  nad jego obrazem, przedstawiającym  Zdjęcie z K rzyża (T. I I I ,  
st. 270).

Andrea Comodi i Ant. Bilivert ruszyli w ślady Ludw ika Cigoli, 
a  Gregorio Pagani, oddając się z ufnością radom  jego, tak  się pięknie 
rozwinął, że go drugim Cigoli zwano. M eodrodnym  też uczniem 
m istrza był Domenico da Passignano.
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Przecież najświetniejszym  płomieniem rozgorzała sztuka w K rzy­
sztofie A llori (ur. 1577, f  1G211\). On był synem A leksandra, przy­
toczonego powyżej wśród m alarzy okresu zeszłego. I  rzeczywiście 
CJhristofano bywa praw ie powszechnie uw ażany za największego 
m istrza swojego czasu. Dziwny to był człek, bo złożony z w ytrw a­
łości w pracy a niedbałego próżniactwa. Bo ja k  nie popuścił pędzla, 
póki ręk a  jego nie wykonała tego, co było ducha jego rozkazem, tak  
znow, raz rzuciwszy pędzel, już z trudnością naw racał do roboty. 
Jak o ż  z żalem świadczy Lanzi, jak o  Christofano hołdował niegodnym 
siebie żądzom.

M istrz ten  był ogromnych zdolności; jego karnacya ciała je s t 
arcym istrzow ska, a ta len t u niego je s t praw ie samorodny, rodzimy. 
Podziwialiśm y w P itti  jego Ju d y tę , ową niewiastę tak  piękną a tak  
straszną (T. I I I ,  str. 2(39). Mnóstwo młodzieży, powiada Lanzi, 
cisnęło się tedy po naukę do niego, trudno jed n ak  im przychodziło 
wytrzym ać cierpliwie przez czas dłuższy w tej jego szkole, bo sam 
m istrz był niepilny, a ton szkoły, obyczaje i obejście się z sobą 
współuczniów tchnęły surowizną i grubiaństwem.

Tutaj należy jeszcze Giov. Battista Vanni (ur. 1599, f  1(560 r.). 
Pizanow ie tw ierdzą, że to ich ziomek, a F lorencya sobie go przy­
swaja. T en spór, lubo dla nas obojętny, nie je s t bynajmniej obo­
ję tn y  dla sław y arty sty . Bo o rodowitość człeka ladajakiego żadna 
ziemia się nie spiera.

N ie można sobie też lekce ważyć Jakuba da Empoii właściwie 
Chimenti (ur. 1554, f  1640 r . ) ; dużo w nim siły a soczystości kolo­
ry tu  ; celuje w portretach i w przedstawianiu m artwej natury . N ie­
kiedy się bawi, malując, niby smakosz, łakocie, konfitury i inne 
przedm ioty ze szarego końca rzeczywistego św iata.

Matteo Roselli (rodził się we F lorencyi 1578, f  1 6 5 0 1\). M alarz 
to  był o sercu czystem i spokojnem, takow e więc są też i obrazy je ­
g o ; on głównie się ćwiczy na wzorach pozostałych po wielkich m i­
strzach złotego okresu, a zarazem  pilnie studyuje naturę. Jego  figury 
celują mniej idealną pięknością, lecz za to oblicza są dziwnego 
wdzięku i tchną anielską słodyczą. P rzytem  M atteo był nauczycie­
lem o jak ich  zawsze będzie trudno ; nie znając co zazdrość był z ca­
łego serca uczniom życzliwy, a nadto miał jeszcze ten  dziwny dar 
bystrości, iż w każdym  z nich odgadyw ał właściwe jego usposobie­
nie, zatem  wprowadzał kdżdego na drogę jem u w łaściwą a najzba- 
wienniejszą. N ie brakło  mu przeto licznych i godnycli uczniów ; 
takim  był przedewszystkiem Giovanni Mannozzi, który, dla miejsca 
swojego urodzenia, najczęściej Giovanni di San Giovanni się zowie. 
Dalej Baldassarc Franceschini, zw ykle znany pod imieniem tl Volterra­
no młodszy (ur. 1611, f  1689 r.). Ten znów miał niepospolitego 
ucznia we Franciszku F arin i (ur. 1604, •[ 1649 r.j, który dopiero 
w 40 roku życia został księdzem, nie zrzekł się jednak  sztuki, do 
której przylgnął calem sercem. Tutaj położymy jeszcze k ilka za-
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cnych imion, jakim  je s t :  Simone Pignone, Lorenzo L ippi, k tóry 
równie ja k  przyjaciel jego Salvatore Boso dzieli życie między m alar­
stwo a poezyą. Francesco Bosclti siostrzeniec i uczeń Rosellego, 
Giacomo Vignola, który więcej niż własnym pędzlem w sław ił się 
uczniem swoim Karolem Dolci.

Carlo Dolci (Dolce? ur. 1616, j  1686 i\). Je s t- to  m istrz nie 
znający wprawdzie olbrzymich pomysłów, lecz celujący uczuciem 
ciepłem, serdecznem. A Carlo szczęśliwym instynktem  znał też ten  
rodzaj a granice swojego talen tu . Jeg o  nie kusiła nigdy zarozu­
m iała chętka do przekroczenia właściwej sobie dzielnicy. On w niej 
będąc u siebie i niby na własnej zagrodzie, staje  się prawdziwie 
znakomitym m istrzem . Z tąd  też obrazy jego tak  się podobają, bo 
w nich śpiewa uczuciowość pełna poezyi, pełna melodyi i wdzięku. 
Jeg o  naw et męczennicy, w obec okrutnych, gotujących się katuszy, 
p a trzą  w niedojrzaną dal z tak ą  niebiańską, cichą radością, że znać, 
że widzą już  rozw arte rajskie, pośmiertne, nieskończone rozkosze — 
(np. Św. Andrzej w  pałacu P it t i  T. I I I ,  str. 269). D la tego myślę, 
że ktokolw iek się w patrzył w obrazy jego, zrozumie, dla czego one 
byw ają tak  ukochane i podziwiane od kob iet; przynajmniej j a  uw a­
żałem to w galeryack, że przed pracam i jego najczęściej zatrzym ują 
się panie, a  to upodobanie ich nie idzie im wcale na  k rzy w d ę!

Początek  końca florentyńskiego malowania stanow i przybycie do 
tej stolicy Piotra Berettyii da Cortona (ur. 1596, j  1669 r.). P ie tro  
znalazłszy mało odgłosu w  Rzymie, przybyw a r. 1640 na wezwanie 
F erdynanda I I ,  do Florencyi. Było to w czasie, gdy sztuka znów 
um ierała na suchoty, więc tem łatw iej naśladownictwo P io tra  da 
C artona zaszczepiło „m anierę bezduszną, której główną było zaletą, 
aby w krótkim  czasie naśmigać pędzlem malowidła na ogromnych 
przestrzeniach" (Kugler). Trudno nam wyliczyć cały szereg a r ty ­
stów przez Lanzego Cortonistam i zwanych. D la przykładu wymie­
nię niektórych z nich, ja k o : Ciro Ferri, Giov. Francesco Bomanelli, 
Vincenzio Dandini, A . Domenico Gahbiani i t. d.

Od tego czasu już  z wolna a z wolna zapadały pod widno­
k rąg  wieczorny wszystkie owe gwiazdziste a słoneczne św iatła, 
co prawie przez półtysiąca la t jaśn ia ły  nad ziemią Toskanii i nad 
całą I ta lią . Zam iast owej piękności, gorejącej jasnością, powlókł 
się św iat oponą chmurną, szarą. Później zrodzone pokolenia stanę­
ły niby sieroty samotne,, opuszczone, nie w iedząc naw et ja k  są bie­
dne, ja k  są ubogie; do nich niekiedy, jak b y  sny rajskie, ułudne, 
dolatyw ały wieści o owych złotycli czasach sztuki, gdy Bóg, jak b y  
rozm awiając z ludźmi na ziemi, w ywoływał z głębi ich ducha tw ór­
cze potęgi; gdy człowiek, choć jeszcze w życiu doczesnśm zam knię­
ty , w chwilach zachwytu z Bożej łaski lotami geniuszu nieba dosię­
gał, i był z duchami światłości jakby  między swoimi, jakby  w domu 
własnego ojca; a gdy w racał z tej nadgwiazdnej piękności dziedziny,
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opowiadał dzieje niebiańskie ludziom dziełami twórczej swojej 
fan tazji.

I  z a is te ! B yły to czasy wielkiej łaski, gdy człowiekowi dozwo­
lono było, aby dzieła w łasnych rą k  jego  tchnęły świadectwem jego 
pochodzenia z innych światów. W  tych  dziełach widać, jako  moce 
jasne, z nad gwiazd poczęte, robiły i parły  w duchu m istrza, tę ­
skniąc do dziennego jaw u, ja k  ziarno w ciemnicy ziemi złożone 
tęskni do słońca, choć nie widziało nigdy promiennej jego jasności — 
ja k  w sercu każdego człowieka tęskni i woła jeniec a ciemnicy, wzdy­
chając do ju trzenk i wyswobodzenia na wieki wieków.

Dziś I ta lia  s ta ła  się gruntem  ogłuchłym dla sztuki. Po długich, 
wielowiekowych żniwach, nasta ły  długie la ta  jałowego odgłosu i bez­
owocnej posuchy — braknie ziarna — braknie potęgi twórczej, ro ­
dzącej — braknie rosy niebiańskiej !
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Uwagi wstępne do tego Zarysu. — S tr. 7.

I. Średnie wieki.

A) Styl romański. Stosunek stylu średnich wieków do czasów po­
przednich bo starochrześcijańskich. — Główne cechy sztuki 
zwłaszcza arch itek tury  romańskiej (przypisek). — N aczelni­
ctwo Toskanii w tym  względzie. — Nicolo P isano. —  Cimabue 
we Florencyi. — Duccio B uoninsegna w Sienie i jego n a­
stępcy. — S tr. 9.

11)  S t y l  g o t y c k i .  Jego  początek i chronologiczne granice. —  Przypo­
mnienie nastroju duchowego ludzkości w czasach gotyckiego 
stylu. — Cechy charakterystyczne architektury gotyckiej w ogol- 
ności (przypisek). —  G otyk na ziemi toskańskiej. — Nicolo 
Pisano. — Arnolfo di Cambio i G iotto jako  arch itek t. — In n i 
m istrze-budowniki. — B rak  zupełnego rozwoju arch itek tu ry  
gotyckiej we W łoszech poszedł na korzyść rzeźbie i m alar­
stwu. — Rzeźba: J a n  z P izy jako  skulptor. — Cosimatowię 
(Cosmotowie). — In n i rzeźbiarze toskańscy. — Malarstwo sil­
niej się objawia niż rzeźba. — Szkoła florencka, której mi­
strzem  je s t  G iotto, a szkoła sieńska, na której czele Ugolino 
da Siena i Simone di M artino. — T a dwoistość objawu ro- 
mantyczności w szkole florenckiej i sieńskiej ma swoje głębsze 
powody i cechy w łaściwe obu tych kierunków. — G iotto i cha­
ra k te r  m alarskiego sty lu  jego. — Giotto i D ante. — W spo­
mnienie z żyw ota G io tta. — In n i znakomici m alarze tego okre­
su-. Buffalmaco, Andrzej Cione (Orcagna) Spinello A rre tin o .— 
Szkoła sieńska. — P ie tro  i Ambrogio di Lorenzo. — B eato  
F ra  Giovanni, Angelico da Fiesole. — S tr. l i i .



II . Sztuka nowozytnfl.

A) Epoka renesansu. —  Okres wczesnego renesansu. C h arak te r tego 
okresu. — ArchitekUira florencka tego okresu tak  poważna, 
w spaniała, pełna prostoty  i grozy różni się wielce od współ­
czesnej arch itek tu ry  weneckiej. — Przyczyny głębsze tej ró­
żnicy. — M istrz F ilip  Brunelleschi daje początek renesanso­
wi. — B enedetto  da M ajano i najznakom itsi m istrze-budowni- 
ki. — Rzeźba tego okresu. — Jacopo della Quercia, Lorenzo 
G hiberti. -  Lucca della Robbia i jego rodzina. — Donatello, 
F . B runelleschi jak o  rzeźbiarz. — A ndrea Verocchio. — Inn i 
jeszcze znakomici m istrze d łu ta  w tym  okresie. — M alarstw o 
tego okresu. — Przedśw item  jego je s t Paolo Ucello —  ale 
istnym  stw órcą jego Masaccio. — F ra  Filippo Lippi. — U stę­
py z jego żyw ota w przypisku — Sandro Boticelli. — F ilipp i­
no Lippi. — Cosimo Roselli i Benozzo Gozzoli. — Geniuszem 
pierw szego rzędu je s t Dominik Ghirląndajo. — A ndrea C asta- 
gno — inni m alarze tego okresu. Swietnem jego zakończe­
niem je s t  Ł ukasz Signorelli. — S tr. 31.

Czasy późniejszego renesansu. Przypom nienie charak teru  tego okre­
su — architektura tego okresu. — Rzeźba. Znakomici rzeźbia­
rze. — Andrzej Sansovino. —  Benvenuto Cellini i ustępy z j e ­
go życia. —  W łaściwość jego talen tu . — Malarstwo — L eo­
nardo da Vinci. — C harak te ry sty k a  jego geniuszu. — Jego  
życie — da Yinci je s t  współzawodnikiem M ichała A nioła. — 
Baccio della P o rta  (F ra  Bartolomeo). — Jego  przyjaźń ze Sa- 
vonarolą. —  Żywioły jego artyzm u. — Jego  najsław niejsi 
uczniowie. — A ndrea del Sarto . — Zdanie Vasarego o życiu 
niedobrem A ndrzeja. —  C harak terystyka artyzm u tego mi­
strza. — Sodoma i m alarze sieńscy tego okresu. — S tr. 4G.

Ii) Czasy teoretyko'w czyli w łaściw ego odrodzenia. M ichał Anioł 
B uonarotti. — Trudność w ocenieniu jego geniuszu. — Poró­
w nanie M ichała A nioła z Rafaelem . — B uonaro tti je s t  za ­
wiązkiem stylu barocco. —  Szkodliwy wpływ ja k i w yw arł na  
naśladowców i następców swoich. — M ichał A nioł jako  rzeź­
biarz. — Ja k o  malarz. — Jeg o  młodość. — Stosunek sztuki 
tego okresu do starożytnego artyzm u. — Mistrze budowniki we 
F łorencyi w tym czasie. — Skulptory; Baccio Bandinelli. — 
J a n  z Bononii. — K ilku jeszcze rzeźbiarzy a uczniów M ichała 
A nioła, nie należących ato li do F łorencyi, w przypisku. — 
Malarze tego okresu. — W  ich dziełach silniej jeszcze wyjaw ia 
się szkodliwy wpływ M ichała Anioła. — M alarstw o Sieńskie. —  
M alarze uczniowie M ichała A nioła, nie należący do Fl.oren- 
cyi, w przypisku. — S tr. GO.

C) Styl barocco i czasy kolejnego upadku i dźw igania się sztuki. 
R az jeszcze słówko o stosunku M ichała Anioła do stylu baroc-



co. — W  krótkości scharakteryzow anie tego sty lu  w archi­
tekturze. — Toskania mniej ulega temu skrzywieniu się sm a­
ku. — Przewódzcy barokizmu (w przypisku). —  B ernini jako  
skulptor i jego wpływy. — Znaczniejszem zjawiskiem  tego 
okresu je s t malarstwo. — D la czego bierzemy arch itek tu rę  za 
podstawę, oznaczając epoki w historyi sztuki. — Przyczyny 
odrodzenia się choć na  czas kró tk i m alarstw a w tym  okre­
sie. — E klek tycy  i naturaliści. — Szkoła Caraccich. — Uczeń 
tej szkoły Baroccio rozbudza m alarstwo we Florencyi. — 
T ak  powstaje Cigoli, — i inni artyści tegoż kierunku. — 
K rzysztof' Allori. —  Późniejsi m alarze. — Carlo Dolci. — 
P ie tro  da Cortona. — Cortoniści. — Sztuka z wolna konała 
i um arła. — S tr. 70.

P o d r ó ż  do W ło ch  T oni. IV.
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Z Livorno do Neapolu. —  Neapol. —  Pompei.

Na statku ‘parowym Lombardo.

N ie przeliczyłem się w dacie ! Poczciwy mój parowiec Lom bar­
do, płynąc sobie wedle zwyczaju z Genui do Neapolu, w łaśnie przed 
kilku godzinami rzucił kotwicę w porcie Livorno. Zatem , jak o  po 
dawnej znajomości w itają  mnie i kap itan  i jego m arinari i kam a- 
rierow ie, i w itają mnie w szystkie dawne poufne ką ty  ua  s ta tk u ; 
n aw et zam askowany duch parowca, s ta ry  bury kot, znać pam iętny 
udzielonej mu niegdyś kolacyi, prętem  sztywnym postawiwszy ogon, 
miaukiem poważnym zaaprobował przybycie moje. Zdaw ało mi się, 
że długie la ta  upłynęły od czasu naszego pożegnania z Lombardo, 
a  tu  dopiero cztery ty g o d n ie! Ale, bo też to nie żarty , co się przez 
ten  czas p rzeżyło! Napracowałem  się nie lada i sercem i duchem 
w tej w ielkiej, przezacnej F lo re n c y i; zajrzałem  do Sieny, pokłoni­
łem się P izie ! —  Te cztery tygodnie nadziały się nie lada  treśc ią  
duchową — więc one też nie darmo ta k  długim czasem być się 
zdają.

Rozgościliśmy się w net po dawnemu na Lombardo, jak b y  w domu 
u siebie. M ierzę tedy hardym  i butnym krokiem  pokład, niby ja k i 
daw ny bywalec a wyjadacz m o rsk i; choć prawda, że mi w tej 
chwili nie zbyt trudno o butność a zuchw alstw o; bo to  morze Śród- 

' ziemne, dziś ciche i potulne i domaszne, niby ja k a  sadzaw ka pod 
polskim dworem —  braknie tylko wierzb i kaczek i gąsek i dzie­
w cząt piorących. A co najlepsze, że dziś arcy-szczupła g a rs tk a  
obcych na Lombardo : kilku księży i kilku świeckich a św iatowych 
ludzi — otóż całe tow arzystw o nasze. R ad  jestem  z teg o ; b o ta  
każdy podróżnik rośnie w wadze a znaczeniu w stosunku odwrotnym

6 *
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do liczby w ojażerów ; a potem przecież to niekiedy ta k  dobrze i bło­
go odbyć w ciszy a  samotności rekolekcye duchowe.

A  je s t mi po czem zbierać m yśli! — W  tych ostatnich tygodniach 
dusza moja żyła życiem tak  gwarnem  a  szumnem, że się ani zdołała 
pochw ytać sam a z sobą. Dzień w dzień tłumem do niej zajeżdżali 
w goście sami jaśn ie  wielmożni, jaśn ie  oświeceni panowie — ba! nie 
b rak ło  i najjaśniejszych panów ! —  Bo to jednak  R afael i M ichał 
A nioł, bo D an te  i Skopas, P rak sy te les  i G iotto, M achiavelli i fra 
Angelico — i one wszystkie w ielkie m agnaty w państw ie ducha ra ­
czyli zajrzyć z kolei po za nizkie progi duszy mojej. Z tąd  też nie- 
boże nie m ogła sobie dać rady  w ubogim domku swoim. A le też ci 
goście je j, to osobliwi panow ie: każdy z nich własnym  praszczurem  
a  własnym  potomkiem sw oim ; a każdy z nich wywodzi się od onej 
przeczystej, pierwotnej św iatłości, k tó rą  Bóg, m ając stw orzyć św iat, 
od ciemności oddzielił.

Jeszcze jedna ato li łódź odbija od portu i ku nam się zbliża. 
AVysiada duchowny. K sięża będący na pokładzie, przyklęknąw szy, 
ca łu ją  mu ręce. To kardynał A m at, mąż poważny, przeżył, ja k  się 
zdaje  z górą pół w ieku — tw arz m ądra a pełna ruchu i życia. Emi- 
nencya usiadł na  krześle, wyniesionem na pokład — księża ugruppo- 
w ali się około niego, rozmowa snuje się żw aw a a  wesoła, a niekiedy 
coś naw et na żarcik i kroi.

J u ż  ruszam y w dal — dymny sztandar hula wysoko po powie­
trz u  — koła w artko  roztłukują fale, wody kipią w koło — syczą 
piany — a  miliony wyrzuconych w powietrze kropli, niby isk ry  zapa­
la ją  się od słońca i gasną w chwili.

Im  dalej od sta tku , tem  ciszej bawi się morze falkam i, co m ięk­
k ie, atłasow e, mienią się w nieprzebrane barw y i k sz ta łty . J e s t  
czemu się n a p a trz y ć ! można godzinami stać i patrzeć, i dumać i m a­
rzyć i myśleć o niczem. J a  też rozpuściłem luźno, jak b y  po pastw i­
sku , po morzu spracowane myśli i uczucia moje, by sobie chodziły, 
j a k  im się żyw podobało. S traciłem  tedy  na piękne m iarę czasu’, 
i  nie wiem, ja k  długo umysł mój przelazaronow ał w tem dolce far- 
niente. Zapew ne nie mało upłynęło czasu, bo gdym się ocknął, już 
św iatło  na  strażnicy  w Livorno tliło  się w dali na  morzu, niby 
isk ie rk a  gasnąca. W  tej też chwili, słyszę tuż przy mnie g ło s : „to 
E lb a !u B ył to nasz uprzejmy kap itan  statku , pokazujący mi jak ieś 
sk a ln e  budowania. „A tam  dalej na m orzu“ —  rzekł" — „widzisz 
pan  tam  dalej — to K o rs y k a !“ I  isto tn ie  na  niebie zachodniem 
dopalającem  resztk i swoich purpurowych św iatełek, wznosi się 
z morskiej topieli niby jak iś obłok ciemny, niby zagadkow y Sfinks 
olbrzymi, śpiący na  wodach. I  to  także jed n a  z facecyj jejmości n a ­
tu ry  ten  jej koncept, by rzucić w morze tuż obok siebie K orsykę 
i E lbę, tę  Alfę i Omegę dla owego człowieka, co sam był Omegą 
dawnej a  A lfą nowej historyi — co sam um arł na tę  sprzeczność 
w ew nętrzną. E lba zniknęła mi z oczu — gdzieś utonęła na pół­
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nocy; ta k  ja k  praw ie zniknęła do szczętu z ludzkiej pamięci — ale 
K orsyka rośnie i rośnie, w ystępując w obłoczne wysokości —  
a dźwiga się i patrzy  w dal, jak b y  św iatu na  wieczne memento. — 
„A  ta  w ysepka m ała“ , — znów po chwilce powiada k ap itan : — „ot 
tu ta j, to M onte C h ris to !“ —  Czysta ironia sławy. N a samo to imię 
przebudziła się we mnie pamięć o wrzaskliwej sławie onego powie- 
ściopisarza, którego rom anse dopiero co tysiące a  tysiące czytelni­
ków olśniły, a dziś poszły w zapomnienie, jak b y  ich nigdy nie było 
na świecie. Dziś patrzym y na te  kupy sfabrykowanych tomów, ja k ­
by na okopciałe kółka i k ije i drąg i z wczorajszego fajerw erku. 
A  teraz  znowu, tam  pod samym rąbkiem  nieba w yjaw ia się z morza 
Sardynia i piętrzy się i dźw iga na  poły rzeczyw istością, na poły 
m arą. Trudno mi pochw ytać jej kontury  —  one spływ ają z obło­
kiem, co je  odział wieńcem w koło, a  m rok gęsty  późnego w ieczora 
roztapia, rozpuszcza zwolna rysunek obłoku i wyspy. K orsyka 
sama jeszcze w idna —  ona sam a jed n a  jeszcze marzy, patrząc  
w wiecznie ruchome wodne głębiny. O czem duma ta  tajem nicza 
wróżka s ta ra ?  —  Czyli ją  skrucha bierze za krzyw dy niegdyś wy­
rządzone ludom a zdradzone ufne sojusze ? — Czyli K orsyka, od­
wieczna vendetty  macierz, uczy jeszcze swoich, ja k  pod nieruchomą, 
b ladą tw arzą  a spokojną postawą, ja k  pod założonemi na piersiach 
ram ionam i czaić w sercu przez długie la ta  zemsty żądze, aż wybije 
porachunku godzina ? — A  może — ta  w yspa dziejorodna duma 
i myśli o nowej epoce, o nowym zwrocie w historyi św ia ta !

(Nazajutrz).

N ie wiedzieć, ja k  długo jeszcze stałem  wczoraj na  pokładzie, 
myśląc o niebieskich m igdałach, których k ilka wam powyżej na prób­
kę podałem, gdy mnie przebudziła w końcu cisza na statku . Kto- 
mógł rzucił się w objęcia M orfeusza. L a ta rn ie  na pokładzie m igały 
na  dobranoc — usłuchałem  ich rad , a w rychle fale lekkie, łagodne, 
ukołysały  mnie snem.

Dziś rano sta tek  stanął w Civita-Vecchia. Mieliśmy tu k ilka 
godzin zabawić — zatem w arto  się przypatrzyć tem u starem u gro­
dowi. P o rt jego obstąpiły grube, pękate baszty, z hardych ciosów 
zbudowane. N apis w yry ty  powiada, że je  zbudował A leksander Y I. 
(B o rg ia !) Zakw aterow aliśm y się naprędce w hotelu O rlandi, a za ­
mówiwszy śniadanie, ruszyliśmy na przegląd m iasta. Tych ulic nie 
wiele, owszem bardzo ich mało, ale za to one ważkie, ciasne, brudne, 
sm ętne i swądliwe. A ż w kościele odetchnąłem szeroko, bo i budo­
w a wspaniała i mnóstwo pachnących kwiatów rozsyłało wonie po 
powietrzu. Odetchnąłem  też szeroko i na duszy, bo w łaśnie by ła  
napadła mnie jed n a  z tych chwil głębokiej tęsknoty , k tóre każdego 
szerokim przestworem oddzielonego od k ra ju  znienacka nachodzą. 
A  zawsze człek kupi się w sobie, i detclmie spokojem uroczystym ,
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błogim, gdy stanie w domu Bożym. W tedy  k ra j w łasny, dom ro ­
dzinny, a  choć on daleko — zdaje się blizkim, jak b y  o próg, a zda­
rzenia od wielu la t  zapadłe, zdają się jak b y  w dzisiejszem zaraniu 
przebyte. Boć to przed obliczem w iekuistem  samego niebiańskiego 
O jca znikają w ym iary przestrzeni, znikają czasu w ym iary ; wszystko 

j e s t  tutecznem , wszystko obecnem; na  wieczności tle  oddalenie choć­
by najdalszych gwiazd spływ a jednym  punktem  — i la t tysiące 
przyszłe i przeszłe spływ ają jednym  punktem. D la  tego też i sam e­
mu człekowi, co duchem odetchnie w  domu Bożym, kraj w łasny, dom 
rodzinny, choć w dali zdaje mu się blizki, jak b y  o próg, a zdarzenia 
od wielu wieków zapadłe, jak b y  dziś na  zaraniu przeżyte.

W ychodząc z kościoła usłyszałem huk działa —  w krótce jeszcze 
raz  zagrzm iało — jeszcze raz. —  „Co to ?“ —  pytam  starej rozczo­
chranej Sybilli, wyglądającej z po za góry winogron, „co znaczą te 
s trza ły  ? “ — „To k ardynał A m at przybył do naszego m ia s ta !“ Z a ­
tem  to eminencyą naszą z Lom bardo ta k  głośno w ita ją !

W róciliśm y do hotelu. J u ż  na szerokim balkonie garson przy­
gotow ał przekąski, w ysław iając chwalę swojej kuchni, gdy z pobliz- 
kiej ulicy zahuczała m uzyka wojskowa szumnym marszem. N ieza­
długo w ysunęła się część załogi. To F ran cu z i?  N ie w idziałem  ich 
od la t dwudziestu z górą. Zdaw ało mi się tedy  z razu, że masze­
ru ją  niby zbyt z niechcenia, zbyt swobodnie —  lecz przytem  jak ież 
to  buńczuczne a czupurne? — rzekłbyś, że każdy z nich w biwuaku 
się rodził. Opalone od włoskiego słońca tw arze, a w ąsy i bródka 
zuchwalące się "wspólnym krojem, bo na ów wzór, co im przyszedł 
z góry, nadaw ały, zwłaszcza oficerom, jak ieś  podobieństwo familijne. 
U derzył mnie też  ogromny pakunek, dźw igany przez żołnierzy —  
bo dochodził im aż do połowy ty łu  głowy — a  to lud wcale nie rosły 
a le  ruchomy i ruchaw y. jakby  na  sprężynach stalow ych — znać, iż 
aby być dzielnym żołnierzem, nie trzeba być koniecznie sążnistym  
drabem . N akoniec zniknęły w jak ie jś  pobocznej ulicy buraczkowe 
m a jtk i ; lecz długo huczała jeszcze ta  m uzyka raczej hałaśua, niż 
harm onijna, raczej zuchowata, niż piękna.

Zaledw ie znów ucichło przed naszym hotelem, aż tu  z innej ulicy 
pędzi, jak b y  ścigany jak iś  jegomość, m ierząc długiemi pajęczemi no­
gam i ulicę, szaraczkow y słońcochron vulgo parasol w ręku. F ig u ra  
mi ja k a ś  znajom a! — B a! to on A nglik, który, ja k  sobie czytelnik 
przypomina, a jeszcze pewniej nie przypomina, odpraw ił z nam i dro­
gę z G enui do Livorno, a k tóry  na sta tku , niby odważny A jax, 
rzuciwszy się śmiało na wieczerzę, b raw urę swoją przypłacił w nocy 
arcy-tragicznie, bo najstraszniejszą m orską chorobą. W  tej chwili 
bieżąc z zapam iętałym  pośpiechem, spojrzał przypadkowo w górę 
i poznał mnie. Obcesem tedy w pada do hotelu — zapewne bra ł na 
raz  po trzy  schody, bo w k ilka sekund już  s tan ął przy nas na balko­
nie. T ętna na czole krw ią mu n ab ieg ły ; oczy w yparte na wierzch ; 
ledw ie mógł przemówić. — „Co to panu?1* — zawołałem, obaw iając



się, że w lada m inutę obaczę go tkniętego paraliżem. Nakoniec 
w ybełkotał, że w jego osobie godność w szystkich A nglików  śm ier­
teln ie obrażona, że biegnie w  tej chwili od angielskiego konsula — 
że chciał, by mu paszport podpisał — że konsulat jeszcze zam­
k n ię ty  — że mu kazano przyjść za godzinę —  że konsul śpi —  że 
wrócił jeszcze w nocy z jakiegoś balu, z jak iejś willi —  że on (to 
je s t nasz wojażer) chciał gw ałtem  wejść do sypialni konsula, ale 
kam erdyner się tem u oparł. P rag n ąc  go uspokoić: „pytam, czyli 
•sprawa ta k  nag ła?" — „W cale nie nagła. A le tu  o to chodzi, że kon­
sul nie m a praw a spać, że powinien być na rozkazy każdego A ngli­
ka , bo on je s t  sługą publicznym, bo urzędnik, choćby najwyższy je s t 
dla narodu, a nie naród dla urzędnika". „ J a k  to —  zawołał —  że­
bym ja , j a  m iał dwa razy  chodzić do człeka, którego naród p ła c i ; 
żebym m iał czekać, aż się raczy obudzić?" —  Nuż wygadywać na 
m inistra, że takim i niedbałym i zuchwalcami obsadza konsulaty — 
nuż pogróżki, że się poskarży w pismach publicznych i samemu mi­
nistrow i piórem dojedzie. Chcąc rozjątrzonego ja k ą ś  rozmową udo­
bruchać, pytam, co porabiał od chwili mojego pożegnania się z nim 
■w Livorno. N uż zaczął wyliczać nieskończony szereg m iast wło­
skich, k tóre w szystkie odwiedził, baw iąc w każdem po godzinie lub 
po dwie — najdłużej zatrzym ał się w R zym ie; bo całe dw a dni, 
chcąc wszystko a  wszystko obaczyć. A  teraz  przed godziną przy- 
jechaw czy do Civita-Vecchia, doznał takiego afrontu. Zaledw ie 
dopowiedział tych słów, a już zerw ał się z krzesła, ja k  oparzony, 
skłonił się pośpiesznie, i wołając, że jeszcze ja k ą  aw anturę w ypłata  
konsulowi, wyleciał ja k  z procy.

Gdym p atrzał na dziwaka, ja k  pędził przez rynek, m achając pa­
rasolem , dziwaczne nachodziły mnie myśli — sam siebie pytałem , 
czyli to John  Bullo ulepiony z lepszej gliny, niż kto inny ? — Czyli 
rodzić się Anglikiem , je s t  to samo, co rodzić się w czepku?

Nieco tem i myślami skwaszony a  sckliwiony tym  włoskim popa­
sem, wróciłem sobie na Lom bardo. N iezadługo na pokładzie poja­
w iły  się nowe w ojażery : jak aś  rodzina ze śpiewnej Prow aucyi, k ilka 
dam i ichmościów w racających do Neapolu — i ów nigdy i nigdzie 
nieunikniony ród turystów  angielskich, ciągnący za sobą własnego 
chowu dość gładkie, jasnow łose samiczki. Pokrótce odbywszy 
z nimi zw ykłe formy tow arzyskie, puściłem się przechadzką po pa­
rowcu, ruszając od jego  końca do końca. I j e s t  kędy chodzić, bo 
nasz Lom bardo liczy sobie z 85 kroków wzdłuż, choć tylko k ilkana­
ście kroków w szerz. A  ile razy stanąłem  na końcu przednim, nie 
mogłem się dość napatrzeć budowie ciała naszych m arynarzy. 
A  wśród nich w szystkich odznaczał się m ajtek  Antonio — postać, 
jak b y  śpiżowy posąg zbłąkany z jakiegoś muzeum starożytnej rzeź­
by ; bosy aż po kolana, piersi widne, rękaw y od koszuli podkasane 
do ramion mogły być zaiste modelem wskroś pięknej męzkiej postaci. 
A le profil szlachetny, w yraz tw arzy  pełen intelligencyi i uczuć; a  ca-
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Je ruchy, choć zw iastujące ogromne siły, pełne harmonii i wdzięku. 
K ap itan  mi mówił, że to człek niezm iernie bystrego rozumu a nie­
słychanej mocy fizycznej. A  to  przecież by ł człowiek nie um iejący 
naw et czytać i p isać ; ale to ra sa  daw na historyczna.

W śród tych  myśli jąłem  się mojego czerwonego zeszytu, by do­
pełnić k ilku zapisek i umieścić ołówkiem koncepta, które mi prze­
chodziły przez głowę. Choć to byw a zwykle, że koncepcina w chwili, 
gdy przyjdzie, już  ona za świeża, zdaje się być niczego, lecz później, 
gdy się nieco na papierze przeleży, okaże się p łaską i ja ło w ą ; ona- 
iak  wszystko, póki nowe a młode, błyszczy i migoce zwodną n a­
dzieją ; a gdy się podstarzeje, już  zjałowieje i zbiednieje.

B ądź ja k  bądź to pewna, że n ik t z pisarskiego cechu na świecie 
całym ju ż  nie m a okazalszej pracowni, jak  ja  w tych chwilach, gdy 
spocząłem na pokładzie pod rozpiętym  namiotem z ołówkiem w ręku , 
z perspektyw ą na stoliku. Z  jednej strony szerzy się morze n a  
oścież o tw arte ; jego wieczne ruchome fale, niby roztopione przeczy­
ste  szafiry pieszczą się i kąpią w słonecznych promieniach. I  sk le­
pią się nad  morzem przeczyste niebiańskie szafiry, przepromienione 
słoneczną św iatłością. Lecz choć morze i niebo, jak b y  bliźnięta do 
siebie podobne, choć na rąbku  ostatnim  niebo schyla się ku morzu, 
by ucałowaniem  b ra ta  ziemskiego powitać, przecież niebo i morze 
na  w ieki rozdzielone. Czem niebo je s t w istocie i prawdzie, tego 
morze je s t tylko obrazem. Morze, n ieznękaną nigdy bijące fa lą — 
to wieszcz, co w przepaścistych piersiach chowa tajem nice ziemskich 
zrodzeń i doczesnych skonów — a  niebo o wiecznie spokojnych b łę ­
k itach  — to wieszcz, co śpiewa z otchłani nadgw iazdnycli zm ar­
tw ychw stania hymny.

Z  drugiej zaś strony mojego sta tku  roztaczają się zwolna italskie 
pobrzeża —  pobrzeża ojczyste daw nych Latinów . To pejzaż p ra­
wdziwie a  w najwyższem znaczeniu historyczny. P ragnąłbym , żeby 
młodsi nasi historyczni m alarze skąpali oczy w tej tu  naturze ; ona 
przedstaw ia jak ie  winno być tło przyrodzone dla figur dziejowych 
a  wielkich wydarzeń w życiu ludzkości. P a trz , ja k  w tej Latinów  
ojczyznie rysu ją się te  góry i zatoki linią w spaniałą, u ro c zy s tą ! 
P ły n ą  te  góry i zatoki, niby organów potężne tony a  chorałów 
akordy. Szkłem  naw et zbliżywszy do nich oko, nie obaczysz n i­
gdzie kapryśnych wyskoków, drobiazgowych zachcianek. Ten 
św iat niemy, tak  cichy, poważny, a jednak  śmiały i butny, niby 
arcykapłan  ofiarny, niby bohater na tryumfów rydw anie. Sam a n a­
tu ra  przygotow ała tu  rzym skim  dziejom ojcowiznę zacną, a scenę 
godną ogromnej, wiekowładnej przyszłości. T ak  je s t  te  k sz ta łty  
ziemskie a kontury  tak  szlachetne, w spaniałe, na w ielką stopę rze­
źbione, stanow ią prawdziw y a w najwyższem znaczeniu pejzaż histo­
ryczny, co niby symbolicznie w tóruje wielkim wypadkom, wielkim 
pracom dziejowym, jak o  tony harfy w tórują epopei śpiewom.

T ak  tedy  ja , człek biedny, maluczki, płynąłem  między otchłanią
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■wód i jasną, pow ietrza bezdenią. a  lądem, co w ypiastow ał długie losy 
św iata. B łęk ity  promienne podemną, błękity  promienne nademną, 
a  tam  unoszące się również, jak b y  w  eterach  św ietlistych w yrze­
źbione kontury rodzinnej ziemi, wielkoludów rzymskich. T u natu ry  
dzieje i duchowe dzieje splotły się w trylog niewypowiedzianego 
m ajesta tu ; trzy  praidee złożyły się w trylog, k tó ry m i póki życia 
mojego, śpiewać będzie w duszy. W obec tych olbrzymich mocy, 
k tóre mnie opływały w koło, brakło  mi samodzielnego w ątku myśli. 
Piłem  do upojenia z tej kipiącej czary, co mi podawały i wód i lądów 
i atm osfery duchy, i zdawało mi się żem sam rozpłynął w tych św ia­
tach, tracąc  w nich samego siebie.

Czytelnik zrozumie, jako  w tem usposobieniu mojem i spoczął 
ołówek, i k a r tk i zapisek zostały nie tkn ięte . T rzeba było przypo­
mnienia z prozy powszedniego życia, by mnie ku rzeczywistości zbu­
dzić. Jak o ż , gdy właśnie w najpiękniejszych tonąłem  m arzeniach, 
gdy myśli i uczucia, zmysły i duch, rozum, serce, św iat w ew nętrzny 
i zew nętrzny, w łasna jaźń  a n a tu ra  razem  się zlały, w jedno spły­
nęły —  obudziły mnie dzwonienia kieliszków i szklanek, brzęki tale- 
rzów, noszonych przez garsonów, gw arnie strojących stół na pokła­
dzie. Rzecz ta k  się m ia ła : gdy morze wkoło spało z cicha i spo­
kojnie, gdy jedynie rześki, lekki powiew, trefn ił w kędziorki wodne 
zw ierciadła, nasz kapitau  zaproponował, aby nakryć do obiadu na 
pokładzie. Propozycya od w szystkich wojażerów jednom yślno­
ścią p rzy ję ta ; z tąd o n e  garsony, i talerze i szklauki dźwięczące, b rzę­
czące.

P ragnąc oczyścić się z podejrzenia jakiegoś dziwactwa, wmie­
szałem się w rozmowę towarzyszów okrętow ych toczącą się opodal. 
I  nie żałowałem  tego. Bo przy obiedniej pogawędzie lekkiej, 
grzecznej, a niekiedy naw et dowcipnej spłynął nam czas spieszniej 
niż się spodziewałem. To o tem, to o owem w artoby może wspo­
mnieć, lecz wolę rzecz moją skrócić, i tak  dość bardzo przeciągłą. 
A  nadto, cny czytelniku mój, gdy ja  tu  siedzę w kabinie i kreślę te  
ram otki moje, już  bardzo późna godzina w noc; a lam pa, co zaw ie­
szona u stropu kołysze się ciągle, niby perpendykuł od zegara, m ie­
rząc uciekające sekundy napomina, żebym i ja  poszedł za drugimi 
i położył się spać. N adto przeszkadza mi jeszcze do p isania ja s k ra ­
wy migocący odblask od tej lampy, który  na  stole, na  suficie i ścia­
nach polerownych tam  i sam biegnąc, w tóruje schlebnie lampie, niby 
pasibrzuch łaskaw cy swojemu. Zanim  się atoli do ju tra  z czytelni­
kiem pożegnam, chciałbym wkrótce opowiedzieć, co mi się w łaśnie 
przytrafiło w tej chwili.

Ot, gdy już  od daw na przem inęła szara godzina, a przepłynął 
wieczór, potem noc pospuszczała oponki swoje, już wojażery wszyscy 
po jednemu zniknęli z pokładu — ja  sam jeden  pozostałem ; bo mi 
żal było mojego miejsca na tym pokładzie. K tóż wie, mówiłem do 
siebie, kiedy znów mi się zdarzy noc przebyć na morzu, a do tego
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na raorzu Śródziem nem ! —  A  spać codziennie można, a  nie minie 
-ów sen, co długo czekać będzie przebudzenia swojego! Biedny 
człek niechaj chw yta każdą chwilkę szczęścia, bo to jego cała w y­
grana, niechaj ją  zam yka w piersiach, niby sknera grosze, by miał 
czem pocieszyć się na starość. Zostałem  tedy, ja k  mówię, na  pokła­
dzie — w koło mnie noc, ale noc w łoska —  niebo, choć ciemne, 
jeszcze świeci, a morze błyszczy, ja k  srebro, zarzucone ciemną, ale 
przejrzystą oponą. N a wschodzie, na rąbku horyzontu, między nie­
bem a morzem srebrzystem  m alują się głębokim tonem silwuety 
włoskich b rzegów ; one to cofają się w  noc, to w ystępują na jaw , ni­
by  wspomnienia dawnych lat. W iecie, że fantazya, to nocy królo­
w a ; gdy dzień zajdzie, gdy słońce zgaśnie, zajdzie i zgaśnie z niem 
rozsądek trzeźwy, prozaiczny, a wyobraźnia rozpoczyna hulanki 
swoje, z tąd  też mi tak  ludno na tych morskich przestworach. N a 
żywe oczy widzę, ja k  orzą morskie fale, owe rzymskie dziubiaste 
try rem y, i ruszają się rytm em  długie rzędy ich wioseł, a biją na fale 
n iby  nogi olbrzymiego owadu. N a tryrem ach szeregi ogorzałego 
rzym skiego żołnierza; świecą w słońcu przyłbice, tarcze, zbroje i dzi­
dy, i owe orły śpiżowe ludów drapieżcy — to flota starej Romy, ona 
płynie na zdobycie św iata. I  w net przed duszą moją na tym  wo­
dnym tea trze  przem knęły K artagów  boje, i kroczył po topielach ol­
brzymem Quilius i Regulus, A nnibał i Scypiony, i Sulla i Pompejus 
i  Cezar. W rychle z kolei, zniknęły te  postacie — rozpłynęły się 
nad  wodami, a fantazya, samowolna m istrzyni w państw ie nocy, za­
biegła w najodleglejsze mityczne dzieje odległego starożytnego 
św iata  i wywołała na scenę Homerowe postacie —  i Circei dzieje, 
bo to było tu  gdzieś na tych zachodnich Ita lii  brzegach, kędy w ra­
cający do ojczystej ziemi Odysseus (Ulisses) łam ał się z ciężką 
potrzebą. Z błąkany na nieznanem morzu, przybija bohater do ob­
cej wyspy — głucho i pusto i straszno na jej brzegach. Trw ogi 
ogarnęły  towarzyszów mężne se rc a ; bo im w żywej pamięci okro­
pności dopiero co przebyte. W tedy  potrząsają w miedzianym szy­
szaku losy, a  losem w ybranych dwudziestu dwóch mężów ruszą na 
zw iady, — im przodkuje Eurylochus dzielny. Oni idą zostaw ując 
n a  okręcie w płaczu towarzyszów cierpień a łzawej niedoli.

N a tej wyspie w pałacach świecistych wśród rozkosznych czaro­
dziejskich ogrodów królow ała nimfa Circe. ród swój od bogów wywo­
dząca ; bo była O ceana wnuką a  córką słonecznego boga. Tułacze 
biedni, doszedłszy do w spaniałej stolicy nimfy, stanęli w osłupieniu, 
podziwiając wdzięczne grodu uroki. W rychle atoli lęki mroźne 
ścisnęły ich p ie rs i; bo około pałacu przechodzą się s tada wilków, 
lwów i innych drapieżców strasznych. Te zw ierzęta były niegdyś, 
ludźmi, lecz przez zwodne sztuki C ircei zamienieni w bestye dzikie. 
Jed n a k  te  w ilki, te  lw y liżą i łaszą  się biednym opuszczonym w ę­
drowcom. Oni przeto, nabraw szy już otuchy, zbliżają się pod p ała­
cowe podwoje. Tu słyszą cudowny, pełen wdzięku śpiew — był to
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śpiew Circei, m istrzyni pokus a zwodów duszy. Słodycz niewymowna 
tonów czarodziejki tak  om ajaczyła myśl bohaterów greckich, iż oni 
sami w ywołują Circeę ze świetlicy przepychem strojnej. I  pojawia 
się na progach Circe i zaprasza gości czarodziejskim uśmiechem 
do kom nat swoich. Sam jeden pozostał przezorny Eurylochus, 
inni wszyscy niebaczni w stąpili do złocistych kom nat złowrogiej 
czarów m istrzyni. Tam osadziła ich na  krzesłach złocistych, i sam a 
przyrządza im wrybom e przysmaki, i leje im w puhary słodkie pra- 
m nijskie wino, — lecz do potraw  smacznych, lecz do słodkiego w ina 
dodaje szkodne czary. Zaledw ie rycerze wypili owe złowrogie 
wino, a  pożyli i przysm aki zdradne — już od razu odeszła ich pa­
m ięć; zapomnieli w sercu o ojczyznie swojej. — A  gdy Circe w i­
działa, że ich odeszła pamięć —  że zapomnieli o G recyi swojej, w te­
dy ona ujęła ręk ą  rózeczkę czarodziejską i dotknęła się ich z kolei, 
zam ieniając w obrzydliwe zw ierzęta — bo w świnie. Poczem 
w szystkich zapędziła do chlewów i w nich zam knęła (*).

T ak  śpiewał H om er przed blizko trzem a tysiącam i l a t ! — P o­
tem  praw i wieszcz, jako  Eurylochus sam jeden przezornością ocalo­
ny, wróciwszy do okrętu  opowiada Odysseuszowi nieszczęście tow a­
rzyszów swoich, i jak  Odysseusz odważuem i wielkiem sercem 
zjednaw szy sobie bogów (M erkuryusza) łaski, nie tylko nie uległ 
złośliwym sztukom wabnej Circei, ale, choć naw et długo u niej baw ił, 
przechował w  zacnych piersiach św iętą miłość kochanej I tak i, p rze­
chował miłość dla w iernej, ta k  długo niewidzianej m ałżonki i dla 
oj czysty cli, choć ubogich chat. Jed n ak  nie tylko sam zachował się 
od sideł uroczej bogini, ale naw et w końcu wyzwolił z jej jęc tw a 
i ze sromoty zwierzęcej onych słabszych a nieszczęsnych tow arzy­
szów swoich.

Otóż te  i tym  podobne sceny odgryw ała mi wyobraźnia, co sama 
czarodziejką urodną. A  jej moc uroczą podniecała obecność natu ry  
n a  w ielką stopę, i grandezza wspomnień dziejowych; a może też 
jeszcze i gorączka bezseni podbijała bębenka fantazyi. Boć to  już 
drugą noc ta k  sobie bałam ucę na pokładzie samotnym. —  W tem  — 
wśród m arzeń, zdawało mi się zrazu — jakobym  słyszał jak ieś  g ra ­
nie tajem nicze — a  granie płynęło, jakoby  po wodnych falach ze 
strony  północy. B y ły  to dźwięki i tony ojczyste na naszej rodzin­
nej ziemi zrodzone. „To n ic ! —  to czcze im aginacyi mam idła,“ rze­
kłem  do siebie, — „boć też te  fale, jakby  się uwzięły, rytm em  mu­
zyki polskiej uderzają o boki s ta tku , więc wyobraźnia psotnica 
dorobiła sobie do tego rytm u, ot tak  dla żartu , swojskie, ojczyste 
m elodye.“ Jak o ż  niezadługo owa mniemana m uzyka umilkła. Znów

(*) Ona cudowną rózgą dotknie cią  po cliwili,
Ci pod pewnych słów mamena —  zm ieniły się w świnie.
W net do chlewów zamknięci byli przez boginię.
M ają łby, grzbiety szczotne i rechcą, ja k  wieprze.
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tedy dumam i m arzę o Homerowych pieśniach, o czynach wielkich 
pogańskiego starożytnego św iata, o jego herkulesowy cli trudach 
i pracach, o owycli wielkich boleściach, k tóre przebolała ludzkość, 
zanim jej zapromieniła od Golgoty W ielka-noc Odkupienia — owa 
noc w ielka, w której kam ień był odwalony od grobu. — Słucham — 
to d z iw y ! — W śród ciszy, gdzieś daleko po wodach znowu przepły­
w a owa tajem nicza m uzyka — ona śpiewa, niby od krakow skich 
mogił pieśń znaną, kochaną od dziecięcych lat. — Znów ucichło 
granie. — I  dźwięki usnęły" na  kołyszących się miękkich falach. 
A toli w net — znowu, znowu —  jakby  na skrzydłach nocnych po­
wiewów przylatu ją z daleka — dumy tęskne •— rzewne — od ukraiń ­
skich mogił. One odpowiadają owym podwawelskim swoim siostrzy- 
com. Przecieram  oczy, przecieram  czoło, czyli to sen, czyli j a w ! 
P rzestraszy łem  się nieco — to czyste halucynacye — więc choro­
b a ! — A le nie! —"Czuję przecież, żem zupełnie zdrów i sobie przy­
tomny. — I  uleciały gdzieś tony — i zgasły na  dalekiem morzu. — 
Słucham  znowu — a tu  po owych rzewnych, przeciągłych ukraińskich 
melodyach huknął mazur, co to na pół butnym  tanem , na poły ry ­
cerskim  pochodem, zuchwałym, a radośpą tryumfów wróżbą. J u ż  
te raz  niepodobna mi było dostać dłużej na miejscu m ojem ! — Z bli­
żyłem się do la tarn i. — Choć muzyka um ilka — jednak  na piękne 
kręciło mi się po głowie — nie pojmując, co się ze m ną działo posu­
wam się wzdłuż s ta tku  —  idąc w niepokoju — w tedy — w tedy — 
przez okno umieszczone w pokładzie, zajrzałem  w dół do damskiego 
salonu — i obaczyłem — obaczyłem moją żonę przy fo rtep ian ie!!!

Z niknęły obawy i m ajaki — zniknęła atoli z niemi i poezya, 
a  nastąp iła  proza. J a  zapomniałem też z kretesem  o tym  fortepia­
nie. — Panie różnych narodowości, wrojażując z nami na statku , nie 
znając naszej muzyki, prosiły moją żonę, by im zagrała  na próbkę 
k ilka pieśni i tanów  polskich.

W ięc dobranoc, czytelniku d ro g i! — Do zobaczenia się ju tro  zra- 
na  w N eapolu!

Neapol.

Po tych złudach figlarnego przypadku zasnąłem  snem prawego, 
nie w iedząc o bożym świecie. Z tąd  też cwałem około mnie prze­
leciała noc, rzęsisto makówkami potrząsając. Jeszcze pasowałem 
się z M orfeuszem, gdy turkoty , hałasy, brzęki łańcuchów, wołania, 
przebudziły mnie na piękne. To zapewne gotują na pokładzie ko­
tw ice. W ychyliłem  głowę z po za firanek mojego łoża. Ju ż  nie na  
ża rty  św it! — W tem  też cam eriere, po naszemu garson, podskaku­
ją c , w pada do kabiny i z tw arzą  radosną w oła: „Jesteśm y w Golfie
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N eapolu!" — Ten cam eriere dwa razy co miesiąc woła-. -^Jesteśm y 
w  N eapo lu!“ a  zawsze tym  słowom wtóruje jego serce drgające 
szczęściem. W  mgnieniu oka odbyłem się z toaletą , i pędem ruszy­
łem  po schodkach na pokład. Jeszcze nikogo z podróżnych tam  nie 
było — ja  najpierwszy ze wszystkich. Owiał mnie dech świeży mło­
dego poranku. W łaśnie wpływamy w znaną św iatu z cudowności 
natu ry  zatokę Neapolu. N ie stać mię było, bym potoczył powtórnie 
okiem w k o ło ; bo wzrok mój uwięziony utkw ił w jednem  wyłącznie 
miejscu przepysznego am fiteatru, którym  zbudował się golf Neapolu. 
Zgadujecie czarodzieja, co mnie oczynił widokiem swoim. W szak  
to  nasz daw ny znajomy od wielu la t  — widywaliśm y go od dzie­
cięctw a na obrazach, a  rycinach bez końca —  b a ! widywaliśmy go 
we śnie a  w marzeniach fantazyi na  jaw ie — to W ezuw iusz! — D a­
wno go znałem, a przecież, patrząc  te raz  w rzeczywistości na  jego 
postać, m alującą się na błękitach porannego nieba, wyznaję, że j a ­
koś zdaw ał mi się bliższym oka, więc mniej ogromnych rozmiarów, 
więc mniej wspaniałym . Być może, że i to było chwilowem optycz- 
nem złudzeniem ; bo nie trudno o czary, o zwody na tej czarodziej­
skiej ziemi dawnej P artenopy. Ze szczytu jego unosił się w górę 
sm ukłym  słupem dymek biały, lekki, aż na wysokościach uchw yco­
ny  od rannego w ietrzyku zginał się w k itę  powiewną, a  w końcu 
rozpływ ał w chmurki drobne, eteryczne. W ięc to ta k  patrzy  na 
praw dę ten W ezuw iusz! On cichy, poufny, potulny, niby opiekun 
doczesnego szczęścia, i w artn ik  nad dziwami pięknej przyrody; 
a  w głębiach knuje zniszczenia w yw rotne i śmierć wszelkiemu życiu. 
T uż nad sam ą wodną szybą m iasta i m iasteczka, i sam N eapol wy­
sadziły  półkole golfu wieńcem nigdzie nie przerwanem  mieszkań 
ludzkich.

P an  Ungaro, o którym  wrychle więcej powiem, w tej chwili, ja k ­
by tea tra ln y  duch z pod podłogi w ystąpiwszy z kabiny, s taną ł znie­
nacka przy mnie, i zaczął tłómaczyć mi dram at, rozsuw ający się 
przed oczyma naszemi. C zytelnik pozwoli, żebym i z mojej strony 
opowiedział, com widział, uzbroiwszy się w  szkła teatra lne . Bo to 
nam  się przyda, jeżeli od razu  się rozgościmy poufale w tym  świecie 
niewypowiedzianych piękności, w którym sobie wspólnie z k ilka 
tygodni przeżyjemy.

G olf Neapolu zatacza sobą półkole, choć niby troclię pomięte, 
a  tu  i owdzie nadłam ane. P łynąc ku samej stolicy zaczynamy opi­
sy od naszej prawej ręki, posuwając się ku lewej. Otóż na osta­
tecznej prawej stronie golf kończy się wązkim, długim rogiem, w y­
suwającym  się daleko w morze — na samem ostrzu jego skalna 
Campanella. W  pewnej odległości od niego, jak b y  dalszym ciągiem 
stałego lądu, garbi się na wodach w olbrzymie skały  w yspa Capri, 
kędy  czaił się przez długie la ta  św iatożerca Tyberyusz, jak o  zmora 
śm iertelna ludzkości ówczesnej. N ie w yliczając już wiosek, m ia­
steczek, k tóre się m ienią na owym rogu stałego lądu, powiem, że
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ztam tąd patrzy  na golf owe Sorento, w którym  się rodził, jak b y  
wśród ziemskiego ra ju  Torquato Tasso. Lecz choć się urodził wśród 
ziemskiego ra ju  a  radosnego w esela uroczej natury , nieszczęsny 
w ielki wieszcz, nie zaznał chwil jasnych, radosnych wśród ciężkiej 
pracy życia. M roki smętne, ponure, ćmą żałobną od dziecięctwa za­
legały  mu duszę, a boleści jego  żyw ota dopiero z nim samym um arły. 
C apri i Sorento gasną ja k  w oddaleniu —  one w tej chwili prawie 
n iew idne, bo  zachuchane różową srężogzarania. Nieco więcej ku 
naszej lewicy spotykam y Castellamare ■— pod jego stopami, zape­
wne pod popiołami w ulkanu pogrzebione Stabiae starożytne. Jeszcze 
dalej ku  lewej widać Torre dell' Anunziata. Po za tem  m iastecz­
kiem — ot ta m ! — powyżej niego, jak b y  na pierwszem wzniesieniu 
W ezuwiusza spoczęło śm iercią —  Pompeji. Z  kolei jeszcze więcej 

ku  lewej wznosi się na tylnem  tle  pejzażu sam W ezuwiusz — on 
praw ie usadowił się, jak b y  na tronie, w samym środku półkolistego 
am fiteatru, otaczającego golf. W  tej samej linii, przeto praw ie ta k ­
że w środku półkola, ale ju ż  nad samem wodnem zwierciadłem  s ta ­
nęło Torre del Greco, a jeszcze więcej ku  lewej Resina. Obok lle -  
siny zasnęło na  w ieki przywalone skalną, czarną law ą Herkulanum. 
Tuż w pobliżu i praw ie nad samem tem  miastem  umarłem wdzięczy 
się Portici, miejsce rodzinne b iedaka M asaniella, którem u kazano za 
naszych dni w ystąpić z grobu, i bez końca śpiewać po tea trach  i ko­
chać się i umierać. G dy się od P ortic i jeszcze więcej ku lewej 
zwrócimy, zaświeci nam w oczy huczny, rozłożysty i szałem w rzący 
Neapol. On tu  i owdzie w ytężył w morze długie ciosowe ram iona, 
z których jedne osłaniają porty, lub dźw igają m orskie strażnice, 
inne znów ram ię na końcu swoim, jak b y  ściśnioną pięścią grozi 
zamczyskiem obronnem w koło przez fale kipiące ( Castello dell’ Om). 
Sam zaś Neapol piętrzy się wyżej a wyżej, w stępując po łagodnych 
górskich schyłach, a gdzie niegdzie na wysokościach skalnych patrzą  
w dal sterczące jego tw ierdze warowne, niby sępie gniazda. N a le­
wym końcu Neapolu pobrzeże wypina się zuchwale w  morze, to  
słynny Posilipo. P rzed  nim leg ła  maluchna wyspa Nisida,. Ona, 
choć m aluchna, żyje ogromnem wspomnieniem ; bo tu  baw ił B rutus 
po zabójstwie Cezara, tu  M aryusz w idział się z Cyceronem. I  uważ- 
my, że w tej w łaśnie stronie rysuje się już  drobna daw nych bajów 
zatoka (Pozzuoh'), co była ongi treśc ią  śpiewców, siedliskiem mięk- 
kiem wszechziemskich radości, a rajem  rozkoszy dla wymyślnych 
hulaków starej Romy. Tam  w zaciszy stało niegdyś Cumae, — 
a  wróżyła K um ejska Sybilla — tam  jezioro Avernus — tam  — ale
o tem  wszystkiem  inną razą  sobie powiemy. T a zatoka Bajów  — 
je s t tedy  częścią, i jakby  m iniaturą neapolitańskiego golfu. O na 
stosunkowo wielce głęboko w kroiła się w brzegi, wcisnąwszy się 
między Posylipo a przylądkiem  Miseno, k tóre ostrzem ■ wybiegło 
w  morze. J e s t  to sław ne rzym skie Misenum ! — Ono było niegdyś 
stanowiskiem  rzymskiej siły morskiej. Tu mieszkał P liniusz dowo­
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dząc flotą, zanim zginął od -wybuchu W ezuwiusza. Tutaj Sextus 
Pompejus przyjmował na sta tku  niby ukochanych gości Antoniusza 
i O ktaw iana, późniejszego A ugusta.

N iedaleko od Misenum w ystępuje z morza wyspa Procida, a znów 
dalej w  morzu Ischia. J a k  tedy  po prawej stronie, w jeżdżając do 
golfu, wyspa Capri je s t, jak b y  przednią strażą  zatoki, dodaną je j 
stałem u lądowi — ta k  podobnie golf z lewej strony przedłuża s ię  
wyspam i Procida i Ischia.

Zaledw ie rozpatrzyłem  się w tej panoram ie, w której w szystkie 
wdzięki natu ry  wysadziły się na  arcydzieła swoje, w  której każdą 
praw ie piędź ziemi olbrzymia starożytności h istorya uświęciła stopa­
mi swojemi — gdy atm osfera i lądy  i morze zadygotały św iatłam i 
i tonami wszechfarb niebiańskich i znów ten  św iat zam igotał to zło­
tem  przejrzy stem, to  purpurą, to z kolei znów fioletem, szafirem 
a szmaragdem, — i zadrżała n a tu ra  cała, jakby  kochanka stęskniona, 
gdy drganiem  serca zbliżanie się ulubieńca przeczuwa. Bo etery  
pow ietrzne i ląd i morze, dygocąc, przeczuwają zbliżającego się ko­
chanka a  pana. Z a  górami niebo w płomieniach, obłoczki lekkie,, 
ja k  w estchnienie radości, p iętrzą się ciekawie na sobie — już  zbudo­
w ały sobą łuk, bram ę dla nadchodzącego słońca — bram ę tryum fal­
ną, co płonie św iatłością wszechbarw przejrzystych. Z nać było, iż 
geniuszki farb i św iateł doświadczają lu tn i i skrzypek i głosów 
swoich, by przyw itać w stające słońce koncertem  ogromnym, by mieli 
co słuchać obłoki i lądy i morza. Ich  m uzyka na strunach  św iatło­
ści i barw  niebiańskich, to zaiste przygryw ki do onej harmonii, co 
czeka ziemskiego wędrowca, gdy z siebie zwlecze doczesności szaty .

W  tej chwili stanęliśm y w samym porcie, wśród ciżby statków. 
A  co tu ta j ta rta su  i hałasu! N asz kap itan  stojąc i chodząc żwawo 
po moście, rozpiętym wysoko nad pokładem, to ręką, to przez gołe 
usta, to przez tubę, niby komendą, niby namową, niby prośbą k ie­
row ał sąsiedniem i statkam i, by się jakoś usuwały dla pomieszczenia 
się naszego Lombardo. K rzyk  i w rzask, ten  przew ażny tow arzysz 
w szystkich czynności W łochów wzmagał się w w ym iary prawdziwie 
straszliw e. A  niedaleko od nas na lądzie, kilku początkujących do­
boszów z takim  zapałem  zapam iętałym  cięło sztukę swoją, iż du- 
dniało po morzu, grzm iały echa i huczało w uszach i w duszy. J a k  
gdyby tego niedość, przyłączyło się do nich kilku rekrutów , tręb a ­
czy, i zapewne na hołdy przyszłej chw ały konnicy neapolitańskiej, 
z istną bohaterską odwagą wydym ali najfałszywsze tony z nieszczę­
śliwych instrum entów, k tóre też na gw ałt krzyczały z boleści. A ni 
przeto pomyśleć o tych św iatłach i farbach natury , co w ygryw ały 
w tej chwili hymny w stającem u słońcu. To wszystko jed n ak  frasz­
ki —  nie wiedziałem, co nas jeszcze czeka. Od lądu zwolna za­
częły przybywać łodzie i barki pod sta tek  n a s z ; a  potem coraz, 
coraz więcej się ich kupiło — a  teraz  rozpoczęła się scena, co już 
ze samego piekła rodem. W  każdej łodzi jeden lub dwóch drabów,
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a a  pół nagich, ogorzałych, g iestykulacyą szaloną, głosem grzmiącym 
a intonacyą przebiegającą całą oktaw ę rozstrojonego organu przy­
puszczali szturm y do każdego z nas podróżnych opierających się na 
balustradzie parowca. Ten zachw alał barkę swoją, a ów wrzeszczał, 
co gardła , zapraszając do tego lub owego hotelu, obiecując za pół 
darmo mitologiczne komforty. K ażdy zaczynał przemowę swoją 
k rzy cząc : „E ccelenza! E ccelenza!“ Is tn e  trw ogi b ra ły , patrząc na 
tę  mimikę ich nam iętną, gw ałtow ną. B y ła to scena — P an ie od­
puść — powiedziałbym djabelska. Oczy ich duże, płonące ogniem, 
obracały się kołowrotem — każdy rnuskuł drgał na  tych tw arzach 
bronzowych — a  ręce, nogi, a  tułow y podrzucane, jak y  spazmem, 
w tórowały icli krzykom  szalonym.

T e'sceny dla istnych Włochów znajdujących się na sta tk u  były 
czemś arcy-zabawnem . Oparłszy się o brzeg pokładu patrzyii 
z uśmiechem milczącym na wysilenia tej czerni biednej. Inn i atoli 
podróżnicy, do których i ja  należałem , cofnęliśmy się na środek po­
kładu, by się jakoś ukryć i nie dać powodu do tych krzyków, co tak  
raziły  bezuzdną dzikością swoją wśród cywilizowanego św iata i wie­
ku. Zaledw ie jednak  który  z nas zbliżył się do brzegu pokładu, 
a  ju ż  znowu one potępieńce huknęły chórem : „Eccelenza ! Eccelen­
za !"  I  nuż w rzaski i g iestykulacye, a  to z tak ą  zapalczyw ą zaw zię­
tością, z takim  gw ałtem , jakby  im o życie lub śmierć chodziło. Bo 
każdy się sadził, by drugich zawrzeszczeć, zagłuszyć. One gondo­
liery  weneckie a genueńskie m arynarze, to  istne dzieci łagodne — 
to istne flegmatyczne o zimnej żabiej k rw i H ollendry w porównaniu 
do tej tu  ognistej, płomiennej opętańców czeladzi. N a  dobitek przez 
ciasną ciżbę łódek w tłoczyła się jeszcze jed n a  —  na niej dwóch ob­
dartych  chłopaków, dorostków. Ci z razu m agali koziełki, chodzili 
n a  rękach i p łatali niewiedzieć ju ż  jak ie  sztuki łamane. Potem  ję li 
się deklamować jak ieś w iersze, niby scenę z tragedyi, co chwilę 
przerzucając się w konwulsyjne pozycye. N asz opiekuńczy duch, 
pan Ungaro, przystąpił do mnie z oznajmieniem, iż dla nas już  barka 
zamówiona. A le cóż mi z te g o ! Skoro było trzeba czekać przez 
blizko 4 godziny, w yraźnie przez blizko cztery godziny, w tym 
czyśćcu a  zapam iętałym  w rzasku, zanim zjedzie pan urzędnik poli­
cyjny na przepatrzenie paszportów. Nakoniec przecież raczył się 
pojawić ten  pan, co był w tej chwili świetnym pamfilem. Siadł przy 
stoliku, przejęty wskroś ważnością swojego stanow iska. Eizyogno- 
mia jego chuda, m isternie w ystrugana — znać, że on słyszy, ja k  t r a ­
w a rośnie. Z daw ał się nas, niby swoich pacyentów, przenikać na 
w ylot czarnemi oczkami, i naw et pilnie baczyć, czyli ktoś z obcych 
nie uciera nosa w sposób niebezpieczny dla królestw a Obojga S y­
cylii. N akoniec dokonał z chw ałą obowiązków swoich. Zatem , 
opuszczamy sta tek  — spojrzałem na prędce raz jeszcze po tym  po­
kładzie na  te  jego stoliki, kanapki i spoufalone kąty , w których tyle 
chwilek tak  dla mnie błogich, treściw ych, w ciszy i spokoju przeży­
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łem. Teraz to wszystko w nieładzie, opuszczone, zawalone torbam i, 
kuferkam i, tłomoczkami, pudłami — pełno wszędzie biegania, woła­
nia — każdem u spieszno — każdemu pali się pokład pod stopami.

Pożegnałem  się z uczciwym kapitanem  i z okrętow em i ludźm i, 
co niedawno ta k  ważne dla nas figury — a w tej chwili biedacy sta li 
na uboczy, jak b y  zużyte niepotrzebne graty .

Ju ż  jesteśm y w łodzi, kędy już  na  nas z naszemi m anatkam i 
czeka pan Ungaro. W  radości lekkomyślnej serca mojego w ołam : 
„Zatem  już w prost do h o te lu !“ Jeszcze nie! T rzeba z tąd  udać się 
na  urząd celny, na  zrewidowanie rzeczy. Po kilku uderzeniach 
wiosłem podpłynęliśmy wśród tłum u łodzi pod celny budynek. Z a ­
pewne, szanowny czytelniku mój doświadczyłeś, że takow e urzędy 
jakoś nie zupełnie są dla przyjemności życia doczesnego wymyślone. 
Panow ie od cła, choć to N eapolitańczyki pełnej, czystej krw i, popi­
syw ali się flegmą wyższą nad w szelkie pochwały, chyba, że dolce 
farniente, zw łaszcza w urzędowaniu, należy tu taj do przymiotów na­
rodowych. N astroiw szy tw arz we fałdy urzędowe, ci panowie to ­
pili ta k  poważnie wzrok w ta jem n ice  kuferków, a pudeł a  toreb, ja k  
ongi siedmiu mędrców greckich w ta jn ik i natu ry  a społeczności 
ludzkiej. N ajdłużej zabawili się oni — to je s t urzędniki a  nie m ędr­
cy, około naszych ze skóry wypraw nych prześcieradeł, k tóre u nas 
w k ra ju  są dość powszednią podróżną dogódką, im zaś zdaw ały się 
ósmym cudem św iata a fenomenalnym konceptem. N ie posiadając 
się z admiracyi, zanieśli naw et jedno z tych prześcieradeł do pobliz- 
kiej izby, aby to dziwo panu szefowi pokazać. B yłaby się cała 
rzecz jakoś śpieszniej upiekła, ale — książk i! — „To cała bibliote­
k a  !“ Zaw ołał jeden  z nich, gdy moich biednych kilkanaście książek 
zobaczył. A  książka, to tu  straszna rzecz. W  niej złe duchy się 
lęgną — to is tna  puszka złowrogiej P andory, z której się sypie 
wszelkie złe na  św iat — na społeczność całą. Z  książkam i fran- 
cuzkiemi, niemieckiemi jeszcze było pół biedy, bo przez p iąte dzie­
w iąte domyślili się ich niewinności n ieskalanej; lecz jeden z tych 
panów wziął do ręk i J a n a  Kochanowskiego, mojego nieodstępnego 
opiekuna, co go ciągle z sobą miewam i w domu i za domem, jak o  
talizm an św ięty a szkaplerz od złego uroku obczyzny. W ieszcz 
z Czarnolesia w ędrow ał z ręk i do ręk i — zabolała mnie ta  profana- 
cya mojego skarbu — i było mi na  sercu, ja k  onemu, co mu wpadł 
pająk  do kubka starego wina. W ędrow ał mój Kochanowski od j e ­
dnej pary oczu do drugiej, a w szystkie rozpatryw ały  się w  nim w y­
razem  niedow ierzania a podejrzliwości. N akoniec jeden z tych pa­
nów, podobno ich starszy  zapytał, w jak im  języku pisane to dzieło?
I  czyli ono może nie je s t przeciwne neapolitańskiej c e n zu rz e? -— 
„Ale, moi panowie, odrzekłem — po có by mi wozić ze sobą książkę 
u w as zakazaną? — W szak ja  sam takow ą książkę sobie zrobić mo­
gę, bylebym się*troszkę rozpatrzył między panami dobrodziejami !“—  
Ten wybuch był troszkę zuchwały a niegrzeczny, lecz już mi było

P o d ró ż  do  "Włoch. Tom  IV i
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cierpliw ości zabrakło —  a zresztą to moje rogate dictum pomogło ! 
Ci panowie spojrzeli się po sobie. On gruby zeszyt mój czerwony, 
n a  poły ju ż  zapisany, nadto mnóstwo luźnych no tat — a nadom iar 
pasport mój, w yrażający moje powołanie, przekonał, iż być bardzo 
może, iż j a  człekiem od kałam arza —  więc djabeł nie śpi! Puszczo­
no mnie bez dalszych już korowodów. W  tej chwili siedliśmy do 
pojazdu zamówionego już  przez pana U ngaro, a co konie wyskoczyć 
mogły, ruszam y do hotelu. P an  U ngaro z naszemi rupieciami do­
p ad ł drugiego pojazdu.

Jeszcze mi w głowie huczało, dudniało po tych w szystkich fa­
tach , dopiero co przeżytych, a tu  znów obaczyłem się wśród odurza­
jące j, szumnej, hałaśnej ludności neapolitańskiej. Co nie m iara 
pędzących galopem, karyklów , powozów, wózków —  a znów osiełki, 
dzwonki, przekupnie publiczne, krzykały , żołnierze, facehiny, lazza- 
rony i t. d., i t. d. — a to w szystko biegało, wrzeszczało ja k  najęte. 
A  przyświecało im i dogrzewało nie na  ża rty  słońce.

N asz woźnica, jak iś  raźny człek, co chwilę wTykręcał się na koźle, 
głośno w ykrzykując nazwy części m iasta i placów i ulic i w ażniej­
szych budynków. W ola tedy  z kolei co gard ła  a po dłuższych pau­
zach : „Largo di Castello / “ (*) „S. Carlino /" —  „ Largo del Palazzo / “ — 
„S. Lucia!*  —  Uważałem, że w ciągu całej tej drogi, trw ającej coś
2  pół godziny, jechaliśm y praw ie zawsze nad morzem, a w kierunku 
z prawej ku lewej części m iasta, to jes t, patrząc od morza. N ako- 
niec woźnica w ola: Otóż Chiatamone! —  I  stanął przed hotelem des 
E tran g e rs  —  to nasz hotel. Z a k ilka m inut nadjechał pan U ngaro — 
w ięc rozgospodarowaliśmy się naprędce w naszej gospodzie.

T eraz  słówko o tym  mistycznym panu Ungaro. Gdyśmy odpły­
w ali z C ivita-Vecchia, przybliżył się do umie jeden z podróżnych, 
a  polecając się, jako  właściciel hotelu des Etrangers w Neapolu, py­
ta ł, czylibyśmy nie chcieli stanąć u niego. W yjaśnił położenie donui 
nad morzem, cudność widoku, komforty, ceny i t. d., i t. d. P rzy ­
stałem  na propozycyą. I n i e  żałowałem tego. Bo lubo hotel jego 
by ł naw et za w ystaw ny, więc za pański na m iniaturow y mieszek 
profesorski — jednak  trzym ałem  się i tą  razą  zasady, iż pierwszo­
rzędne hotele byw ają zwykle najtańsze — i dobrze na  tem  w y­
szedłem (**).

I  zaprawdę, mieszkam podobno w jednej z najśliczniejszych 
dzielnic miasta. M apka ustna, k tó rą w as dziś rano raczyłem , w pły­
w ając do golfu, już  i te raz  nam się przyda, by się z miejscowością 
jak o ś pochwytać. W spomniałem wam dopiero o wybrzeżu C hiata-

O  Dziś Piazza del Municipio. —  St.
(" j Zresztą pan Ungaro pokazał mi sic w ciągu mojego pobytu, jako  człowiek  

słuszny, uprzejmy i porządny. Zatem go mogą sumiennie polecić ziomkom moim  
zwiedzającym Neapol.
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m o n e ; one położone ku  samemu lewemu końcu m iasta (patrząc od 
m orza): więc w stronie Posilipo. W prost przed mojemi oknami ig ra  
sobie morze — a  gdy wyjdę na lewo, po kilku m inutach można być 
na  owej sławnej S -ta Lucia, k tó rą  niezadługo bliżej poznamy. Jeże li 
zaś z mojego hotelu ruszę na prawo k ilkadziesiąt kroków, ju ż  znajdę 
się na  hardej Cliaja i Villa Beale (*), k tó rą  wam dziś jeszcze opiszę". 
Z a  Cliaja i V illa R eale p iętrzy  się góra Posilipo z swoją gro tą, znaną 
nam  z obrazków od pacholęcego wieku. A  nad Posilipo, tam  w zaci­
szy  św iętej, wzniesiony wysoko nad gw ary  życia — wśród drzew, 
krzewów  i powojów Wirgiliusza grób, niby pośm iertny rzymskiego 
w ieszcza tron.

Najserdeczniej mnie atoli cieszy to blizkie moje z morzem są ­
siedztwo ; bo ta k  blizkie moich okien, jak b y  na  rzu t drobnego k a ­
m yka. Bo do Ohiatamone należy w łaśnie w raz z moją oberżą rząd  
nie w ielki domów, które nie w iedzieć po co w yrw aw szy się swoim 
sąsiadom  z prawej i lewej strony, w ystąpiły  ze szeregów i śpieszą ku 
wodzie, jak b y  pragnęły  czem prędzej przejrzeć się w  je j zw iercia­
dłach. A  uważcie w prost i tuż naprzeciw  okien moich rusza na fale 
owe już  wam wspomnione ram ię kam ienne, k tó re w  końcu swoim 
dźw iga zamczysko obronne: owe Castello dell' Odo. Zam czysko po­
sępne, bure, zamyślone, od wielu Aviekow moczy stopy swoje w m or­
skich bałw anach. Bo ten s ta ry  gród zbudowany przez znanego 
wam Nicolo Pisano z polecenia cesarza F ry d ery k a  (Hohenstaufen), 
co był współczesnym L eszka Białego, zatem i G ow orka i K adłubka. 
Dobrze też wiedzieć, iż ten  CasteUo stanął na fundam entach Villi 
Lukullusa, owego w irtuoza ziemskich rozkoszy, co wszystkim  poto­
mnym wiekom pokazał, co to mogą skarby bezdenne, gdy niemi peł­
ną  garścią szafuje człek, co umie sobie żyć wesoło na tym  padole 
płaczu a narzekania. B a ! — Lukullus nie dla samych wyrafinowa­
nych zbytków żyje w pamięci historyi, ale raczej dla tego, że to  był 
mąż zacny i szlachetny, serdeczny. On koił łzy i boleści całych 
prowincyj, a goił krw aw e krzyw dy wyrządzone im przez onych d ra ­
pieżnych rzymskich prokonsulów, którzy rządy powierzonych im 
krajów  mieli sobie jedynie za pole zdzierstw  bezczelnych, nagłego 
ubogacenia się a bezkarnego łotrow ania. Jeże li zaś sam Lukullus 
dla cudności miejsca tu  postaw ił willę dla siebie, zrozumiecie tedy  
ja k  urocze je s t  położenie mojego mieszkania. Ono szczyci się. 
jeszcze tą  niem ałą korzyścią, że, choć w pobliżu z prawej i z lewej 
kipi całym  w arem  życie gorące nam iętnego Neapolu, jednak  przed 
oknami mojemi zw ykle cisza daleka od ulicznych hałasów. S k re ­
śliwszy naprędce powyższe w yrazy stanąłem  na balkonie i spostrze­
głem, że najcięższe upały podobno minęły, ruszyłem  tedy  n a  zwiady 
po mieście. A  nie żałowałem  sobie drogi: byłem na Molo, i w g ro­
cie Posilipo, chodziłem tu  i ówdzie — a skończyłem dzień pierw szy

(*) Dziś Villa Nu'ionale. — St.
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mój we V illi Realc i tę  tylko wam dzisiaj opiszę, zostaw ując 
wszystko na  raz  inny.

Od Chiatam one palacow ate kam ienice cofają się nagie od m or­
skiego pobrzeża, a cofają się od niego ta k  potężnie, iż między wodą 
a niemi krom  szerokiej przestrzeni do jazdy, zostało jeszcze miej­
sce rozłożyste dla ogrodu, k tóry  się ciągnie wzdłuż samego morza.

Otóż ten  rząd  długi pałacowatych, okazałych kamienic, zatem  
i owa przeciągła, rozłożysta przed nim przestrzeń nazyw a się Chiaja, 
ściślej mówiąc Riviera di Chiaja (dla odróżnienia od innych Chiajów). 
Tu stanęły  co wspanialsze hotele, tu  m ieszkają zw ykle am basadoro­
w ie i piękny św iat stolicy, tu ta j przez w ielką część roku eleganckie 
tow arzystw o Neapolu odbywa pod wieczór Corso, popisując się prze­
pychem ekwipażów i koni i toalet. Ów zaś ogród tak  cudnie poło­
żony je s t  w łaśnie ową Villa Reale. Odym dziś s tan ą ł w ogrodzie 
tej willi, słońce miało się ku  morzu. W yznaję, że i na duszy i na  
ciele byłem praw ie do o sta tk a  znużony, przeto sam sobie przyrze- 
kłeni, że w rychle wrócę do domu.

Środkiem  ogrodu ciągnie alea szeroka, w spaniała, opatrzona, 
gęsto  w  marmurowe ławy. Z  obu je j stron w ita ją  nas smukłe drze­
w a  i cieniste klomby i kw iaty , praw dziw e dzieci południowej n a tu ­
ry ;  bo tu  bujają radośnie m irty, cyprysy, pinie, tuje, pomarańcze, 
cytryny i wiecznie zieleniejące się dęby i t. d. wśród ciemnych, gę­
stych krzewów s ta ją  w bieli marmurowe posągi, doskonałe kopie 
arcydzieł starożytnego św iata. A  w odotryski odświeżając rzeźw ią 
oddech roślinom i ludziom. W  środku ogrodu przestrzeń o tw arta  
rysu je się kołem obszernem. Tu zebrały  się gęściej posągi. Tli 
dum ają dwie św iątniczki, z których jedna poświęcona W irgiliuszowi, 
a  druga zbudowana na cześć Tassa. W  tem miejscu zbudowane 
cukiernie, kaw iarn ie m a łe : biedaczki atoli najczęściej samotne, bo ich 
chłodniki jakoś wcale nieosobliwe i nie ponętne. Od tego koła już  
ogród zm ienia postać swoją, przybierając sty l angielskich parków ; 
więc tu ta j sztuka sam a naw raca do natu ry  i jej wdzięcznej swobody. 
Przecież ani roślinność bogata, południowa, ani posągi, ani świą- 
tnice, ani wodotryski nie stanow ią najwyższego uroku tej przecu­
dnej p rzechadzk i; bo takowe przystroję znajdziemy przecież dość 
często na świecie — ale samo położenie szczęsne, oryginalne, potę­
guje urok tej willi, czyniąc ją  jedyną w swoim rodzaju na'św iecie 
całym. J a k  bowiem już wiemy, ze strony prawej w całej długości 
tego ogrodu ciągnie się przepyszna dumna Chiaja. Ogród od niej 
oddzielony stro jną, żelazną, a  wielce przezroczystą k ra tą . S tojąc 
tedy  przy niej, wTidać wszystko co się na C hiaja dzieje. N a  przeci­
wnej zaś, bo na lewej stronie ogrodu, ciągnie się znowu w  całej jego 
długości morze, podchodząc pod sam ą balustradę ciosową. T a balu­
strad a  n iz k a ; opierając się tedy  o nią, możesz słuchać m orskich ga- 
worów i patrzeć na nigdy niesprzykrzone igry  wód. A  wielce szczę­
śliwym pomysłem je s t tu ta j tak  słusznie zw any Relwedere. J e s t  to
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miejsce występujące półkolem ciosowem w morze, a  opatrzone 
w koło w ław y marmurowe. T utaj swobodny widok na golf, tu ta j 
oddech szeroki na morze — tu taj, clioć wśród najszumniejsżego m ia­
s ta  na  świecie, zdołasz całe godziny przedumać, przem arzyć w świę­
tej ciszy a świątecznym pokoju (*).

Zaledwiem się nieco był rozpatrzył w te j czarującej willi, gdy 
Chiaja zagrzm iała turkotem  kół a tententem  koni. Prześzedłeiń 
tedy  na stronę owej wspomnianej wam k ra ty , i siadłszy przy niej na 
ławie kamiennej pod m irtów gęstw iną, jąłem  się patrzyć na te  buń- 
•czuczne parady wielkiego św iata Neapolu. Podwójnym sznurem  
ciągną ekw ipaże; bo dosięgnąwszy końca Chiai, za każdą razą 
znów n aw raca ją ; a tak  ciągną przez godzin kilka. A pojazdy 
błyszczące —  posrebrzane — pozłacane. K onie czystej neapoli- 
tańskiej rasy , najczęściej ogiery harde, b u tn e ; z pod kopyt tey- 
p ią się iskry  gęste. Toczy się ekwipaż za ekwipażem ; co k tóry , 
to niby świetniejszy, dumniejszy. P raw ie  w każdym  rozsiadły się 
damy —  najczęściej ja k a ś  starsza pani z młódszemi —  zapewne m a­
tk a  i córki. M amy zwykle tuszyste, więc, nieco form oki-ąglych 
x  podbródkami —  troszkę nadto wygorsow ane — ale bo też dziś tak  
duszno a gorąco 1 — Córy zwykle z profilem nieco pomiętym, blade, 
b ia łe ; całe ich życie zbiegło się w oczach. Z  ty łu  za powozem naj­
częściej dwóch lokai, w białych rękaw iczkach, w barw ie Lśniącej 
galonam i; chłopy ja k  dęby, herkulesowych form. N iekiedy też 
w powozie jak iś  jegomość sam jeden  szeroko się rozpiera na ak sa­
mitnych poduszkach, palących się ponsem — znać, żeby rad  cetua- 
ram i zaw ażyć w tym  ekw ipażu swoim, — nogi obute w  glansowane 
trzew iki rozłożył na kanapce —  lorneta na złotym łańcuchu kołysze 
się na  tuszy wspaniałej, okrągłej, kopulastej. Od czasu do czasu to 
lekkiem, protekcyjnem  skinieniem ręki, to uprzejmym pokłonem w ita  
m ijające go powozy. T en jegomość — to pewnie po ten tat od finan­
sów. A  ta k  toczy się pojazd za pojazdem tuż bliziuchno mojej k ra ­
ty , jak b y  umyślnie dla mnie na przegląd a  wzorki. A  co który, to  
inne przedstaw ia sceuy. G ęsto też ekwipażom damskim służą po 
obu stronach, panicze na koniach paradnych; zryw ają konie, popisu­
ją c  się korwetam i. Ich  postacie jednak  wcale nie herkulesowe, nie 
korzystnie patrzą  w porównaniu do onycli setnych galonem wyszy­
w anych drabów , co stoją za pojazdem. Zw łaszcza u niektórych 
z tych świecistych kaw alerów  nóżki zdaw ały mi się zbyt m isterne 
i filigranowe, lica bez św ieżości; niekiedy naw et choć młode ju ż  
jesienne, zwiędłe, nadrab iały  jak  mogły, krzaczystym  bakenbartem . 
Z tąd  też jakoś troszkę po łacinie na tych swoich rum akach siedzieli.

(*) Godne uwagi, że w ogrodzie Villa Kuzum ale w blizkości owego Belwederu  
urządzono w roku 1874 wspaniałe Aquarium  ze stacyą do badań zoologicznych  
(S tazione zoulugica) dla każdego przybywającego tutaj przyrodnika. — St.
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Przecież, ja k  w gram atyce łacińskiej nie trudno o w yjątki, ta k  też 
m iędzy tym i paniczami nie brakło  gęstych częstych wyjątków, nie 
brak ło  silnej i pięknej młodzieży dzielnie toczącej koniem.

Może całą godzinę tak  przesiedziałem, przypatru jąc się tym  
błyszczącym scenom. Gdy już  szara godzina rozlała się po świecie, 
wróciłem znowu w głąb ' ogrodu. On te raz  ju ż  bez płomiennych 
św iateł zachodu przeistoczył się jak b y  w inny zupełnie św iat. 
Gdym się zwolna przechadzał po jego alejach, z każdą chwilą ja k a ś  
ucichła barw a, z każdą chwilą kontury  drzew, krzewów, dopiero co 
w ydatne, coraz gasły i rozpływ ały w zmroku. A  posągi m arm uro­
we, same już  przez się olbrzymie, rosły a  rosły jeszcze ogromem 
i świeciły bielą, niby duchy stojące na s traży  naturze utulonej m a­
rzeniem.

Dziw na to m agia tej szarej godziny, nie darmo u nas tak  
uk o ch an e j! — S zara  godzina, jakoś proroczo przem aw iając do 
serca człowieka, budzi w duszy jego poezyą niewymownej tęskno ty  
i  wywołuje na jaw  zagadki drzem iące za dnia w najgłębszych ta jn i­
kach  piersi naszych. I  nie dziw ! —  Bo gdy sama przez się ciemna 
noc, niby abstrakcya głucha, czarnem skrzydłem  zasłania św iat — 
w tedy dusza sam otna, sam oistna, oderw ana od rzeczywistości o ta ­
czającej j ą  w koło, pracuje sam a w sobie; przeto albo przędzie długi 
w ą tek  abstrakcyjnych  myśli, albo, co jeszcze częściej byw a, puszcza 
wodze fantazyi, k tó ra  już  samopas bujając po niestworzonych św ia­
tach , w ysila się bez końca, rodząc dzikim nieładem  obrazy po obra­
zach. A  te  obrazy je j ani się sam e między sobą łączą, ani nie mają. 
zw iązku z rzeczywistością, bo w szelka rzeczywistość je s t  w łaśnie 
niewidną, zasłonioną. W brew  odw rotnie ma się rzecz wśród ja sn e ­
go d n ia ; bo w tedy znowu cała rzeczywistość, będąc na potężnym 
w ydatnym  jaw ie, przem aw ia prozą rozumową, rozsądną do rozumu 
a  rozsądku człowieka. D la  tego też za dnia, fan tazya przygłuszona 
przew agą obecności żywej i trzym ana w karbach  przez w ładzę sobie 
przytom nego ducha, s tu la  się w  sobie i śpi. Otóż szara godzina, 
będąc środkiem  między negacyą abstrakcyjną ciemności nocnych, 
a  rzeczywistością obecną, w idną białego dn ia ; ja k  z jednej strony 
chroni fan tazya od bezuzdnego bujania, nie mającego związku 
z praw dą a rzeczywistością, ta k  z drugiej strony znowu nie więzi, 
n ie krępuje tej w yobraźni obecnością przew ażną rzeczyw istego 
św iata . A  wiecie już, co się dzieje z fan tazya tw órczą prawdziwego 
poety lub m istrza w jego natchnienia chwilach — wiecie, że on 
pierw sze potrącenie do dzieła bierze ze zew nętrznego, rzeczyw istego 
św iata ; wiecie atoli również, że on pojaw takow y zew nętrzny nie 
przenosi żywcem w piękności dziedzinę, lecz w łaśnie w chwilach 
natchnienia potęgą swojej twórczości przerabia go, przeistacza na  
ideał. Bo dzieło sztuki i poezyi niby je s t  rzeczywistym  przedmio­
tem , a przecież nim nie je s t!  — je s t  błogą w dzięczną ułudą. Otóż 
dla nas ludzi powszednich, dla nas nie poetów, nie mistrzów, sza ra
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godzina ułatw ia sprawę naszej fantazyjce, by nas tak że  jako  tako  
stać  było poetkować — ot tak  sobie dla domowej w łasnej potrzeby. 
W  szarej godzinie przedmioty zewnętrznego św iata niby są  tem, 
czem są, a  przecież nie są tem  — one same przez się nab rały  fa n ta ­
stycznego pozoru i wdzięcznej u łu d y ; zatem  już  z łatw ością po trą­
cają naszą wyobraźnię, by sobie z nich w ym arzyła obrazy odpowie­
dnie nastrojom  tajem niczym  uczuć naszych. A  te  uczucia nam  sa ­
mym nie znane, przemilczawszy przez dzień cały, zaczynają dopiero 
żyć w szarym  mroku, jakby wieczorne kw iaty  a motyle wieczorne. 
W  szarej godzinie św iat na poły tylko widny, sam je s t dziełem fan­
tazy i n a tu ry ; 011 przestał być jasn ą , jaw n ą  p rozą; on zamienił się 
w  zagadkę sfinksową — on nam wróży o innym świecie w ręcz 
różnym od rzeczywistego św iata. T ak  tedy on również budzi ta je ­
mnicze sfinkse w  duszy śpiące, i wywołuje z piersi naszych prorocze 
tęsk n o ty ; bo zagadka każda, bo tajem nica a wróżba każda, zawsze 
je s t czem już  istniejącem , choć jeszcze nie rozwiązanem  — je s t  
czemś już zaczętem, choć niedokończonem a  niedomówionem ; je s t 
sam a, jak b y  szarym  ducha zmrokiem. S zara godzina, otuliwszy 
n a tu rę  przeczuciem tąjemniczem, nie wysłowionem, nie mającem wy­
razów, a tęskno tą  na pół tylko zrozum iałą, odśpiewuje nam niby 
czarodziejską operę, do której nam lib re tta  b raku je ; radzibyśm y 
odgadnąć słow a do tych melodyj — serce je  tylko wróżyć zd o ła ; 
a  tak  samo miesza głosy swoje do tycli pieśni, do tej muzyki tęsknej, 
i samo m uzyką się staje, rozpływ ając się w akordy a tony.

Z  głębi ogrodu przeniosłem się praw ie bez wiedzy mojej, samym 
instynktem  wiedziony na belvedere, co ta k  śmiało a wdzięcznie w y­
stępuje wśród m orskich bałwanów. T u byłem sam jeden — z dale­
k a  słychać jeszcze tylko tu rk o t głuchy — to ostatnie powozy śpie­
szące od Chiai do domu. —  Owe Corso a ten  belw eder ! To dwa 
św iaty  wręcz odw rotne sobie. — T eraz patrząc na spokojne igry  
wodnych głębi, i ciszę gwiaździstego n ie b a ; te raz  otoczony będąc 
zewsząd uroczystym, milczącym m ajestatem  n a tu ry : owa dopiero co 
w idziana na Chiai szumna, lśniąca parada ludzi, zdaw ała mi się być 
pacholęcym snem. Od dalekiego morza zalatyw ały  mnie wieczności 
dreszcze, św iętą grozą duszę przejmując. K siężyc w kw adrze, choć 
jasny , św ietlisty  nie przygasił milionowych gwiazd pochodni. P łoną 
gwiazdy, te  w iekuiste śpiewce Boże a arcykapłany jego chwały. 
T utaj wśród ciszy morza i nieba uciszą się do osta tka  i gw ary ziem­
skie w piersiach twoich. Z daje ci się, jakobyś sta ł na  korabiu sa­
motnym, unoszącym się wśród potopów — i wysyłasz z piersi twoich 
tęskne ku północy myśli —  a  myśl ta  tw oja w raca ku tobie, niby 
gołębica, niosąc ci listek  bluszczu na gruzach, na mogiłach uszczknio- 
ny — i w ysyłasz myśl tęskną ku gwiazdom, onym śpiewcom a nie­
biańskim  wróżbitom, i ta  tw oja myśl tęskna w raca radośnie, niosąc 
ci oliwną gałązkę zieloną.

P rzyszedłszy do Villi Reale, byłem do osta tk a  fizycznie znęka­
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ny ; zakładałem  sobie tylko przepatrzyć się w niej, z wierzchu, a po­
tem wrócić do domu, by sobie czem rychlej odpocząć. A le uroki 
a  wdzięki tych czarownych ogrodów, to w ejrzenie wielkich scen na­
tury  spłoszyły wszelkie strudzenie ciała. Bo takow y je s t przywilej 
isto ty  ludzkiej wznoszącej się wysoko nad bezrozumnych jestestw  
czernie. P atrzm y — naw et już  dziecię niemowlę chore, bolejące 
lub głodne, zdołasz uspokoić, choćby na chwil kilka, bawidełkiem 
świecącem, dźwięczącem —  i dziecię zdjęte ciekawością zapomni
0 głodzie, o boleściach; bo w nim już  św ita ducha potęga, co prze- 
m aga cielesność śm iertelną i doczesności biedy. — Zw ierzę oddane 
na jęctw o naturze zna tylko cielesne potrzeby, m ateryalne rozkosze
1 m ateryalne cierpienia. — Ciekawość niemowlęcia zamieni się k ie­
dyś w badanie praw dy — i kiedyś inne dźwięki, inne św iatła  za­
g ra ją  w głębi duszy jego.

Neapol.
(D a 1 s z y c i ą g.)

Otóż wczoraj mimo znużenia mojego aż w późną noc nie znacho- 
dził mię sen — ta k  jakoś w sercu i w głowie czułem się rozkołysa­
nym . Bo to przecież nie bagate la  powiedzieć sobie : jestem  w N ea­
polu, sąsiaduję poufale z W ezuwiuszem, —  mieszkam sobie o ścianę 
z Pompeji, w ięc ze starym  rzymskim  światem , a żyję wśród tego tak  
oryginalnego neapolitańskiego ludu, oddychając w kra in ie  słusznie 
zwanej okrawkiem  nieba na ziemię spuszczonym. A ni tedy  myśląc
o M orfeuszu, to siadałem  do stolika, bazgrząc notatk i moje, więc 
rozm awiając z tobą cny lubo nieznany mi czytelniku; to znów s ta ­
wałem  na balkonie otw artym , a jak b y  p taszk i z ciasnej dusznej k la ­
tk i w ylatyw ały z piersi uczucia i myśli, bujając po tej morskiej nie­
przejrzanej przestrzeni, co choć otulona nocą, świeciła, m rugała, 
prom ieniła w łasnemi św iatełkam i, ja k  wśród sm utku i biedy znęka­
nemu człekowi, promienieje i m ruga dusza w łasną pośw iatą, bo n a­
dzieją nieskończoną a przeczuciem błogiem.

Tuż przede mną ja k  już  wiecie, ciągnie się daleko w morze owe 
ciosowe w ązkie ram ię, a na końcu jego siedzi n a  straży  ów zadum a­
ny Casłello dell' Ovo, rysując te raz  ponurą, ciemną sylw etę swoją ua 
t le  spokojnych i cichych wód. N iekiedy gdzieś —  na bardzo dale- 
kiem morzu przem ykają się rybackie łodzie; one widne, bo ja k  świa­
te łk a  błędne, goreją na nich płonące łuczyw a — czasem słychać 
echo d a lek ie : to wiosło rzucone w łó d ź; czasem przelatuje przez tale 
cichy odgłos pieśni, i znów w szystko umilkło ; samo tylko morze nie 
śpi a w ybija lekkiem  uderzeniem sekuudy, m inuty o w ęgły ciosowe
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Castello dell’ Ovo. J a k  wszystko na świecie, tak  się też skończyły 
te  nocne m arzenia — zasnąłem.

Dziś rano przekonałem się, że nic za darmo w tem życiu. Z ap ła ­
ciło się komarom za rom antyczne dumanie a za okno otw arte . A  te  
kom ary neapolitańskie, zanzare zwane, są najzaciętsze, najokru tn iej­
sze z pośród całego swojego rodu. G ars on wnoszący rano kaw ę 
oświadczył ja k  najsolenniej, że wieczorem koniecznie wybrać należy 
jedno z dw ojga: bo albo mieć okna o tw arte  a nie świecić w  pokoju, 
albo też świecić, zamknąwszy jednak  poprzednio okna. Od tej 
przeto chwili, w racając wieczorem do domu, trzym aliśm y się święcie 
tego neapolitańskiego procederu, przepisanego raz na zawsze. G ar- 
son niosący lichtarze, staw iał je  w kory tarzu ; potem wchodził oma- 
ckiem do pokoju, a  zam knąwszy okna, dopiero wnosił świece. N ie 
zaw adzi atoli osłonić się jeszcze niby fortyfikacyą, namiotkiem ga­
zowym, którym  opatrzone są łóżka. Takow e nam iotki w łaśnie na 
cześć tutejszych komarów zowią się zanzaviere. Mimo jed n ak  tych 
wszelkich ostrożności nie zawsze ujdziesz cało. Bo w cichej nocy 
usłyszysz tuż nad sobą te  zawzięte zanzary, co drw iąc z ciebie nucą 
sobie szatańskie piosenki swoje. Jed n e  huczą basem tak  głębokim, 
że ci aż dziwno, zkąd tym drobnym potworkom tak ie  głosy p o tężn e; 
inne przyśpiewują dyszkantem , cienkim, piskliwym, a to właśnie 
najgorsze wrogi, to istne djabliki, najwięcej zaciekłe na ród ludzki. 
Jes tem  najmocniej przekonany, że to rodzaj zupełnie różny od n a­
szych polskich, dobrodusznych komarów. Zatem  słuchasz, ja k  na 
mękach onego koncertu, co ci g ra  i brzęczy tuż nad tw arzą, i cze­
kasz aż cię k tó ry  z tych włoskich muzykantów nie palnie swoim 
sztyletem , i czekasz z rezygnacyą, ja k  ja k i biedny autor, przew idu­
jący , że go lada kiedy uje k tóry  z recenzentów, co ju ż  tuż około nie­
go burczą i brzęczą. — Lecz o tem  sza ! — bo po cóż ludzi drażnić 
i wyzywać. AVięc zam iast niebezpiecznego gadulstw a radniej wziąść 
za kapelusz i ruszyć w dal, by oddać pierwsze pokłony przesław ne­
mu Museo Burlonico (*), k tóre tu taj zw ykle studii publici, częściej 
jeszcze po krotce, więc z lenistw a studii zowią. Z  mojego planiku 
m iasta bez wielkich kombinacyj zgadłem, że to nie lada podróż mnie 
czeka, a jednak  postanowiłem, ja k  na raz pierwszy pieszo odprawić 
tę  pielgrzymkę, by się eon amore rozpatrzyć w tym  dziwnym neapo- 
litańskim  świecie.

Z  mojego hotelu, jąw szy  się na lewo, po kilku m inutach rześkie­
go pochodu staję ja k  już rzekłem  na S-ta Lucia. S -ta  L ucia to ra j 
dla neapolitańskiego ludu, ona żyje w nim na jaw ie, ona odwiedza 
go we śnie, ona mu się uśmiecha w m arzeniach, a  brzmi a  tęskn i 
w pieśniach jego. S -ta  L ucia je s t  pobrzeżem (Chiaja) —  jest-to  
jakoby bardzo długą a szeroko ulicą. Po lewej stronie bieży rząd

(") Dziś Museo Nazionalc. — St.
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przeciągły domów dość brudnych, okopciałych, wcale nie pokaźnych, 
choć rosłych a zam aszystych; po drugiej zaś stronie rozlega się mo­
rze. W zdłuż jego wód, to je s t  wzdłuż ciosowej balustrady, obrębu- 
jącś j morski brzeg, s tanęły  szeregi nieprzejrzane w rzaskliwych s tra ­
ganów. K ażdy  stragan  osłoniony daszkiem płóciennym, a  każdy 
niby skośny, pulpitowy, by tem jaw niej mógł nęcić pokusami swo- 
jem i. P arad u ją  tedy  już roztw orzone ostrygi, czekające połknięcia; 
w ięc raczki a  r a k i ; w ięc pajączki m orskie a  ryby smażone, a na­
dziew ane pom idory; więc się święcą one w szystkie przesławne fru tti 
di m are i nie wiedzieć już  jak ie  przysmaki. Znajdziesz tu  i poma­
rańcze i kukurydze i ciasta, a przedewszystkiem  m akarony, a z prze­
ciw stojących domów przyśpieszy na  skinienie wino bianco i nero. 
Ja k ż e  się tu  dziwić, że każdem u m arinaro i facchino, i L azzarone 
serce się śmieje n a  sam ą myśl Św. Lucyi. Bo on nie tylko dla sie­
bie znajdzie, czego dusza zapragnie, ale ma pod rę k ą  wszystko, co 
jeno  mu potrzeba, by zmiękczył sentym enta, z razu może nieużyte, 
kochanki swojej. Przecież obaczymy jeszcze w innej chwili S -ta  
Lucia.

M ijamy hotel rzymski, co malowniczo w ystąpił w  m orze; on z da­
leka  patrzy  ja k  strugany  z drzew a pałacyk, a cacko które ręk ą  p a­
cholęcia na  zw ierciadełku postawione. Znów m aszerując żwawo za 
k ilk a  m inut dosięgniesz Largo di Palazzo (*). On z jednej strony 
zam knięty kościołem S. Francesco di Paolo, co zatacza z obu stron 
w półkole przepyszną kolum nadę swoją. Z  drugiej strony rozparł 
się P a łac  stołeczny króla. Cóż o tym pałacu powiedzieć? O t to ,  
iż wielki, że dużo w  nim okien, że rozsiadły i podsiadły, że ja k  
w szystkie budowle rządowe, malowany we dwa kolory, bo z cegla- 
s ta  pomarańczowo i kamienno zielonkowato. On zaiste ogromny, 
a  przecież go nie stać na  w ielkie uderzające w rażenia, choć go zmu- 
row ał w roku 1600 Fonlana! On olbrzymi co do wielkości, lecz 
przecież m ały w duchu zwłaszcza, jeżeli sobie przypomnisz te  formy 
pełne grozy a m ajestatu  florenckich pałaców (**). On zjalowieje, 
zw ietrzeje, jeże li odżyją w tobie te  czarodziejskie, malownicze 
w nętrzne perspektyw y pałaców, co je  s tw arzał w Genui G. Alessi. 
Z  L argo  już  nie zbyt oddalona owa zaw ołana na św iat cały Strada 
di Toledo (***). N a  samym jej początku umieściła się w spaniała 
kaw iarn ia , Cafć dell' Europa, jed n ak  o tej jej w7rzekomej w spaniało­
ści także sobie później więcej powiemy.

Byłżeś kiedy, czytelniku cny, na jednej z najludniejszych ulic 
P ary ża , lub city Londyńskiej, zw łaszcza w czasie jakiegoś niezwy-

(*) D ziś P ia zza  del Plebiscite. —  St.
(**) Palazzo Reale uległ w roku 1837 znacznemu pożarowi, poczem  go prze­

budowano, wie,c w obecnym kształcie nie może służyć za podstawę dla oceny pier­
wotnej m yśli twórcy. —  St.

(***) Dziś Strada di Koma. —  St.
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kiego ruchu, gdy bruki w ezbrały ludzkim tłumem, niby żywemi fa la­
mi ; gdy krzyki, wołania, śmiechy unosiły się nad ciżbą w powietrzu, 
niby brzęk rojącego się ulu ? Otóż wiedz, że to w szystko furda 
i ża rty  obok strady  di Toledo w Neapolu. G dy wejdziesz w tę  ulicę, 
zapoznasz się za życia, jak b y  z piekłem  D antego. K tóś rzekł, czy 
napisał, że cudzoziemiec każdy, stanąw szy pierwszy raz  na  Toledo, 
przysiągłby, że tu  rew olucya w najwyższej potędze a w ykipieniu 
swojem; mnie się zaś zdawało, ja k  gdyby k ilka  tysięcy w aryatów , 
jednym  zamachem w yrw aw szy się z czubków, rzuciło się na ulicę 
szałem bezprzytomnym, rozhukanym . Czujesz się wśród tych opę­
tańców, jak b y  sam opętanym , zdaje się jak b y  tu  w szystkich ukąsiła  
ta ran tu la . Toledo je s t głównem tętnem  całego N eapolu; przeto tu  
św iat huczny przekupniów, fachinów a drabów przeróżnego gatun­
ku. A  są ich całe chmary. A le to jeszcze m niejsza! — gorsza, że 
n ik t z nich po ludzku nie chodzi, lecz każdy pędzi, goni, jak b y  tuż 
za nim licho gnało ; a  wśród biegu wrzeszczy straszliw ie, niby 
w zięty na  męki. Jed en  na pół nagi, z czerwoną czapką na głowie 
a  ze szkaplerzem  na gołych, opalonych piersiach, inny przywdziany 
na zielono, żółto ponsowo, patrzy , jak  olbrzym ia dzika papuga ; na 
innym znowu powiewają łachm any, frak  bez jednej poły, łokcie w y­
g lądają  zuchwale na  św iat —  ale on nie py ta, niby nie widzi, nie 
słyszy, pędzi na złam anie karku , krzycząc na  gw ałt. Jed en  z nich 
w koszu na głowie niesie kilkanaście pomidorów, drugi chce sprze­
dać trzy  k raciaste  s ta re  fartuchy, inny znowu flaszkę atram entu , 
tam ten  w yciągnąw szy ręce wysoko po nad siebie, pokazuje dwie 
lalki, inny na  głowie dźw iga koszlawe, brudne karło , ten  sprzedaje 
w inogrona, ów limoniadę lub ryby smażone, k tóre się na daleko w ę­
chem anonsują i t. d. A  na tro tuarach  pcha się pośpiechem ciżba 
ludzi to z eleganckiego, to ze szaraczkowego św iata  —  na progach 
sklepów znów sto ją krzykaly , calem gardłem  zachw alając to w a ry ; 
a  środkiem  ulicy śpieszy ekwipaż za ekwipażem i całe wojsko jedno­
konnych dorożek, wozów i wózków, a  w szystkie z dzwonkami, każdy 
rad  drugiego uprzedzić, w ięe razem  toczy się ich dw a rz ę d y ; czasem 
zapchają sobą drogę, że ani rusz dalej, w ięc znów pożądana pora do 
k rzyku  i wrzasku. N abrałem  przekonania, ż e ja k  u m ałych dzieci, 
ta k  też u tego ludu k rzyk  je s t potrzebą fizyczną, w arunkiem  zdro­
w ia ; każdy się musi wykrzyczeć i w yhałasić, dopiero mu jakoś spo­
kojniej w duszy, a błogo na sercu. N iekiedy do tego tłum u nadjeż­
dża calesso. Calesso czerwono m alowany na dwóch wysokich ko­
łach, o dwóch dyszlach, o jednym  koniu. K oń ubrany w dzwonki, 
k u tasy , pióra i w k ity ; krom  tego n a  grzbiecie jego świeci 
jeszcze rodzaj wysokiej w ieżyczki mosiężnej z dzwonkiem, a  na 
szczycie tej w ieżyczki chorągiew ka. N a głównem siedlisku kolasy 
rozpiera się dwóch padronów —  na ich kolanach siadła w ojażerka 
podsadzista, k tó ra  znów na podołku trzym a bam bina, po naszemu 
d ziecko ; więc też jednem u z tych padronów aż poty w ystąpiły  na
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czoło, więc ciągle obciera sobie czerwoną tw arz czerwoną chustką. 
Honui soit ąui mai y  pense, bo to słońce strasznie doskwiera. Z a  pleca­
mi tycli dwóch ichmościów w cisnął się mały chłopak, a czasem i dwóch. 
Z  ty łu  kolaski deska czerwona, szeroka, podchodząca daleko pod jej 
korpus. T utaj, niby już  pod kolaską siadło dwóch zwiniętych w k łę ­
bek; nogi ich dyndają pod środkiem kolasy. N a tejże desce mieści 
się aż trzech, czasem czterech drabów —  oni najczęściej stoją na je ­
dnej nodze, bo drugiej nie ma gdzie podzieć, jed n ak  za to trzym ają 
się oburącz, by koziołka nie magnąć. N a dyszlu siedzi woźnica, 
przecież nie sam jeden, bo dyszle długie, koń daleki, więc obok sie­
bie mógł usadowić ze dwóch sąsiadów. Z tyłu biegnie ulicznik, co 
choć pieszo rad  korzystać z pory i ułatw ić sobie drogę, dla tego b ie­
gnie trzym ając się stopnia ouej deski. Gdym dawniej w idział podo­
bne sceny m alowane w albumach lub obrazkach luźnych, zda­
wało mi się, że to  ża rt przesadny, że to k a ry k a tu ra ; lecz wierz mi 
czytelniku,* że to istne fac simile a w ierny fo tograf rzeczyw istości! 
Ba! Co więcej pod kolasą rozpiętą byw a jeszcze siatka, a zdarzało 
mi się Avidzieć na w łasne oczy dzieci w tej siatce wiszące. T akie 
kolasy w ten  sposób opakowane, wielce jeszcze częściej spotkasz na 
gościńcach okolicznych ueapolitańskich. K rom  tego cisną się wśród 
s trad y  Toledo tłum y jucznych koni, mułów, a zw łaszcza osiełków. 
A  każde z tych ciężko obładowanych zw ierzątek brzęczy dzw onka­
mi, a każde stro jne w kutasy, pstre  szm atki i inne przybory. Tu 
postępuje osiołek pow ażn ie; na nim cała piram ida bary łek  arcy- 
m isternie na  sobie ułożonych, a za baryłkam i praw ie na ogonie siedzi 
spasłe drabie, tykające niemal bruku nogami — za nim drepce 
znów inny osiołek lub muł, po obu jego bokach wiszą kosze pełne 
pomidorów, lub brzoskwiń. Z a  nim dziewczyna popędza czworo­
nożną ofiarę sz tu rka jąc  j ą  kijem, uzbrojonym w kolec żelazny. Ona 
sam a na głowie dźw iga kosz pełny pomarańcz, ustaw ianych m ate­
matycznym  dowcipkiem, — na samym szczycie olbrzymia króluje 
pomarańcza, w nią wbity kw iatek . Często na  jednym  koniu lub 
osiełku jedzie dwóch ogromny cli chłopów. Tu i owdzie na tro tuarze 
zebrało się w  g ęstą  ciżbę mnóstwo ludzi, czekających chwili sposo­
bnej, by przerzucić się na drugą stronę ulicy. T eraz  przecie prze­
rw a chwilowa — m ała luka w szeregu powozów. W  okamgnieniu 
k łąb  ludzki, jakby  wąż stulony rozwinął się i sunął błyskaw icą na 
przeciw legły chodnik.

Ogłuszony, otumaniony bekiem, rżeniem, rykiem  zw ierząt, 
dzwonkami, wyciem, krzykiem  przekupniów, w rzaskiem  rozmów ha- 
łasuych, ruszasz dalej sam gnany, jak b y  gorączką złego snu. W  tem  
nowy łoskot! — R ząd  doboszów" w ystępuje z poprzecznej ulicy i za ­
żarcie tnie swoją sztukę, za nimi oficer wyprężony, ja k  na drutach, 
zuchowato tupie z góry po b ru k u ; za oficerem żołnierze, w ąsate, tę ­
gie a  przystojne chłopy; a te  neapolitańskie żołnierze stąp a ją  z mi­
ną tak  buńczuczną, ja k  gdyby jak ie  św iata pogromcy. W  tej samej
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chwili z drugiej ulicy pojawia się nowy widok —  param i ruszają, 
m ałe chłopcy, przebrane po księżemu w kapeluszach o ogromnych 
brzegach, z nimi kilku duchownych, przestrzegających porządku. 
B a! bo duchowni ta k  świeccy i zakonni w habitach przeróżnego 
kroju a przeróżnej barw y, nie mało przyczyniają się do urozm aicenia 
Toledo. Często gęsto ato li tu ta j, zw łaszcza na rogach ulic, wśród 
tych szatańskich hałasów  uśmiecha się lubo nieśmiało do znękanego 
przechodnia św iatek pełen spokojności b łog ie j; są to kw iaty , zebrane 
w  nieprzeliczonem mnóstwie a  rozmaitości. K w ieciarki w iążą je  
w bukiety, to maluchne, to olbrzymie, a w szystkie praw ie uchodzić 
mogą za arcydziełka swojego rodzaju, ta k  umiejętnie i artystyczn ie 
są podobierane w nich k w ia ty ; a te  kw iaty  świeże pokrapiane cią­
gle sztucznym deszczykiem, odwdzięczają się zapachem i raźnością 
rześką barw  i kształtów . Zaledw ie jed n ak  spojrzałem na tę  lubą 
dziatw ę natury , a  już  znowu jak b y  złowrogą siłą pchany, śpieszyłem 
naprzód bez tchu.

Gdy mi się udało jako  tako  przyjść do siebie, zdobyłem się o tyle 
wśród tych zamętów zaw rotnych, żem się jakoś mógł przypatrzyć 
bliżej tej tak  przesłynnej ulicy. Ju żc i ona dość prosta, ale wznosi 
się coraz to wyżej, a tak  długa, że mi trzeba było dobrych trzech 
kw adransów, by ją  zmierzyć własnym  chodem od końca do końca. 
Z a  to jednak  ona wcale nie je s t  szeroką, a  tem  mniej w spaniałą ; 
domy w niej dalekie od wszelkiej elegancyi, w dość zaniedbanej, 
obleciałej, opłowiałej toalecie; tylko balkonów bez liku. S ą  też 
tu ta j domowstwa, k tóre uparcie przywłaszczyły sobie nazwę p ała­
ców, choć nie wiem, jak iem  p raw em ; bo ani z miny, ani z czupryny 
nie patrzą  na pałace, a przytem  zakurzone, obleciałe, brudne i nie 
wyczesane. D ziw na też rzecz, że tu  ani śladu tych bogatych, moż­
nych, świecistych sklepów, którem i błyszczą inne stolice europejskie; 
kaw iarn ie zbyt mało m ają pretensyi i próżności, a  cukiernie chyba 
w  ostatniej potrzebie a biedzie zdołając znęcić ku sobie.

Bym nie zapomniał o jednej osobliwości s trady  Toledo, a  w łaści­
wej i innym ulicom a placom neapolitańskim , powiem wam, że tu  
i owdzie w jakim ś spokojniejszym kąciku widzisz budkę drew nianą, 
niby to ołtarzyk, niby kapliczka, a to s trag an  lim onadierki. On ca­
ły  wylepiony obrazkam i świętych, ubrany w kw iaty  sztuczne lub 
żywe. Całe w ojska szklanek, to w iększych, to mniejszych, stosy 
cy tryn  i pomarańcz. B ary łk a  zawieszona na osiach w ciągłym  ru ­
chu a  ko łysan iu ; w niej woda z lodem, cukrem i sokiem cytrynowym, 
a nie braknie w niej nigdy ukochanego anyżku.

Otóż macie w izerunek, choć w iotki s trady  Toledo. J a k  córki do 
m atki są do niej podobne inne ulice, zwłaszcza łączące jak ieś punkta 
ważniejsze w tem wrzaskliwem  mieście. By za jednym  zamachem 
odbyć rzecz z ulicami Neapolu, powiedzmy, że i inne ulice w m iarę, 
ja k  p rzestają być prądem dla przepływ ających tłumów, tem  więcej 
ich bruki mrowią się ich w łasną miejscową ludnością. Jakoż , jeżeli
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iuż w północnych W łoszech, widzisz rzemieślników pracujących na 
ulicy, cóż dopiero w Neapolu się dzieje. P rzerozm aite w arsztaty , 
wyniesione na bruk, stanęły  obozem więc ślusarze i kowale, szewcy, 
stolarze i kraw cy, zegarm istrze, tokarze i tkacze, kołodzieje, siodla- 
rze, blacharze, rym arze i in tro ligatory  i t .  d., odbywają na ulicy 
trudy  dzienne swojego żyw ota, a odbywają je  po swojemu, to je s t 
nie śpiesząc się zbytnie z robotą, a za to dużo rozmawiają, wrzeszcząc 
i śpiew ając — ba! smażą i gotują, jedzą i piją, i śpią na u licy; ko­
biety szyją, kołyszą, pow ijają dzieci, kąpią je , nic nie dbając o prze­
chodzących. Czylihyś uw ierzył, cny czytelniku, że widziałem na 
otw artym  bruku ulicznym zecera, mającego rękopism przed sobą, 
a  składającego najspokojniej w świecie czcionki sw oje? Z obu stron 
tuż obok niego przebiegali hałaśne przechodnie. On nie dbał
o nich —  ba bo i tak  m usiał się oganiać rojom zajadłych much.

Możecie sobie wyobrazić, ja k  swobodnie i głęboko sobie odetchną­
łem, gdy nakoniec przecież po mojej prawej ręce, ja k  jak i dla mnie 
zbawca, roztw orzył się plac obszerny, a nim staną ł pałac burbońskie­
go muzeum.

T a budowa również, ja k  i ów pałac królew ski je s t kompozycyi 
Dominika Fontany (ur. 1543, 7  1607). I  tu taj widać, że F on tana 
należy do szkoły A ndrzeja Palladiusza, lecz, że żył w czasie, w k tó ­
rym  twórczość artystyczna m igotała się jeszcze jedynie gw iazdką 
przymgloną nad  czołem a rty s tó w ; bo znać, iż m istrzowi b rak ła  owa 
potęga wysokich poglądów, komponująca architektonicznie dzieła na 
w ielką stopę. Budow a ta  choć ogromna, rozłożysta, przecież prze­
mawia" drobnemi myślami, nie unosi, nie uskrzydla uczuć widza.

Jed n a k  w tych ścianach zam ieszkał św iat głębokiego znaczen ia! 
G dy się spoufalisz z tym  światem , już na  zawsze do niego należeć 
będziesz. A  choćbyś już  zaszedł w późniejsze la ta , gdy sobie w se r­
cu wywołasz tę  piękność w tym  przybytku niegdyś poznaną, jeszcze 
raz  odrodzisz się w iosną żywota, odprawisz złote wesele z tą  daw ną 
miłością twoją, bo z pięknością, co się nigdy nie starzeje, a zawsze 
się odradza urokiem i wdziękiem.

Bo uważmy, to Muzeum je s t  ta k  zamożne w dzieła sztuk i s ta ro ­
żytnej, iż pod tym  względem jednym  tylko w atykańskim  zbiorom 
ustępuje pierwszeństwa. Jak o ż  samych rzeźb marmurowych liczy 
przeszło półtora tysiąca sztuk, a starożytnych obrazów malowanych, 
w ziętych z m iast Pompeji, H erculauum  i S tabiae, je s t  numerów dwa 
ty s ią c e ! (*) A  nadto takiego bogactw a posągów i popiersiów bron- 
zowych starożytnych, jakiem  się szczyci to muzeum, już  żadne inne 
na świecie miasto nie posiada. A  cóż dopiero te  przedm ioty n a j­
wyższego zajęcia, odnoszące się do życia publicznego i pryw atnego, 
a znalezione w owych um arłych m iastach, lub ów tłum  najprze-

(*) Liczba ta w ostatnich czasach znacznie się  pow iększyła. — St.
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pyszniejszych urn i waz, będących również spuścizną po starożytnym  
kw iecie! — W szak  w te m  muzeum przechowane są także zabytki 
życia i sztuki średniowiekowych czasów, wysokiej ceny m ateryalnej, 
a  często nierównie wyższej jeszcze artystycznej w artości.

P ięć  tygodni bawiłem w Neapolu, a  prócz czasu, poświęconego 
na wycieczki w okolice, praw ie dzień w dzień odwiedzałem to mu­
zeum i wyznaję, że dopiero pod koniec mojego pobytu w tem mieście, 
zdołałem owładnąć jako  tako  ten  ogrom i spoufalić się z ważniejsze- 
mi przedm iotami w tym  skarbcu sztuki. A  jednak , szanowny czy­
teln iku mój, wypadnie nam  ograniczyć się na bardzo maluchnej 
liczbie tych artystycznych dzieł, bo nie staje nam ani czasu, aui 
miejsca, bym mógł wedle chęci rozpuścić uczucia i pióro. Z resztą 
.sam cel tej książk i trzym ać nas winien na wodzy, bo ona, jakeśm y 
ty le  razy  już rzekli, wziąwszy na się obowiązek jedynie obznajmie- 
n ia  nas choć ogólnie z dziejami sztuki, nie zak łada sobie bynajmniej 
wspomnieć o tem  wszystkiem , co piękne, ważne i wielce godne w i­
dzenia. Jed n ak  przedm ioty sztuki, które sobie do opisu obierzemy, 
złożą zupełnie dostateczną całość z temi, o których mówiliśmy już 
we Florencyi, i z owemi, którym  jeszcze przypatrzym y się bliżej 
w Rzymie.

Z  tego co powyżej rzekłem  o ogromnej zamożności tych zbiorów, 
łatw o odgadnąć, że po pierwszych odwiedzinach moich byłem do 
o s ta tk a  odurzony; naw ał przedmiotów w irow ał mi w duszy koło­
wrotem. Dopiero za trzecim , czwartym  razem  mogłem się jakoś 
.upamiętać i pochwytać w tym  pozornym zamęcie.

Zanim  się zabiorę do szczegółowych opisów, wyznać muszę, że 
przestrzenie tego muzeum jakoś mi się nie stro iły  do wrysokiego zna­
czenia zabytków  w niem przechowanych. Te kory tarze choć ta k  
długie, te  sale choć ta k  rozłożyste, te  izby choć ta k  liczne, są arcy  
postne, jałow e, a tem prozaiczniej patrzą  na wędrowca, im ou 
w żywszej pamięci zachował one wdzięczne, zdobne i urocze przy­
by tk i florenckich Uffizi. A co gorsza — często przedm ioty są zu­
pełnie fałszywie oświecone, a naw et niekiedy b rak  im wcale ś w ia tła ; 
bo czasem posągi wielce ważne, umieszczone są po kątach  ciemnych, 
zamroczonych. Często też posągi, popiersia, są tak  wysoko posta­
wione, że im się z żadnej strony dokładnie przypatrzeć nie można. 
J ak o ż  te  kory tarze są wpraw dzie niby szerokie, przecież nie dość 
szerokie, aby dostarczały dogodnego m iejsca do ogarnienia okiem 
kolosalnych popiersiów lub posągów. N ie raz kw asząc się, to s ta ­
wałem  na palcach, to  przechodziłem z miejsca na miejsce, by ująć 
jak ie  ważne dzieło s z tu k i; a te  wszystkie zachody na nic się nie 
zdały.

Im  dłużej bawiłem w Neapolu, tem silniejszego nabrałem  przeko­
nania, że to miasto rzeczywiście winno swoje nadzwyczajne znacze­
nie, nie sobie samemu, ale dwom wyłącznie potęgom ; bo naprzód 
owej naturze, k tó ra je  tak  cudownie obdarzyła we w szystkie czaro­
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dziejskie uroki nieba i ziemi, a  powtóre owemu dziedzictwu w zięte­
mu po świecie starożytnym , k tóry  N eapolitańczyków  udarow ał 
i owemi m iastam i, pogrzebanemi przez W ezuwiusz, i ciżbą inny cli za­
bytków, rozsypanych po okolicy całej, a umieszczonych dziś w tem 
muzeum. Zatem  ten  Neapol zdaw ał mi się być podobniuteńkim do 
człowieka, k tó ry  sam bez osobistych zasług, k tóry  nic sam z siebie 
nie uczynił, a jed n ak  zrobi! św ietną k aryerę  w świecie, a  to dla te ­
go, że mu n a tu ra  dała wielce dorodne i kszta łtne  ciało, i d la tego, 
że w ziął z nienacka olbrzymią sukcessyą, lub, że w ygrał na loteryi. 
D ajm y jed n ak  temu pokój!

Otóż wbrew tych przestrzeni, tak  bezozdobnych, a  niby koszaro- 
w atych dziwnie ci w  duszy promienno i jasno, gdy się puścisz wśród 
tych  długich szeregów marmurów, popiersi a  posągów ; wśród tych 
bogów i bohaterów, im peratorów  a gladiatorów , wśród tego św iata, 
co niegdyś zrodzony wśród ludzi, a  przecież bezśm iertny i jakby  
nadludzki. I  mijasz kory tarze  i mijasz przysionki, sa le ; a z prawej 
i z lewej ciżbą stanęła  ta  ludność kam ienna, a  gdy już  znękany, znu­
żony, rozumiesz, żeś dosięgną! ich kresu, a tu  nowe roztaczają się 
kory tarze  i nowe sale i nowe zachodzą zastępy, i cisną się nowe 
tłum y marmurowych postaci. , Tu stanął hardo i o chmurnem czole 
jeden  z rzymskich cezarów i patrzy  na cię ta k  groźnie a  gniewnie, 
że się zdaje, iż demoniczna moc jego zak lę ta  tylko do czasu w tym  
m arm urze, czeka tylko chwili, by żywcem zestąpić z podnóża i na 
nowo ukrzyżować św iat za praw dy, k tóre od trzech wieków ludzkość 
zrodziła. Tam uśmiecha się kochania bogini olimpijskim w dziękiem ; 
tam  żołnierz konający rozłożył się n a  ziem i; ten  już  u m arł; indziej 
znowu na krześle siadła m atka im peratora, i duma i tonie w bole­
ściach, ja k  dum ała i bolała przed ośmnastu wiekami nad upadającym  
Rzymem, nad zbrodniami a sromem krw aw ym  własnej swojej rodzi­
ny. Tam  wznosi się nakoniec pełen godności a zacnej dumy prokon- 
sul uwieńczony obyw atelską zasługą i czcią ziomków swoich. N ie­
daleko od niego znów jak ieś komiczne figury odgryw ają scenę 
z życia ludu dawno umarłego i złożonego w kośnicy dziejów po­
wszechnych.

Zabierzm y się atoli raczej do szczególnych opisów.
Zaczynam  od rzeźb najdawniejszych. A  je s t  ich tu ta j kilka. 

One należą do epoki drugiej dziejów artystycznych (od r. 600 lub 
560 do 460 przed Chrystusem , więc epoka rzeźb egineckich (*).

Jak o ż  naprzód w ita  nas owa sław na w dziejach sztuki Diana, 
czyli Artemis Pompejańsha tak  nazwana, bo mniemano dawniej jak o ­
by była znaleziona w Pompei (**). N asz drzew oryt (str. 113) fig. 74.

( ł ) Ob. tymczasowy szkic dziejów sztuki starożytnej i'. III, str. 102 i liast. 
(**) Wedle innych dziś już nie wątpliwych świadectw odgrzebano ten posąg 

m iędzy Torre del Greco i Torre dell’ Annnziata w r. 17G0.
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przedstaw ia nam ten posąg, k tóry  choć nie wielkich rozmiarów, bo 
niedoehodzący naw et dwóch łokci wysokości, je s t  przecież arcyw a- 
żnego znaczenia (umieszczona w galeryi Adonisa). D iana ta , prze­
śladowanych opiekuna a mścicielka zbrodni, je s t  zarazem  cichej nocy 
m istrzynią a  boginią kniei, 
gajów i łowów. O na siostrą- 
blizniaczką Apollina. A  ja k  
ten  b ra t jej promieni w sło­
neczny cli dnia jasnościach, 
tak  ona kocha się w  łago­
dnych powodziach księżyco­
wej p o św ia ty ; ona im powie­
rza  tajem nice miłości swo­
ich. Łuko w ładna niebianka 
s trza łą  śm iertelną ściga blu- 
źniących bogom a poniewier- 
ców obyczaju i praw a, —  ona 
skonem bolesnym mści k rzy­
wdy a gw ałty . Z tąd  w sza­
rych godzinach dopiero świ­
tającej G recyi chętnie w idy­
w ała  krw aw e ofiary na o łta ­
rzach swoich. Jed n ak , ja k  
któś rzekł, wszędzie kędy 
śmierć i skon, tam  je s t  i ży­
cie. D iana zarówno je s t  
i życiow ładną natury  potęgą, 
a paiża wszelkiego rodze­
n ia —  ona niebiańską pomo­
cnicą niew iast w ciężkich 
cierpieniach. Z tąd  niekiedy 
w jś j ręku  płoną pochodnie; 
bo rodzeniem się, bo życiem 
je s t  światło.

T e głębokie a  tak  różne 
znaczenia D iany w yw ołały 
też dla niej cześć przeróżną
i obrzęd przeróżny. Z tąd  
też sam a bogini pojawia się 
w przeróżnych postaciach.
N a  W schodzie na pobrzeżu 
azyatyckiem , w Efezie, D ia

Fig. 7 -i. Diana Pouipejauska archai- 
styczna.

na  je s t  dopiero n a tu rą  a karm icielką wszech stworzeń żyjących. Bo 
W schód pojmuje dopiero zmysłowo św iat, jego bogi są  dopiero sym­
bolem potęg przyrodzonych; one nie są jeszcze spełna osobami, w ięc 
jeszcze nie m ają prawdziwych mitów, więc nie m ają istnych dziejów
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duchowych. W  nich promienie ducha jeszcze lam ią się z m ateryą 
przyśw iecając spaczonem, zmroczonem światłem . Z tąd  też D ian a  
Efezyjska je s t potworną symboliczną postacią, obdarzona mnóstwem 
piersi jako  żywicielka jestestw  żyjących. Gdy rozwój ducha greckie­
go i sztuki Hellenów dosięgną! najwyższego południa swojego, w tedy 
występuje A rtem is w całym wiosennym uroku dziewicy. L ekką 
szatę powyżej kolan podkasawszy, trzym ając łuk i s trza łę  w ręku , 
ta k  śpieszy młoda, hoża, sm ukła niebianka przez gaje i knieje. 
A  w około otacza ją  jak b y  orszak geniuszków ów wianek lubych, 
wdzięcznych wieści a  mitów, zrodzonych po różnych krainach i wy­
spach Grecyi. Póki przeto sztuka rozw ijała się jeszcze w daw niej­
szej epoce, a nie dosięgała jeszcze najwyższego ideału D iany, poty 
t a  niebianka je s t jeszcze pełna grozy a powagi, a odziewa się długą 
uroczystą szatą. W  takow ym  kształcie ukazuje nam się nasza 
D ian a  P om pejańska; bo ten  posąg rzeczywiście je s t dziełem z owej 
-epoki archaistycznej, poprzedzającej najśw ietniejsze czasy sztuki, 
g re ck ie j; on, ja k  rzekłem, należy tedy  do okresu rzeźb egineckich. 
choć, ja k  myślę, je s t nieco od nich późniejszy. K ilk a  wyrazów w y­
ja śn i nam drzew oryt nasz. To m isterne wyrobienie włosów w k ę ­
dziory drobne je s t pewną cechą starożytności, bo sztuka w najw ięk­
szej pełni nie kusi się wcale o tak  drobnostkowe wykonanie, bo ona 
w ie, że m arm ur nie zdolen naśladow ać rzeczyw istych włosów. W ło ­
sy  są związane z ty łu  we warkocz, niby we węzeł spadający na 
spodnią część karku . T w arz tej D iany nie może bynajmniej ucho­
dzić za piękność idealną, ja k  już uw ażał W inkelm an (H ist. szt. 
T . I), ale je s t przecież już  idealna, bo nie je s t portretem  żywej, rze ­
czywistej kobiety. Również za główną cechę archaistycznej sztuki 
uw ażać należy tę  szatę ta k  sutą a ta k  długą, a więcej jeszcze to jej 
arcy  m isterne ułożenie fałdów, k tóre są wielce jednostajne, a zupeł­
n ie  do siebie podobne i jak b y  w yprasow ane; te  fałdy drapują 
się z ja k ą ś  pedancką architektoniczną symetrycznością. I  zaiste 
w  tej epoce udrapow auie figur marmurowych przypomina szaty na 
obrazach bizantyńskich. I  nie może być in acze j; bo początek s ty k a  
s ię  z końcem, bo starość zgrzybiała dziecinnieje, w raca do pacholę­
cych  lat. Nogi i stopy u naszego posągu są ślicznie wyrobione 
znaw cy tw ierdzą, że u posągów późniejszych arcym istrzów te  części 
c iała  nie są z wyższą sztuką dokonane. I  tę  doskonałość w  tym  
względzie zrozumieć można, bo potrzeba jedynie pilnych studyów 
n atu ry , by  nogi i stopy pięknie wyrobić. Trudniej atoli wlać du ­
cha pełnego swobody w postać marmurową. Otóż i nasza D ian a  
niby w ruchu, niby pełna życia, a przecież, ja k  słusznie uw ażają kry - 
tycy , je s t  cóś kamiennego w c a łe m je j  ułożeniu, zw łaszcza ram iona
ii ręce spuszczone, są trochę m artw e, ciężkie, ja k  skrzydła orlęcia, 
co dopiero wykluło się ze skorupy, ale jeszcze tycli skrzydeł użyć 
nie zdolne. Jed n ak  to orlę, ten młody w ykluw ający się duch, roz­
w inie te loty swoje w następującej epoce i wzniesie się nad ziemię
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i spojrzy oko w oko słońcu. N asz posąg atoli odznacza się jeszcze 
in n ą  wielce w ażną osobliwością. O t, on je s t przykładem  malowania 
rzeźb, w ięc starożytnej polycliromii (*). Jak o ż  na  włosach zostały 
lekkie ślady pozłoty. M itra, k tó ra  otacza kędziory, była białą, 
a  róże na niej złote. R ąbek  spodniej szaty, sandały  i ich w stęgi 
m alowane pąsowo, czyli różowo. Czerwony je s t również rzem ień od 
kołczana, przewieszony przez ram ię i piersi. R ąbek  zaś wierzchniej 
sukni także je s t zdobny farbam i. W zdłuż samego kra ju  pasek zło­
cisty, powyżej niego pas szerszy kolorowany, udający hafty. Obli­
cze, ręce, nogi a naw et nierównie w iększa część szat nie była powle­
czona farbą.

W idzim y przeto w tym przykładzie, że mamy słuszność za sobą, 
tw ierdząc, że polycbromia starożytna nigdy nie m iała na  myśli, aby 
farbam i powlekając rzeźby, uczynić je  podobnemi do natury . Cho­
dziło jedynie starożytnym  o uw ydatnienie niektórych szczegółów 
w  posągach.

D rugiem  dziełem archaistycznem , przechowanem w tym muzeum 
(w portico de diversi) je s t Minenva (z Herkulanum ). Dziwny to  w y­
raz  tego marmurowego posągu! Pallas zw raca głowę w lew ą s tro ­
nę, przeto i lewe ram ię i rękę uzbrojoną w yciągnęła przed siebie, 
p raw ą rękę cofnęła za siebie, trzym ając dzidę, ciało zaś więcej 
w prost ku nam zwróciła. Stopy daleko od siebie rozstaw ione; znać, 
że bogini w dzielnym pochodzie śpieszy naprzód na wroga, że pro­
wadzi zbrojne zastępy, że je s t P a lladą  bojotcładną (promachos). Bo 
Pallas  je s t boginią mądrości a nauk ; zatem i ona je s t uzbrojona 
i ona stacza zwycięzkie w alki, przem agając w aleczną dzikość 
bezumnego M arsa. Ona rodząc się, wyskoczyła z głowy Zew sa 
ca ła  orężna, zbrojna a z kaskiem  i z tarczą. N a naszym posągu bo­
gini nie ma ta rc z y ; natom iast lewe ram ię osłonione niby płaszczem*, 
bo wierzchnią sza tą  tw ard ą  a broniącą od nieprzyjacielskich razów. 
N a  głowie jej hełm z gryfem ; spojrzenie silne, śmiałe, baczne i pe­
wne siebie.

P rzecież mimo tej żywej, niby swobodnej postawy, styl archaisty- 
czny (staroświecki) tej postaci brzmi i w całości jej kompozycyi 
i  w  najdrobniejszych szczegółach. Jak a ś , niepowiem sztywność lub 
wymuszenie, ale jak aś  sym etrva a  tw ardy  rytm  w yraża się w całem 
ułożeniu. P raw da, że właśnie ta  arch itek tonika przeniesiona tu ta j 
na  rzeźbę oblewa dziwną uroczystością a grozą postać bogiui. Ten 
ry tm  brzmi podobnie i w szatach. T unika krótsza ułożona również 
w e  fałdy regularne, zupełnie do siebie podobne; takim że trybem  
fałduje się i suknia spodnia, niby z cieńszej m ateryi wyrobiona. N ie 
będziemy bliżej opisywali tej draperyi, bo ona zupełnie w tym że 
samym stylu, jak  u powyższej D iany naszej, lubo ośmieliłbym się

. O tuj polichromii u Greków już była mowa w „Listach /. Krakowa1-.

8 4
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powiedzieć, że D iana jest, późniejsza od M inerw y, bo ta  uderza jesz­
cze dobitniej architektonicznym  rytmem. Moglibyśmy jeszcze opisać 
Atletę z tej epoki i równie archaistyczną gruppę Orestesa i  Elektry (b rat 
i siostra, dwie sieroty —  w yrodna m atka w sromotnem przymierzu 
z gachem zabiła im ojca. E lek tra  objęła b ra ta  ręką, by je j nie był 
w ydarty , i opowiada mu poniewierkę a cierpienia swoje). Poprze­
stańm y atoli już  na  tych dziełach daw nych czasów.

Otóż w sąsiedztw ie O restesa i E lek try , tej rzewnej a dumającej 
gruppy, świeci w bieli marmurowej Afrodytę, kochania m istrzyni 
a najtkliw szych uczuć królowa. Je s t- to  owa głośna w świecie a r ty ­
stycznym  Wenus z Kapuy, bo była w ygrzebana w am fiteatrze tego 
m iasta ; jest-to  Venus victrix, „Zw yciężająca14; bo ona przełam uje 
wszechw ładnie uporne a nieużyte serca, a  tryum fuje naw et nad 
owym M arsem  srogim, uznającym  jedynie potęgę ciała a dzikie zu­
chw ałe męztwo. B yć może, że ten  posąg dokonany był za czasów 
rzym skich, że uieco ze rzym ska je s t  ujęty, ja k  niektórzy mieć chcą ; 
lecz to pewna, że on należy do najcudniejszych klejnotów staroży­
tnego św iata, że stworzony był przez arcyśw ietnego m istrza, a to 
wedle motywu zrodzonego w samem promiennem południu greckiej 
sztuki, a  więc w epoce F idyaszow ej, zw łaszcza w drugiej jej poło­
wie. T ak  tedy albo Skopas, albo P rak sy teles byli niegdyś pierwo- 
twórcam i tego posągu. W yższa część ciała aż po pas je s t zupełnie 
bezszatna, a nieco naprzód pochylona ; oba ram iona, ręce obie, łago­
dnie podniesione (może niegdyś trzym ały zwierciadło, te  ręce powy­
żej łokcia są nowożytne, więc dorobione; dorobiony je s t  również 
amor, stojący dziś przed Afrodytą). N iższa część ciała od pasa 
otulona draperyą płynącą w bogate fałdy, k tóre atoli zdradzają cu­
dne formy żywego ciała.

Czarem  niewypowiedzianym, ciągle a ciągle zatrzym uje ta  bogini 
przed sobą wędrowca, który, zniewolony, jak b y  w yższą mocą, staje, 
oddając cześć i niebiance, i owemu dawnemu mistrzowi. W yznaję, 
żem był najwyższem zdjęty  podziwieniem. gdym pierwszy raz  oba- 
czył ten posąg. Bo w nim i rzew ność uczuć i łaskaw ość tk liw a cu­
downie łączy się ze wzniosłym m ajestatem , z ja k ą ś  grozą wspa­
niałą. Jeżeliby  ktoś mniemał, że starożytni pojmowali miłość lek­
komyślnie, jak o  luby sen przelotny, lub jako  ziem ską igraszkę, nie­
chaj się w patrzy w  tę  tu taj boginię, a  rzuci w okamgnieniu to uprze­
dzenie swoje, choćby ja k  najwięcej zadawnione. G łęboka powaga 
i znowu czułość m iękka i uroczystość św iąteczna i po tęga losowła- 
dna, żyjąc życiem wiecznem w tem idealnej piękności obliczu, ochu- 
chały całą postać, owiały w szystkie członki tej niebianki, a  zarazem  
nu rtu ją  w jej duchowem w nętrzu tętnem  głębokiem, tąjemniczem. 
Tutaj widzisz, czujesz, że ta  niebianka użycza śm iertelnym  najw yż­
sze życia szczęście, ale szczęście opłacone często boleścią a skonem. 
T u taj znać, że bogini o wdziękach nieśm iertelnych, pew na swoich 
tryumfów, przejęta je s t dumaniem nad w łasną m istyczną mocą.
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swoją, że ona kocha miłością głęboką ten  ludzki ród, a sam a się lęka 
i trw oży o losy ciemne, łzaw e — o zbrodnie, których niekiedy mimo­
wolną przyczyną się staje. Tu, w tem  dziele, miłość sta ro ży tn a  
pojęta na stopę prawdziw ie przezacną a w ielką.

Niedaleko od tej wszechmożnej bogini, a praw ie naprzeciw  jej 
s tan ę ła  gruppa, pełna najweselszego wdzięku. I  ona zapewne p ier­
w otny ród swój wiedzie z praksytelesow ych czasów, choć może je s t  
późniejszą lecz doskonałą kopią dawnego oryginalnego dzieła. J e s t  
to  Faun, którem u siadł na barkach  Bacchus jeszcze dziecięciem 
będący. Sztuka wym yśliła tu taj żarcik tak  prześliczny, tak  uroczy 
a  gracyjny, ja k  już może nigdy więcej. Bacchus, cudne, może p ię­
cioletnie pacholę, siadł okrakiem  na karku  F au n a , przechylił się 
g łów ką do niego, uśmiechając się figlarnie, a trzym a w rączce grono 
w inne i pokazuje takow e przyjacielowi swojemu. F aun  rozłożył 
szeroko ram iona, bo trzym a w rękach  mosiężne talerze, w  które 
uderzając, zapewne w ybija sobie tak t. w tórując piosence i z lekka 
pląsając. Lecz jego mniej zajm uje ta  m uzyka i p lą sy : on głowę 
zwrócił i w bok podnosząc ją  do małego ulubieńca, patrzy  się w nie­
go z takiem  szczęściem, z tak ą  miłością, że trudno z całego serca 
uśmiechem nie wtórować radości jego. F au n  wzorowo zbudowany, 
a  tw arz jego oblana serdeczną rozkoszą, uie je s t  wcale idealnie pię­
kną, ale za to m iłą, i wielce mówną. T a gruppa będąc natura lnej 
wielkości, tem mocniej przem awia do widza. B ądź tedy  pewnym, 
czytelniku, że gdybyś przyszedł do galeryi z kwaszonem sercem, lub 
z jakim ś niesmakiem w duszy, a s taną ł choć na chwilę przed tem  
dziełem, wrychle rozjaśnisz myśli swoje, bo wesoły wdzięk i harm o­
n ia tej gruppy zestroi rozstrój duszy twojej harm onią i wdziękiem. 
Takow e to je s t w ładztw o piękności nad duchem człowieka. — W  po­
bliżu tej gruppy znajdziesz drugą, również dobierającą się do serca 
widza. Je s t- to  Ganimed i  orzeł Jowiszowy (*), miłość między chło­
pięciem a  ptakiem . Chłopię i orzeł patrzą się na siebie oko w oko. 
tonąc w sobie spojrzeniem wzajemnem niewypowiedzianej rzewno­
ści. Zw łaszcza to spojrzenie orła, pełne kochania, je s t  tak  głębo­
kie, ta k  rzewne, żebyś rzekł, iż ten  Jow iszow y p tak , już, już prze­
mówi o cierpieniach miłości swojej —  żebyś rzekł, iż ten  orzeł 
a  młodzian je s t  jednym  i tym  samym duchem przełam anym  na dwoje. 
I  w istocie! jak iś  dziwny panteizm  rozlany po tej gruppie nadzwy­
czajnego w d z ięk u !

Czyliż nie praw da, czytelniku mój, że ta  W enus V ictrix  i ten  
Bacchus z faunem i ten Ganim ed z orłem, roztw ierają  nam głębokie 
w ejrzenia z różnych stron w duchową tajem niczą rdzeń sta ro ży tn e­
go, zw łaszcza greckiego św ia ta ?  — W szak tu ta j, w  tym  samym 
portyku  stanęły  inne jeszcze dzieła wysokiej w artości a niewymó-

( ' )  Obecnie Ganimed ustawionym jest w iuuej sali. — St.
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wnego uroku, nad którem i w artoby się rozpisać, np. owa przecudna 
gruppa Bacchus i  Eros (am or)! —  Z adaję ato li g w ałt chęci mojej, 
skracając te  opisy, bo niewiedzieć kiedybym je  ukończy ł.

Jed n ak  dzieła, o których dotychczas wspomniałem, zapewne 
w szystkie są z grecka pojęte.

Obok nich stanęły  gęstem i rzędam i dzieła wskroś rzymskiego 
uczucia. W  tych dziełach zwykle znika idealność, a realistyezność, 
a  praw da często naw et z całą  okropnością oddana. Ten realizm  
i naturalizm  rzym ski odzywa się też z całą przew agą we wizerun­
kach osób historycznych. I  dla tego rzymskie rzeźby tego rodzaju 
m iew ają dla nas niezm iernie zajmujące znaczenie, bo nam dają pe­
wność, że te  popiersia w szystkie i posągi są wiernem naśladow a­
niem natury . N ie dziw tedy, że te  portrety  m arm urowe rzymskich 
im peratorów, o których zaraz niżej powiemy, działają na w ędrow­
ców jak ąś  siłą oczyniającą, z której z razu trudno sobie dać sprawę. 
Jeszcze nie "wejdziesz za progi pierwszego z tych korytarzy, 
a  w perspektyw ie oddalonej wezwie cię ku sobie ów sław ny w natu ­
ralnej wielkości posąg Noniusa Balia  — a  w net drugi Balbus (M. 
Nonius) również na koniu, również świeci marmurem białym, jak b y  
innych wieków pośm iertne zjawisko. Je s t- to  ojciec i syn. Oni nie­
gdyś, z kolei będąc prokonsulami w H erculanum , wzniosłą cnotą 
obyw atelską tak  się zasłużyli w  spraw ach rzeczypospolitej, iż im 
m iasto na cześć wystaw iło te  posągi na  miejscach publicznych. 
Czyliż może w życiu calem spotkać człowieka wyższe szczęście, ja k  
takow e od współobywateli uznanie ? — Z darza się w prawdzie nie­
kiedy, iż zasługa byw a zapoznaną, że gorączkowe nam iętności i za­
wiści współczesnych oszargają cnotę, że dopiero męczennik skrzyw io­
nej opinii publicznej, śm iercią okupuje sobie zw rot zaćmionego imie­
n ia i czc i; że dopiero potrzeba długich po jego zgonie la t, zanim 
późniejsze pokolenia zmażą niesprawiedliwość i winy zm arłych ojców 
swoich, sk ładając dawno umarłemu na grobie wieńce obywatelskie 
i wdzięczności hołdy. To zdarza się n iek iedy ! — P raw ie  zaś nigdy 
nie bywa, aby w czasach wewnętrznego i zew nętrz pokoju, oddana 
przez współczesnych cześć zasłudze była mylną, a  nie p łynęła z prze­
konania a praw dy, a  to tem  więcej, że ludzie z wrodzonej sobie s ła ­
bostki często mniemają, iż uznanie obcych zalet i wyższości je s t dla 
nich upokorzeniem a przyznaniem  niższości w łasnej. P rzysłow ie 
s ta re : „Vox populi, vox dei“ je s t  praw dą, trzeba atoli umieć je  za­
stosować. G łos jednego pokolenia nie zawsze jeszcze byw a: vox 
populi.

Nie będę wam opisywał tej grandezzy iście starorzym skiej, k tó ra 
patrzy  n a  nas z tych posągów ; spokój i powaga uroczysta a dziel­
ność ufna w sobie, a  przy tem jak aś  m ęzka gracya żj7je  w tych m ar­
murowych postaciach. Jeździec a koń dziwną harm onią pojęte. 
K onie oba z wielkim mistrzowstwem  dokonane, a zwłaszcza ten , na  
którym  siadł starszy Nonius Balbus. W inkelm an pierwszy zwrócił
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uwagę na osobliwszy chód rum aka. Jak o ż  on obie nogi jednej i tej 
samej strony razem porusza. Z tąd  chód jego kołyszący a  w ażący 
się to w jednę, to w drugą stronę. Uważano też, że ta  właściwość 
często bardzo się zdarza i pow tarza w  posągach konnych staroży­
tności ; znać, że przyuczano wierzchowce do tego stępa w skrocz. ,

N ie tylko atoli ojciec i syn otrzym ali te  zaszczytne dowody mi­
łości, a  uwielbienia od ziomków swoich —  w blizkości ich są posągi 
n iew iast z tej samej rodziny Balbów w naturalnej wielkości. One 
jako  muzy zdobiły te a tr  herkulański. Szaty  długie, obszerne, spa­
dają, czyli raczej spływ ają wielkim zasobem fałdów, niby akordem  
misternym a  pełnym, w tórując niby melodyi, ruchom i postawie 
każdej z tych niew iast, a  postaw a i ruchy w każdej są inne a inne.

Obok tych szlachetnych pomników wdzięczności a wzniosłych 
obyw atelskich uczuć, śmierć rozstaw iła tu ta j straszne widma swoje. 
Tam  na ziemi rzucony wojownik; on w sparty  na lewym, już ugina­
jącym  się pod nim ręku, skłoniony w sobie — z rany  głębokiej rzuca 
się strumieniem krew  —  ta  jego ra n a  śm ierte ln a ; oczy już zaledwie 
otworzyć zdoła, niezadługo padnie — i skona. Tam  legł drugi — 
ten już  przebolał ostatnie boleści — już um arł. G łęboka tu  praw da 
iv tej śmierci —  w tym skonie — w tem  pasowaniu się z sobą onych 
dwóch, przepaścią odstających od siebie, dzielnic, bo ciemności gro­
bowej i jasnego dnia żywota. Praw dziw em  atoli okropności arcy­
dziełem je s t naturalnej wielkości gladiator — on ranny śm iertel­
nie ; lecz jeszcze, jeszcze stoi — oczy i źrenice szeroko rozw arte pa­
trz ą  w ziemię, ale one patrzą  i już nie widzą — one zachodzą już  
wiecznym mrokiem —  usta  na poły rozw arte łak n ą  tchu — powie­
trz a  — w tw arzy  jak ieś  zdziwienie, jakieś osłupienie, i w niej ty le 
tylko jeszcze przytomności, że widać jako  on wie, że to śmierć — że 
to  noc go ogarnia. W łosy na głowie się podniosły, —  ram iona bez­
silnie opadły — ręce zaledwie nieco jeszcze podniesione — lew a 
noga trochę naprzód wysuniona, praw a w ty ł cofnięta — ale kolana 
już pod nim dygocą, już się uginają, już  dłużej nie podołają cięża­
rowi ciała — w szystkie muskuly już w iotkie, obwisłe, bo życie 
z nich ucieka — on cały się chwieje, św iat w koło k ręci się kołow ro­
tem — on jak b y  pijany —  śmierć napoiła go z czary swoicli strachów  
a  okropności. W  najbliższej chwili już  padnie — padnie na ziemię, 
by skonać — bo w nim już  śmierć w łada. — To rzymskiego d łu ta  
dzie ło ! — Śmierć to ukochana osnowa tego lu d u ; bo on sam był 
gladiatorem  na w ielką stopę, gladiatorem  ludobójczym w dziejach 
św iata. — Ten lud znał śmierć na  palcach, nauczył się jej na pa­
mięć ; i dla tego on z tem straszliwem  wirtuozostwem umie przedsta­
wić skon — a  z am atorstw em  rozkoszuje w okropności scenach,
i niby lubieżną bacznością a prawdziw ie genialnem jasnowidzeniem  
podpatruje, studyuje srogie boleści a męki skonania. W szak  mało 
kto z łaskaw ych czytelników moich się znajdzie, coby nie był już 
s ta ł przy łożu konających, a naw et jeżeli należy do starszego poko­
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len ia , nie patrzy! już  na um ierających śm iercią gw ałtow ną, gdy 
w  czerstwość i zdrowie,, gdy i w młode życie uderza znienacka 
śmierć, niby grom. A  przecież ten  rzeczyw isty jaw  nie tak  s tra ­
szny, ja k  ten  obraz jego skam ieniały w tych m arm urach rzymskiego 
d łu ta ! —  Przyczyna tego nie trudna do zrozumienia. —  Spotkałeś 
się nieraz w życiu z obcem nieszczęściem, bolałeś nad ciężkim, cie­
mnym losem bliźniego, podałeś mu naw et pomoc, o ile cię na to było 
s ta ć ;  a przecież — przecież suchem okiem mogłeś patrzeć na sm ę­
tn ą  dolę jego. N iechaj by jed n ak  pisarz z talentem  wplótł w romans 
swój tych samych nieszczęsnych ludzi, te  sam e biedy ich i c ierp ien ia; 
ty  czytając w samotności nocnej jego książkę ani się spostrzeżesz, 
a  już ci ta k  gęsto pocieknie łza po łzie, że naw et sam na siebie się 
pogniewasz za te  sentym eutalności czułostkowe ta k  niby niew cze­
sne, bo romansem wywołane. Lecz to w łaśnie je s t  sztuki potęga ! 
S z tuka  osw abadzając rzeczyw iste pojawy z przypadłości a  z dodat­
ków  naleciałych, przyćm iewających isto tę  rzeczy, tem samem potę­
guje w łaśnie tę  isto tę , wznosi j ą  do idei ogólnej, k tó ra przecież zno­
w u pełna indywidualności, w ięc i praw dy głębokiej. Tym try ­
bem się dzieje, że ta  is to ta  już pojawia się w sztuce bez opony, 
ona działa w prost na  ciebie, w ygryw ając na sercu twojem łzawej 
boleści elegie.

W szak  wiecie, ja k  to ów m istrz nad m istrze, ja k  to ów Szekspir, 
co przeniknął w szystk ie nerw y duszy naszej, co humorem unoszą­
cym  się nad św iat i panującym  nad  światem, umie wśród scen, ści­
nających krew  w tę tn ach  widzów, wśród okropności oblewających 
cię mrowiem, wywoływać ża rty  i drw iny i dowcipy i facecy e; a  tak  
niby ig ra jąc  z uczuciem widza, czyni jeszcze straszniejsze owe 
zgrozy, k tó re dopiero co słyszałeś, k tóre dopiero przed chwilą 
przem knęły się przed wzrokiem twoim. — P am iętasz ża rty  H am ­
le ta  ze samego siebie ? —  a  scenę z grabarzam i na cm entarzu ? — 
lub w liom eo i Ju lii  facecyonistę M ercutio ? — lub szlachetnego b ła­
zna w L earze ? —  lub tę  scenę w  M akbecie, gdy ową noc zdrady 
a  mordu kończą o świcie szarym  grubaszne koncepta i ża rty  dwóch 
sług opilców ?

Otóż tak ą  hum orystykę straszliw ą, żartu jącą  ze samej siebie, 
choć ze łzą w  oku, z boleścią w sercu, w ziął tu ta j na siebie ślepj' 
przypadek — bo w ątpię, żeby się ona była panom dyrektorom  gale- 
ry i z um ysłu udała. Jak o ż  wśród tych posągów, w których dygocą 
m ęczarnie skonu a  śmierci, wśród tych skam ieniałych tragedyj, masz 
rzeźbioną istną bufię, w ziętą z życia obyczajowego gminu rzym skie­
go. W idzisz albowiem dwóch podsadzistych parobków, zajętych 
sprawieniem  św in k i; odbyw ają oni tę  robotę praw dziw ie eon amore, 
ciesząc się serdecznie z góry festynem , co ich czeka. W  tej facecyi 
żyje tak a  realistyczna praw da, że patrząc na tych pachołków widzisz 
w tej scenie ich jak b y  ironią i drw iny z tych okropności, k tóre do­
piero, jak b y  śpiżową, zimną pięścią ściskały uczucia twoje.
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Takow ych iromj a sprzeczności tu ta j nie braknie. N ie zbyt d a ­
leko od onej W enus, od onego marmurowego cudu, pełnego głębo­
kich wdzięków a  uroku wznosi się popiersie cesarza K araka lli! 
A  dobrze ono postawione — możesz stanąć  i patrzeć tw arz  w tw arz — 
oko w oko strasznem u człowiekowi. Uzbrój się jednak  w odwagę 
uporną, byś zniósł widok tego koronowanego potw ora, którem u za 
•życia n ik t w oczy nie zajrzał. — W inkelm an uznaje, że to popiersie 
je s t  arcydziełem, że je s t  najw yborniejszym  wizerunkiem  tego cesa­
rza. Ono pełne m isternego w yrazu, życia i prawdy. —  Ośmieliłbym 
się powiedzieć, że wedle mojego zdania je s t  najdoskonalszem popier­
siem wśród w szystkich innych, przechowanych w  Neapolu.

U sta harde, pogardliw e nieco wąsam i zak ry te ; gęsty  zarost oto­
czył, niby w ram y, ow alną tw arz — włosy kędzierzaw e, oczy fa ta l­
ne, niepewne, niby obłąkańca — niby hyeny — a  dodają im złow ro­
giego w yrazu brw i w ydatne, zadarte. G łow a cała n a  bok sk rzy ­
w iona; bo K arak a lla  uparł się, by małpować A leksandra AVielkiego, 
k tóry  także przechylał głowę. W szak  K arak alla  baw ił się także  
w Achillesa. Zatem  odwiedził grób Homerowego bohatera, i o truł 
najukochańszego przyjaciela swego, aby nad nim mógł również ta k  
płakać, ja k  p łakał niegdyś Achilles nad Patroklem . W patru j się 
w tę  tw a rz ! Ona piękna, naw et bardzo piękna —  lecz to  piękność 
sza tana, co w stąpiw szy w człowieka, buntuje się Bogu. —  K a ra ­
kalla  pogardza rodem ludzkim, bo w ejrzał w duszę w łasną i obaczył 
w niej k rew  i bagno —  on w objęciu m atk i zabił b ra ta  G etę, i k a ­
zał je j się cieszyć i radow ać ze śmierci syna —  on wymordował
i otruł przeszło dwadzieścia tysięcy ludzi, których m iał za zw olenni­
ków b ra ta  — a potem tego G etę między bogi policzył — a toczył d a­
lekie wojny, a  odbywał tryum fy choć bez odniesionych zwycięztw. 
G dy go ubił jego powiernik podły, Rzym policzył K arak a llę  m ię­
dzy bogi.

W  tej poczwarze, będącej jak b y  ironią ludzkiej natury , okrucień­
stwo było skutkiem  szału, czyli raczej to obłąkanie było koniecznym 
okrucieństw a wypływem. Człowiek stworzeniem  będąc, je s t  tem 
samem z isto ty  swojej ograniczonem jestestw em , dla tego ta k  mu 
niezm iernie trudno zachować zdrowie duchowe a  rozum przy w ładzy 
bez granic. On te  sprzeczności jedynie zdoła przezwyciężyć, jeżeli 
się Bogu ukorzy, jeżeli sobie u Stw órcy w yblaga pokorę, k tóra go 
wrskróś przenikając, ciągle przypominać mu będzie, że je s t tylko 
człowiekiem. T a pokora będzie jego najw yższą m ądrością, bo go 
u trzy m a w szrankach um iarkowania. Bez tej pokory wzrośnie 
w  pychę, a pycha je s t opętaniem  szatana, bo odstępstwem  od B oże­
go zakonu w szechstw orzeń; a pycha je s t  obłąkaniem , bo i obłąkaniec 
nie widzi jasno, nie uznaje stosunku swojego do innych ludzi i do 
św iata  —  u obłąkanego je s t ten stosunek a ład  pomieszany, zwi- 
-ehniony. I  dla tego w łaśnie pycha odbiera rozum i je s t k a rą  Bożą.
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Zrozumieć nam tedy łatw o obłąkanie a  skręcenie mózgu ty lu  impe­
ratorów  rzym skich i despotów azyatyckich.

Postąp  kilkanaście kroków, a obaczysz tw arz Nerona. Popier­
sie to przedstaw ia go w młodym wieku bez zarostu —  jeszcze 
w nim nie przebudziło się zw ierzę drapieżne. Gdym się w patrzył 
w tego N erona, tuż za m ną słyszę: m ais-il n a pas du tou t 1'air 
mechant. Te słowa wymówione były przez damę francuzką, k tóra 
z całem gronem wojażerskiem  śpieszyła od sali do sali. — W yrzek ła
i znikła.

Dalej posąg Tt/beri/ttsza prawie bezszatny, z czego widać, że on 
tu  przedstaw iony jako  divus, jako  ubóstwiony. Potem  posąg jDomi- 
tiana cesarza. W iecie, że jeg o  bratem  był T ytus, co go lud nazy­
w ał słusznie rozkoszą rodzaju ludzkiego, a sam ten  D om itian opęta­
ny chucią błotnej rozpusty, morderca, i rozbójnik, i k a t, i bezmózgły 
głupiec, kazał się uważać za syna M inerwy, i ciążył zmorą śmier­
telną na ludzkim rodzie. W net jednak  ogarnęły go samego s tra ­
chy, gdy ze wszech stron złe wróżby zapow iadały mu śmierć, gdy 
pioruny uderzyły w Kapitolium , w pałac cesarski, a naw et w jego 
w łasną kom natę sy p ia ln ą ; gdy M inerw a, ona m atka jego ukazała 
mu się we śnie, mówiąc, że się już nim opiekować nie będzie, a gdy 
nakoniec wrona, siadłszy na  K apitolium , z a w o ła ła : „W szystko 
będzie d obrze!“ (Obacz: Suetonius w życiu Domitiana). Te groźby 
się spełniły, bo skutkiem  spisku, potwór padł zak łu ty  we własnej 
swojej świetlicy. Ten posąg, choć nie nadzwyczajnej w artości a r ty ­
stycznej, je s t  wielce ważny, bo wielce rzadki, gdyż po śmierci cie­
miężcy z rozkazu senatu, lud z radością kruszył posągi i popiersia 
ohydnego cesarza, oddając marmurom, co ucierpiał od żywego ty ra ­
na przeklętej pamięci.

W  blizkiem sąsiedztw ie s tan ą ł Kaligula — on stanął hardo i po­
nuro, na  nim zbroja strojnie wyrobiona — praw ą rękę dumnie w y­
ciągnął, rozkazując narodom •— z lewego ram ienia spada płaszcz. 
Cóż o nim pow iedzieć? —  że w czasie uczt kazał dręczyć najw y­
myślniej szemi m ęczarniami niewinne ofiary, lub przepiłować je  żyw­
cem przez pół, lub ścinać głowy, bo jęk i, krzyki, boleści niewysło- 
wione, bo pluskająca krew  zaostrzała mu ja k  m awiał apetyt. 
W szak  to on żałow ał, że cały rzymski lud nie ma jednej głowy, by 
ją  mógł ściąć jednym  zam achem ; w szak to on co zbudowawszy ów 
most przez morze z Puzzuoli do Bajów, na pół czw arta mili włoskiej 
długi, kaza ł znienacka chw ytać ludność obecną, naw et dzieci m ałe
i topić w morzu na pam iątkę .szczęśliwie ukończonego dzieła. On 
rów nał góry, i wysypywał góry, gdzie ich nie było, bo 011, ja k  po­
w iada Suetonius (IV . 37) w łaśnie tego p ragnął dokonać, co uw a­
żano być niepodobnem do w ykonania. — W szak to ten K aligu la, 
dla konia-swego osobny zbudował dom i opatrzył we w łasne meble, 
a  naw et tej swojej szkapie przeznaczył liczny orszak dworzan, nako­
niec wyświęcił j ą  na kapłana, a naw et chciał ją  uczynić konsu­
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lem. •— K aligula karm ił swoje konie ze złotych naczyń. — N iekiedy 
rozbierał się całkowicie i ta ra ł  się z rozkoszą po kupach złotych pie­
n iędzy; kąpyw ał się też w najdroższych olejkach, i w ypijał najw yż­
szej ceny perły rozpuszczone woccie (Suetonius 1. c .) ,ag d y  mu brak ło  
złota, naznaczał sam sobie podarunki jeszcze na nowy rok  nale­
żne — innym razem, sprzedaw ał suknie i sprzęty swoich przodków, 
przymuszając zamożnych do kupowania ich za ceny milionowe przez 
siebie postanowione — albo rozkazawszy bogatym  obywatelom, 
uczynić go dziedzicem w testam entach, o truw ał ich dla rychlejszej 
spuścizny. — Czyliż wam jeszcze przypomnieć, że on uważał siebie 
być bogiem i nakazał oddawać sobie religijną cześć, ja k ą  zwykle 
samemu Jow iszow i składano ? W szak  naw et uw ażał siebie za A fro­
dytę i z jej godłami pokazywał się ludowi. Polecił zbudować sobie 
osobną św iątynię. W ym yślił też m aszyny, którem i udaw ał grzm oty
i błyskawice, jako Jow isz ; a przecież ten  bożek, gdy grzmiało na  
praw dę w łaził ze strachu  pod łóżko.

Pytacie, po co ja  wam praw ię o tych wszystkich okropnościach
i ohydach? W szak  to nie moja rzecz h istoryą? — P raw d a ! — 
Staw iam  atoli na pamięć w aszą tych strasznych im peratorów, przy­
wodząc zarazem , na co się w łaśnie w tedy zanosiło w rodzie ludz­
kim, abyście się skłonili opatrznej, nieskończonej miłości, co króluje 
nad światem. — P a trzc ież ! w łaśnie gdy się rodził ten  pan a  w ładz- 
ca św iata, co był k a ry k a tu rą  srom otną rodzaju ludzkiego —  p a trz ­
cie! w łaśnie w tym samym roku, w którym  on się rodził, Chrystus 
P an  — nasz Zbawiciel, był w łaśnie w 1-2 roku życia! — W ięc w te­
dy „w łaśnie stało się, że znaleźli go rodzice w kościele w pośrodku 
doktorów*.....  (Łuk. I I .  40 i następne). Ju ż , już gotowało się od­
kupienie ludzkiego rodu, odkupienie od śmierci zagrobowej, i odku­
pienie od ziemskiej niewoli — a zbawcza miłość niebiańska stanęła  
po nad światem  a  łzawemi dziejami jego.

Kończę rzecz o posągu K aliguli. Znaleziono ją  pod brudną 
karczm ą nad G arigliano, kędy w iązali u szyi tej s ta tu y  powróz od 
tra tw y , służącej do przepraw y przez tę  rzekę ; ta k  tedy — ja k  
któś rzekł — choć późno, zasłużony postronek s ta ł się udziałem po- 
tworu.

Nie będę już dłużej nużył czytelnika opisem posągów i popiersi, 
k tóre gęstym  szeregiem stanęły  obok ścian — powiem tylko, że w ię­
kszą część no tatek  moich, z których biorę powyższe opisy, kreśliłem, 
stojąc pod popiersiem wielkiego Juliusza Cezara. Popiersie kolosal­
ne, a  tak  ogromne, i tak  wysoko umieszczone, że praw ie niepodobna 
mu się dokładnie przypatrzeć. Spinałem się to z te j ,  to z owej 
strony, by jakoś uchwycić w ierne rysy  tego wielkiego człowieka ; bo 
znakom ity znawca Visconti tw ierdzi, że to popiersie je s t najdosko- 
nalszem z pośród w szystkich wizerunków Cezara, k tó re nam  się 
spuścizną dostały. O ile dostrzedz mogłem rysów, o ty le je  tu taj 
opisuję. B roda niby napoleońska, silna, w ydatna, okrągła. Z  przodu



JÓ ZEF KKER1EK-

tw a rz  szeroka —  łysina dodaje wysokości czołu — spojrzenie powa­
żne, niby baczne, czujne. Oddalenie nosa od ust dość znaczne. 
G dy staniesz z boku, widzisz, ja k  ta  linia cofa się niby w ty ł 
w  m iarę ja k  się zbliża ku ustom — brw i m ocne; na obliczu dwa dość 
głębokie fałdy, jeden  biegnie od szerokości nosa do końca ust, drugi 
od kości licowych ku brodzie. T aki je s t  w izerunek człowieka n a j­
większego w całej rzymskiej historyi. A  przecież i ten wielki czło­
w iek przeliczył się w biegu św iata. On śm iercią przypłacił za to, 
iż w yprzedził czas swój. On chciał nową ideę, bo monarchiczną, 
wprow adzić w Rzym — a padł pod puginałem  niedobitków repu- 
blikanizm u. W  kilka la t  później dokonał tego maluchny na duchu 
A ugust, czego nie dokazał w ielki Cezar. Bo drobnego ducha n a­
stępcom zawsze łatw iejsza spraw a — bo upadek wielkiego poprze­
dnika równa im drogę, a późniejsze ich wystąpienie znajduje i poko­
lenie dojrzalsze dla tych nowych idei przyszłości.

W  pobliżu od onych okropnej pamięci im peratorów  na środku 
ko ry tarza , siadła na  krześle, starorzym skich form, niew iasta. Pod­
nóże, dźw igające to krzesło nie je s t  zbyt wysokie, możesz przeto 
dokładnie się je j przypatrzeć, obchodząc ją  zw łaszcza ze wszech 
stron. N asz drzeworyt, poniżej umieszczony (str. 12(5), poda wam, 
choć ogólne wyobrażenie o tym  posągu szerokiej sławy, a  porusza­
jącym  ta k  rzewnie uczucia nasze. Je s t-to  Agrypjjina, w nuczka 
A ugusta , z córki jego Ju lii, a  m ałżonka szlachetnego C. G erm anika, 
okrytego wawrzynem  m ęztwa, a wieńcem obywatelskich cnót. 
P a trz ą c  na ten  posąg, rzekłbym , iż zawsze, gdy ród ludzki, lub lud 
ja k i  chyli się ku ziemi pod brzemieniem własnych grzechów swoich, 
gdy przepada w błotnych bezdeniach nikczemności i spodlenia, w te­
dy duch szlachetnych przodków niekiedy jeszcze jasno rozpłonie 
w  późnym wnuku, co wzniesie się w olbrzyma, przemówi potęgą d a­
wnych la t ,  dokona wielkich spraw, raz  jeszcze przemówi dawnem 
uczuciem, raz jeszcze w strząśnie duszą wyrodnych współczesnych, 
a  potem ginie pod uderzeniem morderczem swojego czasu — i zni­
k a  jako  widziadło przeszłości niepowrotnej. T ak  się dzieje, iż 
w  czasach sromoty i upadku znajdziesz przedstawców najbezecniej- 
szej ohydy i zbrodni — obok nich w ystępujące charak tery  wręcz im 
■odwrotne, bo przeczyste a heroiczne i wielkie, choć z robakiem  śm ier­
ci w sercu. Rzekłbym , że ostateczności takow e ztąd  się rodzą, że 
w łaśnie hańba ogólna i rak  zepsucia, że w łaśnie nikczemność i po­
dłość bez granic, przez reakcyą a oddziaływanie raz  jeszcze budzą 
resztk i duchowych iskier, przechowane w zacniejszych piersiach, 
a  te  iskry  rozniecą się płomieniem, zaświecą raz jeszcze jasnością, 

ja k b y  całopaleniem ofiernem na przeszłości mogiłach.
A  zdarza się to często, że przedstawcam i tych ostateczności są 

kobiety. Pomyślmy — o owej M essalinie, której samo wspomnienie 
będzie na zawsze sromem całej płci niewieściej, a znów o prawie jej 
współczesnej, bo mało co wcześniejszej A gryppinie, k tó ra  tu  przed
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nam i w m ajestacie swoich cnót siadła na tem  krześle, jakby  na tro ­
nie a  stolicy wzniosłych boleści swoich. B a! wszak je j w łasna córka, 
k tó ra  była znów m atką Nerona, a  m iała również imię A gryppiny od­
rodziła się od m atki, odpadła od niej, puszczając się na obyczaj 
bezuzdny — a  ta k  sama s ta ła  się odw rotną ostatecznością zacnej 
a  heroicznej rodzicy swojej, a plam iła jej pamięć św iętą, póki je j  
w łasny syn nie zabił, zostawszy z je j łaski cesarzem ; wszak to ta  
A gryppina o tru ła K laudyusza, by się usunął Neronowi.

Myślę, że takow e na pozór dziwne zjawisko łatw o wytłómaczo- 
nem być może. W  czasach prawidłowych zdrowej i szczęśliwej 
społeczności, n iew iasta je s t kap łanką rodzinnego obyczaju, a Stróżą 
świętości ogniska domowego; ona jak o  m ałżonka, m atka, siostra je s t 
geniuszem opatrznym cichych cnót, a  nieskalanych uczuć serca. 
N iew iasta atoli nawzajem właśnie z tego życia domowego, z te j 
uczciwości rodzinnego obyczaju bierze w łasną potęgę swoją i s i łę ; 
a  dopełnia zacnego trudu  powołania swojego jasnowidzeniem  uczuć, 
tak tem  a instynktem , wróżącym jej o tem co praw dą, co dobrem 
a  zbawiennem. Jak o ż  kobieta, będąc raczej z isto ty  swojej bierną, 
słucha natchnienia serca swojego i głosn niezwodnej jeszcze dla niej 
natury . Z tą d  też dla niej mocą a źródłem praw dy je s t  instynkt, 
uczucie, a nie zaś zasady ogólne rozumem wyrobione, i długiem my­
śleniem z głębi ducha w y sn u te ; ztąd też u niej mniej w aży samo­
dzielność charakteru , a indywidualność mniej byw a potężnie a samo­
istnie rozw iniętą. Z atem  idzie, iż w czasach nadzwyczajnych, 
a  zw łaszcza w czasie upadku, gdy pękają w szystkie społeczności 
ogniwa, gdy się zryw ają św ięte węzły rodzinnego życia i cnót domo­
wych, już i niew iasta, będąc wyrzucona z należnego jej stanow iska, 
tra c i siebie sam ą — w takich czasach się przeto dzieje, że n iew iasta 
w łaśnie dla braku  wyrobionej samodzielności indywidualnej, dla 
bierności jej wrodzonej, s ta je  się wyrazem owych powszechnych po­
tęg , rozlanych, jak b y  po całej atmosferze współczesnych dziejów. 
Albowiem żywioły unoszące się w społeczności, przenikają wskroś 
kobietę, nie znajdując w niej indywidualnego uporu. T ak  przeto ona, 
albo porw ana prądem  ogólnego zepsucia, opętana szałem bezuzdnej 
rozpusty, w yradza się w potwór, przesadzając w złem mężczyzn 
współczesnych, — albo też przeciwnie sta je  sie jasnem  uosobieniem 
wzniosłej zacności starodaw nej, przechowującej się jeszcze gdzie 
niegdzie w ukryciu.

J a k  bowiem w zwykłym  toku społeczności, kobieta, jak o  opiekuna 
spokojnych cnót rodzinnych działa w zaciszy domowej, ta k  przeci­
wnie ona w czasach nadzwyczajnych, w ypartą  będąc na św iat 
zewnętrzny, wśród spraw  publicznych, często zajmie z godnością 
szczytne stanowisko, którem u nie podołają mężczyni zepsuciem sto­
czeni. Jakoż w takich razach niew iasta może osiągnąć wyższość 
nadzwyczajną. Bo wychowana będąc w ścianach domowych, nie 
ow iana zarazą powszechną, —  słucha natchnienia serca swojego,
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idzie za jasnowidzeniem swojego instynktu  w czasie, w którym  
•wszelkie zasady wyrozumowane są skrzywione i sponiewierane, gdy 
zaginęło przekonanie, oparte na myśli i charakterze, i gdy cała spo­
łeczność obłędem chodzi. A  gdy ona już  raz zwróci się ku dobremu, 
w tedy w łaśnie dla tej bierności swojej przeniknie się tem wszyst- 
kiem, co jeszcze zacnein na świecie. S tarodaw ne myśli, cnoty
i uczucia, o ile się jeszcze zostały w tej konającej społeczności, zbie­
ra ją  się w takowej kobiecie, wzm agając ją  siłą a znaczeniem. O na 
stanie się podobną do kwitnącego przepychem drzewa, k tóre p rzy­
sw aja sobie w szystkie jej powinowate a odpowiednie soki, idące mu 
na zdrowie a moc.

Fig. 75. Agryppina.

T ak ą  niew iastą  była ta  A gryppina, jak  ją  widzimy w sławnym 
posągu neapolitańskich z b io iw , a którego słabym  odgłosem je s t 
nasz drzew oryt (fig. 75).

S tarzy  dziejopisowie roztoczyli nam obraz je j życia, jej chw ały
i  cierpień; a to jej życie, pełne katuszy a  boleści je s t  jak b y  tryum ­
falnym  do grobu pochodem (*).

C)  Agryppina żyła  szcząśliwem, m iłością pełnem  małżeństwem z Germani- 
kieni (tak nazwanym ze zwycięztwa nad Germanami), co zacny, bez skazy, jaśn iał 
'starorzymską dzielnością, a sławą z bohaterskich spraw. Jednak zazdrosna zawiść
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W  młodości uśmiechało się jej życie szczęściem domowem, bo jej 
małżonek G ennanicus, okry ty  chw ałą wojenną był zarazem  kocha­
niem i nadzieją rzymskiego ludu. Zacność i miłość wzajem na oba 
małżonków ta k  była wzniosła, ta k  czysta i bez skazy, iż starożytn i 
dziejopisowie praw ią o tym  związku z czcią a uwielbieniem, a to  tem  
wyższem, iż już dawno św iat w koło grzązł w zepsuciu a  nikczemuo- 
ści (Tacyt). A  gdy następnie nasta ły  dni klęsk  a nieszczęść, gdy 
grom  po gromie spadał na głowę A gryppiny, gdy życie jej zaszło no-

m ilczkiem  gotowała im zgubą. W śród szczęścia, wśród bohaterskiej sławy, daleko 
od rodzinnej ziemi, bo w Antyochii, dosięgła Germanika śmierć od trucizny. Na 
łożu skonania przemówi! do otaczających go, płaczących przyjaciół; a kończąc 
pożegnalne wyrazy swoje, rzek ł: ,,Nie szlochanie, nie lamenta trwożliwe są przy­
ja c ió ł najwyższem zadaniem — bo Germanika opłakiwać będą nawet nieznajomi. 
W y zaś będziecie mścicielami skonu mojego, jeżeliśc ie  kochali mnie samego więcej, 
niż szczęście moje. Pokażcie rzymskiemu ludowi wnukę ubóstwianego Augusta, 
m ałżonkę moją, wspom nijcie ludowi imiona sześciorga dzieci moich. L itość stanie 
po stronie oskarżycieli. A gdy kłamstwo zmyśli zdradne potajemne polecenia, lud 
albo im nie uwierzy, albo im nigdy nie przebaczy*'. Przyjaciele chwytając rękę  
umierającego, poprzysięgli raczej wyrzec się życia, niż zemsty. (Tacitus, Anna!, 
lib . II, zachował nam całą tę przemowę). Suetonius w życiu Kaliguli powiada, ż<; 
Germauieus umierając miał dopiero lat 34 i dodaje, że jako oznaka trucizny, wy­
stąpiły na calem ciele sine plamy, a usta toczyły pianę. —  „Krom tego po spaleniu  
zwłok samo serce zachowało sit; w całości ja k  to zwykle bywa, je śli zamoczone zo­
stało trucizną'1. Poczem  obróciwszy się  do małżonki — która go nie opuszczała  
nigdy, towarzysząc mu nawet po wszystkich wyprawach wojennych —- zaklinał ją  
na pamięć jego , na wspólne dzieci, by po powrocie do Rzymu ukorzyła zacną dumę 
sw oją, a nie jątrzyła  władzćów przemożnych. Potem m ówił do niej z cicha szepta- 
ją e  — zapewne wskazywał jej niebezpieczeństwo grożące od Tyberyusza. D ziejo­
pisowie nie zdołają słów dobrać, by opisać żal i smutek wszystkich prowincyj, gdy 
się  rozeszła wieść o śm ierci ukochanego Germanika. — Gdy Agryppina przypłynęła  
flotą do Brundusium, wtedy wszystkie morskie wybrzeża, mury i dachy domów by­
ły okryte tłumami ludu. A gdy Agryppina w ystąpiła na ląd z dwojgiem dzieci, 
trzymając urnę z popiołam i małżonka, wtedy rozlegał się  jęk  powszechny całe.j 
ludności. N iem ożn a  było, ja k  powiada Tacytus, rozróżnić ani przyjaciół, ani 
obcych, ani mężczyzn, ani kobiet; wszyscy płakali. 1 nie było innej różnicy, jak  
ta, iż lud, który dopiero się przybliżał, głośniej szlochał dla świeżej boleści, niż 
orszak Agryppiny, bo ten byl już znękany długą boleścią. Nie przedłużając opo­
wiadania mojego, powiem, że Agryppina bez względu na niebezpieczeństwo, wraz 
z przyjaciółmi małżonka, oskarża morderców Germanika przed sądem. —  Ale ta 
sprawa nie odniosła skutków pożądanych i rzuciła podejrzenie na samego Tybe­
ryusza. Ztąd zawiść złow roga wzmaga się w piersiach tyrana. Od tego czasu ży­
cic jej było nieustającą katuszą. — Tyberyusz zamordował dwóch jej synów. 
W śród mąk a cierpień bez miary, Agryppina jaśn iała  cnotami a dumą zacną, wznio­
słą. Ona Tyberyuszowi na oczy wyrzucała niecność a okrucieństwo. Nakoniec 
wskazał ją  na wygnanie na wyspę Pandataria, a gdy ona uniesiona uczuciem krzywd 
doznany cli, podniosła głos karcąc tyrana, ten przez centuriona rozkazał jej jedno  
oko wybić. Na wyspie tej pragnęła głodem się zamorzyć. — Tyberyusz rozkazał 
gwałtem  jej otwierać usta i karmić —  a nakoniec przem ogła wolą i umarła śm ier­
cią głodową. A pomyślmy, żejedn em  z je j dzieci była owa Agryppina. która po­
szła za Klaudyusza po śmierci jego  pierwszej żony, owej M essaliny, a drngiśra z jej 
dzieci był ów straszny Kaligula.

Cośmy w tym przypisku rzekli, posłuży nam do zrozumienia tego wielkiej pię­
kności posągu.
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cą cierpień bezdennych, ona sta ła , jak b y  posąg’, dumnie wznosząc 
głowę w pośród mąk, pom iatając potęgą wszechmożną Tyberyusza. 
T a  niew iasta za nic sobie w aży środki ocalenia sieb ie ; pogardza 
stracham i, k tóre ją  zewsząd otoczyły. C ała wielkość duchowa staro ­
rzymskiej cnoty, cały m ajestat praojców w stąpił w tę  kobietę, nie­
mocą ciała a  katuszam i duszy, znękaną.

P atrzm yż na  w izerunek posągu tej n iew ias ty ! A gryppina dum a­
jąc , tonie w morzu swoich cierpień, duma nad upadkiem  własnego 
domu i nad w alącą się wielkością ojczyzny — a może ju ż  jasnow i­
dzeniem duszy przeczuwa, że w łasny jej syn, co go w ykarm iła 
w  miłości piersiam i swojemi, stan ie  się przekleństwem  św iata, że 
w szystka przyszła histoi-ya odwróci się z ohydą przed imieniem K a- 
liguli. Może to w ew nętrzne proroctwo sięga jeszcze w odleglejszą 
przyszłość, może je j pokazuje k rw ią  zbluzganą postać jej w nuka 
N erona — matkobójcy. I  zaiste ten  posąg maluje głębokie zadu­
m anie w sobie, — zew nętrzny św iat zniknął, a w ew nętrzny w ypły­
nął na jaw  całą najgłębszą treścią swoją. Z  tajn ie je j duszy jak b y  
z przepaści w ystępują figury ciemne, straszliw e, odgryw ając trag e - 
dye okropności pełne. Postać jej na  pół siedząca, na  pół praw ie 
le żą ca ; stopy postawione na podnóżku —  ręce niby bezwładne poło­
żyła przed siebie. Całe ułożenie ciała, jako  dogodne, nie przeszka­
dza zadum ie; —  cielesność, nieobecna, nie zajm uje ducha, koło niej 
zgasł św iat cały, dla niej nie istnieje rzeczywistość obecna. Znać, 
że to oblicze m arm urowe je s t portretem  wiernym, ja k  to niemal 
zawsze byw a w rzymskich rzeźbach. R ysy tw arzy są w yraziste, 
p rzystające do m atrony, zaszłej już w późne la ta , — tymczasem for­
my ciała są młode i pełne. T ę sprzeczność niektórzy ta k  tłómaczą, 
że cierpienia i niepokoje duszy przebyte sprow adziły zawczesuą 
zwiędłość jej lica.

D la  nas je s t jeszcze wysokiej w artości udrapowanie tego posągu. 
Szaty  z m istrzow ska nadają się do całej postaci, do tych pięknych 
je j form — a przy tem te szaty  same są, jak b y  uduchowionym sm ęt­
kiem, i cichą a głęboką elegią. A  słusznie tw ierdzi jeden  z obecnie 
żyjących znawców (B urckhardt), iż posąg ten uczy nas naocznie, w j a ­
kiej"-to pozycyi ówczesne damy rzymskie najczęściej przedstaw iały  
się artystom .

Neapol.
( D a l s z y  c i ą g . )

Od trzech dni nie tknąłem  się p ió ra ! Jużc ić  nie jadam  ja  darmo 
kaszy w  tym  N eap o lu ; bo aż strach  pomyśleć ile j a  tu  rzeczy 
ważnych już widziałem. Przecież mnie od pisania wstrzym uje jakiś 
olbrzymi niechciej, co nierównie mocniejszy odemnie, bo mi najeżę-
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ściej w końcu da ra d ę ; więc mu się też poddaję na łaskę. N ie wiem, 
zkąd się on wziął. Bo praw da, że gdy po dławiącej spiekocie dzien­
nej, wieczorem do domu wracam , tak  bywam zgoniony tem  polowa­
niem na osobliwości, iż obchodzę z daleka mój kałam arz, persw adu­
ją c  sobie, że notatk i poczynione na prędce ołówkiem w czasie 
oględzin przedmiotów, kompletnie w ystarczą dla celu mojego, że tedy  
nie ma się już czego fatygow ać pisaniem w domu. Te piękne adag- 
g ia  nie zdołają jednak  zawsze uciszyć mojego autorskiego sumienia. 
Owszem nadchodzą mnie często jak ieś obawy, że to może dolce far- 
niente opadło mnie na piękne w tej tu  ojczyznie arcypróżniaków, że 
to  może duchowy lazzaronizm mnie samego opętał pod tem cudnem 
niebem Neapolu. Z tego samego lenistw a myśli jakoś się też nie 
kwapiłem  odpowiadać na te  niedogodne pytania. B ądź co bądź, 
w tej chwili jednak  wziąłem się na  ostro do siebie: więc piszę, choć 
zapewne nie osobliwie, bo z przynuki. — A le co tu  wam pisać? — 
Ani myśleć, bym was czytelnicy moi, chciał n atrę tn ie  raczyć wszyst- 
kiem a wszystkiem, com tu  w idział, i co godne je s t  opisu. P rzeb ie­
ram  tedy  w notatkach  moich, ofiaruję wam z nich jedynie to, co mi: 
się ciekawem być wyda, a nie pytając już zbytnie o system atyczny 
ład  i skład. B a ! może właśnie ten b rak  system atycznego składu 
nada piśmidłu mojemu onę barw ę rodzimą neapolitańską, a takow a 
byłaby właśnie, ja k  na teraz  wielce pożądana.

M y już szpakowaci, pamiętamy, co się stało w P aryżu  przed 
wielu laty , bo jeszcze w r. 1832.

W śród zaw rotnych zapustów, w sali opery hula tysiące skocznych 
masek, ciesząc się radośnie życiem. One rzuciły troski o ziemię, 
dla nich nie ma ju tra . Lekkoduche tłum y unosi rozkiełznany s z a ł : 
bo karnaw ał już na samym schyłku, a bal w łaśnie zakipiał najgo­
rę tszą  namiętnością. R ozhukały się dzikie, swawolne tańce a hasy 
zawrotne. K rzyki, chichoty, kwiki, piski w raz z huczącą na gw ałt 
m uzyką zlały się w jeden zagłuszający zam ęt grzmotny. P a trzą c  
z góry z lóż na te  przew alające się, chaotyczne ciżby, zda się, że to 
zbuntowane morze gw ałtam i wichrów m iotane, a nad tym zamętem 
unosi się niby mgłą para  i kurzaw a. Napoje gorące podniecają 
ognie w płonących, nabrzm iałych tętnach. K ażdy każdego przesa­
dza w rozpasanej wesołości, każdy radby się odznaczyć wśród tych 
tłumów podrzucanych zapam iętałą chucią. A toli wśród w szystkich 
celuje jak iś  P ie rro t —  on nie znękany w szalonych błazeństwach 
a w ciągłych strzelistych podskokach, on zawsze i wszędzie wodzi re j, 
pędzi przez salę, unosząc galopadą, jak b y  przez powietrze, swoją ta ­
necznicę, a za nim rzucają się długim wężem setkam i pary , niby 
dziki potok po oberwaniu chmury. Tego P ie rro ta  wszędzie pełno ; 
on niewyczerpane p ła ta  figle, a co dowcipem ciśnie, już  zagrzm ią

P o d ró ż  do  W łoch . T om  IV . J
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w  koło huczne śmiechy i wesela. On duszą całego balu, choć n ik t 
nie poznaje hu laka; bo przypraw iony nos, bielidła i róż, odmieniły 
mu tw arz do szczętu. A le P ie rro t się w yw rócił; więc w koło nowe 
śmiechy i żarty  i koncepta — on zapewne gotuje nową bufonadę. — 
Lecz —  P ie rro t się nie podnosi. —  Co to ! — Zbliża się kom isarz: 
„W staw aj wpan, bo przeszkadzasz do ta ń c a ! Dość już tego błazeń­
s t w a ! —  S tra tu ją  cię rozpędzone p a ry “. — P ie rro t nie słucha — 
zdzierają  przypraw iony nos a tu  przez malowane rumieńce patrzy  
siność, tw arz czarna — zęby ściśnięte — oczy w s łu p ! P ie rro t 
uchwycony śm iertelnie — ch o le rą ! — S trach  — zgroza — rozpacz — 
k rzy k  — jęk  — sala ja k  wymieciona. —  Takow e było pierwsze pu­
bliczne pojawienie się cholery w Paryżu . Czyliż fantazya, choćby 
najfantastyczniejszego poety, zdobędzie się już  na straszliw szą iro­
nią, a okrutniejszą sprzeczność, na ohydniejsze d rw iny?!

Otóż ta  scena stanęła  mi na pamięci wczoraj przed południem.
Puściłem  się dorożką przez Toledo, k tóry  w rzał znaj omem wam 

ju ż  życiem ; bo tu  przez rok cały nieustanne zapusty, tu  chwila obe­
cna w łada wyłącznie, tu  sam a jedna nam iętność w rząca panią, a n a­
w e t bez m aski swawoli rozpusta i grzech —  tu  frym arczy korrupcya. 
Zew sząd głuszy hucznie w rzawa, chaotyczny zam ęt; zapam iętałe 
zabiegi ścigają się po bruku. Przejechaw szy wzdłuż całej tej ulicy, 
otum aniony gwarem , i jeszczem nie był ochłódł, nie uspokoił się 
w  sobie —  gdy woźnica zatrzym aw szy się, rzek ł: „Stanęliśm y na 
miejscu — tli St. Genmro de' Poveri — tu  katakomby / “

K lasz to r — dziedziniec cichy, milczący, gardziel skalny, spu­
szczający się w głąb’ — zstępujemy po schodacli — przyjmuje nas 
odźw ierny um arłych, starzec, co sam już oddawna chodzącym gro­
bem. Spojrzał na nas zeszklonemi oczyma długiem spojrzeniem 
i  rzekł głosem przeciągłym , dudniejącym jak b y  z trum ny: „W ięc 
S ig n o r i! wy chciecie wrędrować po państw ie śmierci i zniszczenia, 
w y pragniecie za życia jeszcze rozpatrzyć się w wieczności m ieszka­
n i a ? " — Nieco zdziwiony tem powitaniem, odrzekłem : „Potośmy 
przyjechali, by widzieć katakom by". — A  on znowu głosem bez­
dźwięcznym, grobowym : „Obaczycie tedy k a tak o m b y ! A le Signo­
r i!  Przygotujcie się na widoki straszne, co wam ścisną serca, 
.a włosy na głowie podniosą!" — Zadzw onił; pojawił się drugi custo- 
de, także siwy, choć nieco młodszy, jego podwładny. S tarzec d rżą­
cą ręk ą  sięgnął po zawieszone na kołkach la ta rn ie  blaszane. —  
P rzez  ten  czas miałem sposobność przypatrzenia mu się b liże j; k ilka 
kosmyków białych włosów na chudej czaszcze —  skóra na tw arzy 
j a k  u mumii sucha, z niej silnie w ystępuje nos o ostrych konturach, 
nadając fizyognomii w yraz ptasi. U sta  bezbarwne, bezzębne, oczy 
przygasłe, postać jego drżąca, dygocąca, ku ziemi nachylona, jak b y  
ju ż  szukająca w niej przytułku dla siebie. B iedaka dni i godziny 
ju ż  policzone. —  Starzec, zapaliwszy la tarn ię  w ziął do ręk i ogromny 
pęk zardzew iałych kluczy, a spierając się na kiju, ruszył w drogę.
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Towarzyszowi kazał wziąść drugą la ta rn ią  i wyprzedzić nas o k ilka­
naście kroków.

Stanęliśm y wśród katakom b. One cale w ykute w tufie w ulka­
nicznym, co je s t skalą  m iękką i ła tw ą  do obrobienia. Środkiem  cią­
gnie się przestrzeń szeroka, wysoka, okazała. Je j strop sklepiasty  
spoczywa tu  i owdzie na krągłej arkadzie, opartej na dwóch kolum­
nach. Od boków biegną konaram i kory tarze niższe i węższe. Ścia­
ny praw ie ja k  p lastry  w ulu pełne wydrążeń. N iekiedy te  jam y są 
znaczniejszych wymiarów, najczęściej atoli są wielkości trum ny; one. 
umieszczone niemal tuż przy sobie; czasem je s t ich k ilka rzędów po 
nad sobą. — „Y edete! Y ed e te !“ Odezwał się znowu głosem ja k  
z pod ziemi nasz zgrzybiały przewodnik i zbliżając drżącą ręk ą  la ­
ta rn ię  do jednej z tych jam , oświecił bielejące w nich kości i cza­
szkę. — „Y edete! Y e d e te !“ znów w oła i pokazuje malowania lub 
mozaiki.

T utaj najczęściej głowy en face malowane, rysy  tw arzy  skostn ia­
łe i zbutwiałe, patrzą się na nas wejrzeniem surowem, groźnem.

I  znów postępuje naprzód nasz mentor, brzęczy pęk kluczy, 
a  w ręku  drżącym  dygoce i kłapie la ta rn ia  blaszana, S taje, oświeca 
dół głęboki, umieszczony w ziemi — coś szarzy się na dnie — to 
cały stos kości wielkiej liczby um arłych, niegdyś razem  pochowa­
nych. Cała mogiła k o śc i! Custode praw ił, że to są kości tych, 
k tórzy w roku 1 5 5 6  um arli na dżumę, i że pam ięta jako  w czasie, 
gdy tu  nastał na to sm ętne urzędowanie swoje, a było to w roku 
1 8 1 2 ,  jeszcze wiele z tych skieletów miało włosy na głowie, a naw et 
pończochy i trzew iki na nogach, ba! że niektóre trupy  miały jeszcze 
na  głowie kapelusze. N ie wierzyłbym  custodemu, ale mam od wia- 
rogodnych świadków potwierdzenie tego faktu. Susza zupełua 
miejscowości, była zapewne tem u przyczyną. Dziś same tylko nagie 
kości bieleją po tych stosach.

Tu i owdzie jaśnieje otwór w sklepieniu! — W itam y go z jak ą ś  
dziwną radością, bo ze sm ętnych głębin skonu i śmierci patrzym y 
na płomienne błęk ity  nieba, jako  na pocieszenie Boże. —  Szerzy się 
ten  podziemny św iat daleko w łono ziemi. Przechodzim y przez 
przysionki, sale, kaplice, obszerne grobowce, istne labirynty. Znać, 
że tu  niegdyś p iętrzy ły  się trzy  nad sobą kondygnacye — ale one 
dziś już nie przystępne — w idać tylko niekiedy schody to prow a­
dzące w górę, to zstępujące w dół.

N a zawsze jednak  będzie tajem nicą i epoka, w której powstały 
te  katakom by, tajem nicą też będzie na zawsze, cel, dla którego były 
wykonane. Dawniej twierdzono, że one były .spraw ą pierw otnych 
chrześcijan, którzy w nich odprawiali nabożeństwo, ukryw ając się 
przed prześladowaniem pogan. — Ja k ż e  atoli przypuścić, aby g a r­
s tk a  chrześcijan mogła podołać tej pracy olbrzymiej, wym agającej 
wysilenia kilku .pokoleń? Jak ż e  przypuścić, aby wykonanie tych 
katakom b mogło ujść uwagi pogan współczesnych? Mniemano też,
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że te  katakom by Neapolu były w prost podobnie ja k  inne (np. rzym ­
skie lub paryzkie), łomami kam ienia, z których wydobywano w ątek  
na budowle. I  to zdanie zdaje się być m ylnem; bo dziś już wiemy, 
że dopiero w X Y I I  wieku zaczęto używać tufu do budowli neapoli- 
tańskich. T ak  tedy domyślać się można, że katakom by Neapolu są 
dziełem pradziadowych, przedhistorycznych czasów7. Być może, ja k  
niektórzy mieć chcą, że ludy sta re  K am panii poczyniły te  pieczary 
na  przypadek wojen a nieprzyjacielskich napadów. N ie m a też p ra ­
wie wątpliwości, iż te  podziemne przestrzenie były używ ane za miej­
sce pogrzebów dopiero wtedy, gdy już Kościół chrześcijański został 
panującym. Nigdzie albowiem nie znaleziono w nich ani malowania, 
ani napisu odnoszącego się do dziejów męczeństwa. Mimo to wedle 
zdania dziś praw ie powszechnie przyjętego, um arli zaludnili wcze­
śnie te  podziemia bo w pierwszych stuleciach już tryumfującej w iary 
naszej. B iskupi a ludzie przeważni w społeczności dokonali tych 
kaplic i grobowców, a rzesza w ierna kazała  się chętnie chować po 
tych  nocnych cmentarzach.

W ielkiego zajęcia są przedewszystkiem  malowidła, w które tak  
hojnie ozdobione są groby i ściany. Zostaw ując innym ostateczne 
wyrokowanie o tych dziełach, w ym agających nie pobieżnego między 
niemi pobytu, ale raczej długich, sumiennych studyów, ograniczę się 
uw agą, k tó ra  każdem u się nastręcza, choćby jedynie przy powierz- 
ehownem rozpatrzeniu się w tych obrazach, to mozaiką, to pędzlem 
utworzonych. Otóż możnaby rzec, iż te  malowania są trojakiego 
rodzaju. Jed n e  są wykonane w stylu sztuki starożytnej, klassy- 
czuej ; i to są zapewne najdawniejsze, a zaiste najwięcej ze w szyst­
kich celują artystycznością. D rugie są zupełnie bizantyńskie i przy­
pominają wedle mojego zdania najdaw niejsze mozaiki u S w . M arka 
w  W enecyi: i są, ja k  się zdaje najpóźniejsze. Trzecie zaś stanow ią 
jak b y  przejście z pierwszych do drugich. W idać tedy, iż te  malo­
wania nastręczyć mogą wyborną sposobność nauczenia się dziejów 
najstarszej sztuki chrześcijańskiej. Szkoda tylko, że wiele z tych 
dzieł malowanych zg asło ; niektóre naw et są ta k  zepsute, iż zaledwie 
ślady z nich zostały. P raw da, że znów inne zachowały całą świe­
żość farb, jednak  te  icli farby są znów tak  świeże, że budziły we 
mnie mimowolne podejrzenie, że je  odnowiono za naszych czasów. 
M alow ania w tych katakom bach przedstaw iają to Pana Jezusa, to  
św iętych mężów, lub niew iasty święte. Inne zaś zdają się być 
w prost wizerunkami nieboszczyków tutaj pochowanych. Mimo kości 
a grobów, których tu ta j ogromne, nieprzebrane massy, wrażenie, k tó ­
rego tu  doświadczasz, dość podobne do uczucia, jakiego doznajesz, 
zw iedzając ja k i zw ykły rozłożysty cmentarz. Może naw et zwyczaj­
ny cm entarz posępniej działa na duszę naszą ; bo z razu przedstaw ia 
groby świeże, jeszcze skrapiane łzami, pielęgnowane z miłością 
a  uświęcone modlitwą w boleści pogrążonych rodzin i przyjaciół. 
A  tu  w tych katakom bach kości należą do pokoleń przed wielu wie-
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kam i zmarłych, zatem obcych, przeto, więcej obojętnych dla gene- 
racyj dziś żyjących. K ie ma też w tych katakom bach ani grobów 
męczenników świętych, ani zabytków ich krw i. Choć tedy uczucie, 
k tóre cię tu  przenika, je s t  pełne uroczystości i powagi, brakuje mu 
ato li głębokiej rzewności a religijnego skruszenia. W szak  i św ia­
tło dzienne i błękity  nieba, k tóre tu  i ówdzie rozświecają grobowe 
ciemnice, ujm ują ponurości straszliw ej tym  miejscom. A  kto wie — 
może też owa przemowa ta k  posępna, k tó rą nas na w stępie powitał 
s ta ry  custode, wręcz jej odwrotny spraw iła właśnie sk u tek ; bo może 
ułagodziła uczucie zgrozy i okropności. Bo owe słowa starca  przy­
gotow ały nas do widoków zbyt ohydnych, zbyt strasz liw ych; gdy 
przeto te  nasze napięte oczekiwania w zupełności się nie spełniły, 
cóż dziwnego, że katakom by nie miały w oczach naszych tej naw et 
posępności okropnej, którąby nieochybnie na nas działały, gdyby nie 
owe przesadne oczekiwanie nasze. Bo tak a  je s t serca ludzkiego 
dziwaczna n a tu ra !

W łaśnie w ten sposób rozbierałem  w myśli w rażenia moje tu  
doznane, gdy custode, opuszczając ten  św iat um arłych, odezwał się 
do niego i do nas, niby pożegnalną przemową — a to znów owym 
właściwym mu głosem grobowym a naw et jeszcze żałobniejszym, niż 
zwykle. Jak o ż , intonacya jego wyrazów w tej chwili by ła taka, że 
mi przypomniała niedorzeczne niańki, k tóre ukryw szy się za drzw ia­
mi i udając bobo, dobywają głosu grubego, by straszyć dziatw ę 
małą. Tym razem  jednak  — przeholował s ta ry ! — B łyskaw iczką 
przyszło mi na pamięć, żem gdzieś słyszał lub czytał, ja k  od n iepa­
m iętnych czasów dozorcy katakom b neapolitańskich zwykli fraze­
sam i żałobnemi, a  głosem grobowym potęgować uczucia smętne od- v 
w iedzających osób; bo w m iarę głębszego w rażenia spodziewają się 
sowitszej zapłatk i. Ju ż  tedy patrzyłem  innemi oczyma na tego 
dziada —  to kom edyan t! — W ięc to on frym arczy śm iercią a kość­
mi. Jego  towarem  je s t  cuch z grobów a okropność uczuć przejm u­
ją c a  serce przechodniów! —  Zatem  to on dla tego ta k  potęguje ten 
tow ar swój, by go drożej sprzedał, przehandlował. — Nie je s t że to 
nowa sprzeczność— pieniądz on przedstaw ca doczesnych potrzeb —  
zarobiony na śmierci a na wieczności d reszczach! —  Podobno zaś 
sprzecznością nad wszystkie sprzeczności je s t ta , że ten  zgrzybiały 
człek handryczy grobami, odgryw a na nich komedye — a nie myśli
o tem, że lada godzina sam w dół wpadnie. Jestem  prawie pewny, 
że w chwili, gdy to czytasz czytelniku mój, już od daw na jego m łod­
szy tow arzysz stanąw szy u łoża nieboraka, pokazał sąsiadom um ar­
łego, w ołając: „Y edete! V ed e te !“ — Świeć mu tam  P an ie!

Od S. Gennaro de’ Poveri, więc od katakom b już nie zbyt dale­
ko do zamku, czyli A’illi K rólewskiej, Capodimonte. Jedziem y tedy 
na oględziny.

Ju ż  to praw da, że tu taj w tej willi ludzie pięknie się sprawili. 
P a ła c  sam wielce przepyszny a w spaniały — a rozłożyste jego ogro-
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dy  i park i prawie jeszcze cudniejsze. Te jednak  dzieła człowieka 
nikną, m aleją obok arcydzieł Bożej natury . Bo tu ta j w idok na oko­
lice, na golf, na W ezuwiusz, na  miasto ta k  czarodziejski, że cię 
upaja, odurza urodą swoją. Zapom inasz z kretesem  o obrzydach 
szkaradnych owej dopiero co widzianej nocnej trupów stolicy. N ie 
będę wam jed n ak  opisywał bliżej ani tego pejzażu, bo zapewne nie 
jed en  jeszcze tak i widok rozwinie się przed oczyma naszemi —  za­
milczę też o w nętrzu tego pałacu, o jego paradach, obrazach i t. p. 
Powiem  wam tylko, że pod tym  rajskim  światem, stworzonym dzi­
wami sztuki i natury , że tam  w głębi podziemnej dysaą one k a ta- 
komby. T ak  je s t — te  katakom by ciągną się aż pod pałac Capodi- 
monte. Bo pod całą tę  górę, na  której on stanął wraz z wdzięcznemi 
ogrodami swojemi, podkopali się umarli. T ak  w przepaściach ziem­
skich czai się śmierć i w yszczerzają zęby czaszki trupie. N iektó­
rzy  architekci lękają  się naw et o ten  pałac cudny, tw ierdząc, iż 011 
l całem swojem życiem rozkosznem, a wdzięcznym zbytkiem, może 
kiedyś zapaść się w one straszne ciemnice. In n i temu nie w ierzą — 
tym  w łaśnie i jabym  rad  wierzył.

Co się zaś tyczy św ietlic samego pałacu, powiem jedynie, żem nie 
uderzyło tu taj arcy dziwne zamiłowanie w kolorze czerwonym. 
Posadzki świetlic zaprawione ponsem jaskraw ym , story i opony okien 
z ponsowego adamaszku, na  ścianach jedw abie ponsowe. — U w aża­
łem atoli już, iż upodobanie w barw ach silnych, czystych, a naw et 
w rzaskliw ych je s t tu ta j, na tem  południu Europy, jak b y  cechą smaku 
narodowego, oznaczającą w szystkie w arstw y tutejszej społeczności. 
Najuboższy lazzaroni arcyszczęśliwy, gdy mu się pali na  głowie 
czapka zw iesista czerw ona; a kobietom u ludu serce się śmieje do 
każdej szm atki farbowanej jaskraw ym  jakim ś kolorem. W arto  też 
pam iętać, że i starożytne ludy lubiły barw y żywe, silne. W  Pom- 
peji obaczymy całe ściany mieszkań, naw et kolumny malowane na 
czerwono. W iem y też, jak  to zwykle w szystka dziatw a drobna, 
choćby na północy zrodzona, raduje się farbam i pełnemi, wesołemL 
D odaj, że w łaśnie na południowej ziemi, i nieba i wody i kw iaty  
świecą całym przepychem kolorow, że tam  i ptaki, niby żywe kw iaty  
odziew ają się pierzem złocistem, mieniącem się we w szystkie barw y 
tęczy — ale za to te  p taki nie śpiew ają — one tylko wrzeszczą i h a ­
łasują. Przeciw nie im dalej na północ, tem więcej niebo i wody, 
k w iaty  i p tak i i cala n a tu ra  ciemnieje, bieleje, szarzeje — za to 
jednak  nasz szaraczkowy słowik, on śpiewak północnycli gajów nuci 
treny  tak  rzewne, a serdeczne, że aż w duszy coś się uśmiecha i p ła­
cze. Czyliby to zjaw isko znaczyć miało, iż wśród południa, kędy 
n a tu ra  zew nętrzna, m ateryalna buja w całej swojej potędze, siła ży­
cia wiecznie młoda zw raca się na  zew n ą trz ; a że przeciwnie na pół­
nocy, kędy gaśnie potęga m atery i a  zewnętrznego św iata, życie cofa 
się w głąb’ siebie a staje się wewnętrzem , duciiowem ?

O tem jednak  byłoby wiele prawić, zatem  zam iast długich roz­
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wodów w tej rzeczy, przenieśmy się na  drugi koniec ogromnego m ia­
sta. N aw racam y — jedziem y na powrót przez S trad a  Toledo, Capo- 
dimonte, około muzeum, przez całe Toledo, potem znów przez S. 
Lucia, Chiatamone, wzdłuż willi R eale przez Chiaja, a po żwawej, 
blizko godzinnej jeździe, ruszam y w prost do groty  Posilippo.

W iecie, ja k  ta  góra skalista  Posilippo zastępuje drogę ludziom 
od morza. Rzymianie, przem agając narody, i naginając dzieje 
św iata pod rozkazania swoje, przyuczyli się też i głuchym mocom 
n a tu ry  nakładać jarzm o żelaznej swojej woli. D ali się tedy  w znaki 
i tej skalistej górze. A by ułatw ić kom unikacyą, przekuli ją  na w y­
lot, a tak  stw orzyli ową gro tę słynną po przez cały św iat. Dzieło 
praw dziw ie rzym skie, więc olbrzym ie; bo uważmy długość tego 
tunelu dochodzi tysiąca łokci a  wysokość 25 łokci! P raw da, iż ona 
wcale nie szeroka, owszem w ązka; bo w szerz liczy jedynie 10 łokci. 
Ściany harde ciemnej skały, obrosłej suto powojem, girlandam i k a ­
ktusów  i bluszczów, w ita ją  cię na w stępie. —  W jeżdżasz do gro­
ty  — w pierw szych sekundach już głuszą cię łoskoty, brzęki, hucze­
nia, dzwonienia, tu rko ty , ten ten ty  końskie, r y k i ; a  dudni jak iś  za­
m ęt nie do opisania. A  z każdą sekundą gaśnie światło dzienne ; 
zam iast słonecznych promieni, oświecają drogę lampy wiszące od 
stropu groty, rozsiewając poświatę mdłą, niepewną, fantastyczną. 
K łusem  pędzące wozy, powozy, dalej osiełki, muły juczne dzwonią­
ce, cisną się przez g ro tę ; co chwila spotykasz trzody szkopów, be­
czących owiec ; około nich szczekają pilnujące psy, i znowu pcha się 
roga te  stado ryczących w ołów ; za niemi pastuchy z dzidami, na  ko­
niach. A  te  zw ierzęta dziwnych nab ierają  kształtów  wśród tej nie­
zwykłej dla nich pośw iaty lamp. W zdłuż samych ścian ruszają  
wieśniacy piechotą, wołając, krzycząc w ciemnościach na  siebie. 
A  gdy, ja k  rzekłem  tunel wazki, bo jedynie na dziesięć łokci sze­
roki, zatem dwa powozy jedynie wielce ostrożnie mijać się mogą. 
Tu niezm iernie ciasno, ścisk n iesłychany ; woźnica twój klnąc, zży­
m ając się, wstrzym uje często gęsto konie, często wlecze się wolnego 
stępa, czasem naw et zupełnie s ta je ; bo owce wbiegły pod konie, pod 
powóz, albo woły zastąp iły  koniom drogę, a rogate  icli głowy fan ta­
stycznie oświecone zaglądają do powozu. A  pomyślcie — te  hałasy , 
krzyki, ryczenia i szczekania, odbijając się o skalne ściany i strop, hu­
czą głuchem echem. A  kurzaw a wznosi się gęstem i kłębam i nad tą  całą 
m assą żyjących ruszających sięjestestw . Płom ienie żółte olejnych lam p 
oświecają zawieszone w powietrzu obłoki ciężkiego pyłu, przenika­
ją c  je  brudnem pomarańczowem światłem, jak b y  zapraw dę piekiel- 
nem. Chroniąc oddech, oczy, zatykasz sobie usta, zamrużasz oczy. 
A  jedziesz, a jedziesz — a  tu  nie m a końca tej drogi podziemnej. 
Jak ie ś  obawy, strachy  cię cisną —  aż tu  w środku otwór na wyso­
kim stropie, a  omajony krzew am i! Tutaj w tym  punkcie wpływają, 
do gro ty  promienie słoneczne zafarbow ane zielonością lu b ą ; przypo­
m inają tęskną, rzew ną księżycową poświatę. W n e t atoli to wi­
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dziadło znikło — i znów otacza cię owo oświecenie w strętne, poma­
rańczowe. Znowu jedziesz a je d z ie sz ; aż tu  przecież po długiej 
tęsknicy widzisz drugi koniec groty, z razu  jak b y  okienko — aż cię 
znowu w ita światło dzienne — znów oddychasz czystem powie­
trzem, oddychasz na słońcu — huczenia, tu rko tan ia  umilkły, choć 
jeszcze ci szumi i dudni w uszach. Jedyn ie  gruba w arstw a kurzu 
na sukniach przypomina biedy dziwaczne, k tóre przebyłeś. Tym 
razem  atoli nie pojedziemy z sobą w dalszy św iat, lecz nawrócimy 
przez g ro tę ; bo w łaśnie przed nią ze strony m iasta wstąpim y na 
Posilippo, by odwiedzić grób W irgiliusza, ową będącą w ustach 
wszystkich poblizkich uliczników Tomba di Virgilo.

Jak o ż  przewodników nie braknie — je s t  ich cały sztab, je s t ich 
na każdą miarę. Od lewej strony wchodu do groty, lubo w znacz- 
nem przed nim oddaleniu, wznoszą się schody w spaniałe, szerokie 
niby pałacowate, za to jed n ak  nieczyste i zaśmiecone. Potem  sze­
roka brukow ana droga prowadzi wężykiem pod g ó rę ; ona lubo się 
spina stromo, gwałtownie, nie zaw adza wcale, bo nie żal co chwilę 
odpoczywając, staw ać i obzierać się na  panoramę, k tó rą natura, 
B oża a rty s tk a  stw orzyła, m alując ją  w barwy, rozpuszczone w złocie 
promieni słonecznych. W idzisz tuż pod sobą Cliiaję i Y illę Reale, 
k tó ra  jak b y  szlak zielony w yhaftow ała rąbek  morskich zwierciadeł. 
E leg an ty  miastowe a lazzarony zm alały w jase łk a  drobne. T a 
V illa Reale, ta  Chiaja, te  karetk i, wózki, te  koniki przesuwające 
się, wszystko teraz  to is tną  szopką. Tam dalej duma W ezuwiusz 
w hardym, butnym  pokoju. P o rtic i i T orre del Greco i Castella- 
m are, uśmiechając się w szczęściu swojem, przezierają się w mo­
rzu, —  a dalej, w zaciszy jak b y  za fioletową szybą, migoce się So- 
rento  i Capri. N a boku drogi naszej stanęły  domki, to niby wieś. 
Tu tak  sielankowo milcząco, żebyś ani zgadł, że tak  blizko na dole 
wre i grzm i Neapol. Po drodze na Posilippo, przed domami siedzą 
sobie szyjące a szw argotne dziew częta i starsze n iew ias ty : gw aru 
a  chichotu, a śpiewek tedy nie braknie ; czasem ta  lub owa z nich 
cię zagadnie na pół żartem , na pół na praw dę o m ały datek  na bot- 
tig lia  — niby na napitek. Przecież już  stajem y przy furcie d re­
w nianej, patrzącej sobie per modum polskich wrót. T rzeba pocze­
kać zanim przybędzie w łaściciel z kluczem. P rzyb ieg ł niezadługo, 
zadyszany, a do o sta tk a  zmęczony, by nas przekonać, ja k  to on po­
św ięca się dla forestierow.

Z a fu rtą  zieleni się winnica w ysadzana, jak b y  drogim klejnotem  
brzemieniem świecących gron. A  jednak  tu  wszędzie jeszcze buja 
sam orodna roślinność bogata, ochocza — w każdej szczelince skal­
nej m ają gniazdka swe różnobarwne powoje, co rozchodząc się z ci­
cha po ścianach, ubierają s ta re  głazy w sukienkę majową. Zew sząd 
ciżba dzikich kw itnących krzewów — a gdzie się tylko udało, roz­
p ierają się aloesy tw arde, sztyw ne, lub dziwaczą się po swojemu 
kaktusy , lub m arzą rozkochane m irty. N iekiedy nad nami zady-
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goce oliwa liściem lekkim, eterycznym , srebrzystym , lub też figa 
ocienia dróżkę od skwarów, rozkładając nad nią ciemny gęsty  splot. 
N asza ścieżka wąziuchna, k rę ta , to podnosi się kilku schodkami 
w górę, to znowu się puszcza w dół, a wije się ciągle wśród wznio­
słej traw y  a ziół wysokich — zewsząd zaległa św ięta cisza a  sam o­
tność uroczysta. Z razu dolatuje nas tu rko t! łoskot! gw ar! coś 
grzmi, huczy gdzieś głęboko pod nami, zda się, że słyszysz jak b y  
w alki rozpasanych żywiołów w przepaścistych otchłaniach ziemi. 
O t jesteśm y w prost nad g ro tą  Posilippo! Jeszcze k ilka kroków, 
jeszcze k ilka schodków w dół — a tuż przed nami W irgiliusza grób. 
Ten grobowiec murowany i sklepiony. W nętrzny  obszar, jak b y  
średniej izby. W  ścianach je s t  kilka niż, w których niegdyś stały  
popielnice. N a zew nątrz i z góry na sklepieniu i po bokach, w yra­
sta ją  ze szczelin starych murów bluszcze i drzew ka i krzewy, niby 
wiecznie kwitnące girlandy a wianki, owe nieum ierające nigdy g ro­
bowe napisy. Otóż tak i je s t grób wielkiego wieszcza, k tóry  tu  po­
chowany był 19 la t przed narodzeniem Zbaw iciela naszego. W ir ­
giliusz, syn wielkiego rzymskiego św iata, podobnie, ja k  ta  ojczyzna 
jego, wzniósł się, jak b y  na pograniczu dwóch epok historyi powsze­
chnej. On na łonie starożytnej społeczności zrodzony śpiewał 
dawnej Romy chwałę, i śpiewał sielskie jej rozkosze i szczęście wsi 
spokojnej — lecz w tych pieśniach swoich on mimowolnie staje się 
przyszłości ludzkiego rodu wieszczem. On śpiewa w czasie, gdy 
Rzym przeszedłszy przez południk swojej potęgi, już był dokonał 
zadania swojego na ziemi, —  a  śpiewa w epoce, gdy duch rodzinny 
Rzymu już s trac ił swoją życiodawczą, dziejorodną, p ierw otną moc, 
i gdy już  w atmosferze św iata unoszą się wróżby innych przezna­
czeń człowieka. W irgiliusz z woli swojej, a z przytomnej sobie 
myśli je s t  synem Rzymu — ale on w chwilach natchnienia, ja k  
uchwycony potęgą wyższą, tajem niczą, wieszczy uczucia nowe, n ie­
znane współczesnym mu pokoleniom, wróży uczucia, co dopiero po 
wielu, wielu stuleciach m iały być tętnem  serca późnych pokoleń. 
Z tąd  też W irgiliusz s ta ł się mistrzem a wzorodawcą wielkich poe­
tów ludów chrześcijańskich. W irgiliusza duch w trzynaście w ie­
ków po skonie cielesnego życia staje się przewodzcą D antego przez 
Piekło, Czyściec i Niebo. A  D ante znów był wzororodną potęgą 
dla naszego Zygm unta, co nam  świeci wróżbą ja k  gw iazda przewo 
dnia na niebie, ja k  gwiazda przewodnia w sercu. A  patrzm yż — 
w łaśnie w roku, gdy ostatn i P ia s t ów W ielki Kazim ierz zasiadł na 
m ajestacie polskim (1333 r.), zjaw ia się tu  na Posilippo, tu  prze- 
grobowcem W irgiliusza młodzieniec. On był synem zamożnego 
kupca z F lorencyi, on sam kupcem, on baw ił wiele la t w Paryżu, 
on zwiedził z poleceń ojcowskich cały ówczesny przemyślny świat, 
by poznawszy ogromne znaczenie handlu pojętego na w ielką stopę, 
zamiłował powołanie swoje. Bo od daw na widział z niechęcią 
ojciec, odzyw ającą się w synie ochotę do poezyi. Młodzieniec po­
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dróżując po krajach, przezierając ludy, przybył i tu  do Neapolu. 
Odprawi! pielgrzymkę do grobu śpiew aka Eneidy. S ta ł w długiem 
zamyśleniu przed grobowcem tym, dum ając i m arząc — aż z razu, 
jakby  gromem Bożym rozświeciło się w duszy jego. On tu ta j 
wr obec tego grobu zrozumiał siebie i zrozum iał zadanie swoje na 
ziemi. On w tej chwili w yprzysiągł się na zawsze handlu i zabie­
gów p rzem y słu ; on w tej chwili ślubował sobie, że będzie poetą. 
I  dotrzym ał swoich ślubów. Tym młodzieńcem był Jan Boccacio.

T ak  Boccacio, mogąc opływać w zbytki a przepychy dumne, 
um arł wielkim poetą, ale ubogim starcem . P e tra rk a  na łożu śmier- 
telnem  zapisał testam entem  Boccaciusowi, jako  b ra tn  po lutni, 
a  przyjacielowi od serca, futro, „by starzec nie m arzł przy pracach 
wśród nocy". — W szak król R obert tu  na to miejsce przyprow a­
dził samego P e tra rk ę , który w obec króla zasadził w aw rzyn na cześć 
rzymskiego poety. W aw rzyn P e tra rk i rósł pięknością a  siłą, a prze­
trw a ł wiele i wiele ludzkich pokoleń —  a podobno usechł i obumarł 
dopiero w czasie, gdy już dla wieńców laurowych zabrakło wiesz­
czów. Z a  naszych dni na miejscu um arłego w aw rzynu P e tra rk i 
zasadził tu  nowy młody lau r C. de la  Y igne —  ale ten  lau r się nie 
przy ją ł — po kilku nocach obleciał z l iś c i ! Bo nie m iał przyszłości 
w  sobie. Otóż od najstarszych czasów te  Posilippa wysokości były 
w ybraną poetów szczęsną siedzibą. Pierw szym  z nich, co tu  żył, 
był sam W irgiliusz. Bo lubo nie braknie ludzi o suchotnem sercu, 
k tórzy  za mało sobie w ażąc świętość tradycyi spływającej ze stule- 
ciów na stulecia, gadają, jako  nie je s t  jeszcze rzeczą zupełnie do­
wiedzioną, że wr tym grobowcu s ta ła  niegdyś u rna z popiołami W ir- 
gilego ; jednak  n ik t zaprzeczyć nie zdoła, iż śpiewca rzymskiej epo­
pei rozmiłował się ciepłem, a głębokiem uczuciem wT tem  ustroniu 
cichem, w tym czarownym widoku na św iat, pełnym cudów, że on 
tu ta j snuł długie szczęsne dni i snuł w ątek  swoich myśli i marzeń. 
G dy um arł w  Brundusium , m ając la t 52, cesarz A ugust, opłakując 
go serdecznie, kazał przenieść jego popioły do Neapolu, jako  do 
m iejsca najwięcej ukochanego przez zm arłego poetę (*). W  pier­
wszym wieku naszej ery, zatem  w kilkadziesiąt la t  po W irgiliuszu, 
żył na  Posilippo uczony poeta Cajus Silius Ita licus (opisał w ier­
szem w iernie drugą w'ojnę punicką). On m ając AVirgilego za bo­
żyszcze swoje, czcił jego grób, jakoby św iątynię jednego z olimpij­
skich bogów.

T utaj krótkie, ale szczęsne dni spędził poeta Jacopo Sannazare 
(ur. w  Neapolu 1458 r.). On to um iał wyśpiewywać uczucia sw'oje

(*) W ęgłem  głównym, na którym  się opiera przekonanie, że ten grobowiec  
na Posilippo ma być rzeczywiście grobem W irgiliusza, są nie tylko wnioski wielce 
podobne do prawdy ; ale wyrazy, choć nieco ogólne różnych pisarzy dawnych, jako  
Staciusza poety rzym skiego, który urodził się  w Neapolu, a żył w piewszym  
wieku, dalej Aeliusa Donata, gramatyka żyjącego w środku IV wieku w Rzymie.
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w  pieśniach łacińskich i włoskich, co były  słodką dla ucha melodyą, 
a  przem awiały rzewnie, tkliw ie do serca słuchaczów.

T utaj na tem  Posilippo żył jeszcze neapolitański poeta M arius 
G iam battis ta  Marini. On był jednym  ze szczęsnych wybrańców 
lo su ; bo za młodzieńczych la t  poznał osobiście T orquata  T assa, 
a  wpływ wielkiego wieszcza rozniecił przyrodzone ta len ta  w mło­
dzieńcu. On sypie iskram i dowcipu, w łada z m istrzow ska słowem, 
podziwia śmiałemi zwrotam i, a lubo praw da, że k ry tyk i zarzucają 
mu m anierę i przynukę i sztuczność ; pam iętajm y atoli, że on żył 
w czasie (ur. 1569,f  1622 r.), gdy i inne gałęzie artyzm u, zwłaszcza 
arch itek tu ra, już  się spaczyła w wymuszony barocco. T ak  tedy —  
zaledwie wymówisz imię Posilippo, a  już  przed duszą staje grono 
imion wieszczych, słynnych. A  dziwnie tym imionom wtóruje n a­
tu ra , co tu taj sam a w ielką poetką. P a trz  na ten  św iat w koło, na 
te  góry, wyspy, morze, na  te  lądy  i n iebo ! T u św iat sam jes t, ja k ­
by sztuki dziełem. Tutaj n a tu ra  w zachwyceniu wieszczem będąc, 
stw orzyła św iatek tak  pełen harmonii, iż on zdaje się być całością 
w sobie, a jedną, jedyną id eą ; zapominasz, że on je s t  tylko ułom­
kiem a m aluchna cząstką całej ziemskiej kulicy. Tu zapominasz, iż 
w świecie widomym piękność zwykle od szczęśliwego zbiegu szczegó­
łów, czyli od sprzyjającego trafu  zależy. N atu ra , ja k  ją  widzisz 
z Posilippo, s ta ła  się arcy m alowniczą m istrzynią — ona na tej dro­
bnej przestrzeni ziemskiej zebrała w szystkie swoje cuda poetyczne, 
wynosząc się jakby  nad słabostki a  niedostatki, tow arzyszące rze- 
czywistościom tutecznym. Te lądy  i wody i atm osfera, i wyspy 
i skały, te  góry, ta  roślinność i to niebo są jak b y  struny rozpięte na 
wiekuistej lu tn i natury . Komu nie zam arła dusza, a nieogłuchł 
serca słuch, ten  usłyszy tej lutni granie. Je j pieśni niebiańskie, 
nadziem skie, a przecież znane będą dla niego, jak b y  śpiew m atki 
niegdyś za dziecięcych la t słyszany. W ięc zdaje się, żeś sam znów 
dziecięciem się s tał, bo serce twoje w tej chwili tak  niewinne a peł­
ne prostoty —  i znowu ci się zdawać będzie, żeś już  starcem , żeś 
już  przeżył długie la ta  a przebolał życie, a  wygoił pamięć dawnych 
bied, i że te raz  już w spokoju, a mądrości zpoufaliłeś się z wieczno­
ścią, jak b y  z tą  m atką tw oją. T a  n a tu ra  w koło i te  morza i lądy 
i góry i barw y i niebiosa — one teraz, jakby  ściany ojczystego 
domu, co niegdyś obstąpiły kolebkę twoją, one teraz  świątecznie 
przybrane, rozświecone, jak b y  na święto rodzinne, lub na Bożego 
N arodzenia gody.
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Neapol.
( D a l s z y  c i ą g . )

Nie ma co mówić! je s t  ogólny logiczny św iata zakon, co tętnem  
przenika bytność w szelką; nim je s t  owe prawo, mocą którego każda 
ostateczność wywołuje drugą odw rotną sobie, a każda rzecz silnie 
oznaczona a potężnie charak teryzująca się, zradza drugą również 
tak  silnie oznaczoną i równie charakteryzow aną, ale wręcz tam tej 
pierwszej przeciwną. I  w naturze, i w dziedzinie obyczajów, dzie­
jów, polityki i w zjaw iskach psychologicznych, każda akcya wywo­
łuje reakcyą sobie odwrotną.

Tego praw a i j a  doświadczam na sobie w tem tu Muzeum B ur- 
bońskiem.

N iekiedy będąc na duszy i na  ciele do o sta tk a  znużonyj samo­
tną , wielogodzinną przechadzką po tych olbrzymich korytarzach, 
a  rozłożystych świetlicach, siadam  sobie gdzieś w jakim ś zakątku  
galery i, by odpocząć i znowu się skupić w sobie. Ale cóż się w tedy 
dzieje? Ze wszech stron spotykam  spojrzenia bogów, bohaterów, 
cezarów, co tu  stanęli jak b y  sejmem skam ieniałym  history i; a to ich 
nieme spojrzenie oczynia mię jak ąś  dziwną m istyczną mocą, — 
a  choć się na nich nie patrzę, toć jed n ak  czuję, że ich wzrok ciąży 
n a  mnie, że spoczął na obliczu mojem, więc nie mogę ani zebrać się 
w  sobie, ani ukołysać rozdrażnionej wyobraźni. N ie w stydzę się 
wyznać przed tobą, czytelniku mój, iż w takow ych chwilach uciekam 
się do sposobków, których zwykle używ ają m ałe pacholęta gdy ich 
strachy  biorą —  ot zam rażam  oczy! A  choć przez dłuższe jeszcze 
m inuty zostaję pod urokiem  tych postaci ta k  grozy pełnych, jednak  
po trochu wyzwalam się z ich w ładztw a a urzeczenia. Zaledwie 
atoli ów grecki a  rzym ski św iat usunie się z poprzed duszy mojej, 
zaledwie on rozpłynie w przestrzeni, a ucichnie w sobie, a już na 
miejsce jego nastaje  inny św iat, co całą potęgą ogarnia w koło  duszę 
moję. Jakoż , to niby za mojem przełożeniem, to znowu jak b y  bez 
woli mojej, bo jakby przez prostą reakcyą, w yobraźnia buduje sobie 
w idziadła z innej wręcz odwrotnej dziejowej epoki ludzkości. Zdaje 
mi się albowiem w takow ych chwilach, iż stanąłem  wśród jakiej 
olbrzymiej kated ry  gotyckiej. Ze wszech stron i obok mnie i przede 
mną i nade mną, z wysokościach zaw rotnych spirytualizm  obchodzi 
zwycięztwo nad m ateryą. M aterya strac iła  niby ciężkość swoją — 
ona wskroś uduchowniona, uskrzydlona, lekka ja k  myśl, niebolotna 
ja k  modlitwa. W szędzie gdzie spojrzę, widzę jako duch s ta rł moce 
z mysłowe —  wyzwolił doczesność, wcielił wieczność w ziemskie 
form y (*).

(*) Niechaj te  kilka slow  o cechach gotyckiej architektury wystarczy, gdyż 
nie radbym powtarzać charakterystyki gotyckiego budowania, rozwiniętej już
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A rch itek tu ra  gotycka, a rzeźba starożytna są to dwie ostateczno­
ści wręcz sobie przeciwne, odwrotne i dla tego one nawzajem  się 
w yw ołują w naszej duszy, choćby naw et bez własnego przyczynienia 
się naszego. J a k  rzeźba je s t  najwyżej spotęgowanym wyrazem 
dawnego klassycznego św iata, tak  odwrotnie budowanie gotyckie 
je s t  najwyżej spotęgowanym wyrazem romantycznego św iata, żyją­
cego ja k  już wiemy pełnem a najwyższem życiem w drugiej połowie 
wieków średnich.

Obie te  wręcz sobie sprzeczne formy sztuki uw ydatniają tedy  
nasilniej różnicę usposobienia wewnętrznego, owych dwóch wielkich 
epok w historyi powszechnej.

Lubo w niniejszej „Podróży14 nie za jednym  już zawodem mówi­
łem w ogólności o tej różnicy klassycznego a romantycznego artyz­
mu, lubo naw et dotknąłem  się ogólnie tego przedmiotu i w innych 
pismach moich, uważam jednak , iż rzecz ta  je s t  tak  w ażną, a ta k  
zajm ującą dla każdego myślącego człowieka, iż nie zawadzi gdy tu ­
taj znowu inną drogą, zupełnie z innego stanow iska dojdziemy do 
tych  samych wypadków; i wyświecimy sobie prócz tego jeszcze uzu­
pełniając dawniejsze wywody, dla czego to właśnie skulptura grecka 
a nie inny rodzaj ich artyzm u, i dla czego to  budowanie ostrołukie, 
a  nie inny rodzaj sztuki, s ta ły  się najwierniejszym  i najdzielniej­
szym wyrazem owych dwóch tak  różnych od siebie społeczności.

Wiemy, że artyzm  je s t zjednoczeniem treści duchowej z m ateryą, 
że je s t  wyrażeniem  tej treści we formie zmysłowej.

Uważmy sobie teraz  jako  różnica charakterystyczna owych 
dwóch epok na tem zależy, iż one dokonywają tego połączenia po­
chodem zupełnie odwrotnym i wręcz przeciwnym.

Epoka stylu gotyckiego będąca, ja k  się dopiero rzekło, najpeł­
niejszym rozkwitem romantyczności, m iała od w iary zbawienia już 
dane sobie prawdy najw yższe; tak  tedy ona zaczynała od treści du­
chowej już zupełnie gotowej, a  dopiero dla tej treści szukała odpo­
wiedniej formy zmysłowej w świecie m ateryi. To je s t fan tazya 
rom antyczna ma za punkt wyjścia swojego nadśw iatne idee, a z tego 
stanow iska nadświatnego zstępuje dopiero w niziny zmysłowej by­
tności pragnąc w niej stworzyć dzieło sztuki coby było wyrazem 
owej duchowności nadziemskiej, nadzmyslowej. Z  tego pochodu nie 
tylko poznajemy ch arak ter sztuki romantycznej, ale znajdujemy na­
w et rodzaj artyzm u, który się niby najwięcej nadaw ał dla fantazyi 
tego nastroju i tej dążności.

Uważmy, iż ściśle mówiąc, żaden rodzaj sztuki, żadne dzieło a r­
tystyczne nie podoła takowej spirytualnej a wskroś nadzmysłowej

w kilku m iejscach tej „Podróży" mojej. Odsyłam czytelnika podobnie do mojej 
rozprawki: O Tryptyku z wystawy Archeologicznej K rakow skiej i kilka z tego powodu  
iiwa// nad architekturą i  rzeźbą gotyckiego stylu. W ilno I860 r. (Zoł). ostatni toin 
niniejszego wydania D zie ł Krem era. — St.)
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treści, bo ta  może jedynie jako  św iatło w iary płomienie w sercu 
człowieka, one może być jedynie, żyć w myśleniu abstrakcyjnem  
i we filozoficznej spekulacyi, ale nie zdoła się nigdy w zupełności 
wyjawić w sztuce, bo isto ta  artystycznej piękności przecież na tem 
zależy, aby strona zmysłowa nie zaginęła obok treści duchowej. Tej 
ważnej praw dy nie przeczuwał ato li okres sty lu  gotyckiego, a miał 
tę  ufność, iż wśród rodzajów sztuki znajdzie się takow y, który zdoła 
być zupełnym wyrazem  owej treści nadm ateryalnej, transceden- 
talnej.

Ł atw o nam zrozumieć, że rzeźba i m alarstwo okazały się mu być 
mniej ku tem u odpowiednie. Jak o ż  oba te  rodzaje sztuki z isto ty  
swojej, biorąc ze św iata zmysłowego, z natury , osnowę swoję, już 
tem  samem są do pewnego stopnia w iązane przez te  formy przyro­
dzone, k tóre na żaden sposób zgwałcone być nie mogą.

Z aiste uważmy, iż ze w szystkich form, k tóre n a tu ra  rzeźbie i m a­
larstw u  za osnowę podać może, najszlachetniejszą, najzacniejszą for­
mą je s t  postać człowieka. P ostać ludzka dla tego je s t  w łaśnie 
osnową najw yższą i najstosowniejszą do uduchownienia i do w yra­
żenia duchowości, iż już samo przez się to ludzkie ciało je s t  żyjące­
go, rzeczywistego ducha powloką a jego mieszkaniem i wyrazem. 
Przecież mimo tego wszystkiego, forma ciała ludzkiego jeszcze nie 
w ystarczała ówczesnemu romantycznemu artyzm owi — bo ona nie 
zniosłaby była owej treści spirytualnej, absolutnej, abstrakcyjnej, 
k tó rą ówczesna epoka chciała narzucić dziełom sztuki. Ciało ludz­
kie albowiem choć uduchownione, choć zidealizowane, nie zdoła 
nigdy do szczętu zaprzeć się przyrodzonego pochodzenia, w łaśnie już 
dla tego, że je s t c ia łem ; ono zawsze przypominać będzie naturę. 
P ostać ludzka ta k  je s t  oznaczona a samodzielna w sobie, ta k  silne 
a  w yraźne m a cechy sobie właściwe, iż nie ścierpi samowolnego 
obchodzenia się z nią, a przesadzonego zuchw alstw a fantazyi. D o­
dajmy jeszcze, iż w czasie, w którym  sty l gotycki nastał i w k ra ­
jach , w których on się zrodził (na północy), ani przeczuwano do jak  
wzniosłej idealności wielcy m istrze X V  i X V I wieku zdołają pod­
nieść postać i oblicze ludzk ie; a to przecież bez zadania gw ałtu  
praw dzie i formom przyrodzonym. B a! A ni przeczuwano, czego 
dokona pod tym  względem we W łoszech już sto la t później G iotto, 
k tóry  przecież wrraz ze szkołą swoją maluje i rzeźbi w sty lu  go­
tyckim.

Z tego wszystkiego, co się powyżej rzekło, zgadujemy, iż artyzm  
ówczesnej epoki rzucił się. calem brzmieniem w łaśnie na ten  rodzaj 
sztuki, który  nie pożycza z natu ry , a  ze św iata zmysłowego form 
swoich, k tóry  przeto nie w iąże fantazyi żadnemi względami, a  tem 
samem najwięcej ze wszystkich rodzajów artyzm u zezwala na sarno- 
wolność koncepcyi, — tym zaś rodzajem sztuki je s t arch itek tura. 
Baczmyż jeszcze, że tak  często ju ż  wspomnieliśmy, iż ile razy sztuka 
będzie szukała dla treści już gotowej formy zmysłowej, już  w tedy
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zrodzi allegoryą, symbol; otóż arch itek tu ra  je s t w łaśnie sztuką iście 
symboliczną. Widzimy tedy, jak im  trybem  zrodziła się arch itek tu ra  
gotycka i jej niebolotność, jej spirytualizm , i w szystkie te  je j cechy,
o których już nie mówimy tu taj, bo były już nieraz przedmiotem n a­
szych powyższych wywodów. N ie pow tarzając ich przeto w tem  
miejscu, powiedzmy tylko, że duch, k tóry  żył w tym stylu, stw orzył 
dzieła budowane, które ja k  z jednej strony zostaną na w ieki chw ałą 
geniuszu ludzkiego, a  przedmiotem uwielbienia najpóźniejszych poko­
leń, tak  z drugiej strony będą też świadczyć na wieki, że wszelkie 
nieum iarkow anie a przesada spirytualiznui w sztuce prowadzi do 
błędów i pomyłek. A rch itek tu ra  gotycka tem przew iniła, iż zadając 
g w ałt m ateryi, pragnęła m ateryą postaw ić narówni z treśc ią  ducho­
wą, nadziem ską, a tego nie dokonała, ani dokonać mogła. Pam ię­
tajm y atoli również, iż ja k  z jednej strony, styl gotyckiej arch itek tu ­
ry  nie obliczył się z m aterya a jej isto tą , a  tem samem stw arzał 
dzieła ulegające łatw o zniszczeniu i wym agające ciągłej odnowy 
a  napraw y, ta k  z drugiej, te  jego dzieła budzą w duszy widza po­
czucie o wyższości nieskończonej ducha nad m ateryą, nad to, co 
ziemskie i doczesne; patrząc się na  te  dzieła, czujemy jakby  odro­
dzenie się naszego życia żywotem innym, wyższym, nadziemskim.

S ty l atoli gotycki tedy  musiał umrzeć na w łasną isto tę  swoją, 
rzekłbym , że treść nadziem ska rozsadziła powłokę m ateryalną.

W rychle też sztuka m alowania zajęła miejsce arch itek tu ry  go­
tyckiej, idealizując, uduchowniając postać ludzką —  i nie dziw prze­
to, iż w łaśnie w czasie gdy sty l gotycki konał, zrodziła się nowo­
czesna m uzyka, będąca, ja k  się już  tyle razy rzekło, sztuką najwięcej 
odpowiednią usposobieniu chrześcijańskich ludów.

Po tem  w szystkiem , wkrótce odbyć zdołamy porównanie stylu 
gotyckiego z rzeźbą grecką. Rzekliśm y powyżej, że oba te  św iaty 
artystyczne tem się głównie od siebie różnią, iż one łączą treść du­
chową z formą zmysłową, pochodem wręcz odwrotnym. — I  zaiste 
jeże li artyzm  gotycki, ja k  powiedziano powyżej, rozpoczyna od treści 
duchowej już sobie danej, i już gotowej, i dla niej szuka odpowie­
dniego w świecie zmysłowym w yrażenia, — artyzm  grecki postępuje 
sobie wręcz odwrotnie, bo on jako  pogański, nie ma żadnych praw d 
sobie udzielonych a już  gotowych. Rozpoczyna więc tem  samem od 
św iata zmysłowego, a z niego postępuje- do treści duchowej. Że 
ato li tym  punktem wyjścia, że osnową dla fantazyi starożytnej jes t 
postać ludzka, i że to właśnie rzeźba a nie m alarstwo je s t dla niej 
rodzajem  sztuki najwięcej odpowiednim i ze w szystkich najwięcej 
ukochanym, o tem także już wspomnieliśmy nie raz pow yżej; zatem 
tu taj raczej obaczymy jak ie  skutk i wyniknęły dla greckiego artyzm u 
z tego jego pochodu. Te skutk i stanow ią właśnie charak ter fa n ta ­
zyi artystycznej Greków, bo ona, zaczynając od form od natu ry  d a­
nych, już tem samem winna się była trzym ać w granicach tych fo rm ; 
m iarkow ała się przeto w treści duchowej, k tórą przelew ała w tę



144 JÓ ZEF KREM ER.

osnowę ze św iata zmysłowego wziętą. Zatem  choć z coraz wyższym 
rozwojem sztuki greckiej, jej dzieła staw ały  się coraz idealniejsze 
i coraz wyższej nabierały  treści duchowej, przecież ta  idealność, ta  
treść, nie przechodziła nigdy m iary, bo wzniosła się jedynie do tej 
wysokości, k tóra  jeszcze zdoła być w yrażona we formach zmysło­
wych, k tóra jeszcze zdoła być objętą w dziele artystycznem . D la 
tego to w łaśnie w sztuce greckiej treść  duchowa nigdy nie w ystaje, 
nie wykipią po nad formę zmysłową. T a jedność treści i formy s ta ­
nowi isto tę  sztuki greckiej i stanow i jej klassyczność.

W  sztuce starożytnej przeto, treść duchowa a  forma są sobie 
równe — żaden z tych dwóch pierw iastków nie przew aża nad drugi.

Zrozumiemy, iż artyzm  ludów chrześcijańskich winien mieć ko­
niecznie inny charak ter. Bo gdy św iat chrześcijański s ta ł się ucze­
stnikiem  najwyższych, najśw iętszych p raw d ; zatem i fan tazya jego 
artystów  wzniosła się na wysokości ta k  przeczyste, ta k  górujące nad 
zmysłową doczesnością, o jak ich  fantazya starożytna ani m arzyć nie 
mogła. Jak o ż  ja sn a  je s t rzecz, fantazya twórcza człow ieka zawsze 
będzie odpowiednia stopniowi, na którym  stanęła  jego w iara a cała 
treść  relig ijna duszy jego. N atchnienie m istrza isto tn ie chrześcijań­
skiego będzie zawsze natchnieniem  najwyższem a  jedynie prawdzi- 
w em . będzie praw dą. A gdy ta  praw da je s t naddoczesną, więc ona 
w y ra’żając się we formie zmysłowej, nie zdoła się w niej wyrazić 
całkowicie — ta  forma będzie jedynie echem a zbliżeniem się do tej 
tre ś c i; z tąd  sztuka ludów chrześcijańskich będzie zawsze symbo­
liczną. Gdy ta  praw da je s t naddoczesną, więc też ona nie je s t  w ią­
zaną jed n ą  formą. Z tąd  sztuka ludów chrześcijańskich w yraża się 
we "wszystkich rodzajach artyzm u, choć się nie w yraża w nich 
wszystkicli jednocześnie w jednakow ym  stopniu doskonałości. A  tem 
mniej fan tazya artystyczna ludów chrześcijańskich nie w iąże się je ­
dnym wyłącznie architektonicznym  stylem, ale je  obejmuje w szyst­
kie, a rodzi style i zradzać je  będzie bez końca a w bezgranic roz­
maitości.

Teraz atoli już nawróćmy do rzeźb Muzeum Burbońskiego 
i wspomnijmy o tych, które stanow ią najwyższą jego chwalę.

Is tn ą  w nich zapraw dę św iątnicą sztuki je s t przestrzeń zw ana 
przysionkiem Flory.

W ystaw m y sobie rodzaj głębokiego alkierza. N a tylnej jego 
ścianie stanęła  postać kolosalna niew iasty. Je s t- to  F lo ra  (zwana 
F arnese, bo należała do rodziny Farnesów). D ziwne to dzieło sztu­
ki ! Gdym  te  F lo rę  pierwszy raz zobaczył, stałem  od niej oddalony 
jedynie na  jak ie  kroków dwadzieścia kilka, a zatrzym ałem  się, za­
chwycony będąc formami, pełnemi wdzięku i szlachetności uroczystej. 
Je s t- to  niew iasta prawdziwie mitycznie piękna. M arkotno mi atoli 
było, że dozór muzeum odział tę  zachw ycającą postać osłoną niby 
z przezroczystej gazy uszytą. Czyliżby to m iała być jak aś  źle zro­
zumiana wstydliwość tych panów? — W szak  sztuka nie zna płci;
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piękność jej je s t  sama przez się osłoną, k tó ra  tylko dla barbarzyńców  
nie istnieje! -— A  zresztą, ta  szata nie na wiele się zd a ła ; bo tk an ­
ka jej tak  m isterna, iż nie k ry je  żadnego z tych cudów form. G dy 
tak  stałem  w patrując się w postać niebianki — pan custode zbli­
żywszy się do nas a poważnie zażyw ając tabaczkę, rz e k ł: „ P a trz ­
cie signori i podziwiajcie przedewszystkiem  m istrzowstwo, z jak iem  
rzeźbiarz dokonał d rapery i!“ N ie zupełnie rozumiejąc, co mi praw ił, 
zbliżam się o k ilka kroków do posągu — ów chiton z gazy coraz 
przezroczystszy. Ju ż  przystąpiłem  tak  blizko, że praw ie mogłem 
ręk ą  dosięgnąć tej F lory , a jeszcze, jeszcze nie mogłem przypuścić, 
aby "te szaty nie były rzetelną obsłoną: — dotknąłem  się ich ręką, 
w tedy dopiero poznałem pomyłkę moją. T a  suknia bogini je s t na 
praw dę z m arm uru ! Otóż mistrz daw ny wirtuozostwem swojem 
um iał nadać nieprzejrzystym  głazom pozór przezrocza, a ta k  złudzić 
zmysły widzów. W  tym  posągu zaiste ja k  któś rzek ł: „Szaty  ob­
chodzą najwyższe uduchowienie swoje“ — one zamieniły-się niby 
w lekki duch, co owiał te  członki urocze. T utaj przekonać się mo­
żesz, ja k  to z pośród zmysłów naszych, wzrok je s t zmysłem prawdzi­
wie duchowym, idealnym ; bo on zw racając się do m ateryi tak  chętnie 
ją  idealizuje, oddając się igrom fantazyi, a poetycznym zwodom. 
Bez tych ułud jego nie byłoby też m alarstw a na świecie. P rzeciw nie 
zmysł dotykania, to zmysł istny m a te ry a lis ta ; on prozaicznym, rea l­
nym, on podejrzliwym chłopskim rozumem, on rodzajem Sancho 
P a n s y ; on w nic nie wierzy, chyba w to, czego się palcem dotknie — 
u niego wierzyć je s t  wiedzieć. Z tąd  też wzrok zastosow any do 
rzeźby udaje, ja k  może dotykanie; bo on tu  ma do czynienia z ma- 
te ry ą  a z pełną przestrzenią, i dla tego wzywa ta k  często o pomoc 
zmysł dotykania, gdy o formę w przestrzeni chodzi. W zrok sam 
przez się w czystości swojej je s t, ja k  dopiero rzekłem , zmysłem stosu­
jącym  się do m alow ania; w tej dziedzinie on widzi, on sam sobie wy­
starcza, nie potrzebując pomocy dotykającej się ręki. P ostać ta  
p raw ą rękę spuściła podtrzym ując chiton swój, którego fałdy ze su - 
tem bogactwem spływ ają z boków; lew ą rękę podniosła, piastując 
w niej bukiet kw iatu, i z tej strony spadają gęste fałdy sukni. N a 
całym przodzie tylko sza ta  mieni się w lekkie eteryczne m arszczki 
przezroczyste, zdradzające wdzięki uroczego ciała. Posąg  ten  zna­
leziono w Rzymie w łaźniach K arakalli, a  w stanie tak  ciężko uszko­
dzonym, że w ym agał znacznego uzupełnienia. N ie będziemy się 
rozwodzić, czyli to arcydzieło je s t  rzeczywiście kw iatów  i wiosny 
boginią, z k tó rą zeliry igrają , obwiew ając jej szaty — czyli ono 
przedstaw ia „nadzieję, spes“ — czyli je s t jedną z muz, jak  niektórzy 
mieć chcą. W ażniejszem  byłoby dla naszego celu rozwiązanie py­
tania, do" której epoki sztuki odnieść należy tę  czarodziejską bogi­
n ię?  P rzecież ta  jej m etryka je s t arcy nie pewna. Sądząc wedle 
cudności form a szlachetności całej postawy, a z m istrzostw a samego 
wyrobienia, zdaje się z pewnością, że ona się zrodziła w czasach
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wielce jeszcze świetnych, dla sztuki. Jed n ak  z drugiej strony to cza­
rodziejstw o złudne udające przezroczystość draperyi, a w łaśnie z ta - 
kiem  wirtuozostwem  dokonane, dowodzi, że to  piękne dzieło nie 
powstało w czasie najwyższego południa artyzm u g reck iego ; bo 
w  tej epoce, pełnego rozkw itu sztuki, fan tazya mistrzów była daleką 
od szukania ułudy a sztuczności m isternej. Sztuka w tedy poważną 
i  uroczystą będąc, nie zniew alała bynajmniej marmurów do udaw a­
n ia  gazy "a tk an ek  pajęczych, przezroczystych. Ośmieliłbym się 
tedy  powiedzieć, że najdaw niejszą epoką, do którejby odnieść można 
ten posąg, je s t  czas L isippa i jego następców, i że naw et bardzo być 
może, że on pow stał nierównie później, i że pochodzi z rzymskiego 
okresu greckiej sztuki.

Żal mi, że nam czasu b rak  do rozpraw  nad Junoną a Minerwą, 
co tu taj tow arzyszą naszej bogini; one zasługiw ałyby na obszerny 
opis; ograniczam y się na wspomnieniu jeszcze tylko jednego posągu 
w  tym  przysionku F lory .

Otóż, ja k  rzekłem, sama m istrzyni wiosny a  budzącej się z zimo­
w ego snu natury , jako  pani i gospodyni, zajmuje środek tylnej ściany 
przysionka, zatem  główne miejsce alkierza. P rzed  alkierzem  zaś 
z prawej i z lewej stanęły  dwie m ęzkie postaci. Bo po prawej 
Antinous a po lewej Aristides. O Antinousie, o tym  przyjacielu mło­
dym A dryana, onego wielkiego cesarza a  większego jeszcze dziw a­
k a , rozpisałbym się te raz  obszerniej; bo tu tejszy posąg jego je s t 
zaiste jednym  z najznakom itszych z pośród tylu innych, k tóre uczciły 
pamięć tego cesarskiego ulubieńca. Pomijam y go jednak , gdyż spo­
tykam y jeszcze w Rzym ie dwa posągi A ntinousa, co już  się liczą do 
dzieł najśw ietniejszych całej starożytnej sztuki.

Niechaj tedy  Aristides sam jeden  będzie przedmiotem naszego 
serdecznego podziwu (*). K ładziem y przed oczy czytelnika w izeru­
nek  tego zabytku sztuki, by był pomocą opisowi naszemu. Fig. 76 .

P od  posągiem Antinousa, zatem  naprzeciw  A ristidesa widzisz 
znak  na posadzce —  on uczyniony na polecenie K an o w y ; bo z tego 
■miejsca należy patrzeć na  to dzieło greckiego dłuta, by ująć całe je ­
go znaczenie. P rzy  tym  znaku też ciągle stoi krzesło. N a niem to 
często siadywałem , by się w patryw ać w tę  postać przezacną, co do­
szła  naszych pokoleń z onych czasów, gdy jeszcze sami ludzie żyjący 
s ta li wśród swojej ojczyzny, jak b y  jak ie  śpiżowe z jednego odlewu 
posągi.

To dzieło je s t wysokim wzorem udrapowanej męzkiej postaci, ja k  
A gryppina, niedawno wam ukazana, je s t arcy modłą udrapowanej 
m atrony. A ristides otulony płaszczem, k tóry  choć nie przylega 
ściśle do ciała, przecież okazuje całą postawę uroczystą, spokojną. 
W  każdym  fałdzie przytom na powaga św ią teczna; szaty pojęte

(*) Nowsi badacze są zdania, że posąg ten nie przedstawia A ristidesa, lecz 
Aesclńnesa. — St.
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również w stylu wielkim unikają wszelkiej malizny drobnost­
kowej. P atrzm yż na tę  głow ę! D ucha potęga w yrobiła sobie 
czoło silne, o tw arte ; spokój 
w ew nętrzny, wyższy nad bu- 
rze  światowe, rozlewa się na
tem  pogodnem obliczu, któ- 11$
rego żadna nam iętność nigdy
nie znieważy. A  ta  posta-
w a! Ileż w niej wspaniało-
ści cichej ! Znać, że A risti- / M f!
des już  s tan ą ł na  m ów nicy; /  uli |[jh I i \
jednym  krokiem  posuwa się A \ ł /  m
n a  brzeg jej, by przemówił
do rozkołysanego ludu. L e- i  l  nil//' \
w ą ręk ą  podtrzym uje, jak b y  ); / f \
z niechcenia szatę, d rugą r i
praw ą, niemal całą  zak ry tą  \
zawiesił w p łaszczu; on w tej U  .
chwili przemówi do ludu \
a  przemówi bez giestów ; W
gdyż żyje jeszcze w owych t W J &
czasach, w których g iesty- 1^ 7 ^ / / / / .  /  I W
kulacya uchodziła słusznie b ^ V / / ^ ' / /  n
za ujmę godności powagi & //> '// / /  f i !
mówcy, i za ubliżenie p raw - & ' / /  / /  / ' / /  ■ j):H
dzie, za k tórą przem awia. } / '/ / , /  / ' / /  ■ ‘/<\  I \
A ristides je s t  pew ny siebie, } ' y / f  ł r r r  i
gdyż ufa wszechmożności V>/.. / /  f j  ■ // w illi \
swojego słowa. Jak o ż  w tem 
słowie jego żyje miłości po­
tęga, a cnota obywatelska, 
a  przekonyw ająca mądrość, 
bo nie znająca pryw aty. On 
spokojny i um iarkow any; 
w nim człowiek a obywa­
te l w jedności nierozłącznej.
W  nim uczucia serca a duszy 
pragnienia w harmonii z p ra­
wem powszechnem a obycza­
jem  ojczystym ; treść  we- jy*^— ------•----------~ r . _ ------
w nętrzua nie wykipią po nad M , J
brzegi formy zew nętrznej; '"
duch kra ju  przenika tę  je- Fig. 76 . Aristides (Aeschines). 
dnostkę, a jednostka żyje
i oddycha duchem powszechnym. K ażda z tych dwóch stron je s t 
d la drugiej przyczyną, a zarazem skutkiem .

10*
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Z daje się prawie z pewnością, że koncepcya naszego posągu zro­
dziła się w epoce trzeciej, więc najświetniejszej greckiego artyzm u, 
a  zw łaszcza przy jej końcu; zgadnąć też można, iż ten  nasz A ristides 
je s t duchem szkoły ateńskiej (a nie peloponezkiej). Do tych wnio­
sków wiedzie nas nie tylko wysoka a doskonała piękność posągu, 
ale owe szczęśliwe połączenie charak teru  i praw dy z idealnością, owe 
mistrzowskie ześlubienie natu ry  a duchowości, będące ta k  przew ażną 
zaletą tej statui.

AViemci ja , że są szperacze, co zam iast pić radośnie z czary roz­
koszy duchowej, k tó rą im ta  postać podaje, łam ią sobie wyschłe gło­
wy, badając, czyli ten  posąg przedstaw ia A ristidesa, czyli innego 
mówcę, bo A eschinesa? (*) — M niejsza o t o !  Bo czyli tak , czyli 
ow akby było, zawsze jed n ak  w tej marmurowej postaci widzimy 
wolnego G reka, wielkiego męża i wielkiego obywatela. W patru j się 
ca łą  duszą w ten  posąg, a pojmiesz dawnej G recyi tajem nicę, a zro­
zumiesz jej ta k  dla nas zagadkow ą formę rządu, W patru j się w to 
oblicze, w tę  postać m arm urow ą męża, — w jego sercu, w jego za­
dumie, czuje i myśli całego jego ludu duch, — ów demos. Ż tąd  też 
ten  duch, ten  demos mógł dem okracyą zasiąść na panowaniu, na  
rządach ; bo treść w ew nętrzna jednostkowego człowieka, jego żądze 
i chęci nie występowały, nie wykipiały jeszcze po nad brzegi formy 
zew nętrznej; bo indywidualność jednostki nie buntow ała się ogółowi. 
Dobro człowieka a dobro ogółu, jeszcze od siebie nie odstały. W pa­
tru j się w ten posąg starych  czasów tclm ący tym  cichym a spokoj­
nym m ajestatem . On z razu będzie tylko pięknym marmurowym 
posągiem, lecz w net uczujesz w t nim myśl i serce; on w  rychle ożyje 
pełnem życiem, a choć milczący, rozmówi się z tobą o ojczyznie 
swojej, o tych świetnych nieśm iertelnych A tenach.

T ak  zrozumiesz zarazem, czem się dzieje, iż nowożytnej historyi 
ludy będące naw et rejam i tegoczesnej cywilizacyi, wielokrotnie za­
pędzają się, by u siebie stworzyć k sz ta łt społeczności odpowiedni 
onej greckiej formie. Lecz te  zapędy roz trąca ją  się zawsze i zaw sze
0 wybujanie jednostek, o indywidualność ludzką, k tó ra rozw inięta 
ta k  silnie przez ostatnie półtora tysiąca la t dziejów ludzkich nie 
chce i nie może ustąpić z nabytku swojego. P raw da, że i w  da­
wniejszej G recyi późniejszym czasem wzmogła się ta  indywidualność 
jednostk i, lecz w'tedy też ów demos się rozwiał, uleciał ze ziemi, 
a G recya kornie czołem uderzyła przed indywidualnością macedoń­
skiego A leksandra; później naw et uklękła przed aw anturnem i 
żołdakam i, ladajakiem i indywiduami, co się zwali następcam i jego.

I  uważcie, czem je s t ten  przysionek F lo ry ! K rom  tych znakomi­
tości rzeźbionych, mieści on w sobie dzieło m alarskie najw yższe
1 największe, jak ie  nam tylko z całego starożytnego św iata pozo-

(*) Zob. powyżej str. 14fj.
I
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stało . — Jakoż w poprzek tego alkierza biegnie rodzaj strojnego po- 
lerownego pomostu wzniesionego nad podłogą. Gdy wstąpisz na 
niego widzisz na posadzce rozłożoną ową przesław ną mozaikę znale­
zioną w Pompeji w domu Fauna, a przedstaw iającą Bitwę Aleksan­
dra z Persami. O tem jednak  dziele, jako  do m alarstw a należącem, 
mówić nam przyjdzie za innym zawrotem.

W szędzie a wszędzie w każdym  kory tarzu , w świetlicy każdej 
tych zbiorów, spotkasz się ze znakomitemi dziełami starożytnego 
d łu ta . T ak  np. w sali, G aleryi Tyberyusza patrzy  na ciebie olbrzy­
mie popiersie tego cesarza, co upiorem krwawym  siad ł na piersiach 
chorej ludzkości. U sta  jego, jakby  smutkiem ściśnione, czoło szero­
kie, ale dość nizkie —  włosy z przodu praw ie równo obcięte, tw arz 
szeroka, zadumana. To popiersie olbrzymie, będące najdokładniej 
dokonanym wizerunkiem straszliw ego cesarza, wzniesione na podnó­
żu, k tóre niegdyś 14 m iast ofiarowało Tyberyuszowi.

W  tej samej sali widzisz głowę H omera! Podobno to  je s t n a j­
doskonalszy w izerunek tego wieszcza z całego naszego dziedzictwa 
po świecie starożytnym . I  z a is te ! Zw ykłe głowy H om era, które 
znachodzimy po zbiorach starożytnej rzeźby, w porównaniu do tu te j­
szego popiersia patrzą, jak b y  gruba, nie wydarzona litografia obok 
m iedziorytu wykonanego m istrzowską ręk ą  M orghena, Niepodobna 
się nasycić widokiem rysów wielkiego wieszcza, ja k  je  stw orzyli 
w ielkie m istrze Grecyi. To oblicze samo przez się je s t epopeją — 
ono je s t  wskroś duchem, duchem uwidomionym dla oczu śm iertel­
nych. Bo u w a ż! Żaden poeta, żaden z ludzi wyższą nad H om era 
potęgą nie w płynął na rozwój dziejów św iata. Pieśni Homerowe 
w ypiastow aly G recyą-pacholę; a ta  G recya gdy dorosła s ta ła  się 
pierw szą m istrzynią uczłowieczenia człowieka — ona pierwsza roz­
paliła na o łtarzach swoich światłości na cześć ducha ludzkiego.

W  tej samej sali wśród tłum u posągów, popiersiów znachodzimy 
w yborny biust Cycerona. W łosy krótkie, tw arz  bez brody, uszy 
nieco od głowy odstające; profil nie bardzo praw idłow y; przestrzeń 
między ustam i a  nosem nieco za w ie lk a ; kości licowe mocno w y sta ­
j ą :  więc tw arz zapadła i chuda. Ja k a ś  dziwna rzewność rozbiera 
serce, patrząc się na  tego męża. On świetnym mówcą, choć filozo­
fem nieosobliwym ; 011 przez życie całe troszkę próżnym, troszkę s ła ­
bym i w iotkim ; a  przecież to człowiek zacny i serdecznie kochający 
ojczyznę, k tóry  gdy mu przyszło umrzeć z ręk i zdrajców spraw y pu­
blicznej, um arł z godnością, wznosząc się nad siebie samego. Czy­
ta j jego listy , w których on odsłania przyjacielowi tajem nice duszy 
swojej, a wyczytasz boleści głębokie prawego obywatela, k tóry  w i­
dzi, ja k  wyrodki niecne, podkradłszy się chyłkiem, podbierają w ęgły 
rzeczy publicznej; który widzi już, rysujące się ściany ojczystego 
domu, a nie zdoła oprzeć się robocie ohydnej, ani uratow ać ognisk 
św iętych. L isty  Cicerona niemal przed dwoma tysiącam i la t pisa­
ne, skreślone są z tą  praw dą, k tóra nie przem ija n igdy ; bo nigdy nie



starzeje. Czytając je , rzekłbyś, że w ypływ ały z duszy .jednego 
z tych  zacnych mężów, co ze śm iertelną ran ą  w sercu, dopiero za na­
szych czasów złożyli kości w ziemi przez siebie tak  ukochanej.

W spominam w tej sali o tej cudnie pięknej a szlachetnej Westal- 
ce, co je s t ideałem  niewieściego wdzięku, i o indyjskim  Bachusie,
o brodzie długiej kędzierzaw ej, a który tak  z obca się patrzy  na  ten 
dzisiejszy św iat nasz.

O inne galerye tego muzeum, zaledwie słówkiem pobocznem po­
trąc ić  mogę. T ak  np. w galery i Adonisa przemilczę o nim samym, 
choć 011 tak  wdzięczny a wielkiej s ław y ; powiem tylko, iż w  tej sali 
aż dwóch żyje Amorów. Jed en  z nich swawolny, figlarny chłopczy- 
n a ; on staną ł na głowie, a delfin, owa sentym entalna a ulubiona ry ­
ba jego prześlicznej mamy, obwinął się około niego, jak b y  w śrubę. 
D ziw aczny ten  koncept po m istrzowsku wykonany. D rugi amor 
nierów nie starszy, bo on już praw ie młodzianem, więc też wielce po­
w ażny a grozy pełen. On stanął z lekka i od n iechcen ia; w lewym 
ręk u  trzym a kołczan, praw ą skłonił w dół, niby giestykulując spo­
kojnie. T w arz jego nieco w ązka, głowa pochylona; niby praw i
o miłosnych cierpieniach, o tęsknotach kochania, jak b y  uczył, p rze­
strzegał, że to nie ma żartów  z jego mocą a potęgą. Ten posąg ta k  
je s t  cudny, że go uw ażają być doskonałą kopią Praxytelesow ego 
utw oru.

Prócz owego kupidynka figlującego z delfinem, swawoli tu  jesz­
cze inny chłopczyk; ale ten  już  je s t  ziemskiego pochodzenia. J e s t  
to 'pacholę może dw uletnie duszące gęś. M alec silny i podsadzisty, 
znać puścił się za ptakiem , k tóry  mu zapewne czemś przeskrobał, 
schwycił nieprzyjaciela pierzastego, który  praw ie ty le  co i on, i ści­
ska mu szy ję ; lecz ten  też całych sił dobywając, opiera się ta k  dziel­
nie swojemu wrogowi, że kto wie, czyli mu się nie obroni. P ostaw a 
chłopczyny, w yraz dziecinnego tryumfu, na tw arzy  doskonale udane. 
G ruppa ta  dość często się pow tarza (egzemplarz piękny w Luw rze), 
a  zapewne je s t kopią dzieła Boethosa z K alcedonu, a rty s ty  należące­
go do epoki Lysippa. Ten sam Boethos je s t tw órca owego młodego 
chłopca wydobywającego sobie drzazgę z nogi, którego oryginał 
znajduje się 11a K apitolium , a byw a ta k  często pow tarzany naw et 
w  odlewach gipsowych. I  znowu w galeryi „sławnycli mężów“ mo­
żesz, jak b y  osobiście, zapoznać się z ludźmi, o których pewnie już 
m arzyłeś siedząc niegdyś na  szkolnych ławach. Tu czeka cię Sokra­
tes i Aniisthenes, Lykurg  i Anakreon, Demosthenes i Eurypides i inne 
znakomitości tw orzące tu  literack i salon, o jak i trudno dziś w rze­
czywistym świecie. D odajm y jeszcze, jak o  w iększa część tych po- 
piersiów je s t  wielce znakomitej pracy. Jed n a k  tu ta j mimowolnie 
wyzywa uw agę tw oją brodaty  mąż, co dźwiga na  karku  z wielkiem 
wysileniem olbrzym ią kulę'. To Atlas (farnezyjski) niosący kulicę 
niebieską. On niebo oburącz chwycił, by nie runęło — kolano lewe 
do góry w ygięte, a praw e niemal przyklękło do z iem i; bo tak
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strasznem  brzemieniem przyciska go sfera gw iazdzista. Ten A tlas 
je s t  na dwie strony nie lada uczycielem naszym. Bo te  muskuły na­
tężone, konwulsyjnie wyprężone są, jak b y  lekcyą anatom ii; znać, że 
są dziełem rzymskiego dłuta, k tóre mniej dba o piękność idealną, 
ale ta k  kocha się w realizm ie a  m ateryalizm ie, żeby rade nim prze­
wyższyć samą naturę, gdyby mu się to tylko udało. Pow tóre, ten  
A tlas  pokazuje nam jeszcze stan  ówczesny astronom ii, przeto ta  sfe­
ra  niebiańska jes t, jak b y  jego aktem  urodzenia. Jak o ż  widać na  
niej dopiero obrazy czterdziestu dwóch konstellacyj, a nie ma jeszcze 
między niemi konstellacyi znanego wam już „A ntoniusa“. Gdy zaś 
A dryan  po śmierci tego młodzieńca tak  ukochanego, uwiecznił pa­
mięć jego na niebie między gwiazdami, zatem znać, że ten  A tlas  
je s t  dawniejszy od tego cesarza, k tóry  um arł w r. 138 po Chrystusie.

Przelotem  z czytelnikiem przebiegając salę Jowisza, powiem, że 
krom kolosalnej postaci tego gospodyna Olimpu są tu  dwa torsa.. 
Jed en  z nich, ja k  mniemają, był Psychą. B raknie całego lewego 
boku, braknie i w ierzchu głowy i ty łu  głowy, braknie rą k  i n ó g ; 
a  jednak  ten okruch biedny, k tóry  posiadamy, je s t  klejnotem  niew y­
powiedzianej w artości. Psyche patrzy  w d ó ł; profil piękności cu­
downej, a spojrzenie tak  rzewne, a usta  tak  pełne słodyczy, a cały 
w yraz tak  przeczysty, że ci dziwno, zkąd tem u pogańskiemu św iatu 
te  nieskazitelne duszy ideały. Spytasz, czyli te  ideały poczęły się 
we fantazyi, jakim ś przeczucia dreszczem, jakiem ś ciepłem serca
o przyszłości stuleciach? Niechaj k tóry  z dzisiejszych giełdowni- 
ków stanie przed tą  Psychą, niechaj się patrzy  w to oblicze jej, a j e ­
żeli jeszcze nie zdolen choćby na  czas wyzwolić duszę z pod kursów 
bankowych, żałujcie z całego serca biedaka. On choćby szafował 
milionami, je s t ubogim żebrakiem , on zaprzedał siebie. Jeg o  dusza 
oślepła, już nie obaczy siebie w piękności dziełach, co były niegdyś 
jej nieśm iertelnej isto ty  zwierciadłem.

Nie daleko od tej Psychy umieszczony je s t drugi torso. On po­
dobno niegdyś był Bachusem młodym lub Apollinem, głowa odtrąco­
n a ; on tylko żalośnym okruchem! P an  custode jakoś oddawna od­
gadł, ja k  wielce mnie zajm ują te  cudowne zabytk i sz tu k i; wezwał 
mnie, abym posunął z lekka palec po formach tego B ach u sa ; i is to ­
tn ie  ten m arm ur, 011 m iękki, on żyje — to ciało je s t pulchne, pod 
palcami pulsuje krew . Co więcej ! Czujesz, że te  m isterne formy, 
których się dotykasz, są ducha przybytkiem . A le się nie ma czemu 
dziwić, że starożytn i tak  pojmowali formy ludzkiego c ia ła ; bo p a trz ! 
w tej samej sali, tuż przy tych torsach staną ł sa rk o fag ; na nim jako  
na przybytku śmierci, Prometeusz stw arza człowieka w obec olim­
pijskich bogów. Uważcie! wszystkie bogi nieśm iertelne św iata 
władzcy, stanęły  kołem, by być świadkami urodzin pierwszego czło­
w ieka !

Z  żalem pomijam ową przesław ną urnę w przy sionka. M uz, co 
ubrana w płaskorzeźby je s t  dziełem ateńskiego rzeźbiarza Scalpiom.
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Przelotem  tylko dotknę się jeszcze sali marmurów kolorowych. Tu 
z wielu dzieł dwa tylko w ybieram : Dianę efezyjską i Apollina.

Diana efezyjską, to natura-m acierz wszelkiego żywota. Ciało 
z kosztownego, wschodniego a la b a s tru ; głowa, nogi, ręce ze spiżu. 
P iękna głowa niewieścia ukoronowana basztą, a  otoczona au reo lą ; 
n a  aureoli zw ierzęta mistyczne, na szyi konstellacye. Ręce spu­
szczone, dłonie obie jednako, więc sym etrycznie rozw arte ; na 
każdem  ramieniu po trzy  lewki. Mnóstwo piersi świadczy, że ona 
je s t  karm icielką wszechstworzeń żyjących. Od tych piersi aż do 
kostek całe ciało ujęte, jak b y  mumia ciasną opięta szatą, na której 
pełno figur sym bolicznych; z pod tój szaty  sztywnej wypływ a tunika 
spadająca na stopy. Otóż to obraz symboliczny natu ry  czczony nie­
gdyś w Efezie. M yśl abstrakcyjna, rozumowa, je s t tu  uzmysłowio­
na, więc w yradza się w potworności, przeto nie stw arza jeszcze 
dzieła sztuki prawdziwej. A  przecież ta  głowa tak  wdzięczna, a rę ­
ce tak  duchowe, dziwacznie się łączą z resztą  ciała co zdrętw iałe, 
kam ienne, nie naturalne. Bo też Efez osiadłszy na rąbku Azyi, p a ­
trzy  na  Europę, na G recyą; on sam osadą grecką na W schodzie; 
on sam je s t ludzką wdzięczną głow ą na kadłubie A zyi — tej Azyi, 
co sam a sobie je s t  symbolem zagadkowym.

A  teraz  Apollo C itharvedus, Apollo lu tn is ta ! — Posąg  siedzący, 
ko losalny; bo o wiele większy od naturalnych rozmiarów. Głowa, 
ręce, nogi z białego marmuru, dorobione w nowoczesnej epoce; re ­
sz ta  ciała z porfiru. Bóg pieśni odziany suknią długą, praw ie nie­
wieścią, bo ta  suknia o rękaw ach długich podchodzi pod sam ą szyję, 
a  u dołu spływa na stopy. Krom tej szaty jeszcze płaszcz, spadający 
z prawego ram ienia, zarzucony je s t  na kolana. Apollo, bóg muzyki 
i poezyi, ten  serc ludzkich władzca, trzym a na kolanach lutnią, a na­
tchniony wieszczym zachwytem uderza w struny — tony jego pieśni 
w zla tu ją  pod Olimpu gwiazdziste sklepienia. Apollo słucha swoich 
pieśni — i słucha, ja k  im w tórują sfery niebiańskie. I  znów uderzył 
w struny  i śpiewają skały, morza i gory i gaje, i w piersiach czło­
w ieka budzi się serce, — a o czem to serce we śnie m arzyło, to te ­
raz  staje mu się jawem  w muzyce — w pieśni. I  serce rozumie mu­
zykę morza i skał i gajów, i pojmuje g ran ie gwiaździstych sfer, bo 
one mu g ra ją  w łasną jego nótę, co dopiero śniła w głębiach jego. 
P a trzą c  na ten  posąg, przyznasz, że sam bóg tonów i poezyi natchnął 
m istrza rzeźbiarza wieszczym zachwytem. T a  naw et draperya, ta  
sza ta  płynąca fałdam i — ona sama je s t graniem , je s t hymnem, a ten 
głaz tw ardy, chłodny rozpływa tonami, unosi'się wdziękam i melodyi. 
Zdaje mi się, że widok tego cudnego posągu winienby wpłynąć na 
każdego młodego poetę. Niechaj się w patrzy  w ten posąg młodzie­
niec uniesiony miłością do poezyi, niechaj tu  obaczy na oczy jej 
wzniosły m ajestat, a jestem  pewien, że albo rozgrzany poczuciem 
wielkiego powołania swojego, wzniesie się wysoko po nad samego 
siebie i stanie się dopiero istnym poetą, albo też, uznając w łasną

I
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nieudolność, rozwiedzie się z daw ną myślą, porzucając na zawsze 
mylną, złudną do poezyi ochotkę.

Zanim  atoli dokonamy obchodów naszych po tych marmurowych 
rzeźbach, rozpatrzm y się jeszcze dokładnie we dwóch dziełach 
ogromnego znaczenia. A le takow e przebyw ają w tem  muzeum 
w osobnej przestrzeni, bo w galeryach inskrypcyi. Jak o ż  przez 
dziedziniec, w którym  tłumem cisną się ułomki a okruchy skulptur 
dawnych, wstępujemy do korytarza, długości prawie nieprzejrzanej 
okiem. W  ścianach ciżby kam iennych napisów, co przemawiają, 
mową to Arabów, to Greków, to Oskow, to po punicku, lub po łaci­
nie i t. d. Lecz nie o nich mam m ówić; bo patrz! Gdy wejdziesz 
w  te  przeciągłe niezmierne przestrzenie — tam  po prawej w samym 
końcu kory tarza stanął marmurem olbrzym, niby duch w bieli —  
je s t  to Herakles (Herkules) farnezyjski. I  znowu po lewej ręce tw o­
jej, w drugim, zatem przeciwnym końcu ogromnego kory tarza, 
świeci drugie dziwo starożytnej sztuki, bo owa gruppa przesław na 
Wołu Farnezyjsldego. Oba te dzieła pochodzą z domu Farnezów .

Poniżej choć wkrótce powiemy co się działo ze sztuką grecką 
w jej epoce czw artej, poczynającej się od A leksandra, a trw ającej 
aż do zburzenia K oryntu  przez Rzym ian (więc od 336 do 14(5 przed 
Chrystusem) (*). Tutaj chciejmy podać w krótkości wyobrażenie
0 stanie artyzm u w tym  czasie. B ył to okres, w którym  G recya 
już  strac iła  sama siebie, a p rzestała bj7ć sobą sam ą; strac iła  w łaści­
wy sobie rząd — obyczaj; ufność w siebie, a żyła tylko z imienia. 
T ak  tedy  sztuka jej nie m iała już zkąd czerpać wrięcej żywotnej po­
tęgi, bo serce a uczucia rodzinne ludu będącego jej gruntem , obu­
m ierały wolnem skonaniem. Sute, wspaniałe a szumne były w pra­
wdzie dwory królów dzierżących dzielnice niegdyś olbrzymiego, 
a już  rozszarpanego państw a A leksandra, na  żadnym atoli z tych 
dworów, w żadnem z tych królestw , sztuka nie kw itła  życiem zdro- 
wem, a właściwem sobie, bo ona jedynie dworow ała dumie hardej, 
zbytkującej pysze. Ona, co była niegdyś serc i obyczaju m istrzy­
nią, zeszła te raz  na służebnicę nadskakującą zachciankom kapry­
śnym a fochom pańskim. W szak naw et na dworze zacniejszych 
Ptolomeuszów egipskich rozsiadła się szeroko sam a jed n a  uczoność
1 erudycya, kry tykująca, zbierająca, spisująca zasoby lite ra tu ry  
z dawnych epok, ale nie m ająca własnej twórczości w naukowych 
dziedzinach, więc też ona tem mniej mogła być ziemią ożywczą dla 
poezyi i sztuki. >

W śród tej ogólnej jałow izny zapłonęły jedynie jeszcze dwa ogni­
ska sz tu k i: bo w Pergam us i na wyspie Rhodus. W  Pergam us 
szczęśliwe wojny z Gallami, a tryum fy odniesione nad tem i dzikimi 
barbarzyńskim i najeźdźcami podniosły ducha pergam eńskiego ludu;

(*) Ob. tymczasowy Szkic historyi sztuki starożytnej w T. III, str. 154.
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w ięc jego radość serdeczna po wyzwoleniu się z pod wrogów a  sro­
motnej zależności, natchnęła mistrzów jego świeżą, twórczą potęgą. 
Z tąd  sztuka uwieczniając dłutem  chw ałę wyswobodzonej ojczyzny, 
wywołała na jaw  dzieła nieprzeżytej nigdy w artości, ja k  o tem  
świadczą niektóre zabytki, k tóre szczęsnym losem doszły naszych 
czasów (*).

Drugiem  ogniskiem ówczesnej sztuki była wyspa Rhodus, 
będąca rzecząpospolitą. Z daje się, że na  tym  kaw ałku lądu na mo­
rze rzuconym, dochował się w dzielności czerstw y praojców duch. 
D aw ny obyczaj i rząd, dawne zacne uczucie, nie mizdrzące się do 
lada szczęśliwego aw anturn ika, ale oddające hołd zasłudze publicz­
nej : więc natchnienie artystyczne jeszcze czerpiące swoje siły z g łę­
bi duszy ludu swojego stało się powodem, że i tu ta j sztuka H elle­
nów obchodziła piękną, pogodną jesień  swojego żyw ota, a  to jeszcze 
w tedy, gdy po innych dzielnicach greckich św iat artystyczny  już  
zaszedł zimową szarugą i skrzepnął mrozem. T ak  się stało, iż też 
n a  Rhodus zaw iązała się szkoła, co uśw ięciła bytność swoją w dzie­
jach  sztuki pomnikami, k tóre po wszystkie w ieki nie przestaną być 
zaszczytem twórczej siły człowieka. W szak  dość wyrzec, że dzie­
łem  tej szkoły je s t  owa gruppa Laokoona, będąca zaiste przedmiotem 
hołdów w szystkich czasów i wszystkich następnych pokoleń (*•). 
Tejże samej szkole obecne nam pokolenie zawdzięcza tę  gruppę 
Wołu Farnezyjfskiego stanow iącą tak  przeważnie sławę zbiorów bur­
bońskich w Neapolu. I  o niej tu ta j głównie mówić nam przychodzi.

Zanim atoli się je j z blizka przypatrzym y, chciejmy pobieżnie 
wspomnieć o wspólnym charakterze obu tych powyżej wspomnianych 
szkół, będących niejako ostatniem  słowem dawnego helleńskiego a r­
tyzmu. Obie te  szkoły rzeczywiście ję ły  się nowej drogi w sztuce, 
ale gdy im było rzeczą niepodobną przewyższyć dawne czasy naj­
św ietniejsze dla sztuki"— bo te  przeminęły niepowrotnie na zawsze — 
zatem  ta  ich nowa droga, choć nowa, nie wzniosła się bynajmniej do 
ideałów równających się dawnej sz tu ce ; owszem ta  nowa droga była 
raczej zestąpieniem  w niższe dzielnice artyzm u. Nowy ten  k ieru ­
nek stw orzył arcydzieła najwyższe w swoim rodzaju, sam ten  rodzaj 
atoli był niższym od dawnych ideałów.

W spomnijmy choć naprędce o cechach charakteryzujących tę  
epokę.

N ie sięgając czasów, k tóre w yprzedziły najwznioślejszy rozwój 
sztuki greckiej, bo sztukę Fidyasza, uważmy jedynie, iż F idyaszow a 
epoka m iała za treść swoją same owe idee św iatorodne królujące nad

(*) O tej szkole pergam eńskiej pom ówią więcej na swojem m iejscu. Tutaj 
tylko wspominamy, że posąg Kapitoliński — dawnićj myTlnie zwany Gladiatorem  
umierającym  i gruppa we V illa  Ludovisi, także błędnie nazwana Paetus A rria , sa  
dziełam i szkoły w Pergamus.

(**) Laokoon powstał, jak się  zdaje między r. 250 a 150 przed E rą  naszą.
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wszem ludzkim żywotem, i ona te  idee uwidomila dla ludzi odziewa­
ją c  je  pięknością nadziem ską, a olimpijskim a grozy pełnym wdzię­
kiem. T ak ą  żyw ą ideą, wcieloną w piękność niebiańską, je s t  Jow isz 
Olimpijski "i P a llada  Fidyasza lub H ere  Polykleta. W  icli spokoj­
nym m ajestacie uobecniła się potęga wszeclimożna losowładnyck 
idei. P ostać tych bóstw je s t  ludzka, a przecież wzniesiona nad 
ludzką doczesność. G dy atoli duch ogólny G recyi zaczął trac ić  na 
mocy swojej, gdy one idee z tego ogólnego ducha poczęte już u la ty ­
w ały  z rzeczywistości ziemskiej, a na ich miejscu indywidualność 
człowieka, jednostka  doczesna, z razu dopiero się w ykluw ająca, co­
raz widniej podnosiła g ło w ę : już w tedy z każdym  rokiem silniej 
zmienia się stan  społeczności, a w artyzm ie w ystępują odpowiednie tym  
zmianom objawy. N asta je  tedy  sztuka SJcopasa i Praxyieles, w której 
obok owych idei nadśw iatnych, już pojawia się isto ta  doczesna, to 
je s t  obok pierw iastków olimpijskich w yziera już  n a tu ra  ziemska 
człowieka. T ak  się dzieje, że owe bogi, owe żywe idee same przy­
b iera ją  ludzką natu rę  — one teraz w ystępują, jako przedstaw cy 
uczuć i głosów serca a naw et słabostek ziemskich. Sztuka przeto 
te raz  mniej często wznosi się do tych bogów co królują pełni m aje­
sta tu  a uroczystości nad światem, ale raczej w ybiera sobie za przed­
m iot tych  niebian, k tórzy sami przez się już  są, jak b y  ubóstwieniem 
w7łasnego serca ludzkiego, i jego uczuć i radości i tęskno t jego. Co 
więcej, sztuka niekiedy tych bogów naw et pojmuję z ludzka i tw orzy 
z nich obrazy obyczajowe (genre, np. W enus w ystępująca z kąpieli, 
Apollo m arzący w zadumaniu, H erm es, M erkuryusz, strudzony odpo­
czywający). P rze to  dzieła artyzm u teraz  łączą w sobie dwa pier­
w iastk i ; bo przedstaw iając bogów, w yrażają w nich wprawdzie owe 
idee nadśw iatne, ale z drugiej strony czynią tych bogów jakoby 
ludźmi, otulając ich tchem doczesnego, skończonego św iata.

W szakże ta  łączność tych samych dwóch pierw iastków  w ystę­
puje w sztuce również jeszcze innym a odwrotnym kształtem . Jak o ż  
m istrze stw arzają  ludzkich bohaterów, ale w nich zarazem  uobecnia­
j ą  potęgę nadludzką owych idei, a tak  staw iają  na oczy patetyczność 
tragiczną. O istocie tej patetyczności już rozprawialiśm y nie raz 
w tej książce. P rze to  tu ta j jedynie z lekka przypominam jej zna­
czenie. Patetyczność tragiczna w tedy w ystępuje, gdy jedna z mocy 
w ew nętrznych poryw a uczucie człowieka, i gdy ona tak  wyłącznie 
i ta k  potężnie w nim góruje, iż człowiek, oddając się jej na  oślep, 
obraża idee ogólne, nadśw iatne, wzniesione nad doczesność, a ta k  
wywołuje na  siebie karę  za tę  w7inę swoją. Mówiliśmy we F lo ren ­
cyi, iż Niobe, będąca w łaśnie dziełem Skopasa lub Praxytelesa , je s t 
w yobrazicielką takowej patetyczności tragicznej. Niobe przew iniła 
nie um iarkow aną m acierzyńską dumą. Uczucie miłości dla dziatw y 
je s t  wTpraw dzie uczuciem samo przez się naturalnem , obyczajowem, 
zacnem ; Niobe jednak  w tem zgrzeszyła, iż pozwoliła tej dumie m a­
cierzyńskiej tak  wygórować w sercu, iż przytłum iła w sobie cześć
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należną bogom. Jak o ż  Niobe w tem uczuciu m acierzyńskiej miło­
ści uw aża się być szczęśliwszą a  w yższą od samej Latony. Z tąd  
obraza bogów i wyzwanie ich kary. Tę myśl wyjawił starożytny  
m istrz na żywe oczy w posągu Nioby. N a jej obliczu jeszcze obecna 
owa moc ludzka, owa duma h a rd a ; ale zarazem  już widać boleści 
bezdenne i cierpienia, których doznaje z u tra ty  dzieci swoich. J e s t  
tedy na tem obliczu pierw iastek  doczesny, ludzki, a zarazem  obecne 
są owe idee nadziemskie, karzące. Słowem tu ta j je s t przytomna 
praw dziw a patetyczność trag iczna.— N a samym końcu tej epoki s ta ­
nął Lysippus. On będąc ówczesnym rejem szkoły peloponezkiej, a tem 
samem spadkobiercą iantazyi Polykletusow ej, je s t więcej realny, na- 
turalistyczny, i dla tego w łaśnie m arm ur a nie śpiż je s t  mu w yłącz­
nym wątkiem . Mimo to ato li najw yższa piękność ciała ludzkiego, 
z dobitnym wyrazem  indywidualności je s t  za le tą  jego m istrzow stw a.

Po Skopasie, P raxytelesie  i Lysippie następuje nowa epoka a r ty ­
zmu (4-ta), bo właśnie ta  epoka, o której powyżej wspominamy. Je j 
cecha w ykaże nam się samym logicznym rozwojem dziejowym. J a k  
bowiem sztuka F idyaszow a uobecnia idee nadśw iatne w cichym ma­
jestac ie  bogów, ja k  dłuto Skopasa i P rax ite lesa  już łączy owe idee 
olimpijskie z pierw iastkiem  ziemskim, ludzkim — ja k  Lysippus je s t 
ju ż  mistrzem we w yrażeniu indywidualności ludzkiej jednostkowej, 
osobniczej obok najwyższej piękności — tak  epoka następna potę­
guje ten  pierw iastek ludzki do ostateczności, a tak  wprowadza nowy 
ideał w św iat sztuki. Jak o ż  tą  ostatecznością, w której na tu ra  
ludzka okazuje się, że tak  rzekę, najwięcej po ludzku, je s t chwilo- 
wość, naprężenie uczuć, niepohamowane wykipienie mocy w ew nętrz­
nych — słowem patetyczność czysto ludzka, ziemska — (cierpienie, 
boleść, skon, namiętność, rozpacz i wszelkie gw ałtow ne afekta). 
T en pierw iastek  je s t wpraw dzie nowym w dziejach sztuki, ale jest 
niższym od pierwiastków stanowiących cechy epok 'poprzednich (*■).

Uważmy jako  i w tej epoce czw artej, arcydzieła w yrażające bo­
gów, rodzą się wprawdzie jeszcze z pod ręk i mistrzów, ale te  posągi 
nie są bynajmniej nowym pomysłem, lecz jedynie naśladowaniem 
dawniejszych ideałów ; nie stanow ią tedy cechy charakterystycznej 
tej epoki. Tę cechę jego zradza raczej ów pierw iastek dopiero co 
powyżej wspomniany.

T a epoka czw arta je s t zarazem  ostatn ią właściwej sztuki 
g re ck ie j; bo następna to je s t p ią ta  będzie już sztuką g recką zmie­
nioną pod wpływam i Rzym ian, będzie sztuką grecko-rzym ską. W i­
dzimy tedy, że nam się należy bliżej przypatrzyć cechom charak te­
rystycznym  tej epoki.

Z  tego co się dopiero rzekło widzimy, że ta  epoka czw arta 
sztuki (zajmująca ja k  już wiemy przeciąg czasu od A leksandra W iel-

( ' )  Ob. tymczasowy Szkic historyi sztuki starożytnej w T. III, str. 154.



PODRÓŻ DO WŁOCH. 157

kiego do zburzenia K oryntu  przez Rzym ian 336 do 146 przed J e z u ­
sem Chrystusem ), obierze za główną osnowę swoją na tu rę  ludzką, 
ale będzie m iała już to właściwego, iż ona tę  na tu rę  ludzką teraz  
uchwyci w sytuacyach chwilowych, nadzwyczajnych, w chwili pro­
stej patetyczności. T eraz artyzm  przedstaw i chwile, gdy moce we­
w nętrzne ludzkie w ystępują z całą potęgą swroją, to jes t, gdy sama 
przez się w yłączna patetyczność porusza i w strząsa człowiekiem 
i gdy ogólna jego indywidualność, jego n a tu ra  trw a ła  będzie jak b y  
przytłum iona przez gwałtowność chwili. T a patetyczność atoli nie 
będzie więcej już tragiczną w ścisłem znaczeniu; bo w tych teraz  
dziełach obecny jest tylko sam jeden pierw iastek  ludzki, a braknie 
w yrażenia owych idei nadludzkich, nadziemskich. A ja k  uczucie 
gw ałtow ne, w strząsające człowieka do dna, je s t jak b y  gromem prze­
mijającym, tak  i sytuacya, k tó rą nam dzieło sztuki przedstaw ia, 
z isto ty  swojej może być także tylko jedną chwilą, przem ijającą jak  
błyskawica.

Takiem dziełem je s t Laokoon i gruppa W ołu farnezyjskiego. 
N ad Laokoonem rozpraw iać będziemy w Rzymie, gdy staniem y 
w obec tego nieśm iertelnego d z ie ła ; tu ta j zajmiemy się wyłącznie 
gruppą farnezyjską.

Przedew szystkiem  pamiętajmy, że ona je s t  dziełem dwóch mi­
strzów, zwiących się Apollonios i Tauriskos. Oni oba rodem z T ra l­
les, lecz winni artystyczne w ykształcenie swoje szkole rodyjskiej. 
J e s t  praw ie rzeczą nie w ątpliw ą, że ta  gruppa w ykonana by ła  
w  czasie najśw ietniejszym  tej szkoły, zatem między rokiem 250 
a 150 przed Chrystusem .

M it je s t  następujący: A ntiopa, córka N ikteusa, króla tebańskie- 
go, urodziwszy Jow iszow i dwóch synów bliźniaków, Z etusa i Am- 
phiona, chroni się przed gniewem ojcowskim w gory C ytherona. 
Tam  powierza niemowlęta pasterzowi, a sam a później znajduje przy­
tu łek  u Epopea króla Lycyona. Jed n ak  N ikteus na  łożu śmierci 
oddaje berło i tron bra tu  Lykusow i pod tym w arunkiem , by się 
zemścił na Antiopie sromu wyrządzonego ich domowi. L ykus do­
staw szy w swoją moc nieszczęsną królewnę, czyni ją  niewolnicą 
swojej m ałżonki D irke, niew iasty rozkołysanych obyczajow a okru­
tnego serca. D irke wymyślną złośliwością dręczy swoją ofiarę. 
A ntiopa ścigana rozpaczą ucieka w góry Cytheronu, by ujść okro­
pnych katuszy. Z darza  się, że tam  spotyka dwóch młodych niezna­
nych sobie pasterzy, którym  opowiada cierpienia swoje, i b łaga
o przytułek. Temi pasterzam i byli jej synowie Zetlm s i Amphion. 
Lecz w net wysłanniki dworskie chw ytają nieszczęśliwą i prowadzą 
przed D irke, k tó ra ustrojona w zwoje kwiatów  obchodzi w łaśnie na 
C ytheronie św ięta bezuzdne. Ona porw ana żądzą ukarania  zbiegłej 
służebnicy, rozkazuje Zethusowi i Amphionowi przyw iązać Antiopę 
do rogów dzikiego, rozhukanego byka, coby ją  wlokąc rozniósł po 
skałach. W  chwili jednak , gdy obaj bracia już, już  m ają dokonać
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strasznego matkobójstwa, przybiega ów sta ry  pasterz, k tóry  ich. nie­
gdyś wychował, i odkryw a im, jak o  są synami Antiopy. Obaj b ra ­
cia zdjęci straszną żądzą pomsty, chw ytają teraz  D irke i, przyw ią­
zując ją  do rogów byka, gotują jej samej tę  straszną śmierć, k tórą 
ona przeznaczyła dla icli m atki.

T ę chwilę uwiecznili marmurem m istrze Appolonius i Tauriskus 
z T ralles. W idzim y, iż sam m it rzeczywiście zaw iera pierw iastk i 
trag iczności; bo D irke ukarana  za to, iż k arząc  hańbę domu nie 
znała um iarkow ania, a  posunęła się do okrucieństw a bez granic. 
Owszem zdaje mi się, że ta  ti-agiczność dalej jeszcze się&a. Jak o ż  
niechaj mi wolno będzie dodać jeszcze dwie uwagi, k tóre nie wiem, 
czyli trafne, przecież o ile mi wiadomo przez nikogo nie były jeszcze 
uczynione. Zdaje mi się albowiem, że ta  tragiczność naw et w sa ­
mym micie jeszcze się spotęguje, jeżeli go dopełnimy przypominając 
sobie losy następne Amphiona, jednego ze synów A ntiopy. Jakoż 
on staw szy się później zakładcą Teb a małżonkiem Nioby, sam z ko­
lei był dotknięty  strasznym  gniewem bogów, bo u tra tą  dzieci swoich. 
A  boleść jego była tak  straszną, że z rozpaczy sam sobie życie ode­
brał. Może właśnie w tym  opłakanym  losie jego widzieć nam w y­
pada karę  bogów za zbytnią zemstę a okrucieństwo, k tóre on niegdyś 
za młodu w yw arł na D irke . A  przewinienie jego może i tem cięższe, 
że on jako  m istrz w łubem państw ie tonów i muzyki, winien był mieć 
uczucia łagodniejsze. N akoniec myślę, że w arto uważyć, jako k a ra  
jego, to je s t  śmierć jego synów przyszła mu w łaśnie z ręk i Apollina, 
boga pieśni a lu tn i!

T ak tedy m it je s t, ja k  rzekłem, pełen patetyczności tragicznej ; 
lecz takow a ani je s t, ani być mogła wyrażona w dziele rzeźbionem. 
Treść tego m itu nadaje się do poezyi, ale nie do rzeźby. I  z a is te ! 
patrząc  na tę  arcym istrzow ską gruppę, widzimy jedynie bezbronną 
niew iastę oddaną na okru tną śm iertelną pastw ę i tw ardych, nagich 
młodzieńców gotujących jej straszliw y skon. A le nie widzimy, ja k  
u Nioby jej przeszłości obciążonej winą, nie pojmujemy przeto powo­
du tych okropności (*). Podobnie po braciach ani widać, że oni 
mszczą się krzyw d wyrządzonych matce, ani też ze samego dzieła nie 
zdołamy przeczuć, że ich samych czeka kara  za wygórowaną żądzę 
zemsty, co icli niepohamowanie uniosła w ostateczność okrucień­
stw a. Słowem główne figury w tem dziele nie w yrażają bynajmniej 
idei wyższej, idei nadśw iatnej sprawiedliwości, k tó ra wcześniej lub 
później spada k arą  za winę. Tutaj tedy nie m a prawdziwej p a te ­
tyczności tragicznej. W  tem  dziele w ystępuje jedynie uczucie gw ał­
towne, unoszące człowieka, więc prosta patetyczność (o ile uczucie 
gw ałtowne cierpienia, niby passya, bierność uczuć, patetycznością 
zwać się może). D irke przedstaw ia uczucie rozpaczy, trw ogi śm ier­

(*) Ooerbeck, G eschichte der griecli. Plastik 1858. T. II, str. 200.
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telnej, bezdennego strachu. Podobnie obaj bracia są jedynie obja­
wem gniewu, żądzy zemsty, zapalczywości bez m iary.

A le! z jak ąż  doskonałością dokonane to  dzieło! Zdaje się, iż 
ci m ają słuszność za sobą, którzy przyznają mu w artość artystyczną 
wyższą od samego Laokoona.

N asz drzew oryt fig. 77 , przedstaw iający nam tę  gruppę, pozwoli

Fig. 7 7. Wól Farnezyjski.

nam skrócić jej wyjaśnienie. Pod nogami byka padła nieszczęsna 
D irke. Zetus, jako  sroższy z dwóch braci, przywiązuje ją  za włosy 
do rogów rozhukanego wołu. Dzikie zwierzę szaleje, w yryw a się 
z w ściekłością; Amphion całem natężeniem  sił swoich w strzym uje 
szarpiącego się w ołu; bo jeszcze Z etus nie dokonał straszliw ej robo­
ty  ; potrzebuje jeszcze chwilki, by przyw iązał na skon w skazaną



160 JÓZEF KREM ER.

niew iastę. Ona w trwodze rozpaczliwej objęła kolano Amphiona, 
b łagając miłosierdzia — ona się do niego zwróciła, bo on litościwszy, 
niż Zetus. A  jakby  straszną ironią tuż przy niej padły zwoje kw ia­
tów, któremi dopiero co była ustrojona na wesołe bacliickie święta.- 
Z a tą  gruppą stanęła  A ntiopa, patrząc na k arę  swojej złowrogiej 
pokrewnej (*). Na" przodzie zaś widać w małych rozm iarach figurę 
siedzącego pasterza ; bo on je s t  jedynie symbolem oznaczającym, że 
scena odbywa się na górach Cytherona. I  on ozdobiony w kw iaty  
dla św iat Bachicznych. O taczającą natu rę  oznaczają jeszeze zwie­
rzę ta  górskie z w ielką pilnością dokonane.

Rzekliśm y dopiero, iż treścią  tego mitu je s t jedynie uczucie pa­
nujące gw ałtow nie w sercu człowieka. A  teraz  baczmy, że sytua- 
cya, w której mistrzowie uchwycili tę  scenę je s t także przem ijającą 
w chwili, jak b y  błyskawiczny g ro m ; w następującej chwilce już sce­
na koniecznie się zmieni. Z etus się śpieszy, bo Amphion już dłużej 
nie zdoła wstrzym ać rozhukanego byka (**).

N a pierwszy rzu t poznajemy, że ta  gruppa je s t  u jęta  w stylu ra ­
czej malarskim , niż plastycznym. Z  jakiejkolw iek strony staniesz, 
zawsze jednę figurę zasłan iają choć w części drugie. Mimo to je ­
dnak dwaj m istrze prawdziwie genialnie się wywiązali z zadania 
swojego. Z  jakiejkolw iek strony staniem y, zawsze gruppa buduje 
się z równą doskonałością, zawsze i wszędzie linie łączą się z niewy­
powiedzianą harm onią; nigdzie nie zobaczysz łam ań ostrych, gw ał­
townych. A  potem z ja k ą  mądrością obliczone je s t ugruppowanie 
tych figur! — tu wszędzie pełnia, ale nigdzie nie ma p rzepełn ien ia ; 
wszędzie bogactwo, ale nie m a zbytku, ani ciżby. A  wysoką genial- 
nością również je s t koncepcya ca ła ; bo uchwycenie tej chwilki prze­
lotnej^ tego, że tak  powiem momentu, w którym  całe zdarzenie w y­
kipiało, spotęgowało się do najwyższego szczytu. M inuta wcześniej, 
m inuta później, a jużby nastąp iła inna, mniej doskonała sytuacya, 
nadając się już mniej do szczęśliwego uchwycenia, a do kompo- 
zycyi tak  mównej a  uderzającej.

Z  tym  szczęśliwie wybranym momentem łączy się wysoka akcya 
figur. Bo praw da, że za pierwszym rzutem oka zdaje się, jakoby

(*) W edług kilku nowszych historyków sztuki (Burckhardta i innych) ligura 
Autiopy je s t  późniejszym dodatkiem. Ma dowód przytaczają, że Pliniusz w szcze­
gółowym opisie tej gruppy nie wspomina wcale o Antiopie. Nadto na poparcie 
tego przypuszczenia zauważyć hy można, że pom ieszczenie tigury po za głów ną  
gruppą w ten sposób, że jej zarysy widzieć się  dają tylko przez luki, utworzone 
z połączenia innych iigur, sprzeciwia sio elementarnym wymaganiom skulptu­
ry. —  St.

(**) Obaczymy. rozbierając w Rzymie Laokoona, iż i jego  gruppa będzie m ia­
ła  też samą cechę, którą teraz wyświecamy prawiąc o gruppie wołu. Co do grup- 
py wołu, porówn. zwłaszcza Overlteck Gesch. der griech. Plastik T. II, str. 200, 
także Iirunn  Gesch. der griech. Kiinstler. T. I, str. 45)0. Z obu tych dzieł, m iano­
w icie z pierwszego, wiele korzystałem.
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sama D irke  by ła  ofiarą straconą bez ra tu n k u ; ale uważmy. że sy- 
tuacya braci je s t  sam a pełna niebezpieczeństwa — oni sam i siebie 
na śmierć n a ra ż a ją ; ich akcya je s t zarazem  czynna i b ie rn a ; byk 
rozjuszony szałem, już w strzym ać się nie da, on lada sekundę może 
się szarpnąć, i całem brzemieniem swojej siły uderzyć na  którego 
z nich. A  ta k  się wywiązuje tu taj is tna  akcya dram atyczna, 
w której w ażą się wzajem łam iące się z sobą moce (*).

Is tn e  również mistrzostwo okazali starzy  rzeźbiarze w stw orze­
niu figur pojedyńczych; każda z nich je s t  arcydziełem koncepcyi 
a  zarazem  długich studyów ciała ludzkiego. Te piękne i zuchwałe 
męzkie formy dwóch młodzieńców, dziwnie pięknie p a trzą  obok 
kształtów  niewieścich D irk i i A ntiopy tak  m iękkich i wdzięcznych. 
A  ten sam b y k ; on tak  przepyszny w tej dzikiej zwierzęcej sile 
swojej, on tak  okazałym przedstaw cą bezrozumnych gw ałtów  
natury .

Lubo tedy scena przeraża uczucie widza strachem , jednak  sta jąc  
to z tej, to z owśj strony tej cudownej gruppy, znajduje coraz inne 
piękności, a te  piękności są tak  świetne, iż zapomina na chwilę
o zgrozach okrutnych. I  rzeczywiście je s t  czem się pokrzepić i od­
począć sobie po strachach i okropnościach.

Szkoda tylko, iż miejsce, w którem  ustawiono tę  kolosalną grup- 
pę je s t  tak  niedogodne. Lubo kory tarz je s t szeroki; przecież nie 
wystarczy, aby gruppie tak ich  ogromnych wymiarów przypatrzyć się 
można ze wszech stron, z odległości odpowiedniej ; a co gorsza, dzie­
ło to ustawiono na podnóżu zbyt wysokiem. Staw ałem  na stołku, 
przenosząc go z kolei na różne p u n k ta ; ale z trudnością tylko mo­
głem użyć uroków d łu ta  tej starożytnej skulptury.

Drugiem  dziełem, o którem  w tem miejscu mówić mamy, je s t ,  
ja k  już  czytelnik wie, ów Herkules farnezyjski, stojący na drugim 
końcu tego kory tarza. Dzieło kolosalnych, olbrzymich wym iarów, 
więc nad w yraz imponujące mocą i potęgą.

A ni w ątpię, że czytelnikom moim od daw na przysw oiła się ta  
postać; w szak jej pełno po rycinach, a co chwila pokazuje się, choć­
by w ladajakich odlewach gipsowych. Nasz drzew oryt (str. 162) 
fig. 78, przypomni nam to dzieło sławne. H erkules farnezyjski 
s taną ł w pokoju — on oparł maczugę o skałę, a objąwszy ją  lew ą 
ręką, podparł na niej p ach ę ; ku lewemu też bokowi w aży brzemię 
całego ciała, przeto ono też cięży na lewej nodze nieco naprzód w y­
suniętej. H erkules głowę dum ającą z lekka ku ziemi pochylił.

(*) Pod tym wzglądem, jak sią  zdaje, gruppa byka farnezyjskiego j e s t  isto­
tnie wyższą, niż Laokoon, w którym z jednćj strony rolą czynną mają tylko ohydne- 
weże, a rola bierna przypada naLaokoona i jego dzieci. Bo łamanie sie ich je st  raezej 
skutkiem śm iertelnej trwogi i fizycznśj boleści, a nie je st  bynajmniej bronieniem  
siebie. W gruppie neapolitańskiej są to ludzie, owi dwaj bracia, a nie byk, co wy­
konywają czyn z narażeniem sieb ie; byk je st  tylko ich narzędziem.

P o d ró ż  do W to ch . T . IV .
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więc ją  również nieco zwrócił w lewo. P raw ą  rękę trzym a za sobą, 
p iastu jąc w niej jabłko liesperyjskie. N a skale, na której oparta 
maczuga, czytam y napis świadczący, że tego H erkulesa w ykonał 
Glykon z A ten.

Otóż ten  m istrz, choć byl grekiem , pracow ał w późniejszej je sz ­
cze epoce, w której sztuka grecka natchniona była życiem a duchem 
Rzymu. B yć może, że G lykon żył za A ugusta. N asz posąg znale­
ziony był w Rzymie w term ach K arakalli, praw ie w tym  samym cza­
sie, w którym  odgrzebano i F lo rę  farnezyjską. Ten H erkules do­

chodzi 12 stóp. N ie ma atoli w ątpliw o­
ści, że G lykon w tej pracy m iał przed 
sobą wzór Lysippa (*). Lysippus, tw ór­
ca ideału H erkulesowego, w yobrażał te ­
go swojego ulubionego bohatera w czte­
rech różnych postawach, a jedną z tych 
postaw  był Herkules spoczywający. W  n a­
szym posągu widzimy właśnie ten spo­
czynek tem  się w yrażający, że H erkules 
ulżyw a ciału, opierając się o maczugę, 
i że na wyższym jej końcu podesłał sobie 
lw ią skórę, by mu było wygodniej spo­
cząć na niej.

A ni w ątpić, że Lysippowi chodziło 
w tym  posągu o w yrażenie najwyższej 
potęgi fizycznej. Z tąd  głowa m ałych 
wymiarów w porównaniu do ogromu cia­
ła ;  z tąd  k a rk  krótki, a potężny, ja k  
u byka, powiada W inkelm an (die Gesch. 
der K unst, s tr. 272), k rótkie włosy kę- 
dzierne nad czołem ; z tąd  muskuły rąk , 
piersi, pleców tak  potężnie występujące.

Fig. 78. Herkules Farue- G dy atoli m istrz zarazem  pragnął uni- 
zyjski. knąć podsadzistości ciężkiej, a "nadto

w yrazić zdolność do szybkich biegów, 
zatem  piersi, ramiona, plecy uczynił w proporcyi nieco ważkie, a n a ­
tom iast części dźw igające, służące do zmiany miejsca, więc uda i no­
g i uczynił nieco długie w porównaniu do całej postaci.

(*) Przypominamy sobie, żeśmy we Florencyi wspomnieli o Herkulesie znaj­
dującym siq w pałacu Pitti. Florencki Herkules je s t  zupełnie podobny do farne- 
zyjskiego, ale roboty bardzo niewydarzonej. Otóż na uim wyrazy greckie „dzieło  
Lysippa“. Ten napis pochodzi ze starożytnych czasów, a lubo on zmyśla, przypi­
sując ten posąg wielkiemu mistrzowi, uczy nas jednak, że w takiej samej postawie 
Ijysipp stworzył Herkulesa swojego.

Porównaj Brunn, Geschichte der griech. Kiinste T. I, str. 373 i następne. P o­
dobnie Overbeck, Geschichte der griech. Plastik. T. II, str. 244 i następne.
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Ten posąg przeto podaje nam doskonale wyobrażenie o pierw o­
wzorze stworzonym przez Lysippa, jednak  wyznać należy, iż naśla­
dowca jego Glykon nie wyrównał w artyzm ie swojemu wzorodawcy. 
Jak o ż  przypatrując się bacznie temu dziełu, każdy przyzna, że rnu- 
skułów tak  wzdętych, tak  ogromnych, a prawie potwornych żaden 
człowiek w rzeczywistości mieć nie może. Lubo W inkelm an 
(1. c. 745) wyznaje, że te  muskuły patrzą, niby „pagóry krępe, pod- 
sadz iste“, przecież z drugiej strony tłómaczy je, mówiąc, że m istrz 
chciał niemi wyrazić „sprężystość ich podobną do natężonych łu- 
ków “. Jed n ak  dzisiejsi kry tycy  (np. Overbeck) dowodzą, że Glykon, 
chcąc przewyższyć wzór swój, iście go przesadził. M nieby się zda­
wało, iż każdy, choćby niezbyt gruntow ny znaw ca zgodzi się na tę  
k ry tykę, a to tem łatw iej, jeżeli wprzód oczy swoje skąpie widokiem 
dzieł z najpiękniejszej epoki greckiego artyzm u, a tak ich  dzieł znaj­
dzie zacny zastęp w tem  muzeum burbońskiem. Z  razu zdawałoby 
się jakoby można wytłómaczyć m istrza Glykona, pomnąc, iż Lysip­
pus tw orzył wyłącznie ze śpiżu dzieła swoje, że tedy  uwzględniał 
ciemną barw ę tej swojej osnow y; tem samem zniewolony był uwy­
datnić niezmiernie silnie w szystkie szczegóły w swoich posągach. 
T a  w ydatność słusznie tedy spotęgowana w śpiżu, s ta ła  się przesa­
dną, rażącą, gdy Glykon, wiernie kopiując swój wzór, przeniósł j ą  
na m arm ur biały. A ni przeczę, iż takow e przypuszczenie je s t  w iel­
ce do praw dy podobne, lecz ono nie uw alnia m istrza tego od zarzutu. 
Jak o ż  jeżeliby to przypuszczenie było prawdziwem, jużby dowodziło, 
iż 011 tylko kopiował, trzym ając się na oślep swojego wzoru, a nie 
s tanął na samym sobie.

Mimo to G lykon był wielkim m istrzem, zw łaszcza w porównaniu 
do naszej miary, do współczesnej nam sztuki. A  H erkules jego tem 
wyższego znaczenia, iż w nim uwieczniła się w ielka koncepcya sa ­
mego Lysippa.

Nadzwyczajne zaiste przejm ują nas uczucia, gdy staniem y w obec 
tej postaci, bo choć ten H erkules tak  potężny, choć jego ogrom 
i wielmożność muskułów świadczy o nadludzkiej sile — przecież w i­
dok jego rozbiera dziwną rzewnością a  smętkiem serce nasze. Bo 
on sam ta k  rzewny ta k  sm ętn y ! A  może też to właśnie ta  sprzecz­
ność między olbrzymią jego mocą a  wyrazem dumającym i prawie 
zbolałym, tak  głęboko przenika duszę widza. Znać, że to je s t H e r­
kules wśród życia pełnego wysileń a tw ardej pańszczyzny. On do­
konał już  szeregu ogromnych prac, a jeszcze w duszy widzi przed 
sobą brzemię przyszłych tru d ó w : znękany odetchnął na chwilę, go­
tu jąc się do nowych a ciężkich zapasów z życiem. W ięc stanął 
i duma i marzy nad sobą. — On patrzy  w ziemię, ale nie w id z i; bo 
dusza jego zaję ta  obrazami cierpkiej nieużytej przeszłości i za ję ta  
w idziadłam i jeszcze czekających na niego w alk olbrzymich. B oha­
te r  wprawdzie ufa sobie i swojej dzielności, jed n ak  m rok ponury za­
szedł myśl — bo to całe jego życie je s t nieprzerw anym  ciągiem



w ytężających niesłychanych mozołów, całe jego życie je s t  trudem  
trudów. On zwycięzcą potęg dzikich, bezrozumnych natury , jego  
zadaniem je s t zgruchotanie chuci i przemocy zwierzęcej kalającej 
jeszcze świat. Jego  powołanie je s t świetnej chw ały pełne — on też  
za  to sam jeden ze śm iertelnych będzie kiedyś podniesion do Olim­
pu, wśród bogów, kędy go czeka wieczne wesele i radość błoga, 
A  przecież on tak  zadumany, tęsknący, a przecież on ta k  bolejący !

H erkules trzym a w dłoni prawej zdobyte złote jabłko H espe- 
ridów.

G ea (ziemia), co sam a z chaosu a  z żywiołów zam ętnych św ia ta  
poczęta, co jest nieśm iertelnych bogów m acierzą a  wszechrodną na­
tu ry  siłą, złożyła niegdyś te  jab łk a  w weselnym darze Junonie, 
Olimpu królowej. H erkules, choć z m atki śm iertelnej zrodzony, 
zdobył trudem  a w alką to bogów dziedzictwo, i uniósł z sobą te  
jab łk a  złote, choć je  strzegły  podejrzliwe H esperidy, one córy zło­
wrogiej Nyxy, co je s t N ocą ciemną, wiecznie nienaw idzącą dzienne 
światłości. B ohater uniósł te  bogów klejnoty —  i duma i marzy 
w tęsknocie nad ciężką nigdy nieskończoną robocizną swojego ziem­
skiego żywota.

Rzekłbym, iż z tych tysiąców przechodniów, co szeregiem licznych 
pokoleń staw ali z kolei przed tą  herkulesow ą postacią, nie jeden 
mimowolnie porównywał w łasne życia swojego mozoły z dziejami 
mitycznego bohatera Hellenów. I  zaprawdę, każdy człek byle 
uczciwy, więc dokonywający sumiennie swego doczesnego zadania, 
nie litujący ostatnich sił, byle spełnił tę  tw ardą pańszczyznę zadaną 
sobie na  ziemi, je s t na m iarę tych sił swoich bohaterem  takowym  — 
je s t takim  H erkulesem , gdy wśród pracy i trudu, znękany na  chwilę, 
głęboko z całych piersi odetchnie, stanie i m arzy i duma o tćj cięż- 
kiśj pracy dni swoich. Czyli kto pługiem lub piórem, słowem lub 
ręką, duchem lub ciałem odrabia te  nałożone powinności sw oje; toć 
on tw arde ze życiem stacza w alki i boje, których końca ani przeczuć, 
ani przewidzieć. A  zw aż! —  mniejsza to rzecz jeszcze owe udzie- 
ran ie  się o biedny chleb powszedni, cięższe nierównie są łam ania się 
z sobą samym — ciężej i boleśniej jeszcze na  nas biją owe troski 
i trw ogi, co uderzając w uczucia, odradzają się bez ustanku, ja k  owa 
herkulesowa hydra stu g ło w a! A  cóż dopiero drogich nadziei zwody 
i s tra ty  i skony, co rozdzierają serce śm iertelną raną, k tó rą  człek 
ju ż  przez życie całe nie wygoi, nie uciszy, k tó rą do grobu swoje­
go zaniesie jeszcze krw aw ą, jeszcze otw artą . — P a trz  w duchu tych 
ludów daw nych! One w poezyi swych wieszczów wyśpiewały m ity 
tajemniczej mądrości pełne; a gdy te  ludy dojrzały świadomością 
siebie —  już  ich m istrze w sztuce, owe tony i pieśni wieszczów da­
wnych wcieliły w marmury, unaoczniając ludowi swojemu w rzeźbie 
mądrość praojcową. A  ten ich lud patrząc na tę  poezyą kam ienną, 
sam siebie w niej poznaje, nią rozpala ducha do wielkich czynów, do 
poświęceń wielkich. N aw et wtedy, gdy lud ten dopełnił zacnie po-
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w ołania swojego i wyczerpał już  siły w szystkie swojej isto ty  —  w tedy 
on jeszcze z ty  cli postaci marmurowy cli snuje przedłużenie żyw ota 
swojego. T en H erkules był zaiste dawnym Hellenom  potuchą i w ży­
ciu pryw atnem  i wśród znękania, dodaw ał serca, by w ytrw ali w  za­
cności aż do końca dni swoich.

Baczmyż atoli — jeżeli owi dawni ludzie, ślepą nocą pogaństw a 
oćmieni, jeżeli oni ludzie mieli już w ludzkiej mądrości, w poezyi, 
w dziełach sztuki, jedyne utulenie troski, a  wzmocnienie duszy 
w ciężkich potrzebach — jakże nam w wierze i miłości wychowanym 
przystoi utyskiw ać na naw iedzenie Boże, i żalić się na brzemię 
ziemskie, co je  dla dusznego zbawienia niesiemy przez życie, ku  
światłościom idąc?

Pozwólcie, niechaj wam opowiem powieść, choć ju ż  nie pomne 
gdzie przezemnie w yczytaną, lub od kogo zasłyszaną.

B ył niegdyś pewien człek biedny, co dźw igał z utyskiem  krzyż 
przeznaczony mu w doczesności ziemskiej, i dźw igał go bolejąc 
gorzko na tw arde losy sw o je ; bo uważał u siebie, że już  n ik t z ludzi 
nie przywalony ta k  ciężkiem ja k  on brzemieniem. W ięc stanąw szy 
przed Chrystusem Panem  pada na kolana, ze łkaniem  błagając: 
„W szechmiłosierdzia P a n ie ! Otóż naj cięższy krzyż ze w szystkich na 
ziemi krzyżów s ta ł się opłakanym  udziałem moim! Z lituj się mojej, 
niedoli i użycz mi innego krzyża, cobym go już  nosił przez życie. “ 
A  P an  miłości nieskończonej przemówił do śmiertelnego człowieka 
i rz e k ł: „W ybieraj sam ze w szystkich ziemskich krzyżów wedle 
woli w łasnej.“ I  uradow any człek, doświadczając wiele krzyżów, 
w ybrał sobie jeden  z nich, a był to krzyż świecisty, złocisty, a w ło­
żywszy go na  ramiona, zaw ołał: „Otoż ten  krzyż już nadaje się do­
godnie do ram ion moich; on zbyt nie zacięży i nie zaboli.11 I  ciesząc 
s ię  w sercu swojem, poszedł człek w życie z tym złocistym, błyszczą­
cym, przez siebie wybranym  krzyżem. W rychle ato ti on w raca
i stanąw szy przed Panem , pada na kolana i b łagając w o la : „O nie­
skończonego miłosierdzia P a n ie ! ten  krzyż przezemnie wybrany, ta k  
tw ardych  a ostrych je s t kraw ędzi; on jeszcze więcej mnie boli i rani, 
niż ów pierwszy krzyż mój ; pozwól w Twojej miłości bez granic, 
bym sobie inny krzyż w y b ra ł!“ A  P an  łaską niebiańską rz e k ł: 
„W ybieraj między krzyżam i!" A  człek, doświadczając wiele k rzy­
żów, w ybrał znów inny krzyż, co z k sz ta łtu  ju ż  mu się wielce nada­
w ał do ramion jego i był dogodniejszy i mniej bolesny do noszenia.
I  poszedł człek w życie z tym  krzyżem  przez siebie wybrauym. A le 
w rychle znów w raca, znów płacze błagając, i znowu wybiera sobie 
nowy krzyż. T ak  wielekroć jeszcze w racał, utyskując ze łzami, j a ­
ko każdy następny z kolei przez niego w ybrany krzyż jeszcze srożej 
go boli i rani, niż wszystkie poprzednie krzyże. A  P an  w dobroci 
bez granic, w miłosierdziu niewyczerpanem, za każdym  razem po­
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zwolił mu inny wybrać krzyż. A ż nakoniee człek w ybrai sobie raz 
jeszcze krzyż, i poszedł w życie — i poszedł w św iat —  i długo nie 
wracał. Nakoniee wrócił; ale czyniąc już  dziękczynienia Panu  w ie­
kuistej miłości i wołając radośnie: „P anie jak iż  to dogodny a  na­
dający się do ram ion moich ten  krzyż, ostatnim  razem  przezemnie 
w ybrany; tego krzyża ju ż  ja  nie odmienię, on dla mnie najdogodniej­
szy, najlżejszy ze w szystkich krzyżów na z iem i; 011 mnie nie boli, 
nie ran i — ja  przy nim chętnie na życie całe zo s tan ę !“ W tedy  P an  
przemówił do śm iertelnego człowieka i r z e k ł : „W idzisz ten  ostatn i 
krzyż tak  ci się nadający do ramion twoich, ten  krzyż co cię nie 
boli, nie rani, je s t owym pierwszym, pierw otnym  krzyżem, k tóry  ja  
sam  dla ciebie przeznaczyłem, a  k tóry  ci się z razu zdaw ał był naj­
cięższym ze w szystkich krzyżów na .ziemi. “

Neapol.
( D a l s z y  c i ą g . )

Dziś zamyślam cny czytelniku skończyć rzecz ze skulp turą s ta ­
rożytnych ludów. Poczem przejdziemy do obeznania się z ich a r ­
chitekturą, do czego posłużą nam obficie ru iny całego m iasta 
Pumpeji.

Ju ż  powyżej za dwoma zawodami opisaliśmy sobie co najw ażniej­
sze dla nas rzeźby marmurowe, te raz  należy nam odwiedzić tę  
arcyw ażną dzielnicę w Muzeum Burbońskiem , obejmującą popiersia, 
posągi, i to śpiżowe; je s t ona najzamożniejszym zbiorem tego rodza­
ju  na świecie całym.

W  koło pod ścianą na podwyższeniu murowanem stanęły  posą­
giem lub popiersiem bronzowe bogi, fauny, dawne cezary, kapłanki, 
atle ty , ak tork i trag ic zn e ; a  naw et w środku sali to stoją, to siedzą, 
to  leżą figury zw ierząt, ludzi i bogów. A  jedne są rozmiarów n a tu ­
ralnych, inne zdrobniałych; lecz czyli są wielkich, czyli drobnych 
rozmiarów, praw ie zawsze byw ają wysokiego znaczenia dla dziejów 
sztuki. Jak o ż  odlewanie śpiżowych posągów było w klassycznej 
starożytności nader bujnym a rozkwitłym  konarem  artyzm u, rodzą­
cym istne olimpijskie owoce. Bo bronz a m arm ur są wzajemnem do­
pełnieniem siebie. Postacie z białego m arm uru pojaw iają się lu ­
dziom, niby w ysłanniki przeczystej jasności: więc chłodne, spokojne, 
więc złożone z tonów z półtonów, św iateł, jak b y  w idziadła jasności 
przem aw iają do ludzi o żywocie, a m ajestacie bogów na Olimpie. 
Posąg  marmurowy je s t już sam przez się idealnym — naw et jego  
w ątek  powstał niegdyś mocą samych potęg natu ry  w onych przed­
świtowych tysiącach la t, gdy ziemska kulica odbywała porody swoje. 
Spiż przeciwnie żyje w łasną a  wielce w ydatną barw ą, a dźwięcząc,
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brzmiąc coś gada i wróży, bo go zrodziły płomienie rozniecone przez 
człowieka a sztuczne trudy  i ciężkie ludzkie zachody. D la  tego śpiż 
dziwnie się nadaje do w yjaw ienia isto ty  ziemskiej a  indywidualności 
człow ieka, bo zdolny w yrazić wszystkie, choćby najdrobniejsze 
szczegółki. Jak o ż  najostrzejsze kontury , naw et kędziorki i w łosy 
m isterne, a co więcej godła, narzędzia, broń trzym ane w ręku, prze­
paski i s z a ty : słowem w szystkie te  właściwości odznaczające indy- 
widualność, a  będące niepodobne do oddania w marmurze, z ła tw o­
ścią wyrobione być mogą w śpiżu. Śpiż wielce też dogodny do 
przedstaw iania posągów w gw ałtownych, przechylających się posta­
wach, cechujących podobnie potężnie indywidualność. Gdyż niechaj 
tylko części przechylające się będą odlane z cienka a lekko, więc, 
ile możności pusto w środku, a niech przeciwnie części równow ażą­
ce, dźw igające, zatem  opierające się o ziemię będą odlane grubo, 
prawie z pełna i ciężko i silnie, a już ten  posąg sam w sobie znajdzie 
równowagę i nie drgnie i dostoi wiekom. Słowem śpiż użyczając 
m istrzowi wielkiej swobody, pozwala mu wymyślać ta k  przeróżne 
m otywa, ja k  przeróżne byw ają nastro je ludzkiej natu ry . T a  dla 
m istrza znakom ita swoboda, jeszcze i tem  się objawia, iż śpiż nie 
krępuje rozmiarów dzieł artystycznych, ja k  to czyni m arm ur, k tóry  
już  samą wielkością natu ra lną  bałw anu ogranicza rozm iary posągów. 
Z atem  już nie ma się czemu dziwić, że daw ny św iat tak  się kochał 
w  śpiżowych dziełach, że ich tysiącam i a tysiącam i odlewał, i że 
wielce sław ni mistrzowie tak  ukochali ten  w ątek  dla dzieł swoich 
(  Polykletus, Lysippus). N ie dziwimy się też, że ja k  szkoła ateńska, 
idealna, a tw orząca władzców olimpijskich oddaw ała się rzeźbie 
z m armuru (lub niekiedy ze złota i kości słoniowej), tak  przeciwnie 
szkoła na Peloponezie, w yjaw iająca pochodzenie swoje doryckie, 
tw arde, męzkie, zuchwałe, w łaśnie w śpiżu znalazła w ątek  dla swo­
jej realistycznej fantazyi, i w nim odlew ała najczęściej m otywa w ię­
cej m ateryalne, więc ziemskie, ludzkie, doczesne, a będące jak b y  
w iernym  odgłosem pięknej n a tu ry  a rzeczywistości. Z  wielkiej 
ciżby posągów bronzowych niegdyś utworzonych m ała część doszła 
naszych czasów ; bo ogromna nieprzebrana ich ilość przetopiona zo­
s ta ła  przez późniejsze barbarzyńskie wieki.

Te uwagi powyższe będą, ja k  mniemam, dostatecznym wstępem 
do oględzin tych zbiorów dziel bronzowych, a  to tem więcej, że  
w innem miejscu jeszcze się dotkniem y tego przedmiotu.

W  samym środku sali króluje, siedząc na skale gospodarz a pan 
śpiżowego państw a: nim je s t Hermes ( M erkuryuszj. Ten młodzie- 
niec-bóg, praw ie naturalnej wielkości znaleziony byl pod wulka- 
nicznemi warstw am i w H erculanum , a je s t  najcudniejszym posągiem 
całego zbioru, i dla tego od niego rozpoczęliśmy przeglądy nasze.

H erm es, olimpijski bogów posłaniec, wśród lotnego biegu, wśród 
nieba i ziemi, znużony, zadyszany siadł na chwilkę, na szczycie nad- 
obłocznych gór, by sobie odetchnąć. W ysłannik  Olimpu zaiste ju ż



przemógł daleką drogę, bo je s t strudzony, zadyszany, ja k  o tem 
św iadczą muskuły, k tóre w ystąpiły na piersiach i poniżej n ich ; a po­
tem  widzicie —  on się nieco zgarbił i wielce wygodnie rozłożył sto ­
py  i ręce, bo praw ą dłoń odsuniętą od ciała oparł o skałę, łokciem 
lewym spoczął z lekka na lewem udzie, z którego, jak b y  z niechce­
nia, spuścił ku ziemi r ę k ę ; praw ą nogę w ysunął sobie naprzód
i oparł na  pięcie, lew ą nogę zbliżywszy do skały, na której siedzi, 
postaw ił z lekka na przedniej części podeszwy. Głowę nieco w p ra­
wo zwrócił, patrząc w zamyśleniu przed siebie, nie zw racając jednak  
oka przew ażnie na  żaden przedmiot. M erkuryusz też okazuje się 
zupełnie bez sza t; tylko stopy odziane w sandały, ustrojone pod po­
deszw ą w rozetki, k tóre ja k  uw ażał W inkelm an, będąc wielce nie­
dogodne do chodu i biegu, dowodzą, że poseł Olimpu ani chodzi, ani 
biega, ale uskrzydlonemi stopami, lekki ja k  myśl, przelatuje prze­
strzenie. I  zaiste — on niby zadyszany, strudzony, ale, gdy mu się 
bliżej przypatrzysz, uznasz, że to jego znużenie istnym  żartem  
a  wdzięczną u łu d ą ; bo bogi nigdy nie trudzą się na  prawdę, one 
uśm iechając się udają ludzi, a jednak  są nadludzkiej natury . W ięc, 
j a k  mówię, p rzypatrz się tem u M erkuryuszowi, a przekonasz się, że 
to ciało mu nie cięży, że on lada kiedy zerwie się i uleci z tej skały
i orłem puści się na wysokości, na  których świeci Jowiszow y dom. 
Że się artyście dawnemu udało wyrazić to wszystko, a tak  dosko­
nale — to dowodzi m istrzostw a jego!

Z tego co się rzekło widzicie jednak , że H erm es nie pojaw ia się 
tu ta j w m ajestacie, pełnym uroczystości a grozy, k tóry  je s t właściwy 
bogom światowładnym . N asz H erm es, choć bożkiem, pojęty je s t 
z ludzka, ze ziemska — on w yraża, jakoby ogólną na tu rę  człowieka 
a  uchwyconą w indywidualności silnie występującej —  je s t to po 
prostu mówiąc, posąg rodzajowy, obyczajowy (genre). A  baczmyż, 
ja k i to był ta k t a poczucie iście artystyczne dawnego m istrza, że on 
właśnie tym a nie innym trybem  pojął M erkuryusza. Jak o ż  w szyst­
kie inne bogi są żywymi przedstawcam i idei a praw d ogólnych; 
każdy  z nich staje się mścicielem zgwałconych zasad i obyczaju 
życia ; ale sam jeden H erm es je s t opiekunem pojedyńczyck ludzi, on 
mniej przestrzega ogólnego zakonu, ale raczej je s t wyrozum iały na 
słabości a n iedostatk i z iem skie: więc wybacza ludziom winy, więc 
ich zasłania od kary , więc zsyła na nich sny wieszcze i przestrzega
i ra tu je  i pociesza. Do niego tedy  zw raca się błaganiem  każdy, co 
ra d  wyprosić sobie jak ieś szczęście ziemskie, lub odwrócić od siebie, 
zasłużony występkiem  gniew bogów. A  H erm es go broni, ocala 
a często gęsto pomaga do figlów ; bo też on sam  zaledwie się urodził, 
a już p ła ta ł figle. W szak  H erm es zaledwie przyszedłszy na  św iat, 
udaw ał niew iniątko, śpiąc smacznie w pieluszkach, a gdy spostrzegł, 
że m atka jego M aja się zdrzem nęła, w ysunął się cichaczem z koleb­
ki, by Apollinowi arcydowcipnym fortelem uprowadzić pięćdziesiąt 
w ołów ; bo malec nie smakował w pokarmie niemowlęcym m a tk i; on

1G8 JÓ ZEF KREM ER.
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pragnął się mięsem pożywić. M oglibyśmy długo praw ić o sztucz­
kach i konceptach wyrządzonych przez niego spółbogom i ludziom, 
ale te  gadki powszechnie znane, bo rozgadane od daw na komerażem 
po Olimpie i po ziemi. Powiedzm y raczej o czasie zrodzenia tego 
posągu, k tóry  bez w ątpienia należy do najcudniejszych dzieł s ta ro ­
żytnej sztuki. W iemy, że w ynalazca ideału M erkuryusza czyli 
H erm esa był Polykletus współczesny F idyasza, a główny m istrz 
szkoły na Peloponezie. W iem y również, iż później, bo za czasów 
A leksandra, Lysippus był je j odnowicielem; widać tedy, że posąg 
ten  dokonany został w  końcu trzeciej epoki greckiego artyzm u, 
a  trw ającej mniej więcej do roku 336 przed Chrystusem .

Jeszcze stałem  w obec tego posągu, podziwiając tę  piękność 
młodzieńczą, tę  melodyjność fa listą jego form, tę  natu rę  niby nad ­
ziemską, nadludzką, a jed n ak  natu ra lną i realistyczną —  gdy pro­
mienie słońca, wpłynąwszy wysokiem oknem, oblały złotem swojem 
tę  cudną zieloność przedwiecznego bronzu, a  włosy bożka ułożone 
w m isterne krótkie kędziorki zajaśniały światłością, jakby  daw ną 
olimpijską aureolą.

N iedaleko od H erm esa, ale już pod ściauą na  podmurowaniu 
stanęli dwaj młodzieńcy Zapaśnicy (Atlety), co zapewne tak że  są 
dziełem szkoły peloponezkiej, a mianowicie szkoły P o lyk le ta  (*). 
Oni w ruchach i postawie są jak b y  wzajemnem powtórzeniem siebie. 
W yższa część ich ciała mocno wychylona naprzód, lewa noga tak że  
daleko naprzód w ysunięta, praw a w ty ł cofniona opiera się z lekka 
na palcach, ram iona po łokieć dość blizko b o k u ; ale od łokcia ręk a  
w yciągnięta przed ciało. T ak  stanęli obaj i p a trzą  na  siebie, jak b y  
każdy jedynie czatował na sposobną chwilę, by uchwycić przeciw ni­
k a  zręcznie i sprawnie i zwyciężko. A  może też ci młodzieńcy nie 
należą wcale do siebie, ani m ają pójść z sobą w zapasy w zajem ne; 
może każdy z nich właśnie co rzucił ów ciężki k rąg  (discus), i p a ­
trzy  z napięciem duszy, ja k  daleko się potoczy, i czyli dosięgnie n a­
znaczonej mety. W  takowym  razie nie byliby atletam i ale disco- 
bolami.

T eraz spojrzyj na tę  m ałą D yanę; ona w sukience krótkiej, 
podkasanej, nóżki w bócikach myśliwskich — włosy spięte, jakby  
naprędce a  od niechcenia. Otóż m istrz dawny chciał wyrazić chw i­
lę, w której bogini, bieżąc gwałtownym  pędem, nagle się zatrzym ała, 
dognaw szy zwierzyny. Jak o ż  to widać z lewej nogi wysuniętej b ie­
giem  naprzód, ale już  silnie na ziemi w spartej, gdy tymczasem p ra­
wa, tylko koniuszczkiem stopy dotyka się ziemi. Pow'iew sukni — 
dzielność, k tó rą  lew a ręk a  trzym a luk, a ułożenie ręk i prawej i jej 
palców dowodzi, iż bogini już naciąga ku sobie cięciwę, napinając

( ' )  Ob. co do tych epok nasz lekki, bo tymczasowy Szkic dziejów  sztuki 
greckiśj w T. III, str. 152 i nast.
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łuk  (*). Otóż podziwiamy z uwielbieniem m istrza, że umiał wybrać 
sobie za motyw swój chwilę ta k  bogatą i szczęśliwą, a następnie, że 
bystrością artystyczną praw ie błyskaw iczną i poczuciem genialnem, 
zdołał także wyrazić tę  chwilkę ta k  przelotną we w szystkich szcze­
gółach tego posążku, i w ta k  znaczących, choć na  pozór drobnych 
rysach jego. Być może, że to arcydziełko je s t  powtórzeniem jak ie ­
goś posągu P raxytelesa , k tóry  był w łaśnie wynalazcą ideału D yany 
(Artemis). Ja k o ż  niechaj czytelnik porówna w myśli tę  spiżową 
figurkę z D yaną m arm urową archaistycznego stylu powyżej opisa­
ną (**), a przyzna, że sztuka grecka w nader krótkim  czasie rozwi­
nęła całą  swobodą loty swoje (***).

A le nie dziw, że ten  Herm es i D yana tak  nas zachw ycają pię­
knością i w dziękiem ; bo to są przecież istne b o g i! — ale dziwniejsza, 
że znajdujące się w ich towarzystw ie fauny i sa ty ry  świecą tak  zna­
kom itym  urokiem  i nęcą i w abią do siebie. A  fauny i satyry , to, 
ja k  ju ż  gdzie indziej rzekłem, czeladź ze szarego końca umysłowego 
św iata, k tó ra nie wyzwoliła się jeszcze z pod zwierzęcej natu rk i. 
W iecie, że ta  hoczajdusza gawiedź hula, pije, tańcuje i używ a życia 
po swojemu, nie zbyt skrupulatnie przebierając w ziemskich 
ochotkach. W ięc pytasz, zkądże jej p retensya do uroku. Zkądże 
ona może się ta k  powszechnie podobać i zachwycać oczów widzów? — 
N ie wierzysz ? więc popatrz na tego fauna, co tu  małym posążkiem 
staną ł na stoliku. W ierzch tego stolika możesz w koło obrócić, by 
się tem u faunikow i ze wszech stron przypatrzyć. W szak  dom pom- 
pejański, w którym  go znaleziono, nazyw a się, jego sław ie na cześć 
Casa del Fauno (****) — a ta  sław a jego rozbiegła się po całym dzi­
siejszym artystycznym  św iecie—wszyscy dziś wiedzą a praw ią o „fau­
nie tańcującym  z Pom peji“ ; i przypisują go szkole Lysippa. A  s ta ł 
on na brzegu zlew iska (impluvium) umieszczonego w atrium  (***•*). 
Doskonałość tego posążku słusznie uw ażaną byw a za dowód, że 
w iększa część rzeźb marmurowych, przekazanych nam od starożytno­
ści, są kopiami dzieł pierw otnie śpiżowych (***#**). Otóż ten  faun 
nie je s t  w cale idealnej piękności — naprzód przebył sobie już  z góry 
pewnie czw arty krzyżyk, co ja k  wiecie, zaiste nikomu, a tem mniej 
faunom nie przysparza powabów. Ten faun nigdy, a naw et za mło­
du nie był co się zowie przystojnym . Jeg o  tw arz b rodata a zary- 
w ająca we fizyognomią capka, nie grzeszy bynajmniej prawidłowym

(’ ) Porów. E . Braun  K unstm ythologie, str. 30 i nastąpne.
(**) Zob. powyżej str. 113.

(***) O czasie P raxytelesa ob. Szkic dziejów  sztuki greckiej.
(**” )  Poprzednio Cusa di Goethe. — St.

(**•**) Rysunek tego fauna czytelnik znajdzie poniżej, bo przy opisie Pompej i ; 
tam umieszczony je s t  wśród innych figur, zdobiących niegdyś studnie i impluwia 
pompejańskie.

(**'***) oi), Selvatico Storia delle Arti i t. d. T. I, str. 449.
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profilem — czoło wcale nie p latonow e; nosek bynajmniej nie je s t,  
ja k  to mówią arystokratyczny, a w yraz u st tego rodzaju, że po nich 
znać, że lepiejby zrobił, gdyby je  zam knął, i niemi nie wyśpiewy­
w ał przy winie onych piosnek swoich, zapewne własnej kompozycyi, 
a  nie zbyt schludnych. N ie darmo też, jak o  insignia jego cechu 
a tem peram entu, wyrosły mu nad czołem dwa rożki, a poniżej ple­
ców ogonek —  słow em : je s t  to s ta ry , wysłużony lam part, on z lekka 
podskakuje, i uśmiecha się w swem szczęściu. Obie nogi stanęły  
na palcach, praw ą w ysunął, lewą cofnął za s ieb ie ; głowę przechylił 
w  t y ł : więc patrzy  w górę, o nikogo nie pytając. Oba łokcie odda­
lił sporo od ciała, a ręce, zw łaszcza lew ą podniósł w ysoko; znać, że 
sobie palcam i strzela, w tórując niemi ochotnym pląsom i śpiewkom 
radosnym (*).

A le zapytujecie, czytelnicy moi — cóż ludzie rzeczywiście tak  
ponętnego, uroczego widzą w tym faunie ? — Z  czegóż znów go tak  
kochają a  rozkoszują w jego  w idoku? — Powiem wam jedneni sło­
wem, czem się to dzieje —  o t ! cala potęga naszego fauna je s t w d z ię k ,  
czyli gracya. W dzięk zaś je s t  w łaśnie ową pięknością co się pojawia 
mimo niedostatków  form, co się pojawia mimo przypadłości przyro­
dzonych ciała. W dzięk w ystępuje na  naturze nieidealizow anej 
pięknością prawdziwą, więc też w ykw ita bez wiedzy, mimo wiedzy, 
bo je s t  wypływem samej natu ry  i jej szczęsnego usposobienia. Sło­
wem, wdzięk je s t tem w dziedzinie piękności, czem tak  zwane dobre 
serce w etyce a moralności. Dobre serce nie działa jeszcze na mo­
cy zasad a wyrobionego zwłaszcza wiedzą charakteru  — nie je s t też 
jeszcze etycznością prawdziwą, ale je s t  usposobieniem szczęsnem do 
dobrego, działającem dobrze bez wiedzy w łasnej. M iałbym wiele 
praw ić o istocie wdzięku, bo to  rzecz dla nas wielce w ażna i wielce 
zajm ująca, ale te raz  nie chwila po temu — rozbierzemy ten  przed­
miot przy innej porze.

D rugi faun siedzi na  skale i śpi sm acznie: w ięc go też postawili 
przy ścianie sali. L ew a ręk a  w sparta bezwładnie, a praw a założo­
na na głowie, w której zapewne ig ra ją  fantazyjki, pewnie nie nad­
ziem skie; bo to faun jeszcze miody, tw arz jego jeszcze niew inna — 
on dopiero term inuje na fauna.

Trzeci faun, k tóry  raczej je s t satyrem , naturalnej wielkości, pre­
zentuje nam się pijany. N a poły siedzi, na poły leży na  skale, lewy 
łokieć oparty na łagw i już próżnej — praw ą rękę w yciągnął nad 
głowę i także, ja k  ów tańcujący faun, strze la  palcami, drw iąc sobie 
ze św iata. A le tw arz z niewymównem mistrzostwem  ujęta, oczy 
ledwie otw iera — coś mu się gada — a szczęsna błogość rozlana na

(*) W spom niałem  kilku słowami o tym faunie -w U stach  2 K rakow a  T. II, 
str. 51. Rysunek jeg o  znajdzie czytelnik poniżej przy opisie Pompei.
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tw arzy  — dusza jego zataczając się już rozkoszuje w dziesiątym  
ra ju  opojów; u niego furda św iat i ziemskie troski.

Ten faun ma wprawione oczy szklanne barw y naturalnej, co je sz ­
cze podwyższa w yraz najrzetelniejszego naturalizm u. Jego  wraz 
ze skalą położyli dość daleko od ściany, w ięc go można obejść 
w koło.

Jed n ak  im dłużej go obchodzić będziesz; im więcej mu się przy­
patrzysz, tem chętniej się pogodzisz z pijaczyną —  o obrzydzeniu 
an i już pomyśleć! Bo ten  sa ty r nie je s t bez g racy i; zwłaszcza 
ułożenie jego na tych łagwiach je s t  wielce wdzięczne. A  przecież 
to znów z drugiej strony n a tu ra  — istna n a tu ra ! Bo, powiedzmy 
praw dę, — ci poganie, co żyli dwa tysiące la t temu, byli nierównie 
skromniejsi, niż powieściopisarze nowożytnej Europy, zw łaszcza 
francuzcy, i skromniejsi, niż one brudne rysow niki nadsekw ańskie, co 
plugaw e tw ory swoje w yrzucają w św iat. Bo widzisz, wielcy mi- 
strze  Starożytni (nie mówiąc o czasach zepsutych), przedstaw iali n a ­
tu rę  tak ą , ja k ą  jes t, nie m ając żadnej przytem ubocznej m y śli; ich 
posągi są przeto wskroś niewinne, je s t to idea iście artystycznie 
wcielona w  ciało człow ieka: więc też i we widzu nie poruszają b a­
gnistych myśli. Przeciw nie czynią one nowożytne, zagraniczne cy- 
n ik i pióra i o łów ka; bo na pozór niby skromniejsi, w  cząstce tylko 
wyświecają myśl w konceptach swoich, w których atoli czai się chęć 
potrącenia w samym widzu, lub w czytelniku brudnej fantazyi. 
W  starożytnym  świecie m istrz przedstaw iający fauna je s t wyższym, 
zacniejszym od n ieg o ; owe zaś powieściopisarze francuzcy a  ryso­
wniki, sami się w swroich fauuach uosabiają i radziby i czytelnika
i widza swojego na fauna przerobić.

A le nawróćmy do naszych posągów. Otóż ten  sa ty r i ów drugi 
(śpiący) faun znalezione były w H erkulanum . Tuż niedaleko od te ­
go fauna stanęło popiersie — pomyślcie czyje? — Platona!

P la to  z lekka pochylił oblicze; na głowie z w ielką starannością 
uczesanej przepaska, jak b y  u w ieszcza; bo też ten filozof w ielki je s t 
wielkim, głębokim poetą. B roda, jak b y  fryzowana, czoło i linia no­
sowa szlachetne, istne g re ck ie ; w argi pełne, a przecież tchnące sło­
dyczą, brw i kształtnym  łukiem zataczające się nad oczami — a te  
oczy tak  p a trzą  łagodnie a przecież duchem rozpromienione. J e s t  
to jedna z najcudniejszych, z najpyszniejszych głów przekazanych 
nam przez artyzm  starożytny. T ak  je s t!  — w takowej głowie zro­
dziły się one nadśw iatne idee, co świadczą, że i wśród pogańskich 
dziejów rzeczywistość nie starczy tęsknotom , przebywającym w pier­
siach człowieka. J a k  pacholę małe lubi słuchać cudotwornych po­
wieści o czarodziejkach i duchach ; bo mu nie w ystarcza proza roz­
sądkow a otaczająca je  w k o ło ; bo przeczuwa ducha i św iat wyższy 
nad pow szedni: ta k  podobnie ateńsk i filozof wysnuł św iat idei, 
w obec którego tuteczność zmysłowa je s t jedynie jego odblaskiem 
a  cieniem mglistym. P ierw szy lepszy nowoczesny m ędrek praw i



o m rzonkach rzeczypospolitej P latonow ej, o niepraktyczności jeg o  
idei politycznej. P ra w d a ! — jego republika je s t  mrzonką, ale tylko 
dla n a s ; bo św iat już  nigdy — nigdy nie zdoła wyrzec się indyw i­
dualności osobniczej, co mu praw i głębokiem poczuciem, że każdy 
człowiek je s t  całostką samodzielną, samoistną, oryginalną w sobie. 
Tem atoli niepocześniejsze są owe nam współczesne mrzonki, co nie 
porachowawszy się z tą  is to tą  dzisiejszej ludzkości mniemają, iż 
strychulcem  abstrakcyjnym , negacyjnym  zdołają urządzić św iat, 
zamieniając ludzi na  głuche, puste, niby arytm etyczne jednostki, 
k tóre będąc w szystkie jednakie, są jak b y  głuchem powtórzeniem sie­
bie samych. P la to  zaś, jako  G rek  nie był m arzycielem ; jego książ­
k a  o państw ie je s t  ideałem greckich, rzeczywistych republik — jego  
idee społeczne dla tego tylko nie były  przez ludy greckie przyjęte, 
bo G recya już  nie by ła w tedy sam ą sobą. A le idee, k tóre były 
ideałem  dla G recyi, nie są już  praw dą dla późniejszych dziejów. Bo 
idee nie są m artw e i skośniałe w  sobie; one są  życiem wszelkiego 
duchowego żyw ota: i dla tego w łaśnie wiecznie się rozw ijają z w ła­
snego w nętrza, a dźw igają i wznoszą ludzki ród do coraz wyższych 
wysokości.

P rzy  tej samej stronie, co P la to , choć daleko od niego umieszczo­
ny posążek może łokciowy. J e s t  to  Fortuna sk rz y d la ta : ona s ta ­
n ę ła  na k u li ; w prawym ręku  trzym a łuk. Trudno wypowiedzieć, 
ile tu  wdzięku w tej małej figurce. Szaty  choć fałdziste, ta k  lekkie 
a  przezroczyste, postaw a najwyższej g racyi — a jak aś  eterycznośd 
unosi tę  postać — ona choć z bronzu zdaje się być widziadłem, co 
dopiero ziemi się dotknęła, a po chwili wzniesie się do dzielnic nad- 
gwiazdnych.

Obok tej sali je s t głęboki alkierz, niby spora izba. W  niej 
pełno najważniejszych przedm iotów : więc posążek Amazonki prze­
śliczny. B ohaterka młoda przedstaw iona na spinającym się koniu 
z włócznią w ręku, w łaśnie w chwili, gdy ją  ma rzucić w serce nie­
przyjaciela. Form y pulchne, wdzięczne, niewieście, dziwnie patrzą 
obok tw ardego rzem iosła wojennego. W  sąsiedztw ie jej Aleksander 
W ie lk i! Ten posążek konny, choć niewielki, je s t arcyważny. Z na­

lezienie jego przecięło wątpliwości uczonych co do uzbrojenia, ub ra­
nia młodego macedońskiego króla. T utaj widzimy go, jak im  on był 
od stóp do głów. Co więcej, możemy od razu nabrać w yobrażenia
o sposobie, jakim  Lysippus, ów wielki rzeźbiarz, przedstaw iał swo­
jego przyjaciela a króla. Bo wiemy, że ja k  A leksander jednem u 
tylko Apellesowi pozwalał się malować, tak  jednem u tylko Lysippo- 
wi wolno było oddać w plastyce w izerunek młodego bohatera. 
A  Lysippusa wątkiem  nie był m arm ur, lecz śpiż. N ie ma praw ie 
wątpliwości, iż ten  posążek je s t kopią, lubo wielce zdrobniałą jed n e­
go z dzieł tego wielkiego m istrza, bacząc zwłaszcza na  doskonałe 
wyrobienie postaci króla, ja k  i form konia. T ak  tedy to male dro- 

, bne dziełko ułatw ia nam wyobrażenie i o wielkim bohaterze,.
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i o wielkim mistrzu. N a naszym posążku widzimy A leksandra na 
rum aku — podniósł po nad głowę miecz, obrócił się praw ie całym 
przodem w p raw o ; bo z tej strony uciera się z wrogiem. T ak  prze­
to praw a noga cofniona niemal zupełnie do tylnej części konia, gdy 
tymczasem lewa do przodka konia w ysunięta. A leksander bez 
strzemion, nogi od kolan, ręce od łokcia gołe — n a  zbroję zarzucił 
k rótk i, lekki płaszczyk, k tóry  mu spada z tylu. Obówiem jego są 
sandały, poniżej łydek zgrabnie sznurowane. W łosy, nad czołem 
zaczesane do góry, tw orzą kędziory niby rożki Jow isza Ammońskie- 
go, którego synem później mienił się A leksander. Tw arz młoda, 
brw i nieco spuszczone ; bo król sam osobiście walczy, a w koło niego 
w re b itw a rozstrzygająca może losy ówczesnego św iata. Co do ko- 
j iia  samego, takow y je s t  trafn ie  i z w ielką pilnością wyrobiony. 
Jeżeli to jednak  ma być ów Bucephalus przesłynny, mniemam, żeby 
się nie spodobał wcale naszym znawcom w  tym w zględzie; bo naw et
i  mnie, clioć dość profanowi, nie przypadł do sm ak u ; przedewszyst- 
kiem zdaje mi się zbyt ciężkim, a zbyt je s t  długim, gdy tymczasem 
nogi ma wielce krótkie a głowę bardzo małą. G rzyw a strzyżona 
trybem  starożytnym , a ogon niby fryzowany. Z  całej kompozycyi 
tej s ta tue tk i znać, że je j oryginał (bez w ątpienia kolosalny), nie był 
zapewne posągiem postawionym pojedynczo na cześć królewskiego 
młodzieńca, ale raczej należał do licznej gruppy wojowników otacza­
jących wśród boju bohatera. Przypuszczenie takow e zgadza się zu­
pełnie z kierunkiem , którym  poszła sztuka w epoce A leksandra.

Oprócz A leksandra podziwiać tu  można wiele innych posążków 
np. zarosłych Siileiwiv, M erkuriusza, Bachusa i t. d. — ale miejsce 
nie bardzo szczęśliwie o b ran e ; bo jedynie w pewne chwile dnia ten  
alk ierz dostatecznie oświecony.

N ie braknie też tu  dzieł z epoki następców A leksandra, będącej 
o sta tn ią  epoką istnej sztuki greckiej, w yprzedzającą tedy czasy, gdy 
artyzm  Hellenów dostał się pod wpływy rzymskie. T ak  tu taj w y­
stępuje Ptolomcusz Sotcr, a przedewsz.ystkiem już  dziwnej piękności 
popiersie Bereniki, małżonki króla egipskiego Ptolom eusza E verge- 
tesa. To popiersie, znalezione w Herculanum , widzi nasz czytelnik 
na  fig. 7.9.

B eren ika również sław na w dziejach z nadzwyczajnej urody, jak  
z miłości rzewnej do swojego m ałżonka. Gdy król w ybierał się na 
wojnę do Syryi (około 508 przed E rą  Chrześcijańską), B erenika prze­
j ę ta  obawą o życie jego, nie mogła uspokoić serca swojego. W tedy  
wieszczy sen jej objawia, aby ślubem ofiarowała bogom cudne włosy 
swoje za szczęśliwy powrót małżonka. Poszła za rad ą  tej wróżby 
królowa. TJdala się do św iątyni A frodyty — tam  kapłanki złotemi 
nożycami ucięły jej włosy i zawiesiły je  darem  ofiarnym nad o łta­
rzem bogini. W rócił Ptolom eusz zwycięzki ze Syryi. Małżonkowie 
w  najwyższem szczęściu śpieszą do św iątyni, by złożyć dzięki nie- 
biance opiekuńczej. Jed n ak  boleść serdeczna przejęła króla, gdy
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nie obaczył więcej nad ołtarzem  zawieszonych włosów małżonki 
swojej — zniknęły na zawsze. Późnym jeszcze wieczorem, P tolo- 
mensz pełen sm utku przechodził się po pałacowycli ogrodach. P rzy ­
stąp ił do niego astronom  Konon i rzekł m u: „O królu! niechaj 
serce twoje rozweseli się wiadomością, k tórą ci przynoszę. "Wznieś 
oczy w niebo — ot tam  — na niebie gwiazdzistem, tam, gdzie świe­
cą te  siedm gwiazd — tam  bogowie umieścili włosy B ereniki na 
w ieczną cześć m ałżeńskiej m iłości!“ I  rzeczywiście do dziś dnia 
siedm  gwiazd w konstellacyi Lw a, nazyw ają się włosami B ereniki. 
P rzecież to małżeństwo tak  się miłujące wydało syna Ptolom eusza 
P h ilo p a tra , k tóry  w łasną m atkę zabił.

P iękność wzniosła tego bronzowego 
popiersia tem  na -wyższą zasługuje uw a­
gę, iż utworzone zostało w epoce Dyo- 
docków (to je s t  następców A leksandra 
W ielk ieg o ; je s t  to tedy epoka IY , od ro ­
ku 3 3 6  do 14t; przed Jezusem  Chrystusem).
W iem y jak o  w tym okresie sztuka żyła 
życiem prawdziwem jedynie jeszcze w sa­
mem Pergam um  i na  wyspie B hodus; 
w innych zaś królestw ach, utworzonych 
z ogromnego państw a A leksandra, karm iła 
się tylko wielkiemi ideałam i świetnej prze­
szłości. N aw et w samym Egipcie, choć 
pod mądrymi Ptolom euszam i opiekującymi 
się nauką i umiejętnością, sztuka upadła.
Mimo tego atoli wizerunki ówczesne osób, 
zw łaszcza to popiersie B ereniki, je s t  dowo­
dem, że ówcześnie m istrze pracujący w E g i­
pcie i po innych k rajach  ujęli doskonale 
sztukę portretow ania w głębokiem i p ra­
wdziwie zacnem znaczeniu swojem (*).

Czytelnikowi wiadomo, iż sztuka g re­
cka, dostawszy się około roku 1 5 0  (przed 
Chrystusem ) pod wpływy rzymskie, ja k  z jednej strony odżyła trady - 
cyami dawnych świetnych epok, tak  z drugiej strony objaw iała życie 
swoim kierunkiem  czysto rzymskim. W  tym  kierunku przedewszyst- 
kiem s ta ła  się realistyczną, zw łaszcza w wykonywaniu w izerun­
ków (*~). N asz zbiór i pod tym względem dostarcza nam doskona­
łych przykładów. W spomnę tylko o jednym : je s t to Scypio A fry ­
kański. G łow a prawie zupełnie bez włosów, a oblicze z tak ą  praw dą 
oddane, iż zgadujesz, iż to  istna kopia natury . N a  boku dwie rany.

(*) Ob. nasz Szkic dziejów sztuki starożytnej w T. I l l ,  str. 152 i nast.
(**) 01). Szkic dziejów sztuki starożytnej.

Fig. 79. Popiersie 
Bereniki.



M yśl głęboka a  przytem  wielka słodycz w ustach je s t  głównym cha­
rak terem  tej głowy. Często staw ałem  przed tem popiersiem, podzi­
wiając łagodność uśmiechu na tem obliczu historycznego męża.

Pom ijając orszak cezarów rzymskich, zatrzym ajm y się przed 
szeregiem niew iast niemal naturalnćj wielkości. To są A ktorki 
znalezione w tea trze  H erkulańskim . Po większej części wartość 
ich w ykonania ma znaczenie prawie tylko dekoracyjne, a jednak 
w rażenie tych postaci je s t ogromne. S tanęły  w długich fałdzistych 
szatach, a lubo krój sukni je s t  w każdej jeden  i ten  sam, ale drapo- 
wanie przeróżne wedle przeróżnych ruchów ; te  ruchy zaś i mimika 
ich uroczysta i poważna. Zdawałoby mi się, że te  niew iasty, ja k b y  
chórem tragedy i Sofoklesa, przem awiają do widzów o rzeczach wie­
cznie trw ałych, będących tłem niezmiennem wszechprzemian ludz­
kich a  nam iętności i żądz śmiertelnych. Te bronzowe postacie 
dziwnego są oddechu, a zwłaszcza, jeżeli im w  oczy spojrzysz — te  
oczy białe, bo posrebrzane i z w prawioną źrenicą. N a  rąbku szat 
świecą paseczki wyzłacane.

Jak o ż  ten  zbiór bronzów naocznie nam okazuje, że najczęściej 
posągom i popiersiom śpiżowym dorabiano oczy to posrebrzane, to 
szklane (wszak niekiedy oczy byw ały wykonane z drogich kam ieni). 
Często na miejscu oczu widać o tw ó r: znać, że oczy (źrenica i białko), 
wypadły.

Spiesząc ku końcowi mojego opisu, wspominam jeszcze o H erku­
lesie, niemowlęciu dławiącem węża. On podsadzisty ogromnej siły,, 
a przecież jeszcze je s t  dzieckiem. Te sprzeczności umiał m istrz po­
łączyć prawdziw ie trafnem  szczęściem. Również zawsze i zawsze 
zw racają ciekaw ą baczność naszą dwie łanie, w ykonane ręk ą  w ir­
tuoza rzeźbiarza. Znać, ja k  on kochał tę  naturę , iż j ą  umiał podpa­
trzy  ć# w tych je j przelotnych, chwilkach.

Podziwiaj jeszcze prześliczną, kolosalną głowę końską, ona nie­
gdyś należała do starożytnego rum aka, k tóry  sta ł na placu Neapolu. 
L ud  w ierzył, że go zrobił czarnoksiężnik Yirgilius, i że pom aga 
w leczeniu koni. Arcybiskup, chcąc zniweczyć przyczynę zabobonu 
kazał konia przelać na dzwony dla ka ted ry  — uratow ano sam ą gło­
wę. T ak  zginęło jedno z najcudniejszych dzieł dawnej G recyi — 
praw da, że się to stało wśród ciemności średnich wieków, bo w roku 
1322. Obok tej głowy je s t ru ra , k tó rą niegdyś za czasów rzymskich 
sprowadzano wodę. Custode zw ykł ją  poruszać, bo słychać w niej 
pluskającą wodę, zam kniętą od dwóch tysięcy lat.

Obeznawszy się już z tą  arcyznakom itą galeryą posągów i po­
piersi śpiżowych, chciejmy jeszcze choć polotnie odwiedzić zbiory, 
odnoszące się do powszedniego, pryw atnego życia starożytnych cza­
sów ; a ich mnóstwo tu ta j tak  olbrzymie, że sam zbiór, zw any małych 
Ironzów (Raccolta dei piccoli hronzij, dochodzi do ilości 14,000 sztuk
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(wedle D ’Aloe, a d o  15,000 wedle Forstera) (*). I  rzeczywiście 
w  tych zbiorach rozłożonych po licznych salach, pokojach, szafach 
znajdziesz sprzęty toalety  damskiej (np. spinki, szpilki, zw ierciadeł- 
k a  metalowe, grzebienie, kolczyki, pierścionki, wisiorki, naszyjniki, 
pudełka z bielidłem, z różem, flaszeczki na  olejki i t. d.) i znów 
sprzęty  kuchenne, stołowe (kubki, czary, łyżki, tacki, kuchnie prze­
nośne, samowary, patelnie, kleszcze, rożny, ruszty, w iadra, lejki, 
dzbany, miednice, misy, garnki, rądle, trójnożki i t. d.) i znów n a ­
rzędzia rzemieślnicze, rolnicze, chirurgiczne, pisarskie, miernicze 
lub sprzęty  do ofiar służące, ale już  nadew szystko bogaty zbiór kan­
delabrów, lamp, naczyń, w ażek; znów przybory wojenne i gladiator- 
skie (zbroje, broń, kaski, puginały, naram ienniki i t. d .) ; i znowu 
baw idełka a  cacka dla dzieci; dalej naczynia szklane, gliniane i t. d. 
W olę atoli już nie wyliczać tych przerozmaitych bogactw , bobym im 
nie starczył. Z resztą  te  przedm ioty już ty le razy opisane były, że 
bez w ątpienia praw ie w szystkim  czytelnikom moim są mniej więcej 
znajome. Z am iast długich nad niemi rozpraw  oznaczymy raczej ich 
charak ter ogólny.

Z bierając w jedno słowo ten  charak ter a cechę, powiedzmy, że 
głębokie zamiłowanie w pięknych formach, że potężne uczucie este­
tyczne pulsuje we w szystkich tych naczyniach, sprzętach i narzę­
dziach i t . d., a to uczucie pojawia się tak  silnie, ta k  powszechnie, 
że przebywa naw et w rzeczach najprozaiczniejszych, naj powszedniej- 
szych i w prost utylitarnych, zatem  naw et w takowych przedmiotach, 
k tóre z istoty swojej a  z przeznaczenia rzadko mogły być widziane 
przez samego pana lub panią domu, a tem  mniej byw ały w ystaw io­
ne na widok obcych oczów a  przychodnich gości (np. naczynia k u ­
chenne). W szystko tedy co tylko otaczało człowieka było strojone, 
zdobione, przybierało na się k szta łty  wdzięczne, miłe. Rzekłbyś te ­
dy, że piękność form była u tych starożytnych ludów jak b y  w arun­
kiem koniecznym życia. Je s t- to  fenomen jedyny na świecie, a  tak  
uderzający, iż zasługuje byśmy się pytali o głębszy jego powód, 
a  zarazem  wyjaśnili sobie ducha, a styl w jakim  starożytni upiękniali 
te  przedm ioty powszedniego i potocznego życia.

Pochlebiam  sobie, iż tę  potrzebę upiękniania sobie przedmiotów, 
będącą charakterem  klassycznych ludów, zdołamy wytłómaczyć 
w łaśnie z naszego ogólnego stanow iska, z którego zapatrujem y się 
na  św iat starożytny, a k tóre już tylekroć i w niniejszej „Podróży11
i w innych książkach moich było osnową w ykładu mojego. Z asto ­
sowanie przeto naszego stanow iska do przedmiotu, który nas teraz 
obchodzi będzie może ckliwem powtórzeniem zasad ty le razy przez 
nas orzeczonych, przecież z drugiej strony te  nasze zasady znajdą
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dzielne potwierdzenie swoje, jeżeli nam dostatecznie w yjaśnią feno­
men, o k tóry  nam chodzi.

Zanim jednak  przyprowadzimy sobie przed oczy starożytny 
św iat, rzućmy polotne spojrzenie na  epokę nam współczesną, gdyż 
tym  trybem  jeszcze silniej uw ydatni się właściwość usposobienia s ta ­
rożytnych ludów, k tóre je s t  ta k  różne od naszego.

Uważmy ! — w naszym dzisiejszym świecie prozaicznym, każda 
rzecz zew nętrzna a w yłącznie u ty litarna , u jęta  byw a rozsądkowo, 
na  zimno; pytam y przeto li tylko o jej użytek. Jeże li odpowiada 
swojemu celowi, zostawiamy ją  tak ą , jaką jest, i nie mamy pretensyi, 
by  by ła  krom tego jeszcze czemś innem. Zatem  idzie, że w dzisiej­
szych czasach w ielka część sprzętów, naczyń, narzędzi służących do 
życia powszedniego ma formę prozaiczną, a niekiedy naw et dla oka 
p o tw o rn ą ; o kształtach estetycznych w niej ani mowy. Czas dzi­
siejszy zw raca jedynie uwagę na przedmioty, co choć uty litarne, 
przeznaczone jeszcze są na pokaz św iatu ; więc dla oka ludzkiego 
a  parady. A le ta  baczność i wzgląd częściej dba o w ysoką cenę 
m ateryału, o rzadkość jego, niż o estetyczność formy. A  lubo 
praw da, że w ostatnich dwóch dziesiątkach la t znać w yraźny i po­
cieszający postęp w tej mierze, i lubo trudno zaprzeczyć, iż zw łasz­
cza w najświeższych czasacli w ystąpiły  znakomite dzieła w tym 
względzie, będące zaiste chw alą obecnego a rty zm u ; przecież, mówiąc 
w ogólności, wyznajmy pokornie, że ubóstwo naszego wieku wszę­
dzie a wszędzie znać o sobie daje. Jak o ż  uważmy, że w tej naw et 
dzielnicy przedmiotów, w których radzi jesteśm y objawić jak iś  smak 
artystyczny  (np. sprzęty salonów, ubranie stołu, klejnoty i przystro­
ję), dowodzimy, że nam braknie głębszego a nam właściwego poczu­
cia estetycznego. Z tąd  właśnie wypływa, że np. najświeższej formy 
meble porozstawiane po mieszkaniach, z razu są przedmiotem po­
wszechnego upodobania, lecz nie przeminie la t kilku, a już się opa­
trzą , zam ieniając się w dziwolągi tem  nieznośniejsze, im śmielszą 
m iały niedawno pretensyą do wrzekomej formy artystycznej. Widno 
tedy, że one istotnie nie były rzeczą artyzm u, ale mody, że tu  nie 
było w artości estetycznej tkwiącej w samych przedm iotach, ale że 
raczej odzywał się kaprys w ludziach, więc zachcianka przechodnia. 
A  dla czegóż nas nie stać na  poczucie tś j w artości estetycznej tkw ią­
cej w samym przedm iocie? D la tego bo nam nie dostaje poczucia 
głębszego naszej własnej istoty, naszego czasu i w iek u ; a nie dosta­
je  nam go z powodu, że św iat nam współczesny rzucił się całem 
brzemieniem w stronę rzeczy zewnętrznych, m ateryalnych, u ty lita r­
nych; że nie daje posłuchania wewnętrznym  głosom duchowym. 
Z tąd  też w iek nasz nie ma właściwego sobie architektonicznego 
s ty lu , bo sty l budowania je s t  w łaśnie usymbolizowaniem w nętrza 
każdej epoki. A  gdy tak  słusznie, a dawno przedem ną orzeczono, 
że styl arch itek tu ry  objawia się w ornamentyce, więc w przystro- 
jach  przedmiotów do powszedniego życia służących: zatem  nie dziw,
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że za naszych czasów te  przedmioty albo wcale nie m ają k szta łtów  
nadobnych, albo też nie nabierają kształtów  i form estetycznych, 
stałych, któreby były odpowiednie nastrojow i duszy naszej, czyli, co 
jedno, że sztuka nadobna nie ma właściwego sobie w naszycli cza­
sach charakteru  (*).

Inaczej zupełnie działo się u Greków. Rzekliśmy, że duch, 
w nętrze człowieka a św iat zew nętrzny były  z sobą w harmonii, że 
więc te  dwie dzielnice naw zajem  się równoważyły, że żadna z nich 
nie m iała przewagi. Zatem  idzie, iż ja k  rzeczy duchowe w ystępo­
w ały  w m ateryalnych postaciach, więc w uzmysłowionej formie, tak  
nawzajem  wszystko, co m ateryalne, zmysłowe, naturalne, byw ało  
przez nich uduchownione. To stanowisko Greków, ja k  wiemy, było 
w łaśnie powodem, że oni byli ludem piękności; bo piękność je s t w ła­
śnie idea w uzmysłowieniu swojem. To usposobienie G reków  
właśnie też sprawiało, że oni uduchowniając przedm ioty m ateryalne 
służące do potrzeb naturalnych, zmysłowych, powszednich, tem sa­
mem już takow e upiękniali — tem  samem uszlachetniali, uzacniali 
rzeczy u ty litarne  estetyczną formą. W  nich tedy  p arła  moc znie­
w alająca ich, aby wszędzie urzeczyw istnić ową harm onią ducha ze 
światem zewnętrznym, aby nic nie zostaw ić w obec i około siebie, 
coby nie było odgłosem tej harm onii — oni mieli jak b y  w strę t do 
wszystkiego, co je s t wyrazem  gołym, surowym samej przez się na tu ­
ry  i potrzeb fizycznych. Rzekłbym, że gdy starożytn i jeszcze się 
nie rozwiedli wskroś z n a tu rą  i m ateryą, więc w łaśnie dla tego mimo 
wiedzy pragnęli j ą  wszędzie widzieć uduchownioną i zestrajać ją  
w łasną icli isto tą duchową.

A by się pod tym  względem już zupełnie z czytelnikiem porozu­
mieć, przypominam, że były jeszcze inne epoki w historyi, w których 
również zmysł artystyczny  ta k  był silny a ta k  potężny, że ozdabiał,, 
stroił i upiękniał przedm ioty do powszedniego życia służące. T ak ą  
epoką był zwłaszcza czas artyzm u gotyckiego, a  później okres rene­
sansu.

Jak o ż  co do epoki gotyckiego artyzm u, wyznajemy, że 011, będąc 
rzeczywiście wiekiem młodzieńczym nowożytnej ludzkości, oddychał 
poezyą i bogatą fa n ta z y ą : więc nie dziw, że on bujnie zradzał z sie­
bie sztukę, uzm ysławiając treść w ew nętrzną człowieka i tajem nicze 
przeczucia a tęsknoty  duszy jego. A  gdy czas ten , ja k  już w inneni

( ' )  Rzekliśmy już na innem m iejscu, że sztuka nadobna (wyborny wyraz pol­
sk i!), to je st  ta, która je s t  na dobie, która występuje przy podanej sposobności, 
różni sio wielce od sztuki pięknej. Bo ta ma cel sama w sobie; nadobna zaś zdobi 
artystycznie przedmioty, które już same przez się  mają cel utylitarny, artyzm tedy  
n ie  stanowi ich istoty, ale je st  dodatkiem. Sztuka nadobna je s t  przejściem z rze­
m iosła do sztuki prawdziwej, wyzwolonej, bo tworzy rzeczy utylitarne, strojąc j e  
artyzmem, choć artyzmem jeszcze nie wyzwolonym , gdyż wiązanym jeszcze przez: 
naturę a przeznaczenie przedmiotu.

12*



miejscu rzekliśmy był tego usposobienia, iż mniej w rzeźbie i m alar­
stw ie, ale raczej w  arch itek turze zdołał uwidomić tę  treść swoją : 
zatem  też przeważną częścią isto ty  swojej oddał się arch itek tu rze ; 
a  ponieważ, ja k  dopiero wspomnieliśmy, formy architektoniczne ści­
śle  się łączą z sztuką nadobną, bo z ornam entyką sprzętów i naczyń, 
zatem nie dziw, iż i czas ten sztuki gotyckiej troskliw ie stro ił niemal 
w szystkie rzeczy, które go otaczały w życiu codziennem.

A le zw ażm y! — Jeże li się bliżej rozpatrzym y w tych przystro- 
ja ch  i ornam entykach gotyckich, obaczymy dobitną z gruntu  różnicę 
między niemi a ornam entyką starożytnych ludów. Albowiem dwie 
dążności zupełnie sobie przeciwne parły  w tych dwóch wielkich dzie­
jow ych okresach. W  epoce sztuki gotyckiej człowiek, ja k  już ty le 
razy  rzekliśm y, był odwrócony od rzeczy zewnętrznych od natu ry  — 
on tonął w sobie, żył życiem idealnem, w ew nętrznem : zatem, ja k  
wiemy nie było tu  żadnej równowagi między wnętrzem  jego, jego 
duchem, jego niby osobą, a tym  światem  realnym , zewnętrznym, 
przyrodzonym. To w nętrze duchowe wznosiło się nieskończenie nad 
ten  św iat a  natu rę , i miało się trybem  przeczącym do wszelkiej ze­
wnętrznej bytności, k tó ra była małej wagi w obec spraw  duchowych. 
Z  tego zaś usposobienia owego czasu gotyckiego w prost w ypływa 
ca ła  isto ta  jego ornam entyki. Jak o ż , gdy sztuka gotycka zdobiła 
przedm ioty zew nętrzne, toć to czyniła, nie m ając żadnego względu 
n a  właściwe ich przeznaczenie, nie m iała wcale na względzie ich 
is to tę ; ona je  zdobiła, zadając im gw ałt — za nic sobie je  ważąc — 
ona daw ała się tym przedmiotom, że ta k  powiem w znaki, zmuszając 
je ,  by one wbrew swojej naturze w yrażały kierunek w yłączny, oso­
bniczy ówczesnej ludzkości. A  gdy ten  kierunek był idealnym, nie- 
bolotnym, zrywającym  się absolutnie z ziemi i t  d . : dla tego artyzm  
gotycki narzucał go rzeczom zewnętrznym, by były niby symbolem 
a  wyrazem tej idealności, lotności i t. d. i nie oglądał się na to, że 
najczęściej sama przez się właściwość, a samo przez się przeznacze­
n ie  tycli przedmiotów nie nadaw ały  się wcale do w yrażenia tego n a­
s tro ju  duchowego (*). T ak  się stało, że ornam entyka i cała myśl 
gotyckiej arch itek tu ry  kościelnej, k tó ra ja k  najdzielniej uzmysłowia- 
ła  owo usposobienie duszy, przeniesiona została na rzeczy potoczne, 
nieidealne, u ty lita rn e ; tak  się stało, że jak ąś  jednostajność ornamen­
ty k i, praw ie zawsze i wszędzie się pow tarzającą, spotykam y na 
przedm iotach różniących się przecież wręcz od siebie. Szafa, krzesło, 
łoże, o łtarz i t. d., m ają zupełnie wspólną formę, 'bo m ają niemal to 
samo zakończenie, co szczyty od k a te d ry ; i znowu pokryw a na pu- 
h a r , rękojeść od miecza, kałam arz i t. d. przypominają wieże go ty ­
ckie, lub kapliczki kościołów, lub w nętrzne galerye (triforya). P o ­
dobnie bogate w ozdoby okna kościelne i filarki i filary, kw ia­
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tony i t. d., znajdziesz znowu w sprzętach domowych, św iato­
wych.

W ręcz inny duch przebywał w starożytnych lu d ach : więc też on 
wręcz inaczej pojawiał się w ich ornamentyce a sztuce nadobnej. 
Jakoż , gdy w starożytnej h istoryi w nętrze duchowe nie „wznosiło 
się bynajmniej nieskończenie nad ten  św iat doczesny a n a tu rę" , gdy 
treść ówczesnej ludzkości bynajmniej nie była niebolotna, odryw ają­
ca się absolutnie od z iem i: zatem  też jej artyzm , zdobiąc przedmio­
ty  zewnętrzne, nie zadaw ał bynajmniej gw ałtu  ich istocie, owszem, 
ponieważ człowiek żył w harmonii z n a tu rą  a ze światem  zew nętrz­
nym ; zatem nie tylko nie zachowywał się do tego św iata negacyjnie, 
ale uznaw ał znaczenie przedmiotów do niego należących i niby ich 
praw a. Z tąd  w ynika, iż jeżeli zdobił i stroił takow e u ty litarne  
przedmioty, uwzględniał też zarazem  w łasną ich isto tę , więc je  stroił 
sposobem odpowiednim ich naturze i przeznaczeniu, a nie narzucał 
im bynajmniej swoich li osobistych zachcianek. A  tak  sam człowiek
i w tym  naw et kierunku iścił tę  harm onią treśc i swojej w ew nętrznej 
a św iata zewnętrznego i natury . Z  tego ato li w szystkiego już  od­
gadnąć możemy sposoby, którem i św iat starożytny zdobi te  przed­
mioty potocznego życia, dając im formę artystyczną (*). Jak o ż  s ta ­
rożytny artyzm  dokonywa tego trzem a trybam i. Bo albo zostaw iał 
ogólne, pierw otne k sz ta łty  przedmiotów, w skazane już  samą ich n a ­
tu rą ;  ale tym kształtom  nadaje formy, linie wdzięczniejsze, a rty sty - 
czniejsze, słowem zdobi przedmioty architektonicznie, a w sposób 
odpowiadający ich celowi, ich mocy a w ygodzie; albo też, nabierając 
więcej swobody, ubiera te  przedm ioty śmielszą ornam entyką i poży­
cza przystroję i pomysły swoje z innej sfery rzeczywistości (z dzie­
dziny roślin, zw ierząt, ludzi). Jed n a k  i w tak ich  razach praw ie 
zawsze ta  ornam entyka jego byw a jakby  godłem a symbolem, uw y­
datniającym  znaczenie przedm iotu samego (np. kaganiec służący 
wieczorowi i nocy ozdobiony myszką gryzącą, lub geniuszkiem śpią­
cym, lub pijanym sylenem ; rękojeść miecza kończy się w łeb d ra ­
pieżnego p ta k a ; am fora lub dzban na wino, zdobioną byw a amorkiem 
lub Bachusem, lub papużką, lub satyrem  o capich nóżkach; pancerz 
stro jny egidą, a ciężarki od ważek, oceniające niby w agę rzeczy 
są wyrobione w kształcie główek i t. d.). Krom  tych dwóch trybów 
ornam entyki, artyzm  starożytny, ja k  uważam, ima się jeszcze trze ­
ciego, a to  się dzieje w tedy, gdy forma przedmiotu sama podaje myśl 
do metamorfozy (np. pierścień lub naszyjnik przybiera k sz ta łt węża ; 
podobnie widać w muzeum burbońskiem naczynie płaskie do rozgrze­
w ania wody, otoczone w koło ścianką żelazną, w  której w niektó­
rych ustępach znajdują się kominki na  ża r ; starożytny kotlarz za­
mienił te  ściany na mury miejskie, a komórki na  b a s z ty ; w innem
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m iejscu widzisz jako  długa rękojeść patelni udaje szyję gęsi z jej 
łebkiem  na k o ń cu ; świecznik o k ilku  ramionach udaje drzewo i t. d. 
Rozumie się, że my tu  mówimy o ogólnych p raw id łach ; bo w yjątk i 
a  dziwactwa zawsze i wszędzie się znajdą.

Otóż, ja k  fan tazya staroży tna ze samej natu ry  a znaczenia i for­
my sprzętów bierze myśl do stosownych przystrój eń dla tych rzeczy, 
a  tym trybem łączy harm onią stronę m ateryalną a  estetyczną (du­
chow ą); tak  też same wielkie zjaw iska a potęgi przyrody s ta ją  się 
dla niej potrąceniem  do utw orzenia sobie bogów odpowiednich tym 
potęgom. A  lubo te  bogi nie są już dziełem zdobiącśj, nadobnej fan- 
tanzyi, ale są już  kw iatem  fantazyi pełnej twórczej, a najwyższej 
poezyi, przecież w nich zawsze jeszcze choć lekkiem  echem odzywa 
się owa potęga natury , k tóra była pierw szą przyczyną ich powstania,

pierwszem potrąceniem  dla fantazyi do 
stw orzenia tych bogów. Podobnie się dzie­
je  z a rch itek tu rą ; bo strona techniczna 
budownictwa, więc w szystkie członki bu­
dynku, k tóre w ypływ ają z natu ry  rzeczy, 
z n a tu ry  m ateryału  a w ątku , w arunków  
trw an ia  i mocy i t .  d., słowem z konstruk- 
cyi, podają zarazem  osnowę do ozdób i or­
nam entyki arch itek ton icznej; ta k  strona 
techniczna (przyrodzona, konstrukcyjna, 
m ateryalna), a strona duchowa czyli este­
tyczna są w ścisłym zw iązku z sobą.

W spomnieliśmy powyżej, że i epoka re ­
nesansowa, będąca południem sztuki nowo­
żytnej, by ła również bujną w artyzm ie na­
dobnym. Nie trudno nam  atoli zrozumieć 
charak ter jej ornam entyki, jeżeli sobie 

Fig. 80. Krater. przypomnimy, cośmy tyle już razy  w tej 
książce o architekturze renesansowej mó­

wili, a zarazem, jeżeli pam iętać będziemy, iż wedle różnego usposo­
bienia ludów nie tylko europejskich, ale naw et italskich (np. W ene- 
cyi i F lorencyi) ten  renesans był wielce różny.

T eraz czas już, bym czytelnikom na oczy przedstaw ił n iektóre 
przedm ioty potocznego życia onych starożytnych czasów. Te przed­
m ioty pochodzą po większej części z Pompeji i H erkulanum .

N a p rz ó d ^ .  8 0  przedstaw ia nam krater, to je s t naczynie w któ- 
rem  zw ykle mieszano wodę z winem, a z którego ten napój czerpano 
dużemi czerpakami. N asz k ra te r  je s t z bronzu, znaleziony był 
w Pompeji, w jednym  z domów na ulicy złotników ; ornam entyka 
częścią je s t  w ypukła a w ykowana młotem, częścią srebrem  w ykła­
dana. K ra te r  sk łada się z dwóch części, bo z podnóża i z w łaściw e­
go naczyn ia ; podnóże kończy się u góry przy a, w rodzaj talerzyka, 
w  który stawiono k ra te r  właściwy.
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N asz drzew oryt fig. 81 je s t zbiorem pięciu pomniejszych świeczni­
ków czyli kandelabrów spiżowych. Zdaje mi się, że czytelnik sam

rozpozua się w naszym w izerunku : więc obejdzie się bez objaśnień 
moich. Czynię tylko tu ta j k ilka uwag. Naprzód widzimy, że świe­
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cznik a przeznaczony je s t  na jeden kaganiec, b i d zaś na dwa kagań­
ce, e ma ich cztery a c pięć. Powtóre widzimy, że świeczniki a i  e 
m ają formy tektoniczne, niby wynikające z natu ry  rzeczy, świeczni­
ki zaś b, c, d należą właśnie do owej ornam entyki, k tó ra  nie prze­
staje na samych wdzięcznych kształtach  i liniach, ale pożycza ozdo­
by swoje z natu ry  rzeczywistej. N akoniec czytelnik spostrzega, ja k

świeczniki a, b i d  opatrzone są k a ­
gańcam i nieruchomemi, gdy prze­
ciwnie świeczniki c i e świeciły 
lampami wiszącemi na łańcuszkach, 
k tóre dowolnie zawieszane i zdej­
mowane być mogły. Z tąd  zrodziło 
się dość powszechne a  może słu­
szne mniemanie, iż gdy rodzina 
zgromadzona wieczorem m iała się 
rozejść na spoczynek, każdy  z jej 
członków zdejmował sobie do nie­
go należący kaganiec, i z nim uda­
w ał się do sypialni swojej. N asza 
fig. 82  podaje nam zbiór przeróż­
nych przedmiotów 'służących do 
gotowalni damskiej (*), a znalezio­
nych w domach pompejańskich. 
Jak o ż  a, l, m, n są ręcznemi zwier- 
ciadelkam i z polerownego m eta lu ; 
u zw ierciadełka a trzonek je s t  figur­
k ą  stojącą na żółwiu. Czyliżby to  
znaczyć miało, że zm iana piękno­
ści pomaluczku postępuje, byle da­
ma dbała o toaletę swoją? U zw ier­
ciadełka l rączka w yrasta  z m a­
ski (!). P uszka c i c przeznaczone 
na róż i blansz, pierw sza z kości 
słoniowej ozdobiona wielce słusznie 
amorkiem, a w drugiej, k tó ra je s t 
szklaną, widać większy kaw ałek  
różu a mniejszy blanszu — grze­
bienie d, lc, są z bronzu, zaś i  je s t  

grzebieniem z kości — /  puszeczka z kości słoniow ej; z takowej 
kości je s t i puszka h ale ma korek wśrubowany, z czego wnoszą, iż 
służyła na  drogie pachnidła; g je s t  zbiorem szpilek do włosów, 
one w szystkie ze słoniowej kości.

(*) Gotowalnią nazywano dawniej stolik zaopatrzony w przybory dla estety­
cznego uzupełnienia ubrania kob iecego; dziś gotowalnią z francuzka nazywają  
toaletą. — St.
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W szak k ra te ry , świeczniki a lampy są sprzętam i pokojowerai, 
a przedm ioty toalety  służą damom, więc jeszcze rozumiemy icli 
w tycli w szystkich rzeczach pretensyjkę do pięknych form — ale nasz 
d r z e w o ry ty  83  przedstaw ia zbiór ważek, więc narzędzi pewnie nie 
pokojowych, ale u ty litarnych i najprozaiczniejszych, bo przeznaczo­
nych dla handlarzy, ja tek  i kuchni, a  jednak  i tu ta j widzimy uczucie 
estetyczne a skłonność do wdzięcznych form. Te narzędzia należą 
do tego rodzaju ważek, k tóre do dziś dnia byw ają w częstem używ a­
niu, a zwykle u nas zowią się przezm iam m i, czyli wagami rzymskiemi. 
J a k  wiadomo, ich teorya na  tem się zasadza, iż ciężarek je s t zaw sze 
jeden  i ten  sam, ale za to przem ienia miejsce swoje na ram ieniu w a­
gi ; im zatem  tow ar ważony będzie cięższy, tem  dalej wypada odsu­
nąć od podpory ciężarek, aby się z towarem  równoważył. Z  tąd  też 
na tem  ramieniu 
odznaczona skala  
okazująca odda­
lenie to, a tem  
samem wagę to ­
w aru. C zytelnik 
spostrzega, iż je ­
dne z tych prze- 
zmianów m a j  ą 
ciężarki w kszta ł­
cie żołędzi lub 
wazoników a trzy  
zaś w kształcie 
główek ludzkich.
Jed n e  z nich opa­
trzone są w same 
haki do zawiesza­
nia tow aru (jak 
2, 4, 5), inne zaś (jak  1 i 3) łączą w sobie i haki i miseczki do w kła­
dania towarów. N iektóre z tych  w ażek (jak  2 i 3), m ają dwa 
różne m iejsca dla tow aru ; rzecz jasna, że też dla tego na ram ieniu 
tych ważek oznaczona dw ojaka skala.

M ając ukończyć dziś spełna rozpraw ę o rzeźbie starożytnej 
w ogóle, wypadałoby nam jeszcze wspomnieć o bogatym  zbiorze 
kameów a  rzniętych kam ieni przechowanych w tem  m uzeum ; —  je ­
dnak przedmiot ten  zachowujemy sobie do innej późniejszej sposo­
bności.
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Neapol.
( C i ą g  d a l s z y . )

„Sam zo wszystkiego stworzenia 
Człowiek ma śmiech z przyrodzenia1'.

T ak  śpiewał la t  tem u błizko trzy sta  nasz J a n  Kochanowski. —
I  p ra w d a ! Człowiek płacze i zw ierzęta p łacz ą ; z pośród zaś w szyst­
kich stw orzeń żyjących sam jeden człowiek się śmieje. — To je s t 
istne fac tu m ! — A le dla czego tak  byw a ? —  M yślę, cny czytelniku 
mój, iż nam w arto  tego dochodzić. Z daje mi się atoli z góry, że 
nam na to pytanie sam a n a tu ra  ani słówkiem nie odpowie, bo lubo 
w niej pełno głębokiej mądrości a rozumu, przecież ona sama siebie 
nie rozumie. — Ona podobna do kapelli nieprzeliczonych, ale g łu ­
chych muzykantów, co g ra ją  a grają , bo tak i m ają z góry n a k a z ; 
więc nie sobie oni g ra ją  i nie w iedzą co grają , bo sami siebie 
nie słyszą. Dopiero duch człowieka rozumie te  głuchych grajków 
nóty. — On słyszy te  melodye natury , i po swojemu, ja k  tam  umie, 
dorabia sobie do tej muzyki słówka.

Zatem  pytam  jak że  sobie mamy tłómaczyć owe dziwne factum ? 
P ierw sza jego część znowu nie ta k  zbyt trudna do rozwiązania. 
Z w ierzęta i ludzie p łaczą; bo ja k  człowiek tak  i one bezrozumne 
isto tk i czują, gdy ich życie zaboli, a  zaboli ich naw et zbyt często, 
a  to nie na żarty . Trudniej atoli zrozumieć zkąd się bierze, że 
człowiek m a być sam jeden uprzywilejowanym śmieszkiem w całym 
świecie jes tes tw  żyjących? — P raw da , że zw ierzęta odgryw ają sce­
ny  przeróżne śmieszne, a naw et puszczają sobie całe komedye. N ie­
daleko nam tych aktorów  i szukać — bo naw et w ciasnych miejskich 
m urach, w których na tu ra  nieśmiało, jak b y  kon trabandą się pojawia, 
znajdziesz jej bufonów popisujących się bez końca. P rzy p a trz  się 
dobrze młodym pieskom, figlom kociąt, a zalecankom wróbli na da­
chu, lub zazdrości dwóch kaczorów na dziedzińcu i t. d . ; a obaczysz, 
ja k  ta  na tu ra  choć w mieście, choć nie na swoich śmieciach, odgryw a 
liczne komiczne role gościnne. A  cóż dopiero się dzieje na wsi, a na 
polach, a w lesie, a w norach, a w górach.

Mimo tego wszystkiego te  kom edyanty natury , choć cię serde­
cznie rozśmieszą, same nieboraki nigdy się nie śm ieją! Może to  dla 
tego, żeby nas ludzi, co się zwiemy św iata panami, jakoś oszczędzić, 
a  nie postawić na sztych a docinki besty jek  wszelkiego rodzaju. 
M iarkuj, czyliby też nam było miło, gdyby ta  czworonoga, skrzydla­
ta , rycząca, becząca, świegocąca, gęgająca, szczekająca, skacząca, 
la ta jąca  publiczność pojmowała nasze ludzkie bufy, i śmieszności
i komicznostki nasze. Niewiedzieć gdzieby nam się ukryć przed jej 
śmiechem a  uchować. Może też to zjawisko tkw i w samej naturze 
śmieszności a komiczności, k tóra je s t nieprzystępną dla zw ierząt,
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a  dla ludzi ja sn ą  i zrozumiałą. M oże! — więc obaczm y! — Zdaje 
mi się, że bez trudności porozumiemy się z czytelnikiem  — bo któż 
się już nie śmiał w życiu swojem. Chodzi tedy o to, abyśmy zrozu­
mieli w teoryi, co wykonywamy mimowolnie w praktyce.

Cóż je s t przeto is to tą  śm iechu? Ot, by nas rozśmieszyć, potrze­
ba naprzód, ja k  później dokładniej obaczymy, aby przedmiot był 
przeciwieństwem, zatem  sprzecznością z rozumem, więc ze samym 
sobą. Takow ą sprzeczność nielogiczną, jedynie człowiek, jako  je ­
stestw o rozumne poznać m oże; dla zw ierząt ona nie istn ie je ; więc 
też dla nich nie istn ieje ani śmieszność, ani komiczność.

Dajm y atoli pokój tym zwierzątkom, a rozbierzmy bliżej rzecz tę, 
k tó ra  nam się w łaśnie wielce przyda, ja k  to obaczymy później.

Uważmy, że zjawisko, że przedmiot mający być śmiesznym, w i­
nien przechodzić pewne kolejne przemiany, pewny rozwój swój. 
Choć ta  kolej przem ian nastąpić może to z wolna, to ścisnąć się 
w jednej chwili, tak , że zaledwie przedmiot się pojawi, a już i widz 
parsknie śmiechem, a  przynajmniej w ew nątrz się zachichoce. Jak iż  
to  je s t  przeto rozwój tych kolei? — O t! przedewszystkiem  przed­
miot komiczny zaraz przy w ystąpieniu swojem winien się okazać jako  
sprzeczność; a to naprzód jako  sprzeczność z naszym własnym, zwy­
kłym  sposobem zapatryw ania się na rzeczy, więc z naszem osobistem 
przekonaniem, powtóre w inien okazać się w sprzeczności z w łasną 
is to tą  swoją, to je s t  z tem, czemby on być winien gdyby był dosko­
nałym  przedstaw cą swojego rodzaju. Rozumie się, że tak i pojaw 
sprzeczny nas uderza niby r a z i ; bo z jednej strony widzimy, że on 
je s t, że ma bytność; a  z drugiej strony czujemy, że on nie powinien 
mieć bytności, bo je s t  przeciwny prawdzie. D rugą przem ianą b ę­
dzie ta , w której się wyświeci na jaw ie w  rzeczywistości, jako  przed­
miot je s t  sam z sobą w sprzeciwieństwie. To zaś wyświecenie n a­
stępuje w ten  sposób, iż się okaże jak o  ów przedmiot sk łada się 
z dwóch pierw iastków wręcz przeciwnych, że je s t połączeniem dwóch 
żywiołów sobie wrogich, z których każdy, w zięty z osobna, je s t czemś 
prawdziwem, czemś słusznem, ale w tem połączeniu z drugim  je s t 
czemś kłamliwem. Okaże się przeto, że te  dwa pierw iastki ostać 
się nie mogą w tym  związku swoim, że same nawzajem  się znoszą, 
pochłaniają, i że właśnie ten  ich związek znika, a tak  w yjaw ia ni- 
cestw o swoje (*).

T eraz następuje trzecie i ostatn ie stadium  komiczności: widz się 
śm ieje! Jakoż on widzi, że przedm iot, k tó ry , go pierw otnie raził
i uderzał, sam przez się okazał się być niczem. Śmiech ten  powstaje 
z zadowolenia widza, k tóry  naocznie się przekonywa, że przedmiot 
rozpłynął nicestwem. A  to zadowolenie pochodzi, ja k  widzimy

(*) Ob. Zeising, Aesthetisclie Forschungen str. 272 i nastąpnc. Naturą komi- 
czuości skreśliłem  choć ogólnie w Listach z K rakowa T. I, s tr . 151 i nast.
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ztąd, że przedmiot, m ając niby bytność, tem  samem już zdawał się  
być czemś rzeczywistym, a  z drugiej strony był w sprzeczności ta k  
z przekonaniem widza, ja k  i z w łasną swoją ideą. T a sprzeczność 
raziła  w id za ; więc gdy ten  przedm iot sam przez się w niwecz się 
obraca, gdy sam się rozwięzuje, więc widz cieszy się i śmieje, bo uw a­
ża, że on, że jego  przekonanie tryum fuje nad onym przedmiotem, że 
jego przekonanie było słuszne, że on je s t  praw dą, że tedy  w nim sa­
mym przebyw ała doskonałość, a wyższość nad owym przedmiotem, 
k tóry  się okazał być kłam stwem .

Takow e są te  trzy  stadia śmieszności, a raczej komiczności w c a ­
łym je j prawdziwym a  zupełnym rozwoju. Często się ato li zdarzyć 
może, że już na piei’wszem stadium widz poznaje nicestwo przed­
miotu śm iesznego; bo odgaduje, że ten  przedm iot je s t związkiem 
dwóch żywiołów nawzajem  sobie sprzecznych. W idz tedy odrazu 
się rozśmieje. W  takowym  przypadku drugie i trzecie stadium  już 
znajdzie się natychm iast i w pierwszem. Obaczeuie przedmiotu 
a odgadnięcie jego  sprzeczności odbywać się będzie praw ie w jednej 
ch w ili: w szystkie trzy  stad ia  komiczności błyskaw icą po sobie n a­
stąpią. AVidz w takim  razie nie będzie tedy potrzebował, aby w dru- 
giem stadium  przedmiot mu się rzeczywiście na sprzeczności rozło­
ży ł: on takow e sam poznaje bez tej jaw nej pomocy (*). Np. k tóś 
dowcipnym konceptem strzeli z n ien ack a ; z razu to dictum nas ude­
rza, bo wręcz je s t przeciwne naszym zwykłym wyobrażeniom ; lecz 
wrychle odkrywam y sprzeczności pozornie w niem połączone. D o­
wcip ta k i połączył dwie rzeczy, dwa wyobrażenia, dwa w yrazy w je­
dność dla tego, iż one są niby do siebie podobne, do siebie na pozór 
należące, a  przecież wręcz sobie sprzeczne: śmiejemy się tedy, bo od 
razu  mimo tego połączenia, sami poznajemy ich przeciwieństwo —  
śmiejemy się, bo widzimy sprzeczności między ich jednością, a  ich 
między sobą sprzecznością. To ich połączenie stanowi śmieszność, 
choć żadna z nich z osobna nie je s t śmiesznością, choć każda z nich 
z osobna w zięta je s t czemś takowem co ma prawo do istnienia, a  ty l­
ko w połączeniu swojem je s t  niedorzecznością (**).

(*) Zeising I. c.
(**) Ponieważ dowcip zależy na połączeniu w pozornem zjednoczeniu dwóch  

sprzeczności. Ztąd znać, iż 011 z istoty  swojśj bierze rzeczy tylko z wierzchu, 
i dla tego nawet człowiek bez głe.bi duchowej może być dowcipnym. Tak dowcip, 
choć miły w towarzystwie jeszcze nie wystarczy, by zjednał poważanie ludzkie. 
Ztąd też wynika, iż odezwania siet dzieci mają niekiedy, pozór dowcipny; bo dzia­
twa, nie um iejąc jeszcze  ściśle rozróżnić rzeczy od siebie, łączy sprzeczności wręcz 
sobie przeciwne. Gdy ona jeszcze to czyni mimowolnie bez wiedzy swojej, i dla t e ­
go dowcip dzieci je st  najcześciśj tylko pozorny. D la tej powierzchowności zapa­
trywania sią na rzeczy, właściwa dowcipowi, że dowcip raz wyrzeczony znudzi, gdy  
bądzie powtarzanym. W łaśnie też z istoty swojej dowcip powinien paść z nienacka  
błyskawicą, niespodzianie, jeżeli ma uderzyć i bawić. Wrącz przeciwną dowcipowi 
je s t  bystrość, bodąca spotęgowanym rozsądkiem. B ystrość rozróżnia dwie rzeczy
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Nie żałujemy sobie przykładów ! M iłość sama przez się pewno 
nie je s t  przedmiotem śmiesznym; podobnie i starość nie je s t rzeczą 
śmieszną, ale śmiesznością będzie starzec zakochany. Poznam y j ą  
od razu,* nie potrzebując w yraźnego następnego stadium . Jak o ż  nie 
potrzebujemy wcale, abyśmy się przekonali na żywym przykładzie 
tego sta rca  i na  losach, k tóre go w praktyce czekają, że starość 
i miłość jako  sprzeczności łączyć się nie mogą. W iem y też od razu 
d la czego znowu tak i starzec ra z i; bo on je s t również w sprzeczno­
ści i z naszem przekonaniem, a zarazem  je s t  w sprzeczności z tem, 
•czem w inna być starość, i z tem czem być winna miłość. Gdyż s ta ­
rzec romansowy je s t sprzecznością i z ideą miłości.

K ończąc tę  rzecz całą uważmy, jakośm y powyżej mówili zarazem 
i o śmieszności i o komiczności, choć obydwa te  wyobrażenia nie 
m ają bynajmniej tego samego znaczenia. Jak o ż  lubo one są z sobą 
wielce spokrewnione, jednak  i śmieszność ma się ta k  do komiczności, 
ja k  natura , ja k  św iat rzeczyw isty do sztuki, do artyzm u (*). W  rze­
czywistości tedy  spotykam y ja k  się rzekło, zw ykle śmieszność, n a ­
w et bez owego prawidłowego rozwoju owych trzech po sobie nastę ­
pujących przemian, najczęściej w szystkie te  trzy  stopnie od razu za 
jednym  zamachem tuż po sobie w ystępują. W  komedyi zaś te  s ta ­
dia, co do głównej jej myśli i w ątku  winny się rozwinąć w kolei 
swojej. Zatem  tu ta j chodzi o to, aby z razu sprzeczności, zam knięte 
w głównej myśli komedyi, były jeszcze ukryte, aby przedm iot z razu  
naw et miał jak ieś pozory słuszności za sobą. Dopiero z dalszym 
rozwojem te  sprzeczności coraz silniej występują, następnie same się 
znoszą, a w końcu w zbudzają ów tryum falny śmiech widza, którego 
powody wyłożyliśmy powyżej.

Mówiliśmy równie, że przedmiot komiczny winien być przeciwny 
ta k  wyobrażeniom widza, ja k  własnej swojej idei, to je s t własnej do­
skonałości swojej, to je s t temu, czem on byćby powinien wedle isto ­
ty  swojej a wedle wyobrażeń ogólnie przyjętych. Rozumie się, że 
te  ogólnie przyjęte wyobrażenia mogą mieć różne stopnie swoje. Są 
w yobrażenia o doskonałości ta k  ogólne, ta k  powszechne, iż są wznio- 
słemi prawdami, że są tedy wspólnem przekonaniem u w szystkich 
narodów ; lecz krom tego są także i pewne sfery wyobrażeń, które 
się zm ieniają wedle różnego pojmowania i różnego zapatryw ania się 
na  rzeczy różnych ludów i krajów. W  tych dzielnicach każdy lud 
i k ra j ma swoje rodzime wyobrażenia, ja k  ma osobne obyczaje, zwy­
czaje i t. d. G dy tedy  je s t  warunkiem  komiczności, aby przedm iot 
je j stanow ił sprzeczność z temi w yobrażeniam i; przeto widać, iż w e­
dle różnych ludów, i przedm iot komiczny będzie różny. Co dla je-

różne a pomieszane z sobą, ściśle je  rozdzielając. Francuzki esprit nie je st  to sa ­
mo, co dowcip.

(*) Zeising 1. c.
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dnego ludu będzie komiczaem, wzbudzającem do rozpuku śmiech, 
będzie się zdawać dla drugiego jałow em  a  plaskiem. Rozumie się, 
iż ten charak ter rodzimy, miejscowy, tem  będzie w ydatniejszy 
i świeższy, im więcej kom ika zbliży się do ludu, do gminu : więc tem 
mniej w takowej komice Smakować może cudzoziemiec. J e s t  to 
dowodem braku  instynktu , jeżeli ktoś znajdując się w teatrze  gmin­
nym, ludowym obcego sobie kraju , zadziera noska, i z pogardliwa 
patrzy  na publiczność wedle niego nie m ądrą, dla tego, że się unosi 
od śmiechu nad konceptam i, co wedle niego są p łaskie i jałow e. 
T aki sędzia je s t sam płaski i bez zastanow ienia — bo nie znając 
treśc i w ewnętrznej ludu, sądzi o nim i o życiu duszy jego (*).

P ytasz atoli, szanowny czytelniku mój, po co nam  niby ni w pięć, 
ni w dziewięć te  przyczepione o komice rozumowania. Otóż były mi 
p o trzebne! Opowiem zaraz, zkąd mi się te  rozwody wzięły.

Będzie temu ze cztery dni, gdy sobie ju ż  dość późnym wieczor­
kiem  w racałem  z Molo. N a  tem Molo bywam, ile razy  mi tylko 
czasu staje, a zwłaszcza w niedzielę. Opiszę go wam też niebawem, 
lecz niechaj się wprzód ułatw ię z tem, co pilniejsze, a wyświecę, po 
com się puszczał na owe przydługie rozpraw y o komice.

Mówię tedy, żem szedł z Molo, a szedłem ta k  sobie z niechcenia, 
krok  za krokiem, podobno o niczem nie m y śląc ; bo byłem w łaśnie 
w  tem arcy-wygodnem usposobieniu duszy, w  którem  nas żadna 
rzecz wyłącznie nie zajmuje, a jednak  nam  się nie cni, ani śpieszy: 
słowem, był to stan  duszy bezgwarny, spokojny, cichy, w jak im  we­
dle zapewnienia E pikura, żyją sobie między gwiazdami bogi, a co 
dziwniej, naw et same ich olimpijskie damy. Z  Molo droga rusza 
w prost na Largo del Gastello (**). P lac ten wcale nie patrzy  dumnie, 
ani z pyszna. K am ieniczyska nie w ypierają się wcale neapolskiego 
ro d u ; siadły obok siebie, nawzajem  dobrodusznie sobie wybaczając 
zbyt filozoficzną toaletę.

W śród tych kamienic bez pretensyi stanęła  domina, jeżeli to być 
może jeszcze z mniejszą pretensyą bo wazka, oblazła, łysa, szara, 
wykrzywiona, k tó ra naw et w pośród onych kamienic wyszarzałych, 
flondrowatycb, patrzy , ja k  ongi kopciuszek między strojnem i siostra-

(*) Odbyłem tutaj nieco może za ogólnie rzecz o komiczności, ale tśż  m iejsce 
nie nadaje się  do głębszych rozbiorów. W szak przedmiot tak trudny dopiero 
w ostatnich latach był gruntownie zbadany przez spekulacyą filozoficzną. Cie­
kawszych czytelników odsyłam do dzieł niniejszych, którym  estetyka pod tym  
względem najwiecej zawdzięcza; takiem i dziełami są: Weisse, System der Aesthetilc 
T. 1, str. 207 i następne; Vischer, A csthetik T. I, str. 263, 384 i następne, dalej 
str. 409, T. III, str. 1441 —  a mianowicie powyżej przytaczane dzieło Zeising  
Aesthetische Forschungen od str. 272 do str. 319, z którego powyżej najwięcej 
Skorzystałem. (Za uzupełnienie tych dzieł służyć może nader pouczająca praca: 
Hecker, D ie Physiologie u. Psychologie des Lachens u. des Komischen. Berlin. 
3b73. —  St.)

(*') Dziś Piazza del M unizipio , —  St.
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mi swojemi. N a tej jednak  dominie w  tej chwili świeci jaskraw ym  
transparentem  afisz, k tóry  olbrzymiemi literam i, okrzykuje, że bę­
dzie ima produzione giocosissima, że to  będzie sztuka eon Pulcinella, 
a później i figle kuglarskie, i że wieczór św ietny zakończy św ietna 
loterya. N ie sądźcie tedy  z pozorów! — to domostwo ważkie, 
obtargane, brudne — to ów głośny i przesłynny, i ta k  słusznie s ła ­
w ny tea trzyk  S. Carlino! Poniew aż w niedalekiśm  od niego są­
siedztw ie rozpiera się dumny S. Carlo, jeden z największych teatrów , 
kręcących się w raz z naszą p lanetą około słońca, więc ów tea trzy n a  
w słusznej skromności nazw ał się zdrobniałem S. Carlino. W y stą ­
pi tedy  dziś i P u lc in e lla ; bo sam Pulcinello, to figura niezbędna 
stereotypow a we w szystkich sztukach w S. Carlino — ale samiczka 
jego jejmość Pulcinella pojawia się tylko przy wielkich okazyach.

Czyli mi dziś być na teatrze, lub nie być, a odłożyć go na inny 
w ieczór? — Ten monolog ham letowski przerw ał mi chłopak mały, 
zaklinając, abyśmy koniecznie wstąpili do tea tru , w ychwalając 
i sztuczkę sam ą jako  nową i prosto z ig ły ; i wychw alając kuglarza, 
k tó ry  je s t stupendissimo, a zapewniając, że na lo teryi ani chybi nas 
szczęście, wygram y jak ąś  arcykosztow ną ślicznostkę. Z  hukiem, 
turkotem  a trzaskiem  zajeżdża przed te a tr  ekwipaż, za nim po w y­
szczerbionym bruku grzmi drugi, za tym  trzeci i t. d. i t. d. Mnó­
stwo publiczności z ludu się ciśnie, a choć jeszcze na u icy, już  się 
serdecznie cichoce, bo jasnowidzeniem duszy swojej przleczuwa roz­
kosze, co ją  czekają.

Nie ma rady, n iem ożna oprzeć się pokusie! W ięc kupujemy 
bilety  — więc kupujem y też losy na ona loterya. K orytarzem  w ą- 
ziuclinym, nizkim, krętym , stromo spuszczającym się w dół schodzi­
my, niby w piwnicę, w jak ieś podziemie —  aż na  końcu oblewa nas 
jasny  brzask światłości — jesteśm y w teatrze. On m iniaturowy, ale 
schludny, a przedewszystkiem  tak  w nim domaszno, a poufnie, iż się 
zdaje, że cała ta  publiczność, czyli w lożach, czyli na galer yi, czyli 
na parterze, czyli ona zamożna, bogata, lub uboga, czyli z czapką 
czerwoną rybaka na głowie, czyli z książęcą m itrą  na powozie, je s t 
tylko, jak b y  jedną rodziną. Rzekłbyś, że tu  wszyscy patrzą  się na 
siebie tak  poufale, ja k  dobrzy sobie znajomi. Bo widzisz ta  cała 
publiczność przejęta je s t  jednym  i tym samym wspólnym duchem, ona 
je s t na wylot rodzimą, ona cała czuje wskroś po ojczystemu. A  choć 
te  dudki i principi, te  conty i marchesowie z wierzchu nabrały  sko­
rupy niby ogólnej, europejskiej arystokracyi, ta  skorupka je s t jednak  
bardzo cienką i p rzezroczystą; przy lada sposobności wyziera na 
Avierzch w nętrze, rdzeń, duch u k ry ty ; a ten duch, to istny neapoli- 
tańsk i folblut. Że tak  na praw dę rzecz się ma, dowodzą w łaśnie 
owe loże przepełnione eleganckim  światem.

W tragedyi g ra ją  inne moce, bo ogólne idee, bo ogólne praw dy 
unoszące się po nad w szystkie ludy i k ra je  i n a ro d y : i dla tego ona 
w strząsa w szystkich ludzi niemal jednaką  potęgą ; w tragedy i naro­
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dowość się cofa, i zajmuje jedynie oddalone tło. W koinedyi zaś 
zwłaszcza w ludowej, jakeśm y powyżej rzekli, dotykam y się w prost 
pulsu narodu: komedya gm inna czerpie ducha swojego ze samych 
źródeł uczuć rodzinnych swojego kraju. Jeże li tedy w tem S. Car- 
lino delikatne pan ie  i wypieszczone panki, a  wym uskane panicze, 
chłodzące się wachlarzam i, baw ią się przez k ilka godzin w ciasnych, 
nizkich lożach swoich, nie przykrząc sobie wśród zaduchy gorącej, 
wśród upałów skw arnych tej s a l i ; jeżeli ta  arystokracya cieszy się 
z całej duszy z każdego konceptu, niby gminnego, co ja k a  raca 
strze li na scenie, jeżeli ona śmiech swój serdeczny łączy ze śmiechem 
hucznym publiczności ludow ej: toż w idać jaw nie, że te  loże czują je ­
dnako z ludem, że się nie oderwały od ducha rodzinnego swej ziemi, 
że w tym świecie eleganckim przebywa jeszcze potęga żywotna 
przyszłości. B yć może, co mówią, że wyższa szlachta włoska ma 
swoje liczne niedostatki i p rzy w ary -. temu jed n ak  nie przeczyć, iż 
ona wiąże się ze ziemią swoją i ludem swoim w żywą, organiczną 
całość, że ona niepodobna do onych, którzy pogardziwszy tem, co 
swojskie, co tedy  w łaśnie ich życia, ich przyszłości jedyny  w arunek 
stanow i, puszczają się w w ierutne umizgi za obczyzną, — którzy, 
przestaw szy być sobą, a  jednak , nie mogąc być Francuzam i, są jako  
w  bajce owo zw ierzątko długouche, co między dwoma wiązkam i sia­
na ze czczości — zdechło.

Cóż wam powiedzieć o komedyi w S. C arlino? —  W szystkie te 
jego  komedye są zawsze jednego i tego samego ro d za ju : pewne figu­
ry , pewne charak tery  są tu  stereotypow e, i w racają we w szystkich 
sztukach. W yznaję, żem mało co mógł zrozumieć, bo rozmowy to ­
czyły się po większej części w narzeczu neapolitańskiem, a tego n a­
w et nie zrozumie rodow ity W łoch z innych kra in  italskich. To je ­
dnak nie zawadzało mi wcale. Griestykulacya i mimika i intonacya 
głosu tak  tu ta j je s t m istrzowska, żeby się może zupełnie bez mowy 
obeszło. Treść zaś komedyi zupełnie sobie zwyczajna. Młodzieniec 
oświadcza się starej ciotce donnie P angraz ia  o rękę jej siostrzenicy. 
C iotka, pełna pretensyi o swoich urokach, mizdrzy się i wdzięczy, 
i protestuje sta re  wysłużone, emerytowane kości, bo je s t przekonaną, 
że te  oświadczyny tyczą się jej własnej osoby. Z tąd  pomyłki a nie­
porozumienia bez końca, z tąd  sytuacye arcykomiczne. — W ystępuje 
tak że  jak iś  M archese w kostiumie szlachty w końcu X V I I I  wieku. 
Przecież całe ubranie przesadne: olbrzymi stosowany kapelusz staje 
dęba na głowie, sążnista szpada sterczy u boku, dyndają na w szyst­
kie strony długie, śpiczaste poły fraku jedwabnego, kam izelka 
w  kw iatk i ogromne, z ty łu  dzwoni harbeitel potworny i t .  d . ; ale 
cały ten  strój podszarzany, lada jak i. P an  M argrab ia obdarzony 
cieniuclinemi nóżkami, ale za to cieszy się niezmiernie dużym brzu­
chem. W ystępuje on z w ielką prozopopeją, nadym a się ja k  paw ', 
żąda ukłonów dla swoich bogactw  a  wielkiego znaczenia, obiecuje 
złote góry, grozi każdemu szpadą, pojedynkiem. Rozpoczyna in try ­
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gę miłosną, sypie niby złotem, ale to  złoto, to czcze liczbony. W łazi 
oknem —  bierze kije, i ucieka, nie dobywszy naw et owej groźnej 
szpady i t. d. W śród tycli aw antur cudzoziemiec (Anglik) przy­
jeżdża  w nocy do Neapolu, niby on poważny, wielce ostrożny a  m ą­
dry  ; kroczy i przemawia uroczysto z grandezzą. N aw ija się Pulci- 
nello, k tóry  mu się ofiaruje za przewodnika i przyrzeka zaprowadzić 
do wybornego hotelu (*). A le Pulcinello hultąj, m entorując swojego 
Telem aka, po wielu dziwnych miejscach naraża go na arcy-komiczne 
zdarzenia. Rozumie się, że wśród podobnych, nocnych, hałaśnych 
liistoryj pojawia się koniecznie i policya : ona reprezentow ana przez 
pana kom isarza Stentorello (Tartaglia), po naszemu Ją k a ła . Ten 
jąk a jący  się zacny urzędnik w łaśnie w najnaglejszych chwilach nie 
zdolen wymówić słowa, a gdy nakoniec przecież to słowo wyleci mu 
z gardła , ja k  z procy, już  ono wręcz przeciwne temu, k tóre chciał 
wymówić.

Jed n ak  duszą całej sztuki je s t sam Pulcinello: on wszędzie przy­
tomny, jak b y  duch nie widny, on o wszystkiem wie, on wszystkiem 
w łada, zatem to on sprowadza wszystko, sytuacye, sceny komiczne, 
gm atw a, zawiązuje in tryg i i rozwięzuje je  po swojemu na śmiech po­
wszechny, a na korzyść swoją. Dowcipny, drw iarz, czwany frant, 
bezczelnik, przebiegły, przytem  na grubą, prawie cyniczną m iarkę 
zmysłowy. Pom aga mu też do filuterstw  w ierna połowica jego, p a ­
ni Pulcinella. Pulcinello w szerokich hajdew erach z białego płótna, 
szeroki też na nim biały płócienny kaftan, na głowie takaż czapka, 
ale sztyw na spiczasta. W yższa połowa tw arzy  zasłoniona m aską 
czarną z dużym nosem. T a  zasłoniona część tw arzy m artw a a czar­
na, trafn ie  odbija przy niższej części, co żywa, biała, ciągle ruchoma, 
pulchna niby u kobiety, a te  usta  foremne o prześlicznych zębach 
trzepią w yrazy błyskaw iczną szybkością. R ęka jego ksz ta łtna  
i biała, a stopy eleganckie w lakierow anych bucikach tak  hoże 
a  skoczne, ja k  do tań ca ; głos Pulcinella choć silny, wielce melodyj­
ny i m iękki; całe ciało jego lekkie, zwinne, jak b y  żywe srebro, nie 
ma pokoju; gestykulacya jego, ja k  u wszystkich figur, nieskończenie 
ruchaw a, mocna a  w yrazista.

Cóż znaczy tak a  kom edya? — pyta może n ie jed en  z młodszych 
czytelników moich. Otóż, co tu  widzimy w S. Carlino, je s t  w łaśnie 
jednym  z rodzajów komiczności, k tóry  zwykle buffą, czyli burleską 
(od słowa włoskiego burla) zowiemy. Ten rodzaj komiczności różni 
się od innych tem, iż przedmiot komiczny zdaje się z razu mieć w iel­
kie znaczenie, więc też rości sobie prawo do hołdów u ludzi. P rze­
cież, gdy to znaczenie je s t jedynie przywłaszczone i wręcz przeciwne 
lichej w artości osoby, więc byw a wyśmianą i w niwecz obróconą. 
Sprzeczność, k tóra wedle tego co się wyżej rzekło je s t isto tą  każdej

(*) Często nazywają go Pulcinella — lud zwie go najczęściej Polceuella.
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komiczności, objawia się w buffie tym  sposobem, iż wielkie pretensye 
figury nie odpowiadają lichemu a prawdziwemu je j znaczeniu, że za­
chodzi sprzeczność między tem czemby ona rad a  być, a tem czern 
rzeczywiście jes t. A  rozwój następny buffy w łaśnie jaw nie wyświe­
ca tę  sprzeczność, roztrącając uroszczenia figury i w ykazując jej 
lichotę. T ak  w naszej sztuczce s ta ra  donna P an g raz ia  przekonana
0 swoich wszechmożnych wdziękach, ubrdała  sobie, że każdemu 
mężczyznie, k tóry  ją  tylko zobaczy, bez pochyby głowę zaw róci; 
w końcu sztuki atoli z przestrachem  a ze zm artwieniem  swojem się 
przekonywa, że i t r a f  i ludzie zadrwili sobie z niej, że tedy na zawsze 
przepadły wszelkie jej pretensye do hołdów miłosnych, których tak  
by ła żądliwa. Podobnie ów m archese hardy, butny okazuje się 
tchórzem, szalbierzem, słowem wskroś kulfonem : więc wyśmiany od 
wszystkich, kończy karyerę  ta k  świetnie zaczętą. T ak  też ów cu­
dzoziemiec podróżujący, pełen wymyślnej przezorności a mądrości, 
w ystrojony na dudka. Nakoniec ów poważny urzędnik publicznego 
bezpieczeństwa, ów Stentorello, wbrew formalności urzędowych 
a  przepisów, obrócony w śmieszność. W szystkie przeto figury bę­
dące z razu czemś znaczącem, czemś niby wyższem w świecie, wy- 
strychnione na błazenków, a  to głównie przez sztuczki Pulcinella, 
k tó ry  je s t niby uosobionym duchem neapolskiego ludu, jego uczuć
1 jego zapatryw ania się na świat.

Otóż ta  buffa a burleskiada je s t w łaśnie tą  komicznością, k tóra 
płynie w prost z ludu. W  niej lud nie sztuką, nie artystyczną poe- 
zyą, ale instynktem  tw orzy komikę, śmiejąc się serdecznie z każdej 
wrzekomej wielkości. Tym trybem  on w komedyi bierze sobie 
z wyższych klas niby satysfakcyą za upośledzenie swoje w tym świe­
cie rzeczywistości. Ł atw o zrozumieć można, że buffa niekiedy by­
w a przesadna, że się niekiedy zbyt rozswawoli, przestępując granice 
sobie właściwe. Ona ma prawo wydrwić, wyśmiać to, co rzeczywi­
ście mimo pozorów wielkości je s t  niczem w sobie ; lecz jeżeli buffa 
ty k a  się rzeczy, k tó ra  mimo niedostatków  swoich zachowuje jednak  
jeszcze stronę poważną i godną uszanowania, w tedy w yradza się 
w lekceważenie a swawolę, staje się pokrewną traw estacy i, obraca­
jącej w śmiech przedm ioty czcigodne. K rasick i straw estow ał owe 
w iersze własne, k tóre są może najcudniejsze ze w szystkich, które 
kiedykolw iek napisał, śpiew ając: „W dzięczna miłości kochanej 
szklenice". — B a! wszak wydrw ił i w M onachomachii życie zakon­
ne. P raw da, że on m ierzył głównie we wady, w zepsucie, roprzęże- 
nie ówczesnego życia klasztornego, ale przytem  nie baczył, iż on 
grom iąc nadużycia, oszargał i żywot zakonny w ogólności, że tedy  
wyśm iał rzecz poważną. On powstaje na  rozprzężenie ówczesne 
klasztornego duchowieństwa, a nie baczy, że on sam, jako  ksiądz, 
jak o  biskup, dowodzi w łasnego rozprzężenia, pisząc ową Monacho- 
machią. — Podobnie W olter zbezcześcił, zepsuł najpoetyczniejszą 
postać całych dziejów F rancy i, pisząc swoją Jeanne d' Orleans.



W róćm y do rzeczy. Gdy tedy buffa, ja k  się powyżej rzekło, 
je s t kom iką ludu, a gdy lud przedew szystkiem  nie je s t  ab strak cy j­
nym, lecz nierównie więcej trybem  zmysłowym przedstaw ia sobie 
rzeczy, w ięc lubi, żeby ta  komiczność by ła  wcieloną, oczywistą, do­
tykalną. Z tąd  zrozumieć można tę  nad w yraz żywą, w ybitną ge- 
stykulacyą aktorów  w S. Carlino, z tąd  na swojem miejscu byw ają te  
kije, k tóre się sypią, z tąd  fizyczność figur sam a przez się byw a ko ­
miczną, więc przesada w ubraniu, owe olbrzymie stósy i dziwaczne 
fraki, olbrzymie harbejtle  i t. d., więc naw et cielesne przyw ary jak o  
cienkie nóżki, gruby brzuch, jąk an ie  i t. d. byw ają tu  na właściwem  
miejscu swojem. N a tej samej zasadzie przebaczyć trzeba komiczno- 
ści takow ej, jeżeli ona czasem nieco cyniczniej swawoli, a pozwala 
sobie nieco zbyt tłustych  a dwuznacznych konceptów. J a k  się albo­
wiem rzekło ten  rodzaj komiki je s t ludowy a  lud mniej więcej byw a 
naturaln ie jszy ; bo dopićro wyższe a głębsze wychowanie, czyniąc 
człowieka więcej duchowym, więc idealnym, wzbudza w nim 
drażliwsze uczucia wstydu.

J e s t  jeszcze atoli jedna właściwość komiki ludowej, k tó ra 
w S. Carlino żyje w całej pełni swojej. Zapewniono mnie, że każda 
sztuka je s t tu ta j po większej części improwizacyą. Jak o ż  jeden 
z tych  aktorów  je s t i autorem  zarazem. On dostarcza w szystkich 
sztuk  dla tego te a trz y k u ; na każdą a każdą sobotę ma gotową now ą 
komedyą. Gdy atoli wykończenie jej w ta k  krótkim  czasie w szyst­
kich szczegółowych scen byłoby niepodobieństw em ; bo autor w ystę­
puje dzień w dzień jako  ak to r na scenę, przeto genialny ten  człek 
zakreśla jedynie ogólnie treść, ogólny plan całości; a wedle tej sk a- 
zówki aktorow ie, ludzie zapraw dę św ietnych talentów , w ykonyw ają 
sceny wedle chwilowego natchnienia swojego.

W idzim y zatem tu ta j dw ojaką i dwoistą improwizacyą. Bo jeżeli 
au to r obok innych licznych zatrudnień co tydzień tw orzy nową ko­
medyą, więc zapewne on ją  improwizuje —  powtóre, improwizacye 
odbywają się przez jego kolegów, którzy już stojąc na tea trze  im pro­
wizują szczegóły. Zapewniano mnie też, że często gęsto ak to r jak i 
w zapale g ry  odmieni zn ien ack a  rozwój sceny; lecz to nie p rzeszka­
dza, bo w okamgnieniu w ystępujący po nim na scenę a rty s ta  umie 
się zastosować do tej odmiany, i do niej nagina swoją rolę, a naw et, 
gdy potrzeba, zmienia ją  zupełnie. Ten znakom ity ta len t improwi­
zowania tak  wrodzony geniuszowi neapolitańskiego ludu, je s t  w ła­
ściwym każdej poezyi gminnej. Bo gdy lud tw orzy li potęgą swo­
jego instynktu , gdy nie komponuje prawdziwie artystycznych poezyj 
w ym agających refleksyi i sztuki, więc długiego czasu : ztąd  tworzy 
jedynie improwizacye. P o eta  artystyczny, m istrz sv sztuce tw o­
rzy także w chwili szczęsnego na tchn ien ia ; ale co on w natchnieniu 
z głębi ducha swojego wywoła, je s t dopićro ideałem  przyszłego dzieła 
sztuki. A  daleka — a bardzo daleka jeszcze je s t ' droga od ideału
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do urzeczywistnienia go w dziele artystycznem . W  iraprowizacyi 
ideał s taje  się od razu rzeczywistym objawem.

I  dla tego improwizacya z is to ty  swojej przem ija, nie m a trw a­
n ia ;  bo co w chwili powstaje, powinno przepływ ać bez śladu, niby 
rzeczne fale. Patrzm yż — jako to lud naszych okolic przez jedno 
lato  wyśpiewa tysiące nowych K rakow iaków , a one w szystkie prze­
m ijają, ja k  dzikie kw iatki polne. Chłopięta krakow skie popisujące 
s ię  u nas na gody szopkami, krom kolend starodaw nych, niezmien­
nych, bo koniecznych, bo pradziadowych, każą jeszcze jasełkom  od­
gryw ać sceny graniczące z istną b u rle sk ą ; a te  sceny każdej zimy, 
n a  każde gody są inne a inne, a dawniejsze przepadają w zapomnie­
nie. T ak  samo się dzieje w S. Carlino. Dowiedziałem się, że 
żadna sztuka nie żyje tu  dłużej nad dwa tygodnie; co więcej, że ża­
d n a  z tych  sztuk tak  zabawnych, ta k  tryskających dowcipem nie 
byw a nigdy drukiem  ogłoszona! J e s t  to poczucie szczęsne, a p ra­
w dziw ie artystyczne. Bo jakeśm y rzekli, ponieważ każda improwi­
zacya, powstaje w chwili, powinna mieć tylko trw anie chwilowe. 
O na je s t z isto ty  swojej jednodniówką, a  wdzięcznym fantazyi ż a r­
tem. Improwizować, a chcieć, by te  improwizacye trw ały , by były 
drukow ane, je s t uroszezeniem nie słusznem, bo pretensyą wbrew 
przeciwną naturze rzeczy.

Mógłbym wam, szanowni czytelnicy, wiele jeszcze prawić o tym 
wieczorze moim w S. Carlino np. ja k  to  w ystąpił kuglarz, ja k  poka­
zyw ał sztuczki dawno zuane, wskroś dla w szystkich przezroczyste 
i odgadnione; a jednak  ten  lud okrywał go oklaskami, co je s t dowo­
dem i tak tu , i dobrego serca i delikatności, k tórą nie zawsze po­
szczycić się może gdzie indziej k lassa niby dobrze wychowana. 
Ucieszyłem się podobnież drugim rysem charakterystycznym  neapo- 
litańskiego ludu. Ju ż  było późno, a my znużen i: więc nie chcieli­
śmy czekać owej loteryi. W ychodząc z tea tru  spostrzegłem  jakiegoś 
ubogiego człowieka, k tóry  już u samych drzwi stojąc, spinał się na 
palcach, by obaczyć figle kuglarza. D arow ałem  mu nasze lo sy ; on 
:atoli z razu w zbraniał się, i praw ie m iał żal do nas, żeśmy się tej 
pięknej loteryi doczekać nie chcieli. T rzeba mu się było wytłóm a- 
czyć — nakoniec przyjął losy. Było jednak  znać, iż ja k  z jednej 
s tro n y  cieszył się nadzieją w ygranej, tak  z drugiej strony obeszła 
go mocno nasza niby obojętność na ojczyste jego przyjemności 
i zabawy.

J e s t  jeszcze wiele innych teatrów  w Neapolu —  bo gdzieżby 
miały być, jeżeli nie w stolicy tej, w  której każdy mniej więcej do­
skonałym  aktorem  się rodzi, w której każdy  wziął sobie za godło 
życia baw ić się, używać, cieszyć się, póki się d a ; bo reszta  furda- 
N ie widziałem atoli w szystkich teatrów . Prócz S. Carlino byłem 
tylko  jeszcze w S. Carlo i we Fonio. S. Carlo po la  Scala medyo- 
lańskim  je s t najogromniejszym teatrem  w świecie. Jak o ż  w nim 
192 loż rozdzielonych na sześć rzędów, a każda loża obliczona
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na 12 osób. Pyszne schody; świeciste m arm ury; pozłoty gęste, m a­
low ania żywe : wszystko to z w ielką pompą a p aradą spogląda n a  
przychodnia, zw łaszcza gdy on ja k  ja  przybyw a z naszego biednego 
szaraczkowego K rakow a. Pomściłem się atoli, ja k  to zw ykle czy­
n ią ludzie, za to harde trak tow anie mnie, wyszukując wady i niedo­
s ta tk i w tym  dumnym budynku. Naprzód w ypatrzyłem , że mimo 
ogromu m ateryalnego jego ciała, duch je s t w nim bardzo m aluczk i; 
bo, choć cały gmach niezmiernie szeroki i niezmiernie wysoki a dłu­
gi, jego atoli sty l architektoniczny je s t drobiazgowy, a krótkiego 
oddechu. N astępnie znów ten  budynek zdaw ał mi się być przesa­
dnego obszaru ; bo trudny do oświetlenia — a  co gorsza, po tych 
jego przestrzeniach rozłożystych i ja k  tu taj próżnych, bezludnych, 
głosy śpiewających gdzieś bez ra tunku  przepadały, ginęły, niby głos 
wołającego na puszczy. T rzeba nadzwyczajnej potęgi śpiewaków", 
by przemódz głosem ten  te a tr , zw łaszcza gdy napełniony publiczno­
ścią, a o takow ych artystów , trudno na świecie, a trudniej jeszcze 
w S. Carlo, w którem  ja k  gadają złe języki, adm inistracya jakoś 
nie dobrze umie funduszem gospodarzyć. W yszukując mściwe 
wady w tym hardym  budynku, uważałem, że ten te a tr  je s t naw et za 
w ielki dla tragedyj, k tóre w nim przedstaw iają; bo dla zbyt ogro­
mnego oddalenia sceny od widza ginie w łaśnie najm isterniejsza into- 
nacya mowy i owe ledwie spostrzeżone, a tak  ważne g ry  fizyogno- 
m ii; a tak  u latn ia się najszlachetniejsza woń duchowa dram atyczna 
artyzm u. A  P a n  Bóg przecież nie na to obdarzył człeka oczyma, 
by w tea trze  przez k ilka godzin patrzy ł na drugiego człeka przez 
sążnistą rurę. B ądź jak  bądź — może to dla letniej pory, ale opera 
w S. Carlo zdaw7ała  mi się arcy-um iarkow anej doskonałości, k tó ra  
jakoś więcej jeszcze się kurczyła i karłow aciała obok gęstej i b ły- 
skotnej pozłoty, rozpierającej się wszędzie, kędy tylko okiem spoj­
rzysz. Aby tedy oczy nie przeszkadzały słuchowi, siadłem w głębi 
loży na kanapie arcywygodnej, a w tej chwili tem pożądańszej, żem 
przepracował nie lada mozołem dzień cały. Nakoniec, pragnąc do 
reszty  ulżyć jeszcze słuchowi, a uwolnić go od wszelkiej ryw alizacyi 
ze wzrokiem, zamknąłem na dobitek oczy, oddając się całkowicie 
śpiewowi. — Cóż się s ta ło?  — zasnąłem  na piękne, a przebudziłem 
się dopiero w końcu, gdy ze sceny fuknął finał ogromnem tu tti. To 
spanie moje atoli nie idzie w całości na karb  m uzyki; krakowskim  
targiem  biorę chętnie połowę tego zgorszenia na siebie, bo na niedo- 
łęztwo a strudzenie moje —  drugą połowę niechaj raczy, ja k  słu­
sznie, przyjąć ńa siebie sama opera i jej wykonanie.

T ea tr del Fondo niniejszy, więc i głosy średnie umiarkowanym 
jego przestrzeniom jakoś poradzą.

T eraz wedle przyrzeczenia prowadzę czytelnika na Molo. W szak  
i on je s t prawdziwym teatrem , na którym  lud Neapolu odgrywa, 
sam sobie improwizowane komedye, choć bez własnej wiedzy.

Otóż port tutejszy je s t otoczony w koło nizkim murem z ciosu,
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ozdobionym z wierzchu k ra tą  że la zn ą ; a w ysyła w morze dwa potę­
żne kamienne ramiona, z których jedne krótsze a  drugie d łu ższe ; 
każde zaś dźwiga w końcu swoim strażnicę. D łuższe ram ię zowie 
się właściw ie M olo; na niem lubię się przechadzać, ile mi chwil w ol­
nych staje. Z tąd  patrzę  to na miasto piętrzące się olbrzymim amfi­
teatrem , to na morskie przestrzenie niknące w niedościgłej dali, to 
znów w szafiry bezdenne nieba, to znów podziwiam, z ja k ą  miłością 
a  sztuką czarodziejską, promienie słoneczne na spół z atm osferą 
zm ieniają praw ie co chwilę sukienki W ezuwiusza, wysp, i w szyst­
kich gór w koło. To widać ten św iat cudny ubrany w szaty  prze­
zroczyste, różowe a złotem haftow ane ; wrychle barw a różowa zamie­
n ia  się w gazę fioletową iskram i posypaną, i znów rzekłbyś, że ten  
W ezuwiusz i K aprea  i Isch ia i Procida ze szczerego zło ta  w ysadza­
nego w szafiry — ale w tej chwili znowu te  szafiry przeistoczyły się 
w szm aragdy, a  tak  przem iany pełne poezyi idealnej obchodzą śluby 
m iłosne ziemi i nieba. Jed n a k  nie długo wolno ci się oddać tej grze 
napow ietrznej; bo tuż przy tobie, obok ciebie, pod tobą lud w ygryw a 
sztuki swoje.

N a Molo pełno lazaronów —  oni rozdzielili się gruppami, a każda 
gruppa całostką i tworzy m istrzowski obrazek obyczajowy. Tutaj 
zebrała się kom pania fachinów ; każdy z nich nieodłączny od swo­
jeg o  kosza, co szeroki, dość długi, a za to płytki. W ięc też kosz 
służy fachinowi i za instrum ent dla powołania jego , a zarazem  ku 
własnym, osobistym wygódkom. Ten siadł na nim, niby na  k rze­
sełku  — ów położył się w n im ; a choć gołe nogi od kolan na  św iat 
z kosza w ystają, przecież głow a znalazła oparcie, więc jej właściciel 
albo śpi, albo patrzy  w niebo myśląc o żelaznym wilku. T ak  mu 
w ybornie z tym  koszem, a błogo, iż możesz pójść w zakład, iż co 
trzeci fachino spoczywa sobie w koszu, choć każdy w inny sposób 
wedle własnego w ynalazku a konceptu. Są to Dyogenesy nowoży­
tne, co zam ieniły owę beczkę w k o sz ; kostium ich zwykle nie w y­
myślny : koszula na piersiach o tw arta , szkaplerz, spodeńki płócienne 
po kolana, na głowie kipi czapka czerwona, lub garbi się ja k  s ta ry  
kapelusz. Tam znowu inna g ruppa: jeden  legł sobie brzuchem na 
balustradzie kamiennej i gaw ędzi z drugim, co rozpierając się na  
bruku ćmi sobie fajeczkę ; trzeci obok nich siadł okrakiem  na ba lu ­
stradz ie  i częstuje tam tych od czasu do czasu tabaczką. Ten lud 
ta k  ognisty a siarczysty a lada isk ierką zapalny, zwykle bywa 
leniwy, spokojny i niby flegmatyczny. Około drzemiących a raczej 
dum ających w koszach zbiera się grono szwargotliwe, z wielkim fe r­
worem coś sobie opowiadające, a  tam ci w koszach niekiedy tylko 
otworzą oczy, spojrzą i znów je  zamrużą, ja k  gdyby owych na świecie 
nie było. Podobnie i ich pojaw zew nętrzny zdaw ał mi się być sprze­
cznością. Bo całe ciało, zw łaszcza biodra, nogi wielce foremne, nie­
kiedy tak  piękne żeby służyć mogły za model rzeźbiarzowi. A  te  ich 
ciała opalone, jak b y  bronz, wcale jakoś piękne na wejrzenie, bo po-



<lobne do posągów spiżowych. B iałość ludzi północnych w ydaje się 
obok nich w iotką, m dłą i ckliwą. W  zamian atoli za te  zalety tw arz 
ich zwykle bardzo nie ładna. W yższa część najczęściej w ty ł cofniona, 
a  niższa niemal, ja k  u N egrów  naprzód w ysunięta a silnie wyrobiona. 
Z tąd  w yraz jej nieszlachetny, zmysłowy, a prawie zwierzęcy. A le ja k ­
że się oni mimo woli a wiedzy artystycznie g ruppu ją! Często gęsto te  
figury leżące, siedzące, stojące ta k  się razem  złożą, iż ich tylko prze­
nieść na obrazek. Mógłbym tu ta j godzinami stać i rozpatryw ać się 
bez końca tworzącym  się a przetw arzającym  obrazom. Bo ruchawość 
wprost południowa, b rak  praw ie zupełnie szat, g iętkość i chybkość 
•ciała jes t tak  przeważnym czynnikiem malowniczości tych grupp, że 
ją  nie łatw o po drugi raz  spotkasz na świecie. Mógłbym ich pod 
tym  względem porównać jedynie do naszych chłopków krakow skich, 
a więcej jeszcze do ta trzańskich  górali, z których każdy czyli się- 
dzie, czyli legnie, czyli biega, czyli stoi, zdaje się, jak b y  od m alarza 
tak  był ustawiony.

N ie wiele szlachetniejsze są tw arze nieco wyższych klass, uiby 
ludzi z waszecia, których równie dość gęsto na Molo. Owszem, tyiu 
naw et braknie zazwyczaj postaci silnej a wyrobionej właściwej fachi- 
nom, rybakom  i t. d. Ledw ie k tóry  rozpoczął p iąty  krzyżyk, a już 
zwykle robi się tuszysty, b rz u ch a ty ; policzki u niego świecące, 
pękate, jak b y  u księżyca w pełni. P rzytem  te  ich spencery, surduty, 
fraki, kamizele — to całe ubranie jakoś na  nich obwisłe, w orko­
w ate —  straszy cię myśl, że może cała ta  toale ta  lada kiedy z nich 
spadnie. Bo to u nich furdą m oda; wygoda, to grunt, to perpendy- 
k u ł neapolskiego szczęścia. Jed n a k  chciej się rozpatrzyć ta k  i w tej 
klassie, ja k  i w  tam tej najuboższej, a w rych le pogodzisz się z niemi. 
Te tw arze i te  figury s taną się dla ciebie źródłem niewyczerpanej 
zabaw y a  komiki przebogatej'. Błogość niczem nie zamącona, jak ieś 
zadowolenie ze św iata, a jeszcze większe ze siebie samego rozlewa 
się na każdej z tych tw a rz y ; potem też to przekonanie o własnem 
znaczeniu i wadze swojej je s t  arcy-pocieszne. Oczy ich ocieniowa- 
ne brw ią czarną, k rzew istą tak  ciekawie w yglądają na św iat ja k  
gdyby go był P an  Bóg li dla ich igraszki stworzył. Są to sta re  
dzieci, co wszystko spostrzegają, co wszystko widzą a lada czem się 
zabawić umieją. Bo też to niebo ich szczęśliwsze, a życie tak  tu  
ła tw e a g ład k ie ! Najbiedniejszy fachino niechaj pracuje przez po­
niedziałek i w torek, a zarobek starczy mu na tydzień c a ły : cały 
tydzień będzie mógł za to patrzeć w grę obłoków lub fali morskiej, 
łub spać i drzemać na bruku, a na przyczynek jeszcze mu coś zosta­
nie w mieszku na niedzielną ochotkę. Lubo i praw da, że ci ludzie 
żyją wielce um iarkowanie i oszczędnie, przestając na małem, byle 
tylko nie pracować, nie męczyć się. O t to także  rodzaj filozofii! 
A  ciągłe życie w naturze i z na tu rą  broni ich od piętna, którem  się 
gdzie indziej rozróżniają różne powołania społeczne. —  U nas na 
północy po chodzie, po figurze, po fizyognomii, gestach i ułożeniu
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poznasz sposób zatrudnienia prawie każdego człeka, pow iesz: o t ten 
to szewc, a ten cieśla, a tam ten kraw iec, a  to l i te r a t ; to kupiec, to 
ksiądz, a tam ten urzędnik ; a ów ex-wiarus, a ten  bakałarz — bo 
każdy z tych nieboraków chcąc nie chcąc poddał się formom swojego 
powołania, które byw ają ta k  nieubłagane, iż naw et zacierają fizyo- 
gnomię indywidualną a rysy  narodowe. T utaj w Neapolu przeci­
wnie ; tu  n ik t z klass miejskich nie traci właściwych cech swoich. 
K ażdy z miny i czupryny je s t w łasną indywidualnością, a  przytem  
je s t ca łą  gębą Neapolitańczykiem. T utaj ludzie nie dzielą się na  
ro d z a je ; a ponieważ zachowali naturalność swoją, a cechę swojej 
ziemi, a z drugiej strony nie zagubili indywidualności osobniczej, dla 
tego też postacie ich byw ają tak  malownicze i tak  bogatym przed­
miotem dla sztuki.

Jeże li atoli już na lądzie św iat tu  podobny do nieustającej szop­
ki, cóż dopiero się dzieje na morzu, zw łaszcza w niedzielę po połu­
dniu lub wieczorem. W śród okrętów  stojących poważnie i nieru- 
chomie na kotwicy, uwija się cały ród chybkich łodzi i czółen, to  
większych, to mniejszych, a w każdym jak ieś grono wesołe, szcze­
bioczące, igrające, śmiejące się i śp iew ające; więc nieustanne woła­
nia, chichoty, żarty , dowcipy. Oni ja d ą  sobie albo na przechadzkę 
na  morze, lub do Isch ia lub do Sorento, lub gdzieindziej w sąsiedz­
two, by przyjaciół odwiedzić, naśmiać się z nimi, nacieszyć, zjeść 
m akaronów i wypić czerwonego w ina i wrócić za chwilę wesoło do 
domu, by znów nabraw szy sił, można nadchodzący tydzień przepró- 
żnować. Cudzoziemcy, a zwłaszcza angielskie Jo h n  Bulle lub am e­
rykańskie Jo n a tan y  zrozumieć nie mogą tej wesołości i p a trzą  się 
z pogardą na ten lud, co się baw i i raduje bez rumu i boksów.

W śród statków  i łodzi i czółen pluska się po morzu chm ara 
chłopców — istne amfibie ! Bez żadnego silenia się, nieznacznym 
ruchem, to niby chodzą po wodzie, to stoją, to k ładą się w znak, to 
m agają koziołki, a gdy rzucisz którem u z nich jak iś pieniążek, już 
puszcza się s trza łą  w głębie morskie i zanim pieniążek dopadnie 
dna, już on go uchwycił i wypłynąw szy z głębi pokazuje z tryum ­
fem ; a czasem gdzieś w głębi przepada, — nie w raca, — aż znów 
po długiej chwili tam  daleko na morzu na jaw  wypłynie. P rzypa­
tru jąc  się tym chłopakom, uwierzysz, że oni dla wody stworzeni 
i dziwno ci, ja k  to oni mogą jeszcze na dobitek chodzić i sypiać na  
suchym lądzie. Mimowolnie tedy nasuw a się nam na myśl ów 
„N urek" Schillera i owe powiastki odnoszące się do tej pięknej 
ballady, a opowiedziane tak  gładko przez L. Tiecka. Bo to w tym  
tu taj golfie Neapolu żył w końcu X V  stulecia ów Colapescc po nasze­
mu M ikołaj, R ybą zwany, który  ciągle przebyw ał w morzu, a gdy 
niekiedy wyszedł na suchy ląd, już po kilku godzinach czuł boleści 
w piersiach, a jak iś  by ł nie swój a omdlewający, dopiero, gdy znów 
wrócił do morza, przychodził do siebie. On ja k  mówią godzinami 
bawił pod wodą zbierając na dnie morskim korale, muszle rzadkie



i przeróżne dziwaczne stw orzeńka. On n a  ciele m iał przypiętą to rbę 
sk ó rzan ą; w niej chował powierzone sobie listy  z którem i pływ ał do 
dalekich portów i wysp, a naw et do Sycylii nie uw ażając na burze 
i gw ałty  żywiołów. W ybitny to dowód, że organizm ludzki w łaśnie 
dla tego, że je s t szczytem natury , że tedy  w sobie objął całą n a tu rę  
poniższą, zdoła, gdy się uprze, przyswoić sobie, i obcy sobie żywioł 
i żyć jak b y  ja k ie  jestestw o umieszczone na  stopniu przyrody nie­
równie niższym. P isze też Tieck o drugim takim  wodniku, co go 
schw ytali rybacy rozumiejąc go być potworem morskim. Ten biedak 
przed wielu laty , jeszcze za chłopięcych la t, zginął był swoim rodzi­
com ; oni znaleźli jego suknie nad brzegiem, mniemali tedy, że ich 
syn kąpiąc się utonął. Tymczasem ten  chłopak czuł w sobie od uro­
dzenia niepohamowany pociąg do wody, więc pewnego razu ja k  
wskoczył w morze już w niem został przez długie la ta , żywiąc się 
surowymi mieszkańcami otchłani. Gdy go one rybaki złowiły, za­
pomniał mowy ludzkiej, był zupełnie niemym niby ryba. Rozum 
i pamięć miał zupełnie przytępione, jako  kompletny niedołęga. 
Paznokcie był strac ił, włosy u niego były sterczące krótkie a rude. 
Oddano go do klasztoru pod opiekę zakonników. Mimo jednak  usil­
nego s ta ran ia  zacnych ojców, było niepodobieństwem w lać w niego 
pojęcia religijne, albo nauczyć go mowy —  został już  na zawsze 
niemową a idiotą. Niczemu się nigdy nie dziwił, był obojętny na 
wszystko. Jeżeli te  podania są prawdziwe, toć nie mogło być ina­
czej. Organizm zew nętrzny człowieka zdoła może na długo w ytrzy­
mać wodę, obcy sobie żywioł, ale to pewne, że dusza w tej wodzie 
odurzeje. Ten żywioł ciągle ryczący, ciągle się poruszający, nie da 
ukołysać się myśli, ani uczuciom ; człowiek nie znajdzie nigdy w wo­
dzie siebie samego w sobie, nie znajdzie w sobie stałego ogniska 
w swojej własnej jaźni. N aw racając jednak  do naszego dziwaka 
dodajmy jeszcze, że w końcu znowu gdzieś zniknął, n iem ożna go 
było wyszukać i n ik t go już  nie ujrzał. Zapew ne wrócił do morza 
a do ryb swoich. A le — ale — zapomniałem powiedzieć, że nam 
donoszą, jako  odkryto u niego w łopatkach i na piersiach łuszczki 
rybie, k tóre po dłuższem bawieniu się na lądzie zniknęły. Jeżeli 
i  ta  ostatn ia okoliczność je s t prawdziwą, toćby się okazało, że ten  
biedak był żywym wyrazem metafizycznej kategory i działania i wza­
jem nego oddziaływania, bo by dowodził, że ja k  niektóre stworzenia 
żyją 'w' wodzie, bo m ają łuszczki, tak  nawzajem one m ają łuszczki, 
bo żyją w wodzie.

P rzecież zaniechajmy już tych ryb i tych wodników, i tych topiel­
ców, a ja k  na teraz wybierzm y inną ja k ą  z moich notatek  o prze­
różnych rzeczach, którym  się napatrzyłem  w tych kilku dniach 
wędrówki mojej po Neapolu. A  wybór trudny, bo przedmiotów peł­
no, a każdy zdaje mi się w art wspomnienia, a jednak  trzeba się mi 
koniecznie ograniczyć, bo niepodobna opisywać czytelnikowi w szyst­
ko, com tu w idział i oglądał. W ięc przebieram a przebieram  —
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i czytam  Campo Santo ?movo — niechaj i tak  b ęd z ie ! Po kome- 
dyacli w teatrze, po komedyach na ulicy i w rzeczy wistem życiu, 
zda się nam przemówić i o cmentarzu, a  um arłych w Neapolu.

P rzez bramę K apuańską, zatem  drogą b itą , k tó ra  wiedzie do 
onej K apuy niegdyś słynnej ziemską rozkoszą, a  zniewieściałą ucie­
chą udajesz się na Nowy cmentarz. On rozgościł się grobami na 
wysoko wzniesionych pełnych wdzięku pagórach, k tóre wulkanicz­
nego pochodzenia będąc, są cudem bujności natury . Tuż około nas 
cały św iat pośmiertnych pomników, i grobowców i kaplic żałobnych 
i posągów i krzewów kwiecistych i drzew o cienistych gęstych bu­
k ietach  —  a tam  dalej, tam  roztacza się szumny, w rzący obecnem 
życiem N eapol i czarodziejstwo jego golfu, i morze gorejące złotem. 
W ezuwiusz posyła w niebo lekkie dymki, niby kadzidła z ofiernego 
o łtarza i na wodach s ta ją  i świecą wyspy, jakby  pałace wróżek, 
a  na  lądzie cieszą się szczęsne ogrody, błyszczą szyby dworów w iej­
skich, i świecą pałace i zamki i wioski i chatki. A  te  chaty, ogro­
dy, pałace, tę  stolicę huczną i te  wody morskie, i wyspy, i groby, po­
śm iertne pomniki i kw iaty  pokrywa półkulica szafirów nieba niew y­
powiedzianego przepychu.

W szyscy wiedzą, wszyscy praw ią, że Campo Santo nuovo 
w Neapolu je s t jednym  z najpiękniejszych cmentarzów na kuli ziem­
skiej. P rzecież śmiałbym powiedzieć, że on je s t  najpiękniejszynrze 
w szystk ich : bo każdy kraj byle pieniężny, może wprawdzie staw iać 
harde pomniki swoim um arłym , może szafować sumami, by ustroić 
świątecznie śmierci przybytek, ale nie zdoła sobie stworzyć ani tego 
dziwnego gruntu, co bujny i strojny w kw iaty , jak b y  pierw otne ra j­
skie ogrody, ani n ik t nie kupi tego nieba, ani morza, ani tego poło­
żenia pełnego cudów. P iękna, a głębokiej rzewności i poezyi była 
ta  myśl, k tó ra te  urocze, promieniste, kw ieciste wzgórza uśmiecha­
jące  się, wśród czarów atm osfery, lądów i mórz poświęciła umarłym. 
Bo człowiek wieczności namaszczeniec, a natu ry  w ładca, niechaj po 
zgonie swoim odbiera hołdy ofierne od tej natu ry  — bo sama śmierć 
jego ostatnim  a najwyższym  jego nad m ateryą, nad na tu rą  try u m ­
fem i ostatniem  jego od niej wyzwoleniem. Tutaj na tych pagórach 
wdzięczących się uśmiechem błogim, szczęsnym, śmierć trac i sm ętki 
swoje i duch wędrowca w tej naturze widzi na oczy, jak b y  spełnione 
w łasne najgłębsze a najśw iętsze poczucia. J a k ż e  obok tej wdzięcz­
nej winnicy bożej spoglądają owe ponure sklepy grobowe, a kościel­
ne podziemia, co jeszcze niedawno były  celem skrzywionej a choro­
witej ambicyi rodzinnej. W  tych sklepach podziemnych grobowych, 
tam  ta k  okropnie; tam  tak  mroźne dreszcze śmierci przejm ują człon­
k i żywych ; tam  zimne poty leją się po głazach ścian spleśniałych 
i leją się po czole odwiedzającego je  praw nuka. N ie! wśród bożej 
przyrody niechaj pochowają zwłoki nasze. Przytulm y się pod gro­
bem zielonym do m atki, do ojczystej ziemi naszej. Niechaj jaśn ie ją  
nad nami b łęk ity  niebiańskie, promienne, co także  naszą ojczyzną.



Godło zbawienia św iata niechaj strzeże mogiłki zielonej, niechaj ona 
patrzy  w niebo kw iatam i, k tóre miłość rodzinna hoduje, a  skrap ia 
rosa niebiańska. W śród natu ry  Bożej, pod niebem otw artem , pod 
m uraw ą ojczystej ziemi, niechaj śpią dzieci je j, jako  śpi niemowlę 
w kolebce złożone, póki go nie obudzi m atki ucałowanie.

W róćm y atoli do Campo Santo w Neapolu. Ten cm entarz zało­
żony zaiste na w ielką stopę, bo nie tylko zajmuje sobą ogromne 
obszary, ale podziały jego i myśl główna w nim panująca je s t praw ­
dziwie artystyczną. N ie będę wam praw ił o 160 kaplicach należą­
cych do 160 stow arzyszeń a giełd stolicy, ani o kolosalnym posągu 
przedstaw iającym  wiarę, ani o pysznych grobowcach ludzi zamo­
żnych ; wspomnę jedynie o pomnikach średnich klass neapolitańskiego 
obywatelstw a.

W śród najrzadszych wonnych krzewów, a drzew, po których 
znać, ja k  im tu  dobrze i bujnie i hojnie rozlega się nieprzejrzany 
św iat nagrobków marmurowych, porfirowych i t. d. A  one prawie 
w szystk ie ślicznostkami w swoim rodzaju. D ałoby się tu ta j złożyć 
album na praw dziwy skarb dla naszych kam ieniarzy órnamencistów. 
Bo tu ta j tysiące najwdzięczniejszych wzorów mogłyby być nauką, 
ja k  to niekiedy z małym zachodem można dokonać rzeczy wdzięcz­
nych, znakomitych, byle nie brakło artystycznego poczucia. Z du­
miałem się nad tą  niew yczerpaną płodnością fantazyi. T e pomniki 
niby w szystkie komponowane na ten  sam tem at, a przecież żaden 
z nich nie je s t powtórzeniem drugiego. K ażdy z tych  grobowców 
choć dość skromnych wymiarów, choć ja k  znać, skomponowany bez 
pretensyi imponowania drugim, je s t  przecie oryginalnym, je s t prze­
cie sam sobą. P raw da, że tej rozmaitości pomocą nie lada są same 
style architektoniczne, bo znajdziesz sarkofagi greckie, lub rzymskie 
dźw igające się kształtem  pom pejańskich; to znów inne sępią się po­
nurym  stylem starego zagadkowego Egiptu, gdzie indziej znowu 
poważnie patrzą formy bizantyńskie lub krągłołuku rom ańska arch i­
tek tu ra , lub w zlatuje eterycznym  pomysłem grobowiec g o ty c k i: 
w innem miejscu znowu renesans przeróżnych okresów rozkw itnął 
w kamienie, lub mizdrzy się rokoko udający, że pam ięta czasy 
pani Pompadour. A  w tej ciżbie wszystkich epok, w ystępuje też 
słabow ita, sentym entalna romantyczność, bo na  sztucznie i z ciężkim 
trudem  zwiezionych szorstkich, a mchem i bluszczem ustrojonych 
skałach oparła się tablica z grobowym napisem. T a  rozmaitość 
cisnąca się tuż koło ciebie, choć je s t przyjem ną dla fizycznego oka, 
je s t  atoli dowodem, że dzisiejszy czas nie ma własnego a  właściwego 
sty lu  sw ojego; bo współczesnemu nam św iatu braknie głębokiego 
artystycznego poczucia, będącego przecież warunkiem  koniecznym 
do utw orzenia własnego architektonicznego stylu. Poczucie p raw ­
dziwie artystyczne a twórczość, w tedy znowu się pojawić zdoła, gdy 
ludzkość zwróci się ku nowej epoce dziejów ludzkich, do której czas 
obecny je s t może przygotowaniem  a  przejściem.
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J a k  u nas w kraju , ja k  dziś na świecie całym, tak  podobnie i na  
Campo Santo w Neapolu często nie widać owego tak tu , instynktu , 
co umie dobierać form odpowiednich dla wewnętrznej treści. A rchi­
tek tu ra  je s t w tym  względzie podobną do onego wrzekomego poety, 
co nie zachowuje artystycznej formy i m iary w iersza dla treści swo­
jego poematu. K sz ta łt architektoniczny nagrobka często nie odpo­
wiada wcale swojemu wewnętrznem u znaczeniu. Bo uważmy — 
grobowiec je s t dziełem sztuki nadobnej postawiony na cześć a pa­
mięć chrześcijanina umarłego w Bogu|; w takowym  pomniku tedy ślubi 
się skon z religią, śmierć ze zm artwychwstaniem , i boleść pozosta­
łych z w iarą, miłością i nadzieją. Tę w łaśnie treść winien wypo­
wiedzieć pomnik grobowy : on jako  dzieło arch itek tury  niechaj j ą  
w yraża symbolicznie stylem a liniami swojemi, niechaj formy jego 
brzmią niby pogrobowa muzyka. Jeże li zaś i rzeźba w ezwana do 
wykonania jego, niechaj uosobią ową wzniosłą osnowę trybem  za­
cnym. Słusznie tw ierdzi Selvatico, że nam o wzory pod tym  wzglę­
dem wcale nie trudno, bo dość nam się nieco rozpatrzeć w pomni­
kach pośmiertnych dawnych epok, w których duszy żyło głębokie 
religijne i artystyczne poczucie. Jak o ż  św iat starochrześcijański 
zostaw ił nam grobowce męczenników i w iernych w Chrystusie. Epo­
k a  średniowiekowa w pierwszej połowie swojej budow ała grobowce 
wysokiej piękności i rzeźbiła poważnie z rom ańska, a w drugiej po­
łowie stw orzyła ów cudowny styl gotycki, niebotyczny, ku eterom 
się wznoszący, tęsknący za nadziemskim światem. O kres gotycki 
był dzielnym m istrzem, a  wiedział i czuł, co się Bogu, co ludziom, 
co umarłym, co żywym należy, zatem staw iał grobowe pomniki, 
k tóre dotychczas są jakoby onych wieków żywem uczuciem, przetłó- 
maczonem na arch itek tu rę  i dzieła rzeźbione. P atrzm yż np. na  gro­
bowiec, na którym  legł wielki Kazim ierz w katedrze krakow skiej. 
Tu powaga a świetność, uroczystość bez pychy, tu ta j m ajestat kró­
lew ski a człowiek, rzeczy Boże a ziemskie, spokój wieczności a cześć 
żywych, znalazły głęboki w yraz swój. W  tym pomniku tchnie mi- 
sterność artystycznej pracy bez drobiazgowej malizny, w nim wi­
dzisz bogactwo §ute a przecież dalekie od wszelkiej przesady. 
W szak  naw et nastający jeszcze po epoce gotyckiej renesans czuł 
i zrozumiał głęboko zadanie swoje, gdy się zabierał staw iać pomniki 
lub kaplice grobowe. Myślę, że w ystarczy, gdy wspomnę o kaplicy 
Zygm untowskiej, lub o pomnikach w kościele krakow skim  P anny  
M aryi. W iem y zaś, co się działo po w szystkich krajach, gdy po 
renesansie pojawił się sty l właściwego odrodzenia, którem u o to cho­
dziło, aby formy starożytności klassycznej —  bo greckiej, rzymskiej —  
zastosować do potrzeb, obyczajów, a do uczuć nowożytnych, aby treść 
chrześcijańską nowoczesną wcisnąć w formy dawno umarłego i daw ne­
go w dziejach pogrzebanego św iata. Gorzej jed n ak  jeszcze bywało, 
gdy później rozhulał i rozswawolił się we Włoszecli barocco, a rococo



we F rancyi, zkąd już  jak b y  zaraźliw a choroba rozbiegł się modą po 
w szystkich narodach a kra jach  (*).

Jed n a k  i tej spaczonej, skrzywionej epoce można jeszcze przeba­
czyć, bo ten  styl wyrósł z jej własnego serca, zgadzał się zupełnie 
z jej sposobem widzenia rzeczy: on był jej w łasnością. T a  epoka 
ta k  rzeźbiła, ta k  budowała, bo nie mogła inaczej. Lecz my dziś, 
k tó rzy  żadnego w łaśnie stylu nie mamy — bo nas na  żaden nie 
s ta ć  — my, którzyśm y się w szystkich stylów przeszłości nauczyli 
na  pamięć, a przez zimne badanie i naukę rozumiemy znaczenie 
każdego z nich, my winniśmy przecie mieć o ty le tak tu , byśmy umieli 
zastosować każdy z nich do treści mu odpowiedniej. Budujm y sobie 
jeżeli o to chodzi w  stylu greckim  i rzymskim dla ża rtu  owe świą- 
tniczki ogrodowe, lub te a tra  nasze, bo one są przecież dziedzictwem 
po świecie klassycznym. Cóż atoli znaczy ta  pogańszczyzna, gdy 
spraw a z Bogiem chrześcijan, gdy staw iam y na cześć jego kościoły, 
gdy braciom zgasłym w C hrystusie dźwigamy grobowce? D ziw a­
cznie spoglądają na nas te  sarkofagi, te  urny, a niże, a  należące do 
innego św iata, do innych obyczajów, a  innej w iary! Cóż znaczą na 
grobie chrześcijańskim te  zimne abstrakcyjne allegoryczne figury. 
L ub czego po grobowcach w ykrzyw iają się i dziwaczą te  formy ro ­
koko, co są istną swawolą architektoniczną, choćby wdzięczną weso­
łą , a elegancką swawolą. Ten sty l rokoko nadaje się też spełna do 
sali balowej, redutowej i do gotowalnej światowej rozbawionej da­
my, ale nie do poważnego, uroczystego przybytku umarłych. A le 
po praw dzie mówiąc — nie ma się czego dziwić, patrząc na podobne 
wyskoki a wybryczki fantazyi, bo to my przecież umiemy w prow a­
dzać muzykę oper na chóry kościelne, a  śpiewy kościelne odzywają 
się za to na deskach teatralnych . P ytam y jednak  znowu, jak że  
z tym i brykającem i kształtam i rokoko łączą się te  jego ulubione 
rzeźbione ozdoby, te  szkielety lub czaszki trupie, oparte na piszcze- 
lach w krzyż złożonych? Selvatico (1. c.) słusznie się oburza na  te  
ohydne ozdoby, wzięte z kośnicy cm entarnej. Co do mnie ja  całem 
sercem dzielę to oburzenie; z mojej strony atoli -dodam jeszcze uwag 
k ilka pod tym względem. Naprzód i bez tych kościstych brzydactw , 
jako  chrześcijanie a ludzie rozumni mamy przecież w każdej chwili 
śmierć przed oczyma. A  następnie pam iętać należy, że grobowiec 
nie je s t  samem memento mori a ujemnem godłem śmierci cielesnej : 
011 raczej je s t zw iastunem zm artw ychw stania, przeto powinien mieć 
charak ter głównie dodatny. W szak  pomnik takow y je s t  jeszcze 
ofiernym darem miłości rodzinnej i uzmysłowieniem owego duchów 
przym ierza, co miłością łączy na wieczność całą pozostałych jeszcze
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n a  ziemi z tymi, co ich uprzedzając ju ż  pośpieszyli przed Boży tron. 
T ak  grobowcom przysta ją raczej anioły skrzydlate, niż trupie 
głów ki i piszczele. Uważmy też, iż ja k  u nas te  czaszki a piszczele 
pojaw iają się współcześnie ze zbyt długiemi, a często naw et buńczu- 
cznemi napisami grobowemi. T ak  np. w  katedrze wawelskiej, na 
grobowcu rokoko króla M ichała i króla J a n a  I I I ,  w ystępują na 
dwóch p ilastrach bocznych trupie główki z białego m arm uru m ające, 
z  dziwaczną jakąś elegancyą, pod szczęką podwiązane chusteczką 
piszczele. N apis na  grobowcu króla J a n a  I I I  je s t też zbyt długi — 
byłoby w ystarczyło, gdyby pokolenia późne czytały na tej ta b lic y : 
J A N  I I I  S O B IE S K I. T en napis przem awiałby błyskawicznym  
gromem. W szak  w e W estm ynsterze Anglicy, chcąc uczcić w ielkie­
go człowieka, osadzili w murze tablicę z napisem : Isaac  Newton.

P raw da , że dzisiaj praw ie wszędzie sm ak w staw ianiu  grobow­
ców zaczyna się przew ażać ku stylowi chrześcijańskiemu, ale to p ra ­
w ie w yłącznie "ku gotyckiemu, jak b y  już  innego wcale nie było 
w  dziejach chrześcijańskiego artyzm u. Powiedzm y jeszcze, że ta ­
kow e gotyckie pomniki byw ają najczęściej skomponowane bez po­
w agi a  uroczystości, przypom inają tedy  raczej modny jak iś  sprzęt 
do salonu, a nie skon a zm artw ychw stanie. C zęsto . naw et takow e 
dziełka nie dowodzą wcale gruntow nej znajomości tego stylu. P r a ­
w da, że styl gotycki w łaśnie dla tego, iż je s t  zrywającym  się 
z ziemi, niebolotny, w ym aga z isto ty  swojej już  pewnego ogromu, 
a  wysokości prawdziw ej, rzeczyw istej, wzlotnej. Jed n a k  w łaśnie 
też  na tem  zależy ta k t artystyczny, żeby i rzeczy mniejsze utworzyć 
n a  w ielką stopę, żeby w małej przestrzeni w yrazić myśl zacną 
i  uroczystą.
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Neapol.
( D a l s z y  c i ą g . )

Jak o ś  dziwno, uroczysto i świąteczno nastro iły  się uczucia moje, 
gdy przed k ilku dniami sam sobie przyrzekłem, iż już  z pewnością 
nazaju trz  odwiedzę Pompeję, owe miasto co przez wieków siedmna- 
ście spoczywało pod popiołami W ezuwiusza, niby w starej kruchcie 
swojej. Ju ż  od trzech tygodni żyję wśród czarodziejstwa Neapolu, 
a  co dzień praw ie nosiłem się tą  myślą, że następnego poranku roz­
pocznę pielgrzym kę moją po tej starych  czasów kośnicy. Lecz 
poranek po poranku zchodził, a  j a  ciągle puszczałem się na odwłokę. 
To mówiłem sobie, że poprzednie a  bliższe rozpatrzenie się w przed­
m iotach pompej ańskich, a zachowanych dziś w Muzeum Burboń- 
skiem , stanie za dokładny kom entarz, u łatw iający zrozumienie 
rozpadlisk samego m iasta, — to znów coś mi w sercu gadało, że 
jeszcze nie jestem  w dostatecznym uświęceniu, bym się ta k  poufale



rozmówił z duchami zapadłej historyi, więc brakło  mi śmiałości bym 
naw iedził owego rzymskiego wielkoluda, we własnem  mieszkaniu 
jego. A  może też i bez jasnej wiedzy mojej ukryw ała się w sercu 
chęć zachowania sobie jeszcze na  czas przyszły w rażeń nadzw yczaj­
nych, k tóre mię czekały w Pompeji. Jak o ż  i to byw a słabostką 
ludzką, że niekiedy radzi jesteśm y nie ugaszać spragnionej ciekawo­
ści za "jednym duszkiem. W czoraj zrana atoli przemogłem w szystkie 
te  nieco dziwaczne względy i ruszyłem  do Pompeji.

W idziałem  P om peję! Chodziliśmy sami jedni po tych ulicach 
cm entarnych — słysząc jedynie stłumione głosy własnej mowy, 
i głuche kroki naszych stóp. Trudno opisać czytelnikowi uczucia 
jakiego każdy wędrowiec doznaje chodząc po tych  ulicach, forach, 
tea trach , łaźniach, św iątyniach tego dawnego św iata. Z  razu 
wszystko zda się być zamętnym chaosem, ale byłeś się nieco zpou- 
fa lił z tem państwem  przeszłości, a coraz wyraźniej w ysłuchasz 
z tych rozsypisk duszę starego ludu ; a odbudują ci się we w yobraźni 
i św iątynie, i rynki i te a tra  i domy jego — i znowu zaludni się da­
wny gród w  przedwiekowych obywateli, i zabrzmi zewsząd ochota 
i radość życia, a będzie na  chwilę ja k  było niegdyś. A le na  chwilę 
tylko ; bo w net znikną te  jasne  wesołe w idziadła — i cała naga, j a ­
łow a rzeczywistość zajrzy ci jak b y  skon pełną grozą w oczy — 
i znowu w koło zalegną pustki grobowe —  milczące, nieruchome. 
W stępujesz w św iątynie: a z je j głębin w ylatuje w ietrzyk lekki 
i gorącym tchem  szepnie coś ziołom i dzikim kwiatom  o bogini miło­
ści, k tó ra tu  niegdyś m iała swoje, różami wieńczone ołtarze. — 
W stępujesz w  przestrzenie cichych domów pryw atnych — a ciężko 
ci oddychać, a trudniej przemówić głośnem słówkiem ; chodzisz ja k ­
by z palcem na ustach — i zdaje ci się jakbyś był w m ieszkaniu 
wczoraj umarłego — który  tam  w onej komnacie spoczął snem nie­
przespanym. — A ni się tu  ptaszek nie odezwie. —  Z  pod stóp twoich 
unoszą się obłoczkiem popioły, jak o  wymowne memento mori. Boć 
też tu ta j od osiemnastu wieków codzień popieleć, po zapustach da­
wno przebrzmiałego, a  ta k  niegdyś radośnego żywota.

Żadne zw aliska, żadne choćby najdum niejsze ruiny nie przem a­
w iają tak  rzewnie do duszy naszej, ja k  zwłoki umarłego m iasta, 
zwłaszcza już  te  jego pryw atne domy. Możesz naw et podumać nad 
bram ą tryum falną jakiegoś rzymskiego im peratora, lub nad  gro­
bowcem olbrzymim jakiegoś światogrom cy w dziejach ludzkiego ro ­
du ; z tych zabytków hardych, zuchwałych, zaiste przem awia histo- 
ry a  niby daleka burza łomotna, grzm iąca za wodami, za góram i; 
a przecież inną, wręcz inną, a nierównie głębszą mową dobiera się 
do serca twego widok tych spustoszałych pryw atnych domów, tych 
ulic, tych izb, świetlic i ogródków małych. Bo gdy się w patrujesz 
w pomniki dziejowładnego człowieka, co był pełnem uosobieniem 
idei współczesnego mu św iata, w tedy go liczysz i ważysz i mierzysz 
szalą i m iarą historyi powszechnej; bo ów historyczny mąż sam s ta ł
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się ideą, sam s ta ł się a b s tra k c ją  przem aw iającą do myśli n asze j; 
i ego życie pryw atne nie ma znaczenia obok mocy ogólnej, k tóra 
w nim parła, takow y mąż nie ma nic wspólnego z nami powszednie- 
mi prywatnem i ludźmi, żadna poufałość nie łączy go z nami. P rze ­
ciwnie w Pompeji, w tych ulicach, w tych  m ieszkaniach rozpadłych, 
wysłuchujesz pukania serca i oddech przebrzm iałych przed wiekami 
pokoleń, dotykasz się jakby  palcem ich uczuć, tu ta j ich życie co­
dzienne, domowe rozwarło się na oścież przed oczyma twojemi. T u­
ta j poufalimy się z obyczajem i zwyczajem tego dawnego ludu, rozu­
miemy praw ie w szystkie tony jego duszy, bo i my sami mamy 
rodzinę i strzechę domową, pod k tó rą  razem z nami się rodzą 
a  um ierają i słabostki i radostki, i biedy powszednie nasze.

Gdym "wczoraj wrócił do Neapolu po całodziennej wędrówce po 
placach i ulicach pompejańskich, zachowałem w żywej pamięci jed y ­
nie com był w idział w pierwszej połowie dnia a przedmioty zaś 
później widziane w irowały mi w duszy bez ładu i szyku. Zrozum ia­
łem tedy, że te  pierw sze odwiedziny nie w ystarczą, bym nabrał 
bliższego pojęcia rzeczy. W ypadnie mi być jeszcze ze dw a razy  
w Pompeji, bym się jako  tako w tym świecie tak  dawnym a przecież 
ta k  nowym rozpoznał i bym co najważniejszego udzielił czytelniko­
wi. A  nie braknie tych  rzeczy w ażnych dla nas. Bo dotychczas 
w tej naszej Podróży prawiłem  wiele o architekturze, m alarstw ie 
i rzeźbie chrześcijańskich ludów, rozwodziłem się i nad skulpturą 
starego św iata, ale tu  dopiero pierw szy raz spotykam y się z jego 
sztuką budowania. A  mamy teraz  całe — całe miasto przed oczy­
m a naszemi.

Z daje mi się, że nie od rzeczy będzie jeżeli, zostaw ując n a  ju tro  
w łaściw e rozpoczęcie opisów m iasta, dziś dla łatwiejszego porozu­
mienia się z czytelnikiem , przypomnę mu najpotrzebniejsze wiado- 
mostki wstępne, tyczące się Pompeji.

W  mglistej jeszcze przeszłości, bo przed upadkiem  Troi, Osko- 
wie, jed en  z pradziadowych ludów italskich, miał dać początek 
m iastu Pompeji. Oskowie mówili własnym językiem  spokrewnionym 
atoli z językiem  rzymskim (jak  np. inne język i słowiańskie pokre­
wne są polskiemu). Rozłożył się pompejański gród tuż nad samem 
morzem, fale opłukiwały same stopy jego. W rychle też młode m ia­
sto rozkw itło zasobnem mieniem, życiem szczęsnem. Bo ta  k ra ina  
Kam panii, słusznie je s t zw ana rajskim  ogrodem. Tu natu ra , uiby 
uśm iechająca się czarodziejka, obsypuje mieszkańców złocistemi d a ­
ry  ; port obszerny, dogodny roztw ierał im szeroki na wszech-strony 
handel, wzm agający jeszcze bogactwo przyrodzone. Ten port 
a  szczęśliwe położenie nadało podobno naw et i imię m iastu, bo 
„pompejon“ znaczy po grecku „sk ład11, sk ład  towarów. Nie dziw 
tedy, że ja k  cała urocza zatoka, dziś zwana N eapolitańską, tak  
i Pompeja wabiła do siebie, z ówczesnej stolicy św iata możnowła- 
dnych Rzymian, którzy chroniąc się na czas niejaki zabiegów na-
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miętnych i politycznych burz, w strząsający  cli stolicą św iata, chętnie 
w Pompeji odpoczywali, ciesząc się błogą ciszą a przyrodą cudowną. 
W szak  tu taj miał Cycero willę swoją, tu taj przez dość długi czas żył 
naw et K laudyusz.

Dość też szczęśliwie Pompeji wyszło z krw aw ych wojen domo­
wych, k tóre pustoszyły W łochy, pod koniec republiki Rzymskiej, 
więc prawie bez chmurki, przez stulecia całe świeciło mu szczęście. 
A  choć mieszkańcy jego poszli późniśj pod Rzymu panowanie, prze­
cież nie znali, co krw aw e zapasy o chleb powszedni. Pompejanów 
było naw et stać i na zaspokojenie potrzeb domowych, ja k  to widzisz 
z nacznej liczby sprzętów zbytkowych, znalezionych po mieszkaniach, 
a zwłaszcza z mozaików i malowideł, tak  zwykłych i powszednich 
w tem mieście, iż nie ma w niem domu, któryby nie był niemi ustro­
jony. Zw łaszcza dzieł m alarskich ta k a  ich tu ta j obfitość, że słusznie 
nazyw ają Pompeję m iastem omalowanem. A  lubo ten  gród był li 
prowincyonalnym, urósł przecież w 4 0 ,0 0 0  mieszkańców, a liczył so­
bie ze trzy  ćwierci naszej mili obwodu.

N ik t z Pompejanów w sercu swojem ani przypuszczał, że wróg 
okrutny, morderczy tuż obok nich, nad niemi. Bo ów W ezuwiusz 
milczący od niepam iętnych czasów, nie groził, nie srożył, zdając się 
być od wieków ogniskiem wypalonem. Zatem  aż do szczytów swoich 
okrył się jakby  weselną szatą, mnóstwem drzew i winnic prze­
pysznych.

A toli w r. 63  po narodzeniu Jezu sa  C hrystusa uderzył pierwszy 
grom nieszczęścia. S traszliw e trzęsienie ziemi, spustoszyło wiele 
m iast Kam panii, a między innemi H erkulanum  i Pompeję. Niechaj 
czytelnik raczy pam iętać o tej pierwszej klęsce, bo mnóstwo śladów 
zniszczenia, które spotykam y w odgrzebanem mieście, je s t w łaśnie 
jeszcze jej sprawą, a nie zaś skutkiem ostatecznego zasypania, które 
dopiero nastąpiło  16 la t później. Jakoż, lubo Pompejanie zebrali 
się ochoczo i szybko do odnowy budynków uszkodzonych przez owe 
trzęsienie ziemi, jednak  zanim zdołali zatrzeć w szystkie ślady niem 
zrządzone, padła na nicli już  ostateczna śm iertelna k a ta s tro fa ; — 
bo w roku 79  po narodzeniu Jezusa  Chrystusa, dnia 2 4  Sierpnia 
„ostatni raz  słońce weszło nad Pom peją".

My dziś żyjące pokolenia mamy dostateczne pojęcie okropności 
tych dni straszliwych, w których prócz Pompeji, jeszcze Herculanum , 
S tabiae, Oplontis, R etina, i inne m iasta radośnie kw itnące, były po­
grzebane żywcem. I  nie dziwimy się wcale, że nieszczęsni ich mie­
szkańcy wierzyli, że nadszedł koniec św iata, i że cały ród ludzki 
ginie z nimi pospołu. Te sceny zniszczenia opisali nam starożytni 
pisarze, a zwłaszcza Pliniusz młodszy i Dio Cassius. P ierw szy pa­
trza ł się naw et własnemi oczami na szał wściekły rozjuszonych po­
tęg  natury , pożerających i m ieszkania człowieka, i dzieła jego p ra­
cy. — Te starożytne opisy owej katastrofy , zw łaszcza owe listy  
Pliniusza, bywały już tak  często po różnych książkach powtarzane,
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że ani mi wątpić, że są znane wielkiej części czytelników naszych — 
i dla tego nie radbym  ich tu ta j przyw odzić; przecież z drugiej s tro ­
ny  zważając, iż się znajdą także i czytelnicy, którym  nie zdarzyło 
się spotkać z ustępam i owemi, a  co więcej, że bez takow ych opisanie 
nasze nie byłoby zupełne, z tego powodu, idąc drogą pośrednią, 
umieścimy sobie te  dawne doniesienia w przypisku. A  czynimy to 
tem  chętniej, że w yrazy tych starożytnych ludzi, nie tylko m alują 
nam  w iernie rzecz samą, ale i usposobienie ich w łasnych uczuć, więc 
i zapatryw anie się na św iat ówczesnej epoki (*).

(*) Zabierając się  naprzód do przeczytania listów Pliniusza (ks. YI. list 16  
i  20) znajdujemy z razu trzy świetne imiona rzymskie. Bo pierwszśm  je s t  sam autor  
listów  Pliniusz m łodszy, drugim je s t  stryj jego  Pliniusz starszy, którego śmierć opi­
suje synowiec jego  w pierwszym z tych dwóch listów , a trzecim imieniem je s t  Ta- 
cytus, do którego listy te  były. P lin iusz m łodszy  urodził sią w roku 62 po Jezusie  
C hrystusie; widzimy przeto, że w czasie katastrofy tak strasznej miał dopiero 
lat 18. Z pism je g o  zostały nam tylko jeg o  Jisty i tak zwany penegiryk na Tra- 
jana. Te prace jego , zwłaszcza listy są dla nas nieoszacowaną skarbnicą, w k tó ­
rej zapoznać się możemy i w szlachetnej duszy tego męża, a zarazem i z usposobie­
niem współczesnego mu Rzymu.

Pliniusz starszy urodził się  w roku 23 po narodzeniu Chrystusa Pana. B ył to 
mąż starodawnej cnoty rzymskiej. Piastował wysokie dostojeństwa cywilne, słu­
giwał wojskowo podczas wybuchu, jako admirał, dowodził flotą stojącą w porcie 
M isenum — a przecież mimo powołania tak pełnego trudu, w szystkie wolne chwile 
poświęcał nauce. W iększa część jeg o  prac zaginęła, została nam tylko je g o  H isto- 
rya  Naturalna, dzieło znacznej objętości. W tych księgach jego  poznajemy ducha 
jego  o prawdziwie rzymskiem usposobieniu, w najzacniejszym znaczeniu tego wyra­
zu; jakoż ta praca jego  tchnie uroczystą powagą, głębokością, nieznękanem bada­
niem, sumienną gruntownością, a przytem rozsądkowym, że tak powiem wskroś 
utylitarnym poglądem na świat. Dla nas ta historyą je st  w ielce ważną, bo w niej 
znajdujemy mnóstwo choć pobieżnych wiadomości i wiadomostek o mistrzach sta­
rodawnych i o najsławniejszych dziełach sztuki. Dla tego też często w tej podróży, 
m ówiąc o dziełach artystycznych, przytaczamy jego  powagę. Najświetniejszym  
wieńcem jego  chwały są chwile jego  przedzgonne i sama śmierć jego.

C. Cornelius Tacytus! N ikt zaiste dziś nie wymówi tego imienia bez głębokiej 
czci, bez jak iśjś uroczystej grozy, choć to już blizko dwa tysiące lat upłynęło, gdy  
on żył na świecie. Tacytus je st  wielkim historykiem, pisma jego  należą do naj­
droższych klejnotów przekazanych nam przez świat starożytny, a przecież to nie 
głębokie znaczenie jeg o  prac, ale jego charakter zacności nieskalanej, ale jego  za­
patrywanie się  na współczesny a tak niecny świat czynią go przedmiotem naszego 
uwielbienia i uszanowania. Jest to postać jakby posąg śpiżowy wznoszący się na 
Wysokiem podnożu, a stojący spokojnie wśród szarugi i sloty duchowej. On przy­
szedł na świat około 50 r. po Jezusie Chrystusie, więc właśnie w czasie, gdy zamor­
dowanie bezm ózgłego ciemiężcy Klaudyusza wezwało na rządy świata, ludożernego 
szaleńca Nerona, wnuka znanej nam a tak zacnej A gryppiny; zatem urodził się  Ta­
cytus właśnie w owym czasie o którym wspominaliśmy przy pierwszych odwiedzi­
nach naszych w Burbońskiem Muzeum, przypatrując się  posągom rzymskich ceza­
rów. Tacytus patrzał na ohydy, na okrucieństwa nikczemnego Domicyana, gdy 
świat tonął we krwi i w młakach, gdy zbrodnie publiczne i prywatne srom ociły  
imię człowieka, gdy ciemięztwo dławiło wszelki oddech d u szy ; Tacytus żył w tych  
czasach duchobójczycli, o których sam mówi „memoriam ipsam cum voce perdi- 
dissemus, si tam in nostra potestate esset oblivisci ęuam tacere” . fAgricola). A prze­
cież Tacytus stanął na wysokościach tak wzniosłych charakteru swojego, że się  
sta ł jakby uosobieniem historyi, która siadłszy na m ajestacie swoim skreśla
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Licząc tedy, że czytelnik z tycli szkiców umieszczonych w przypi- 
sku naszym, złoży obraz katastrofy , wolimy już dorzucić k ilka  uwag.

straszne dzieje ludzkie, sama nietknięta, nieskalana nam iętnością a sromem  
ludzkim.

Otóż do tego to męża pisze Pliniusz m łodszy owe listy swoje. Aby zaś tako­
we dokładniej zrozumieć, wyobraźmy sobie położenie M isenum, w którśm  bawił 
Pliniusz w czasie owej k lęski. W pływając do zatoki neapolitańskiej ju ż  opisali­
śmy sobie cały je j zakrój i położenie wzajemne różnych m iejsc do siebie. W tedy 
rzekliśm y, iż wpływając do tego golfu widzimy po lewej ręce przylądek M isenum, 
który wysuwając s ię  w morze stanowi niby ostateczny róg, więc niby koniec lew y  
lądu stałego, otaczającego półkolem golf cały. Zrozumiemy tedy, że z Misenum  
widać wszystkie brzegi zatoki, lecz gdy ona jest w ielce szeroka, więc trudno doj- 
iz e ć  co się  dzieje na drugiem przeciwległem morskiem pobrzeżu. Pojmujemy więc, 
że Pliniusz mieszkający naówczas w Misenum miał widok otwarty na W ezuwiusz 
i na przyległe wulkanowi miasta, lecz że dla znacznego oddalenia, nie zdołał roz­
poznać szczegółowych scen okropnego dramatu i że udając się statkiem  na m iejsce  
okropności, wypadało mu było całą szerokość zatoki przepłynąć.

Pliniusz (synowiec) zaczyna pierwszy z owych dwóch listów pisanych do Ta­
cyta, od tych wyrazów: „Żądasz, abym ci opisał śmierć m ojego stryja, abyś j ą  tem
w iern iej m ógł przekazać potomności....... nieśm iertelność twojego p ióra przyczyni
się  nie mało do uwiecznienia stryja mojego".....

„Było to dnia 24 Sierpnia o godzinie siódmćj z południa (pierw sza— wedle no­
woczesnego zegaru), gdy matka moja przyszedłszy do stryja uwiadomiła go, że w i­
dać na niebie obłok nadzwyczajnej wielkości i formy. Stryj mój właśnie, co s ię  
był ogrza ł na słońcu, a używszy zimnej kąpieli, leżąc obiadował, —  poczem zabrał 
się  do studyów. Na doniesienie matki mojej, zażądał obówia, i wszedł na w zniosły  
pagór, zkąd wszystko doskonale było widać. N ie mogliśmy doznać z której góry  
wznosiła się  ta chmura (że to był W ezuwiusz dowiedzieliśmy się  dopiero późnićj), 
kształt zaś jśj  był najwięcej do sosny podobny. Pień tej chmury zdawał się być
niezmiernie wysoki, a rozdzielający w kilka konarów........ tu i owdzie była białą,
a w niektórych miejscach brudną i plamistą, wedle tego, czyli ziemię, czyli popioły  
7. sobą unosiła.”

„Mojemu stryjowi, jako uczonemu mężowi, zjawiało się to zjawisko godne 
bliższego rozpoznania. K azał tedy przygotować lekki statek, i mnie się  pytał 
czyli mu zechcę towarzyszyć? Jam odrzekł, iż wolę studyować, bo nawet właśnie  
on sam polecił mi był jak ieś pisanie. Zaledwie atoli stryj mój wystąpił za progi 
domu, gdy otrzymał pismo z Retiny od tamtejszych żeglarzy, którzy zatrwożeni 
niebezpieczeństwem, prosili by ich wyratował z tak strasznej toni. Bo Retina po­
łożona je st  u stóp góry, więc ucieczka dla jej mieszkańców, była jedynie podobną  
przez morze. Stryj zmienia tedy pierwotny swój zamiar. Bo co był z razu zamie­
rzył uczynić ze skłonności dla nauki, tego dokonywa teraz ze wspaniałomyślności 
ducha. Jakoż w skutek tego listu, stryj mój rozkazuje okrętom wojennym, rozwi­
nąć żagle, aby pośpieszyć na ratunek nie tylko Retinie, lecz nieskończonej liczbie  
ludziom, bo pobrzeże dla nadzwyczajnych wdzięków swoich było wielce gęsto zalu­
dnione. Tak dąży mój stryj właśnie tam, zkąd inni uciekają, i rusza wprost na­
przeciw niebezpieczeństwu, a był tak dalekim od trwogi, że wszystkie wypadki 
j przeobrażania się scen nieszczęścia, które oczyma spostrzegł, dyktuje i spisywać 
rozkazuje. Już wpadał popiół na okręta, a im bliżej one postępowały, tem popioły 
stawały się  gorętsze i g ęstsze ; już zlatywały pumexa, i czarne przepalone a ogniem  
rozpękle kam ienie. T eraz już powstawały nagle mielizny pochodzące z wyrzutów  
gó ry , a zawalające przystęp do pobrzeża. Stryj mój namyślił się chwilkę, czyli 
mu nie wypada nawrócić; w rychle jednak rzekł do sternika, radzącego o d w ró t: 
, , odważnym szczęście sprzyja, płyń do Pomponiana” (fortes fortuna juvat, Poinpo- 
nianum pete). Ten zaś Pomponianus mieszkał w Stabiae (dzisiejsze Castella- 
mare).... tam niebezpieczeństwo nie było jeszcze zbyt blizkiem, można było jednak
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A  naprzód uważmy ja k i los był nieszczęśliwych mieszkańców. 
Zw ykle je s t zdanie, a znakomitemi powagami stwierdzone, że w po-
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przewidzićć, że w razie, gdyby sią jeszcze wzmogło stałoby sią bardzo blizkiem. 
Dla tego on (Pompejanus) kazał swoje rzeczy wnieść na okrąta, pewny będąc 
ucieczki, byle ustał wiatr przeciwny. Gdy mój stryj przybił do brzegów, za po­
m ocą właśnie tego wiatru dla niego bardzo przyjaznego, ściskał go (Pom pejana) 
drżącego i pocieszał go, i dodawał otuchy. Aby zaś trwogą przyjaciela ułagodził 
własnym  pokojem duszy, każe sobie przygotować łaźnią, i położył sią by w iecze­
rzać, a to z wielką wesołością, czyli tóż, co również tyle znaczy, z obliczem we- 
sołem .”

„Tymczasem z W ezuwiusza na wielu miejscach buchały szerokie płomienie 
i  wysoko wznoszące sią p ożary; a te św iatła potągowały jeszcze grubą ciemność 
nocy. Stryj mój, aby uśmierzyć przestrach towarzyszy, twierdził, że te ognie po­
chodzą z gorejących samotnych dworów opuszczonych przez przelęknionych w ło­
ścian, a zostawione na pastwą płomieni. Poczem udał sią na spoczynek, i spoczął 
na prawdą głąbokim snem. Bo ci, którzy byli na dworze, słyszeli jego  oddech, k tó ­
ry dla duszy jego  był ciąższy i głośniejszy. Lecz przysionek, który prowadził do 
kom naty tak sią już był napełnił pumexem i popiołem, iż po jeszcze dłuższej prze­
włoce, stryj mój nie mógłby wyjść z tej komnaty swojej. Obudzono go tedy. On 
udaje sią do Pompejana, i do drugich, którzy także byli czuwali. Teraz wspólnie 
naradzają sią, czyli mają czekać w domu, czyli też wyjść na otwarte pole. Jakoż 
czestem  i ogromnćm dygotaniem ziemi domy chwiały sią, i jakby ruszone z wągłów  
swoich, zdawało sią, że to w tą, to w ową stroną odchodzą, to znowu, że wznoszą 
w górą. Z drugiej strony obawiali sią spadających na otwartem polu choć lekkich  
i  wypalonych pumexow. Porównywając niebezpieczeństwa wybrano to drugie jako  
nrniej straszne. U niego (u mojego stryja) snuły sią dowody za dowodami, u tam­
tych zaś jedne strachy przezwyciążyły drugie. W szyscy wiążą poduszki chustami 
na głowach, aby sią od spadających kamieni uchronić. Już gdzieindziej jaśn iał 
dzień, tutaj zaś trwała noc gęstsza i ciem niejsza od wszystkich nocy, oświecały ją  
jedynie  pochodnie i wiele innych przeróżnych świateł. W yszli na pobrzeże, by 
z  blizka sią przypatrzeć, czyli sią na morze puścić można, lecz wody były jeszcze  
rozjuszone i gwałtowne. Stryj mój wtedy położył sią na rozpostartej chuście raz 
i drugi żądał zimnej wody, którą pijąc pokrzepiał sią. Niezadługo płomienie, 
a  pędzący przed niemi odor siarki, tamtych nagli do ucieczki, jego  zaś zniewala 
do podniesienia sią z ziemi. Powstał wsparty na dwóch sługach, lecz zaraz padł 
uduszony, jak  mniemam, gąstym wyziewem siarczystym; zwłaszcza gdy zapewne 
kanał oddechowy sią ścisnął, który u niego był slaby, ciasny i podległy częstym  
kurczom.”

„Gdy dzień wrócił (to je st  trzeci, licząc od tego, który stryj jeszcze oglądał), 
znaleziono ciało jego nietknięte, całe, przykryte, ubrane. A był podobniejszy 
do śpiącego niż do umarłego."

„Tymczasem ja  sam i matka bawiłem w Misenum. Lecz to nie należy już do 
historyi, a ty żądałeś jedynie wiadomości o jego  skonie.....“

Otóż jest list pierwszy pisany właśnie bez mała lat temu tysiąc osiem set; prze- 
tłóm aczyłem  wiernie jeg o  wyrazy —  gdzien iegdzie  tylko pomniejsze ustępy opu­
szczając. Rzekłbym, że sam tryb opisu w tym przedwiecznym liście, je s t  również 
zajmujący jak  i opis sam. Rozwleklibyśmy rzecz zbytecznie, gdybyśmy chcieli p o ­
dobnie sobie postąpić z drugim listem P lin iusza; lepiej będzie gdy skrócą wyrazy 
jeg o , przytaczając jego słowa jedynie w miejscach najwięcej charakterystycznych.

Znać, że ostatnie przez nas przytoczone słowa pierwszego listu, były powodem, 
że  Tacytus prosił Pliniusza, aby mu opisał trwogi i wypadki, które sam przebył 
w Misenum. Zaczyna tedy od wyrazów Enejdy W irgiliusza (ks. II, w 15): „choć  
myśl się na wspomnienie wzdryga, zaczynam (quamquam animus meminisse horret, 
Juctuque refugit, incipiam).“

Opowiada tedy, że zostawszy li dla studyów w domu, po odjeździe stryja kąpał
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równaniu do ludności m iasta, nie zbyt wiele osób zginęło, ja k  się te ­
go domyślają ze szczupłej liczby szkieletów znalezionych w Pompeji.

się, w ieczerzał i spał niespokojnie i krótko. Zatrwożona okropnem trzęsieniem  
ziemi matka jego, wpadła do sypialni, a właśnie też on był się  zerwał, aby ją  obu­
dzić. Siedli na dziedzińcu oddzielającym umiarkowaną odległością domy od morza. 
Pliniusz kazał sobie podać Liwiusza i czytał w nim i czynił wypisy. Wtem zjawia  
się przyjaciel stryja, on dopiero nie dawno był do niego z Hiszpanii przybył, i ła je  
cierpliwość matki i lekkom yślność młodzieńca. Pliniusz atoli nie wypuszcza książki 
z ręki. On sam powiada, że nie wie, czyli nim powodowała śm iałość, czyli też  
niemądrość, jakoż miał dopiero wtedy lat 18. Co do nas wolimy rzeczywiście przy­
pisać postępowanie jego  niedojrzałej młodości, bo inaczej jakżeby usprawiedliwić 
synowca, co puszcza starego stryja na niebezpieczeństwo, a sam zostaje dla jakichś 
tam studyów ! Była to właśnie chwila do studyów i czytania L iw iusza!

Już godzina pierwsza (po naszemu szósta) zrana, a jeszcze dzień był wątpliwy 
i ociągający się. Gdy domostwa w około się  chwiały, grożąc okropnem niebezpie­
czeństwem, wypadało opuścić miasto. Za ich przykładem ruszają tłumy ludności. 
W yszedłszy po za demy zatrzymują się. Lecz tu nowe dziwy, nowe strachy ich  
czekały. W ozy, którym kazali wyjechać z miasta, choć na otwartem polu, rzucane 
były to w tę, to w ową stronę, ani pom ogły podłożone pod koła kamienie. W i­
dzieli, jako morze samo w sobie się chłonęło, a przez trzęsienie ziem i fale nawza­
jem  się parły. Spostrzegli mnóstwo zwierząt morskich zostawionych na piasku 
pobrzeżnym. Po drugiej stronie golfu chmura sroga, okropna, m iotała płomienie  
kręcące się, wężykowate, podobne do błyskawic, lecz nierównie ogrom niejsze. 
Przyjaciel z Hiszpanii zaklinając imieniem stryja, nagli gwałtownie do ucieczki. Na 
co Pliniusz i matka odpowiadają, że nie mogą m yślść o własnśm  ocaleniu póki są 
niepewni losu stryja. W tedy gość już niebawem zrywa się i biegiem  co tchu ucie­
kając unosi się z niebezpieczeństwa. Niezadługo chmura rozwaliła się  po ziemi 
i zalegała morze, otacza i zasłania Capreę wyspę, a nawet część Misenum występu­
ją cą  w morze. M atka błaga, napomina syna, rozkazuje mu nawet, aby się ratował, 
mówiąc, że on, jako młody łatwo się uchroni, a ona obciążona latami i niemocą 
chętnie umrze, byleby wiedziała, że się nie stała przyczyną śmierci syna. Na co 
syn rzekł, że on bez m atki nie chce być ocalonym. A  biorąc ją  pod rękę, prosi by 
przyśpieszyła kroku. M atka niechętnie słucha narzekając, że wstrzymuje pośpiech 
syna. Już padają na nich popioły. — Obejrzał się m łodzieniec —  i obaczył za so­
bą wyziewy gęste zbliżające się  niby rzeka. „Zboczmy nieco z drogi", rzekł do 
matki, by nas ciżba w ciemności nie wywróciła, i niezadeptała na gościńcu. L e­
dwie się  zatrzymali a już zapadła ich noc; ale ta noc nie była podobną do nocy, 
gdy nie ma na niebie księżyca, lub gdy chmury zakryją niebo, ona była.grubą cie­
m nością jaka  bywa w miejscach zamkniętych po zgaszeniu św iec. Wtedy słychać  
było jęk i niewiast, kwilenia się  dzieci, wołanie mężczyzn. Ci rodziców, ci dzieci 
swoich, inni m ałżonków krzycząc szukają. Jedni opłakują własny los swój, dru­
dzy nieszczęście sw oich; byli i tacy, co bojąc się  skonu śmierci wzywali. W ielu  
wznosiło ramiona ku bogom, inni wołali, że nie ma bogów, i że nastała dla św iata  
noc ostatńia, noc wieczna. A wśród tej zgrozy byli i tacy, którzy prawdziwe n ie­
bezpieczeństwo zwiększali zmyślonemi okropnościami.....  Potem  się wyjaśniło n ie­
co, lecz to nie była jasność dnia, lecz pożoga płom ieni. —  Znów się zciem niło. —• 
P opioły sypały się  tak gęste, że trzeba było co chwila wstawać, zrzucać je  z siebie  
by nie być pogrzebanym i zgnieconym ich ciężarem. —  „M ógłbym się chełpić1. 
powiada P liniusz: „że wśród tak wielkich niebezpieczeństw ani razu nie westchną  
łem, ani wydałem głosu mniej męzkiego, bo miałem przekonanie, że ze mną razem  
g in ie  wszystko, i że ja  pospołem z całym światem ginę, i to było moją wprawdzie 
nędzną, lecz w ielką pociechą... i t. d.“

N ie podając już dalszego ciągu tego listu, bo wyciąg powyższy przedstawia do­
statecznie rzecz i nastrój piszącego. Ograniczamy się  też krótkiem streszczeniem  
niektórych ustępów z D io Cassiusa. Autor ten Historyi Rzymskiej żyje atoli n ie -
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I  rzeczywiście mogłoby się zdawać, że trzęsienie ziemi i inne zjaw i­
sk a  wyprzedzające ostateczną zgubę m iasta, były przestrogą dla 
mieszkańców, aby uchodzili z życiem póki jeszcze czas. Zdanie ta ­
kowe tem  większego z razu nabiera podobieństwa, że w stosunku do 
bogactwa mieszkańców, bardzo mało znalazło się w Pompeji pienię­
dzy i sprzętów złotych i srebrnych, a  tak  nasuw a się myśli przy­
puszczenie, że Pom pejanie zabrali je  z sobą ra tu jąc  się zawczasu 
z  m iasta.

Z aiste te  w szystkie powyższe domysły m ają wprawdzie wiele 
słuszności za sobą; śmiałbym jednak  być zdania, że inne okoliczno­
ści podają w wątpliwość te  domysły, i raczej rodzą w nas domnie­
mywanie, że w ielka ilość ludzi s ta ła  się ofiarą tej strasznej k a ta s tro ­
fy. Jak o ż  z listów P liniusza widać, że mnóstwo osób mogło zginąć 
w ucieczce i w szczerem polu, to od spadających głazów, to  udusze­
ni wyziewem siarczauym , a także przypuścić można, że wielu było 
tak ich , którzy mimo rozhukanych wód w rozpaczy pragnęli morzem 
uciekać, i w niem  poginęli. Położenie mieszkańców było okropne ; —  
z  jednej strony szalał W ezuwiusz, trzęsienie ziemi, g rad  olbrzymich 
głazów, rozpalone popioły i rzeki ognistej la w y ; a z drugiej strony 
srożyły się bałw any rozhukanego do dna morza. P raw da, że wiele 
znaków grożących, przestrzegając ludzi, zapowiadało im katastrofę,

równie później, bo p isze około roku 200. Naprzód skreśla nature, W ezuwiusza 
<ks. LXV1, c. 21) a następnie (1. c. 22) pow iada:

„Kolćj rzeczy była taka —  w iele Olbrzymich postaci ludzkich przewyższające  
wielce ogromem swoim miarą człowieka, niby takie, jak  to gigantów malują, prze­
chadzały się (!!!) to po górze, to po okolicy, to po miastach, to znów unosiły się  
w powietrzu. Poczem wzlatywały gorące wyziewy, ziemia się  nagle zatrzęsła tak, 
iż cała przestrzeń lądu zdawała się  ruszać niby talami, a szczyty gór podskakiwały. 
Słychać też było straszliwe głosy  to pod ziemią, to nad ziemią, niby wycia okropne, 
morze huczało a ryki rozlegały się po niebie. Nakoniec tak straszne huki zagrzmia­
ły , jakby się góry waliły. Olbrzymie skały wylatywały, aż na brzeg otchłani, a po­
tem strzeliły  straszliwe płom ienie i całe chmury dymów, niebo zczerniało, a słońce  
zgasło jak  gdyby w czasie zaćmienia. Jasny dzień zamienił się  w noc czarną 
(c . 23, 1. c.'). Jedni mniemali, że znowu podniosły się giganty, bo nie tylko ich po­
wietrzne postacie widać było przez gąszcz dymów, ale nawet słyszano rodzaj 
brzęku trąb, —  inni mniemali, iż świat znowu zapada w chaosie.....  W szyscy ucie­
kali z domów na ulice, z ulic do domów, jedni śp ieszyli z lądu na morze, inni z mo­
rza chronili się  na ląd, wszyscy w najokropniejszej trwodze, a wszyscy łudzili się
myślą, że wszędzie bezpieczniej niż tam gdzie się  właśnie znajdowali.....  Taka zaś
ogromna była massa popiołów, iż pokrywała okolicami Afrykę, Syryą. E gipt (!), 
że rozszerzyła się nad Rzymem, zajęła cały widnokrąg nieba i zaćmiła słońce; za­
tem  też i w Rzymie przez dni kilka trwoga nie była mała, bo niewiedziano co się  
dzieje w Kampanii, i nikt nawet nie zdołał zgadnąć przyczyny, nikogo nie stać by­
ło  na domysł choćby taki, któryby mniej więcśj przypuścić można. I w Rzymie 
mniemano, że świat rozsypuje się  gruzami, że słońce spada z nieba, że ziemia 
dźwiga się ku niebu. Lubo popioły z razu (w Rzymie) nie sprawiły zbyt znacznej
szkody, lecz później stały się  powodem moru, który zgładził wiele ludu.“.....

„Lecz więcej zniszczenia dokonał w rok później w Rzymie ogień srożący się  
na ziem i“ (c. 24, 1. c .);  tutaj Dio Cassius opisuje pożar, który spustoszył znaczną 
część Rzymu, i wielce ważne dawne pom niki architektury.
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ednak uważmy, Pliniusz powiada, że początkowo trzęsienia ziemi 
wcale nikogo nie przestraszały, bo one byw ały dość częste w K am ­
panii. A  on sam z razu ową „ chmurę “ uw ażał jedynie za zjaw isko 
godne bliższego badania, dopiero z listów z R etiny powziął w iado­
mość o strasznem  położeniu ludności zamieszkującej wioski i m iasta 
na  drugiej stronie zatoki. Dodajm y jeszcze, że o pierwszej godzinie 
z południa, spostrzeżono ową chmurę, a  już  następnej nocy domo­
wnicy Pompejana zniewoleni byli budzić śpiącego Pliniusza w oba­
wie, aby spadające popioły i kam ienie nie zasypały zupełnie drzw i 
do jego kom naty, a  było to w S tabiae, więc w mieście nierównie 
więcej oddalonem od W ezuwiusza niż Pom peja; widać tedy, że k a ­
tas tro fa  ostateczna zjaw iła się nagle i gwałtow nie. Uważmy jesz ­
cze, że Dio Cassius (ks. L X V I, 24) donosi, ja k  szlachetny cesarz 
Tytus, otrzym awszy wiadomość o tych okropnościach, posłał do 
K am panii dwóch wyższych dygnitarzy  (consulares), aby (jeżeli 
można) domy zawalone odbudować, i przeznaczył nieszczęśliwym, 
prócz innych sum, jeszcze „spuścizny tych  wszystkich, którzy stracili 
życie nie zostaw ując dziedziców*. Zdaje się tedy, że często całe 
rodziny wyginęły. Rozumiem też, że szczególne okoliczności, w k tó­
rych znalezione niektóre szkielety dowodzą, że śmierć często ich 
uchwyciła z nienacka. Lecz o tem  w innym miejscu mówić będzie­
my. Co,się zaś tyczy małśj stosunkowo ilości przedmiotów ko­
sztownych, klejnotów i pieniędzy znalezionych w gruzach m iast po­
grzebanych, takow e nie je s t wcale dowodem pewnym, jakoby 
mieszkańcom zostaw ało dość czasu do ratow ania się wśród strasz li­
wej katastrofy . Jak o ż  ani nam w ątpić, że po uspokojeniu się rozhu­
kanych mocy natu ry , zabierano się do odszukania domów, a w y­
dobycia z nich pieniędzy, kosztowniejszych sprzętów, złotych 
i srebrnych posągów i t. d., o ile się to  udać mogło. Albowiem 
prace około odkopania Pompeji i dziś nie są zbyt tru d n e ; bo miasto 
je s t  pokryte kilkoma leżącemi na sobie w arstw am i, k tóre z kolei 
sk ład a ją  się to z drobnych pumeksów, to z popiołów. Ł a tw a  tedy 
robota łopacie i rydlom. Po świeżem zasypaniu Pompeji odgrzeby­
wanie bywało jeszcze lżejszą robotą, bo mniej w arstw  pokrywało 
miasto, a cała m assa jako  jeszcze nieosiadła i nie stęża ła  i pulclmiej- 
sza, nierównie mniej czyniła oporu niż za naszych czasów. Bez tru ­
dności przeto można było tedy  odjąć te  popioły, i całe miasto pod 
gołe niebo odsłonić. I  w  rzeczy samej przebite ściany, próżne 
skrzynie, oderwane mozaiki i inne ślady świadczą, że po wielu miej­
scach usiłowano wydobyć zostawione przedm ioty wyższej ceny. 
W szak  nie ma wątpliwości, iż podobne poszukiwania, czynili naw et 
sam i nieszczęśliwi obywatele m iasta Herculanum , zalanego ciężką 
m assą skalną, a niezasypanego lekkim popiołem, ja k  Pompeja. 
W  tej przeto law ie skam ieniałej na  najtw ardszą skałę, znaleziono 
szyby, zupełnie górnicze, wyłam ane z w ielką pracą. Te roboty za­
pewne byw ały dokonane w celu wydobywania kosztownych przed-
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miotow z mieszkań i św iątnic lierkulańskich. A  przedewszystkiem  
zważmy, iż sam brak  wielkiej ilości kosztowności, pieniędzy nie mo­
że dać nam przekonania jakoby tylko szczupła ilość mieszkańców 
wyginęła, gdyż przypuścić można, iż z razu przy grożącem niebezpie­
czeństwie, ludność wprawdzie m iała dość czasu zabrać co najdroż­
szego ze swoich domów, ale wyszedłszy z m iasta razem  z rzeczami, 
k tóre unosiła, pogrzebaną została na szczerem polu, to  bliżej, to da­
lej od Pompeji.

Tym sposobem widzimy, że powyżej przytoczone domysły, nie 
dowodzą bynajmniej dostatecznie malej liczby ludzi, którzy stracili 
życie w czasie onych strasznych wywrotów natury . Owszem nabie­
ram y smutnego przekonania, że ilość ich była bardzo w ielka. Dość 
przypomnieć sobie, że tysiącam i liczono ofiary, k tóre straciły  życie 
w czasie ostatniego trzęsienia ziemi w K alabry i, wydarzonego 
ju ż  po moim powrocie z W łoch. A  miejmy na pamięci, iż to było 
samo trzęsienie ziemi bez srożenia się w ulkanu zasypującego krainę 
popiołem, a zalewającego law ą m iasta i wioski, a zaciemniającego 
słońce na niebie.

W róćmy atoli już teraz do późniejszych kolei m iasta Pompeji. 
Z w ażając łatwość odkopania tego m iasta, trudno się nie dziwić, że 
to dopiero po siedm nastu stuleciach odkryto na nowo Pom peję! 
W iemy, że choć popioły zaległy niby chustą śm iertelną to miasto, 
przecież i w późniejszych epokach nie zaginęła tradycya, iż pod ro­
lami, winnicami, oliwami, pogrzebiony je s t gród. G run t w niektó­
rych miejscach zachował naw et kontury  budynków ta k  np. w klę­
słość owalna na powierzchni dość w yraźnie świadczyła, że tam  
u spodu pogrzebiony am fiteatr. Lecz w łaśnie ta  gnuśność a niecie- 
kawość, s ta ły  się istnem dobrodziejstwem dla nas późnych pokoleń; 
ona spraw iła, że się dochowały w grobie te  bogate zabytki nowo­
żytnym  czasom na naukę i uciechę. W iem y ja k  dziko, ja k  b arb a­
rzyńsko gospodarzyły te  średnie wieki pomnikami starożytnem i, 
zwłaszcza, że co było pogańskie, to im się zdawało zbyt wyłączone 
z pod wszelkiego praw a i godne zagłady.

Dopiero w r. 1748 włościanie pracujący około winnic wykopali 
m ury i przedmioty pełne znaczenia i wartości, a  te  m ury odkryte 
należały do domu dziś zwanego Fauna (*). K aro l I I I  z dynastyi 
Burbonów, ówczesny król, nabył całą ową przestrzeń, i nakazał ro ­
boty ku dalszym odkryciom. Jed n ak  później znowu zasypywano te  
pierw sze wykopaliska dobywszy z nich przedm ioty mające cenę w yż­
szą, a następnem i latam i prace odznaczały się opieszalstwem i gnu­
śnością.

Dopiero za czasów króla Joachim a (M urata) ję to  się energicznie 
tych robót. N astępny rząd atoli znowu ostygł w zapale, i dziś ro-

( ')  Zob. powyżej str. 170.



boty posuwają się z w ielką flegm ą; bo w ładze prawie tylko w tedy 
im ają się odkopywania jakiegoś domu, gdy osoby panujące, lub 
blizkie tronów odwiedzają Neapol (*). Ju ż  nie raz  powtarzano 
w  pismach publicznych jak o  ta  opieszałość Neapolu je s t ciężkim 
grzechem przeciw cywilizacyi a wszystkim  narodom ; wołano po 
dziennikach, że Pom peja je s t  dziedzictwem całej ludzkości, przez los 
przekazanem  niby depozyt Neapolowi, że więc do tego państw a n a­
leży, by się pośpieszyć z uratow aniem  zabytków, tak  wielce w a­
żnych, a przechowanych pod popiołam i; bo ani wiemy dnia, ani go­
dziny, gdy znów dawny wróg, ów W ezuwiusz, po raz drugi pochłonie 
to miasto, a pochłonąć może na zawsze. Grozi niebezpieczeństwo, 
że kiedykolwiek owe rzeki rozpalonej law y zatopić mogą Pompeję — 
a nie ma siły ludzkiej zdolnej do w strzym ania tych ognistych powo­
dzi, lub nadania im kierunku. S trasznie pomyśleć, jak ąb y  w iek cały 
odniósł klęskę, a klęskę nigdy nie powetowaną... a  Neapol nie dba­
jąc  o ciężką odpowiedzialność, któraby na niego spadła — śpi 
w gnuśności swojej.

Dziś wydobyto na jaw  w k o ło  mury obronne, znamy tedy już 
całą rozciągłość m iasta ; jednak  wśród tego obwodu naw et trzecia 
część nie je s t jeszcze odsłoniona (**), dwie trzecie części przeszło 
spoczywa jeszcze pod wiekiem grobowem, nie licząc w to przedmie­
ścia, w  których zapewne bogatych willów nie braknie.

Lubo z powyższych uwag naszych w ynika, że inny los spotkał 
Pompeję a inny Herculanum , jednak  pragnę tu ta j dodać jeszcze wy­
razów kilka, by tę  różnicę wyjaśnić do ostatka.

Pompeja, ja k  się dopiero rzekło, zasypana była w arstw am i to 
lekkiego, choć gorącego popiołu, to kamyczków drobnych; z pod 
tych w arstw  wcale łatw o uwolnić budynki i ulice całe, i place, i w y­
dobyć je  na  jaw  dzienny. W stępujem y przeto dziś do tego m iasta 
zupełnie równą p łaską drogą, i chodzimy po ulicach jego oświeco-
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(')  Od czasu królestwa W łoskiego (1860 roku) wznowiono z całą energią 
te  roboty. Głównym i zasłużonym kierownikiem takowych od owego czasu jest  
znakomity archeolog włoski Giuseppe Fiorelli, dawniej professor uniwersytetu  
w Neapolu, a od r. 1875 dyrektor główny muzeów i wykopalisk włoskich. D zieła  
jeg o  : Pompeianarum antiqutatum historia. Neapol 1861. G li scaui d i Pompei dal 
1861 al 1872 , Neapol 1873 i Descrizione di Pompei. Neapol 1875, dają najlepsze 
pojącie zarówno o dobytych dotąd w Pompeji bogactwach jak  i o dzisiejszym stanie 
robót około jego  dalszego odgrzebania. Rząd wyznaczył na ten cel roczną zapo­
mogą w ilości 60,000 franków, w skutek czego pod kierunkiem Fiorellego pracuj e 
obecnie w Pom pei stale około 200 robotników. Jako uzupełnienie powyższych 
dzieł tego badacza godne uwagi przepyszne odtworzenie i opisanie zabytków sztu­
ki, odnalezionych w Herkulanum i Pompei w dziele II. Roux i L . Barre p. t. Iler- 
culanum et Pompei, Paryż 1870 r. (8 tom ów ); dalej prace: Breton, Pompeia, 3-c ie  
■wyd. Paryż 1870 r. Overbeck, Pom peji in seinen Gebiiuden, Alterthiimern u. Kunsl- 
werken, 3-cie wyd. Lipsk, 1875 r., z licznemi illustracyam i; Pi. Schoner, Pompeji. 
Stuttgart, 1876 r. i inne. — St.

( " )  Dziś już znacznie wiecej niż trzecią cześć miasta odgrzebano. —  St.



nych słońcem, jak b y  po zgliszczach nowoczesnego, choć dawniej 
spalonego m iasta. Inaczej w  H erculanum . Zuzelice wulkaniczne, 
prądy  wodne płynące z k ra te ru , law y kipiące pokryły to miasto, 
tw orząc massę tw ardą, niezłomną i niby zamienione w skalny głaz. 
W ięc ani myśleć, żeby można wyzwolić to miasto na  św iatło dzien­
ne. Owszem trzeba się dobierać do H erculanum  zupełnie trybem  
górniczym, bijąc w skale szyby i S tolnie; a dopiero w głębiach przy 
świetle kaganów  wyłam ywać budynki i przedm ioty sztuki z czarne­
go gąszczu, k tóry  je  w koło oblepił niby ciastem, a  dzisiaj ta k  sk a­
m ieniał i stw ardniał, że tępią, i często kruszą się narzędzia żelazne 
robotników. Tym sposobem z niesłychaną pracą dobrano się do 
te a tru  i kilku ulic, lecz zaniechano praw ie zupełnie dzisiaj ro b o ty ; 
owszem napow rót zasypano w ielką część dawniejszych p rac ; bo 
gdy m iasto R esina i pałac królew ski w Portici zbudowane są nad 
starem  Herculanum , zatem  obawiano się dla nich niebezpieczeństwa, 
mogącego wyniknąć z podebrania im gruntu. Zrozumiemy tedy, że 
odwiedzając Herculanum , trzeba nam po schodach licznych zejść 
głęboko pod ziemię, ruszać przez kory tarze w yłam ane w skale, 
a  przy świetle pochodni przypatryw ać się architekturom  w ystępują­
cym z onej ciemnej massy skam ieniałej. Trudności takow e budzą 
w nas tem cięższy żal, że H erculanum  było miastem  nierównie bo- 
gatszem .i ludniejszem niż Pom peja — a zabytk i sztuki z tych jego 
■ciemnic wydobyte, są praw ie najw ażniejszym  skarbem  neapolitań- 
skicli zbiorów.
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Neapol.
( D a l s z y  c i ą g . )

Powyżej wspomniałem czytelnikowi o mojej pierwszej bytności 
w Pompeji — nie opisując atoli bliżej tych  odwiedzin moich, i ogra­
niczając się na wiadomościach wstępnych, które ja k  mniemałem mo­
gą  się zdać niektórym  z czytelników moich. —  Dziś przeto należy 
mi podać szczegóły tej mojej wycieczki — przestanę atoli tym  razem  
n a  przedstaw ieniu czytelnikom tych przedmiotów, k tóre oglądałem 
w godzinach przedpołudniowych, gdy umysł jeszcze był świeży 
i mógł poradzić naw ałow i nadzwyczajnych rzeczy. Gdy będę za 
drugim lub może i trzecim  zawodem w Pompeji dopełnię tych opi­
sów moich.

Było wielce w czas rano — gdy zerw aw szy się czem prędzej, 
stanąłem  w oknie. B łęk ity  niebios przepaściste świeciły głębokim, 
ciemnym szafirem. A ni obłoczka nie w idać na tej bezdennej prze­
strzeni. R anek  zapow iadał dzienne spiekoty i żary. P rzeto  bez 
stracen ia chwili, siadłszy do dorożki, ruszyliśmy do dworcu kolei.
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S trza łą  przelatu ją około uas płace S. Lucia i L argo del Palazzo, 
i del Castello, i del M ercato, przelatu ją ulice liałaśne, gw arne, i mi­
ja ją  pędem ciżby a kłęby krzykliwej i wiecznie ruchomej ludności, 
składającej się bez końca w coraz nowe obrazki obyczajowe neapo- 
litańskiego życia. Tym razem  jednak  brakło mi oczów dla tych  
scen, często tak  komicznych, a zawsze malowniczych: ich barw y 
spełzły z kretesem  dla mnie, św iat żyjący zblakował, jak b y  był 
gąbką p rzetarty . Bo oddawna w myśli przebywałem wśród umarłych, 
wśród innego św iata a innej społeczności. H isto rya  grecka i rzym ­
ska pokazyw ała mi innego rodzaju obrazy, inne wcale sceny. W y ­
znaję, że mię piekła jak aś  gorączka — może tylko ta k  mi się 
zdawało, bo imaginacya, ja k  wiecie, często lubi sobie z nas żarto ­
wać — może też  niedyspozycya cielesna, a rozdrażnienie chorowite 
nerwów — może też wszystkie te  przyczyny były powodem tego 
jak b y  febralnego nastroju duszy.

Ju ż  podobno raz wprowadziłem wam, czytelnicy moi, K a n ta ! 
Chcąc nie chcąc znowu mi o nim prawić przychodzi. Otóż wiecie 
już, że filozof królewiecki, siedząc przy stoliku swoim, zapuszczał się 
nurkiem  w bezdenie m yśli; oddychał rześko i wesoło w  tych g łęb i­
nach, w którychby każdemu z nas powszednich ludzi tchu  zabrakło. 
N ie darmo też professor m ieszkał na ustroniu dalekiem od wszelkich 
zgiełków a harm idrów  m iastowych, by tam  swobodniej się mógł roz­
mówić z rozumem, i na szczero w ybadać z niego, na co go stać, a na 
co nie s ta ć ; by tem łatw iej wyznaczyć robociznę dla przyszłej filo­
zofii. I  cicho i milcząco było w domu i w  koło domu królewieckiego 
filozofa, aż tu  z razu pewnego w ieczora zabrzm iała m uzyka skoczna 
z poblizkiej szynkow ni; grzępolą skrzypce, wrzeszczy k larne t i sły­
chać tupanie i w ykrzyki tańcującej czeladzi. I  od tego dnia, co ty ­
dzień, zwłaszcza w niedziele i poniedziałki, pow tarzały się te  pląsy, 
krzyki i muzyki. N ie było na to r a d y ! Bo właśnie w samem są ­
siedztw ie au tora K rytyk i czystego rozumu rzemieślnicy obrali sobie 
gospodę. Chcąc nie chcąc K a n t dotknął się rzeczywistego św iata, 
który  m a też nielada praw a do nas, bo je s t żywą rzetelną obecno­
śc ią ; więc się też zawsze daje nam  w znaki, nie pytając o żadne 
filozofie.

Po co nam  atoli sięgać tak  wysoko, po co się nam porówny wać 
z tak ą  m atadorą, ja k  je s t  K a n t ? Czyliż ci się nie zdarzyło, czytel­
niku mój, że wśród pisania jak iegoś ważnego listu, olbrzymi „żyd“ 
wyskoczył z pióra, i osadził się na papierze; albo, że właśnie 
w chwili, gdyś się myślą przeniósł w  dziedzinę promiennych ideałów 
wysoko wzniesionych nad św iat — że w chwili, gdy czytając A dam a 
lub Zygm unta, rozmawiasz sam na sam z ich duchem, z nienacka 
w stąpi do cichej twojej izby któryś z domowników, donosząc o ja -  
kiemś zdarzeniu tryw ialnem , o jak iejś mizerocie pow szedniej; po­
w iada np., że w ia tr jak ieś obdasznice urw ał, i jak ieś szyby potłukł, 
lub, że przynieśli jak iś  b ilet kw aterunkow y: więc pyta o instrukcyą
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tw oją. Z razu nie zrozumiesz, o co chodzi, bo to nie ta k  łatwo opu­
ścić eteryczne przyczoła, i dostać się na ziemię wśród najprozaicz- 
niejszej prozy codziennego życia. A le cóż robić ? T rzeba się zasta ­
nowić, wywiedzieć i dać stosowną odpowiedź. Tymczasem wyo­
braźnia, ja k  gdyby zim ną wodą oblana, rzadko tylko pozbiera się 
w sobie; rzadko zdoła znów rozpiąć zamoczone, zprisnicowane, 
ociężałe skrzydła, i wznieść się na wysokości, kędy przeczyste duchy 
m ieszkają. Może też i dobrze, że się tak  dzieje! M oże to zdrowo, 
że nas ten św iatek tryw ialny ciągle budzi, przypominając, że życie 
ze samych drobnych rzeczy je s t  złożone, że po za granicą państew ka 
książek  je s t rzeczywistość, co uczy, jeżeli nie mądrości, to pewnie 
zaostrza zdrowy rozsądek.

Podobnie i mnie się stało. Mówiłem wam, że zbliżając się do 
dworca kolei, czułem się jakoś z kapłańska, ofiernie uroczyście na­
strojony, bo wielkie dram ata z rzymskiej historyi ciężkim, grzm ią­
cym pochodem przem ijały przed duszą moją. W  tem wjeżdżamy 
przed dworzec. A  tu  ledwie się przecisnąć! Tłum y nieprzebyte 
wieśniaków, wieśniaczek, kucharek, lazaronów, rybaków, przeku­
pniów, krzyczą i wrzeszczą w niebogłosy; a  kto  już ochrypł, nad ra­
bia spazm atyczną mimiką, rzucając rękam i, w ystaw iając palce, 
przebierając nogami, ja k  gdyby go bruk pod stopami parzył. A  po 
za tym  ruszającym  się gąszczem ciał ludzkich, pchają się całe woj­
ska baranów, kóz, dzwoniących osiełków, wołów, cieląt, kur, 
gęsi i t. d. — więc beki, gdaki, ryki, gęgi, piania, rżenia, dzw onki: 
istna scena potępieńców ! M yśl-że tu o um arłych R zym ianach! 
W ięc czem prędzej cisnę się przez te  tłum y do kassy po bilety — 
lecz kassa zam k n ię ta ! — Pierw szy pociąg już przed kwadransem  
odleciał... T rzeba czekać na następny, o którym jeszcze n ik t nie 
myśli, bo on dopiero ma ruszyć za pół godziny ! — P ół godziny ? — 
to m ała wiecznostka w takiem  naszem położeniu! — Chronimy się 
ted y  do pokoju przeznaczonego n ac zek a n ie ; lecz on zdaje mi się 
ciasny, duszny, nizki, bezpowietrzny — jak że  tu  w nim przeczekać 
te  pół godziny ?... Ju ż  miałem się skwasić do reszty  i osowieć na 
piękne, bo czując się zupełnie zbitym z toru  moich myśli, już  chcia­
łem zaniechać na dziś pielgrzymki do Pompeji i odłożyć ją  na inny 
dzień; gdy jak iś  w styd zajrzał mi w oczy. N ie tęg a  to rzecz, po­
myślałem sobie, żeby też lada furda tak ie  czyniła wrażenie. Człek 
zdrowy na umyśle, mający jak iś  sens w głowie, nie powinien się 
poddawać takim  sentym entalnym  grymasom, bo to nie ładnie być 
pieszczochem własnych uczuć swroich. Zatem  zebrawszy się w sobie, 
kazałem  sobie pójść między tłum y zebranej ludności. Puściłem  się 
naprzód przez tę  ogromną salę, kędy w miejscach odgraniczonych od 
siebie balaskam i, niby w kojcach osobnych czekała publiczność 
równie ja k  ja , chciwa rychłej jazdy. A le tych przyszłych wojaże- 
rów jeszcze nie wiele ; za to obecni dosadzają hałasem i k rzy k iem : 
i tu ta j indyczki, kury  w yściubiając głowTy z koszów wieśniaczek,



oOCzą żw awą z sobą dyskussyą; pom agają im s ta rz y ; pomagają im 
bębenki w  pieluchach, a  dwóch chłopców małych się combrzy, wo­
dząc się po sali za czarną, ja k  węgiel, czuprynę. — W tem  wchodzi 
niby is to ta  wyższej natu ry , ja k a ś  figura z miną arcy-w ażną i prze­
ważną, i patrzy w koło sieb ie ; tw arz  ufałdow ana w tak  głębokie 
zamyślenie, żebyś rzekł, że na  jego głowie roztrzepierzonej spoczy­
w ają  wszystkie konferencye a kongresy dyplomacyi europejskiej. 
To roztw iera jak ieś pliki papierów, zagląda w nie — to marszczy 
krzaczaste brwi, to znów chowa te  ak ta  — nakoniec znika drugiemi 
drzwiam i niby aparycya nadludzka. J e s t  to urzędnik kolei żela­
znej. D ajcie Neapolitańczykowi, choćby najdrobniejszą urzędzinę, 
a  on będzie chodził, i będzie stąpał i patrzał, i będzie spluwał z tak ą  
uroczystością a grandezzą, jak b y  jak aś  od św iata zapomniana wiel­
kość. W yszedłem na plac przed dworzec. Tłum y już znacznie 
przerzadły, już bruk szerokiemi miejscami przezierał. P rzeto  tu  
i owdzie już rozsiadły się po progach domów gruppy, hodując uko­
chane dolce fa rn ien te ; inni pom agają im w tem zatrudnieniu opiera­
ją c  się o mury kamieniczne, a plotąc koszałki opałki. Nie daleko 
odemnie staną ł młody laza ro n e ; na jego gołych piersiach kołysze 
się na sznurku czarnym medalion z wizerunkiem M atki Boskiej. 
Z resz tą  on w stroju nieco pogańskim, opalony; ale za to zbudowany, 
niby ja k i Apollo belwederski, ulany ze śpiżu; ale za to kolczyki du­
że dyndają w uszach, a czapka zwiesista świeża, czerwieni się niby 
płomień na kruczych włosach. Rozm awiał z dziewczyną trzym ającą 
n a  sznurku koziołka. Fizyognom ia dziewczyny nieco wprawdzie 
pom ięta; ale w zamian jej oczy niby dwa puginały, które pewnie 
przeszyły na wylot serce biednego chłopca. B rodaty  capek stający 
obok z gębą satyryczną, udaw ał, że się przypatruje poblizkiemu 
osiełkowi, a tymczasem przysłuchiw ał się szeptom kochanków. Otóż 
moja gruppa, złożona z lazarona i dziewczyny o onych morderczych,
sztyletow ych oczach, i koziełka szydzącego sobie z nich obojga.....
Lecz cóż to ?  — dzwonią — już czas! — Pół godziny minęło, jakby  
z bicza trząsł. — Zatem  bilety — i już  jesteśm y w wagonach. — 
Jeszcze raz odezwał się dzwonek brzękiem tak  jaskraw ym , ja k  po­
dobno żaden z jego współbraci na północy; a ja k  św istnie lokomoty­
wa, toż już żywemu ogłuchnąć, a zerwać się z trum ny umarłemu. 
Ruszyły i wagony ale łoskotem, turkotem  istnie młyńskim — ani 
dosłyszysz w łasnych słów swoich. Z nać po hałaśnej naturze dzwon­
ka, lokomotywy i wagonów, że one rodowite Neapolitańczyki.

W cisnąłem  się w g łąb’ w agonu; jego tu rk o t głuchy, jednostajny, 
niby abstrakcyjny, w yparł do reszty  w rzaski lazaronów, i w szystkie 
one beki, ryki, i t. d. słyszane we dworcu. Znów tedy  oddany by­
łem sobie samemu.

Pociąg śpieszy wzdłuż morskiego pobrzeża — i znowu ta  na tu ra  
ta k  niewypowiedzianych uroków zagląda przez okna wagonu i za- 
ziera w same głębie duszy, i znowu budzi co zacniejsze i lepsze
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uczucia w sercu wędrowca, ig ra  na tych uczuciach niby na strunach, 
k tó re sam Bóg naw iązał w duszy człowieka, by mu gra ły  z cicha 
niebiańskie pieśni wśród biedy ziemskiej, wśród pracy doczesnej. 
I  zaświeciło znów morze roztaczające się, milczącym wspaniałym  
m ajestatem . Słońce rzuciło na jego lazury siatk i złote, wiecznie 
ruchome, i posypuje je  iskram i, co wiecznie znikając, wiecznie się 
rodzą. Z aiste  jeżeli morze je s t  nieskończoności niebiańskiej ziem­
skim obrazem, to i dusza nasza je s t morzem takow em : więc widok 
spokojnego, cichego morza tak  ukaja, ucisza fale piersi naszych, 
i wypogadza rozkołysane ich uczucia.

W yznaję, że spokój głęboki a pogoda w ew nętrzna już  zajęły 
miejsce owej niedyspozycyi gorączkowej, chorowitej, co mię trap iła  
od samego poranku. Spokój cichy zam ieszkał w duszy, gdy pociąg 
nasz ruszał coraz śpieszniej a śpieszniej, odkryw ając w przelocie 
coraz nowe dekoracye, wykonane to tw ardą pracą ręk i ludzkiej, to 
■wywołane przez naturę , owę m istrzynią wiecznie twórczą, nigdy nie 
znękaną. „Pom peja! P om peja!“ wołają — wysiadamy. Tutaj 
dworzec kolei je s t zdrobniałym  domkiem, odsuniętym od św iata. 
P a trz a ł tak  smętnie, niby mieszkanie grabarza, strzegącego groby 
umarłych. —  Tu czatow ała na forestierów kom pania krzykałów , 
k tórzy spostrzegłszy nas hurmem w ybiegają ofiarując usługi swoje. 
B y skrócić ich wymowę, wybieram na prędce jednego z nich, który  
mnie prowadzi do „O steryi", stojącej tuż za onym dworczykiem ko­
lei. Ona ogromnym napisem oświadcza, z daleka, że je s t „hotelem 
D iom eda“. O na istnym  produktem  neapolitańskim ; bo gw arna, 
skw arna, choć ze w szystkich stron na oścież o tw arta  — a w ystępu­
ją c a  ciągle w zaniedbanym  negliżu. Później dowiedziałem się, że 
na  drugim końcu Pompeji, bo ze strony am fiteatru, stanęła  inna, 
nierównie schludniejsza, wygodniejsza oberża. M niejsza jednak
o to. W  tej chwili wszelkie kom forty były mi obojętne. Zamówi­
liśmy sobie obiad, zostaw ując w tej mierze całkow itą wolność gada­
tliw ej padronie będącej istnem  uosobieniem swojej oberży, zwłaszcza 
co do znegliżowanej toalety  swojej. Nalegam  tylko, abym czem ry ­
chlej staw ił się cicerone, m ający nas oprowadzać po mieście pośmier- 
tnem. Długo guzdrał się ten "cicerone, bo gdzieś spał snem praw ego 
w blizkiej izbie. N areszcie się pojawił. B yły sierżant armii nea- 
politańskiej — figurka nizka, sucha, czarna, ubiór na nim jeszcze 
m undurowaty. Profil tego bohatera niezmiernie ostro wykrojony, 
zwłaszcza nos, jak b y  dziób drapieżnego p taka — słowem był to człek 
niesympatyczny, w strętny. Ż ąda blizko cztery kroć tyle, ile mu się 
według tak sy  należy. Przecinam  czem prędzej obrzydliwe ta rg i — 
więc ruszam y w drogę. K ilkadziesiąt kroków za oberżą stanęły  
bukietem  gęstym  w spaniałe drzew a; pod ich cieniem, około stołu na 
ław ach, na wywróconych beczkach rozparła się drużyna, nieco ob- 
targana, rozczochrana, bzdurząca, gestykulująca i zapijająca spra­
wę ogromnemi szklannicami czerwonego wina. R ęk ą  i głosem po­



PODRÓŻ DO WŁOCH. 223

zdraw iają naszego sie rżan ta ; on protekcyonalnie sk łania głową, 
odpowiadając n a  w iwaty. Jeszcze nie widać m iasta — ale za każ­
dym krokiem  mocniej pukało mi serce — oczekiwanie ścisnęło tchy. 
Jeszcze k ilka  kroków, a  rodzaj w ału s tan ął w poprzek drogi n asze j; 
wstępujem y na niego — on sk łada się z popiołów i drobnych k a ­
w ałków  pumeksu. „Ten pagór pochodzi z w ykopalisk" powiada 
cicerone, „bo w m iarę odgrzebania ulic i domów pompejańskich, tu ­
ta j składano wywiezione popioły“. W rychle roz tw arła  się bram a 
olbrzymia, ciemna (*). M inąwszy ją  jeszcze chwil k ilka — a już 
pod naszemi stopami odzywa się pradziadow y uliczny bruk pompe- 
jański. „To bazylika / “ woła sierżant, pokazując na jak ieś budowa­
nie ciągnące się wzdłuż, po prawej stronie ulicy, k tó rą  śpieszymy, 
„ To świątynia Wenery, bogini m iłości!" w oła znów nasz przewodnik, 
pokazując ręk ą  na  inne budowanie, zwrócone krótszym  bokiem, 
a mianowicie wstępem  do ulicy. Chciałem od razu  pośpieszyć do 
w nętrza, w strzym ał ciekawość moję cicerone, w ołając: „Signori! 
nie zabawiajm y się teraz  my tu ta j wrócimy — przejrzem y wszystko 
system atycznie! Pam iętaj, że nam  upały straszne g rożą!" U słucha­
łem rady. A  ja k  się przekonałem  później, nasz m entor słusznie tak  
nalegał.

Po  kilku jeszcze krokach, a obaczyliśmy się na placu obszernym, 
wspaniałym . „ To forum  civile / “ w oła cicerone, zatrzym ując się 
w milczeniu. Obejrzałem się w k o ło ; wycierałem  oczy, niby budząc 
się, jak b y  z pierwszego snu. P lac  podłużnym prostokątem  roztoczył 
się przed nami — ze trzech stron ujęły go w ram y szeregi kolum n: 
jedne z nich okruchem sterczą, drugie większym odłomem, inne 
jeszcze ca łe ; za tem i rzędam i kolumn stoją szeregiem wyszczerbane 
reszty  dawnych budowli. N a  jednym  z dwóch węższych boków pla­
cu, wznosi się na potężnem podmurowaniu szkielet dawnej św iątni- 
c y ; ona choć sam a um arła, jeszcze ja k  przed wiekami, króluje niby 
z wysokiego tronu nad umarłem forum. Niegdyś cała ta  przestrzeń 
pokry tą  była posadzką z potężnycli p ły t białego m arm uru — dziś 
tylko z niej pozostały zaledwie szczątki. Forum  ciche, sam otne — 
tylko nas tro je  na tej szerokiej, niemej przestrzeni. Jak o ś  nie mo­
głem zrazu nawrócić do siebie. P rzed  kilkunastu  minutami jeszcze 
nie widziałem śladów m iasta, a teraz stanąłem  na jego forum, w sa ­
mem jego ognisku! Odurzony, opojony z nienacka tym  widokiem, 
zapomniałem w tej chwili o planie Pompeji, k tóry  trzym ałem  w rę ­
ku  ; zapomniałem, iż forum civile położone właśnie na samym krańcu 
miasta.

Choć to Pom peja była miastem nader skromnem w porównaniu 
do innych m iast współczesnych, a mianowicie była maluchnem pro-

(*) Jest to tak zwana Porta M arina. -  St.



wincyonalnem miasteczkiem w porównaniu do światowiadnego R zy­
m u; jednak  to forum pompejańskie je s t  nieocenionego znaczenia.

Te fora, te  place publiczne, na  których dawnoczesne ludy w aży­
ły sprawy w ew nętrzne i ościenne swojej ojczyzny, stanowiły wielce 
w ażną część arch itek tury , a były we w szystkich m iastach starorzym ­
skich mniej więcej podobnego rozkładu. Jakoż , co nam popisał 
jeszcze za czasów A ugusta, zatem  jeszcze za la t C hrystusa P ana, 
V itruvius o forach m iast ówczesnych, je s t dziś komentarzem, tłóma- 
czącym nam  gruzy pompejańskiego forum. I  nawzajem  te  rozsypi- 
ska, choć same cm entarne, choć same um arłe tchną życie i tę tn a  
w jałow e i m artw e słowa owego dawnego architekta-pisarza, bo nam 
w yjaśniają naocznie, dotykalnie opisy jego. Chciejmy albowiem 
mieć na myśli, że w starym  świecie nierównie potężniej w ładała ogól­
na, wspólna abstrakcyjna idea, niż w dziejach ludów chrześcijań­
skich. J a k  albowiem w nowożytnej historyi każdy człowiek wzma­
gając w sobie znaczenie bez granic swojej jednostki w yrabia 
samoistnie, samodzielnie swoją indywidualność, różniącą go od 
wszystkich innych lu d z i: tak  podobnież każde miasto nowoczesne 
budowało się po sw ojem u; czuło i żyło po swojemu. W  świecie 
klassycznym zaś, ja k  każdy człowiek był raczej wyrazem ogólnej 
abstrakcyjnej idei państw a, niż wyjawem siebie samego, tak  i m iasta 
gospodarzyły się u siebie, jak b y  trybem  ogólnym, pow szechnym ; 
więc i fora ich budowały się, ja k  powyżej rzekłem , podobnym roz­
kładem . Mniemam tedy, że czytelnik przyzna, iż w arto, byśmy się 
w tem pompejańskiem forum bliżej rozpatrzyli.

D la skrócenia moich opisów umieszczam tu ta j planik pompejań­
skiego forum Fig. 84.

Ulicę, którąśm y doszli do forum widzi czytelnik ciągnącą się 
między bazyliką, oznaczoną przez I ,  a św iątynią W enery  K . (*). 
K ropki obiegające w koło forum : to owe przez nas wspomnione k o ­
lumny. One tedy  czyniły plac cały zacną architektoniczną cało­
ścią, w sobie zam kniętą. Choć ato li te  kolumny są jakby  cieniem 
piękności dawnej, przebrzmiałej, choć jakeśm y rzekli, m aluchna ich 
liczba zachowała się w całości, choć jedne utraciły  kapitele swoje, 
a  drugie utrącone do połowy, a inne znowu tuż nad posadzką bruko­
w ą odłam ane; przecież nie trudno odbudować sobie we fantazyi te  
kolumnady okazałe i malownicze zarazem. W szak i wśród grudnio­
wej śnieżnej zamieci, wśród zimowej głuchej m artw icy natury , zdo­
łasz odgadnąć wdzięki ogrodu wśród la ta , lub uśmiechy wiosenne 
okolicy uroczej. Te kolumny dźw igały się doryckim porządkiem. 
T u i owdzie atoli utrzym ały się jeszcze schody, prowadzące na 
w ierzch : zatem domyślamy się, że nad tą  kolum nadą umieszczona 
była jeszcze druga, zapewne kształtów  lżejszych, sm uklejszycli:

224  JÓ ZEF KREM ER.

(*) Ulicą tą zowią Strada della M arina. — St.
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Fig. 84. Forum pompejanskie.
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w ięc stylu jońskiego. W yobraźm y sobie to wejrzenie szlachetne 
pełne życia, gdy niegdyś wśród rad  poważnych, wśród mów brzm ią­
cych od mównicy, obywatelstwo a liczne niew iasty, zaludniały owe 
piętro wyższe, przechadzając się i praw iąc wśród kolum nady prze­
zroczystej ; pomnijmy przy tem na malowniczość stroju, i na ułożenie 
szlachetne a wdzięczne ciała, i na owe ruchy a mimiki, ta k  niby mu­
zykalne dawnego greckiego i rzymskiego ś w ia ta ; w ystawm y sobie 
jeszcze, że kw adraciki zacieniowane na naszym planie, a  będące tuż 
przy  kolumnach, oznaczają podnóża, z których niegdyś dumnie po- 
g lądały  posągi, to piesze, to konne, a wzniesione na  cześć mężom 
dobrze zasłużonym w k ra ju  i mieście rodzimi em ; a dla dokończenia 
naszego obrazu pompejańskiego forum dodajmy, że po przez te  k o ­
lumny, zw łaszcza po przez niższy dorycki ich szereg, pokazywały się 
główne w ystaw y zacnych gmachów publicznych, k tóre długiemi, 
okazałem i rzędam i tw orzyły Jak o b y  drugie zew nętrzne ramy tego 
p lacu ; a pojmiemy, że to forum samo przez się było istnem, jednoli- 
tem  a  ogromnem dziełem architektonicznej sztuki.

W raca jąc do kolumnady otaczającej z trzech stron forum, uw aż­
n y ,  że zniszczenie jej a zgruchotanie nie pochodzi bynajmniej w y­
łącznie od ostatniej śm iertelnej katastrofy , k tó ra pokryła na ty le 
w ieków grobowym całunem miasto nieszczęsne. Owszem, zdaje się 
z  pewnością, że owe straszne trzęsienie ziemi, które, ja k  wiemy, po­
przedziło na la t  szesnaście pogrzebanie ostateczne Pompeji, w rozhu­
kaniu  szalonem wywróciło w iększą część tych kolumn. W idać 
albowiem, że przez te  la t  kilkanaście zajmowano się odbudowaniem 
uszkodzonego forum. Po dziś dzień jeszcze łatw o rozpoznać można 
kolumny nowe wyrobione z innego twardszego kam ienia, którem i za­
stąpiono dawne. Jak o ż  naw et nasz cicerone poprowadził nas do 
jednej z ulic wychodzących na forum, i tam  pokazał pnie kolum le ­
żące na ziemi, to więcej, to mniej wykończone. One są tych samych 
wymiarów, ja k  owe stojące na fo rum ; znać, że około nich pracowali 
kam ieniarze w łaśnie w chwili wybuchu W ezuwiusza, znaleziono 
albowiem  tuż obok narzędzia kam ieniarskie. W idać, że wśród p ra ­
cy  zaskoczyło robotników niebezpieczeństwo tak  nagłe, tak  groźne, 
iż  zdjęci gwałtownym  przestrachem  odbiegli naw et narzędzi swoich. 
.Z tego też sądzić możemy, że nie jedno zniszczenie, k tóre dziś spo­
strzegam y w Pompeji, pochodzi raczej od owego strasznego trzęsie­
nia ziemi.

T eraz rozpocznijmy już  obchody nasze.
Zaczynam y od owej św iątyni, co dźw igając się na jednym  

z krótszych boków prostokąta, z wysokiego wzniesienia króluje nad 
placem całym. W idzim y ją  oznaczoną na naszym planiku przez A . 
Ona nie umieszczona po za obrębem forum, ja k  inne budowania o ta ­
czające je , ale w ysuwa się w  przestrzeń jego. Je s t- to , ja k  dziś już 
z pewnością się domyślamy, św iątynia poświęcona Jowiszowi. Ten 
dom pana Olimpu, choć w gruzach, a popiołem posypany, patrzy  na



Fig. 85 . Świątynia Jow isza z boku widziana.

nas, ja k  bohater niegdyś bojowładny, a dziś w łachm any odziany. 
T a  św iątnica choć nie olbrzymich wcale wymiarów, choć zgruchota- 
na, tchnie w spaniałością niewymownej grandezzy, świadcząc po 
długich wiekach, jak o  ten  hardy i wzniosły starożytny lud wszędzie 
a  wszędzie umiał tchnąć ducha swojego. N iechaj duch ten  nieumie- 
ra jący  nigdy, a snujący się od wieków po rozwalinach swojej dawnej 
chwały, chuchnie na  oczy wędrowca, wędrowiec przewidzi — 
i w ułomkach strzaskanych, w ielkie pomysły wielkiego ludu obaczy. 
Bo lud ten  czego się tknął, w ykonał na w ielką stopę; w jego ręku  
i na pozór drobne rzeczy urosły w olbrzyma.

G dy ta  św iątynia je s t tak  piękna, a gdy ona zarazem  zdoła nam 
podać raz na zawsze dokładne wyobrażenie o św iątyniach rzymskich 
w ogólności, zatem  zechciejmy się bliżej z nią rozpoznać.

Fig. 8 5  przedstaw ia nam ją  z zew nątrz a z boku widzianą,
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zwłaszcza ze strony budynku oznaczonego przez L . D olna część 
murów i kolumn na naszym drzeworycie mocniej cieniowana okazuje 
nam ile jeszcze z tej św iątyni dziś została. Części powyższe, j a ­
śniejsze są jedynie uzupełnione wyobraźnią i umiejętnością, bo ich 
dziś już nie ma. Temu uzupełnieniu zaufać możemy, bo z jednej 
s trony ścisła prawidłowość a konsekwencya starożytnej a rch itek tu ­
ry ;  a z drugiej strony, gruntow na jej znajomość, k tó rą  się poszczy­
cić może czas nasz, są rękojm ią, że bez wielkiej trudności i bez 
ważnycli pomyłek zdołamy z gruzów pozostały cli odgadnąć całość 
i wyrysować sobie budynek jakim  był niegdyś za pełnej świetności 
swojej. Spostrzegam y na naszym w izerunku, że po naszej prawej 
ręce je s t  przysionek o tw arty  (Pronoos), spoczywający na kolumnach 
korynckich, ja k  tego dowodzą icli kapitele liściaste. M y widzimy

15*
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jedynie z naszej strony cztery z tych kolumn (piąta je s t tylko pila- 
strem  przylegającym do ściany), ale również tyle było ich z drugiej 
s tro n y ; a gdy z przodu (z frontu) przysionek ten  opierał się na sze­
ściu kolumnach, w ięc było wszystkich kolumn dwanaście licząc, ro ­
zumie się obie kolumny narożne raz tylko, bo każda z nich należy 
zarazem do boku i do frontu przysionka. Z przysionka wchodziło 
się do celi to je s t  do właściwej św iątyni, k tó rą widzimy z zew nątrz 
po naszej lewej ręce* C zytelnik spostrzega jako  ta  ściana jej choć 
bez niż i bez okien, nie je s t przecież ckliw ą jednostajnością, ale 
pełna życia, a przytem  poważna i spokojna.

Chcąc atoli rozpoznać się dokładniej z rozkładem  św iątyni te j, 
zw łaszcza z jej rozporządzeniem wewnętrznem  weźmy, sobie jeszcze 
na  pomoc naprzód plan nasz pompejańskiego forum, bo na nim choć 
w  zdrobniałych w ym iarach je s t oznaczony rzu t poziomy tej św iątyni 
(przy A) — a zarazem  zwróćmy pilną baczność na d rz e w o ry ty .  8 6 .

Fig. 86 . Przekrój podłużny tejże świątyni.

On przedstaw ia nam również nasz budynek z boku, ale z boku prze­
ciwnego, i dla tego teraz  mamy po lewej naszej ręce przysionek a po 
prawej cellę. Uważmy też, iż ten  drzew oryt wyobraża nam w nętrze 
budynku, bo je s t  przekrojem podłużnym, to je s t pokazuje nam nasz 
budynek ja k  gdyby był przekrojony środkiem w całej długości swo­
jej. B yle czytelnik zechciał mieć na ciągłej uwadze i planik nasz 
i ten drzew oryt a już bez trudności zrozumieć zdoła opisy nasze.

Z  frontu św iątyni wznosi się od posadzki forum wysokie pod­
murowanie, niby ściana m arm urow a; we dwóch kończynach jej 
umieszczone są schody (ob. planik), k tóre sk ładają  się mniej więcej 
z 10 stopni i prowadzą na wierzch tego podm urow ania; tu  ustęp n i­
by platform a niegdyś był stro jny po bokach w posągi. Z tąd  do­



piero siedm wielce wspaniałych stopni, bo zajmujących całą szero­
kość św iątyni prowadzą pod kolumny frontowe przysionku. W stę ­
pujemy w przysionek oznaczony przez 1. On niegdyś był otoczony 
j a k  już wiemy dw unastu korynckiemi kolumnami. Z  tych pozostały 
tylko pnie ukraszone, zaledwie na łokieć w ysokie; więc strop przy­
sionku świecisty, bogaty zniknął —  Stropem je s t dziś niebo nabite 
gwiazdami. S tanąłem  w celli (2); tu ta j lśni posadzka z białej 
mozaiki, ściany malowane od spodu w cokuł ciemny udający ciosy, 
powyżej cokułu pola i belkow ania wykonane są farbą czerwoną, b ia­
łą , zieloną, fioletową. Te barw y św ieże j czerstwe a jednak  nie r a ­
żą wcale jaskraw ością krzykliw ą. Czytelnik z planiku poznaje jako  
wzdłuż celli nie daleko jej ścian umieszczone są dwa rzędy kolumn 
po ośm w każdym  rzędzie. Te kolumny ja k  to widać ze ślimacznic 
na ich kapitelach były jońskiego po rządku ; z nich atoli pozostały 
jedyn ie  szczątki, smętnie od ziemi sterczące. Znaleziono atoli na 
posadzce jeszcze, głowice korynckie. Z tąd  wnoszą słusznie, iż nad 
owemi kolumnami jońśkiem i umieszczony był szereg kolumn ko- 
rynckich, k tóre podpierały już w prost strop celli, ja k  nam to przed­
staw ia  nasz przekrój. Łatw o sobie wyobrazić można, jako  strop 
takow y był pewnie wielce strojny i zdobny, lekki i wdzięczny. 
W  tylnej ścianie celli widzimy (na planiku) trzy  kom órki: one za­
pewne przeznaczone były na skarbiec św iątyni, a może też na  sk a r­
biec miejski. Dorozum iewają się niektórzy, że te  komory służyły 
zarazem  za podnóża, na których wznosiły się posągi bogów, zw łasz­
cza Jow isza (Overbeck). P rostokącik  zacieniowany (na planiku) 
był ołtarzem. Cella by ła  tedy  po naszemu mówiąc salą obszerną 
wprawdzie, ale wcale n ie z b y t olbrzym ią; a jednak  i wątlejsza 
w yobraźnia zdoła sobie w myśli odbudować jej strojność szlachetną. 
P o tęg a  wesoła pełnych barw  jaśniejących połyskiem na stropie, 
posadzka świecista, one dwupiętrowe dwa rzędy kolumn strzelistych, 
polerownych, świecących, olbrzymia postać pana Olimpu, zasiadają­
cego tu ta j w m ajestacie swoim: to  wszystko zapewne składało ca ­
łość arcycudną, bogatą, a  przecież nie przesadną (*).
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(*) Cala ta świątynia Jowisza je s t  prostokątem  długim na 114 stóp a szero­
kim na 46 stóp. Z tej długości schody zabierają 19 stóp, przysionek 38 stóp, 
a  cella, czyli w łaściwa świątynia 57 stóp. Widzimy tedy, że głębokość celli równa 
s ię  gląbokości schodów i przysionka razem wziętej obacz Overbeck, Pompeji str. 
75). Ta świątynia często uchodzi za kurią, w której niegdyś radziła starszyzna 
miasta. Dla tego też i nasz przewodnik wiele prawił o owych komorach przez nas 
powyżej wspomnianych, jako o więzieniach. Dopiero w najświeższych czasach  
•Overbeck w swoim opisie miasta Pompeji (Pom peji in seinen Gebiiuden, A lter- 
thlimern i t d. Lipsk 1856, 3-cie wydanie 1875 r., zob. przyp. do str. 217) dowiódł 
oczywiście, że ten budynek był świątynią Jowisza. O tćm dziele Overbecka wypa­
da mi uczynić uwagę. Odwiedzałem po trzykroć Pompeję, za każdym razem zapi­
su jąc pilnie wszystko, co mi się ważniejszem być zdawało: przecież pragnąc, ile  sił 
moich, dokładnie wywiązać się  z wziętej na siebie powinności względom czytelnika, 
uważałem  być obowiązkiem moim uzupełnić wiadomości własne i zapiski pracami



Gdy z tej celli wędrowiec w raca do przysionku, widok pełen cu­
dów a niewypowiedzianego wdzięku przem awia do głębi duszy jego. 
Tuż pod nami roztw iera się niby ziewające grobowiska forum — i te  
rzędy  ułamanych kolumn patrzą, jak b y  kroczące za sobą up io ry ; 
w koło zw aliska niegdyś wspaniałych gmachów, i oko nasze przela­
tu je niby sam otny p tak  po cmentarzu, po m artw ych domach, uli­
cach, zatrzym uje się chwilę na obu tea trach  — ale chwilę tylko — 
bo na drugim końcu m iasta ćmią się niby chmury, sterczące amfitea­
tru  gruzy. Tam wzrok nasz znękany spoczął na chwilkę niby na 
pośmiertnej mogile — ale po za światem zniszczenia, po za gruzami 
i grobami, w dalekiej dali promieni obraz, jak b y  widziadło z nie­
biańskiej dziedziny. Bo w tej eterycznej dali jaśn ieją  lazury mor­
skie wyhaftowane w promienie słoneczne, a na tych lazurach złoci­
stych płynie niby obłok tęczą malowany, płynie niby gród widomego 
szczęścia przez sen w idziany —  wyspa harda, skalna K ap ri — i ona 
niby przejrzysta, niby ochuchana wszystkiem i barwami, w szystkie- 
mi tonam i nieba i ziemi. A w stronie odwrotnej ziewa lekkim  dy­
mem W ezuwiusz. M iędzy tobą a podnóżem jego haftu ją się gaje, 
winnice, laski oliwne i dworki i wioski, a W ezuwiusz ta k  cichy 
i milczący patrzy  w głębie opustoszałych ulic pompejskich i marzy. 
W idok z tych stopni prowadzących do perystylu św iątyni Jow iszo­
wej je s t jednym  z najcudniejszych na tej cudnie pięknej neapolitań- 
skiej ziemi. Ona tak  niby zmysłowa, doczesna — a  wiedzie myśl 
w poważne krainy  historyi i ludzkich dziejów; — ona tak  błoga ży­
ciem ziemskiem, ta k  rozkoszna szczęściem tutecznem , a jednak  grozi 
i patrzy  poważnie, przypominając skon i groby. D ługo stałem  
w przysionku tym, w patrując się w dram at, w którym  śmierć i zni­
szczenie rzeczy ludzkich, a natu ra  wiecznie młoda, wiecznie piękna
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najznakom itszych badaczy tego przedmiotu. Radziłem sią tedy wszystkich wa­
żniejszych dzieł o Pompej i, o ile tylko takowe mnie w Krakowie mieszkającemu, 
przystępne były, a wyznaję, że ich była znaczna liczba. Przecież z pomiędzy 
wszystkich prac tego rodzaju najwięcćj korzystałem  z książki powyższej Over­
becka, choć go w tekście za każdym razem przytaczać nie będę. A opierałem się  
na tśj pracy raz dla tego, że dzieło Overbecka bez wątpienia policzone być winno 
do najcelniejszych prac, które kiedykolw iek zajęły się wykopaliskami pompejań- 
skiemi, już to znowu dla tego, że drzeworyty umieszczone w niniejszym tomie IV , 
a odnoszące się do Pom peji, są wzięte z tej książki Overbecka (wyjąwszy planu fo­
rum, który je s t  rysowany przez młodego Krakowianina). Ta okoliczność zniewala 
mnie tedy sama przez się  do przeważnego uwzględnienia opisów Overbecka. Co się  
zaś tyczy wszystkich innych drzeworytów objętych tak w niniejszym  tomie IY, jak
i we wszystkich tamtych czterech tomach tej „Podróży", takowe, jak  czytelnikowi 
wiadomo, były umyślnie wykonane do tej pracy mojej. Rysowali je  młodzi artyści 
na drzewie w Krakowie, a rytowali Kretzschmar i W endt w Lipsku. P. Zawadzki 
howiem nie żałując kosztu i pragnąc uczynić tę  Podróż o ile być może najuży­
teczniejszą dla czytelnika, dal mi zupełne prawo umieszczenia takiej ilości drzewo­
rytów, jaka  mi się  zdawać będzie potrzebną, nieoglądając się na znaczne koszta. 
(Drzeworyty do niniejszego nowego wydania wykonane są w W arszawie w pracowni 
drzeworytniczej „Kłosów" p. Lewentala. —  St.)
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odśpiewują role swoje. Stałem  długo w miejscu, kędy niegdyś ka- 
płany ofierne w obec cudów ziemi, nieba i morza wzywali na  m iasto, 
łask i olimpijskich władzców (*).

(*) Już miałem wysłać ten tom rąkopismu do pana Zawadzkiego, gdy do  
Krakowa przybył p. Ernest Forster sławny uczony a badacz history i sztuki. W szak  
to on napisał najlepszy, ja k i posiadamy przewodnik artystyczny po W łoszech, ów  
.,M anuel du voyageur en Italie'1 (tłóm aczony z niem ieckiego), którego tyle razy 
ju ż  czytelnikowi z całego serca polecałem  (zob. T I, str. 142). Pan Forster doro­
bił sobie atoli im ienia n ie z tego  przewodnika, choć tak ważnego pod względem  
artystycznym, ale raczej z głębokich studyów nad historyą sztuki, których ow oce  
złożył w mnogich pismach (np. je st  wydawcą Vasarego, które to dzieło zbogacił 
niezm iernie ważnemi przypiskami). Przyjechał on z M onachium do Krakowa, aby 
badać dzieła epoki gotyckiej, a mianowicie rzeźby W ita Stwosza. Ponieważ mi 
był polecony listem , przeto miałem sposobność przepędzać z nim chwile w ielce  
m iłe. Raz tedy wśród pogadanki mówiliśmy o Pom peji; wiec też o tej świątyni 
Jowisza i o tym przecudnym widoku z w ysokości tych jeg o  schodów. Przy tej 
sposobności p. Forster opowiedział mi rzecz nastąpującą: „Przed kilku latami 
znowu odwiedzając Neapol, siadłem do wagonu kolei żelaznej, by się udać do Pom­
peji. Naprzeciw mnie um ieścił sią jak iś jegom ość chorowity z fizyognomią w ielce  
uczoną, zacną a charakterystyczną. Po kilku minutach jazdy  spostrzegam na 
twarzy towarzysza podróży, niespokój, nieukontentowanie, kłopot. Nuż sią macać 
po wszystkich kieszeniach, nuż zapuszczać na zwiady rękę do torby podróżnej —  
znać, że coś wielce dla siebie ważnego szukał, a szukał nadaremnie. Pytam tedy, 
coby z g u b ił— „Ah m on D ieu ! j ’ai oublie mon F orster !11 —  to je st , że zostawił w ho­
telu ów znany Manuel, tak mu potrzebny przy odwiedzinach w Pom peji. — Uspo­
kój sią pan, rzekłem  mu — bo właśnie masz pan dwóch Forsterów  przy sobie. —  
Jak to dwóch? —  Ot jeden  je st  książką, a drugim jestem  ja  sam; będziemy razem  
oglądać Pompeją. W iąc znajomość, wiec później i przyjaźń; bo to był wielce sza­
nowny człowiek ten mój towarzysz o sercu rzewnem, kochającem ludzi. Urodził 
sią był w Islandyi i został gubernatorem tej podbiegunowej wyspy, umieszczonej 
na zaścianku św iata, teraz przybył do słonecznego Neapolu, by wygoić piersi scho­
rzałe mrozami i nocami wysokiej północy. Cząsto tedy odwiedzaliśmy Pom peją; 
cząsto siadywaliśmy na najwyższym schodzie prowadzącym do świątyni Jow isza, 
gwarząc to o tem, to o owćm, to o dzisiejszym  stanie Neapolu, to o tem m ieście  
umarłem, a najczęściej już unosiliśmy sią nad rajskim widokiem, a tą naturą czaro­
dziejską, co nas w koło otaczała. M ylą sią, to ja  sam unosiłem sią, a on zwykł 
był m ilczeć zadumawszy sią głąboko. Raz atoli rzekł: „Prawda panie, że to  
wszystko wzniosłej, czarnoksiązkiej piąkności, i ta ziemia, i niebo, i to morze tę­
czowe; alo przecież to wszystko niczćm nie je st  w porównaniu do mojej Islandyi!11 —  
Jak to, rzekłem —  Islandya? Islandya! W szak wiadomo, że tam nie obaczyć nigdzie  
drzewa — że mrozy idące od lodów nie dają rość drzewinie — że tylko nizkie  
krzewy biedzą sią życiem, że nawet niekiedy trawy sią nie udają, a wtedy bydło 
pada nie mając karmi, a wtedy mór i na ludzi, co giną jak  muchy! „Prawda to 
wszystko co pan mówisz, odrzekł mi Islandczyk —  a przecież ta biedna moja 
wyspa rodzinna je st  mi stokroć milszą, niż te cudy Neapolu — bo widzisz pan —  
jacyż to tam ludzie uczciwi a czystych obyczajów; tam lata długie przeminą, a n ie  
słychać o żadnej krzywdzie, o żadnym sporze, o żadnej kłótni, tam żyje pradziado­
wy obyczaj nieskalanej św iętości, a zgoda, a m iłość braterska. Porównaj ich pan 
x tymi Neapolitańczykam i! A jakże ten lud islandzki wśród zimna, wśród długich  
mroźnych nocy, wśród natury głuchej zachował serce ciepłe dla spraw dawnych 
przodków swoich ; w piersiach jego  żyją i rosną sagi i tradycya z wieków porannej 
historyi; w duszy tego ludu nie ma nocy, ani mrozu — w niej jaśn ieje  pam ięć 
szczęśliwej przeszłości, gdy natura islandzka była inna, gdy była istną matką ko­
chającą dla ludu swojego. A przedewszystkiem  — jakże serce moje nie ma płakać
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N akoniec zestąpiłem z onej platform y na posadzkę forum. O dda­
liwszy się na k ilkadziesiąt kroków, raz jeszcze obróciłem się do tej 
Jowiszowej św iątyni. T eraz tu  mogłem zrozumieć zamknięcie p la­
cu z tego boku jego. Jak o ż  po lewej stronie św iątnicy były  n ie­
gdyś dwa wchody, którem i k ilka stopni prowadziło do ulicy przyle­
głej nieco wyżej położonej. Po prawej zaś stronie św iątyni, więc 
w miejscu naznaczonem na naszym planie przez B, dźw iga się na  
cokułach potężnych bram a posępna, ponura. O na dziś świeci żyw ą 
cegłą, niegdyś atoli odziana była płytam i lśniącemi kosztownego 
marmuru, a cieniowała się silnie w belkowanie i kolumny kształtne, 
bogate. W  niżach jej, k tóre dotąd się zachowały, zapewne niegdyś 
s ta ły  w marmurowej bieli postaci bogów, lub bohaterów, a może 
i obyw ateli zasługą uwieńczonych. Rozumiemy tę  w spaniałość; bo 
ta  bram a prow adząca na forum była ja k  się z pewnością zdaje, bra­
mą tryumfalną. Dziś to budowanie, niegdyś tak  wspaniałe, otulone 
je s t  żałobą — jedynym  jego strojem  są zioła i dzikie kw iaty , niby 
w ianek grobowy. Obok niej wznoszą się resztki drugiej bramy, 
choć mniejszej, k tóra zapewne była przeznaczoną dla zwyczajnej pu­
bliczności.

Z  tą  bram ą pod kątem  prostym styka  się budowanie, oznaczone 
n a  planiku naszym przez C, a nazwane zwykle Paniheonem. Czem 
był ten budynek ? Toć zapewne na zawsze będzie zagadką a łam i­
głów ką dla archeologów. Jed n i opierając się na dw unastu podnó­
żach umieszczonych kołem, ja k  nasza figura pokazuje, widzą w tym 
budynku św iątynię poświęconą dw unastu najwyższym  bogom i bogi­
niom, i dla tego nazw ali ten  budynek panteonem. In n i są zu­
pełnie iunego przekonania o przeznaczeniu tej budowy (*). Nie 
wdając się w żadne nam niepotrzebne spory, opiszmy raczej 
rzecz kilku wyrazami.

Spostrzegam y na zew nątrz sześć izdebek, obróconych do forum. 
N ie ma praw ie wątpliwości, że one były sklepikam i wekslarzy. Ze 
strony  zaś ulicy pobocznej widny znów szereg sklepów podobnych. 
I  tych przeznaczenie nie trudno odgadnąć. Jakoż, gdy je  z pod po­
piołów odgrzebano, znaleziono w nicli w ielkie mnóstwo owoców su­
szonych. Z tąd  też ulica przyległa nazyw a się dziś ulicą Owocóiv: 
Więc i my oznaczyliśmy ją  przez U. O. (**).

z tęsknoty za Is la n d y ą ? —  bo widzisz pan Islandya — to moja ziemia ojczysta. 
N ie Jąkam sią śmierci, ale trwożę się  straszną myślą, że moje kości może pochowają 
na tćj obcej z iem i!!“ —  1 przeczuwał skon swój zacny ten człow iek —  umarł. L e­
karze twierdzili, że gdyby był wrócił wcześniej do swojej Islandyi, byłby żył 
jeszcze  nierównie dłużśj mimo mrozów islandskich, mimo swoich piersi nadpsu- 
tych — on umarł z tęsknoty do swojej ojczystćj Islandyi“. Tak mi rzecz opow ie­
dział pan E . Forster.

(*) Dziś ju ż  nie ulega wątpliwości, że tak zwany Pantheon był świątynią 
Augusta. —  St.

(**) Dzisiaj ulica ta znana je s t  pod nazwą ulicy Augustaliów (strada degli
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W nętrze (które tylko w części w idzialne na naszym planiku) je s t 
p rostokątem ; niegdyś zapewne było dziedzińcem otoczonym pod sie­
niam i opartem i na kolum nach; izby zatem i podsieniami umieszczone 
po większej części są zdobne w malowania znakomite. Jakoż  krom 
niektórych mitycznych i historycznych obrazów, cały ten budynek 
okry ty  jest malowaniami, odnoszącemi się do uroczystości i zabaw 
pompejańskich a mianowicie do biesiad obfitych i uczt wesołych: 
więc przedstaw ione p o traw y; więc ryby, kaczki, gęsi, jędyki, zw ie­
rzyna, szkopy, dzbany z winem, ja ja , szynki, głowizny, baby, chleby; 
więc rogi obfitości wysypujące przysmaki w półmiski i t' d. A  co 
w arte  zastanow ienia, toć zaiste, i ż . tu  wygrzebano duże szyby 
szklane należące ja k  się zdaje do okien — znać tedy, że ta  znako­
m ita dogodność naszych mieszkań nie b rak ła  starożytnem u św iatu. 
P rzecież je s t rzeczą równie niew ątpliw ą, że szyby nie były ani ta k  
doskonałe, ja k  dzisiejsze, ani ta k  rozpowszechnione ja k  w naszych 
wiekach.

Tuż obok tego panteonu staną ł gmach I), k tóry  dla tego n a ­
zwano Senaciiliim, iż z całego rozkładu swego zdaje się być salą po­
siedzeń decurionów czyli senatorów pompejańskich. W idzimy, iż 
w  głębi swojej ta  sala tw orzy obszerną półkolistą wyże —  być może, 
że w niej stało krzesło przewodniczącego. Mnóstwo niż to w ięk­
szych, to mniejszych mieściły w sobie ja k  się zdaje posągi bogów, 
cesarzów rzymskich a może i zasłużonych obywateli (Overbeck). Ze 
senaculum sąsiaduje budynek E , zwykle nazw any św iątynią K w iryna 
to  je s t Iiomulusa (*), k tó rą  czytelnik widzi na naszym drzeworycie 
w  dzisiejszym jej stanie (str. 234). W stępując z forum na w ew nątrz 
przez przysionek szeroki, a niewielkiej głębokości, znajdujemy się na 
obszernym dziedzińcu; naprzeciw  nas na znacznie wysokiem podmu­
row aniu spostrzegam y gruzy maluchnej św iątyni, k tó ra niegdyś od 
frontu opierała szczyt swój na dwóch kolumnach. Z figury  naszej 8 7  
okazuje się jako dziś z tych kolumn tylko poznaki zostały. P rzed  
św iątniczką widzimy marmurowy ołtarz ofierny odziany* w piękne 
płaskorzeźby; ściany obiegające w k o ło  całą przestrzeń i oddzie­
lające ją  od ulicznego gwaru, rozdzielone pilastram i na kształtne 
pola.

Lubo ta  św iątynia je s t  tak  drobną, myślę atoli, że była słusznem 
uczczeniem założyciela Rzymu. Bo choć on ze zbiegów a wyrzutków 
ościennych ludów, choć z rozhukanej dziczy — utw ierdził w ęgły pań­
stw a, będącego może najwyższem dziełem, na jak ie  się zdobyć mo-

Augustali). W edług zaś nowego systematu nazw, zaprowadzonego na wzór staro­
żytny przez F iorellego, ulica ta oznacza się  numersm drugim okręgu siódmego 
( regio septima, via secunda). —  St.

(*) Inni dowodzą, że była to świątynia Merkurego, gdyż według świadectw  
starożytnych św iątynia tego boga stała przy forum w Pompeji. F iorelli ma ją  za 
świątynią poświęconą pamioci Augusta. — St.



g}y dzieje ludzkiego rodu. Rozumiemy tedy  dla czego rzym ski lud 
tego herszta  zbójców i pastuchów tak  często rozświecał bóstw a 
aureolą. B a ! jeżeli tak i A ugustus Octavianus, co za młodu pluskał 
się w ludzkiej posoce, i w okrucieństw ach bez m iary, a potem prze­
dzierzgnąwszy się w czwanego kom edyanta na tronie, baw ił się 
w  cnotę, a k łam ał słodycz łagodną i miłość ludzi — jeżeli tak i dra-
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pieżny obłąkaniec, jak im  był Nero, lub tak i bezmózgły idiota, jak im  
był Caligula — jeżeli ten lub ów św iatow ładzca rzymski, będący ży- 
wem świadectwem, ile ohydnego jad u  zakipić może w sercu człow ie­
ka, i ja k  straszny nocny szał zakręcić może głowę jego, gdy u trac i 
bojaźń Nieba, i s tra tu je  co dla ludzi św ięte na  ziemi — jeżeli mó­
wię one złe duchy, odziane w rzymskich cesarzów purpury, mogły się 
nazyw ać po śmierci „diviu, i być między półbogi policzone: dla cze-



goż lud rzym ski nie miał wierzyć, że Romulus, bratobójca, wśród gro­
mów i błyskaw ic był żywcem do nieba w zięty? — B a dla czegóż 
A leksander M acedoński nie miał sam w siebie wmówić, że na praw ­
dę je s t synem Zew sa, k tóry  króluje samym bogom? — N ie sądźmy 
dawnego, starożytnego św iata wedle naszych uczuć, wypiastow anych 
w iarą  Z baw ic ie la ! —  Dawnoczesne ludy, żyjąc życiem zew nętrz- 
nern, a więcej zmysłowem, pojmowali też bogów swoich trybem  ze­
wnętrznym , zmysłowym —  ich bogi ułom nostką, cielesnością odzia­
ne, żyli bliżej ziemi, a niebo nie wznosiło się wysoko po nad docze­
sności niziny. Zatem  poszło, że spraw y tam eczne a świeckie, 
m ieszały się i m ąciły z sobą, że idee tuteczne nabierały  znaczenia 
religijnego, że zwłaszcza w tym Rzymie starym  idea państw a była 
najw yższą ideą, że naw et w jej służbę były oddane rzym skie bogi. 
P rzeczuł duchem swoim Romulus ducha przyszłego Rzymu, co był 
kością z kości jeg o ; więc rzeczy polityczne, więc własność publiczna 
orzekł być świętością religijną. U nas inaczej —  ziemia i w szyst­
k ie je j sprawy, choćby najw yższe; życie doczesne, choćby najza­
cniejsze, są jedynie noclegiem, tylko gospodą i niby przygotowaniem 
dla żyw ota wieczności. Bo im głębsze św iaty człowiek obaczy 
w duchu swoim, tem  dla niego do wyższych wysokości wzniesie się 
niebo.

W róćmy jednak  znowu na nasze forum. Obok tej św iątyni 
K w iryna spotykam y obszerny budynek F , zw any zwykle dziś Chal­
cidicum. Inn i zaś (jak Overbeck) nazyw ają go budynkiem Eum acliii, 
a  to dla tego, iż nad wchodem pobocznym, bo umieszczonym z Ulicy 
Złotników (U. Z.) (*), widać napis głoszący, jako Eum achia arcyka­
p łanka w swojem i syna imieniu w ystaw iła własnym  kosztem ten  
dom obejmujący Chalcidicum, Porticus i C ryptę, i poświęciła go po­
bożności (P retas) i Augustow skiej zgodzie (Concordia A ugusta).

Chalcidicum znaczy, ja k  się zdaje, przysionek szeroki. Dom y­
ślać się jeszcze można, że wybudowanie tego domu było dobrodziej­
stwem dla sukienników pompejańskich, bo w głębi jego przechował 
się posąg Eum achii, k tóry, ja k  się pokazuje z napisu umieszczonego, 
postawiony był przez sukienników (fullones — postrzygacze, w ałku­
jący  sukna, togi) na cześć tej damy. N a naszym planiku umieszczo­
no jedynie część przednią tego budynku ; przez to jednak  dla nasze­
go celu nie wiele tracim y, bo cały ten  gmach, lubo je s t  jednym  
z najobszerniejszych, które otaczają forum, jednak  je s t on pod 
względem artystycznym  mniej ważny. On raczej je s t pensum 
ciężkie do rozgm atw ania dla archeologii, k tó ra  dotychczas nie może 
się zgodzić na prawdziwe przeznaczenie jego. N ie trudząc czytel­
n ika przywodzeniem w szystkich a tak  różnych zdań w tym w zglę­
dzie, wspomnę o dwóch zajmujących osobliwościach, k tóre w tem
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(*) Strada dell' Abhondanza (Decumanus minor. Regio V II , V III).  —  St.



Chalcidicum spostrzeżono. Jak o ż  dotychczas nie mieliśmy pewnegd 
wyobrażenia o zwykłych drzwiach pokojowych, drewnianych, jak ich  
używano przed dwoma tysiącam i lat, bo takow e wszystkie, jako  
drewniane, do szczętu spłonęły od rozpalonych popiołów. Otóż 
w głębi naszego gmachu umieszczono drzw i prawdziwe, a dla syme- 
try i wyrobiono z drugiej strony odpowiednie drzwi ślepe, i takowe 
pomalowano, udając drzwi rzeczywiste. Tam te spłonęły, a te  ślepe, 
na  murze malowane zostały, pokazując nam po dziś dzień k sz ta łt 
istnych drewnianych. One dość podobne do naszych: od góry 
i z boku u jęte  w ęgram i niby w ramy, w sobie zaś praw ie po nasze­
mu rozdzielone w dwa rzędy wnęków, \? każdym po trzy. Dolne 
trzy  wnęki są wysokie a w ązk ie ; wyższe umieszczone nad niemi tej 
samej szerokości, ale daleko n iższe; wnęk każdy oprawiony w listw y 
niby w ra m y ; wr środku drzwi wymalowany pierścień- do przyciąga­
nia. D rugą osobliwością je s t ściana zew nętrzna, granicząca z powy­
żej wspomnianą ulicą Złotników  (U. Z.). M ur ten rozebrany pila- 
stram i na pola bywa! często bielony, bo służył za album, to je s t za 
jedno z miejsc, kędy wypisywano pędzlem i czarną farbą ogłoszenia, 
uwiadomienia, per modum naszych nowożytnych afiszów. T ak  przy 
odgrzebaniu czytano ogłoszenia ja k  n p .: O statniego M aja walczyć 
będzie w Pompeji (w am fiteatrze) gladiatorskie tow arzystw o (familia 
gladiatoria) A. Suettiusa C eriusa; nastąp i przedstawienie polowania 
i nam iot będzie (nad amfiteatrem) rozpięty (vela erunt). N a temże 
samem album ktoś poleca na urząd edyla dwóch godnych i zacnych 
młodzieńców (juvenes probos, dignos r. p.) Cuspiusa P ansę  i Popi- 
diusa Secunda.

Otóż ta  ulica Złotników, k tó rą jeszcze nazyw ają ulicą obfitości, 
lub kupców (dell' abbondanza, albo de Mercanti), byw ała, ja k  się doro- 
zumiewać można, w potrzebnych razach k ra tą  zamykana.

Dom zaś G-, ja k  się zdaje, był szkołą publiczną, bo w nim poja­
wił się napis na ścianie, którym  ówczesny nauczyciel tej szkoły nie­
ja k i V erm  uprasza C. Capellę (C. Capella), aby raczył sprzyjać (ut 
faveat) jem u i uczniom jego. P rzecież nie zawsze panowie nauczy­
ciele pompejańscy w yrażali się równie poprawnym językiem , b o n a  
innej ulicy odkryto n a p is : „Sabinum et Rufum aediles dignos rei 
publicae V alentinus cum discentes suos ro g a t“, co znaczy dosłow nie: 
Sabina i R ufa edylówr godnych rzeczy pospolitej, V alentinus b łaga 
w raz z uczniów swoich, zam iast z uczniami swoimi —  znać, że nau­
czyciel był O ską i nienauczył się jeszcze z partesem  języka zwy- 
ciężców k ra ju  swojego, ja k  to  słusznie uw aża Overbeck. Ponieważ 
dotknęliśm y się napisów, powiedzmy za jednym  zachodem, iż takich  
znaleziono znaczną liczbę po murach, po ścianach budynków ta k  
publicznych ja k  i pryw atnych. One w tajem niczają nas w życie pu­
bliczne i pryw atne dawnego św iata. Jak o ż  znajdujemy naprzód 
napisy, w ym ieniające nad wstępem  do domu nazwisko właściciela, 
albo najem nika jego  np. C. I . P riscus I I  v ir (Cajus Ju liu s  P riscus
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Duumvir), co tem potrzebniejsze było, ja k  powiada D ’Aloe, iż jeszcze 
nie numerowano domów. Najw ażniejsze są te  napisy, k tóre polecają 
na  urząd tego lub owego spółubiegającego się. Takow e z isto ty  
swojej są  wielce częste i gęste, bo wybory zależały od kresek gło­
sujących" obywateli. N a Album Eum achii spotkaliśmy się już 
z jednym  takim  napisem ; w szakże one byw ają w różnych i prze­
różnych odm ianach; czasem naw et polecający wymienia imię swoje, 
co zaiste w tedy bywało, gdy to imię jego miało m ir i wzięcie w oby­
w atelstw ie.

Gdy Pompejanie stracili samodzielność swoją, gdy już chcąc nie 
chcąc przeistoczyli się ze Samnitów na Rzymian, a tem samem przy­
ję li urządzenia społeczności rzymskiej, a zwłaszcza zaprowadzili 
w swoją społeczność patronat i k lien te lę : w tedy zrodziły się między 
nićmi te  częste polecenia, siebie możnym patronom. W idzieliśmy, 
ja k  nasi bakałarze V erna i V alentinus proszą miejskich dostojników
o opiekę; ta k  podobnie często całe cechy i korporacye udają się 
w opiekę patronów swoich, zw łaszcza edylów miejskich, n p .:

M. Cerrinum  aed (iłem) salinenses (górniki w żupach) rog. (rogant, 
proszą).

albo: C. Cuspium Pansam  aed. aurifices universi rog. (rogant — 
wszyscy złotnicy proszą) i t. d. i t. d.

Krom  tego spotykano jeszcze ogłoszenia wielce uczące, i tak  
w roku 175G odkopano piękny pałac niejakiejś Ju lii F elix , k tóry 
później, nie wiedzieć dla czego, napowrót zasypano. Otóż na  tym 
domu znaleziono napis n astęp u jący :

„Ju lia  Felix, córka Spuriusa, życzy sobie w ynająć od dnia 14 — 
20 Sierpnia na la t pięć następujące posiadłości swoje, jako  : Ł azien­
ki, 900 sklepów ( ! )  wraz z otw artem i straganam i (pergulae —  kra- 
miki?), tudzież pokoje na pierwszych piętrach (coenacula —  rozumie 
się, że te pierwsze piętra nie miały tego znaczenia, co u nas). G dy­
by zaś kto nie znał właścicielki, niechaj się uda do edyla A. Suet- 
tiusa V erusa“.

Ten napis nastręcza dowód, ja k  kw itnącą potęgą rozwinął się 
handel w tem  niegdyś szczęśliwem mieście Pompejańskiem. Gdy 
jed n ak  mowa o owem wynajęciu aż 900 sklepów, zatem  widać 
również, ja k  to wówczas własność nieruchoma grom adziła się w rę ­
kach nie wielkiej liczby rodzin zamożnych, od których tedy zależała 
reszta  ubogiego obyw atelstw a (Overbeck). A by jednym  zawodem 
odbyć rzecz o napisach, dodajmy, że na bazylice, której zaraz bliżej 
się przypatrzym y, spotykam y ogłoszenie walki gladiatorów  w amfi­
teatrze . Podobne uwiadomienie spostrzegliśmy już  wprawdzie na 
domu Eum achii; jednak  na bazylice nie tylko zapowiedziana je s t 
w alka innej truppy, bo niejakiegoś V. F estu sa  Am pliata, ale dodane 
są  wyrazy : „pugna iterum  pugna“ , co znaczy że gladiatorow ie w al­
czyć z sobą będą na śmierć (!). Obok takich  straszliw ych napisów, 
nie brakuje też innych, zbyt naturalnych i zbyt naiwnych, przypomi­
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nających ostrzeżenia, których ta k  pełno po m iastach dzisiejszej 
Europy. T ak odkryto na naszym murze wizerunki dwunastu naj­
celniejszych bogów i bogiń z napisem : Duodecim deos, e t D ianam ,
e t Jovem , Optimum, Maximum habent is iratos, quisquis hic m .....
r i t  au t c.....r i t ; co zn aczy : D w unastu bogów i D yany i Jow isza
najwyższego, największego niechaj ściągnie na siebie gniew, ktoby 
to miejsce zanieczyścił. Czyli takow e groźby i zaklęcia zdały się 
na co, nie wiem — ale to pewna, że w dzisiejszych W łoszech wcale 
nie dosięgają pożądanego celu.

P rzecież wróćmy się do szkoły naszego Y erny. I  tu taj niby roz­
tacza się o tw arty  dziedziniec otoczony podsieniami szerokiemi, co 
w sparte na  kolumnach doryckich, dodaw ały nie mało wspaniałości 
szkole. Z naczna liczba tych kolumn zachow ała się jeszcze w cało­
ści, i dźwiga naw et kapitele swoje. M alowidła strojne ubierały n ie­
gdyś ściany. N a dziedzińcu unoszą się jak ieś wysokie ciosowe 
podnoża. M iałyżby one być katedrą , ja k  niektórzy mieć chcą ? — 
Tego nie w iem y! Ale zdaje się rzeczą niew ątpliw ą, że i przed 
ośmnastu wiekami, również, ja k  i za naszych czasów, biedne chłopa- 
czyska nie lada męczyły się nauką języków. Pom pejańskie żaki 
musiały się uczyć trzech języków ; bo naprzód po łacinie, bo języ ­
kiem rzymskim mówili ich pogromcy; powtóre młodzi ćwiczyli się 
w greczyznie, gdyż G recy byli jeszcze w tedy ludem najwięcej ucy­
wilizowanym, a ich lite ra tu ra  uchodziła słusznie za wzór dla ówcze­
snego św iata, a  naw et dla onej podsadzistej a dość ociężałej fanta- 
zyi rzymskiej. A  nakoniec — na ścianach szkoły Y erny zostały po 
dziś dzień gryzmoły pacholąt swawolnych — są to litery  i wyrazy 
oskie, k tóre tedy  oczywiście dowodzą, że i języka Osków uczono 
po szkołach pompejańskich, i słusznie, bo to była mowa krajow a, 
miejscowa. B a! n ie m a  ich czego żałować tych chłopców staroży­
tnych ! Gdy ich szkolna nauka przecież odbywała się praw ie pod 
gołem niebem, kędy było suto słońca i świeżego powietrza, dużo od­
dechu, a nadewszystko dużo ruchu. Jak o ż  z całego rozkładu tej 
szkoły znać, żeobok nauki książkowej troskliw ie pam iętano o gim na­
styce, o ćwiczeniu ciała. Jak ież  to porównanie ze szkołami obecnej 
Europy, w których biedny chłopiec siedzi przykuty do ław y przez 
pięć i więcej godzin dziennie, a dusi się w ciasnych izbach zam knię­
tych, i pełnych pary i zaduchu. I  siedzi i siedzi w tej szkole, a ja k  
z niej wyjdzie, to znów po to, aby w domu uczył się i siedział, gotu­
ją c  się na następną lekcyę. P raw da, że młodzież nadziewa tę  glo- 
winę swoję mnóstwem wiadomości. Czyli zaś przy tej pracy zacho­
wuje świeżość uczuć, lotność rodzimej fan tazy i?  — a przedewszyst- 
kiem czyli zaostrza zdrowy rozsądek ? —  Może tym nowożytnym 
szkołom, dzisiejsza Europa ciągle nerwowa i wiecznie zakatarzona, 
w wielkiej części winna, że ta k  rzadko pojaw iają się na świecie 
dzielne charak tery  a w ydatne indywidualności. Rozumie się, że my 
tu  mówimy jedynie o nadużyciu. Bo jesteśm y praekonania, że tak
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ludzie pojedynczy, ja k  i narody i państw a ciężko pokutują za nie­
uctwo a b rak  gruntownego wychowania, bo to grzech przeciw  
Duchowi Świętemu. Bez dzielnej i usilnej pracy młodzież nie podo­
łałaby  dziś wysokiemu stanowisku dzisiejszej ku ltury  i umiejętno­
ści. Żądam y tylko aby przy trudach umysłowych nie zaniedbywano 
ciała, pragniemy aby z każdą szkołą ta k  niższą ja k  wyższą łączyły 
się z urzędu ćwiczenia gimnastyczne.

Czytelnik spostrzega na boku południowym naszego forum trzy  
budynki oznaczone przez H . Są to, ja k  się domyślić z pewnością 
można, trzy  Curie, czyli trybunały , w  których sędziowie u łatw iali 
pomniejsze spraw y. W e dwóch z naszych budynków widzimy 
wzdłuż ściany ustawione podnóża, na których zapewne niegdyś sta ły  
posągi.

T eraz rozpatrzm y się bliżej w Bazylice — je s t to  przedm iot za­
sługujący na  ściślejszą baczność naszą. Oznaczyliśmy ją  przez I . 
Ona, ja k  widać, facyatą, czyli jednym  z dwóch krótszych boków 
zw raca się do forum. Że ten  gmach rzeczywiście je s t bazyliką,
o tem  przekonyw a nie tylko jego rozkład architektoniczny, ale n a ­
w et napis w ybazgrany na  ścianach, a  k tóry  je s t bez w ątpienia próbą 
kaligraficzną jakiegoś niedorostka szkolnego, móże którego z pobliz- 
kich elewów professora Yerny. Ten napis naw et dwa razy  po dziś 
dzień świeci się na ścianach ogromną m yłką w pisow ni; bo za każdą 
razą  mały szkolny żak napisał dwa s. „B assilica“.

W  poprzedzających tomach naszej podróży mówiliśmy już  nie 
raz, jako  w starożytnym  świecie bazyliki znaczyły prawie to  samo, 
co dzisiejsze nasze giełdy, bursy kupieckie. nich bowiem odby­
w ały się in teresa handlowe, a zarazem  sędzia w nich rozstrzygał 
w ażniejsze spraw y sporne a naw et karne. Gdy w iara nasza stanęła  
tryumfem jasności nad nocą pogańskiego św iata, w tedy bazyliki czę­
sto bardzo zamieniano na domy Boże dla licznej rzeszy wychrzczo- 
nej w nauce C hrystusa P ana. Pom pejańska bazylika, choć w znisz­
czeniu a  zwaliskach, jaw i nam na oczy rozkład tego rodzaju budyn­
ków ta k  ważnych dla dziejów naszej arch itek tu ry  kościelnej. 
W szakże tu taj przelotnie jedynie o tem przedmiocie mówić będzie­
my — zachowując sobie dokładniejsze rozprawy na czas późniejszy. 
T u taj widzimy, że bazylika je s t prostokątem  otoczonym w koło pod- 
sieniam i spartem i na kolum nad), że przy jednym  z dwóch boków 
krótszych, to je s t  przy boku na przeciw wchodowi dźw iga się pod­
niesienie (do trzech łokci wysokie, na którem  stało krzesło sędziego 
duumvira). Spostrzegamy, iż nasza bazylika w tem odstępuje od 
zwykłej arch itek tu ry  tego rodzaju budynków, iż to wzniesienie 
umieszczone je s t  przy ścianie prostej a nie w niży (absydzie) podo­
bnej do niż, k tóre widzieliśmy w Senaculum (D) i w trybunałach 
(H, H , H). Mimo wszelkich k ry ty k  i badań nie wiedzieć z pewno­
ścią czyli środek tej pompejańskiej bazyliki był od góry otw artym ,
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czyli też pokryty dachem, stropem (*); nie wiemy też czy nad temi 
podsieniami wznosiło się piętro m ające również swoją kolumnadę, 
i patrzące w środek. M niejsza jednak  o te  szczegóły. Tutaj głó­
wnie o to chodzi byśmy pamiętali jakim  trybem  zamieniano takow ą 
bazylikę (krytą) na kościół chrześciański. Bierzm y tedy dla w yja­
śnienia rzeczy za przykład naszą bazylikę pompejańską, przypusz­
czając atoli, że była k ry tą  stropem, a choćby tylko samym dachem. 
Naprzód wyrzućmy w myśli dwie środkowe kolumny na obu bokach 
krótszych owego prostokątnego środka, więc tym  sposobem ubędą 
też po obu bokach krótszych owe podsienia. T ą nie w ielką na po­
zór zm ianą przeistoczył się cały charak ter budow li! Jak o ż  cała 
bazylika, k tó ra  była dopiero prostokątem  otoczonym w koło podsie­
niami, k tó ra zatem  była figurą m ającą w środku ognisko całości 
(przy I), te raz  zam ieniła się na  prostokąt, przedzielony wzdłuż na 
trzy  nawy. T ak  przestrzeń, k tó ra  była dawniej środkiem, obwie­
dzionym ze wszech stron kolumnadą, teraz  s ta ła  się jedną z trzech 
naw , choć się przeistoczyła na naw ę środkową i najszerszą. Teraz 
przeto ognisko całości przeniosło się do boku węższego a przeciwle­
głego wchodowi, i znajduje się zw łaszcza w środku tego boku, bo 
w  miejscu kędy zasiadał niegdyś sędzia. To miejsce niegdyś będące 
tylko ustroniem, uboczem, oddzielonem od reszty  budowy, teraz  je s t  
sercem całości, zewsząd widnem ciągnącem ku sobie duszę widza, 
bo je s t punktem  przeważającym w całej myśli architektonicznej. T a  
nowa myśl architektoniczna tem  jeszcze silniej się uw ydatnia, iż 
również oddalono k ra tę  choć nizką, k tó ra  daw niej-biegnąc od kolu­
mny do kolumny, oddzielając tedy w pogańskich bazylikach portyki 
od środka, wzmagała różnicę między środkiem a okoleniem kolumna­
dy. Teraz uważmy jeszcze, że wzniesienie owe sędziego, k tóre 
jakeśm y rzekli najczęściej w bazylikach starożytnych mieściło się 
w  niży (trybuna, concha, absyda) teraz  zajęte zostało przez tron 
biskupa, który miał po bokach swoich, wyższe duchowieństwo i do­
stojników świeckich. Pomyślmy, że przed tym tronem  (w niejakiem 
oddaleniu od niego stanął pod baldakinem  ołtarz ciborium), że znów 
przed ołtarzem  było podniesienie choć nie wysokie, a otoczone balu­
s trad ą  a  przeznaczone dla niższego, śpiewającego duchow ieństwa 
(ztąd chór lub prezbiterium  od presbyter ksiądz). W  tem prezbite­
rium  umieszczono ambonę. Dodajm y nakoniec, że jedna z naw 
bocznych przeznaczona była dla kobiet, a druga dla m ężczyzn; 
jeżeli zaś bazylika m iała nad nawami pobocznemi piętro, w tedy 
takow e zajęte bywało przez kobiety. Ten szkic pobieżny czytelnik 
niechaj sobie raczy uzupełnić naszemi uwagami nad k a ted rą  w Tor-

(*) H istorycy sztuki są po większej części zdania, że środkowa część bazy­
lik i była od góry otwartą, gdyż na posadzce widać ścieki dla wody deszczo­
wej. — St.



cello, k tó ra  ja k  pam iętam y je s t bazyliką. (T. I I .  przyp. s tr. 13 i na­
stępne.)

Nawróćmy atoli z wieków chrześcijańskich do pogańskiego św ia­
ta, co tu  ze smętnych gruzów patrzy na wędrow ca w niemocie 
a głuchocie pośmiertnej. T utaj zaiste wszelkie opisy zam ieniają się 
mimowolnie na elegie, na  treny . I  w tej bazylice gospodarzyły roz­
hukane żywioły, a może jeszcze bezlitośniej, niż w innych budyn­
kach. N ie wiem, czyli tu ta j aby jedna kolumna została całą. 
K obierce mozaikowe rozesłane po posadzce, kapitele korynckie, bel­
kow ania marmurowe, strojnie w yrabiane, stropy bogate, były bez 
w ątpienia niegdyś chw ałą tej bazyliki i zacnie dosłużoną m iasta 
dumą.

N asz przewodnik poprowadził nas ku trybunie. P rzed  nią, ja k  
rzekłem  powyżej, wznosi się jeszcze dziś podnóże, na  którem  królo­
wał obok decemvira za dawnych la t posąg siedzący. W śród rum o­
wiska, pokrywającego całą przestrzeń, znaleziono nogi tej figury. 
Pod trybuną sam ą widać komorę sklepioną, opatrzoną dwoma małe- 
mi otworami, uzbrójonemi w k ra tę  ; ta  przestrzeń bez w ątpienia 
by ła więzieniem^ Gdy niegdyś odkopano to miejsce smętne, znale­
ziono w niem dwa szkielety. N asz sierżant zwrócił jeszcze uw agę 
naszą na  trzecie niby okienko, roztw ierające się w posadzce try ­
buny, a  będące niby kom unikacyą między decemvirem, zasiadającym  
na sądzie, a więzieniem. G adatliw y cicerone gw ałtem  nas chciał 
przekonać, że tym  otworem odbywały się ink wizy cye ; jednak  w y­
mowa jego nie na wiele się przydała, bo wiemy ja k  to w świecie 
■starożytnym proces cały toczył się publicznie, jaw nie. Grecy i R zy­
mianie nie byliby ścierpieli żadnych tajem nic w spraw ach karnych.

Obejrzawszy się do sy ta  w bazylice, ruszyliśm y do pobocznej 
u licy ; bo z niej prowadzi główny wstęp do św iątyni Afrodyty —  K  (*). 
Przypom inam  czytelnikowi, że zanim wstąpiłem  na forum, wpadłem 
na k ilka m inut do tej budowy ta k  niegdyś wspaniałej. Teraz nieco 
obszerniej o niej pomówimy. I  tu taj widzimy ogromny, prostokątny 
dziedziniec, otoczony w koło kolum nadą, więc podsieniami krytem i, 
mającemi po jednej stronie ścianę, a  po drugiej kolumny korynckie. 
Te podsienia (korytarze) niegdyś pokryte były zapewne bogatym  
stropem lśniącym w kasetony wspaniałe, złociste, a do dziś dnia w i­
dać pełne uroku malowania, odziewające jej ściany. W  miejscu 
tego dziedzińca, oznaczonego na drzeworycie przez I ,  u trzym ał się 
jeszcze ołtarz. Form a jego dowodzi, że sługiw ał do ofiar bezkrw a­
wych. Bo miłości bogini, tej pani uczuć tkliw ych, rzewnych, tej 
m istrzyni życia ludzkiego a  radości serdecznych, weselnych, nie 
zabijano nigdy na ofiarę jestestw  żyjących. N a jej wonnym ołtarzu
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kładziono ciasta, owoce, kw iaty . Je j grano na lu tn i, jej śpiewano 
dźwięczne pieśni na cześć.

Zważcie atoli, jako  dawnego św iata miłość była różną od miłości 
w  naszych stuleciach. A frodytę je s t wprawdzie niebianką, urokiem 
nadludzkiej piękności oblaną — ale niebianką z pian morskich zro­
dzoną. W praw dzie Olimp wzniosły staw ał się bogom losowładuym 
bezradosną i opuszczoną tęsknicą, gdy kiedy brakło w promiennem 
ich kole kochania bogini. A  przecież ta  serdecznych rozkoszy k ró ­
lowa, co uśmiechem niosła szczęście i wesele samym nieśm iertelnym  
niebianom, rozpaczała w nieukojonej boleści na ziemskich nizinach, 
za  utraconym ulubieńcem śm iertelnym . Je j w praw dzie same bogi 
oddaw ały b łagalną ch w ałę ; ale same te  bogi obleczone były ciałem, 
choć ciałem wiecznie miodem, wzniesionem nad ludzkie niemoce. 
Z tą d  też W enus, choć boginią, by ła ze serca n iew iastą ziemską 
i  czuła po ziemsku, ona nie znała, co srogość bezlitośna; jej jed y ­
nym  mścicielem byl jej synek, ów E ros drwiący, swawoluy, figlar­
ny  ; jej drużyną ludek am orków skrzydlatych, niosący płonące po­
chodnie, najczęściej w górę wzniesione, niekiedy zaś i ku grobom 
schylone; jej kw iatem  były róże, co choć rosą olimpijską skropione, 
rosły  w ziemskich ogrodach i um ierały od doczesnych powiewów.

In n ą  je s t potęgą miłość w nowoczesnych stuleciach. O na będąc 
dwóch odwrotnych światów wysłannicą, odziewa niewypowiedziane 
nadziem skie tęsknoty  we formy doczesne, a w osobę ukochaną wciela 
ideały, w dziedzinach jasności zrodzone. Z aiste w nowoczesnych 
dziejach, miłość ma iune nieskończenie głębsze znaczenie, miłość 
w  społeczności chrześcijańskiej je s t także różą, ale różą niebiańską 
na  ziemskim roztuloną krzewie. W  dawnoczesnym świecie miłości 
uczucia nóciły w powietrzu, niby skowronek lekki, lotny, co wśród 
słońca w ita radośnie wiosnę młodą i dzionek poranny ludzkiego ży­
w ota. Miłość nowożytnych ludów śpiewa w serca św iętych ta j­
nikach, ja k  słowik, co śpiewa rzewne, głębokie tęsknoty  swoje, aż 
niekiedy z drgających piersi swoich w yśpiewa sobie w łasny swój 
skon.

Otóż za ołtarzem  powyżej wspomnianym wznoszą się schody
o trzynastu  stopniach, prowadzących do właściwej św iątyni. O na 
stanęła  na podmurowaniu ze cztery łokcie wysokiem, a je s t ze 
wszystkich czterech stron otoczona kolumnami (*). Z  tych  kolumn 
przysionek (2) zabiera sześć z frontu, a z boków po cztery (licząc naro­
żne kolumny dwa razy). Z przysionka tego wstępujem y do celli (3). 
N a  naszym planiku (str. 225) widzimy podnóże, na którem  niegdyś 
prom ieniła urokiem A frodytę, odbierając hołdy i cześć od kochan­
ków zapadłego św iata. Znaleziono też wśród gruzów okruchy 
posągu tej bezszatnej bogini. Pod  tem zasypiskiem popiołów odkryto

(*) J e s t to  przeto św iątynia bjpaithros, mająca środek odkryty.



również posadzkę z marmurów kolorowych, ułożonych w wielce 
wdzięcznym rysunku. Obok schodów powyżej wspomnianych mieści 
się mniejszy ołtarz poboczny.

W szyscy archeologowie i dziejopisy sztuki godzą się na to, jako  
ta  św iątynia pyszniła się okazałością niewypowiedzianego wdzięku, 
i jako  ona naw et była co do wymiarów najw iększą w calem mieście. 
O na też je s t jedynym  hypaithrosem  dotychczas w Pompeji odkry­
tym  (*). O malowaniach, k tóre zdobiły przysionki, obiegające dzie­
dziniec, wspomnieliśmy już powyżej; przecież inne, jeszcze wyższej 
w artości artystycznej, znaleziono w świetlicach, k tóre dobudowane 
są za przysionkiem, ciągnącym  się ze strony św iątyni właściwej. 
Te pokoje zapewne były mieszkaniem kapłanów.

Pożegnałem  się nakoniec z tym cudnym budynkiem, co dziś smę- 
tnem  widmem dawnej wspaniałości swojej, przyrzekając atoli sobie, 
że za drugim naw rotem  do Pompeji pewnie złożę mu hołdy moje. 
W yszedłszy na  ulicę wziąłem się na lewo, i znowu stanąłem  na 
forum. Ciągnąłem  wzdłuż murów zewnętrznych tej św iątyni bogini 
miłości. P raw ie  w miejscu, gdzie one się kończą, widać niby rodzaj 
głębokiej niży. W  niej zachowały się m iary urzędowe, przezna­
czone, ja k  się zdaje, na przedmioty sypkie, perm odum  naszego korca 
staropolskiego, który niegdyś znajdował się w ra tuszu  krakow skim  
a  dziś spoczywa na podsieniach dziedzińca naszego starego Colle­
gium Jagiellońskiego. Możnaby wiele prawić o dowcipnym przyrzą­
dzie tych m iar, lecz one raczej do archeologów niż do nas należą. 
Ukończmy nasze obchody około forum, rzuciwszy uwagę na budynek 
oznaczony lite rą  L . B yła to niegdyś sala długa, której strop spo­
czywał na kolumnadzie otw artej ku forum. Czern była ta  sala ? — 
tru d n a  odpowiedź. N iektórzy archeologowie (między innymi O ver­
beck) są zdania, że ona służyła obywatelom zgromadzającym się 
choćby w sprawach pryw atnych. M ogła ona mieć tedy cel, jak i ma 
dziś np. już  znana nam florencka Loggia dei Lanzi. Domysł ten  
dość podobny do praw dy; zwłaszcza, gdy zważymy, jako  życie na 
rynkach, ulicach, bazylikach i t. d. było nierównie właściwsze s ta ­
rożytnym  ludom, niż nam obecnym obywatelom tej ziemi, zwłaszcza 
nam, mieszkańcom północnej Europy. My żyjemy więcej domowo 
i domaszno, familijno, kominkowo, przypieckowo albo naw et zapiec- 
kowo, my mniej mamy czasu do pogawędy po ulicach, nam ciągle 
czegoś się śpieszy, a mniej zajmujemy się publicznemi sprawam i —  
czynności nasze mniej na jaw ie, każdy z francuzka mówiąc „zapięty 
je s t pod brodę“, zachowując dla siebie uczucia i zdania swoje. 
Potom ki onych dawnych ludów a raczej sukcesory ich ziemi i cie­
płego nieba, dzisiejsi G recy i W łosi, przypominają nam ów żywot 
starożytnego św iata ; bo i oni lubią żyć i pracować i gawędzić na
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( ’) Przypominamy, żc świątynia hypaithros je s t  świątynią, w której środkowa 
przestrzeń była odkryta.
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ulicach —  przecież to podobieństwo je s t tylko powierzchowne, bo 
treść  ich pogaworów mniej polityczna, publiczna; co więcej, toć tylko 
lud uboższy, co żyje na jaw ie otw artym  w owych krajach południo­
wych ; klassy wyższe żyją więcej w ścianach domowych.

Odbywszy, jakem  rzekł, wędrówkę w koło całego forum stanęli­
śmy z powrotem w miejscu, od któregośmy ją  rozpoczęli, bo w obec 
nas znowu się wznosiły zw aliska Jowiszowej św iątyni. Ju ż  w tej 
chwili upały wrzące piekły w koło bruk i wyszczerbione ściany, n ę ­
kając  nie mało nasze siły duchowe i cielesne. N ie chciałem jednak  
jeszcze poludniować, pragnąc przed obiadem poblizkie łaźnie odwie­
dzić. Ń asz mentor, choć synal tej ziemi gorącej, wrzącej, ocierał 
sobie raz w raz czoło swoje chustką czerwoną, której nie wypuszczał 
z ręk i, a ciągle jednak  pow tarzał, że mimo skwarów okrutnych, go­
tów się poświęcać nam bez granic, bo go niezmiernie raduje to nasze 
zajęcie się pomnikami starożytności — dodał również, że mu w ypa­
dnie koniecznie po tych nadludzkich fatygach pokrzepić się butelką 
najlepszego wina. Zdaje mi się, że widziadło onej butelki, jaw iąc się 
przed duchem sierżanta, jak  ongi widmo puginału przed oczyma M ac- 
betha, dodawało mu jan k o ru ; bo, ja k  to mówią, zebrawszy się w ku ­
pę, ją ł  się rześko maszerować przed nami, w yprow adzając z forum 
na znaną nam już  ulicę „Owoców* (u. O.). Tutaj ręk ą  w skazał w lewo, 
pokazując gruzy jakiegoś budynku, umieszczonego za owa salą (L), 
a  będącego, jak  się dziś domyślają więzieniem. A  potem już żwawo 
i clioczo ruszył z nami do łaźni publicznych, oznaczonych na naszym 
planiku przez M.

Słusznie ktoś rzekł, że kąpanie się je s t istną potrzebą natury , 
więc już na  starym  wschodzie, kędy się. w ykołysał ród.ludzki, kąpiel 
w plotła się w życie narodów. S ta re  tradycye, s ta re  pieśni, św ięte 
księgi wspominają o kąpieli, o łaźniach. W  prawach M ojżesza kąpiel
i obmywanie się s tały  przepisem re lig ijnym ; a H om er często śpie­
wem unieśm iertelnił łaźnie bohaterów, a naw et bohaterek swoich. 
W ięc łaźnia przeszła do G recyi a Rzym ian dawnych, stając się zwy­
czajem powszedniego życia. A  nie mogło być inaczej. W ystaw m y 
sobie, jako  staroży tn i nie nosili bielizny płóciennej, przylegającej do 
ciała, chroniącej je  od k u rzaw y ; jako  u nich piersi, nogi i stopy by­
wały obnażone; jako  ich sandały  nie mogły zastąpić naszego obó- 
w ia —  pomyślmy też, jak o  w ich szaty wełniane nabierał się kurz 
uliczny, tem  gęstszy, że ludzie starożytnego świata, mniej, ja k  my, 
baw ili w m ieszkaniach swoich. Z  tego wszystkiego widzimy, że 
częste kąpiele były niezbędnym warunkiem  czystości. Przecież, co 
było z razu  potrzebą, stało się później, zw łaszcza w Rzymie, zbytkiem  
szalonym. Bo gdy onym św iata panom zabrakło publicznego życia, 
gdy ich już nie poruszały wielkie, uszlachetniające, światonośne idee, 
a za to Uczucie poniżenia do ziemi ich przygniotło, gdy naw et w iara 
w tam eczny św iat bogów w sercu wym arła, a gdy w zamian za te  
ogromne olbrzymie s tra ty  na duchu, zamożność zasobna wszystkich
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narodów i ludów spanoszyła bajecznemi bogactwy drapieżców św ia­
ta  : cóż dziwnego, że Rzym pragnął zastąpić duchową zacną treść 
rozpasanym  zbytkiem, że chęć utopić srom swój i hańbę" w cielesnych 
upajających rozkoszach, puszczał się na m arnotraw stw a bezuzdne, 
dogadzające chorowitej fantazyi a niegodnym chuciom. W tedy  to 
pow stały owe łaźnie (thermy) w Rzymie, z których każda była jak o ­
by osobnem miastem dla siebie, w których przepych zuchwały, pod­
pasły brał wszystkie sztuki w korne służby swoje, by olśnić i pogła­
skać rzymski lud ; w  których posągi i tea tra , widowiska zapaśników, 
obrazy, mozaiki, ogrody i pachnidła sadziły się na to, aby dworować 
pokoleniom zużytym, przeżytym, rozlegającym się gnuśnie na w a­
wrzynach swoich przodków i pożerających krw aw e dorobki zgro­
mionego przez nich św iata. O tych  jednak  zaw rotnych zbytkach 
rzymskich mówić będziemy do sy ta  w Rzymie, gdy nam przyjdzie 
chodzić po jego hardych zwaliskach. Zdaje mi się atoli, że tu taj 
w  Pompeji je s t miejsce po temu byśmy dalej odbyli rzecz o rozk ła­
dzie i urządzeniu rzymskich łaźni, bo właśnie te  therm y pompejań- 
skie w porównaniu z innemi ta k  dobrze zachowane, choć ta k  dro- 
bniuchne obok rzym skich, głównie w yjaśniły archeologom przedmiot 
ten  i przyczyniły się nie mało do zrozumienia ustępów w pisarzach s ta ­
rożytnych, wspominających o kąpielach i łaźniach. Niechaj się szano­
wnemu czytelnikowi nie sprzykrzą te  opisy n a sz e ; bo łaźnie m ają 
nierównie wyższe znaczenie w świecie dawnym niż w dzisiejszym, 
a  były wielce ważnym pierw iastkiem  życia starożytnych ludów (*).

Czytelnik widzi z naszego planiku (str. 225), iż łaźnie zajmowały 
prawie całą przestrzeń, ograniczoną ze czterech stron ulicami. Mówi­
my, że łazienki „prawie* zajmowały całą tę  przestrzeń, a  to dla tego, 
że do łaźni nie należały  naprzód sklepy i kram y, k tóre wychodzą na 
ulicę Owoców (u. O.), dalej nie należał do nich, cały szereg sklepów 
przy ulicy, idącej od bram y tryum falnej B  do św iątyni F o rtuny  
(albo M erkurego), nakoniec do łaźni nie należały sklepy graniczące 
z ulicą Fortuny (u. F .) (**) aż do zabudowania, oznaczonego przez 6.

Zdaje się, że główny wchód do łazienek znajdował się od ulicy 
F ortuny  (u. F .), a nazwanej dla tego tem imieniem, że do niej bo­
kiem przylega wielkiej piękności św iątynia Fortuny , k tó rą też widać 
na naszym planiku od góry, po prawej jego stronie, a której się 
później nieco bliżej przypatrzym y. Ten główny wcbód znajduje się

(*) Umieszczam tutaj prace, których sią przeważnie radziłem w moim opisie 
łaźn i pompejańskich, a które moim czytelnikom ciekawym usilnie polecam : Real 
Museo Borbonico v. I I , z planem i rycinami na wielki rozm iar; Becker, Gallus oder 
rumische Scenen aus der Z eit des Augustus. 2 tomy. (3-cie wyd. Lipsk 1863 r.) T. II. 
str. 11 i następne. Becker w tem znakomitem dziele, pragnąc dać wyobrażenie 
o łaźniach rzymskich, opisuje także nasz budynek pompejański załączając plan 
jeg o . Overbeck. 1. c. od str. 158 do 173. — Adam  (prof, w Edynburgu) Starożytno­
ści Rzym skie, tłóm . niem. T. II. str. 170, i t. d.

(**_) Ta cz^ść ulicy Fortuny, która graniczy z kąpielami, nazywa sie obecnie  
Strada delle Terme (Decumanua major, Regio  ̂ I. VII). —  St.
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w łaśnie pod naszą lite rą  F . Gdy łaźnie były zajęte, przybywający 
goście udawali się na podwórzec M, który, ja k  widzimy, był otoczo­
ny przysionkami spartem i n a  kolumnach doryckich. Czekającym 
na  łaźnie zapewne nie zbyt się cniło, bo, ja k  się domyślać można, 
spływał im czas na plotkach i bajeczkach m iejskich, na  pogaw orach
0 teatrach  i g lad ia to rach ; bo też na ścianach widać resztk i spłowiałe 
ogłoszeń różnego rodzaju widowisk. W  tym dziedzińcu znaleziono 
miecz, należący zaiste do dozorcy łaziennego, balneatorem  zwanego. 
O dgrzebano też tu ta j puszkę, w której zapewne odźwierny zbierał 
opłatę za łaźnie. O płata  była niezmiernie skromna, bo wynosiła od 
osoby quadrans, to je s t trzy  grosze polskie (quadrans— 1/  ̂ a s a =  ł/ł0 
d en a ra ); a zdaje się, że młodzież poniżej la t czternastu nic wcale nie 
płaciła. Domyślić się można, że zbierano quadranse w miejscu 2. 
B y ła  to św ietlica zesklepiona od góry, o tw arta  zaś całym jednym  
bokiem na p o r ty k ; była to tedy  przestrzeń tak  zw ana exedra (albo 
ala), o której też później, opisując mieszkania pryw atne, obszerniej 
mówić będziemy. Tutaj w koło ścian obiegały ławy, na których 
siadali ci, którzy, mając kąpać się w zimnej wodzie, pragnęli się 
ochłodzić. Być może, że opłaciwszy się, dostaw ali odpowiednią dla 
siebie m arkę. W arto  też zważyć, iż w ścianie tej eksedry lub ali 
(2) umieszczona była lampa, k tó ra wieczorem i tę  eksedrę a zarazem
1 salę (4) oświecała. T a sala (4) Tepidariurn, m iała w łaściwe zna­
czenie, o którem zaraz poniżej mówić będziemy. Podobny narząd  
spotykam y i w  sali 5, Caldarium zwanej. Tutaj albowiem w ścianie 
grubej, zwróconej do dziedzińca (czarno zacieniow anej),.także by ła 
umieszczona lampa, oświetlająca owe Caldarium, a zarazem  przyle­
g ły  portyk  (podsień) i dziedziniec (*). Pod  rumowiskiem znaleziono 
potłuczone skorupy szklane, z których z pewnością domyślić się mo­
żna, iż oba te  kagańce otoczone były szkłem okrągłem, zapewne 
kula, bania szklana.

W róćmy jednak  do naszych gości łazienkowych. Otóż rzekłem , 
że w iększa ich liczba zwykle wprzód przechadzała się po podsie- 
niach dziedzińca chłodząc się, lub wypoczywając w eksedrze (2). 
A  każdy i słuchał i gadał plotki, nowinki, lub schw ytany przez k tó ­
rego z poetów lub poetków miejscowych, musiał słuchać to lepszych, 
to  gorszych wierszydeł. Bo to naw et pewnego razu H oracyusz, 
w  złym humorze będąc, docina onym wrzekomym wieszczkom, śpie­
w ając: „ J a  nikomu nic nie czytuję, chyba przyjaciołom ; a to naw et 
w tedy gdy mnie zniewolą —  ot! małoż to takich, którzy deklam ują 
roboty swoje na środku rynku, a naw et w łaźni, bo to tak  pięknie 
brzmi głos w miejscu zamkniętem" (**).

(*) Overbeck str. 166.
( ) Nec recitem quidquam, nisi amicis, idque coactus 

..........  In medio qui



Otóż kandydat do łaźni wyzwoliwszy się od natrę tów  poetyckich 
udał się do apodyterium, to je s t do sali 3, a to przez wązki k o ry ta­
rzyk, który, ja k  widzimy na planiku, łączy portyk dziedzińca z apo­
dyterium . Ten kory tarzyk  był pokryty  sklepieniem, błękitno malo- 
wanem i zdobnem w gw iazdki złote. W  nim znaleziono 800 m ałych 
lampek. Bo tych kagańczyków  odkopano z pod popiołów w całych 
łaźniach do 1,300. J e s t  to mnogość w iększa, niż była potrzebna do 
oświetlenia w szystkich tych przestrzeni. Z tąd  niektórzy badacze 
(np. W ackernagel) są zdania, iż w łaźniach zwykle sprzedawano 
kagańce. W iększa część tych lampek wyrobiona z te rra  cotta, niby 
z gliny palonej, a zdobna w sceny mitologiczne. Z  nich wybrano 
co piękniejsze, a resztę potłukła dyrekcya neapolitańska starożytno­
ści. Z jakiego powodu? — N ie wiem! O verbeck i inni tw ierdzą, 
że to się stało  z zazdrości, by te  kagańezyki nie rozeszły się w zbyt 
wielkiej liczbie po świecie. N iechajże sobie ci panowie, którzy tak ie  
rzeczy tw ierdzą, odpowiadają za zdanie swoje —  my tymczasem 
śpieszymy do apodyterium. T utaj goście składali szaty  swoje, odda­
jąc je  do schowania słudze niby szatnem u, k tóry  się zw ał C apsarius,
i ten  zam ykał je  w izdebce przyległej, zwanej capsa. W  ścianach 
widać dziury, w których zapewne niegdyś mieściły się kołki, niby 
w iszadła na suknie. Apodyterium  pokryte sklepieniem kolebkowa- 
tem, k tóre w części po dziś dzień się u trzym uje ; wzdłuż ścian cią­
gną się ław y kam ienne, opatrzone w podnóża. Jeszcze w idać 
ślady dawnego malowania. Sala ta  była oświetlona przez dw a 
okna, umieszczone pod samem sklepieniem, a naw et wcinające się 
nieco w sklepienie. D ziw na rzecz, że znaleziono w szystkie k a ­
w ałki szyby, k tó ra pewnie do tego okna należała. Znać, że 
ona z jednej strony była szlifowana na nieprzezroczysto. Doro- 
zum iewają się, że ona dla tego tak  była przyrządzona, aby przecha­
dzający się po płaskim  dachu nie widzieli tych, którzy zrzucali ze 
siebie szaty. Okno zdobne w sztukaterye, dość wątpliwego znacze­
nia. T a  szyba, ja k  i inne przedm ioty szklane, znalezione w Pompeji 
jasno  dowodzą, iż starożytnym  używanie szkła nie było wcale ta k  
obcem, jako  się zw ykle zdawało nowożytnym uczonym. Lubo p ra­
w da, że ja k  się już  wyżej rzekło, rzadko posługiwano się szybami 
szklanemi, przecież wielkie mnóstwo szklanych naczyń, flaszek
i dzbanów, znalezionych w Pompeji dowodzi, że doskonale umiano 
wydymać przedm ioty szklane, co więcej udawano szkłem m arm ury, 
drogie kamienie, składano ze szkła m ozaik i; później naw et odzie­
wano ściany świetlic taflami szklanemi, i t. d.

Rozebraw szy się tedy  gość w apodyteryum , jeżeli się p ragnął 
kąpać w zimnej wodzie, udaw ał się do F rig idarium , nazyw ające się 
także natatio , natatorium , piscina, baptisterium . Czytelnik łatw o
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scripta foro reciteut sunt multi quique lavantes, 
Suave locus voci resonat couclusus.



znajdzie na naszym planie to frigidarium , choć dla braku  miejsca nie 
mogło być oznaczone numerem. J e s t  to owa izba na zew nątrz 
kw adratow a, a na w ew nątrz kolista, obejmująca w sobie okrągłą 
w ielką miednicę, niby czaszę m arm urową do kąpania. T a  miednica 
ato li całą głębokością swoją wpuszczona je s t w ziem ię; tak , iż 
zw ierciadło wody znajdow ało, się może z pół łokcia niżej niż po­
sadzka samego frigidarium. Średnica tej miednicy, czaszy, docho­
dzi 12 stóp, 10 cali. Znać tedy, iż nie bardzo można było po niej 
pływać, a to  tem mniej, iż głębokość samej wody nie przechodziła 
półtora łokcia. T a  salka okrągła je s t też w ostrokręg zesklepiona
i dochowała się praw ie całkowicie do naszych czasów. W  koło są 
niże marmurowe, zw ane scholae; w nich ław y dla odpoczywania.
I  to frigidarium  było zdobnie m alowane; zw łaszcza gzyms, na k tó­
rym  się spiera sklepienie ustrojone wozami pędzącemi na wyścigi. 
Budowa tej przestrzeni pow tarza się w arch itek turze czasów chrze­
ścijańskich. T ak  stojąc wśród tego frigidarium , mimowoli nasuw ał 
mi się obraz baptysterium , któreśm y widzieli w Pizie, onego budo­
w ania przywodzącego nam żywo na pamięć chrzcielnice pierwotnego 
chrześcijańskiego kościoła. Rzeczy ziemskie doczesne, ocienione 
ducha niebiańskiego skrzydłem  przemieniły się we w iekuiste zna­
czenie. W racając tedy znowu do Apodyterium  (3), z tąd  przez 
drzwi, widoczne w naszym planiku, przewodnik nas wprow adził do 
Tepidarium  (4). Je s t- to  sala, k tó ra ja k  się rzekło by ła przeznaczona 
dla rozbierania i rozgrzania się tych gości, k tórzy mieli użyć łaźni 
parowej w Caldarium  (5). Zatrzym ałem  się długo w tem  Tepida- 
rium, bo ono rzeczywiście musiało być niegdyś prześliczne i ustro ­
jone ze znakom itą artystyczną pretensyą. I  tu ta j sklepienie koleb- 
kow ate, ale zdobnie podtrzym ywane przez szeregi karyatidów  
w kształcie gigantów  (atlantów) wyrobionych z te r ra  cotta. One 
podpierają gzyms, od którego wznosi się sklepienie. Te figury same 
z wielkiem niby wysileniem dźw igając brzemie gzymsu, nie lada 
ożyw iają i bogacą ściany sali. Ale podobno najwyższą jej ozdobą 
są  stro je sklepienia, dokonane w sztukateryach i malowidłach. Aby
o wdzięku lekkim  i pełnym fantazyi podać czytelnikowi w yobraże­
nie, umieszczamy nasz drzew oryt (str. 249) Fig. 88, przedstaw ia­
jący  część tego sklepienia. F igu ry  rzeźbione przecudnie się uwy­
datn ia ją  na  tle  czerwonem, b łękitnem ; sala je s t z góry oświecona.

Otóż z tego tepidarium  prowadzą drzwi do innej sali zwanej cal­
darium  lub sudatorium , bo w niej używano łaźni parowej i gorącej 
kąpieli. K u tem u celowi na jednym  końcu sali s tanęła  okrągła, 
pyszna, olbrzymia, z jednej sztuki m arm uru wyrobiona w anna (la- 
b ru m ); a na drugim końcu czw orograniasta, służąca do właściwych 
ciepłych kąpieli; wzdłuż zaś sali znajduje się tak  zw ana suspensura, 
to je s t przestrzeń opatrzona pod podłogą swoją w ru ry  dla wprowa­
dzenia pary. Otóż dotknąw szy z lekka najgłówniejszych części, 
z  których się sk ładają łaźnie pompejańskie, kończymy nasze opisy;
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bo lubo łaźnie starożytne są, ja k  rzekliśmy powyżej, objawem dobi­
tnym  nastrójn dawnego św iata, przecież dokładniejsze ich opisy

miałyby raczej zna­
czenie archeologi­
czne a nie a rty s ty - 
c z n e ; ciekawszy 
czytelnik znajdzie 
bliższe szczegóły 
w  dziele O verbecka 
(od strony 158 do 
173) (*). Podobnie 
choć niby w skróce­
niu urządzone są 
łaźnie dla niew iast. 
Tych łaźni najw a­
żniejsze części ozna­
czone są przez 6
i 7, na naszym pla­
niku. Mówimy o nie­
wieścich łaźniach, 
choć nie braknie t a ­
kich archeologów, 
k tórzy tw ierdzą, że 
w łaśnie 6 i 7 były 
przeznaczone d 1 a 
mężczyzn, ’ a  tam te, 
któreśm y b l i ż e j  
przebiegli, były ko ­
bietom poświęcone, 
jako  w ykw intniej­
sze i wygodniejsze. 
Jabym  nie był tego 
zdania, bo takow a 
uprzejmość dla płci 
słabszej je s t raczej 

isto tą  społeczności chrześcijańskiej niż pogańszczyzny.
T eraz rozpatrzm yż się jeszcze w powyżej wspomnianej św iątyni 

Fortuny, k tó rą czytelnik widzi na planiku na ulicy tejże bogini. 
Otóż rzu t poziomy na tym planiku, w raz z Fig. 89  (str. 250), daje 
nam zupełne wyobrażenie o tym modnie pięknym budynku, zw łasz­

(*) Godne uwagi, że w roku 1358 odgrzebano w północno-wschodniej cząści 
Pom peji zabudowania kąpielowe, które nowemi kąpielami (nuove ternie) nazywają, 
chociaż według wszelkiego prawdopodobieństwa zbudowane były o 150 lat w cze­
śniej niż kąpiele Fortuny. Znajdują sią one przy ulicy Olconio i urządzone są we­
dług tego samego ogólnego planu. —  St.

Fig. 88 . Strop w Tepidarinni w łaźniach pom- 
pejańskich.



cza gdyśmy sobie powyżej dokładnie opisali św iątynię Jow isza. 
P raw da , że przybytek F ortuny  dziś sm ętną głuchą złam aną ru iną, 
jednak  nasz w izerunek przedstaw ia go nam ja k  zapewne był niegdyś 
za swojego życia. T ak  ja k  św iątynia Jow isza, ja k  wszystkie rzym­
skie, tak  i nasz budynek opatrzony je s t  w przysionek głęboki oparty 
na kolumnach, do którego jedynie z frontu prowadzą schody. N asza 
św iątynia stro jna w kolumny koryntskie a na platform ie w posągi.
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Fig. 89. Świątynia Fortuny.

O łtarz  publiczny staną ł przed schodami —  cały gmach wesoły, uro­
czysty.

D otąd jeszcze jako  tako  starczyło  mi sił do oglądania tych pom- 
pejańskich dziw ów ; obejrzaw szy zaś łaźnie, brakło  mi wszelkiej 
świeżości zmysłów i myśli. Opojony tym umarłym, a jednak  dziwnie 
działającym  starożytnym  światem, rozebrany żarem  upałów, znę­
kany ciągiem staniem  a wolnem chodzeniem, wróciłem do austeryi, 
kiedy już padrona czekała z wybornym, ja k  mówiła, obiadem. 
Jed n ak  i te  wyszukane podług niej łakocie, nie na  wiele się zdały.



O padła mię, jakby  zły duch, jak aś  niewczesna ciekawość, i stanąłem  
na progu kuchni, i zajrzałem  na nieszczęście w to tajem nicze pań­
stwo padrony, szastającej się około spraw y obiadowej. Ju ż  samym 
widokiem się najadłem. Zacząłem  i skończyłem obiad na  chlebie, 
w inie i ow ocach; resztę zjadł za nas obojga nasz cicerone, k tóry  
zrazu z daleka nam się przypatrując, ciągle ocierał się barw ną chu­
stką, rozpowiadając hałaśnie swoim kompanom ó niesłychanych 
trudach, jak ie  z nami ponosił, cukrując głośne opowiadanie swoje 
często gęsto do nas zaadresowanym  komplementem. Rozumie się, 
że odstąpiony obiad uw ażał sobie za nagrodę zasłużoną elokwencyi 
swojej.

W  austery i skw ar ja k  w piekle — roje much brzęczących, bur­
czących a dobijających się o czoło, o nosy gości, dymki, zapachy 
i krzyki w ypadające z kuchni —  dzwonki osiełków, co sobie zało­
żyły kw aterę główną w przyległej stajence — chrapanie ich właścicieli 
rozciągnióńych w cieniu, tuż za progami stancyi naszej —  otóż to 
były potęgi uderzające na  biedne pięć zmysłów naszych, żadnego 
nie oszczędzając. W  tym  czyścu przebyłem blizko trzy  godziny. A ż 
nareszcie, przecież przedrzymawszy się, cicerone oświadcza imieniem 
chylącego się już  słońca, że możem dokończyć dzisiejszej wędrówki 
naszej.

Ż w aw a też te raz  już była droga nasza po św iątnicach, ulicach, 
domach, tea trach  pompej ańskich; wyszliśmy za bram ę llerk  ułańską 
w ulicę Grobową, odwiedziliśmy willę Diomeda: słowem tym razem  
przebiegłem  praw ie całe w ykopaliska, wyjąw szy am fiteatru, k tóry  
zbyt był od nas odległy.

Czułem atoli, że ten  przegląd był nader nagły  a powierzcho­
wny. Odurzony będąc tylu przedmiotami, ty lu  scenami dawnego 
św iata, chciałem poprzestać dziś na ogólnym obrazie, przyrzekając 
sobie, iż w rychle zabiorę się do powtórnego bliższego przeziera 
tych  puścizn po umarłym ludzie — a w tedy też dokończę opisu 
mojego.

W róciłem ostatnim  pociągiem do Neapolu. — W rzask , rozruch 
uliczny, życie kipiące, w rzące na S. Lucia, tłum y św iatełek i lamp 
przekupniów, tu rk o t szumnych ekwipażów, w racających z Chiaja, 
zdawał się być jeszcze hałaśniejszy, jeszcze więcej odurzający po 
wędrówce wśród gruzów i popiołów pozgonnego m iasta. W róciw szy 
do mieszkania, roztw arłem  okna. Długo, długo tam  stałem  — aż na- 
koniec morze — księżyc po jego spokojnych falach pływ ający — 
uciszenie się stopniowe stolicy, zwolna ukołysały duszę.
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Neapol.
( D a l s z y  c i ą g . )

W czoraj najwcześniejszym pociągiem, puściłem się do Pompeji. 
Z  forum bez stracenia chwilki, ruszyłem w prost przez ulicę Złotników  
(oznaczoną przez U  Z. (*) na planiku (str. 225) do amfiteatru, k tóry  
staną ł na drugim końcu m iasta. D ługa tajem nicza przestrzeń, jeszcze 
nie odkopana, oddziela go od części Pompeji, już wydobytej na jaw , 
N a tej przestrzeni zielenią się morwy, oliwy i bujne winnice, obcią­
żone gęstym , ciężkim winogradem ; one sięgają korzeniam i w głębie, 
kędy niegdyś radowało się życie świeżem wesołem tętnem . P a trząc  
się na te  liście sute, na te  owoce lśniące, pełne siły, zdaje się, jakoby 
w nich metamorfozą odrodziły się dawne radości i wesela i życie 
dawne, co dziś śpi śpiączką śm iertelną pod zabójczym popiołem, niby 
pod trum ny wiekiem.

Podczas wędrówki naszej długiej, a dość mozolnej, droga nasza 
biegła nie zbyt daleko od obronnych murów miejskich. Te groźne 
m ury a baszty ich są urządzone trafnie, dowcipnie, u łatw iając nie­
gdyś dziwnie komunikacye obrońców —  i nie mogło być inaczej, bo 
są  dziełem onego ludu, co był przecież najstarszym  cechmistrzem 
wszelkich żołnierskich spraw. N ie bawimy się jednak  ich opisem, 
bo to nie do nas, ale raczej do archeologów należy. Ju ż  przed nami 
staną ł am fiteatr ponury, niby katafalk  spróchniały, niby widmo nocne 
złowrogie.

Opis am fiteatru w W eronie dał nam już  lekkie i powierzchowne 
wyobrażenie o am fiteatrach rzymskich, tu ta j nieco dokładniej opi­
szemy am fiteatr pompejański, byśmy nabyli dostatecznego pojęcia
o tego rodzaju budowach. T a  wiadomość przyda nam się w Rzymie 
przy oglądaniu tak  zwanego Coliseum. Ten am fiteatr pompejański 
oparł się z dwóch stron o mury miejskie, a s tan ą ł wyszczerbany, 
nadgryziony od potęgi rozhukanych żywiołów, od pracy złowrogiej 
ośmnastu wieków. Dziś hulają po nim dzikie suche zielska. D ługi 
kory tarz poprowadził nas do areny, więc na tę  przestrzeń owalną, 
na  którój odpraw iały się okrutne hece, ludobójcze zabawy. A rena 
pokry ta grubą w arstw ą piasku, w który  w siąkały kałuże ludzkiej 
k rw i a zwierzęcej posoki. Cały obwód tej areny owalnej dochodzi
2,500 stóp. W  koło też owalem wznoszą się rzędam i ław y ; a je s t 
ich 34. Znakom ite dygnitarze a dostojniki, kapłany i t. p. zajmo­
w ały  cztery najniższe rzędy ław , nazyw ające się infima cavea — 
czw arty  z tych rzędów odgraniczony od wyższych ścianką nizką. 
J u ż  tedy od piątej ław y zaczyna się oddział średni, media caeva,

(*) Strada della Abbondanza. —  St.
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obejmujący 12 rzędów ław , także coraz wyższych a przeznaczonych 
dla średniej klassy np. dla kupców. Ten średni oddział znów odgra­
niczony przegrodą od najwyższego oddziału zwanego summa cavea, 
a składającego się z 18 ław  przez pospólstwo. W idać, że w Pompeji 
rang i społeczne zajmowały miejsca sposobem wręcz przeciwnym po­
rządkow i zachowanemu dziś w H iszpanii w czasie w alki z bykam i, 
bo na tych nowożytnych hecach miejsca najwyższe są przeznaczone 
dla publiczności najznakomitszej (*).

A by każdy widz mógł się dostać bez trudności na miejsce dla 
niego przeznaczone, dostateczna liczba schodów łączyła rzędy ław  
przecinając tak o w e; najwyższy oddział obejmuje tych schodów 40, 
a każde z tych schodów składają się z kilkudziesięciu stopni. T e  
schody w szystkie, zbiegając z góry na dół w linii prostej, stosowały 
się do formy owalnej, a  tem  samem miały się do areny  w kierunku 
promieni, a  ta k  przedzielały rzędy ław  w kliny (cunei). To u rzą­
dzenie ostatecznie się nam wyjaśni poniżej na drzeworycie, przed­
staw iającym  te a tr ;  bo te a tr  w głównej swojej formie je s t niby amfi­
teatrem  przez połowę przeciętym. J a k  w teatrach , tak  i w tym  
am fiteatrze nad najwyższym oddziałem ław, zajętym  przez publicz­
ność uboższą, znajdow ał się jeszcze jeden oddział dla kobiet, ten  
atoli był k ry ty  ja k  to dziś jeszcze widać. Z tam tąd  najcudniejszy 
widok na okolice w kolo, na  morze i W ezuwiusz. Odpowiednie 
schodom urządzone były vomitoria, bo otwory, k tóre umieszczone 
będąc po różnych wysokościach am fiteatru u łatw iały  ciżbom opusz­
czenie tea tru . Jak o ż  40,000 widzów mogło się pomieścić w tym 
ogrom ie; zdaje się bowiem, że cała budowa obrachow ana była na 
licznych gości z poblizkich m iast (**). Bo mieszkańcy całej tej bło­
giej Kam panii, z gorętszą jeszcze chucią oddawali się tym  k rw a­
wym widowiskom niż sami Rzymianie. W iem y, naw et, że gdy pe­
wnego razu przybyli tłumnie do am fiteatru mieszkańcy N ucerii, 
przyszło do zabójczych bitek między niemi a obywatelam i Pompeji.

Co do areny, na dwóch końcach jej owalu roztw ierają się bram y 
potężne, olbrzymie. One łączą się z równie potężnym korytarzem  
sklepionym, w którym  są umieszczone komory zam ykane silną k ra tą  
że lazn ą ; w nich zapewne przechowywano lwy, tygrysy i inne krw io­
żercze d rap ieżce; bo tu  znaleziono ośm szkieletów lwich. Infima 
cavea była dla bezpieczeństwa odgrodzona ścianą dość nizką od are ­
ny ; aby zaś widzów zabezpieczyć od rozjuszonego zwierza, mogą­
cego wę wściekłości przeskoczyć to przepierzenie, opatrzono je  od 
góry k ra tą , ja k  to świadczą jeszcze dziury, k tóre w idać po dziś dzień 
na  wierzchu tej ścianki. Oprócz tych dwóch głównych wchodów,

(*) Te uwagą czyni W ackernagel: Pom peji, Bazylea 1851, str. 12.
(**) Stan. d’Aloe, znakomity archeolog neapolitański, oblicza przestrzeń tego  

amfiteatru na 20,000 widzów, Winkelman zaś na 30,000.



odkryto jeszcze przy arenie m ałą fórtkę, prowadzącą do długiego, 
ciasnego, ciemnego ko ry tarza  na zew nątrz am fiteatru. Do tego ko­
ry ta rza  przytyka izdebka okrągła. Archeologia rozw iązała zagadkę 
tego kory tarza i izdebki —  a  rozw iązała j ą  słowem ponurem, oliy- 
dnem (Overbeck) — tą  fórtką je s t  porta libitinensis, a  ta  izdebka 
okrągła, to spoliatorium. G dy który  z gladiatorów  padł, rozszarpa­
ny od zwierza, lub śm iertelnie ugodzony z ręk i kolegi swojego, w te ­
dy oprawcy osękami żelaznymi wywlekali trupa przez ową fórtkę, 
przez kory tarz  do spoliatorium, gdzie go rozbierali z bogatych szat 
a  ze lśniącej złocistej zbroi i zdobnego świecistego kasku.

N a ścianie powyżej wspomnianej, odgraniczającej najniższe law y 
od areny, widać już prawie do szczętu zblakowane m alow idła; ale
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Fig. 90 . Malowidło z amfiteatru,
•

one, choć spłowiałe, są  jakby  dalekim odgłosem starożytnego okru­
cieństw a, przepadłego — chw ała Bogu — na zawsze. Z a  przykład 
tych m alowideł kładziem y tu  drzew oryt fig. 90 . W idzim y na nim 
dwóch g lad ia to rów : jeden  z nich trzym a w prawym  ręku  miecz, k tó ­
ry  mu się zdradnie skrzyw ił w czasie w alki, tarcza jego padła na 
ziemię —  on tedy  już zupełnie bezbronny, z lewego ram ienia krew  
leje się gęstą  strugą — on zw raca się do łask i tłum nych widzów, 
jak o  do jedynej a ostatniej swojej nadziei — podniósł w górę wielki 
palec lewej ręk i, tym  znakiem błagając o ży c ie  swoje. Jeże li lud 
podniesie także wielki palec, w tedy on ocalony. Z daje się jednak  
(jak  powiada Overbeck), że lud palec ku ziemi zwrócił, że tedy  mo- 
t.łocli pragnie śmierci biedaka, bo już  drugi gladiator, jego zwycięż- 
ca, widząc niełaskę publiczności, z mieczem w ręku przypada, by mu
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zadać cios śmiertelny. A. jak aż  to była ta  publiczność, czyli b ru­
dnym osadem społeczności ludzkiej? —  B ynajm niej! Do widzów n a­
leżeli pierw si dostojnicy m iasta i państw a, i poeci i filozofowie 
i am atorowie sztuki, a naw et kobiety. A  czemże byli owi g ladiato­
rowie, co się mordowali na zabaw ę tej publiczności? Najczęściej 
jeńcy  wojenni, którzy za to, że bronili swego ojczystego k ra ju  od 
gw ałtów  rzymskich, bywali zmuszeni walczyć z sobą na śmierć by 
zabawić rzymski lud.

Niechaj tedy n ik t z nas nie żali się na trudy  tw arde, na dopieka­
jące  troski, k tóre go opadają wśród życia ! N iechaj pomni, że nie 
zasłużoną łask ą  urodził się w w ieku cywilizowanym, a przede- 
w szystkiem , na łonie w iary C hrystusow ej; niechaj pomni, że Boże 
miłosierdzie, roztw ierając nam  bram y wiekuistej jasności, zarazem  
miłością niebiańską, i miłością bliźniego, przeniknęło serca nasze, 
gotując nas do uczestnictw a Bożej czeladzi. K to  z nas zw ątpi na 
duchu, kto upada pod krzyżem  doczesnego żywota, niechaj sobie 
przed duszę przywiedzie on starorzym ski, św iatow ładny lud, w k tó ­
rym  wprawdzie obywatelskość a cnota publiczna żyła w umysłach, 
ale serce ludzi ogłuchło kam ieniem ; niechaj pam ięta na te  czasy, 
w których człowiek, jako  człowiek, mniej ważył od bańki wodnej — 
niechaj sobie na  myśl przywiedzie ową grubą, bezgwiazdną, pogań­
ską noc, w której hasały chucie bezuzdne, w której srogość nieużyta, 
bezludzkie okrucieństw o, chodziły po świecie, niby upiory bez 
serca  (*).

G nany mocą tych w rażeń w strząsających, utopiony w tych my­
ślach, sam nie wiem, jakim  sposobem wróciłem do odgrzebanej czę­
ści m iasta i stanąłem  przed teatrem , bo ich je s t dwa w Pompeji, 
a  stoją one tuż obok siebie — jeden w ielki (tragiczny), drugi m ały
(  Odeon).

W stępując do mniejszego, roztw orzył mi się widok, który  nam 
okazuje nasz drzew oryt (str. 256) fig. 01. On też zastąpi długie 
i szerokie tłóm aczące słowa. Treściw y opis tedy, łącząc się z tym  
drzeworytem, a zarazem  z następnym  rzutem  poziomym tea tru  

Jig. 02  poda nam, ja k  myślę dostateczne wyobrażenie- o tea trach  
starożytnych. Chciejmy atoli ciągle pam iętać, że ten  mniejszy te a tr  
był przeznaczony jedynie na 1,500 widzów; był ted y  stosunkowo 
bardzo maluchny, a tem  samem urządzenie jego odstępuje pod wielu 
względami od planu prawidłowego.

Otóż, aby czytelnik zdołał łatw iej połączyć w myśli oba drzewo­
ry ty , niechaj sobie w ystawi, żeśmy weszli do tea tru  przy A  i za trzy­
mali się przy 5. Z tego miejsca właśnie widzimy te a tr  ze strony,

( ł ) P . M agnin  w swojem dziele Les Origines du Theatre moderne, Paris 
1838. T. I, str. 425, sposobem wielce zajmującym opisał życie gladiatorów i icli 
stanowisko w sp o łeczn ośc i; do tej książki odsyłam tedy ciekawszego czytelnika.



ja k  go nam w ystaw ia nasz obrazek. N aprzeciw  nas spostrzegam y 
bram ę zupełnie odpowiednią tej, przez k tó rą  wstąpiliśmy do tea tru , 
a  oznaczoną przez A ' (Brama przy A ' była wy chodem z teatru). Po 
prawej naszej ręce wznoszą się am fiteatralnie ław y dla widzów, a po 
lewej ręce widzimy na obrazku (choć nie całkowicie) trzy  mury, 
równoległe, długie a nizkie — na nich spoczywała scena. Te trzy
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Fig. 91. Widok wewnętrzny małego teatru.

mury oznaczone są na planie kropkami. Trzeci z tych murów dźw i­
gał już na  sobie dekoracyą ty lną przedstaw iającą istną, bo rzeczy­
wiście umocowaną facyatę pałacu. N a planiku miejsce tej dekoracyi 
oznaczone je s t  przez d, d. W idać tedy, że scena była niezm iernie 
płytka. N a obrazku widzimy wielkie okno, niby drzwi k raciaste , 
k tóre oświecało scenę. Rozumie się, że i z naszej strony było okno 
tak o w e; te  okna oznaczone są na planiku przez B  i D'. Między see-



ną to je s t pierwszym murem, będącym tedy najbliżej widza, a prze- 
dniemi (zaokrąglonemi) law am i ( 2 ,2 )  je s t miejsce, zwane orchestra — 
ono na planiku zacieniowane kreskam i, a oznaczone przez E. Ta 
orchestra z tąd  wzięła nazwę swoją, iż w teatrach  greckich obejmo­
w ała miejsce dla chórów. T a przestrzeń zw ała się u Greków Thy- 
mele. B yła ona rodzajem sceny, wzniesionej wprawdzie nad ziemię, 
ale nierównie niższej od właściwej sceny teatralnej. N a tem thy- 
mele stały  chóry tragedyi greckiej, tu  one recytow ały wiersze swoje 
i wykonywały uroczyste mimiczne tańce orchestika (znaczy sztuka 
tańca). W  rzymskich zaś teatrach , w których nie używano chórów,
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Fig. 92. Rzut poziomy tegoż teatru.

orchestra służyła niby za parte r dla osób najznakomitszych — w  R zy­
mie w orchestrze staw iano naw et krzesło cesarza. W idzimy tedyr 
zkąd się wzięła nazw a dzisiejsza orkiestry.

T ak  ułatw iwszy nieco czytelnikowi połączenie naszego widoczku 
i rzu tu  poziomego, wyjaśnię już śmiało sam ten planik nasz.

Otóż przy I), był wchód tej klassy publiczności, k tóra miała zająć 
najwyższe ławy. Ona w stępow ała do sklepionego kory tarza G, 
z tam tąd przez dwoje drzwi c, c, wchodziła do ważkiego kory tarzyka 
d ; na obu końcach tego kory tarzyka umieszczone były schody przy 
e, e; tem i schodami w stępow ała na piętro do korytarzyka, znajdują-

P o i lró i  do  Wlucli. T om  IV. ^
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c«go się w łaśnie po nad owym dolnym korytarzykiem  d, z tąd  już 
przez dwa otwory, vomitoria p rz y / , / dostaw ała się na ław y swojego 
oddziału ław  (cavea). W idzimy też schodów sześcioro, rozchodzą­
cych się wachlarzem a przecinających rzędy ław  na pięć klinów 
(cunei 4, 4, 4). Poniżej tej cavei postrzegam y ściankę nizką (3, 3, 3 ) 
przegradzającą ten wyższy oddział od niższego oddziału (od infima 
eavea) oznaczonego przez 1. Uważmy następnie, że na naszym 
obrazku (str. 256) po nad bram ą naprzeciw nam umieszczoną (po nad 
W łochem wchodzącym) znajdują się ław y. Te ław y też widzimy 
n a  planiku między A ' i 5. Znajdują się one też na stronie przeci­
wnej, bo między A  i 5. Dom yślają się, że to były loże dla w esta- 
lek przeznaczone.

Rzekliśmy już, że sama scena była wcale nie głęboka, owszem 
była wielce p łytka, bo jej przód rozpoczyna się od orchestry zacie- 
niowanej kreskam i a ty lna jej ściana już umieszczona na linii d, d. 
Rzekliśmy już, że ty lna ściana sceny, to je s t po naszemu mówiąc jej 
ty lna  kurtyna, była dekoracyą stałą, bo nie malowaną, lecz rzeczy­
wiście murowaną. P rzedstaw iała  ona facyatę pałacu, a zw ała się 
scena stabilis. W  pompejańskich tea trach  została z niej tylko niż­
sza część; w H erculanum  zaś widzimy jeszcze tę  scenę stabilis w ca­
łej przepysznej okazałości. AVszak i ona zniweczona, z tego atoli, 
co się zachowało, łatw o nam domyślić się całej tej dekoracyi. B y ła  
ona rzeczywistą facyatą marmurową pałacu dwupiętrowego, którego 
przecudne belkowanie, kolumny, pilastry, całe rzędy niż z posągami 
spraw iały widok nad w yraz w spaniały, zwłaszcza, że ta  cała budo­
w a dokonaną była z bogatych a lśniących marmurów, choć tylko 
była ścianą, za k tó rą już było miejsce puste.

Troje drzwi były konieczne w każdej „scenie stabilis11. P rzez 
środkowe najw iększe (regia porta) w ystępowały na  scenę króle 
i osoby do rodziny ich należące; przez drzwi po prawej, prowadzące 
do mieszkania kobiet i gospodarskiej części pałacu, występowały nie­
w iasty i s łu g i; przez drzwi po lewej wchodzili na scenę goście obcy, 
bo w tej części mieściły się kom naty gościnne. Prócz tej dekora­
cyi nieruchomej, bywały jeszcze atoli inne dekoracye ruchome, po­
dobne do naszych. Jakoż sztuka dekoracyjna w G recyi i w Rzymie 
była stosunkowo, zwłaszcza w późniejszej cesarskiej epoce, wielce 
rozwinięta. Jak o ż  na planiku naszym spostrzegam y również owe 
tro je drzwi, a prócz tego jeszcze dwoje skrajnych m ałych przy d, d. 
Archeologowie (Overbeck) tw ierdzą, że te  drzwi skrajane były za- 
słonione kulisami, i że prowadziły właśnie do owych lóż, powyżej 
wspomnianych (tribunaliow) umieszczonych po nad A  i 5  i A ' i 5.

Po za ścianą ty lną sceny d, d, szerzy się długa sala, do której 
w stęp przy D  i D '. T a  sala tedy mieści się między tą  ścianą ty lną, 
a ścianą e, e, e, e, — lite ry  e, e, e, e, oznaczają umieszczone w niej okna. 
W  tej sali zapewne aktorow ie się mieścili i w czasie gry, czekając 
chwili swojego w stąpienia. Sala zaś i?7zapewne służyła za gotowalnią.



Otóż wytłumaczyłem szanownemu czytelnikowi rozkład małego 
tea tru  pompejańskiego. Gdy zaś go nie chcę nużyć opisaniem 
wielkiego teatru , bo uważam, że ten mały tea trzy k  już dał mu wyo­
brażenie, choć w skróceniu, o starożytnym  teatrze  w ogólności, zatem  
pozwolę sobie dodać niektóre tylko jeszcze uwagi.

Naprzód baczm y: że ja k  się powyżej rzekło, ten  teatrzyna nasz, 
zw any jeszcze Odeum, je s t arcy mały, bo przeznaczony jedynie dla
1,500 widzów, gdy już  obok niego stojący wielki tea tr , tak  zw any 
te a tr  tragiczny, mieścił w sobie do 5,000 widzów, choć i ta  liczba 
je s t  wielce szczupła w porównaniu innych teatrów  współczesnych, bo 
byw ały w starożytności tea try , obejmujące 80,000 publiczności. 
Z tąd  w ynika, iż też rozkład owych wielkich i ogromnych teatrów  
był sztuczniejszego wymysłu i zawilszej kombinacyi. Szczupłe zaś 
rozm iary tego małego tea tru  pozwalały też, iż był pokryty dachem, 
co zwykle nie bywało w starożytnych wiekach. Za czasów cesar­
skich, gdy zbytek bezuzdny rozszalał się w Rzymie, rozpinano nad 
teatrem  nam iot zdobny w purpurę, haftow any złotem. P raw idłow a 
forma ław  była kompletne półkole, lub forma podkowy. N a naszym 
planiku widzimy, że tylko najniższe rzędy ław  tw orzą całe półkole, 
wyższe zaś są po końcach ucięte. Spostrzegam y też, że tylko są  
dwa oddziały ław , bo inflma i media cavea; b rakuje zaś najwyższego 
oddziału (summa cavea).

Gdy tea trzy k  ten  był k ry ty , więc nie zachodziła żadna trudność 
w umieszczeniu zasłony, spuszczającej się za każdym aktem . Z daje 
się, że ona była umocowaną w górze, ja k  to się dzieje w naszych 
teatrach . Lecz jak iż  był je j przyrząd w tea trach  nie pokrytych ża­
dnym stropem ? Otóż dowcipny arch itek t Mazois a za nim Over­
beck (1. c.), opierając się na wyraźnych śladach, znalezionych 
w wielkim teatrze  pompejańskim podają w tem myśl, k tó ra  tłómaczy 
rzecz w sposób jasny  i wielce przekonywający. N ależy tylko pa­
m iętać, że w razie, gdy wypadało te a tr  zasłonić, kortyna podniosła 
się. Jak o ż  w tea trze  wielkim znaleziono tuż obok kraw ędzi samej 
sceny ośm wydoleń, głębokich na ośm łokci, umieszczonych rzędem . 
Te wydolenia połączone były od góry żłobem, dość głęboko w podło­
dze sceny wyrobioDym. P ow iadają owi archeologowie, że w każdem  
z tych wydoleń s ta ła  ru ra  drewniana, sześć łokci w ysoka; w każdej 
z tych ru r znajdow ała się druga ru ra  mniejsza, ale także ty le  wyso­
kości; w  tych mniejszych rurach schowany był kij tak że  6 łokci 
mierzący. T ak  tedy mechanizm ten  był podobny do naszych per­
spektyw . Gdy wypadło scenę zasłonić, na dany znak cały ten n a­
rząd wychodził z ziemi: jakoż kij wysuw ał się z ru ry  mniejszćj, ta  
zaś z ru ry  większej, a te  znów wysuw ały się z dołu swojego. Do 
wyższych końców tych kijów był przymocowany drąg poprzeczny, 
do którego przytw ierdzona była zasłona. Zatem  z rozsuwaniem się- 
owego przyrządu, .to je s t z podniesieniem się jego w górę, zasłaniała 
się scena. Gdy przeciwnie wypadało ją  odsłonić, w tedy cały przy­
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rząd  zesuwał się i chował pod podłogę sceny, a kortyna, z drągiem 
k ry ła  się w ów żłób głęboki, umieszczony w podłodze.-Ten przyrząd 
sztuczny łączy się ściśle z ogromem teatrów  starożytnych, więc tak  
trudnych do pokrycia. Te wielkie rozmiary budynku były też po­
wodem, iż trzeba było potęgować figury aktorów , żeby nie nazbyt 
drobniały w oddaleniu. Z tąd  wypychano je , nadając im większą 
objętość, dawano im obówie na wysokich korkach (kotkurny), 
wkładano wysokie peruki, zaopatryw ano je  w rękaw iczki wypcha­
ne, by przedłużyć ramiona, by im przyczynić wzrostu, a nadewszyst- 
ko wkładano im m aski charakterystyczne, zwłaszcza inne dla tra g e ­
dyi, a inne dla komedyi. N adto aktorów  usta opatrzone, były 
w  przyrząd m etalowy dla wzmocnienia głosu.

Nie wdaję się już  w bliższe opisy starożytnego teatru , o k tóre 
n ie  zbyt trudno, bo je  czytelnik znajdzie w każdem gruntowniejszem 
dziele o archeologii starożytnego św iata (*). Kończę rzecz o teatrze 
dodając jeszcze k ilka własnych uwag moich, które kładę przed sąd 
czytelnika. Mam przekonanie, że te  urządzenia starożytnego te a ­
tru  najściślej się w iążą z całym nastrojem  duchowym klassycznego 
św ia ta ; ośmieliłbym się powiedzieć, że ja k  pod każdym  innym 
względem, tak  i w tea trze  w yjaw ia się w yraźnie to rozpatryw anie 
się  plastyczne starożytnych ludów na rzeczywistość i życie; ten  
b rak  głębokiej, bogatej wewnętrznej treści, k tóra gorejąc w g łębi­
nach  duszy ludów chrześcijańskich oblewa poświatą magiczną nad­
ziem ską zew nętrzny świat.

Naprzód uważmy, iż scena, k tóra była ta k  p łytką, że stanow iła 
tylko wązki pas, w yraźnie świadczy o plastycznej prostocie daw ne­
go d ra m a tu ; tak a  scena w ystarczyła dla małej liczby osób; a te  s ta ­
w ały  na scenie obok siebie, niby posągi rzeźbione. Bo ja k  rzeźba, 
ow a sztuka narodowa klassycznego św iata, a  najwięcej odpowiednia 
jeg o  duchowi, ograniczać się w inna ze samej isto ty  swoją gruppą, 
najwięcej z trzech figur złożoną; podobnie też dram at starożytny, 
również abstrakcyjny ja k  skulptura, dąży raczej do ścisłego zjedno­
czenia, niż do przelicznej rozmaitości. A ktorow ie na scenie u sta ­
w iali się stylem  bareliewu niby żywe posągi. U nas przeciwnie 
treść  duszy wielce jes t bogatą w dźw ięki i tony, a te  odzywają się 
w  piersiach naszych ta k  przeróżnie i przelicznie, i często nie zdoła- 
j ą c  się połączyć w jedność harmonijną, brzmią i żalą się dyssonansem 
bolesnym. Z tąd  ugruppowanie na scenie naszej licznych figur bywa 
ta k  zasobne, tak  bogate, iż duchem swoim przypomina malarstwo, 
w ięc ten  rodzaj sztuki, który, ja k  ty le razy  rzekliśmy, je s t wielce 
odpowiednim nastrojowi ludów chrześcijańskich. Co w iecej! ja k  
rzeźba, owa sztuka rodzima klassycznych czasów, nie ma w łasnych
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książką p. M agn in : Les Origines du The 'itre M oderae.



sztucznych św iateł i cieniów, ale żyje św iatłem  i cieniem przyrodzo­
nym, rzeczywistym , ho jasnością dzienną, idącą od słońca, tak  podo­
bnie dram at grecki i rzym ski odbywał się za dnia, oświecony będąc 
św iatłem  dziennem, nie przypuszczającym ułud zwodnych. A  ja k  
m alarstw o, będące tak  wiernem odbiciem duchowego usposobienia 
chrześcijańskiego św iata, opiera się na złudzeniu perspektywy, n a  
stworzonych, sztucznych, bo malowanych, zmyślonych św iatłach 
i cieniach, na niewypowiedzianej magii pow ietrznej; tak  podobnie 
nasze dram ata odbywają się wieczorem przy sztucznem oświetleniu, 
potęgującem złudzenia i oblewającem fantastyczną m agią przedsta­
wienie całe. Bo i w  piersiach naszych żyje św iat różny od prozy 
rzeczywistości codziennej, w nich przebywa św iat ideałów pełny cli 
niewysłowionej ułudy i tęsknoty.

Obaczmyż następnie, ja k  cały umysłowy nastrój klassycznych 
ludów był niby z jednej sztuki ulany, bo nie znał jeszcze tej naszej 
przerozmaitej treści duchowej, i tych potęg łam iących się z sobą 
w alką w ew nętrzną, ani onej głębokiej indywidualności człowieka : 
tak  podobnie i postacie starożytnych dram atów są jednostajne, typo­
we, posągowe, zachowujące jedno i to samo piętno od początku do 
końca — ta k  też i przybór sztuczny starożytnych aktorów , a zw łasz­
cza ich m aska o rysach wielkich, typowych, jednostajnych, niezm ien­
nych, niby symbolicznych, głośno świadczy o braku  tej historyi 
w nętrznej, ciągle zmieniającej się. U  nas przeciwnie się dzieje. Bo 
ja k k a ż d y  człowiek nowoczesny w yrabia sobie indywidualność t r e ­
ściwą, bogatą, różniącą go od w szystkich ludzi na świecie, ja k  ta  
indywidualność jego odbywa tajem niczą historyę swoją pełną roz­
maitości a w ewnętrznego łam ania : ta k  też tw arz i w yraz oblicza, 
będąca odgłosem tego wnętrznego grania , je s t nierównie wyższego 
znaczenia, niż w starożytnych czasach. D la tego w łaśnie mimika 
naszego arty sty  dramatycznego, m uzyka jego giestów i ruchów 
i głosu, a zw łaszcza już zmiany jego oblicza i wyrazu fizyognomii, 
tow arzyszące jego sytuacyom, ruchom i mowie, są dla nas ta k  ogro­
mnej wagi. Z tąd  też  pochodzi, że jeżeli się dziś zdarzy te a tr  zb y t 
wielki, już on nie nadaje się do sztuk dram atycznych, bo w oddale­
niu zbyt wielkiem giną te  w szystkie m isterne zmiany tw arzy , 
i głosu, i mimiki, stanowiące w łaśnie ową idealną woń istnej sztuki 
scenicznej.

N ie opiszemy tea tru  wielkiego w Pompeji, choć on wielce w a­
żny, bo w yjaśnienie powyższe zupełnie nam do celu naszego w y­
starczy.

C iżba licznych a zajmujących budynków gruppuje się około tych 
dwóch teatrów . Te w szystkie odwiedziłem pracując, ja k  to mówią, 
w  pocie czoła. A ni myślę tym  trudem  podzielić się z czytelnikiem. 
Powiem  tylko, ze jeden  z tych budynków był przeznaczony na ko­
szary dla gladiatorów. Odgrzebano tu  mnóstwo izdebek dziś w części 
odnowionych, i odkryto w ielką ilość zbroi i tarcz, szyszaków, wy­
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kw intnie i wymyślnie ozdobionych; znaleziono też 63 szkieletów męz- 
kich. To zapewne były kości gladiatorów . Bo gladiatory jako 
ludzie niebezpieczni i gw ałtow ni, trzym ani bywali w surowej karno­
ści a rydze, nie śmieli tedy  zapewne opuścić koszar swoich wśród 
strasznej katastrofy . N asz cicerone pokazał nam izbę dość obszer­
ną, w której znaleziono trzy  szkielety, trzym ające jeszcze kościste 
nogi swoje w dybach żelaznych. Te wszystkie okoliczności potwier^ 
dzają zdanie, iż w tem domostwie, rzeczywiście g ladiatory miały 
kw aterę  swoją. To tw ierdzenie tem więcej do praw dy podobne, iż 
w całem zabudowaniu znaleziono tylko jednę a wielką kuchnią. 
W  czasie, gdym się rozpatryw ał w tej kuchni, wcale dobrze zacho­
wanej, pan custode miejscowy zapytał, czylibyśmy nie zechcieli zgo­
tow ać sobie obiad na tej kuchni starożytnej, i usiąść do stołu wśród 
tych kolumn dawnego św iata. K to  wie możebym się był rozgrze­
szył i przystał na  ten pro jek t: lecz w tem  nasz genialny cicerone, 
przeryw ając moje nam ysły r z e k ł : „Szkoda tylko, że państwo nie 
przywieźli z sobą z Neapolu prowiantów, potrzebnych do obiadu, bo 
tu ta j ich nie d ostan ie!“ N a to dictum podziękowaliśmy custodemu 
za ofiarowaną gościnność, dołączając nieco brzęczącej grzeczności. 
A le l a l e !  byłbym zapomniał wspomnieć jeszcze o jednym  dowodzie, 
potwierdzającym  zdanie, że tu ta j były istne koszary gladiatorskie. 
Jak o ż  po ścianach widać rysowane niezgrabnie ćwiczenia gladia­
torów —  znać, że same gladiatory  doświadczyli tu  swojej sztuki 
rysunku. Pod jedym  z takich wizerunków zapewne sam a rty s ta  g la­
d ia to r własnoręcznie napisał: „A biat Y enereP om pejana iratam , qui 
hoc laese rit“ . (Niechaj ma zagniew aną na siebie W enus pompejań- 
ską, ktoby to  uszkodził) ('*).

Nie będę też wam praw ił o forum  triangulare (forum trójkątne), 
szerzące się tuż przy teatrach , a będące zapewne najstarszym  ry n ­
kiem m iasta, ani myślę się rozwodzić o blizkim budynku Curia Isia- 
ca zwanym, który, ja k  się zdaje, będzie na zawsze zagadką dla 
archeologów. Trudno mi jed n ak  nie wspomnieć o egipskiej św iątyni 
Izydy. N asz cicerone, zbliżając się do niej, nastroił oblicze w fałdy 
tajemnicze, mistyczne, i jakby  ja k i H arpocrates, bożek milczenia 
a  syn Izydy, położył palce na ustach. Zdaje mi się, że ta  mimika 
jego trochę zarw ała kom edyanta, a zresztą była wskroś natu rą . Bo 
Włosi, a zwłaszcza mieszkańcy królestw a Obojga Sycylij, to m ają 
do siebie, że każda myśl, każde uczucie w ystępuje na jaw  stosowną 
mimiką. Człowiek w ew nętrzny i zew nętrzny bywa tu  w ścisłej

(*) Ten podpis tak niepoprawnej łaciny stał sie istnym  łakociem  dla filolo­
gów. Upatrują oni w nim, i zapewnie słusznie, dowód, ja k  starożytne pospól­
stwo wymawiało łacinę, i że ten je.zyk gminny zbliżał się  wielce do dzisiejszego  
włoskiego, bo zamiast pisać: habeat VeneremPompejanam, gladiator p isz e : abiat, po 
włosku abbia, a zam iast Venerem, pisze z w łoska Yenere.



jedności; wyjąwszy w razach, gdy chce ukryć myśli swoje, bo w tedy 
występuje istny  m ajster w maskowaniu w nętrza swojego.

T a  św iątniczka egipskiego kultu  znajduje się podobnież w są­
siedztw ie teatrów . I  tu ta j niby spory dziedziniec, otoczony k ry tą  * 
kolum nadą dorycką — w nim wznosi się św iątynia, do której 
w  górę prowadzą siedm stopni; bo liczba „siedm “ tak  mistyczna 
u w szystkich narodów, i w  Egipcie ma swoje symboliczne znaczenie. 
P rzed  św iątynią ołtarze, a na koku mały budynek ciosowy, zw any 
purgatorium . W  nim schody zstępow ały do małego podziemia, 
w którem  była woda, tu  zapewne kapłani odbywali nakazane ich 
re lig ią obmywania, zanim przystępowali do ofiar. D arem nie upa­
tryw ałem  w tej św iątyni onej grozy tajemniczej egipskiej — cały 
budynek uśmiecha się i weseli z tak ą  gracyą, ja k  gdyby ta  św iąty­
nia była wystaw iona bogini wdzięków i miłości. S trach jednak  
pomyślić o tem, co się tu  działo w czasie onej strasznej katastrofy . 
J a k o ż  w stronie purgatorium  a po za podsieniami znajdują się 
izby — zapewne niegdyś mieszkania kapłańskie. Tam znaleziono 
wieńce z kw iatów  dla ofiar przeznaczone, na stole resztk i obiadu, 
ości rybie, kości z kurczęcia, dych szkopowy, skorupy z je j, na ziemi 
dzban z w ina i stłuczona szklanka, a przy stole siedział szkielet k a ­
płana. W  kuchni wydobyto na jaw  również potrawy, naczynia 
kuchenne i szkielet, trzym ający jeszcze nóż w rękach. Inny  kapłan, 
znać ogromnego w zrostu znajdował się w komnacie osobnej, zam­
kniętej, zatem w najokropniejszej rozpaczy, siekierą wyłam ał otwór 
w  ścianie, potem przebił następną ścianę; przed trzecią jednak  ścia­
ną znalazł śmierć —  siekiera leżała tuż obok ręki jego. Znów inny 
kapłan, czyli sługa św iątyni, pozabierał co najkosztowniejsze sprzęty 
i z niemi uszed ł; dosięgną! atoli jedynie poblizkie forum triangulare, 
i na  niem skonał. Znać atoli, iż on należał do św iątyni Izydy, bo 
przedmioty przy nim leżące odnosiły się do egipskiego kultu. N a 
jednym  z ołtarzy odkryto kości jeszcze niedopalone. Te okoliczno­
ści uw ażają za dowód, iż w czasie klęski w jednej wyłącznie św ią­
tyn i egipskiej nie tracono ufności w opiekę bogów, paląc im błagalne 
ofiary. W  innych św iątyniach będących już kultu Greków, nie od­
kry to  śladu ofiar i oddaniu się pod ochronę bogów. I  niema się cze­
mu dziwić, czas zagrzebania Pompeji już był epoką niedowiarstw a 
w  świecie pogańskim. Bogi olimpijskie znikały z piersi ludzkich, 
gotując miejsce ołtarzom Chrystusowym.

W olnym  chodem nawracaliśm y do forum civile, gdy właśnie 
w ulicy, k tó ra z teatrów  do niego prowadzi, z nienacka zatrzym ał 
się nasz przewodnik. „Tu w tem miejscu, pod tym tu  domem“ — 
rzekł —  „odkryto dwa szkielety, męzki i niewieści, znać, że należały 
do młodej p ary “. Kochanek i ulubienica zapewne chronili się przed 
śmiercią. A le daremne były ich usiłowania ! Skon dopadł ich 
w  tem miejscu ; więc postanowili umrzeć w wzajemnem uściśnieniu.
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Znaleziono ich szkielety obejmujące się nawzajem. T ak  przeleżały 
blizko ośmnaście wieków.

Teraz, gdym obeznał już mego czytelnika z budową św iątyń, 
z forum, z budynkami publicznemi, jako  ze szkolą, bazyliką, try b u ­
nałam i, amfiteatrem, teatrem , i t. d., czas na nas byśmy się rozpa­
trzy li w charakterze ulic i domów prywatnych.

W yznaję, że chodzenie po tych ulicach głuchych osobliwie na. 
mnie działało. P raw ie  zawsze tylko nas dwoje i cicerone stanow i­
liśmy ludność całą tego m ia s ta ; od czasu do czasu i to wielce rzadko 
odzywały się kroki dolatujące z innej ulicy, a k tóre znów niezadługo 
ginęły dalekiem echem. N iekiedy odległe szczekanie psów przypo­
m inały, iż gdzieś po za miastem cichem grobowem, znajdują się mie­
szkania żyjących ludzi.

Ulice tu  prawie wszędzie proste, niby strzelił, długie, najczęściej 
też przecinające się pod kątem  prostym, czyniłyby to miasto, gdyby 
jeszcze było przy życiu, podobnem do m iast najnowszych, a naj­
świeższej daty (np. do Manheimu lub Berlina). U derzały mnie atoli 
drobne rozm iary szerokości tych ulic i malizna domów i iz b : jes t-to  
podobno pierwsze a przeważne wrażenie, które spraw ia Pom peja n a  
każdym  wędrowcu. N ie mogłem się tedy zrazu pochwytać mimo 
częstych opisów, dawniej czytanych, mimo licznych widoków pom­
pejańskich, poprzednio widzianych. Choć prawda, iż gdy później 
się dokładniej rozpatrzyłem , wyznawałem  sobie, iż ta  szczupłość 
wymiarów byw a także nieco ułudna. Bo doświadczaliśmy wszyscy, 
ja k  to  przestrzenie w ydają się zwykle szczupłe, jeżeli nie są pokry te 
stropem —  np. łódź, póki się buduje w jak iejś szopie, zdaje się być 
olbrzymia, a m aleje w drobnostkę, gdy ją  pod gołe niebo na wodę 
wytoczysz. A  izby i pokoje w Pompeji u traciły  strop i dach. B ądź 
co bądź, nie ma wątpliwości, iż same ulice, choć długie, są istotnie 
nadzwyczaj ważkie. Bo zważmy, po obu stronach biegną wprawdzie 
chodniki (trotoary, margines) tej szerokości, iż dwie osoby a naw et 
niekiedy i trzy  osoby około siebie chodzić mogą — miejscami atoli, 
choć rzadziej, są tak  w ażkie, że dwoje ludzi zaledwie się minąć 
zdoła. A le co więcej — droga położona między temi tro toaram i 
praw ie zawsze obliczona tylko była na jeden wóz, jak  to widać 
i z a rcy  szczupłej jej szerokości i więcej jeszcze z jednej jedynej pary 
kolei, głęboko wyżłobionej w bruku przez koła wozowe, k tóre nie­
gdyś tędy  się toczyły. Przekonyw am y się przeto, że na ulicach 
wozy nie mogły się mijać — to mijanie odbywać się jedynie mogło 
na  placach szerszych. Z resztą  i to je s t rzeczą "pewną, że wozów 
ładowanych po m iastach mniej bywało, niż za naszych czasów, 
a  jeżdżenie powozami było jedynie przywilejem niektórych znakomi­
tych rodzin. Z a to jeżdżono na koniach lub na  m ułach, i używano 
często lektyk. T ak się stało, że cała szerokość ulicy w raz z clio-



dnikam i dochodzi 10 a już najwięcej 15 łokci. Mimowolnie tedy  
nasuw ała mi się myśl, iż mieszkańcy dwóch, naprzeciw  siebie znaj­
dujących się domów, stojąc każdy we drzwiach swoich mogli się 
doskonale z sobą rozmówić, a  nie potęgując wcale głosu. T ro toary  
zaś są wielce wysokie, bo często praw ie na  jeden  łokieć wzniesione 
nad drogę wozową, więc zdaje się, iż głowa ludzi chodzących po 
chodniku była niemal w tej samej linii, co głowa jeżdżącego wozem 
lub siedzącego na koniu w środkowej części ulicy. Chodniki na k ra ­
wędziach obrąbione byw ają najczęściej ciosowcami, brukowane zaś 
są to law ą, to cegłą, to asfaltem, lub kaw ałkam i m arm uru, gdyż 
utrzym anie chodnika zależało od właściciela przylegającej kam ie­
nicy. Po  bokach części środkowej, to je s t przeznaczonej dla wozów, 
widać wzdłuż chodników ścieki, którem i spływ ała woda deszczowa 
do podziemnych kanałów . T a  część środkowa brukow ana też je s t 
wielkiemi kaw ałam i lawy, których forma wcale nieregularna, naj­
częściej przedstaw ia niby w ielokąty spaczone bez prostych boków. 
M iejsca zaś próżne między takiem i wielkiemi sztukam i napełnione 
są nabitem i mniejszemi kamieniami, np. granitem , kiedy niekiedy 
naw et znajdziesz między te  bałw any law y powbijane kliny żelazne, 
lub śpiżowe, dla silniejszego utw ierdzenia bruku (Overbeck). Cha­
rak te ry sty k ą  atoli najdobitniejszą tych ulic jest, jakeśm y rzekli, ich 
ważkość i owa jedna jedyna para kolei ta k  głęboko wyżłobionych, 
ta k  wyjeżdżonych, iż nie mogłem się wstrzymać, bym ich ręk ą  nie 
zmierzył —  a pokazało się, iż w niektórych miejscach miały głębo­
kości na 6 palców! Te koleje tedy  raczej są podobne do wybojów 
jak ie  czasem widujemy u nas wczesną wiosną, na  drogach pobocz­
nych, a w gruncie gliniastym . Z a  to pamiętano wielce troskliw ie
o publiczności pieszo idącej. Bo, aby w przypadku deszczu lub n a­
wałnicy ułatw ić przekraczanie ulicy i udawanie się na przeciwległy 
chodnik umieszczano dość często w poprzek drogi wozowćj k ilka 
wysoko sterczących kam ieni dużych, owalnych, którem i naw et 
w chwilach, gdy ta  droga zalana była deszczem można było suchą 
nogą przepraw ić się na drugą stronę ulicy. Nie lada też cechą tego 
św iata cmentarnego, ponurego, je s t barw a tego bruku. On, jak  
mówiłem, złożony byw a z lawy, więc je s t  koloru ciem nobrunatne­
go — w ydatność każdego z tych kam ieni potęguje się żarem jasnym  
słońca. Te barw y posępne bruku tak  grały  św iatłam i i szorstkim  
silnym cieniem, ja k  nas piekły pod stopami, uderzając dokuczliwie 
odbitym skwarem  słonecznym.

Do grobowego dziś widoku tych ulic samotnych, bezludnych, 
przyczynia się nie mało sam pozier na domy wzdłuż się ciągnące. 
Bo, nie mówiąc już, iż te  fronty domów od góry są wyszczerbane, 
zwalone, że z nich spadło wyższe piętro, uważmy tylko, że głównie 
tu  uderza tęskna jednostajność i b rak  architektonicznego ruchu. 
W idać tylko drzwi główne domów, które najczęściej byw ają wcale 
małe i ważkie, a rzadko tylko ożywione przez kolumny. N iekiedy,
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ale także bardzo rzadko widać, jak ieś okienko z poziemia wycho­
dzące na ulicę, czasem też tak ie  okienko patrzy  na nas ze ściany 
należącej niegdyś do wyższego piętra, a k tóre prawie do niepoznaki 
runęło. Domy pryw atne nie m iewają tu ta j facyat w ścisłem zna­
czeniu. Jak o ż  nie obaczysz na domach belkowania, ani gzymsów, 
odznaczających na zew nątrz podział na p iętra , nie ma tu taj pila-' 
strów , sztukateryj i t. d. N ie mia bram wjezdnych, bo znać, że Porn- 
pejanie nie chowali zwykle w mieście koni, bo nie znaleziono w do­
mach miejskich stajni, ani wozowni. Otóż dla braku rzeczywistych 
facyat trudno rozeznać miejsca, kędy się dom jak i zaczyna, a kędy 
się kończy. R ząd domów podobny dziś prawie do wysokiego muru, 
w którym  w różnych ustępach umieszczone są drzwi, i tu  i owdzie 
okienko — podobieństwo to tem większe, że domy niemal w szystkie 
do lica staw iane.

Jednostajność takow ą ożywiono przecież różnemi try b a m i: bo 
naprzód te  wrzekome facyaty domów bywają pokryte tynkiem  świe- 
cistym , a często zdobne w wdzięczne malowidła o farbach żywych 
i w esołych; często też świecą napisami, które głoszą to imię w łaści­
ciela, to mieszkanie znakomitego najem nika, lub uw iadam iają o to ­
w arach sprzedawanych w tem miejscu; a czasem znów napis poleca 
tego lub owego jakiem uś przemożnemu dygnitarzow i m iasta. Dziś 
te  napisy i malowania oddawna przygasły, ale one pewnie doda­
w ały  żywego, choć nie zwykłego wdzięku tym  ulicom ; — co więcej 
w ulicach bliżej forum położonych mnóswo było handlów ; wchód do 
nich był bardzo obszerny, bo zajmował często całą szerokość sklepu, 
a  obok wchodu jego widać malowane na  ścianach przedmioty do 
niego się odnoszące, co pewnie spraw ia nierównie weselsze i żywsze 
wejrzenie, niż te  nieosobliwe a jałow e szyldy sklepowe nowożytnej 
Europy. T ak  na sklepie rzeźnika wymalowany był wół, nad stajenką 
kozią m leczarza koza, znów nad innym kramem widać węża, co za­
pewne znaczyło a p te k ę ; w izerunku węża używano bardzo często 
jak o  godła roztropności i życia. (Ob. Aloc, Opis ruin Pompejań- 
skich.) Jednostajność ulic ożywiały jeszcze niekiedy studnie, fon­
tanny, k tóre od onej katastro fy  straciły  wody swoje. K sz ta łty  
ich są przeróżne, ale najczęściej z pewnym artyzmem wykonane. 
O bok "nich rzeźbiona lub m alowana postać opiekuńczego bóstwa 
ulicy.

Teraz już wstąpm y do domów. Uważmy przedewszystkiem, że 
domy starożytne zwrócone są wskroś do w nętrza sw ojego; jest-to  
całkow icie budowa w ew nętrzna. Bo i ściany zewnętrzne, więc 
facyata jest tak  mało znacząca, a okna wychodzące na ulice ta k  
drobne, że raczej są wyzierkiem a nie oknem, a nadto te  okienka 
ta k  są rzadkie, a nakoniec nie będąc wcale sym etryczuie umiesz­
czone, dowodzą, że budownik nie dbał o widok zewnętzny domów. 
Ten charak ter w ewnętrznego budowania mógłby się zrazu wydać 
nadzwyczajnym, bo wprost przeciwny duchowi św iata starożytnego,
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który  właśnie zwrócony był na zewnątrz, oddychając życiem pu- 
blicznem po forach, bazylikach, therm ach, ulicach, i mniej sobie w a­
żąc życie domowe, rodzinne. B a! wszak rów ną sprzecznością mo­
głoby się zdawać, że w spółczesnym nam świecie chrześcijańskim, 
w  którym życie wew nętrzne, zatem i domowe, rodzinne je s t tak  cha­
rakterystycznym  pierw iastkiem , budują się domy zwrócone na 
zew nątrz, a to nie tylko facyatą swoją, będącą właśnie dziełem naj- 
artystyczniejszem  całego budynku, ale naw et długiemi szeregami 
gęstych wielkich okien, i gankam i, i galeryam i, i alkierzam i i t. d. 
Otóż co do mnie śmiałbym powiedzieć, że ta  sprzeczność i w świecie 
starożytnym  i nowoczesnym je s t jedynie pozorną sprzecznością. 
Jak o ż  właśnie dla tego, że człowiek starożytny żył życiem zew nętrz- 
nem, publicznem, obywatelskiem, a nie domowem, w łaśnie dla tego, 
że on, jako  obywatel, w iększą część dnia traw ił po za domem, ztąd  
też wróciwszy do kątów  swoich, aby się posilić łub noc przepędzić, 
pragnął rzeczywiście być wolnym, choć na krótki czas od zgiełku 
a  publicznego gwaru. Przeciw nie my chrześcijańskiego św iata syno­
wie, żyjąc życiem domowem, wewnętrznem , rodzinnśm, bawiąc wiele 
przy ognisku cichem, łączymy się ze światem zewnętrznym  choćby 
budową facyaty  domów naszych i zastępem  gęstym  wielkich okien. 
Dodajm y do tego i inną jeszcze przyczynę. Jak o ż  klim at, który 
jeszcze dziś mieszkańców południa wywołuje i nęci pod gołe niebo, 
nas trzym a zam kniętych w najgłębszej zaciszy izb naszych przy g a ­
wędzie, lampach i kominkach, co fantastycznie oświecają i ludzi 
i ich żywot. Z tąd  się wzięło, iż przeciwnie domem pompejańskim 
je s t rzeczywiście w nętrze jego. A  napatrzyłem  się tych wnętrzow 
dostatecznie, odwiedzając przeszło trzydzieści domów.

W ielu mówi i pisze, że Pompeja ma pozór m iasta spalonego. 
Jabym  nie był tego zdania, bo, wstąpiwszy w domy, znać, iż trz ę ­
sienie ziemi zostawiło po sobie ślady nierównie silniejsze niż ogień. 
Jak o ż  złamanie, okraszenie kolumn, wzdęcie posadzek, rozstąpienie 
murów nie je s t pewnie spraw ą samego ognia. N ie spostrzegałem  
praw ie nigdy ścian, okopconych dymem pożaru. N ie widać tu  p ra ­
wie nigdzie rumowiska, zgliszczów lub popiołu — to wszystko dziś 
w yw iezione; dziedzińce, izby, świetlice wymiecione do czysta nie 
m ają przeto wcale w ejrzenia zgliszczów. Uważmy jeszcze, że choć 
w ątpić nie można, że byw ały w Pompeji domy na dwa, a może i na 
trzy  piętra , takow e piętra  jednak  zniknęły ze szczętem : o ich bytno­
ści świadczą jedynie ślady schodów, prowadzących niegdyś do góry. 
Mimo tego braku p ięter, możemy doskonałe mieć wyobrażenie
o rozkładzie tych domów pompejańskich, bo właśnie tylko dół był 
w łaściw ie najznakom itszą częścią domu i mieszkaniem gospodarza ; 
dół stanow ił właściwie dom, p ię tra  i p ięterka były jedynie doda­
tkiem  mniśj ważnym, wynajmowanym zwykle ludziom uboższym, nie 
posiadającym  własnych domow.

Zanim wdamy się w szczegółowe opisy pompejańskiego domu^



przyczyńmy jeszcze k ilka uwag ogólnych. Piw nice byw ają dość 
rzadkie, kominów znaleziono dotychczas tylko cztery nie licząc tych, 
którem i opatrzone były p iekarnie i łaźnie (ob. d’Aloe i W ackerna- 
gel). Rzekliśmy też na innśm miejscu, że choć znano szyby szklane, 
przecież takow ej wygody rzadko używ ano ; podobnie i drzwi d re­
w niane łączące pokój z pokojem bywały wcale nie częste (jeżeli zaś 
drzwi zam ykały się na zamek, pokój takow y nazyw ał się conclave). 
Zw yczajnie okna i drzwi zasłaniano oponą. D achy w szystkie runęły, 
ale się domyślać możemy ich formy. One zapewne bywały prawie 
p łaskie bo o nizkim szczycie, więc podobne do tych, k tóre do dziś 
dnia są zwykle w tych stronach; co więcej widoki malowane po 
ścianach pompejańskicli pokazują podobną konstrukcyą dachów. One 
byw ały pokrywane dachówką, a często miewały terassy, na których 
zieleniły się w donicach kw iaty , krzew y i drzewka.

Jeżeli wstąpim y dziś do ruin domów pompejańskich, uderzą nas 
znamiona właściwe, zupełnie nam obce a wspomniane już powyżej. 
Jak o ż  po większej części dziwnie m iniaturowych rozmiarów byw ają 
te  pokoiki —  one tak  drobne, ja k  m ałe cele klasztorne, ja k  izdebki 
w  naszych łazienkach i wyjątkowo tylko są połączone z sobą drzw ia­
mi. K ażda z tych izdebek osobna, odgrodzona od innych. D rugą  
osobliwością je s t  zapewne owe nader rzadkie umieszczenie okien. 
W ynagradzając ten  n iedostatek okien, dawano drzwiom do tych 
pokoików znaczne wymiary. Z a  dnia tedy , drzwi choć na pół otwo­
rzone dodaw ały dostatecznego św iatła, a w nocy pokoiki służące do 
spania obchodziły się bez okien. Trzeciem charakterystycznym  
znamieniem tych domów je s t wedle mnie owe mnóstwo kolumn. Z da 
ci się, że gdzie spojrzysz sterczą kolumny. T a  ciżba kolumn tem 
zdaje się liczniejsza, iż ściany po większej części runęły, a kolumny 
utrzym ały się silniej. Te kolumny są najczęściej porządku dory- 
ckiego. Z  tego wszystkiego, co się rzekło widać, że należy mieć 
w żywej myśli wyobrażenie i o budowie domów starożytnych, aby 
się jakoś pochwytać w tym  zamęcie rozsypisk. Jak o ż  niekiedy m ur 
odgraniczający dwa domy od siebie, tak  je s t zniszczony, iż stojąc 
przy nim mimo wiedzy widzisz po przez niego w nętrze sąsiedniego 
domu, kędy znów kolumny, ściany, izby i t. d. — nie dziw tedy, iż 
się ta k  łatw o pobałamucić można przynajmniej mnie się zrazu tak  
działo. Cechą charakterystyczną domów tutejszych je s t zaiste jeszcze 
tak  obfite i częste malowanie. Z daje się, iż Pompejanie nienaw idzili 
ścian b ia ły ch ; prawie trudno dopatrzyć się miejsca, któregoby się 
nie był dotknął pędzel m alarski. M ieszkania naw et najuboższych 
ludzi ustrojone w malowania, takow e byw ały naw et w miejscu, 
w którychby się tych ozdób najmniej spodziewać można. N ajczę­
ściej naw et kolumny są pociągane farbą, a zw ykle czerw oną; ona 
dziś niby ceglasta, buraczkowa, przecież niegdyś zapewne była żyw ą 
i czy s tą ; po większej części też głównie pola ścian odziane są tak ąż  
fa rb ą  czerwoną. N a tych polach w idać niby medaliony, m ałe
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Aydzięczne obrazki, prześlicznie i z w ielką starannością malowane, 
a  przedstawiające najczęściej sceny z mitologii lub mitycznych dzie­
jów. Bo starożytni m alarze byli istnymi m istrzam i w rozdzieleniu 
przestrzeni na części k ształtne i w dobieraniu harmonijnem farb. 
Z w ykle od dołu malowano cokuł, to przedstaw iając ciosy, to arkady , 
po przez które wody w id ać; to znów na cokule ciągną łowy, goni­
tw y, to wianki, owoce, rybki, zw ierzątka, am oretki pieszo i konne ; 
to  znów cokuł rozebrany na czarne pola, poprzedzielane białemi pa­
sam i, posypane gałązkam i, kw iatkam i i t. d. Część powyżej cokułu 
rozebrana na pola, odgraniczone kolumnami. Te pola to czarne, to 
czerwone, to udają fladrowane, przepyszne m arm ury. Jeszcze po­
wyżej bogato malowane przystroję, więc belkow ania; tu  i owdzie 
z po za pola w yglądają śmiejące się główki, prawdziwe arcydziełka 
igrającej fantazyi. N iekiedy zam iast kolumn, podzielających pola, 
w idać słupy w kształcie kandelabrów  smukłych, niezmiernie gracyj- 
nych i zdobnych. Przecież malowidła strojące stropy są już n a j­
wyższym dowodem lekkiej, motylkowej fantazyi: np. cały strop 
podzielony na kw adraciki u jęte jak b y  w ram ki; a cóż to za św iat 
przerozm aitych wdzięków przedstaw ia się w tych ram k ach ! W  j e ­
dnym ulatu jący skrzydla ty  geniuszek, w drugim postać tancerki, 
w  innym ig ra  filuterny kupidynek, w innym promieni jak ieś słońce, 
lub wabi bukiet, a w innych znów, a to najczęściej, mały ptaszek, 
lub paw ’, lub jak iś  orzeł to rozpina skrzydła, to przysiadł zadumany. 
Zdaje się, iż owe wdzięczne pomysły, owe genialne arabeski, k tóre 
w ykw itły  za czasów Rafaelowskich, były jak b y  snem wróżącym
o tych nieznanych jeszcze w tedy, a ta k  lubych, lekkich a wdzięcz­
nych przystrojach malowideł pompejańskich. W  jednym  z tych do­
mów malowane polowanie w kniei z ogromnem życiem i praw dą 
a  czujnością w podpatrzeniu natury . A  wszędzie widzimy upodoba­
nie w barw ach żywych, lubo niekiedy ta k  jaskraw ych, żeby nas 
raziły . I  temu się nie dziw ić: człek na południu, zw łaszcza w s ta ­
rożytnej epoce, żył mniej w ewnętrznie, a żył zmysłowo, duszą na 
zew nątrz zwrócóną, dla tego mniej od nas daw ał posłuchania w e­
wnętrznym  głosom serca swego, k tóre w nim się jeszcze nie prze­
budziło, a za to kochał się w grze farb migocących się przed ze- 
w nętrznem  okiem jego. Podobne uwagi czyniliśmy już przy innej 
sposobności (*).

Często też ściany izb i przysionków zdobione są w owe malo­
wane arch itek tury , tak  wielce charakteryzujące świetlice i przy- 
sionki pompejańskie, a które sta ły  się modą za panowania A ugusta, 
w ięc właśnie za czasów rozpoczynającej się ery naszej. P raw da, że 
w  nich często chybiona perspektyw a linearna — co więcej, te  arch i­
tek tu ry  są dziełem istnej fantastyczności swawolącej, figlującej,

(*) Oglądając pałac Capodimonte. (Zob. powyżej str. 134.)
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ig ra jące j; są to budowania, któreby się dla przyrodzonej ciężkości 
m ateryi ani na chwilę w rzeczywistości ostać nie mogły. Jak ieś  
kolumneczki cieniuchne, eteryczne, dźw igają szczyty, bogate stropy, 
sute belkowania, wyginane, łam ane gzymsy. Owe słupy cieniuchne 
ja k  trzcina i najfantastyczniejszych kształtów , dalej balustrady, ka- 
ryatydy , arabeski, ściany kapryśnie a gracyjnie wycięte, i znów 
drzewa i kw iaty, i zwoje owoców, i porozwieszane opony spraw iają 
w rażenie jakobyś patrzał się na ja k ą ś  senną bajeczkę. Dodajmy, 
że te  malowane architektury , mogące istnieć jedynie w marzeniu 
artystów , nabierają siły jeszcze wyższej a niewypowiedzianej magii 
przez umieszczenie w pośród nich ludzkich postaci. T utaj widzisz 
za balustradą figurę kobiecą, k tó ra otulona w draperyi z lekka za­
rzuconej, patrzy się na ciebie dużemi oczyma, jakby  cię oczynić p ra­
gnęła — indziej znow siadł brodaty  satyr, którem u naw et dość pię­
knie z tą  zw ierzęcą jego ochotką; tam  znów kapłan poważny tonie 
w zadumaniu, lub kapłanka trzym ając naczynia święte, odziana bo­
g atą , spływ ającą szatą , przem awia, jakby  imieniem wyroczni — 
innym razem lutnistka, natchniona od boga pieśni, śpiewa w za­
chwyceniu, szeroko rozw iera oczy, a śpiewa z płonącem obliczem. 
Przecież takow e malowidła p rzestają być już wizerunkam i archite- 
ktonicznemi a przechodzą w inny wyższy rodzaj m alarstw a. Mógł­
bym długo a długo praw ić, gdybym chciał opisać to bogactwo wyo­
braźni, a zasobność pomysłów nigdy nie w yczerpaną tycb starych 
m alarzy architektury . T a  twórczość ich je s t  ta k  lekka, tak  igrająca, 
a  zawsze ta k  gracyjna a tak  płodna, że zdaje się, że ona stw arza 
a  stw arza coraz nowe, coraz fantastyczniejsze koncepta i koncepciki, 
a  przecież nigdy jej na nich nie zbywa.

Najwięcej atoli już zasługują na uwagę obrazy mityczne lub 
h isto ryczne; przecież o tych mówić będziemy w innem miejscu, bo 
w  czasie naszych przyszłych odwiedzin Burbońskiego Muzeum. Bo 
należy pam iętać, iż co znakomitsze z tych malowideł, powyżej wspo­
mnianych, odpiłowano od ścian i przewieziono do tego Muzeum. 
W szystkie te  m alowania wykonane są tu  na suchym tynku, albo też 
na mokrem a świeżem wapnie (więc praw dziw ie al fresco), a nie­
kiedy naw et enkaustyką, bo farba zapraw iana woskiem w siękala 
w rozgrzany ty n k  ściany. T utaj do powyższej ogólnej charak tery­
styk i domów pompejańskich jeszcze dodajmy, że kogo tylko z d a­
wnych gospodarzy stać  było, zdobił posadzki w strojne mozaiki. 
K to  bogatszy, miewał w domu swoim istne arcydzieła tego rodzaju, 
naśladujące kompozycye wielkich mistrzów z epoki najwyższego roz­
kw itu  sztuki w G recy i; kto mniej dostatni, postarał się przynajmniej
0 linie i w stęgi rysujące się wdzięcznie na posadzce, sk ładał sobie 
posadzkę z okruchów różnobarwnych marmurów.

Przecież, cny czytelniku mój, w ypada ci podać bliższe, bo szczegó­
łowe wyobrażenie o rozkładzie domu starożytnego rzym skiego
1 rozsunąć na oczy twoje żywot domowy owego ludu, co w sprawie



dziejów św iata pracow ał olbrzymem, a na w szystkie w ieki zostawił 
duchowe spuścizny po sobie. A  nie trudno o w yobrażenie takowe, 
bo obyczaj i zwyczaj rodzinny każdego wieku i ludu, jego pryw atne 
chęci, potrzeby codzienne i uczucia a dążności powszednie, m ają 
w ierne odbicie swoje w rozporządzenia architektonicznym  domów 
mieszkalnych. Chcesz poznać wskroś lud, lub pojedynczego czło­
wieka, poznaj go wśród rodziny jego, przy ognisku domowem, 
a w stosunku do domowników i sług. Z tąd  też w każdej epoce h i­
storycznej możesz się dopatrzyć mimo rozmaitości, k tó rą rozróżniają 
się pojedyncze domy, jakiegoś ogólnego w nich praw idła, jakiegoś 
powszechnego typu. A jeżeli kiedy i gdzie, toć zapewne u ludów 
klassycznych, ta  ogólna norma a typowość prawidłowa domów pry­
w atnych, najpotężniej się w yraża. W szak  mówiliśmy ty le  razy, że 
w łaśnie charakterem  G recyi i Rzymu je s t harm onia wewnętrznego 
a zewnętrznego człowieka, wykazaliśmy przeto we wszystkich poja- 
wach klassycznego św iata, że indywidualność w ew nętrzna, osobista, 
jednostkowego człowieka nie bujała jeszcze samowolnie po nad 
ogólne normy obyczaju, praw  publicznych, zewnętrznych, ale zosta­
w ała z niemi w ścisłej zgodzie a jedności. To mimowolne wrodzone 
zrzeczenie się swojej jednostki osobistej, to chętne stosowanie się do 
powszechnych a  ogólnych praw ideł a praw, ja k  było powodem, że 
człowiek starożytny, jako człowiek był raczej obywatelem, co w ię­
cej, że się nadaw ał na obywatela repub lik i: ta k  też ten  sam nastrój 
duszy s ta ł się powodem, że budował mieszkanie swoje wedle raz  
przyjętego typu, to je s t  wedle planu najwięcej odpowiedniego oby­
czajowi powszechnemu. W  tych domach pryw atnych nie w idać te ­
dy zachcianek indywidualnych, osobistych, któreby spaczały rozkład 
typowy, powszechnie przyjęty, a k tóre tak  silnie a samowolnie w y­
k ipiały  w naszych czasach. Jakoż  w klassycznym świecie skłonno- 
stk i i smaki osobiste ograniczają się tylko szczegółami drobnostko- 
wemi w urządzeniu domu. R zekłbyś, że o ty le tylko budownik 
domów modyfikuje plan normalnego, typowego domu, o ile tego 
w ym agają albo skromniejsze środki właściciela, lub jego szczuplejsze 
potrzeby, lub ciasnota a na tu ra  miejsca. Z tąd  też pochodzi to ude­
rzające podobieństwo do siebie domów w Pompeji. Z tąd  w ynika, że 
w łaśnie domy mieszkańców zamożnych są niem al wskroś wyrazem 
a unaocznieniem prawidłowego domu rzymskiego z całym jego roz­
wojem. Z tego wszystkiego, co się rzekło powyżej, widzimy, że po­
znawszy plan prawidłow y rzymskiego domu w ogólności, zrozumiemy 
zarazem  w szystkie domy pompejańskie mimo modyfikacyj między 
niemi zachodzących.

R ozkład tak i typowy, prawidłowy domu rzymskiego przedstaw ia 
nam drzew oryt (str. 272) fig. 93. N ie je s t on wcale pałacem, ale 
domem pryw atnym  średnich rozmiarów, rozwiniętym  atoli we 
wszystkich swoich najgłówniejszych szczegółach. Powyższy rzu t 
poziomy tem  je s t dla nas ciekawszy, iż nam zarazem  nastręcza
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wyobrażenie domu greckiego. W szak  u obydwóch tych ludów dom 
bywał budowaniem wewnętrznem , a mieszkanie i w szystkie jego 
części gruppowały się około dziedzińca. U obydwóch tych ludów 
dom składał się głównie z dwóch części. Jak o ż  część pierwsza, bli­
żej ulicy położona, zatem  ta , k tó ra na naszym planie oznaczona je s t 
czarno, była u Greków mieszkaniem mężczyzn, u Rzym ian zaś 
częścią domu, w której gospodarz odbywał spraw y i in teresa z obcy­
mi, w której przyjmował i podejmował gości; była to więc część 
przeznaczona niby na życie publiczne. Część zaś zew nętrzna domu,

to je s t ta , k tóra na naszym pla­
niku je s t  cieniowana jasno k re ­
skami, u Greków mieściła w so­
bie mieszkanie kobiet i gospo­
darstw o ; u Rzym ian zaś była 
w łaściwie mieszkaniem rodziny, 
więc poświęconem życiu p ry ­
watnemu. W idzim y tedy, że 
dwie te  części domu u obu lu ­
dów m ają przeznaczenie podo­
bne. N ie będziemy tu ta j roz­
praw iali o domu greckim, ogra­
niczymy się na  domu rzym skim ; 
bo takow y w łaśnie je s t prawie 
powszechnym typem domów 
pompejańskich (*). Otóż do 
naszego rzymskiego domu w stę­
pujemy przez drzwi 1 (janua, 
fo res); one zw ykły być umie­
szczone w środku szerokości do­
mu, a byw ały przym ykane, ale 
najczęściej nie zamykane. Obcy 
dla przyzwoitości pukali we 
drzwi młotkiem w nich umie­
szczonym ; tego nie czynili n i­
gdy swoi i domownicy. W  uro­
czyste dnie ubierano wstęp do 

domu w gałązki zielone, kw iaty  i lampki. Przeszedłszy te  drzwi 
znajdujemy się w sionce 2  (vestibulum), zam kniętej znowu przez

Fig. 03. Rzut poziomy prawidło­
wego domu rzymskiego.

(*) Ciekawszych czytelników, chcących rozpoznać dokładniej dom grecki, 
odsyłam do powyżej (str. 217 i 229) wspomnianego dzieła Overbecka, w któretn 
obok planu domu rzymskiego, umieszczony je st  plan domu greckiego, tłóm acząc 
oba. Drzeworyt powyższy i kilka następnych, odnoszących się  do budowli pompe­
jańskich, wzięte są z dzieła Overbecka. Lubo przeto w tych opisach moich często 
na niem się opierać będę, jednak ja k  z jednej strony o wiele rzecz skrócę, tak też 
dodam od siebie przeróżne wiadomości i wiadomostki, które wedle mojego zdania 
zajmą czytelnika, a które nie są wspomniane w Overbecku.
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drugie w ewnętrzne drzwi 3. To vestibulum przybierało w wielkich 
domach obszerne rozmiary. N a progu niekiedy czytał w stępujący 
miłe i wdzięczne pow itanie: Salve! (W itaj), m ozaiką wyłożone. 
N iekiedy też nad wewnętrznemi drzwiami zawieszona była k la tk a  
z papużką lub sroczką nauczoną, by słówkiem „witaj “ przyjmowała 
gościa. W  dawnych pisarzach czytamy, jako  w ęgary drzwi bywały 
spiżowe, rzeźbione, lub w ykładane skorupą żółwią, złotem, kością 
słoniową. Zdaje się atoli, że ten przepych ubierał drzwi drugie 
w ewnętrzne, a bywał uważany w samej stolicy, w Rzymie, albo we 
willach przemożnych osób. W  Pompeji zaś, jako  w partyku la rn i, 
opraw a drzwi nierównie skromniej się zachowuje.

Gdy przejdziemy przez takow e drugie drzwi, zatrzym ajm y się na 
chw ilkę w sieni wewnętrznej 4, ostium zw anej; obok niej znajduje 
się  izdebka 5  dla odźwiernego (osti^rius, mniior, puer ab janua). On 
miewał też przy sobie psa na łańcuchu. Z tąd  też w jednym  z do­
mów pompejańskich znaleziono w ostium dużą mozaikę, przedstaw ia­
ją c ą  kundla na łańcuchu z napisem : cave cancm ! (strzeż się p s a !). 
To wszystko rozum iem y! A le straszna rzecz, że u Rzym ian niewol­
nik, będący takim  odźwiernym, sam często bywał na łańcuchu przy­
kuty  (catenatus). On otrzymawszy wolność, zwykle te  kajdany 
swoje poświęcał bogom domowym (*).

Z  ostium to je s t z tej w nętrznej sieni, wstępujem y do tej ważnej 
części domu, k tó rą atrium  albo cavaedium zwano 6‘, 6, 6, 6, (**). To 
artium  je s t niby dziedzińcem, ale dziedzińcem prawie spelna k ry ­
ty m ; bo odkrytym tylko w środku swoim. Jakoż na naszym pla­
niku (str. 272) liczba 6  cztery razy  powtórzona, oznacza stoki dachu, 
pokrywające atrium  a  mające schyl swój a spływ ku środkow i; 
kw adracik  tedy, czyli raczej prostokącik, znajdujący się w środku, 
je s t  w łaśnie tą  m aluchną przestrzenią nie pokrytą. W oda deszczo­
wa, ku temu środkowi spływając, w padała do impluvium, bo do 
ocembrowanego marmurem zlewiska, umieszczonego w posadzce sa­
mego atrium . Nie w dając się w wyjaśnienia różnych sposobów, 
jakiem i uskuteczniano to pokrycie a w iązanie tego dachu, powiedzmy 
tylko, że impluvium często bywało otoczone kolumnami, podtrzymu- 
jącem i strop z dachem, i że ten strop, pokryw ający atrium  bywał 
płaski (wyjątkowo sklepiony), z czego znać, iż atrium  nie je s t dzie­
dzińcem, ale raczej ogromną salą, której strop, zwłaszcza w zamo­
żniejszych domach stroił się wdzięcznie, bogato, a atrium  tedy miało 
w  środku swoim ów otwór, niby wielkie olbrzymie okno, oświecające

( ')  Ob. powyżej (str. 245) przytoczone dzieło Adam a  T. II, str. 310.
(" )  Becker w dziele Gallus T. I, str. 76 rozróżnia Atrium  i Cavaedium  (cavum 

aedium) szeroko sią pod tym względem rozwodząc. Tych badań jego  podobnie jak  
i  domysłów innych uczonych nie umieszczam, bo byłyby dla większej części moich 
czytelników zbyt szczegółowe.

P o d ró ż  do W ioch . T . IV . 18



całe jego w nętrze (*). Ściany zaś jego były suto malowane, a  prze­
ryw ane w pewnych ustępach przez drzwi do kom nat i świetlic przy­
ległych, biorących swoje światło z tego atrium . Posadzkę w tej 
całej przestrzeni w ykładano mozaiką, to więcej kosztowną, to mniej 
wrykw intną, wedle smaku i możności w łaściciela. Impluvium zaś, 
znajdujące się we środku atrium , a będące wpuszczone w posadzkę 
jego, bywało często otoczone kw iatam i, a ożywione wesołemi ry b k a­
mi. W  domach zamożniejszych, często prześliczne figury zdobiły 
impluvia, i wodotryski umieszczono też niekiedy w ogródkach domo­
wych. D rzew oryt (str. 275) fig. 94  przedstaw ia nam  tego rodzaju 
posągi, k tóre w szystkie to więcej, to mniej symbolicznie w yrażają 
wodne powołanie swoje. T ak  pod a widzimy starego, łysego m ar­
murowego Silena, który z amfory zam iast w ina w ylew ał wodę, a pod 
b. Nimfa trzym ająca urnę w rękach, z której zapewne niegdyś p ły­
nęła w oda; sama Nimfa zaś gotuje się do kąpieli — w figurze c spo­
tykam y prześliczną gruppę z bronzu H erkulesa z łanią, z której gęby 
try sk a ł wodny promień. Ta gruppa odkopaną została w domu Sa- 
lustiusa, o którym  niżej więcej powiemy. D alej pod d znachodzimy 
owego F au n a  tańcującego, ulanego z bronzu, którego wdzięk n ad ­
zw yczajny a wykonanie artystyczne czyni go istnem  arcydziełem , 
wszak to ten sam co był przedmiotem naszego uwielbienia w zbio­
rach  rzeźb śpiżowych (str. 117). J a k  tam  rzekliśm y, on był umie­
szczony nad samym brzegiem impluvium, bo fauny jako  syny wolnej 
przyrody sami w yobrażają żywioły swobodne, i m ieszkają i tańcu ją  
i hulają to po borach, to nad brzegami potoków i jezior. W  e s tanął 
chłopczyna z gęsią więc ptakiem  lubiącym p ły w ać ; on był umieszczo­
ny w samym środku impluvium jednego z domów pompejańskich, 
w ięc podniósł ręk ę  jak b y  się dziwił w idząc około siebie ty le  wody.

W idok takowego atrium  przedstaw ia się nam na następnych drze­
w orytach (fig. 95 i 96 str. 279 i 281). Jed n ak  już z tego , co się tu  rze­
kło widać, iż to atrium  było arcymiłym pobytem, bo obszernym, zdo- 

. bnym z góry oświeconym, ochładzanym wodą, a osłonionym od słońca.
Powiedzm y teraz, że w izdebce 7 m ieszkał atriensis, to jest słu­

ga dozorujący nad calem atrium , a przełożony nad wszystkim i nie­
wolnikami domu. Obok jego izby w ystępow ały schody na piętro 8. 
Rzekliśm y atoli już powyżej, jako  te  p iętra  wyższe miały bardzo m a­
łe znaczenie w domach pompejańskich.

W idzim y, ja k  te  pokoiki, oznaczone przez 9, są odosobnione od 
siebie, nie m ają okien, bo drzwi prowadzące do nich z atrium  dostar­
czają im potrzebnego św iatła. Różne od tych drobniuchnych po-

‘274 '  JÓ ZEF K REM ER.

(*) N iektórzy archeologowie są zdania, iż niekiedy to m iejsce w stropie nad 
impluvium, czyli compluvium było także kryte osobnym daszkiem. Jeżeli ci archeo­
logowie sie, nie mylą, więc sie. domyślam, że daszek ten bywał nifeco wzniesiony na, 
słupkach, aby Wodą i światło przepuszczać. Przecież myślę., że w każdym razie 
pokrycie takowe bywało tylko wyjątkiem rzadkim, bo zaciemniało atrium.
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koików są świetlice, opatrzone na naszym planie liczbą 10, 10. One 
ja k  widzimy, ujęte są jedynie ścianami z trzech s tro n ; z czwartej

strony są zupełnie o tw arte na  atrium . One zwykle zw ały się alae 
a  świeciły bogatym , zdobnym przystrojeni, bo jak  się zdaje służyły

1 8 *
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gospodarzowi do rozmówienia się z obcymi osobami i do ułatw iania 
z nimi spraw. W  domach bogatszych te  alae pyszniły się od strony 
atrium  szeregiem kolumn wspaniałych. W ielce w ażną częścią domu 
starorzym skiego je s t iablinum U .  J a k  znać z naszego drzew orytu, 
by ła to niby sala wielka, k tóra atoli ze strony atrium  była zupełnie 
o tw arta , a ze strony przeciwnej podobnie nie m iała ściany, ale za to 
balustradę nizką lub oponę, zasłaniającą tedy  przychodniom drugą 
część domu. M iejsce tej balustrady  i opony oznaczone je s t na p la­
niku naszym przez dwie kropkowane linijki. W  tablinum, jako  za­
pewnie najokazalszej przestrzeni całego zabudowania, mieszczono 
posągi, obrazy przodków i najważniejsze dokum enta familijne, lub 
a k ta  sprawowanego urzędu. Z  tego widzimy, że tablinum  było ra ­
czej wspaniałym  przysionkiem łączącym obie części z sobą, a nie zaś 
sa lą  właściwą. Ono je s t z istoty swojej wprawdzie przejściem, z je ­
dnej połowy domu do d ru g ie j; lecz gdy przestrzeń ta  byw ała zbyt 
uroczystą i poważną, więc jej nie używauo za przejście zwykłe, za ­
tem  zwyczajnem przejściem między dwiema dzielnicami domu był 
k o ry tarz  wązki, zwany fauces, k tóry widzimy przy 12. N iekiedy 
w  atrium  po stronie drugiej tablinum, dla sym etryi umieszczono 
drzw i ślepe, jako  to zobaczymy na jednym  z następnych drzew ory­
tów. Jeże li puścimy się tym korytarzem  (fauces), wejdziemy do 
dzielnicy pryw atnej domu, do której obcy nie mieli p rzystępu ; ona, 
ja k  się rzekło, na naszym drzeworycie narysow ana je s t liniam i k re ­
skowanem u W  tej drugiej niby poufnej, pryw atnej części domu 
pow tarza się rozkład, znany nam już z pierwszej części całego m ie­
szkania. Powiedzmy jedynie, jako  ta  druga połowa domu je s t rozło­
żystsza, o tw artsza, swobodniejsza. I  tu taj m ieszkania gruppują się 
około dziedzińca, zwanego peristylium, porticus, bo go w,koło obcią­
ga ją  szerokie pokryte portyki (podsienia) 13, 13, 13. Środek atoli 
tego dziedzińca l i ,  to je s t część jego, k tóra n ie je s t  k ry tą , ale 
o tw artą  od góry, je s t  o wiele obszerniejszy, niż owe impluvium 
w  atrium . W ięc też w porownaniu te  jej portyki stropem pokryte 
(podsieuia 13, 13) otaczające jej środek ( l i )  są węższe, niż owe 
w  atrium , choć znów w porównaniu do naszych dzisiejszych dziedziń­
ców opatrzonych niekiedy podsieniami, te  portyki k ry te  w rzymskim 
domu są jeszcze wielce szerokie. Środek ( l i )  tego perystylu często 
byw a ogrodem (xystus), zw łaszcza jeżeli za domem nie było już in ­
nego miejsca na kw iaty  i drzewa. N iekiedy w tym ogródku znaj­
dow ała się m ała sadzaw ka (piscina) napełniona rybkam i. Z naczna 
obszerność tego środka s ta ła  się powodem, iż on zawsze byw ał oto­
czony kolumnami, które dźw igały pokrycie i strop, otaczających go 
w koło podsieniów; gdy tymczasem w atrium  takow e kolumny około 
impluvium niekiedy wprawdzie bywały, przecież nie były konieczną 
potrzebą, bo dach pokrywający opierał się często na belkach. 
Izdebki N . 15  są pokoikami to mieszkalnemi (cubicitla diurna), to 
sypialnem i (rtocturna). W idzimy, że jeden do nich należący składa



się z trzech części, bo z przedpokoju a, z pokoiku do ubierania £ 
i z alkierzyka r, zajętego prawie w całości przez łoże. Bo ci ludzie 
starzy  lubili łoże ciężkie, lub wcale nie ruchome (łoże Odysseusza 
w Homerze z suchego dęba, dawniejszego niż dom, rozkrzewionego 
jeszcze w ziemi). W  Pompeji spotykamy często łoża murowane.

N . 10, 10  są dwa triclinia, to  je s t izby jadalne — jedna z nich 
przeznaczona na porę letn ią (triclinium aestivum), d ruga na zimową 
( triclinium hibernum). N azw a triclinium pochodzi ztąd, iż z trzech 
stron stały  kanapy, na których legiwali biesiadnicy, czw arta zaś 
strona o tw arta , by ła wolnym przystępem  dla usługujących niewolni­
ków. Proporcya w rozmiarach tricliniów była zwykle n astęp u jąca : 
długość rów nała się szerokoci dwa razy w z ię te j; a wysokość rów nała 
się połowie summy szerokości i długości. Trzymano się też zasady, 
iź przy uczcie nie powinno być mniej osób, jak  trzy  (liczba gracyj) 
a nie więcej ja k  dziewięć (liczba muz(. W  N. 17  kuchnia i śpiżar- 
nia, N . 18  zaś je s t salą oecus zwaną. Ona podobnie, jak  tablinum 
z dwóch stron otw arta . B y ła ta  sala wielce obszerna i w spaniała 
niby ja k i nowożytny salon. N iekiedy zw łaszcza przy większej 
liczbie osób używano jej za triclinium. Gdy zaś liczba gości obia­
dujących była nadzwyczaj w ielką, w tedy zastawiano stoły w atrium . 
Owe oeci byw ały też z przepychem budow ane; bo częste bogate 
marmurowe kolumny podtrzym ywały ich strop, a mozaiki rozściela­
ły  się po posadzce, a barw y i pozłota świeciły na ścianach i głowi­
cach i belkowaniach. Podobnie też sale exedrami zwane zastępo­
w ały nasze dzisiejsze sa lo n y ; tak ą  exedrę widzimy w 2 0 . W szak  
i n a  miejscach publicznych byw ały exedrae, najczęściej nie k ry te  
a  półkoliste, służące do rozmowy, z tąd  też nazwano je  także scholae.

Kończąc atoli rzecz z planikiem naszym, uważmy, iż 19  je s t ko­
rytarzem  fauces, będącym przejściem zwykłem z prywatnej dzielnicy 
m ieszkania do ogrodu 21. Dom często-gęsto zw racał się kolumnami 
ku ogrodowi, ja k  to widzimy na naszym drzeworycie. Domy podobnie, 
ja k  w dzisiejszych m iastach, zwykle graniczyły tuż z sobą; jeże li 
zaś dom był narożnym, więc często z perystylu (z pryw atnej dziel­
nicy domu) w yprow adzały na ulice osobne drzwi 22 , 22 . Te wy- 
chody, ja k  u łatw iały  i skracały  komunikacyą gospodarskiej części 
domu z ulicą, tak  gospodarz niemi się chronił od n a trę ta , oczekują­
cego go w głównej wstępnej sionce.

W iem y już, ja k ą  w ielką ilością sklepów są opatrzone domy, 
zw łaszcza stojące w ulicach biegnących ku forum. Takich sklepi­
ków i sklepów widzimy aż siedm na naszym drzeworycie 2 3 , 
2 3  i t. d. — jeden z nich je s t opatrzony izdebką przyległą 2 3  i 2 3 , 
a  inny (2 4 )  ma komunikacyą z wnętrzem  domu, zw łaszcza z atrium . 
Znać tedy, iż on służył samemu właścicielowi domu, k tóry  w nim 
trzym ał niewolnika, trudniącego się przedażą towarów, może plonów 
z jego dóbr, w ięc oliwy, wina, mąki, i t. d.

Poznaliśmy tedy dokładnie doł, będący właściwą a najgłówniej­
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szą częścią domu. Dodajmy, że w dzielnicy pryw atnej wnajcichszem  
ustroniu, mieściło sję jeszcze sacrarium, sacellum, po naszemu mó­
wiąc, m ała kapliczka, poświęcona opiekuńczemu bóstwu domowemu.

P ię tra  są jedynie czemś dodatkowem. T ak  niekiedy ze sklepów 
prow adziły schody na pierwsze piętro do izdebek ; często znowu 
w peristylium  (w dzielnicy drugiej czyli prywatnej), na pierwszem 
piętrze byw ały kom naty dla sług, zw łaszcza dla niewolnic (crgastu- 
la). Zw ykle te  izby na p iętrach  zw ały się coenacula. Zrozumiemy, 
że jeżeli dom jedynie przednią stroną stykał się z ulicą, a innemi 
bokami przylegał do domów sąsiedzkich, w tedy jedynie coenacula 
umieszczone z przodu m iały okna na u licę ; w innych zaś okna zw ra­
ca ły  się na w ew nątrz domu. Te okna, a raczej okienka, ja k  się 
zdaje, nie były wcale przeznaczone do w yglądania, lecz jedynie w y­
starczały , by udzielić izdebkom potrzebnego św iatła, bo nie tylko 
byw ały drobne, ale mieściły się wielce wysoko nad podłogą. Zdaje 
się też, iż niektóre z coenaculów oświecone były oknem w powale 
wyciętem. Z resz tą  mieszkańcy tych pięter, mający okna zwrócone 
n a  w ew nątrz zwykle nie mieli na co wyglądać, bo, krom ścian prze­
ciwległych, a dachów pokrywających pod niemi atrium  i peristylium, 
najczęściej nic widzieć nie mogli. Życie gospodarzy domu było tedy 
is tną  tajem nicą dla nich. Najczęściej też na te  p iętra  prowadziły 
schodki z ulicy. W idać przeto, że w takim  razie te  p ię tra  podobnie, ja k  
i wypuszczone w najem  sklepy nie łączyły się bynajmniej z wnętrzem  
domu. Schodów prowadzących na piętro często bywało k ilk o ro ; 
zapewne one służyły dla różnych oddziałów m ieszkań piętrowych.

Otóż takow e były części i rozkłady zwykłego rzymskiego domu, 
bo ani zbyt ubogiego, aui zbyt majętnego. W  domach ludzi atoli 
znakomicie zamożnych, nie tylko mieściło się więcej tych  różnych 
izb i świetlic powyżej wymienionych, ale znalazły się jeszcze inne, 
świadczące o w ykwintniejszych potrzebach w łaśc ic ie la ; tak  np. gdy 
Rzym ianie zaczęli w yleniać się z pierwotnej grubaszności gdy rze­
czywisty, lub udany sm ak do nauk i do sztuk pięknych szerzył się 
wśród tych na tw ardo kutych ludogrom ców; już oni po domach bu­
dowali sobie pnacothelci, kędy świeciły dzieła sztuki, najczęściej 
zrabow ane w G recy i; znalazły się też sale na zbiory ksiąg  (biblio- 
theki), a częściej jeszcze łaźnie, tak  właściwe dla obyczaju s ta ro ­
żytnych. Tym  trybem  obeznawszy ogólnie czytelników z praw idło­
wym domem starorzym skim , przenieśmy się w owe dawno zapadłe 
czasy i przedstaw m y sobie na oczy w nętrze jednego z tych domów 
w  stanie dawniejszym. Z adanie takow e nie trudne, bo oswojenie 
się z arch itek tu rą  pompejańską, a  w czytanie się w dawnych autorów, 
pozwala nam odbudować w myśli i w  rysunku najdokładniej te  sta- 
rowieczne mieszkania.

T ak  nasz drzew oryt fig. 95  wyobraża nam w nętrze (zwłaszcza 
atrium ) jednego z domów pompejańskich, a w yobraża je  z tak ą  w ier­
nością, iż możemy być przekonani, że to w nętrze przed X V I I I  w ie­
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kam i miało zupełnie tę  postać, k tó rą na naszym drzeworycie 
widzimy. Dom ten  (fig. 95) znajduje się na ulicy F ortuny , wi­
dać naw et przednią jego część na  naszym planie forum (str. 225). 
J e s t  on nową kam ienicą narożną, stojącą tuż na przeciw thermów. 
C zytelnik nieco oswoiwszy się z powyższym planem domu rzym skie­
go, bez trudności pochwyta się też w niniejszym drzeworycie n a­
szym. Tyle tylko dodam, że go zwykle zowią Casa del poeta tragi- 
co; bo uważano z niektórych malowideł, iż może był w łasnością 
poety tragicznego. To pewna, że ongi gospodarz tego domu był 
człowiekiem zamożnym, wykształconym  na cywilizacyi greckiej, 
gdyż w tym jego domu pełnym szlachetnej elegancyi znaleziono 
najcudniejsze ścienne malowidła, k tóre dziś są przeniesione do Mu-

Fig. 95. Wnętrze domu tragicznego poety.

zeum Burbońskiego. W szak  jeden z tych obrazów przedstaw ię pó­
źniej na drzeworycie czytelnikowi naszemu. W  tym też domu zna­
leziono owego psa na łańcuchu, wyrobionego z mozaiki.

K ilk a  słów w ystarczy by wprowadzić czytelnika we w nętrze do­
mu, przedstaw iające się na naszym drzeworycie.

Przeszliśm y niby przez vestibulum; jesteśm y, w połowie atrium, 
i zatrzym ujem y się pi'zy lewej stronie impluvium, i z tąd  pokazuje się 
w idok oddauy na drzeworycie naszym. Po naszej ręce lewej w idać 
praw ie tylko w profilu w stępy do pokoików, ja k  się zdaje, gościn­
nych. Z a  to jednak  po prawej pokazują się wyraźnie drzwi prowa­
dzące do świetlicy, znać, obszernej, bo nade drzwiami umieszczone 
okno dla dostatecznego ośw ietlenia w nętrza. Po tej samej stronie
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nieco dalej spostrzegam y alę więc świetlicę o tw artą , nie m ającą 
albowiem, ja k  już wiemy, ściany ze strony atrium . Rozwieszone 
zwoje kw iatów  dowodzą, ja k  wdzięcznie ustrojona ta  sala. Tuż 
obok nas widne impluvium  ocembrowane marmurem, a otoczone 
szerokim deseniem z mozaiki wyrobionej na posadzce. Zew sząd 
mile do nas przem awia bogactwo i w ykw intny wdzięk malowideł 
pokryw ających ściany. O dkryw a się naw et cząstka s tro p u ; kory­
ta rz  zaś, z którego występuje młody niewolnik niosący owoce: to 
właśnie fauces, bo przejście łączące atrium  z drugą pryw atną dziel­
nicą domu to je s t z pcristylium  (z portykiem). Tuż za atrium  widać 
na średniem tle salę z dwóch stron o tw artą , która, ja k  się zapewne 
dorozum iewaczytelnik, je s t tablinum, odgrodzone balustradą ; w niem 
rozm awiają dwie osoby — to zapewne państwo domu —  kandela­
bry, lam pa wisząca oświeca tę  przestrzeń strojną, a urna z pałacem 
się kadzidłem  napełnia je  wonią. N a trzeciem  tle spostrzegamy ko­
lumny, należące już do peristilium  — w najodleglejszem oddaleniu 
zielenią się drzewa ogrodu (xystus). T ak  tedy z planiku poprze­
dniego i z obecnego drzeworytu przekonywam y się, iż najczęściej 
wstępujący do starorzym skiego domu mógł przejrzeć niby na  prze­
s trza ł cały dom, a to w tedy, gdy w tablinum była odsunięta opona 
zasłaniająca pryw atną dzielnicę domu. A ni nam wątpić, że ten  
widok perspektywiczny był pełen wdzięku a rozmaitości bogatej, 
a  przecież uśm iechający się zaciszem domowem.

Trudno mi się wstrzymać, bym jeszcze innym drzeworytem  n ie 
przedstaw ił czytelnikom drugiego jeszcze w nętrza starorzym skiega 
m ieszkania. Otóż fig. 9 6  je s t widokiem takowym . N a froncie do­
mu wpisano było imię właściciela Cajus Salust. (ius) M. (Marti') 
F. (F ilius). N asz drzew oryt pokazuje nam naprzedniem  tle w iększą 
część całego atrium . W idzimy całe impluvium i część otw oru 
umieszczonego nad niem. W śród impluvium wznosił się w odotrysk 
w kształcie owej gruppy bronzowej H erkulesa i łani, której rysunek 
oglądaliśmy powyżej a odznaczającej się tak  wysoką w artością a r­
tystyczną. Dziś ona wraz z innemi rzeźbami przechowana je s t 
w Muzeum. Z a  impluvium stół na nogach z rosso antico. S trop 
podzielony na kw adraciki, w których uw ijają się nimfy, am ore ty  r 
świegocą ptaszki, w onią kw iaty . Po bokach drzwi prowadzą do 
osobnych pokoików, dalej, z prawej strony jedna ala, naprzeciw  niej 
d ru g a ; obie zasłonione oponami. N a ścianie przeciwnej tuż obok 
tablinum  widzimy po prawej stronie drzwi nizkie, ozdobione opon- 
ką  — to fauces; a na drugiej jej odpowiedniej stronie dla sym etryi 
drzwi ślepe. W  średniem tle spostrzegam y tablinum  strojne po- 
obu bokach ; w niem dwie osoby siedzące, w najgłębszśj perspekty­
wie powiewają drzewa i krzew y ogrodu, umieszczonego w samym 
końcu domu.

Zapewne radzi mi będą czytelnicy, gdy im następnym  drzew ory­
tem (str. 282) fig. 97  podam widok tego właśnie ogrodu, czyli ra ­



czej ogródka, bo 011 bardzo maluchny i szczupły, zw łaszcza bardzo 
wązki. A le tu taj przekonać się można, jako  to sm ak artystyczny  
tych  dawnych ludzi i rzecz drobną zdołał zamienić na cacko, na śli- 
cznostkę artystyczną. Z  tego, co dziś jeszcze z tego ogródka zo­
stało, nie trudno sobie odrodzić w zupełności dawny jego kształt.

Uważmy najprzód, że ogródek ten jed n ą  z dwóch dłuższych 
swoich stron, bo stroną kolumnady doryckiej, k tó rą widzimy po n a­
szej lewej ręce, przypierał do całśj szerokości domu; ta k  więc ściana 
po naszej prawej ręce będąca, rozebrana w pilastry , w pola, na  k tó ­
rych malowane są drzewa i mnóstwo latających ptaszków, zwrócona 
je s t  pełnem licem ku w nętrzu domu, stanow iła przeto jego ścianę 
tylną, była tedy  w idzianą z atrium , a naw et od wchodu jako  naj-
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Fig. 96. AYnętrze domu Sallustiusa.

dalsze perspektyw iczne tło , ale rozumie się to tylko w razach, gdy 
owe opony tablinum były odsunięte. Środek ogródka wysypany 
drobnym, żółtym piaskiem ; po obu stronach jego atoli biegną szero­
kie murowane żłoby napełnione ziemią, w których hodowały się 
rozliczne krzew y i kw iaty  przerozmaitej barw y. W  samym końcu 
naszego widoku (więc na lewej stronie, idąc z w nętrza domu) spo­
strzegam y triclinium  m urow ane; ono ocieniowane, ja k  widzimy tre ­
jażem, po którym  wiła się gęstym  splotem latorośl winna. Ściany 
zaś tego triclinium  malowane w pola, w medaliony, a na  około 
w krzewy, p tak i i t. d. W  środku triclinium stół, którego podsta­
w a stożkowa jeszcze się u trzym ała ; po bokach dwie ław y kam ienne 
(niby po naszemu dwa szezlągi), na których ucztujący spoczywali
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Nieco bliżej nas (po prawej) ze ściany w ytryskuje struga wody 
w wielką m arm urow ą czarę, z której woda znowu w pada w drugą 
czaszę umieszczoną na ziemi. Jeszcze bliżej nas, lecz po lewej 
stronie, widać rodzaj kuchenki. Zdaje się (wedle Overbecka), że ta  
kuchenka służyła do staw iania na niej potraw , by nie ostygły przed 
podaniem ich na stół.

Gdy oba' powyżej unaocznione nam wizerunkam i w nętrza, 
zw łaszcza a tr ia  domów, zbudowane są prawie zupełnie prawidłowo, 
w arto też przypatrzeć się dla odmiany planikowi (str. 283) na fig. 98, 
bo tu ta j widzimy nie jedno odstępstwo od rozkładu powszechnie 
przyjętego. P rzyczyna ktych_ kaprysów  samowolnych je s t głównie

d w o j a k a :  na-
___  ___________________przód, ja k  się

zdaje, dziwac­
two samego go­
spodarza, a po­
tem nierówność 
gruntu. Jak o ż  
samo vestibulum 
rusza już gw ał­
townie pod górę, 
prowadząc d o 
a triu m ; a z a t ­
r i u m  z n o w u  
schody o ośmiu 
stopniach pro­
w adzą przez fau­
ces do peristylu. 
Dom ten  znany 
pod imieniem ca- 
sa di Lucrezio. 
Obaczymy póź- 

Fig. 97 . Ogród w domu Sallustiusa. niej zkąd poszła
d o m o w i  temu

nazw a takow a. Przecież m ieszkanie L ucretiusa i pod tym  w zglę­
dem godne bliższego wspomnienia, iż w niern znaleziono mnóstwo 
malowideł, a w ielką ilość sprzętów, bo ważki, w iadra, kandelabry, 
flaszeczkę szklaną, misy i t. d. i t. d.

Spodziewam się, że króciuchne w yjaśnienie numerów w ystarczy 
czytelnikowi, jako  już  obeznanemu z domem starorzym skim . 1. Ve­
stibulum, 2  atrium, 3 izdebka dla odźwiernego ; w  niej schody pro­
wadzące na piętro. Osobliwa rzecz, że w a umieszczone lararium, 
to je s t o łtarzyk domowy. Je s t- to  niża objęta dwiema kolumnami, 
ozdobiona rzeźbą i m alow aniem ; w niej znaleziono pięć posążków : 
Jow isza, H erkulesa i innych. 4, 5 , O, 7 pokoiki, cubicula wielce bo­
gato  m alowane; 8 i 9 ale; 10, 11, 12, 13  i 14 kuchnia, śpiżarnia,



PODRÓŻ DO WŁOCH. 283

sk łady  i t. d. Num er zaś 15, ja k  czytelnik zgaduje, je s t  tab linum ; 
było one niegdyś z wielkim kosztem ustrojone. Podłoga z mozaiki 
m arm urowej, w koło taśm a czarnego m armuru łamie się w m ean­
der — w samym środku r posadzki p ły ta  z kosztownego giallo antico 
(żółty rzadki marmur). Ściany obwiedzione su tą  arch itek turą, ale 
brakło  na ścianach głównych obrazów. Można przypuścić, że albo 
jeszcze w czasach starożytnych były w yjęte, albo też, że je  po owem 
trzęsieniu jeszcze nie wprawiono (Overbeck). 16  zdaje się być (we­
dle Overbecka) triclinium  zimowe, bardzo suto stro jne w m alow idła; 
na podłodze m eandry mozaikowe z czarnego i białego m arm uru; 17  
fauces, które, ja k  się już rzekło, ośmioma stopniami prowadzi do peri- 
s ty lu , położonego zna­
cznie wyżej od a tr iu m ; ......— i
18 peristylium. W ła- f i* I« §  |  |
ściciel, idąc za swoją & &  3 l l
zachcianką, nie założył |  j"-  J ' 5 ■ ';i— B
w  tem  miejscu ogródka Ł —Ł m E a ^ i«M«iniyB̂  I
( xystus, v iridarium ),
ale ozdobił to miejsce I. ”
zupełnie podług swoje- "  i
go, wcale nieosobliwe- ■ 5 "* ** i .  « j
go smaku. Nim zaś 
opiszemy dokładnie to 
nie wydarzone peristy- 
lium, dokończmy tłó- 
maczenia reszty domu.
N. 10 i 2 0  nie w ielkie 
w praw dzie p o k o i k i ;  
lecz w jednym  z nich 
bo w 2 0 , na ścianie 
znaleziono malowidło, 1
przedstaw iające książ- Rzut poziomy domu Lucretiusa.
k ę  o tw artą , rylec, kał a- y * 1
m arz, i jak iś  przedmiot,
k tóry  uw ażają być listem złożonym i adresowanym. N apis w tym  
liście: M. Lucretio Flam. Marlis Decurioni Pompejano (Do M arka 
Lukrecyusza, kapłana M arsa a  dekuriona pompejańskiego). Otóż 
ztąd  domysł, iż dom ten  należał do owego Lukrecyusza. N . 21 po­
kój większych wymiarów, ozdobiony obrazem N arcyza, Apollina 
i D afny ; 2 2  i 2 3  pomniejsze izby; 2 4  schody do piwnicy; 2 5  oecus 
stro jny w piękne m alow ania; 2 6  schody na  p ię tro ; 2 7  sień. P rze ­
cież ciekawa*rzecz, iż zabudowanie po lewej było, ja k  się zdaje, n ie­
gdyś osobnym domkiem, a  dokupionym później. Jak o ż  2 8  je s t 
w stępna sionką (vestibulum) prowadzącą z ulicy pobocznej w m ałe 
bezstrojne atrium  29 , 3 0 ;  31 i 32  są cubicula ; 33  tablinum  ; 34  
fauces. Overbeck się dorozumiewa, iż w  tej części domu, bardzo
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mało strojnej, m ieszkali niewolnicy. Nakoniec 35, 36 , 3 7  są skle­
p y ; a  38  i 39  izdebki do dwóch ostatnich numerów należące.

Teraz wróćmy do dziwactwa, którem  peristylium  swoje ozdobił 
Lucretius. Chciejmy nasz planik mieć na  baczności swojej ciągłej 
z fig. 99, k tóra nam przedstaw ia widok tego peristylu a zrozumiemy 
łatw o niedorzeczne koncepta niegdyś w łaściciela tego domu. Ma 
tylnej ścianie, na podstawie o czterech stopniach, wznosi się niża,

ustrojona w mozaikę 
i w ykładana m uszla­
mi ; w niej stanął Si- 
l e n u s  wylew ający 
wodę, k tó ra spły­
wając po schodach, 
w padała do czaszy 
okrągłej (piscina), 
wzniesionej w środ­
ku tego dziedziń- 
czyka. Około tej sa­
dzawki porozstaw ia­
ne figury i figurki 
przeróżnego rodza­
ju , ta k  cztery herm y 
d w u g ł ó w n e  (*), 
w b herm a z głow ąf ̂  ^ Ariadn^;

 ̂ ćhantki  ̂ ' w" miej­
scach f ,  g druciane

F ig  99. Widok peristylu w tymże domu, “ ^ f l ł y

sa ty r dobywający
faunowi drzazgę 'z nogi; i m ały sa ty r z ręk ą  podniesioną nad głow ą, 
a  przy fc sa ty r kończący się u dołu w hermę, piastuje m ałe koźlę, 
gdy tymczasem kózka podskakuje do onego swojego koźlęcia. Prócz 
tego mnóstwo jeszcze statuetek  różnego kalibru  otacza czaszę wody. 
Przytoczyłem  wam te  w szystkie szczegóły, aby dać wyobrażenie, że

(*) Herma : głowa i szyja ludzka (niekiedy z piersiami) kończąca sie, od spo­
du w słup.



i wówczas, podobnie ja k  i teraz nie brakło ludzi złego smaku, którzy 
naskupowawszy przy różnych sposobnościach przeróżnych gratów , 
niemi, jakby  tandetą , zastaw iają m ieszkanie swoje, serdecznie się 
pyszniąc niedorzecznostką swoją. A  cóż dopiero ta  tu ta j niża w y­
sadzana muszlami. Ona żywcem przypomina fiochy zeszłego wieku, 
gdy zepsute dworskie kobiety baw iły się w bose, niewinne pasterki, 
gdy  obok zgiełku rozwięzłego i rafinowanego zbytku, zakładano na 
ża rty  pustelnie z łożem kamiennem a krzyżem, gdy tuż wśród prze- 
cywilizowanej cywilizacyi staw iano groby, niże niby. mchem obrosłe 
a  wysadzane w morskie ślimaki i t. d.

T ak  tedy czytelnicy moi znajdą na  naszym widoczku w szystkie 
graciele  złego smaku, o których powyżej wspomniałem, ja k  je  sam 
L ucretius poustawiał, ja k  ja  je  sam widziałem, i ja k  takow e za­
pewne nie jeden wędrowiec po mnie obaczy. Bo custode miejsco­
wy, m ieszkający właśnie w jednym  ze sklepików, oświadczył mi so­
lennie, że król sam rozkazał, aby nic z tych przedmiotów nie było 
w zięte do Neapolu, lecz aby wszystkie, ja k  najsumienniej zostawić 
w  miejscu, w którem  je  odgrzebano. Czyli to w samej rzeczy je ­
gomość król Obojga Sycylij wdał się w tę  sprawę, nie wiem — lecz 
zapewne zawsze to myśl szczęśliwa zostawienia tyle rupieci w miej­
scu swojem, bo tu  one zrozumiane być mogą.

Dość przecież tych fra szek ! Zwiedziliśmy m ieszkania żywych 
podpatrując ich obyczaj domowy, rodzinny, podsłuchując tę tn a  ich 
serca wśród jasnej, jaw nej rzeczywistości doczesnej — teraz obaczmy 
ty ch  starożytnych ludzi w stosunku ich do zagrobowego św iata : 
a  w ykryją nam się najcichsze tajem nice duszy owego ludu, co sam 
ju ż  na zawsze po pracy tysiącoletniej spoczął na  cm entarzu dziejów 
powszechnych. Bo to pewna, iż zw ykłe stosunki żyjących do siebie 
s ą  powierzchowne, bo tycząc się rzeczy przechodnich a marnych, ro­
dzą się w chwili i przem ijają w chwili. Gdy zaś duch z duchem ze- 
ślubi się wzajem ną miłością, już  to przymierze głębokie nie zerwie 
się , choć pękną skonem cielesne ogniwa, wiążące człowieka z docze­
sności żywotem. A  sercu bawiącemu jeszcze na ziemi, przytomny 
będzie duch ojca, m atki, żony, dziecięcia, b ra ta  i przyjaciela, a  po­
śm iertną aureolą rozjaśni mu boleści, u tuli nocnej trosk i godziny 
i  pocieszy w smętnych, dziennych łamaniach. Bo przez w szystkie 
pokolenia i po wieki wszystkie, po przez szczepy w szystkie, od pier­
wszego poczęcia rodu ludzkiego idzie głos, niby od gwiazd płynący 
dźwięk. D źw ięk ten  je s t cichy i niedosłyszany i niby niemy, mil­
czący wśród codziennej wrzawy a powszedniego życia g w a ru ; gdy 
ato li gromem spadnie skon wśród lubego koła, gdy uderzy w drogą 
głow ę; już w tedy w_sercu żyjących wszechwładną potęgą zabrzmi 
ów głos, zwiastując, iż skon m ateryalny, doczesny może być jedynie 
chwilowem rozstaniem, rozłączeniem do ju tra , pożegnaniem aż do 
obaczenia się w innej dziedzinie. Płaczem  i tryumfem woła on głos, 
że  ślubu duchów nie przezwycięży nigdy m aterya głucha, bezduszna,
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bezrozumna. Z tąd  się też dzieje, że im wyżej lud jak iś  urósł du­
chem, im człowiek pojedynczy zacniej się dźw ignął godnością, im 
głębiej roztw orzyły się piersi jego miłością przeczystą, tem silniejszą 
serca jego potrzebą, by ukochać, uczcić um arłych, odwiedzać ich 
myślą w tameczności świętej, i wprowadzać ich w tuteczny św ia t, 
a w koło żyjących. G-dy ruszysz od thermów (od łaźni) w lewo, 
znana nam ulica F ortuny  skręca się nagle na północ; gdy ciągle nią 
postępując miniesz k ilka ulic, stajesz u bram y Herkulańskiój, tak  
zwanej, że prowadziła niegdyś do H erkulanum . T a bram a do dziś 
dnia zachowała ślady dawnej okazałości swojej. N a niej niegdyś 
sta ł tryum falny rydw an czworokonny (quadriga) z bronzu ulany i po­
złacany (*). Jed n ak  więcej, niż jej budowa odziana hardą dumą, 
przejm uje nas podziwem widok gościńca tego będącego ulicą Gro­
bową (**). Jem u z jednej i z drugiej strony tow arzyszy rząd pomni­
ków pośm iertnych przeróżnej formy. Gościniec szeroki, bo tu  już 
jesteśm y na przedmieściu a z obu stron biegną przybrucza (trotoa- 
r y ) ; a tuż przy nich dźw igają się te  grobowce, to bliżej siebie, to 
w nieco większych odstępach. Najczęściej na kw adratow ym  po­
tężnym  cokule, k tóry  niekiedy rozdziela się na schody, zbudowany 
byw a sześcian w formie ołtarza, niekiedy lubo rzadko pomnik nabie­
ra  formy ogromnego walca. Czasem drzwi prowadzą do w nętrza 
pomnika. Tu i owdzie znajdujemy w nich urny ze spalonemi ko­
ściami. Bo, ja k  wiadomo, ciała um arłych palono, oddając żywiołom 
rozlotnym, co się z żywiołów poczęło, kości zaś pozostałe opłukaw­
szy mlekiem lub winem, składano w urnach.

Lubo atoli oznaczyliśmy powyżej ogólnie rysunek tych pomni­
ków, przecież n iektóre są nadzwyczajnej formy. T ak  np. spotykam y 
pomniki nizkie w kształcie główy, ale tylko z grubsza odrobione, bez 
tw arzy, a kończące się od dołu w sześcian, na którym  napisy. Te 
herm y stanęły  albo z osobna przy gościńcu, albo też w miejscu pro- 
stokątnem  otoczonem w koło ścianą murowaną. D w unastoletni 
chłopczyna N . Yelasius G ra tus pochowany we wmurowanej niży. 
W  niej utrzym yw ały się ślady jego postaci malowanej, stojącej 
przed zwojami kwiatów. N a onych zaś wielkich sześciennych gro­
bowcach, krom napisów widzisz dość często płaskorzeźby bogate, 
odnoszące się do życia i czynów um arłego, lub m ające symboliczne 
znaczenie. Przecież najwięcej, ja k  dla nas zajmujące je s t  triclinium  
funebre (sepulchrale), bo sala jadalna . P rzez drzwi, ozdobione od 
góry szczytem, wstąpiłem  do przestrzeni nie k ry te j, czworokątnej, 
zamkniętej ze w szystkich czterech stron murem. Ten m ur malowa­

(*) W oźnice, rydwan i konie znaleziono strzaskane, ale nie brakło żadnćj 
sztuki; można było bardzo łatwo je  złożyć w całość. Tego nie uczyniono, a le j e  
zrzucono na kupę na dziedzińcu królew skiego zamku, kędy część rozkradziono, 
a z pozostalków ulano dwa kolosalne popiersia króla Karola i królowej Fryderyki.

(**) Strada (lei Sepolcri (V ia Publica extra portam). — St.
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ny, choć z prostotą, przecież wielce wdzięcznie. Jak o ż  rozebrany 
przez p ilastry  na pola, a w środku każdego pola to ptaszek, to jeleń, 
to inne jak ieś zw ierzątko, które, ja k  mnie się zdaje, było li ozdobą, 
bez głębszego, symbolicznego znaczenia. T rzy  ogromne, długie cio- 
sowce, niby kanapy, mające się do siebie pod kątem  prostym, o ta­
czają z trzech stron ciosowiec czw arty, kw adratow y, będący stołem. 
S trona czwarta, ja k  zwykle w tricliniach zostawiona o tw artą  dla 
sług, podających na stół potraw y. Znać, że triclinium  służyło na 
stypę, niby ucztę (silicernmm) pogrzebową, na której krew ni i przy­
jaciele, oddawszy cześć ostatn ią zmarłemu, zbierali się, by pomówić 
od serca z sobą i nawzajem się pocieszyć. A  obecny im był um arły, 
bo urna z popiołami jego s ta ła  na kolumnie, tuż przed stołem, a u rna 
i kolumna ubrane były w sploty świeżych róż.

Tym tedy trybem  widzimy jako  ten  starożytny lud obcował pou­
fale z um arłym i swoimi. Grobowce, pomniki praw iące o śmierci, 
s ta ły  na  gościńcu, niby wśród pełnego tę tn a  życia, wśród rześkiego 
ruchu a doczesnego przem ijającego jaw u, tow arzysząc sprawom co­
dziennym a powszednim zabiegom. U  nas odwrotnie się rzecz ma. 
N asze groby, nasze cm entarze są osobnym, samotnym światem, od­
suniętym od tutecznego żywota. D la nas m ieszkanie um arłych je s t 
pełne grozy a uroczystości milczącej. Cichy m ajestat s ta je  na s tra ­
ży naw et nad mogiłką żebraka niezuanego od ludzi. K rzyż, odku­
pienia godło i wiekuistej miłości, roztw orzył w miłosierdziu ram iona 
swoje nad tymi, co śpią pod ziemią, czekając zm artw ychw stania go­
dziny. I  nie może być in acze j! Ludzkość nowożytna różni się 
wręcz od owej społeczności klassycznych wieków. Rzekliśmy już  
nie za jednym  zawodem, jako  w starym  pogańskim świecie życie 
było więcej życiem zewnętrznem  bo duch stroił się ścisłą harm onią 
z cielesnością, z natu rą , a z rzeczywistością obecną. Z tąd  też 
i życie pozgonne w ściślejszym było związku z życiem tu teczn em ; 
przeto i św iat zagrobowy tameczny zdaw ał się być podobniejszym 
do doczesnego, zmysłowego ży c ia ; więc i grobowce i m ieszkania ży­
jących sta ły  tuż obok siebie. U nas doczesność a tameczność, ma- 
te ry a  a duch, głębie w ew nętrzne a zew nętrzne i doczesne życie od­
sta ły  nieskończonością od s ieb ie ; otchłań ogromna, bo wieczność, 
rozgarnia obie te  dzielnice. Śmierć u nas ma nieskończone znacze­
nie. Przejście w tameczne św iaty je s t  w ielką bardzo przem ianą. 
W ięc i ciche groby um arłych oddzielone od m ieszkania żywych, są 
miejscem dumania, tęsknoty, pocieszenia i modłów; tu ta j wieczności 
powiewne, szepty, koją ziemskie rany, przynosząc wieści o tam ecz­
nych rzeczach. U nas ciało jako  m arne, samo przez się nie ma 
wartości, ale ma ogromne, pełne grozy znaczenie, będąc powłoką 
nieśm iertelnego ducha. P rzeto  jak ieś uszanowanie nas oczynia, gdy 
stajem y przed um arłym ; jak aś  nieśmiałość nas wstrzym uje od sa­
mowolnego zniszczenia tych zwłók. Spalenie ich byłoby dla nas su­
rowizną a zuchwałym gwałtem . Oddajemy ciała um arłych ziemi,
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by same potęgi natu ry  rozebrały to, co z nich zrodzone. T ak  je s t!  
u  owych staroczesnych ludów życie i śmierć splatało się z sobą, ni­
by wieniec purpurowych i białych róż czarną w stęgą związany.

P a trzc ież ! tuż obok w triclinium, w którem  pozostali na ziemi 
cichą ucztą żegnali um arłego, znaleziono kilka szk iele tów ! Znać, 
że przyjaciele umarłego zebrali się około stołu, by mu złożyć ostatnią 
cześć swoją, gdy oni sami uderzeni ostatn ią katastro fą, co była ca­
łego m iasta i całej w około natury  pogrzebem, zaskoczeni śmiercią, 
um arli w triclinium  grobowem.

Z aiste —  ta  ulica grobów (via dei sepolcri), rozpoczynająca się od 
bram y H erkulańskiej, była świadkiem scen straszliw ych. Jak o ż  
tuż obok bram y znaleziono w niży szkielet — był to żołnierz stojący 
n a  straży. K ościotrup ten  w prawej ręce trzym ał lancę, lew ą dło­
nią zasłaniał usta, a czaszka jego przepalona odziana była miedzia­
nym kaskiem . Znać, że ten żołnierz rzym ski nie chciał opuścić 
stanow iska swojego bez rozkazu. Jeg o  atoli nie zatrzym yw ała 
w miejscu sam a karność nieubłagana, ani postrach chłosty, ale usza­
nowanie przed prawem  a uczucie powinności obywatelskiej. N ie ­
daleko ód niego na ławce kolistej w niży odgrzebano szkielet nie­
w iasty. Ona trzym ała u piersi niem ow lę; obok niej stały  dwa 
szkielety, należące do dwóch nieco starszych dzieci, k tóre maluchne- 
mi ramionami objęły za szyję tę  m atkę swoją. W  tem  miejscu 
znaleziono kolczyki. W pobliżu leżały znów trzy  szkielety m ęzkie; 
jeden z nich miał przy sobie 69 złotych monet, a 121 srebrnych. N a 
tej samej ulicy grobowej odgrzebano budowanie, k tóre ja k  się zdaje, 
było domem zajezdnym, ja k  o tem  świadczą kości z koni, okucia 
z wozów i t. d. W  stronie lewej od tej ulicy, w dość znacznem od 
niej oddaleniu odkryto willę, k tó rą  zwykle za willę Cicerona poczy­
tu ją . Później znowu ją  zasypano.

Przecież druga arcyw ażna a wielce zajm ująca w illa znajduje się 
w  samym końcu tej ulicy w pobliżu owego triclinium. Je s t-to  willa 
ta k  zw ana 11. A rrw sa  JJiomedesa, k tó rą także villa suburbana zowią. 
Mógłbym wiele o niej rozprawiać — długo przechadzałem się po jej 
zabudowaniach, doskonale jeszcze zachowanych, a dających nam do­
kładne pojęcie o willach starow iecznego Rzymu. Bo trzeba nam 
wiedzieć, że rozkład ich różnił się wielce od rozkładu domów miej­
skich. Rozumie się samo przez się, że gdy wille mogły być tylko 
udziałem osób zamożnych, zatem  też w takich dworach spotykam y 
często ślady bogactw a a w ygód; a mianowicie urządzenie domu, 
nieżałujące sobie ani przestrzeni, ani strojności, ani komfortu. J e ­
dnak  ograniczę opisy moje kilku krótkiem i słowami.

Stosownie do przepisów starego W itruw iusza i nasza w illa nie ma 
atrium , a  natom iast, gdy wstąpisz w jej w nętrze, obaczysz się już 
wśród peristylu, około którego gruppuje się znaczna liczba to w ięk­
szych, to mniejszych izb, sal, galeryj, a nie braknie łaźni to dla 
ciepłych, to dla zimnych kąpieli, nie braknie miejsc pokrytych



a  przeznaczonych na przechadzki (ambulationes). Sam peristyl spo­
czął na pięknych, smukłych kolumnach. To peristylium  czyli część 
przednia willi, bo przylegająca do ulicy grobowej, je s t dla nierówno­
ści gruntu  nierównie wyżej położona, niż druga dzielnica willi. Otóż 
ta  druga dzielnica willi sk łada się z dziedzińca i ogrodu, obwiedzio­
nego z trzech stron szerokim a sklepionym korytarzem , na którym  
stało piętro. Ze strony zaś czw artej, to je s t  ze strony przyległej 
do peristylium, ta  druga dzielnica podchodzi pod pokoje tego peri- 
stylu, tak , iż w tem  miejscu tw orzą się dwa piętra. P rzytaczam  tę  
właściwość aby okazać, ja k  to ci starzy  ludzie umieli korzystać ze 
schyłku swojego gruntu , i stworzyć rzecz również piękną, ja k  malo­
wniczą.

W  środku obszernego dziedzińca, czyli ogrodu była ocembro­
w ana piscina, a niedaleko jej na podmurowaniu wznosi się sześć ko­
lumn ; znać, że one niegdyś dźw igały strop, tw orząc w spaniałe t r i ­
clinium letnie, niby wdzięczną i okazałą salę jadalną , ze wszech 
stron  o tw artą . Żal mi też, że nam czasu nie staje, by się szerzej 
rozpisać nad tą  willą, k tó ra  słusznie policzoną byw a do najw ażniej­
szych, a naw et najszczęśliwiej zachowanych budowli pompejańskich. 
N ie trudno odbudować ją  sobie w myśli, zaludnić mieszkańcami sta- 
roczesnego św iata, i przywieść przed duszę żywy obraz szczęsnego 
losu, pełnego wesela i radości tych  dawnych gospodarzy (*). W ielka 
ilość kosztownych sprzętów, naczyń, przedmiotów zby tkow ych; 
bogato i smacznie malowane pokoje świadczą, ja k  tu ta j wśród ocho­
tnego życia, uchwyciła mieszkańców śmierć najokropniejsza. W ła ­
śnie w tej willi, niegdyś uśmiechającej się szczęściem, znaleziono 
mnóstwo szkieletów ludzkich. W  stajence odgrzebano kościotrupa 
zapewne niew olnika —  przy nim szkielet kózki, mającej jeszcze 
dzwonek na szyi. P rzecież najgłębiej byłem poruszony, gdy nas 
custode poprowadził do piwnicy. Te piwnice ciągną się pod owemi 
korytarzam i, otaczającem i w koło ogrodu rzędy okien, k tóre lubo 
wzniesione wysoko nad podłogą, oświecały dostatecznie to podzie­
mie. Zeszliśmy po k ilkunastu  schodach; custode zatrzym ał się nie­
daleko drzwi, pokazując na  ścianę na przeciw owych okien. I  za ­
praw dę na murze zachowały się silw uety postaci ludzkich. Jed n a  
w iększa, drugie dwie obok niej mniejsze ; lecz dalej ślady zwolna się 
zacierają. T utaj zapewne w trw odze śmiertelnej schroniła się pani 
domu z dziecięciem na rę k u ; obpk niej stało starsze dziecię, po d ru ­
giej stronie córka jej, dziewica w całym rozkwicie swojej piękności. 
Znać, że się przytuliły  do ściany, z tąd  silwuety na przepalonej ścia­
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(*) W przepysznem pięciutomowśm dziele; „Voyages Pittoresques, on de- 
sciription des Royaumes de Naples et de Sicile. Paris 1782“ wielkie folio, czytel­
nik znajdzie w tomie II,zrestaurow any wielce szczęśliwie ten ogród, a przedstawio­
ny właśnie w chwili, gdy gospodarz wraz z gośćmi zasiedli do uczty w owem 
otwartem triclinium.

P o d ró ż  J o  W ło ch . Tora IV . 1 9
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nie. Gdy odgrzebano to miejsce nieszczęsne, odkryto niby odmode- 
low aną formę piersi i części szyi onej dziewicy. Ten odcisk prze­
chowany w muzeum burbońskiem świadczy, że piersi te  były odzia­
ne cieniuclmą szatą , i  że jej formy odznaczały się wzorową piękno­
ścią. J e s t  tedy rzeczą pew ną, że w tych strasznych, ostatecznych 
chwilach gorące popioły, walące się oknami były pomieszane z wodą 
i dla tego w łaśnie tw orzyły gąszcze, w których odcisnęły się, jakby  
w formie rzeźbiarskiej k sz ta łty  nieszczęśliwych ofiar. W szak nad 
niemi było tylko jeszcze póltrzecia łokcia popiołu tego. W  niewiel- 
kiem  oddaleniu od tej gruppy, bliżej jeszcze schodów i drzwi, pro­
w adzących do piwnic tych znaleziono czternaście szkieletów kobie­
cych ; znać, że wszystkie te  niew iasty przycisnęły się w rozpaczy do 
ściany, że one wszystkie zasłaniały swoje tw arze, co wedle uczuć 
starożytnych było w chwili śmierci oznaką oddania się na wolę losu 
i bogów, ja k  tego dowodem np. skon Pompejusa i Cezara. W ielką 
ilość przeróżnych przedmiotów znaleziono przy tych szkieletach 
zwłaszcza ja k o : naszyjniki, pierścienie, spinki, monety, klucze, g rze­
bienie i t. d. Najczęściej czaszki zachowały jeszcze włosy i zęby ! 
Szedłem tem i długiemi obszernemi piwnicami, nie mogąc się obronić 
wyobraźni, co mi mimowolnie przed oczy staw iała  losy tych nie­
szczęsnych k o b ie t; ta  n a trę tn a  im aginacya w skrzeszała mi ciągle 
sceny przebrzm iałe, przebolałe, choć to temu blizko la t  1800. Gdy 
odkryto te  podziemia, znaleziono w nich mnóstwo amfor z winem, 
opartych o ścianę ; niektóre z nich do dziś dnia się zostały w da- 
wnem miejscu. W idać, że to były piwnice czyli raczej sk łady  na 
wino.

W ystąpiłem  nakoniec na św iat widny, słoneczny. O bjął nas 
w  koło ów powyżej wspomniany dziedziniec czyli raczej ogród, bo 
tu  w niektórych miejscach w ziemi zostały jeszcze korzenie ogro­
mnych drzew, k tóre go niegdyś ocieniały zielonością i chłodem. 
D zisiejszy miejscowy dzierżaw ca założył sobie ogródek na  tym  dzie­
dzińcu; w nim hoduje kw iaty, a te  kw iaty  wonią, rosną, żyją i ko­
chają się w miejscu zgrozy, zniszczenia i śmierci. Custode na prędce 
uwił bukiecik i ofiarował go mojej żonie n a  pam iątkę naszych pom- 
pejańskich odwiedzin. Niedaleko od tego ogródka w łaśnie wznoszą 
się jeszcze ułam ki sześciu kolumn, k tóre dźw igały niegdyś owe t r i ­
clinium otw arte, powyżej przez nas wspomniane. W idać, iż za tem  
triclinium  a w kory tarzach  sklepionych, odgradzających z tej strony 
dziedziniec od gruntów  przyległych, były niegdyś umieszczone drzwi, 
k tóre prowadziły z willi na pola do niej należące. Otóż przy samych 
tych drzwiach wydobyto dw a kościotrupy. Jed en  z nich zapewne 
był w łaścicielem w illi; n a  palcu_ miał pierścień złoty w kształcie 
dwugłowego w ęża; w jednym  ręku  trzym ał worek płócienny napeł­
niony kam eam i, złotemi i srebrnem i pieniędzmi, a w drugim  ręku  
klucz zapewne od owych drzwi dopiero co wspomnianych. Pokazuje 
się, że on, odbiegłszy domu i swoich chciał się ratow ać przez pola —
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lecz się spóźni!! Zapew ne drzwi już były zasypane popiołem —  
skonał w oddaleniu od rodziny. Obok niego leżał drugi szkielet, 
zapewne niewolnika jego, k tóry  obładowany był, ja k  się zdaje skrzy­
nią, napełnioną naczyniam i kosztownemi z bronzu i srebra i t. d., bo 
takow e rzeczy znaleziono obok niego.

Ju ż  mieliśmy opuścić i to miejsce, i willę, i pożegać się z Pom ­
peją, gdy raz jeszcze do nas zbliżył się miejscowy custode i w bukie­
ciku naszym pokazał kw iatek  mały, żółty o liściach aksam itnych. 
„Ten kw iatek  mówił, je s t osobliwością botaniczną, bo go nie znaj­
dzie na  żadnem innem miejscu m świecie, on tylko rośnie wśród 
popiołów pompejańskicli“. Ten maluchny kw iatek  żółty o liściach 
aksam itnych nazyw a się Gnopholium pompejanum.

N a opisaniu Pompeji kończymy zarazem  w tym tomie rzecz
o arch itek turze starożytnej, gdyż budowania o których jeszcze mó­
wić będziemy w Rzymie, a nadto nasz rys dziej ów sztuki staroży­
tnej, k tóry  umieścimy w tomie ostatnim  dopełnią wiadomości naszych
o tej gałęzi dawnego artyzm u. A  rzekliśm y już nieraz jako nam w tej 
podróży wcale nie chodzi o opisanie w szystkich ważnych przedmio­
tów widzianych po różnych stronach W łoch, lecz raczej o to abyśm y 
podali dostateczny obraz dziejów sztuki w różnych je j gałęziach 
a  w różnych jej epokach dziejowych. D la tego ograniczam y się pe­
w ną liczbą przedmiotów charakterystycznych. Takow y je s t  pierw szy 
powód dla którego nie skreślę czytelnikow i dwóch wycieczek ja k  
dla mnie wielce ważnych, które odprawiłem z Neapolu, bo jednej do 
H erculanum , a  drugiej dalszej do Pesto  (Paestum ). D rugim  powo­
dem dla którego nic o nich nie wspominam je s t  ten, iż nie chcę 
samego siebie pow tarzać. Jak o ż  moją w ypraw ę do Paestum  a  przy­
najmniej najw ażniejszą je j część opisałem już w ll-g im  tomie L istów  
z K rakow a (L ist X X I ,  str. 29 i nast.). A  co się tyczy H ercu la­
num, uważmy iż najważniejszym tam  przedmiotem je s t  te a tr  (z za­
chowaną sceną stabilis to je s t ty lną  dekoracyą m arm urow ą a wyo­
b rażającą ja k  zwykle pałac), ale o tea trach  starorzym skich mówili­
śmy już dostatecznie, oglądając te a tra  pompejanskie. O stanie H e r­
culanum mówiliśmy już  powyżej (str. 217); zatem tu taj k ilku sło­
wami uzupełniamy wiadom ostki nasze w tej mierze. Powyżej rze­
kliśm y już, że H erculanum  nie było zasypane popiołem lekkim  jak  
Pompeji, ale że było zalane law ą, k tó ra skam ieniała w opokę ta k  
tw ard ą , iż dzielne żelazne narzędzia się kruszą o te  skały  ognio­
we — i że gdy Pom peji w ydobyte i odkryte na jaw  słoneczny oświe­
cone je s t  całe światłem  dziennym, H erculanum  widne jedynie je s t  
przy świetle pochodni; że odkrycia są tu  tem trudniejsze, że R esina

1 9 *



i  pałac królew ski w P ortici zbudowane są na miejscu dawnego m ia­
s ta . — T eraz dodajmy jako trzeba było w tej skale tw ardej jakby  
w  kopalni wyłam ywać pionowe Stolnie 70 do 90 stóp głębokie by się 
dostać do budynków ; że tedy  dziś schodzi się w głąb po schodach 
nagłych, a na dole przyjm ą cię zewsząd jak b y  piwniczne nocne kory­
ta rze  krzyżujące się labiryntem  — powietrze zimne, nie m iłe ; custo- 
de pokazuje pochodnią sterczące z massy lawy, części budow li; 
wszędzie ciasno i smętno. A  isto tn ie każdy rad, gdy w ystąpi zno­
wu na św iatło słoneczne jasne, ciepłe. Powiedzm y jeszcze, że 
wiele z dawniej odkrytych budynków zasypano na powrót, i że 
w  czasie mojej bytności wcale się nie zajmowano nowem odkry­
ciem, choć przedm ioty sztuki które znaleziono w H erculanum  należą 
po większej części do istnych klejnotów muzeum burbońskiego (*).
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Neapol.
( D a l s z y  c i ą g . )

Przedstaw iw szy tedy  czytelnikom poprzednio a to za kilku zawo­
dam i skulptury  starożytne przechowane w muzeum, roztoczyłem n a­
stępnie wizerunek sztuki budow ania starożytnego na ulicach i a rch i­
tek tu rach  pompejańskich. Dziś w ypadało uzupełnić rzecz o a r ty ­
zmie dawnym, poddając pod sąd czytelników trzecią  gałęź jego, bo 
malarstwo. K u tem u zaś zbiory tu tejsze dostarczają wielce bogatą 
osnowę w ogromnem mnóstwie obrazów malowanych, a k tóre ja k  już 
wiemy po większej części pochodzą z Pompeji. W idziałem  atoli po­
trzebę przejrzenia raz jeszcze tych starożytnych malowideł, by sobie 
w ybrać te, k tóre najdobitniej w yrażają ów artyzm  przedwiekowy, 
i  ułożyć sobie jak i tak i planik do całej tej rozpraw ki mojśj, a prze- 
dew szystkiem  jed n ak  należało mi się zastanowić jak ie  uczynić czy­
telnikow i uwagi o charakterze ogólnym starożytnego m alarstw a. 
B yłem  tedy tak  zaję ty  tą  myślą, żem jad ąc  dryndulą do muzeum ani 
w idział, ani słyszał kipiących, hałasujących tłumów co jak b y  rozko-

(*) W roku 1869 rozpoczęto i w Herculanum na nowo roboty około odgrze­
bania starożytnego miasta. K ról W iktor Em anuel na ten  cel wyznaczył ze swych  
środków prywatnych zapom ogę w ilości 30,000 franków. Odgrzebane w ostatnich  
czasach domy i przedmioty oświadczą, że Herculanum pod względem sztuki znacz­
nie wyżej stało od Pom peji, zam ieszkałej po większój cząści przez kupców. M alo­
w idła, rzeźby i bronzy herkulańskie mają bez porównania większą wartość arty­
styczną od pompejańskich. Zobacz w tym względzie dzieła przytoczone w przypi- 
sku do strOunicy 217. — St.
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łysane morze huczały po Toledo, gdy z nienacka z jednej z poprzecz­
nych ulic dochodzą śpiewy ponure —  przem iłkły roje ludzkie n a  
bruku — dorożka moja się zatrzym ała, a długą ciemną w stęgą w y­
sunął się z ulicy pogrzeb. U kazał się krzyż — potem param i postę­
pow ały zakapturzone b ractw a —  potem duchowieństwo zakonne, 
św ieck ie ; potem trum na w pons obita —• potem ludzie w czarnych 
płaszczach niosący chorągw ie — na chorągw iach dużo trupich głó­
wek, na tw arzach  sm utek najęty  — potem k are ty  i powozy, a one 
praw ie ruszały  w szystkie param i —  potem wszystko zniknęło — 
i znów zaszumiał, niby ul, b ruk i zahuczały hałasy  i w rzaski i k rzy­
ki i chichoty. Is tn y  obraz św iata  —  i skon i życie przepływa, 
niby łódź, tuż za sobą zostaw ując lek k ą  bruzdę wodną, co im dalej, 
tem  lżejsza, p ły tsza — nakoniec woda się wyrów nała. A ni znaku, 
że tędy  przepłynęła łódź. Z a  onym pogrzebem ciżby znów zalew a­
jąc  ulice za ta rły  ślady pogrzebu. Czyliż ów, co tam  legł w t ru ­
mnie, płacąc śmiercią za życie długie zostaw i ślady w sercu swo­
ich? Czyli czas wyrów na te  rany  i nie zostaw ując znaku po um ar­
łym ?

B a ! W szak  i u mnie te  myśli o skonie, o dziedzinie zaświatnej 
ustąp iły  w chwili doczesności prozaicznej — bo zajechałem  przed 
pałac burboński — zajrzałem  do sakiew ki a tu  kom pletny b rak  dro­
bnej m onety! Szczęściem, że tuż naprzeciw  muzeum króluje limo- 
n ad ierka  w prześlicznej budce ubranej w kw iaty  i w obrazki 
św ięte. Ona zwykle mi chętnie zmienia scuda, a choć dziwnym 
trafem  za każdym razem kilka granów (niby szelążków), braknie —  
przecież nie upominam się o tę  resztkę, bo myślę, że nabożna limo • 
nadierka obróci te  grani na oliwę do lampy, k tó ra świeci przed obraz­
kiem M adonny. Tej monety drobnej trzeba mi było już to na zapła­
cenie dorożkarza, już  to na odświeżenie życzliwości pana custodego 
obrazów starożytnych, k ładąc przed nim na stoliku pewne quan­
tum. W yznaję  jednak , że podróżnicy przesadzają często w yrzeka­
jąc  na chciwość tych panów custodów. Im  częściej się odwiedza 
ja k i oddział, tem mniejszym datkiem  się konten tu ją  a naw et n iekie­
dy zupełnie się obejdzie bez niego. Owszem, gdy widzą, że k toś 
z cudzoziemców szczerze a nie dla pańszczyzny zajmuje się tem i 
zabytkam i sztuki, chętnie s ta ją  mu się pomocą do w ynalezienia za­
bytku, o który chodzi — i tłómaczą i w yjaśniają, i podadzą sto łek  
i t. d. A  stołek to tu taj rzadkie zjawisko, to istny  biały kruk. 
R zecz dyplomatycznie obliczona, bo gdy gość nie ma gdzie odpocząć 
w czasie tej mozolnej a długiej w ędrówki, więc rychlej się wynie­
sie — a już nie będzie kłopotu z dozorowaniem — a zresztą  może 
on tym  sposobem zniewolony będzie wrócić po raz drugi i trzeci. 
Dziś mi trzeba było tego brzęczącego komplementu, bo gdy od k il­
ku  dni nie odwiedziłem oddziału obrazów, należało mi odnowić 
z jego gospodarzami znajomość, może nieco przybladłą — zblako- 
waną.
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Rzekłem  już, iż malowideł starożytnych znajduje się w  tem m u­
zeum przeszło 2,000 numerów wlicząc w to i mozaiki. Zanim atoli 
wstąpim y w te  przybytki ich, rzućmy k ilka ogólnych uwag o sta ro ­
żytnej sztuce malowania. One posłużą do skrócenia sobie rozpraw  
naszych nad pojedyńczemi obrazami (*).

W iem y, że pędzel dopiero w ręku  chrześcijańskich ludów zamie­
n ia  się w istną czarodziejską rószczkę. G recy zaś, a za nimi trop 
w  trop naśladownicze Rzym iany byli ludem wskroś rzeźbiarskim , 
plastycznym , a nie zaś m alarskim. Ten ich kierunek artystyczny  
w ypłynął im z najgłębszego w ewnętrznego usposobienia, i ze stano­
wiska, k tóre zajęli w dziejach św iata. Z tąd  też w ynika, że sta ro ­
żytni m alarze zw ykle tw orzą kompozycye, ja k  gdyby były dla bare- 
liew u przeznaczone; gdy na odwrót rzeźba rom antyczna, gotycka 
komponuje płaskorzeźby, jakby  miały być pędzlem wykonane.

N ie trudno przeto też zgadnąć ogólną cechę malowideł, które 
nas czekają w S tudii — mówię ogólną cechę, bo licznych wyjątków 
nie braknie.

Jak o ż  naprzód: figury na obrazie umieszczone są niby na jednej 
linii, na jednem  tle , jak b y  w p łaskorzeźb ie ; one zachowują się do 
siebie, jak b y  sym etrycznie, architektonicznie.

G dy rzeźbiarz z isto ty  swojej dba tylko o piękność formy, a sam 
nie tw orzy sobie cieników i św iateł, bo takowych dostarcza mu oświe­
tlenie rzeczyw iste, bo jasność dzienna słońca, w ięc tśż  na  obrazach 
starożytnych  znajdujem y wprawdzie ogólne zrozumienie cieniów, ale 
one są dalekie od tej magii, k tó rą nas czaruje m alarstw o nowożytne. 
Tylko niekiedy, a to wTielce rzadko, spotykam y jak ieś poczucie półcie- 
niów, lub półświateł. Z atem  sztuka staroży tna  ani m arzy jeszcze o owej 
mistycznej cudownej poświacie, co w idna choćby wśród najgłębszej 
ciemności, o owej perspektyw ie powietrznej co stopniowo przygasza 
św iatła  i cienie w m iarę perspektywicznego oddalenia przedmiotów,
o tym  duchu czarodziejskim, k tóry  jak b y  chuchem otula obrazy no­
w ożytne. Sztuka staroży tna w szystkie figury swoje staw ia w je- 
dnakowem św ietle, a nie zna tego, co my powietrzem nazywam y ; 
w ięc nie stopniuje oddalenia św iatłem  i barw am i; u niej perspektyw a 
je s t  prawie czysto linearną. Bo, ja k  wiemy, perspektyw a w całym 
rozwoju swoim, je s t  dopiero rzeczą nowożytnego m alarstw a, pojmu­
jącego spełna zadanie swoje, ona nie może mieć miejsca w płasko­
rzeźbie, o ile takow a nie przekracza granic przekazanych przez 
w łasną jej istotę. Gdy zaś starożytn i malarze, ja k  się rzekło, kom-

(*) Prócz znanych historyj malarstwa, jak o  nader pouczający przewodnik  
w śród  malowideł pom pejańskich, charakteryzujących malarstwo starożytne, zaleca  
sie, szacowne d z ie ło : llelbig, W andgemiilde der verschiitteten Stiidte Kampanieus. 
L ipsk. 1868. —  St.



ponowali obrazy w stylu b are liew u ; więc już z tego wypływa, że 
unikają ile możności perspektywicznych skróceń w figurach swoich, 
że nie lubią licznych grupp, zw łaszcza takowych, w których się figu­
ry  zasłaniają, że tedy  chętniej, niż gruppy m alują figury osobne; że 
ted y  ich obrazy nie m ają głębi, a są płytkie, i praw ie całe um iesz­
czone na  przedniem tle. (Te różne t ła  u bareliewów i gruppy figur 
stojących za sobą występują dopiero w rzym skich płaskorzeźbach). 
W  zamian jednak za te  w szystkie niedostatk i malowidła starożytne 
celują niewypowiedzianą gracyą, a  nie tylko wdziękiem figur sa­
mych, ale naw et harmonią, czyli raczej melodyą linii. A  gdy skul- 
p tu ra  żyje pięknością samej przez się formy, będącej niby abstrakcyą 
rzeczyw istości; i gdy znów abstrakcyą tych form są linije konturów : 
więc nie dziw, że obrazy starożytne są zwykle dobrze i wielce po­
praw nie rysowane.

T a  abstrakcyjność w łaściw a rzeźbie objawia się jeszcze innemi 
cechami, k tó re niemniej charak teryzują m alarstwo starożytne. 
Jak o ż  duch klassyczności w yraża się w malowanych obrazach Wy­
sokiem um iarkowaniem niby oszczędnością najściślejszą. M alarz 
staroży tny  to tylko przedstaw ia w dziele swojem, co je s t koniecznie 
potrzebne do w yrażenia treści, o k tó rą chodzi —  011 dziwnie umie 
oszczędzać środki swoje. U niego każdy szczegół ma swoje znacze­
nie, żaden nie je s t zbyteczny. A le za to przedmiot każdy je s t  uchwy­
cony i pojęty tym trybem , aby właśnie najwymowniej objawiał w e­
w nętrzne znaczenie swoje. T a sam a cecha klassyczności występuje 
ja k  wiemy, i w architekturze greckiej, tem iż w szystkie szczegóły 
m ają znaczenie konstrukcyjne, w  której żaden szczegół nie je s t zby­
tni, a wszystkie zachowują się do siebie w stosunkach pełnych h a r­
monii. Podobnie tedy, ja k  w dziełach architektonicznych staroży­
tności, ja k  też w jej poezyi, ta k  i w jej obrazach żyje jak aś  prostota, 
jak aś  przezroczystość wręcz przeciwna owej romantyczności m istycz­
nej, zagadkowej, k tó ra byw a cechą niektórych współczesnych nam 
szkół niemieckich.

Do charak terystyk i tych obrazów należy owo podobieństwo do 
siebie figur; one są, jak b y  typowe. Z tąd  słusznie ktoś powiedział, 
i ż k to je d n ę  z nich widział, w idział je  w szystkie. Te figury niby 
mniej w yrażają  indywidualność, ale raczej rodzaj. Jed n a  figura 
w yraża starca , owa młodzieńca, inna znowu dojrzałego męża, w tej 
figurze poznasz bohatera, w  tam tej n iew oln ika; ta  znów przedsta­
w ia młodą dziewicę, owa podeszłą m atronę, inna rozkw itłą niewia­
s tę  — czyli raczój obaczysz to starość, to dojrzałość, młodość jednśj 
lub drugiej płci, widzisz niby ogólniki, ale zwykle nie spotkasz rze­
czywistości osobniczej, jednostkow ej; to je s t rzadko może zejdziesz' 
s ię  z figurą i tw arzą, o którejbyś mógł powiedzieć, że rzeczywiście 
takow y człowiek żył w świecie, a tem  samem różnił się naw et ze­
w nętrzną indywidualnością od wszystkich innych ludzi. Rozumie 
się, że ta  ogólna cecha tu  i ówdzie znajdzie w yjątek  swój, zwłaszcza
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w razach, w których chodzi o portretow anie człowieka historyczne­
go. Ł atw o naw et zgadnąć możemy, iż te  w szystkie powyżej wzmian­
kowane cechy m alarstw a greckiego stosują się głównie tylko do 
czasu, w którym  G recya była jeszcze sama sobą, gdy życie je j poli­
tyczne tchnęło jeszcze całem zdrowiem, gdy jeszcze rzeźba, ta  sztu­
ka najwięcej odpowiednia ich usposobieniu, dosięgła najwyższego 
rozwoju. T e same atoli wzmiankowane cechy m alarstw a koniecznie 
się musiały zmodyfikować w późniejszych epokach helleńskiej histo- 
ryi, gdy je j duch coraz więcej odstępował od siebie, gdy się sam 
w sobie rozwodził. W  tej epoce albowiem nasta ły  pierw iastki, co 
miały być przyszłości żywiołem, one to w łaśnie w ywołały w sztuce 
s ty l więcej malowniczy, a tem samem w yw arły wpływ inny na rze­
źbę a inny na m alarstwo. Bo, ja k  z jednej strony narzuciły rze­
źbie sty l mniej właściwy, tak  z drugiej strony dzielnie rozwinęły 
isto tę  m alarstw a, k tóre daleko mniej odpowiadało duchowi staroży­
tnych ludów, niż rzeźba (*).

W ypada tedy  wedle mojego zdania ściśle odróżnić m alowanie 
dawniejsze, będące wskroś odpowiednie duchowi G recyi od prac 
późniejszych artystów  helleńskich, w których już  przeistoczony duch 
narodowy zbliża ich obrazy do stylu właściwie m alarskiego.

Te powyżej w ytknięte cechy już od dość dawnego czasu były 
przyjęte przez historyków  sztuki za niew ątpliwe znamiona charak te­
rystyczne starożytnego m alarstw a. W  najnowszych atoli czasach 
w ystąpili krytycy, będący znakomitemi powagami ze zupełnie innem 
zdaniem (np. K ugler, Overbeck), bo z twierdzeniem, iż starożytn i 
m alarze komponowali dzieła swoje w stylu zupełnie m alarskim ; a n a  
dowód swojego zdania, ci uczeni przytaczają wiele obrazów do dziś 
dnia zachowanych np. owe tanecznice, bacliantki, kupidyny i inne 
figury unoszące się w powietrzu a powiewające lekką draperyą. 
Pow iadają oni jeszcze, iż b rak  indywidualności figur i fizyoguomii, 
k tó ry  spostrzegać się daje na malowidłach pompejańskich nie je s t  
bynajmniej dowodem jakoby m alarze starożytn i nie byli w stanie 
je j jvyrazic, bo gdy je s t  rzeczą niew ątpliw ą, że malowidła w Pom- 
peji są dziełem artystów  trzeciego a naw et czw artego rzędu, więc 
one nie mogą być m iarą dla całego m alarstw a greckiego, a na przy­
czynek mówią jeszcze, że naw et na niektórych z tych pompejań­
skich malowideł znajdzie się wyrażona dobitnie indywidualność 
a  charak terystyka osobnicza tak  na obliczu, ja k  na postaw ie figur. 
N ie przytaczając dalszych pod tym względem tw ierdzeń ośmielam 
się wyrzec, iż mnie takow e najświeższe k ry tyk i mimo rzetelności

(ł ) Co się tycze stylu malowniczego wprowadzonego w rzeźby, wystarczy, 
jeże li sobie przypominamy, owe gruppy z wielkiej liczby posągów złożone, które  
już za Skopasa, a silniej jeszcze za Lysippa miały świecić w Grecyi. Ta malowni- 
czość rzeźby silnićj sic; odzywa jeszcze w bareliewach zwłaszcza rzymskich, kiedy  
ju ż  występują geste tłumy figur, i tla różnej od widza odległości.



przytaczanych faktów  przekonać nie mogły. O ddając chętne hołdy 
tym  wielce zasłużonym powagom, trw am  w przekonaniu, że owe po­
wyżej przez nas przywiedzione cechy są słuszne, i że rzeczyw iście 
zachodzi ścisłe pokrewieństwo między m alarstwem  starożytnym  
a stylem  właściwym skulpturze. To przekonanie moje w ypłynęło 
mi tak  z osobistego, oczywistego w patrzenia się w malowidła s ta ro ­
żytne znajdujące się zw łaszcza w tych tu  zbiorach burbońskich, ja k  
też  ze samego przez się rozum ow ania; bo wnosząc z ducha Grecyi, 
zw łaściw ego stanow iska, k tóre ona zajmuje w dziejach powszechnych
0 duchu je j artyzm u, doszedłem do tych samych rezultatów , k tó re 
mi podawało naoczne oglądanie malowanych obrazów. Z atem  ato li 
nie idzie abym m iał wręcz wszystko zaprzeczać, co owi k ry tycy  
tw ierdzą. Przedew szystkiem  zgadzam się, iż można mówić o kon- 
cepcyach iście m alarskich niektórych obrazów, ale to jednak  o ty le 
tylko o ile takow e porównywać będziemy z innemi obrazami także 
starożytnem i, zw łaszcza należącemi do epoki wcześniejszej nie mo­
żemy im atoli przyznać tego stylu gdy ich postawimy obok dzieł 
pędzla nowożytnego. D alej uważmy, że jeżeli praw da je s t, że w iele 
kompozycyj (np. owe tanecznice, unoszące się na skrzydłach geniu­
sze i t. d.) je s t  skomponowanych w stylu malarskim , nie zapominaj­
my atoli, iż ta  sama kompozycya nadaw ała się i do płaskorzeźby. 
N ie przeczę też, iż na obrazach starożytnego m alarstw a spotykam y 
wiele cech prawdziwie m alarskich t. j . takich, k tó re ściśle mówiąc 
nie powinnyby się znaleźć naw et na płaskorzeźbach jako  np. ugrup- 
powanie wielu osób po za sobą stojących, dw a lub naw et trzy  t ła  i t. d., 
ale co do takow ych w szystkich właściwości przypominam jakośm y 
rzekli powyżej, iż nam trzeba koniecznie odróżnić czasy, gdy G re- 
cya żyła pełnem życiem swojem tak  politycznem, obyczajowym
1 artystycznem  od czasów późniejszych gdy ona już strac iła  w łasny 
żyw otny swój pierw iastek. W  tym  okresie chylenia się jej do upad­
ku  w łaśnie ustąpił żywioł plastyczny, sty l rzeźbiarski a to nie tylko 
z obrazów malowanych, ale naw et ze samej skulptury, a na miejsce 
jego pojawił się w obu tych sztukach sty l m alarski. Łatw o zrozu­
mieć, iż ten styl najpotężniej pojawił się w malowaniu, widać tedy, 
że czas schyłku politycznego G recyi, był czasem najwyższego roz­
woju jej m alarstw a. Przypom nieć nam  w ypada, iż ja k  żaden naród 
nie zdoła nigdy opuścić rodzimego gruntu  swojego, ta k  też G recya 
nie mogła się zamienić w inny naród i przeistoczyć artyzm  swój, 
i dla tego raz jeszcze powtarzam  com wyrzekł powyżej, iż lubo 
w  tym  czasie najwyższego rozkw itu starożytnego m alarstw a sztuka 
ta  nabrała  najwięcej cech sobie właściwych, toć przecie jedynie 
w porównaniu do dawniejszej epoki a nie w porównaniu do nowożytnych 
dzieł m alarstw a. Może nie jednego z czytelników zdziwi, iż G recya 
m ając się już do upadku swojego zdołała jeszcze z siebie wysnuć 
piękność nową, bo sztukę prawdziwie m alarską nieznaną jej za cza­
sów najświetniejszej potęgi. Uważm y atoli jako  G recya um ierała
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inaczej, ja k  inne państw a i ludy starej Azyi. Jak o ż  jeżeli na S tarym  
W schodzie przyczyna śmierci ludów i państw  m iała powód li nega- 
cyjny, to je s t próchnienie i rozkład węgłów rodzim ych; w G recyi 
inaczej się działo. Bo w czasie gdy się ona ku upadkowi chyliła, 
nie tylko w niej parł p ierw iastek  ujemny niweczący, ale zarazem  
jeszcze pierw iastek dodatny, bo pierw iastek  przyszłości, nie nale­
żący więcej do G recyi. Ten pierw iastek  przyszłych dziejów ludz­
kości, występując w św iat helleński w łaśnie dał o sobie znać wielu 
bardzo zjawiskam i, a  między iunemi objawił się w sztuce stylem  
m alarskim , nie tylko w samem m alarstw ie, ale i w rzeźbie i arch ite­
k turze. Cóż tedy  dziwnego, że m alarstwo, w łaśnie także będąc 
sztuką przyszłości, rozwinęło się ta k  znakomicie za poparciem tego 
pierw iastku, k tó ry  również do tej przyszłości należał ? Takie 
je s t moje nieśm iałe zdanie; wypadło mi ono z obliczenia się z du­
chem dziejów greckich. N ie wiem jednak  czyli się w tym  kalkule 
nie mylę i dla tego nie narzucam  go bynajmniej czytelnikowi.

Z daje mi się tedy, że tam te oba choć ta k  różne zdania pogodzić 
można. Dodałbym tylko tu ta j tę  uwagę, że w starożytnym  świecie 
indywidualność osobnicza nigdy dość potężnie a w ybitnie nie w ystę­
powała na obrazach malowanych, choćby dokonanych przez znako­
m itych mistrzów.

W racając  ato li już do naszych zbiorów burbońskich, uważmy, iż 
pompejanskie obrazy, ja k  w ogólności wszystkie malowidła, które 
doszły naszych czasów, są jedynie slabem odbiciem owej wysokiej 
piękności dawnego greckiego m alowania. Pompeji było zaiste  par- 
tykularzem  mało znaczącym  w porównaniu do stolicy, zatem pewnie 
nie szczyciło się a rtystam i sławnego imienia — a  mimo to ani nam 
w ątpić, że wiele z obrazów pod gruzam i tego m iasta znalezionych, 
były dokonane wedle arcydzieł starodaw nych choć przez artystów  
skromnego talen tu , a  pracujących na urząd. Jed n ak , aby ocenić słu­
sznie pompejańskie dzieła malowane, pam iętajm y, iż one prócz rzad ­
kich w yjątków  m ają praw ie zawsze tylko znaczenie sztuki nadobnej, 
bo dekoracyjnej. Jeże li o tem  pam iętać będziemy, w tedy tym  przy­
strój om oddamy chętnie cala naszą cześć. Bo jak aż  to szlachetna, bo­
g a ta  i artystyczna je s t ta  dekoracya ścian pokojowych w Pompeji 
zw łaszcza w porównaniu z malowaniem zdobiącem nasze dzisiejsze 
m ieszkania pryw atne ! A  cóż dopiero, jeżeli te  pompejańskie ścienne 
m alowania postawimy w myśli obok nam współczesnych salonów wy- 
lepionych papieram i, choćby sprowadzonemi ze samego onego P a ry ż a !

M alowania, tak  w Pompeji, ja k  w innych miejscach znalezione, 
są  ogromnego dla nas znaczenia, mimo to, że one są zapewne dość 
miernej w artości obok arcydzieł, którem i szczyciło się niegdyś bez 
w ątpienia m alarstw o starożytne. Jak o ż  prawie każdy pojedynczy 
obraz tego zbioru z osobna w zięty podaje nam nierównie jaśniejsze 
wyobrażenie o starożytnem  malowaniu, niż w szystkie w tym wzglę­
dzie podania przechowane po w szystkich dawnych pismach. T e
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ułomki pisane, te  wiadomostki, clioć wysokiej ceny, byłyby ślepe 
i ciemne, gdyby ich nie rozświeciły te  niegdyś na  domowych m urach 
Pom peji roztoczone obrazy. One właśnie świadczą jaw nie o p raw ­
dzie onych znamion, powyżej przez nas przywiedzionych, a chara­
kteryzujących staroczesne m alarstwo. Do tych  cech należy jeszcze 
wprawdzie właściwość w używ aniu farb, ale o tej właściwości jako  
w prost technicznej powiemy tylko słów kilka.

Jakoż  jeżeli one dawnoczesne m alarze jeszcze nie byli władcami 
magiczności św iateł i cieniów i półcieniów w tym  stopniu, k tóry  je s t 
wielce zwyczajny naw et w dość średnich z pomiędzy dzisiejszych 
artystów , tem  mniej spodziewać się można, aby oni mogli dorównać 
w doskonałości w ładania farbam i nowożytnej sztuce, a to tem  mniej, 
że nie znali lśniącego przepychu olejnego m alarstw a. J e s t  jednak  
rzeczą niew ątpliw ą, iż tem i starem i mistrzam i w ładał isto tny  instynk t 
genialny w pogodzeniu barw . U nich świecą najrozm aitsze farby 
około siebie; one są  świeże i pełne życia i ognia, a  jednak  one nie 
rażą  jaskraw ością  w rzask liw ą; bo są ta k  szczęśliwie podobierane, że 
się łączą w najcudniejszą harm onią i akordy.

Kończąc te  nasze w stępne uwagi, przypominamy jeszcze, że 
ścienne malowania pompejańskie są głównie tro jak ie : bo albo m alo­
wane na suchej ścianie, albo al fresco, to je s t w ykonane na mokrym 
tynku, albo nakoniec enkaustow ane (farby zaprawione woskiem go­
rącym  w siąkały  w ścianę). Baczmyż równie, iż najwyższego podzi- 
w ienia godna je s t troskliwość onych starych  ludzi około zapraw y 
tynku, przeznaczonego pod malowidła. Tej pieczołowitości s ta ra n ­
nej przypisać należy, iż tynk, choć po 20 wiekach nigdzie się nie 
rysuje, że go w raz z malowanemi na nim obrazam i można było odpi- 
łować od ścian i przewieźć do muzeum.

Te nasze powyższe wywody, choć może zbyt długie, uwolnią nas 
a to li od opisu zbyt wielu obrazów.

Z  niewymównem napięciem duszy wstąpiłem  w te  salę, kędy 
galeryam i rozstaw ione dzieła, przed blizko dwoma tysiącam i la t ma­
lowane. Spojrzałem w około siebie — ściany z dołu do góry, z p ra ­
w ej ku lewej ubrano w obrazy. Czyliż to są te  skarby, co mię tak  
od daw na nęciły do dalekiego N eapolu jak b y  do obiecanej ziemi 
wszelkiej artystycznej piękności? Te to zawodne wróżki! Nie tego 
się po nich spodziewałem, nie dotrzym ały mi słow a! M alowania 
spełzły, jak b y  powleczone tylko na pół przezroczystą burą, b runa­
tn ą  oponą. P rzed  kilku dniami zwiedzałem galerye nowoczesnego 
m alarstw a, i tam  świecił i jaśn ia ł w barw ach tęczowych Ty cyan 
i S alvator E osa i Palm a Yechio i del Sarto  i jaśn ieli wszyscy owi 
wielemożni gospodarze w królestw ie św iateł i barw . A  teraz  ! —  
teraz  byłem podobny do człowieka, k tó ry  dopiero co baw ił wśród 
płomiennego, św iatlistego, barwnego południa, a znienacka w prow a­
dzony będąc w św iat wieczorny, głuchy, niemy, natęża  zmysły i cho­
dzi z razu omackiem, napina wzrok, by się w tej ciemnicy opatrzył.
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A le zwolna i zwolna przy w yka ten  olśniony wzrok jego do nowego 
św iata  — więc zwolna występują z ciemnicy kontury  przedmiotów, 
i s ta ją  niby własne swoje pogrzebowe w idziadła. Zupełnie ta k  mnie 
się działo; wiele minęło cliwil, aż przezwyciężyłem  owe powłoki 
brunatne, aż przejrzałem. N akoniec zacząłem sobie już  czytać 
gładko w tych mumiach m alarskiej sztuki. W ym aw iałem  sam sobie, 
że mnie mogło uderzyć takow e zciemnienie obrazów; bo to przecież 
aż osiemnaście wieków u tkały  tę  oponę ciemną, b runatną, co była 
między okiem naszem żywem a  dziełami sztuki dawno umarłego 
ludu. W ięc wychylały się z cieniów dawnych owe nad w yraz uro­
cze niewieście postaci bachantek i tańcujących nimf, z których każda, 
będąc u ję ta  w osobny obraz, stauowi dziwnie wdzięczną całostę. 
Te figury jak b y  przemogły ciężkość m ateryi, unoszą się lekkie, e te ­
ryczne w powietrzu, rozwijając czarowne waby i ponęty pięknego 
ciała. Jed n e  z nich tylko na poły szatam i odziane, inne otulone 
d raperyą obszerną pow iew ającą w mnogie fale, ale wskroś przejrzy­
s tą  —  więc jak b y  po przez marszczki krystalicznej wody rysu ją się 
kontury  tych form nadobnych. N asze Fig 1 0 0  i 101 (str. 301), 
przedstaw ują dwie z tych  tańcujących nimf.

N iedaleko od nich roztacza się scena zwykle gruppą Herkulesa 
i Telephusa zw ana (*). N a wzniesieniu jak b y  tronie siadła niew ia­
s ta  odziana m ajestatem , na czole korona z kłosów zbożnych, w  le­
wym ręku  jej berło w kształcie prostej, ko rą  jeszcze okrytej la s k i—• 
oparła  się na  prawem  ram ieniu —  znać, że ona m istrzyni opatrzna 
natu ry  a opiekuna siero t opuszczonych. Tuż przy niej łan ia  mam- 
czy niemowlęcego Telephusa, zostawionego przez nieszczęsną m atkę 
w odludnej kniei. H erkules, ojciec jego z rzewnością ponurą w pa­
tru je  się w syna — zdała lew — jakby godło przyszłej dzielności 
w zrastającego bohatera.

I  znów nasuw a się miluchny obrazek, na którym  siedząca nie­
w ia s ta — podobno W enus; u je j kolan stanął skrzydlaty  amorek
i rzewnie patrzy  się w m atkę sw oją—  za W enerą stanęła  n iew iasta 
„nam owa". N a przeciw tej gruppy jeszcze inna siedząca kobieca 
postać, przed n ią na  ziemi k la tk a ; w niej am orek skrzydlaty , 
a trzeci am orek ju ż  uleciał z k la tk i, ale go niew iasta przytrzym uje 
w powietrzu za trzepocące się skrzydełka. Cóż znaczy ten  obrazek 
ta k  wdzięczny i ta k  doskonale w ykonany? (**). — Różni różnie go 
tłóm aczą. Są i tacy, którzy widzą w tych trzech am orkach trzy  
różne rodzaje miłości i bardzo pięknie myśl swoją tłómaczą. W edle 
nich on pierw szy stojący obok ubóstwionej m atki swojej i ta k  rze­
wnie w oczy jej patrzący  je s t  miłością duchową, tęskniącą do olim­
pijskich, wzniosłych radości — on zaś biedak w k latce siedzący je s t

( ')  Z Herculanum. — St.
(**) Odgrzebany w Stabiae. — St.
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miłością jeszcze uwięzioną w ziemskich uczuciach — a ten, co u la­
tu je  z k latk i, ale przytrzym any za loty przez złowrogą mu niew iastę, 
je s t  miłością niby troszkę doczesną a troszkę nadziem ską.

N a  innym obrazie, pięć heroin z mitycznej młodości dziejów g re ­

ckich. K ażda ma dopisane imię obok głowy, więc czy tam y: Niobe, 
Phoibe (Febe), Latona i t. d. T rzy  z tych niew iast stoją i rozm a­
w iają z sobą — one odziane sutą, fa łdzistą d rap ery ą ; dwie zaś przy­
k lęk ły  baw iąc się w starogrecką g rę kostek. Te kostk i są podłu- 
gow ate a wielce różnej formy. G ra  zasadzała się na tem, aby pod­
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rzuciwszy kostki, chwytać je  odwróconą stroną ręki. M alowanie 
to  wielce miluchne, naiwne, a wabi ku sobie jakim ś nieprzemożonym

czarem, mimo że ten obraz 
wykonany je s t  w cieniach 
jednego i tego samego ko­
loru. Szkoda tylko, że pa­
nowie dyrektorowie umie­
ścili zbyt nizko to malowa­
nie, bo trzeba zgodzić się 
na  wcale niewygodną po- 
zycyą, by mu się dobrze 
przypatrzyć. M ożnaby ca­
łą  książkę napisać, chcąc, 
choćby polotnie dotknąć 
tych w szystkich malowi- 
wideł, k tó re zasługują na 
baczność naszą. Aby je ­
dnak oszczędzić cierpli­
wym czytelnikom czyta­
nia, a  sobie pisania, p rze­
sta ję  już na kilku n as tę ­
pnych m alowaniach, w y­
jaśn ia jąc  je  drzew ory­
tami.

Fig. 1 0 2  w yobraża nam 
Fig. 102. Malowanie starożytne. — scenę z Odyssei Ilomero- 

Llisses i Penelope. wój (*). Po  długich latach
dwudziestu bohater w ró ­

cił do ojczystych stron ze sercem łkającem  z radości. W szak sam 
Ulisses m ó w i:

Bo się każdy mąż łzami rozpłacze rzewnemi,
Co długo nie oglądał, ja k  ja  swojej ziemi; (**)

i s tan ą ł przed królow ą m ałżonką swoją w łachm anach żebraczych, 
a  ona go nie poznała. A le zacna królowa, przeczuwając w tym bie­
dnym żebraku i rozum i umysł szlachetny, ulżyw a duszy przyciśnio- 
nej smutkiem, opowiadając mu cierpienia i męki swoje i krzyw dy, 
jak ie  znosi od natrę tnych  gachów, co ją  opuszczoną zniewolić chcą, 
by sobie którego z nich mężem obrała. I  opowiada królow a żebra­
kowi obcemu nocne sny swoje, pytając, coby one znaczyć m iały, bo 
w  głębi jej serca szepczą głosy dziwne, nie zrozumiałe. — Czyliżby

(*) Z Pom peji. — St.
(*’ ) Horn. Od. XIX. tłom . Przybylskiego.
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one'znaczyc miały rychły  powrót m ałżonka? — I  słucha z rozrze­
wnieniem Ulisses i ciężko walczy z sobą, bo serce go prze, by się 
dał poznać ukochanej małżonce, ale roztropność nakazuje jeszcze 
zachowanie tajemnicy.

Ulis czuł litość, patrząc na plączącą żonę —
Jego  oczy w powiekach były nie wzruszone.
On ta k  wlepił źrenice, ja k  róg, lub żelazo 
A  najchytrzej ukryw ał ból serca... (*).

Tę chwilę przedstaw ił daw ny a rty s ta  na naszym obrazie. K ró l- 
bohater w szatach wędrownego żebraka. Szlachetna Penelope s ta ­
nęła  przed nim, trzym ając w rękach, jako  prządka, domowe ką- 
dziele. W  jej postaci łączy się zacność skrom na a św ięty wstyd 
niewieści, godność królowej i kobiety. A  cała postać jej oblana 
smętkiem i bolesną troską. Z dała widać podsłuchującą Eurynome, 
ową w ierną sługę Penelopy, co jej była w  trudnościach poradą 
a utwierdzeniem  w zacnych uczuciach.

T ak  król-bohater, wojownik zahartow any wśród bojów a dłu­
giego tu łactw a czuje, ja k  mu się serce kwili, płacze na  widok rodzin­
nej ziemi a ścian domowych, a na widok tej na życie całe ukochanej 
żony. J a k  obaczenie dymów z chat ojczystych były wyższem dla 
niego szczęściem, niż wszelkie przepychy w spaniałe w obcych k ra ­
jach  w idziane; tak  m ałżonka jego pomimo dwudziestu upłynionych 
la t, zdaje mu się jeszcze być wyższych uroków, niż wszystkie 
inne niew iasty na świecie, niż w szystkie owe młode, w abne piękno­
ści, co wśród tu łactw a jego nadarem nie czarow ały go wdziękiem 
swoim. W szak  on dochowując wiernego kochania swojej małżon­
ce, odwrócił się od samej miłującej go bogini, chcącej go udaro- 
wać wieczną nigdy nie w iędniejącą młodością. A  ta  Penelope — 
ona sam otna — ona w opuszczeniu : ona niby słabą, trw ożliw ą 
niew iastą — a przecież ona dostała wszystkim nętom pokusnym,
i p rzetrw ała  burze łomotne, bo ona w tem swojem sercu niewie- 
ściem czerpała siłę olbrzymią mocniejszą niż cały wrogi zew nętrzny 
świat.

T ak  tedy w tych dwóch postaciach żyją niby w przezroczu bez 
skazy najzacniejsze idee, a one w tym  obrazie na tak  wzniosłą stopę 
ujęte, a z tak ą  prostotą wyrażone !

W arto  teraz  popatrzeć się na inny obraz, w którym  znowu wi­
dać, jako namiętności, buntujące się w piersiach młodzieńca są przy­
tłumione, okiełznane władztwem  wszechmocnem bohaterskiej woli.

(*) Tamże.



Ja k o ż  nasz drzew oryt Fig. 1 0 3  wyobraża nam  ową, scenę z Iliady 
Homera (*), k tó ra  ta k  ciężko zaw ażyła w trojańskich bojach. P rzy ­
pominajmy sobie, jako  Chryses kapłan  darem nie b łagał Agamemno- 
na, króla królów, by za okupem drogim wypuścił na wolność córę 
jego  Chryseidę uroczą. Apollo atoli płaczącego sta rca  wysłuchał
i nakazuje Agamemnonowi oddać piękną dziewicę. W tedy  król 
w ypraw ił dwóch posłów do Achillesa, żądając od młodzieńca, by
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Fig. 103. Malowanie starożytne. — Zabranie Bryseidy.

mu odstąpił swoją w łasną brankę a ulubienicę, młodą uroczą B ry- 
zeidę. W ysłańcy pojaw iają się w obozie A chillesa —  młodzie­
niec król siedzi na krześle tronowem przed namiotem, za nim sze­
reg  zbrojnych wojowników. Posłow ie znając gwałtowność uczuć 
jego , a dzielności jego m ęztw a z razu oniemieli zdjęci obawą. 
L e c z :

Achil w idząc poselstwo, czeka zasępiony,
W oźni mu z drżeniem nizkie oddają pokłony

(*) Z domu poety (casa doi poeta) w Pompeji. — St.
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Ci milczą, ni śmią zacząć, stanąw szy z daleka —
K ról się domyślił sprawy, więc sam tak  p rze rzek a : 
„W itajcież od Jow isza i mężów zesłani!
„Zbliżcie się wy n iew in n i! K tóż wasz czyn nagan i?
„Sam tylko Agamemnon je s t u mnie winiony,
„Co was po B ryzeidę w ysyła w te  s trony“ (*).

To w yrzekłszy bohater, poleca ukochanemu od serca przyjacie­
lowi Patroklusow i wyprowadzić Bryzeidę z namiotu i oddać ją  wy­
słańcom. Tę chwilę unaocznia nam nasz a rty sta  starodaw ny. 
Posłow ie sami stanęli posępnie na uboczy, czując bolesną krzyw dę 
wyrządzoną młodemu dzielnemu królowi. Bryzeis płacze, bo jej 
bolesno rozstać się na zawsze z ulubieńcem — nieutulona w swoim 
żalu nadarem nie ociera sobie łzy białym zarzutkiem  (pallium) spada­
jącym na żółtą tunikę. D aw ny nauczyciel Achillesa staną ł za jego  
krzesłem  i z czołem namarszczonem, z niepewnością a trw ogą wpa­
tru je  się w oblicze młodego bohatera, i radby z rysów jego wyczy­
tać, azali zdoła przetrzym ać bez gniewnego wybuchu tę  chwilę ciężkiej 
próby. Młodzieniec zapraw dę królew ski ciężko, walczy z własnem  
sercem, bo to serce zryw a się za kochanką drogą, a doznana krzyw da 
zakrw aw ia dumę uczciwą. M łodzieniec-bohater odnosi atoli naj­
wyższe zwycięztwo, bo odnosi tryum fy nad sobą samym, bo n ak aza ł 
ciszę wewnętrznym  burzom. Jego  tw arz spokojna, obojętna, posta­
w a zimna, gdy wszyscy w koło unoszą się współczuciem a troską. 
Otóż to ważenie się potęg w ewnętrznych cudownie w yraził m alarz 
przedwiekowy (**).

M e staje nam czasu, byśmy się wdawali w opisy innych jeszcze 
obrazów historycznej lub mitycznej treści. Przypom inam  tylko co­
śmy wyżej rzekli, że ja k  się zdaje, w ielka część dzieł malowanych 
tego rodzaju, a przechowanych w tutejszych zbiorach były utworzo­
ne na tle  wielkich wzorów pozostałych ze świetnej epoki sztuki g re­
ckiej. Jak o ż  bardzo często spotykam y wyborną kompozycyą wyko­
naną talentem  tak  średnim, że w yraźnie widać, iż inny m istrz by ł 
tw órcą kompozycyi, a inny przedstaw ił ją  oczom naszym. Jed n a k  
trudno wyrokować stanowczo, o ile te  obrazy zbliżają się do swoich 
staroczesnych wzorów, a o ile od nich dowolnością odstępują. B ad a­
cze głębsi tw ierdzą, że wśród tych w szystkich malowideł przecho­

(*) Iliada, Śpiew I, tłóm. Przybylskiego.
(**) Pan Ternitte, znakomity znawca i artysta w Berlinie, położył sobie zagada­

nie życia swojego poczynić kopie, czyli raczej facsimilia, podobizny z najgłów niej­
szych obrazów pompejańskicb, i wydać takowe w cbromolitografii. (W  dziele : 
W andgemalde aus Pompeji u. Herculanum. —  St.). W idziałem właśnie niedawno 
przez niego wykonaną kopią powyższego obrazu, i gdym się na nią patrzał, znowu 
owe dawne dzieło stanęło obecnym, świeżym urokiem przedemną, budząc w pam ięci 
owe chwile, gdym go po raz pierwszy widział w Neapolu.
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wanych w muzeum burbońskiem, o dwóch jedynie z pewnością tw ier­
dzić można, że są wiernemi kopiami dwóch dawnych znakom itych 
dzieł (Overbeck). M y wspominamy tylko o jednym  z tych dwóch 
obrazów, a przedstaw iam y go na naszym drzeworycie Fig. 10Ł.

J e s t  to Medea (*), owa czarnoksiężnica-królowa, co sztuką swoją 
tajem niczą wyzwoliła z ciężkiej potrzeby małżonka, a teraz  w miło­
ści od niego zdradzona, tonie w dumaniu ciemnem i piastuje miecz, 

k tóry  wrychle utopi we własnych dzieciach, 
by ich zgonem zemścić się na wiarołomnym 
małżonku. W  niej waży się ciężko w alka w e­
w nętrzna; ale złe przemoże boleści obrażonej 
żony — jędza mściwa przełam ie przyrodzone 
m atki uczucie. Otóż wiemy zkądinąd, że zu­
pełnie podobną M edeę stw orzył Timomaclius, 
m alarz z Byzancium, kw itnący pewnie w cza­
sach o wiele wcześniejszych od Cezara (**). 
W iem y atoli, że Cezar nabył tak ą  M edeę
i A jaxa obraz, stanow iący dopełnienie M edei, 
za znaczną bardzo summę. Oba obrazy tak  
były sław ne w starożytności, iż mnóstwo je s t 
epigrammów wspominających o tych dwóch 
malowidłach. Mówi o nich także  Owidiusz
i inni pisarze. W szak wielki k ry ty k  Lessing, 
dowodząc jako  dzieło sztuki nigdy nie powin­
no w yrażać zjaw iska mogącego tylko trw ać 
przez jedną chwilkę przelotną, chwali Timo- 
machusa, iż on w Medei nie obrał sobie naj- 

Fig. lO i .  Malowanie wyższego stopnia namiętności, bo chwili za- 
starożytne. — Medea. mordowania dzieci, ale że ją  przedstaw ił 

w stanie walki, w  stanie w ahania się, zatem  
w  sytuacyi dłużej trw ającej (Lessing, Laokoon).

K rom  obrazów historycznych i mitycznych, znajdujemy tu ta j 
jeszcze malowania, należące do innego zupełnie rodzaju. Jak o ż  
spotykam y dość często m alowania obyczajowe, zakraw ające niekiedy 
naw et na komikę dość grubaszną. W idujem y też przedstaw ienia 
życia zwierzęcego, oddanego z w ielką praw dą; najczęściej atoli zna- 
chodzimy w tych zbiorach owe malowane architektury , dziwaczne, 
fantastyczne drwiące, a  jednak  wdzięku pełne, co niby zawsze do 
siebie podobne, a znów tak  rozmaite, jak b y  były wymyślone fanta- 
zyą  niewyczerpaną samej natury , k tóra ja k  wiecie tw orzy a tw orzy

(*) Z Pompeji. —  St.
(**) Overbeck twierdzi mylnie, że Timomachos jest współczesnym Cezara, bo 

W elcker, Kleinere Schriften 111.457 i Brunn, Gesch. der Grieck.K. T. II. Abth. I. 
str. 180 dowiedli, że on  je s t  wcześniejszym od dyktatora.



i bez końca tw orzy, a przecież jej, jako  istnej poetce, nigdy kon­
ceptów nie braknie. O tych arch itek turach  jed n ak  mówiliśmy do 
sy ta , odwiedzając domy pompejańskie, tu ta j raczej potrąćm y słów­
kiem o innym rodzaju m alarstw a, bo o malowaniu widoków.

I  pejzażów nie mało się przechowuje w burbońskiem muzeum. 
Czytelnik nasz przejąwszy się już  zapewne nieco duchem staroży­
tnej sztuki zgaduje, że ona staje  się praw ie dziecięcą, gdy się za­
biera do malowania natury . Z aiste  dziełom tego rodzaju ani się śni
o tej głębokiej poezyi, o tej wysokiej artystyczności, której dosłużył 
się pejzaż nowoczesny. Rzekliśm y już  na innych miejscach, iż św iat 
dawny żył ściśle z n a tu rą ; on od niej nie odstał, więc też nie tęskni 
do niej. N a tu ra  i duch nawzajem sobie w tórują, jako  dźwięki i tony 
uczuć, ale wywołane z jednej i tej samej lutni. S tarożytne ludy nie 
znały tej naszej miłości do natury , bo do miłości głębokiej rzewnej, 
trzeb a  żeby przedm iot ukochany był różny od nas sam ych; staroży­
tn i zaś nie rozwiedli się z natu rą , ona żyła w nich a oni w niej. 
W  czasie nowoczesnym w iarą wy chrzczonym inaczej się d z ie je ! 
Is to ta  nasza duchowa żyje osobnem, oddzielnem życiem —  jej k ró ­
lestwo już nie je s t z tego zmysłowego św ia ta : więc my patrzym y na 
naturę , jakby  na k ra inę  naszej pierwszej młodej miłości, niepowro- 
tn ie ubiegłej, ja k  na utracone rajskie ogrody niewinności naszej. 
Z tąd  też nas niekiedy nachodzą chwile nieskończonej, nieograniczo­
nej tęsknoty —  a gdy bram y do owych ra jsk ich  ogrodów już się na 
zawsze przyw arły, gdy nam niepodobna zestąpić a wrócić do owej 
pierwotnej równości a harmonii z natu rą , przeto tęskną miłością wie- 
dzeni, podnosimy tę  na tu rę  do właściwych nam samym wysokości 
duchowych, udzielamy jej duszy naszej, naszych uczuć, bo pragnie­
my, by ona po naszemu śniła, by dum ała i kochała po naszemu, a tę ­
skniła, ja k  my tęsknim y. T ak  tedy  pragniemy, by ta  natu ra  wypo­
w iedziała nam  tajem nice piersi naszych, nam samym jeszcze zagad­
kowe, by przeczuwała w lane nam przeczucia i niewysłowione nasze 
kochanie i nadzieje nieznające granic. T ak  rodzi się obraz malo­
w any uduchownionej natu ry  —  tak  powstaje pejzaż w najszlache­
tniej szem znaczeniu — tak  rozsuw ają się przed okiem perspektyw y 
nie dościgłe okiem i g ry  migotue półśw iateł i półcieniów — i owe 
światłości m rugające w ciemnościach zapadłych a m roki w jasno ­
ściach — i owe zagadkowe gammy barw  — a drgające tchy mi­
styczne, tajemnicze, rozchuchane na obrazie i te  ciche szepty i tony 
rozchodzące się w obrazie — słowem tak  w ystępuje na św iat dzieło 
sztuki będące naszej własnej duszy obrazem, choć to dzieło w yobra­
ża tylko natu rę  bezduszną i głuchą. My synowie nowoczesnej liisto- 
ry i pragniem y, by te  obłoki, te  góry, te  drzewa pejzażu, by te  jego 
wody i skały przemówiły nam o nas samych, by wizerunek tego, co 
je s t m ateryalnem , codziennem, martwem, przemijającem, s ta ł się 
objawem tego, co nie przemija nigdy, a  trw a bez granic, bez zmiany. 
Myśmy radzi w  szczupłe ram y malowanego obrazu cały zam knąć
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św iat i ująć w nich cały kosmos stworzony. Bo ja k  sam ten  kosmos 
jedynie na wieczności tle  u jęty  być może, ta k  nawzajem  ten  kosmos 
je s t  wieczności tłómaczem (*). Choć w świecie starożytnym  to 
wyższe pojmowanie natu ry  budziło się niekiedy lekką wróżbą w du­
chu mędrców i wieszczów, jednak  te  wróżby wrychle umilkły, bo 
były  przedwczesne. N a takow e powyższe nasze pojmowanie natu ry  
jeszcze by ła nie nadeszła pora w starożytnej historyi. Z tąd  też
i jej malowanie pejzażów było dopiero w powiciu.

P rzecież aby podać naszym czytelnikom choć powierzchowne 
wyobrażenie o trybie jakim  starożytni malowali naturę, kładziemy

tu ta j dwa drzewo- 
ry ty , przedstaw iają­
ce dwa starożytne 
malowania z neapo- 
litańskich zbiorów : 
jeden  z nich je s t 
w p r o s t  widokiem 
(veduta), drugi niby 
pejzażem historycz­
nym.

Fig. 1 0 5  wyo­
braża nam wyspę 
p iętrzącą się w sk a­
ły. Po różnych jej 
wysokościach pou­
staw iane św iątynie
i przy sionki. N a sa­
mym szczycie k ró ­
luje najw yższa, oko­
ło niej coraz niżej 

Fig. 1 0 5 . Malowanie starożytne. —  Widok usadowiły się inne, 
wyspy skalnej. najniższe s t a n ę ł y

już nad samem mo­
rzem. Czyli ten widoczek je s t li dziełem fantazyi, czyli rzeczywi­
ście rysow any z n a tu ry ?  —  o tem  trudno nam dziś sądzić; lubo to 
przypuszczenie ostatnie zdaje się być dość podobnem do praw dy. 
M yślę zresztą, iż w każdym razie czytelnik przyzna, że perspektyw a 
linearna dość dobrze zachowana w tym  obrazku naszym.

D rugi obraz Fig. 1 0 6  (str. 309), przedstaw ia nam  obraz histo­
ryczny. W idzim y wyspę odludną, sam otną Androm edy, owej kró­
lowej piękności przecudnej. J e j m atka, królow a zbyt dumna pię­
knością swojej córy, obraziła bogów — więc klęski uderzyły kraj — 
więc by przebłagać zemstę niebian, A ndrom edę wywieziono na tę  
wyspę odsądzoną od św iata i oddano na łup morskiego potworu.

(*) Ob. rozprawkę, umieszczoną w końcu Il-go  tomu str. 256 i nast.



W idzimy, że gdy już, już  przysuw ała się wodna poczwara — P e r-  
seusz ocala niewinną dziewicę. Przecież w tym  obrazie mniej może 
cliodzi o figury, ja k  o otaęzającą je  w koło na tu rę  — znać bowiem, 
że m istrz pragnął w yrazić ową okropną rozpaczliwą samotność, 
a  opuszczenie głuche: przeto grożą jałow e m artw e skały, a ja k  s tra ­
szydła sterczą pnie drzew suchych, obumarłych wyciągając ram iona 
trupie, a rozjuszone fale tłu k ą  się o brzegi opoczyste. W patru jąc  
się na te  pomysły starego m alarza, ani nam w ątpić, że dawni mi­
strzow ie już przeczuwali znaczenie pejzażu historycznego, bo zrozu­
mieli, iż n a tu ra  o ta­
czająca sceny dzie­
jow e, w inna się do 
nich stroić, w inna 
im wtórować niby 
m uzyka podłożona 
pod słowa pieśni — 
że to otoczenie przy­
rodzone je s t jakby  
symboliką ludzkich 
dziejów potęgującą 
ich znaczenie.

Chcąc atoli do­
k ł a d n i e  rozpoznać 
się  w malowaniu, 
a  tśm  samem w du­
c h u  starożytnego 
św iata, wypadałoby 
mi wprow adzić czy­
te ln ika  do zbiorów Fig. 1 0 6 . Malowanie starożytne. -  Krajobraz 
urn i waz, k tóre sta- historyczny,
nowią jedne z naj­
celniejszych skarbów burbońskiego muzeum. Bo pomyśleć tych urn
i waz je s t tu ta j może 2,000 (*). Je s t-to  zbiór najw iększy w tym  
rodzaju na świecie całym. W łochy, Sycylia, G recya dostarczyły 
tu ta j najwyższej ceny dzieł. A  jak ież  mnóstwo urn pokrytych prze- 
cudnem malowaniem! Sceny z mitów bogów i bohaterów, ustępy 
z pierwotnych dziejów H ellady świecą tu ta j całym artystycznym  
wdziękiem poezyi! I  słusznie praw i B urckhard t (Cicerone), że te  
zaby tk i niby ta k  skromne, a odznaczające się jednak  w ielką preten- 
sy ą  do sztuki, sameby w ystarczyły, by zapewnić ludowi greckiem u 
na w szystkie w ieki podziw św iata.

Jakżebym  był rad , gdyby mi wolno było opisać czytelnikow i, 
choć kilka z tych zabytków, i podzielić się z nim istną rozkoszą, k tó ­
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(*) Dziś zbiór ten  liczy ju ż  przeszło 5,000 numerów. — St.
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rej doznałem odwiedzając te  zbiory. W ypada atoli przemódz te  
chętki moje, bo nam czasu nie s ta je ; zwłaszcza gdy mi w ypada po­
wiedzieć k ilka uw ag o owej przesłynnej pompejańskiej W ielkiej Mo­
zaice, już  raz powyżej wspomnianej. Jak o ż  to dzieło będące szczy­
tem  w szystkich pomników starożytnego m alarstw a, doszłych do 
czasów naszych, niechaj będzie dokończeniem naszych rozpraw  o tej 
gałęzi starożytnej sztuki.

Czytelnikowi już wiadomo, że ta  m ozaika zw ykle Bitwą Aleksan­
dra zwana, umieszczona je s t wśród arcydzieł dłóta. A rctides i F lo ra  
farnezyjska, i Ju n o n a  stanęły  na straży  wspaniałego arcydzieła m a­
larstw a dawnego. M ozaika ta  je s t położona na posadzce; lecz by 
się jej dokładnie przypatrzyć można, powyżej niej wystawiono gale- 
ry ą , wznoszącą się na kilku schodach powyżej podłogi.

Było to w roku 1831 w dniu 24 Października, gdy odgrzebując 
w Pompeji jeden z najwspanialszych domów, bo tak  zw aną Casa del 
Fcntno (owego fauna tańcującego z bronzu), znaleziono przepyszny 
obraz z mozaiki, co miał sprawić niespodziewany a ogromny zw rot 
w  dotychczasowym zapatryw aniu się na sztukę m alarską dawnego 
św iata. M ozaika ta  przedstaw ia bitw ę w chwili ostatecznej, gdy 
przew ażają się szale losów mężobójczej walki. Kompozycya i w y­
konanie tego dzieła tak  nad wszelkie oczekiwanie było doskonałe, 
że wrychle wieść o tem  zjaw isku rozległa się po Europie, k tó ra 
sam a pod owe czasy była poruszona ogromem dziej owych wypadków 
a  ważeniem się politycznych spraw. Rozeszły się rysunki, kopie 
tej mozaiki po pracowniach artystów , po gabinetach uczonych i mi­
łośników sztuki: więc zapuszczono się w um iejętne, sumienne k ry ­
tyk i nad osnową tego obrazu, a nad Wysokiem jego artystycznem  
znaczeniem (*).

Co do artystycznej w artości, głos powszechny jednomyślnie się 
zgodził, że to dzieło przewyższa nieskończenie w szystkie inne utwo-

(*) O ile mi wiadomo, jednym  z najwcześniejszych a przytem najobszerniej­
szych rozbiorów tuj mozaiki je s t  rozprawa umieszczona w tomie VII pysznego 
dzieła R eal Musco Burbonico (Neapoli 1832). Przytoczenie historyków piszących  
dzieje Aleksandra W -go, krytyki troskliwe archeologiczne, bystre uwagi estetycz­
ne świadczą o sumienności autora, a dziewięć wybornych rycin dodanych tój jego  
rozprawie nie mało ułatwiają zrozumienie rzeczy. Od tego czasu mnóstwo domy­
słów  co do osnowy tej kompozycyi, badań, rozpraw, to zgodnych, to sprzecznych  
występując z kolei w świecie, wzniecały bez liku wątpliwości. Jedni widzieli w tej 
mozaice bitwę Cezara pod Aleksandryą, inni zaś bitwę jednego z królów Pergamu  
przeciw ludowi Azyatyckiem u; inni zaś znów inne a inne czynili domysły. Mimo 
to zdaje się  być dziś rzeczą prawie niewątpliwą, że mozaika ta przedstawia, ja k  
■wspomnieliśmy powyżej, bitwę Aleksandra W ielkiego z Daryuszem, j ak o tem powy­
żej w tekście powiemy. Opisując, tłumacząc i oceniając tę  m ozaikę niezmiernie 
ważną dla dziejów sztuki, ciągle uwzględniać będę najznakomitsze powagi azw łasz- 
cza pracę powyżej przytoczoną o M useo Burbonico, następnie książkę Overbecka 
a dzieło Hettnera : Vorschule zu r bildenden K unst der Alten. 1848.
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ry  m alarstw a odziedziczone po starożytnym  świecie. Zdarzyło się 
w tedy, że Gothe otrzym ał szkic tego obrazu dwanaście dni przed 
śmiercią. Zadum ał się nad nim zgrzybiały wieszcz, potem skreślił 
następujące w yrazy: „Ani pokolenie współczesne, ani przyszłe po­
kolenia nie w ystarczą, by ten  piękności cud wyjaśnić w sposób mu 
godny a odpowiedni jego znaczeniu. Po badaniach, po najgłębszych 
kom entarzach zawsze i zawsze mimowolnie będziemy w racać do 
czystego niczem nie zamąconego podziwu* (*). I  zapraw dę! nie 
wdając się w szperania historyczne, zwróćmy się całą duszą na  to  
prawdziwe arcydzieło! Ono zaiste je s t  kopią, choć kopią doskonałą 
jakiegoś obrazu zrodzonego w czasie najwyższych rozkwitów g re ­
ckiego m alarstw a. K to zaś był mistrzem owego pierw otw oru ? — 
N a to pytanie n ik t dostatecznie odpowiedzieć nie zdoła (**)!

Szerokość tego obrazu przechodzi 19 palm, co znaczy dwadzie­
ścia stóp, a wysokość jego zajmuje 11 palm, to je s t  mniej więcej 
12 stóp, nie licząc w to fryzu, k tóry  niby ramam i otacza całe dzieło.

W ątk iem  zaś tej mozaiki są kaw ałk i kosztownych marmurów, 
k tóre zachowały rodzimą barw ę swoją. Tem już różni się nasza 
m ozaika od wielu innych tego rodzaju starożytnych dzieł, k tóre zwy­
kle złożone są z kawałeczków zafarbowanego iłu lub szkła. Te k a­
w ałki marmurów są ta k  drobniuchne, że się ich mieści aż 6,942 
w jednej kw adratow ej palmie, a uważmy, iż cała powierzchnia obra­
zu obejmuje około 198 palm kw adratow ych. Rozm iary zaś figur są 
tylko o jednę czw artą część mniejsze od wielkości naturalnej. P o  
stronie lewej mozaika zepsuta, a ta  część zniszczona zajmuje niemal 
trzecią  część całości. Zdaje się z pewnością, że ta  k lęska spadła 
n a  to dzieło w czasie owego trzęsienia ziemi, k tó re wyprzedziło
o la t szesnaście ostateczną katastrofę m iasta. Domyślić się też mo­
żna, że właściciel owego ślicznego domu w Pompeji ją ł  się napraw y 
tej mozaiki, zanim się jednak  mógł doczekać końca swoich s ta rań  
uderzył skon i na dom jego, i na całe jego miasto rodzinne.

W edle zdania już  prawie powszechnie ustalonego przedmiotem 
naszego obrazu je s t b itw a A leksandra W ielkiego z Persam i a m ia­
nowicie b itw a pod Issus (***). Jeżeli to przypuszczenie je s t p raw ­
dziwe, a zdaje się ż e n ie m je s t, zatem  figurą stojącą na rydw anie

(*) Ilettner, Vorschule zur bildenden K unst. str. 351. Autor ten o ile mnie się  
zdaje ze w szystkich mi znanych krytyków  najdoskonalej rozebrał obraz ten, dla. 
tego często go uwzględniam w niniejszym opisie. (H ettner, ur 1821 r. znany je s t  
obecnie powszechnie jako gruntowny badacz liistoryi sztuki i literatury. — St.)

("') Overbeck przypuszcza, że mistrzem tej kompozycyi była Helena, córka  
Timona z Egiptu, a opiera domysł swój na świadectwie starożytnem wspominaj ą- 
cem, że ta wielka artystka utworzyła obraz przedstawiający zwycięztwo Aleksandra 
nad Daryuszem pod miastem Issus.

(***) M iasto w Cylicyi, w Azyi m niejszśj. Bitwa ta stoczona była roku 333  
przed Jezusem Chrystusem.



wojennym je s t D aryusz, król Persów  — a  wojownikiem nieco po 
lewej, w bogato haftowanych szatach, przeszyty na wskroś dzidą 
je s t  O xathres, b ra t Daryusza, a naczelny wódz wojsk perskich. 
Nakoniec młodym jeźdzcem z odkrytą głową, a zadającym  śm iertel­
ne pchnięcie owemu perskiemu wodzowi je s t sam M acedoński A le­
ksander. B itw a pod Issus była przedostatnim  aktem  owej wielkiej 
tragedy i w dziejach świata, w której daw na A zya a młodzieńcza 
E uropa zderzyły się z sobą na życie a śmierć. W  tej bitw ie nie szła 
g ra  o losy pojedyńczych państw, ani o życie ludów — w tej walce 
pasowały się na zabój dwa wręcz przeciwne, a  wrogie sobie princi­
pia : bo pierw iastek przyszłości w ystąpił w szranki z przeszłością 
przeżytą. Pradziadow a ku ltu ra az y a ty ck a ju ż  dopełniła przezna­
czenia swojego — nadeszła godzina jej skonu, a zarazem  chwila 
tryumfów dla nowej, bo europejskiej historyi. P rzedstaw cą umie­
rającej Azyi je s t król królów D aryusz. D aryusz był zacnym i szla­
chetnym  człowiekiem. Bo tak  zawsze bywa w dziejach powszech­
nych, gdy lud ja k i śmiercią upada, gdy jak i okres wielki ustępuje ze 
św iata, w tedy bohaterem konającego ludu i okresu je s t  człowiek 
szlachetny, niby ofiara bez skazy. P rzedstaw cą młodej Europy je s t 
młodzieńczy Macedonów król, a  G reków  współobywatel i wódz. 
A leksander będąc wychowańcem H ellady  „nie zna zagadek, zatem  
przeciął mieczem mistyczne, zagadkowe odwieczne, gordyjskie Azyi 
węzły" a w natchnieniu młodzieńczem ujrzał się pogromcą W schodu 
a  zasiewcą europejskiej kultury. A leksander sam m ienił się być 
synem boga Zew sa z Amonu. Gorszyły się tą  pychą harde Mace- 
dony i niby republikanizujące choć przeżyte G reki — m iał jednak  
słuszność poeta-król, bo on zaiste był synem idei dziejowej, k tó ra 
w nim p arła  a prowadziła do bojów, i wodziła aż na N ilu i G angesu 
brzegi. G recy zaś już  nie mogli być republikanam i, bo im brakło 
cnoty i obywatelskiego poświęcenia.

Tym zwrotem, tem  przełam aniem  się dziejów je s t  b itw a pod 
Issus — tu  rozpoczyna się skonanie Azyi. A leksander tem zwy- 
cięztwem zgruchotał w szystkie jak b y  śpiżowe bram y zamykające 
mu W schód, a jakby  na zadatek  przyszłego panow ania nad Azyą, 
t a  b itw a oddaje mu w ręce i m atkę i żonę i dzieci D aryusza — Azya 
rażona aż w najcichsze przybytki rodzinnego życia!

Tę bitw ę pod Issus, ten  wypadek dziejorodny, w ybrał sobie 
m istrz malarz, a z niej uchwycił znów tę  chwilę, gdy bój owych za­
stępów tłumnych w łaśnie już  się przew aża —  a uchwycił chwilę, gdy 
na szczupłej przestrzeni rozstrzygają się losy ówczesnego św iata. 
T en wybór szczęśliwy przedmiotu świadczy, że był istnym  arty stą , 
że by ł wielkim mistrzem.

Słusznie chwalą starożytnego m alarza, że nierównie mniejszą 
część obrazu poświęcił zwycięzkim Macedonom, że ich tylko kilku 
umieścił; oni wszyscy przejęci jednym  duchem pędzą wichrem n a­
przód za swoim młodzieńczym w odzem ; u nich nie ma rozmaitości.
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W szak to nie Macedonowie, ale zaiste Persow ie są, bohateram i tej 
strasznej a tak  wielkiej tragedy i dziejowej. N a Persów  biją gro­
mem za gromem przeróżne uczucia, bo przestrach, trw oga, rozpacz, 
osłupienie, boleści bez granic, tu  kipią i w rą w szystkie zgrozy 
i moce rozdzierające duszę człowieka. N ajcelniejszą postacią je s t 
sam D aryusz, pan Azyi. On stoi na rydw anie wojennym, bogato 
ustrojonym — na głowie zwyczajem perskich królów, błyszczy 
wschodnia ty a r a ; szata i w ierzchnia i spodnia wspaniała, zdobna. 
Ten m ajestatu przepych je s t  niby ironią krw aw ą bezmiernych nie­
szczęść, uderzających piorunem tuż przed oczyma jego. K ró l n ie­
szczęsny lewą ręk ą  ściska konwulsyjnie łuk, cały wychyla się z ry d ­
wanu, a drętw ieje zdjęty okropnością, bo widzi tuż przed sobą, jako  
O xathres, jego b ra t od serca ukochany, a najdzielniejszy wódz, 
a  najwyższa nadzieja całego wojska, kona przeszyty na wylot dzidą 
nieprzyjacielskiego króla. W łosy w ystąpiły  z pod ty ary  króla, oczy 
szeroko rozw arł, brw i podniesione, u sta  o tw arte  niby w ołają. Tym ­
czasem woźnica popędza rozhukane konie, by szalonym pośpiechem 
uniosły króla z miejsca niebezpieczeństw strasznych. Sam D aryusz 
nie widzi, nie słyszy, co się około niego dzieje, bo nie zna niebezpie­
czeństwa, bo tylko b ra ta  widzi, więc nachylony radby go objąć, o tu ­
lić i osłonić sobą od śmierci (*). Ulubieniec jego zgubiony bez n a­
dziei, padł bez ratunku. Koń w ierny powalił się na ziemię ugodzony 
śmiertelnie. Inny  wojownik, ujrzaw szy jego szwank, sam zesko­
czył z własnego konia, by go podać królewiczowi i ocalić. A le 
O xathres właśnie w chwili, gdy się już uwolnił od ciężaru własnego 
konia, rażony je s t pchnięciem śmiertelnem. Ju ż  — już spazmy 
śmierci g ra ją  na sinej, spaczonej tw arzy, praw ą rę k ą  mechanicznie, 
bezświadomie chw yta za drzewiec morderczej dzidy wroga, lew ą 
ręk ą  zasłania głowę. — D arem nie! On już nie do św iata żyjących 
należy! Jeszcze drugi g ro t grozi skroniom, a trzeci wymierzony 
w jego s e r c e — jeszcze chwila, a padnie trupem  pod kopyta koni 
nieprzyjacielskich. Tuż za nim inny wódz zapewne mu podwładny 
trzym a miecz, ale trzym a go bezsilnie, ani się nim broni, ani nim 
naciera, bo strach  a  żal ścisnął mu serce. Czwałem zapam iętałym  
pędzi A leksander w zbroi bogatej, w stroju czysto greckim. Szyszak 
złocisty spadł mu z głowy, niewstrzym anie pędzi ku rydwanow i, 
króla, i zabija naczelnego wodza, rozsyłając strachy  i ostatnie zw ąt­
pienie w zastępy nieprzyjacielskie.

P raw da, że na naszym obrazie dość niepiękne oblicze macedoń­
skiego króla nie bardzo jest podobne do szlachetnych, pięknych, 
miękkich, praw ie niewieścich rysów, k tóre widujemy na popiersiach 
tego bohatera. N ie zapominajmy atoli, ż e ja k  się zdaje, z pewno­
ścią ta  głowa była dorobiona przez późniejszego, bez w ątpienia pod-
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(*) Hettner 1. c. str. 357.



314 JÓZEF KREMER.

rzędnego a pompejańskiego mozaistę, a kto wie, czyli on jej naw et 
nie w ykonał bez wzoru (*).

W racając do naszego obrazu, obaczmy, co się dzieje po prawej 
jego stronie. Tu cisną się tłum y perskich wojsk. Strach, osłupie­
nie, dzika rozpacz rzuciła się w ich zastępy ; jedna tylko myśl je s t 
im obecna, bo pragnienie by ocalić swego uwielbionego króla. Około 
niego się też wszyscy cisną i gromadzą. Dwóch jeźdźców wśród 
łomotu grzmiącej bitw y podniosłszy ręce, wołają na siebie, udziela­
ją c  sobie okropnej wiadomości; inny z wyrazem zgrozy chw yta się 
za głowę, chorąży roztw orzył oczy i usta, a z piersi jego mimowol­
nie rzuca się krzyk  boleści i żałości bez m iary. Jed n a  i taż  sama 
okropność sytuacyi odbija się w każdem miejscu, m aluje się w roz­
maitości niewyczerpanej. A  rum aki pieniące, parskające, postra- 
chane są jak b y  odgłosem uczuć, k tóre w strząsają  sercem ludzi. Pod 
końmi, pod wozem padli ranni. Jed en  z nich leżący tuż przed ko­
łem rydw anu trzym a jeszcze w ręku tarczę okrągłą, w ypukłą pole­
row aną; w niej zwierciedli się w łasna krw aw a ran a  jego, a odbija 
się jego tw arz w zmniejszonych wymiarach.

ISTa tylnem  tle obrazu widać sta re , bezlistne d rzew o; tw ardo 
i nieugięto sterczą suche, szkieletowe jego konary. To drzewo m ar­
tw e rozdziela Macedonów od Persów. Czyli to drzewo stanęło tu taj 
li za dowolnem upodobaniem m is trza ; czyli ma oznaczać, że b itw a 
wszczęła się wśród zimy ? Czyli to um arłe suche drzewo znaczy 
A zyą obum arłą, podciętą, niby suchy pień, mieczem europejskiego 
bohatera?

Teraz pomyślmy, że koloryt jasny  a dobrany w  najwyższą ży­
wość, a przecież harmonia barw  w tóruje całej tej wielkiej m alarskiej 
kom pozycyi! I  zaiste s tary  a rty sta  był wielkim mistrzem ! Kom- 
pozycya ta k  bogata, a przecież ta k  w yraźna a przezroczysta ! Tu 
nie ma zagadki! Cały dram at ta k  zrozumiały, jakby  na dłoni — 
w  nim nie widać zamętu wikłającego pojęcia rzeczy. Z a  pierwszym 
rzutem  oka poznajemy, iż strona praw a je s t sprzecznością lewej, że 
tam  zwyciężeni, tu  zwycięzcy. Dość spojrzeć, a pojmiesz, że postać 
na  rydwanie, a druga ugodzona śmiertelnym razem, a trzecia zada­
ją c a  ten  cios, są najgłówniejszemi figurami unaocznionej tra g e d y i; 
zgadujemy od razu, że one są p iastą  a ogniskiem całości. Jak o ż  
samo miejsce, jak ie  zajmuje D aryusz, naw et pod względem geome­
trycznym , bo w stosunku szerokości i długości obrazu, dalej w idok 
figur cisnących się nam iętnie około niego, w łasna jego postaw a i t .  d. 
to wszystko zniew ala widza, iż przedewszystkiem  na niego zw raca 
baczność swoją, a gdy sam D aryusz cały znów utopiony w bracie 
swoim, i nim cały zajęty, więc już widz zniewolony je s t przenieść 
baczność na królewicza, a gdy ten  um iera z ręki nieprzyjacielskiej

( ')  H ettner 1. c. str. 354.
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jeźdźca, więc znów z kolei ten ostatni zajmie baczność naszą, zamy­
kając niby try log  najgłówniejszych trzech  figur. Jed en  z nowoży­
tnych  krytyków  porównywając tę  mozaikę z b itw ą K onstan tyna 
w W atykanie przez Rafaela, powiada, iż w tem dziele największego 
m alarza nowożytnych czasów je s t bogactwo ogromne figur, je s t roz­
dzielenie mistrzowskie ale n ie m a  jedności, n ie m a  ogniska: więc 
oczy widza ścigane to  tam, to sam, bieżą po tych gruppacb, po tych  
m assach, nigdzie nie znajdując miejsca spoczynku ; bo nie ma punktu 
środkowego. Są tam  wprawdzie również dwaj naczelnicy, dwaj ce­
sarze, z których jeden zwyciężony, a drugi zwycięzca (K onstantyn 
iM ax en tiu s); ale ich figury nie śą znaczne, nie są spotęgowane samą 
przez się kompozycyą, a rozkładem całości —  same tylko korony, 
włożone na ich głowę, pokazują, że to m ają być główne figury. 
Tego niedostatku nie w ynagradza bynajmniej pyszny pejzaż, rozkła­
dający się w dali, ani T yber pędzący wezbranem i wody (*).

Cóżby atoli dopiero mówić mnie należało o obrazach bitew  naj­
nowszych czasów ! N a przedniem ich tle  pagórek, na nim wódz — 
sztab złotem haftow any koło niego, tam  pędzi ad ju tan t — dalej zde­
montowane działo — kilku żołnierzy i koni zabitych — g ran a t pęka —  
różne gruppy jeźdźców — dalej jeszcze bermyce w yglądają z dy­
mów _  tam  dalej jeszcze więcej dymów —  dalej paląca się w ioska 
i znowu dymy — w najdalszej dali przeróżne ciemne smugi, k tóre zna­
czą ciągnące kolumny ku jakim ś np. w iatrakom  — trzeba ci w ie­
dzieć, te  smugi pod w iatrakam i zdecydują bitwę. W ódz na prze­
dniem tle  — nie trudno go rozróżnić po znanej tw arzy  nieruchomej, 
po postaw ie; po szaraczkowym surducie i po kapelusiku, a na domiar 
trzym a jeszcze perspektyw kę w ręk u ; więc mu łatw o widzieć całą 
b itw ę i ważące się zwycięztwo, którego biedny patrzący  na obraz 
widz, nie znając planów i nie m ając perspektyw y, dojrzeć nie może. 
N ieprzyjaciel zwyciężony, reprezentow any niekiedy przez kilku jeń ­
ców; a reszta  przebywa w owych oddalonych, wygodnych dla m ala­
rza  dymach i kurzach.

T ak  najczęściej byw ają malowane nowoczesne bitw y, choć przez 
najsłynniejszych malarzy. Powiecie, że tego przyczyna tryb nowo­
czesny prowadzenia wojny. P raw da! Cóż jednak  tem u w inna sztu­
k a ?  — O tem wszystkiem trzebaby wiele mówić; ale nie mamy dość 
czasu.

N aw racając do naszej mozaiki, przypominamy cośmy powyżej 
rzekli, jako ów stary  genialny m istrz w maluchną przestrzeń spro­
w adził ważenie się dwóch pierw iastków  i zderzające się losy dwóch 
światów wręcz przeciwnych, a uosobił mocowanie się dwóch wrogich 
pierw iastków  w naczelnych postaciach —  przypominamy, ja k  on tę

(*) Hettner 1. c. str. 361.



ca łą  tragiczność wielkiego dziejowego dram atu przedstaw ił na oczy 
w sposób jasny, jaw ny niezagadkowy, bezmylny !

G enialna oszczędność, prostota, um iarkowanie najwyższe, p raw ­
dziwie greckie, prawdziwie jasnowidzące, stało mu się najgłów niej­
szą pomocą w tej kompozycyi i warunkiem  jej istnej doskonałości. 
T ak  przeto m istrz, co żył praw ie temu dwa tysiące la t  szczupłemi 
środkam i dokazał ogromnych rzeczy, i on właśnie dla tego je s t istnym  
Grekiem .

W szak  powyżej charakteryzując ogólnie m alarstw o starożytne 
rzekliśm y, że oszczędność ścisła środków je s t cechą jego dobitną, 
plastyczną.

Jak o ż  wielce um iarkow ana je s t liczba figur, a jeszcze skromniej­
sza je s t głębia samego obrazu. P rzestrzeń  ja k ą  zająć mogą kilku 
wojowników konnych: otóż cała głębokość tej kompozycyi. N ie ma 
tu  średniego t ła ;  nie ma przeto dalekich i jeszcze dalszych i jeszcze 
najdalszych perspektyw  a wyziewów. W szystkie figury są umiesz­
czone na  tle przedniem i praw ie w jednem  i te m  samem oddaleniu 
od w idza; w szystkie też jednako oświecone. P rzedm ioty są w praw ­
dzie cieniowane, ale tylko z lekka, a co się tyczy cieniów rzuconych 
z jednego przedmiotu na drugi, takow e są nader słabe a naw et rzad­
kie. Skrócenia arcyrzadkie i skromne. W szak  jedynem , gw ałto­
wniejszem skróceniem je s t koń tyłem  obrócony (o tym to koniu zmó­
wiwszy się raz  ze m ną pan J .  Suchodolski rzekł, że i Y ernet nie 
byłby go doskonalej wyrysował).

Otóż takow e obliczenie się ze ścisłą potrzebą, takow a oszczę­
dność geniusza przenika wskroś całą tę  kompozycyą m istrzowską, 
i staje się jej tętnem . W  niej niepodobna nic ująć, nic dodać; tu taj 
pod każdym  względem żyje koncepcya doskonała, tw orząca praw dzi­
wie organiczną całość.
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Czytelnik łaskaw y zeehce ducha i całą kompozycyą tej mozaiki 
porównać z położoną powyżej ogólną charak terystyką starożytnego 
m alarstw a, a zaiste się przekona, że ten  obraz ogromnego znacze­
nia je s t potwierdzeniem naszego poglądu na staroży tną sztukę m a­
larską.

Kończąc rzecz, powiedzmy tedy, że starożytne m alowanie było 
inne, a inne je s t nowożytne. T a różnica pochodzi z różnicy dwóch 
światów. Powiedzmy, że starożytne malowanie dosięgło najw yż­
szego szczytu własnej swojej istoty, własnego swojego rodzaju, dla 
tego nas przejmuje podziwem; ale pam iętajm y, że istota, że rodzaj 
naszego m alarstw a je s t inny.

Uczmy się ze czcią od starych  mistrzów, korzystajm y z nich, 
w ielbiąc ich uczucie piękności, ich prostotę, ale pam iętajm y, że nam



PODRÓŻ DO WŁOCH. 317

nie wolno ślepo icli naśladować. Podobnie ja k  nam nie wolno n a­
śladować na oślep poezyi starożytnej klassyczności należącej do 
innego, wręcz różnego świata.

Neapol.
( D a l s z y  c i ą g ) .

Do sy ta zapewne czytelnikowi naprawiłem  o zabytkach staroży­
tnego artyzm u, bo o jego dziełach plastycznych architektonicznych 
i obrazach malowanych, teraz  w ielki czas pomówić o sztuce nowoży­
tnej, zrodzonej na gruncie tej czarodziejskiej Partenopy, a mianowi­
cie o jej szkole m alarsk ie j; bo co do rzeźby a architektury , w yznaj­
my, że synowie tego cudnego golfu dość skromne m ają zasługi. B a! 
nie braknie nieużytych krytyków , którzy w prost tw ierdzą, że naw et 
nie było nigdy istnej neapolitańskiej szkoły m alarskiej. My nie 
dzielimy wcale tego szorstkiego ich zdania, a to ze słusznych powo­
dów ja k  się o tem czytelnik poniżej przekona.

N aw et w czasach po rozbiciu państw a rzymskiego, gdy najgrub­
sza barbarzyńska noc pokryw ała Neapol, sztuka w nim nigdy jakoś 
nie w ym arła do szczętu; bo utrzym yw ały ją  przy życiu tradycye, 
niby wieści bajeczne o wspaniałościach dawno umarłego Rzymu. 
A  naw et G oty siedząc w Neapolu, jak b y  na niepewnej dzierżawie, 
baw ili się niekiedy w artystów , choć nie zawsze w zbyt szczęśliwych, 
czego mamy liczne dowody pod ręk ą  (*).

P raw da, że ten  Neapol, którem u ta k  błogo a szczęsno na świe-

(*) Otóż Procopius (de bello gotliico I. 24) sekretarz Belizaryusza, wiąc 
współczesny cesarza Justyn iana(483 f  565), żyjący tedy przed X IIIw iekam i zok ła -  
dem, opisując wojną z Gotami, podaje nam nastąp ujące dziwne zdarzenie: „Przy­
trafiła sią“ , mówi Prokop — „przytrafiła sio pod one czasy (r. 550) w Neapolu  
rzecz taka. Na rynku stał posąg króla Gotów Teodoryka, a był złożony z nie­
zm iernie drobnych a różnobarwnych kamyków ( l ) .  Otóż jeszcze za żywota T eo­
doryka głowa tego posągu spadła. A niezadługo sam Teodoryk um arł! Po 
ośm iu łatach znów rozwiodły sią kamyki składające brzuch kamiennego T eo­
doryka, poczem nagle umarł Atalaricus wnuk Teodoryka po córce. N iedługo  
później spadły kamyki poniższych cząści (circa verenda), a wtedy już prze­
stała przebywać miedzy żyjącymi ludźmi Amalasunta córka Teodoryka. W ta­
kim stanie rzeczy Gotowie oblegali Rzym, a wtedy właśnie pozostałki posągu za­
cząwszy od uda aż do stóp z kretesem  runęły: wiąc posąg do szczątu znikł. Ztąd  
też Rzymianie wzięli wróżbą, że cesarza (Justyniana) wojsko stanie sią zwyciązkiem ; 
bo uważali sobie że nogami Teodoryka to właśnie sami G otowie, którym on pano­
w ał: wiąc rośli Rzymianie z dnia na dzień w otuchą11.

W idzicie, że ta sztuka lubiła m isterne dziwactwa, przemądre koncepta, sk ła­
dając posągi z drobnych kamyków, choć te pom ysły nie zawsze sią jśj udawały, ale  
za to służyła jakby za cyganką, wróżąc i przepowiadając blizką śmierć panów  
i dam przeróżnych.
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cie, k tó ry  tak  chętnie używa przebogatych darów błogiej ziemi swo­
je j, nigdy bardzo się nie śpieszył z postępem i nie lubił sobie suszyć 
głowy nowościami. N ie ma tedy  dziwoty, że naw et w tedy, gdy już 
we F lorencyi dniała nowa sztuka, neapolitańscy m alarze pracowali 
sobie najczęściej jeszcze najspokojniej z bizantyńska : więc te  maj- 
s try  pozłoty i farb złociły sobie tła  obrazów, m alując niby przez sza­
blony one tw arze brunatne, nieruchome, gniewliwe, a ta k  „zacięte" 
że niekiedy aż strach  bierze, gdy na takow e spojrzysz. N ie ma atoli 
wątpliwości, że w tej ogólnej śpiączce fantazyi niekiedy przecież, 
jak b y  przez sen zaczęły się ruszać członki ztężałe. T ak  wspomi­
n ają  o m alarzu Tommasso degli Stcfani (ur. 1230 j  1310), jako
o artyście, k tóry  miewał poczucia o sztuce nowej mającej się rodzić. 
A le mrozy ustąpiły  dopiero ze skołczałych malowanych postaci, gdy 
król R obert wezwał do Neapolu Giotta. Ten w ielki mistrz dość 
długo baw ił w tej stolicy, żył w przyjaźni z artystam i miejscowymi, 
a malował w kościołku Incoronata (to je s t S -ta  M aria Incoronata) (*•). 
T eraz ten  kościołek jakoś zasunął się w ziemię (przez podwyższenie 
b ru k u ); wcale też nie je s t pokaźny, ale na sklepieniu jego świecą po 
dziś dzień obrazy G io tta : a je s t ich ośm, z których siedem przedsta­
w ia siedem sakram entów, więc cały żywot człowieka w jego zw ro­
tach  najwyższego znaczenia, bo wiążących go z wiekuistością. 
Ósmy obraz w yobraża wjazd królowej Joanny . W  innych kościo­
łach również przechowywują się obrazy przypisyw ane tem u w ielkie­
mu mistrzowi. N ie będziemy jednak  opisywać tych  dzieł G io tta  ; 
bośmy już k ilka razy  o nim a wielce szeroko rozprawiali. To tylko 
powiem, że niegdyś kościół Św. K lary  szczycił się również p ra­
cami jego. Odwiedzając atołi ten  kościół, znalazłem  jedynie ślad 
tych znakomitych prac. Jak o ż  w połowie zeszłego wieku zakonnice 
żaliły się, że im te  starośw ieckie obrazy (G iotta) zaciem niają ko­
ściół; kupiły tedy wapna, zaw ołały m urarzy i w rychle św iątynia 
rozjaśniła się bielą (**). Tylko jeden w izerunek Przenajśw iętszej 
P an n y  jako  cudowny ocalał (***); resztę zniszczył ów w iek skrzy­
wiony na sercu i na głowie. A le za to w tym  kościele za wielkim 
ołtarzem  zebrały się jakby  osobnym światem  królew skie grobowce ; 
w  których spoczęło k ilka osób z Andegaw eńskiego domu. N ie mo­
głem  się tym dziełom napatrzyć do s y ta ; boć one w ykonane są

(*) Nowsze badania, szczególniej znakomitych historyków malarstwa w ło­
skiego Crowe i Caualcaselle wykazały, że freski te nie są pędzla Giotta. Zaślubiny  
królowćj Joanny I z Ludwikiem z Tarentu, stanowiące przedmiot jednego z tych  
obrazów, odbyły sią dopiero w roku 1347, gdy tymczasem Giotto umarł już w roku 
1336. Nadto kościół sam wzniesionym został na pamiątką owych zaślubin dopiero 
w r. 1352. W edług powyższych badaczy freski te wykonał uczeń Giotta Robert de 
Oderisio. —  St.

(**) Dokonano tego z polecenia delegata papieskiego Borrionuova w roku  
1730. —  St.

(***) Autorstwo Giotta wątpliwe. — St.
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w  najbogatszym, najpoetyczniejszym  stylu gotyckim. W ędrow iec 
naw yknąw szy na tej partenopejskiej ziemi do natu ry  rozkoszującej 
szczęściem, do życia tchnącego obecnością błogą tuteczną, z podzi- 
wieniem tonie w tych formach kipiącej idealnej fantazyi, praw iących
0 naszej fantastycznej północy, co wśród mgły a śnieżnych zawiei, 
wśród długich tęsknych wieczorów zradza myśli idealne zaśw iatne, 
dum ania rzewne, a widziadła jakby  z czarodziejskiej powieści unie­
sione. Trudno zwłaszcza było mi się oderwać od pomnika króla 
R oberta  (*). K ról z koroną na głowie w królewskim pełnym orna­
cie siadł na tro n ie ; w ręku  piastuje berło, m ajestatu  swojego godło.
1 znowu głęboko pod podnóżem tegoż tronu legła druga postać tegoż 
samego króla, ale tu taj już on je s t umarłym, jeszcze korona na gło­
wie, a berło z jabłkiem  w rękach  ; lecz we wlosiennicy pokutnika, 
przepasany powrozem i boso.

W spomniałem wam słówkiem o tych grobowcach naprzód, dla 
tego, że należą do epoki gotyckiej, której we AVloszech rejem je s t 
w łaśnie Giotto, potem, że są niesłychanie bogatej kompozycyi, dalej 
że styl gotycki doskonale w nich je s t zrozumiany, a  nakoniec, że 
tw órca ich Masuccio był rodzonym synem Neapolu (**).

W róćm y atoli już do wpływów, który  w yw arł G iotto na m alarzy 
neapolitańskich. Rozumie się, że geniusz tej m iary ocucił nie po 
m ału znakomite ta len ta . Jak o ż  wielce godni wspomnienia Maestro 
Simone (ur. 1300 f  1346) i uczniowie jego Stefanone, Francesco di Mac- 
cho, Simone i Januariusz di Cola. Lubo w Neapolu przechowały się 
obrazy tych mistrzów, nieośmielilbym się powiedzieć, jakoby w tych 
dziełach żył całą pełnią styl G iotta. G iotto, przyjaciel D antego, 
nurtu je w najgłębszych toniach ducha ludzkiego i zuowu orłem 
skrzydłem  wznosi się nad ziemię, zaglądając w praw dy naniebne : 
a  co obaczy w tych głębiach, i co obaczy i na tych wysokościach, 
toć wypowiada pędzlem i barw ą. T aki nastrój nie mógł się, ja k  
mniemam, spełna nadaw ać do ziemi neapolitańskiej, co nęci i wabi 
i uśmiecha się tu teczną rozkoszą. Rzadko tu  wzrok duchowy roz- 
tw iera  się josnowidzeniem wewnętrznem, bo jedynie w tedy, gdy się 
oczy zmysłowe zamrużą, gdy piękność zewnętrzna gaśnie, w tedy do­
piero zapalają się oczy duchowe. Z tąd  też N eapolitanie m ają po 
części słuszność, jeżeli, ja k  słychać, nie sm akują w żadnym z tych 
m alarzy okresu romańskiego a naw et gotyckiego; bo żaden nie je s t 
żywym wyrazem ich uczuć rodzimych.

W n e t atoli zbliżyły się czasy bujnego rozkw itu fantazyi na ziemi 
tutejszej. Jakoż  ów Francesco di Simone cieszył się dzielnym

(*) Umarł 1343 roku. Pomnik ten wystawiła wnuczka jego królowa Joanna 
I. M istrzami są podobno Pancius i Jan  bracia Masuccio z Florencyi. —  St.

(*') Zob. przypisek powyższy. —  St.



uczniem, k tóry  się zw ał Colantonio del Fiore (ur. 1352, j  1444) (*). 
On rozpoczyna nowy zw rot w neapołitańskim  artyzm ie; pozbył się 
złocistego dna, studyował naturę, uczył się perspektyw y, słowem, 
w  nim już  w ykluw a się czas wczesnego renesansu. W rychle zaś 
te  ciche wróżby ziściły się w sposób arcyśw ietny. Zdarzyło się, że 
m istrz, chodząc sobie pewnego wieczora po Neapolu, spotkał mło- 
dziuchnego kowala, k tó ry  sprzedaw ał swoje wyroby, ta k  prześlicznie 
i z takim  smakiem wykonane, iż zdziwiony m alarz wziął młodego 
chłopca do domu swojego, polecając mu różne roboty kowalskie. Ten 
młodzieniaszek zwał się rzeczywiście Antonio Solario (ur. 1400 f  
1455) ale go ludzie zwykle nazywali Zingaro; nie wiem, czyli dla 
tego, że się z towaram i wszędzie włóczył, ja k  to czynią cygany ; 
czyli też dla tego, iż wówczas w Neapolu cyganie bywali doskona­
łymi kowalami, ja k  się to po dziś dzień jeszcze prak tyku je u na­
szych sąsiadów na W ęgrzech. Pracow ał tedy  w domu sławnego, 
więc bogatego m istrza nasz Solario, pilnując żwawo m łota i kow a­
dła. A le cóż się stało ? — Colantonio miał córkę podlotka, prze­
śliczną dziewczynkę. Zanim  się kto spostrzegł, Z ingaro zakochał 
się na zabój w pannie, a nawzajem ta  panienka zaprószyła sobie 
oczka pięknym kowalem. Solario, aby uzyskać rączkę swojego 
bóstwa, postanowił najsilniej zostać wielkim malarzem. Rzecz się 
w ydała przed ojcem. Ten nie był od tego, ale rzek ł: „dajęć dzie­
sięć la t  czasu : jeżeli po tym term inie wrócisz znakomitym arty stą , 
będzie ślub a w esele11. Z ingaro ruszył w  świat, uczył się sztuki po 
różnych m iastach włoskich, a pracow ał usilnie bez wytchu, bez 
ustanku. Jeg o  to praca i ten jego wrodzony wielki ta len t, przymie­
rzywszy się z miłością ku pięknej N eapolitance, dokonały cudów. 
Ex-kow al sta ł się jednym  z najsław niejszych m alarzy swojego czasu. 
Zanim  jeszcze upłynęło spełna dziesięć la t, w ierny Solario wyele- 
gantow any, wystrojony niby jak i panek, w raca do N eap o lu ; lecz 
choć mu się serce zrywa, a piersi ledwie nie pękną, on nie bieży 
do swojej ulubienicy, ale udaje się w prost do królowej Joanny, 
i  składając jej obraz M adonny swojego pędzla, prosi, by go przyjęła 
darem. G dy się królowa unosi nad cudownością malowania, Solario 
klęka, przypomina, że on je s t owym Zingaro, owym kowalczykiem, 
co niegdyś tak  często pracował młotem na jej dworze. Jo an n a  nie 
chce, nie może wierzyć jego słowom. W tedy  Zingaro na przekona­
nie maluje jej wizerunek. P o rtre t przew yborny! W tedy  królowa 
każe wezwać m istrza Colantonio. Ten zachwycony dziełem wy­
chw ala pod niebiosa nieznajomego mu wielkiego m istrza. W tedy  
pojawia się Solario. Rozumie się, że niezadługo nastąpiło huczne
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C )  W łaściw ie Nicolaus Tomasi de Florę (t. j .  de Florentia). D zisiejsi histo­
rycy sztuki nie przyznają mu już tego znaczenia, co dawniejsi. — St.
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wesele. A  Zingaro żył szczęśliwie ze swoją małżonką, a żył w do­
sta tk ach  i zaszczytacłi w długie a późne lata.

A  jeszcze on był starcem  powszechnie od w szystkich czczonym, 
gdy przyszedł na św iat człek, którego miłość podobnie z kow ala 
przem ieniła na świetnego m istrza. Jak o ż  daleko od Neapolu, bo 
w A ntw erpii urodził się w roku 1450 jakiem uś biednemu kowalowi 
synek. Gdy ten syn nieco podrósł, ją ł  się ojcowskiego rzemiosła.
I  dość dobrze mu się z tem  d z ia ło : więc m yślał, że pozostanie przy 
:teni kow adle swojem na życie cale. Ale miłość inaczej rze­
czy  zrządziła. N iedaleko od kuźni jego m ieszkała dorodna a wielce 
w ykształcona dziewica. W  niej kochał się jak iś  m alarz. Z a nią 
przepadał też nasz kowal młody. A le on tylko nieśmiało, bojaźli- 
w ie pokazyw ał sentym enta swoje. Bo uw ażał sobie, że jem u 
biednem u często osmolonemu rzemieślnikowi ani mierzyć się z kon­
kurentem , co był a r ty s tą , a  chodził przy szpadzie, a miał piórko przy 
kapeluszu, choć i to praw da, że on malarz, choć a rty stą , był jak iś  
z osoby niepokaźny, niezgrabny, a kowal był gładkim, zwinnym 
chłopcem, którem u jasno a uczciwie z oczu patrzało. Pewnego razu 
ona dziwica, co była przedmiotem westchnień i m arzeń obu mło­
dzieńców, sama w estchnąw szy głęboko, rzek ła do poufnej przyja­
ciółki : „Mój B o że ! co to za szkoda, że ten  m alarz nie je s t kow a­
lem, i że ten  kowal nie je s t m alarzem 11! O tych słówkach mimo woli 
wypowiedzianych, szepnął któś kowalowi. Ten usłyszaw szy co się 
święci, w  chwili rzucił m łot i opuścił kuźnię i co tchu chwycił się 
ołówka — nuż rysować, a  potem m alować; a potem został jednym  
z najznakom itszych niderlandzkich mistrzów. W ięc ożenił się ze 
swoją panią i żył z nią długo a  szczęśliwie. Tego m istrza wszyscy 
znają ; bo nim je s t Quentin Messis.

U zupełniając ato li rzecz o naszym m istrzu Solario ( Zingaro), 
ja k  to w jego obrazach w yraźnie znać, że pokochał szkołę flan- 
dryjską, choć jej nie n aślad o w ał; bo samo naśladow anie tw o­
rzy  jedynie manierę. Solario odznacza się doskonaleni mode­
lowaniem, świeżym, wybornym kolorytem, głęboką uczuciowością 
a  treśc ią  duchową, uroczystą i zacną. W idno, że on study owal 
z miłością naturę , i że ją  um iał ująć w całej jej g łęb i; bo zrozumiał, 
że przyroda otaczająca człowieka i jego  dzieje winne się w obrazie 
nastra jać, nadaw ać do spraw  ludzkich, a stać się niby ich m etaforą 
a przenośnią. Takim  był Z ingaro współczesny florenckiemu m istrzo­
wi Masaccio, k tóry  słusznie ja k  wiemy uchodzi za nowy zw rót sztuki 
a  czoło epoki renesansowej, więc m alarzy X V  wieku.

Simone Papa (*), dwóch braci Pietro i Polito Donzelli są uczniami 
Z ingara. Czułym i rzewnym a jed n ak  radośuym  mistrzem  był Sil- 
vestro dc Buoni ( f  1484 r . ) ; obok niego zasługuje na chlubne w spo-

(*) Simone Papa, starszy, ur. 1430, f —  gt.

P o d ró ż  do W łoch.. T om  IV . •21



322 JÓZEF KREMER.

umienie uczeń jego Antonio d'Amato. D alej świecą się jeszcze Ber­
nardo Tesaitro, Erasmo Epifanio, pojawiając się jakby  ua zaniknięcie 
dziejów sztuki X V  stulecia.

Czytelnikowi naszemu już od daw na wiadomo, iż po sztuce X V  
stulecia, to je s t po epoce wczesnego renesansu następuje epoka 
późniejszego renesansu, to je s t czas najwyższego artyzm u. Otóż ten 
czas znalazł także w Neapolu zacnych przedstawców swoich. P ie rw ­
szym z nich je s t zaiste Andrea Sabhatini zw any po mieście urodzenia 
sw7ojego zw ykle Andrea da Salerno (ur. 1480, f  1545). Duch tej w iel­
kiej epoki parl i wróżył w piersiach A ndrzeja, nie dając mu pokoju ; 
Andrzej atoli nie zrozumiał jeszcze tej mowy w ew nętrznej. W tedy  
się zdarzyło, iż kardynał Caraffa umieścił w wielkim ołtarzu k a te ­
dry obraz AYniebowzięcia P rzenajśw iętszej P anny przez Piotra Pern- 
(jina. Obaczył ten obraz Sabbatini, zachwycił się, i już w tedy pojął 
te  wróżby tajem nicze serca swojego, R usza do P erugii, by uczyć się 
sztuki od m istrza P io tra . A le wśród podróży zeszedł się na noclegu 
w austery i z kilku artystam i, co w łaśnie WTacając z Rzymu praw ili 
mu dziwy o m istrzu Rafaelu z Urbino, a ubóstwiając jego geniusz, 
rozpalili ogień św ięty w duszy młodego A ndrzeja. * W ięc już teraz  
nie do Perugii, ale do Rzymu on śpieszy. I  przybył do Rzymu, 
i siedm la t uczył się pod wielkim mistrzem, był jego najukochańszym 
uczniem a w ybrańcem ; przejął się uczuciem wielkiego nauczyciela 
i jego poglądem  na św iat. A le to szczęście nie miało długiego 
trw ania . Przyszedł list z Neapolu donoszący A ndrzejowi o cięż­
kiej chorobie ojca. Z  ciśnionem sercem pożegnał się uczeń z nau­
czycielem a przyjacielem  swoim, by dopełnić powinności sy­
nowskiej.

Zapraw dę, gdy się rozpatrzysz w dziełach Sabbatiniego, przy­
znasz, że m istrz ten malował w czystości ducha a nieskalanem  uczu­
ciem, że on tak , a  nieinaczej tw o rzy ł; bo tak ą  była jego piękna 
natu ra , bo nie mógł inaczej. Z am iast dalszych rozwodów, położę 
tu ta j dosłownie k ró tką  a ta k  tra fną  k ry ty k ę  jednego ze znakomi­
tych znawców sz tu k i: „Sabbatiniego myśli są piękności i prostoty 
pełne ; w jego  dziełach to tylko przebywa, co żyje w myśli jego, a  on 
nie myśli nigdy o spraw ieniu efektu" (B urckhardt).

Kończę rzecz o tym  świetnym m istrzu opisem polotnym dwóch 
obrazów przechowanych w tutejszem  muzeum Burbońskiem. Na. 
jednym  Św. Mikołaj na krześle; dwóch aniołów unoszących się w po­
w ietrzu zdobią głowę jego w arcybiskupią tiarę . Św. patron 
a orędownik młodzieży, jed n ą  ręk ą  podaje jab łko  złote trzem  k lę­
czącym dziewicom, by je  uratow ać od nędzy grożącej im zagubą 
i hańbą, a z drugiej strony krzesła  klęczy trzech młodzieńców z po­
stronkam i na szy i; oni choć niewinni, już byli skazani na śm ierć 
okrutną, gdy cudem obecność Św. M ikołaja ochrania ich z rąk  rozju­
szonego ciemiężcy. D rugi obraz przedstaw ia Trzech królów ze 
W schodu, oddających cześć nowonarodzonemu Panu. —  Pod gruzam i
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jak ie jś  pogańskiej a niegdyś wspaniałej św iątyni siad ła  P an n a  P rz e ­
najśw iętsza, obok niej Św. opiekun. P an  Jezus na łonie M atk i 
swojej. N ajstarszy  z królów k lęknął, on złożył koronę u stóp B oga­
rodzicy i całuje nóżkę świętego Pacholęcia, k tóre baw i się złotem 
naczyniem przez sta rca  ofiarowanem. D w aj drudzy królowie sto ją  
na  uboczy i czekają chwili, w której i oni zdołają złożyć ofiarne 
hołdy swoje. Z  daleka drużyna królów-wędrowców i konie i w iel­
b łądy. fTrudno się do sy ta  napatrzyć tym  dwóm obrazom!

Ten Św. M ikołaj z przepysznem obliczem, ty le  w niem świętości 
uroczystej — a te  klęczące obok niego dziewice skrom ne,, w stydner 
w sobie stulone. Tu znowu ta  gruppa z Bogarodzicy Św. Józefa 
i króla ochuchana wdziękiem an ie lsk im ! K toby  tylko choć raz  w i­
dział dzieła R afaela, przyzna, że tu ta j on żyje w duchu ucznia swo­
jego, że przelał w  niego w łasne uczucia, tę tn a  w łasnej duszy swojej. 
I  dziwisz się, ja k a  to potęga tego, co dobre i piękne. J a k  złe 
przekleństw o szerzy złe, zarażając zbrodnią, tak , co św ięte i czyste 
w duchu jednego człowieka, rozsiewa się po sercach, niby przyszłych 
gw iazd nasienie i mnoży błogosławieństwo wśród ludzi.

W idzicie tedy, że ja k  we w szystkich ziemiach włoskich, ta k  
i w N eapolu sztuka w X Y I stuleciu obchodziła w iek swój złoty. 
S ab b ati (Sabbatini) rozpalił to przeczyste, zacne pojmowanie sztuki 
w  licznych uczniach swoich. T ak  Jan Bernardo Lama (ur. 1506* 
j  1579), Franciszek Sajitafede, G. Fr. Criscitolo, G. V. Gorsi, G. B. 
Azzolini, Nigrom  i wielu innych. W szak  powyżej wspom niany 
Antonio d'Amato przechylił się w stronę tych R afaelistów  (Burek - 
hardt), i zostaw ił po sobie także  poczet ważnych następców ja k  Ce- 
sare Turco, Simone Papa (młodszy) i t. d. P rzedew szystkiem  jed n ak  
tu  przytoczyć należy Jana Franciszka (Gianfrancesco) Penni, znany 
częściej pod przydomkiem U Fattore; on rzeczywiście urodził się we 
F lorencyi (1488, f  1528); pracując atoli później długo w Neapolu,, 
w płynął wiele na k ierunek sztuki w tem mieście. B ędąc uczniem 
R afaela, s ta ra ł się, ile sił swoich naśladow ać m istrza, o ile takow e 
naśladow anie było możliwe. Zdaje się atoli, że Sabbatin i był od 
niego w7yższym w poczuciu Rafaelowego geniuszu.

Otóż m istrze neapo litańscy : Sabbatin i i Penni (il F a tto re) byli 
uczniami R a fa e la ; obaj różnili się od siebie, lubo byli z sobą duchem 
a sercem pokrewni. Znalazł się atoli trzeci m alarz będący tak że  
uczniem R afaela, ale wręcz im przeciwny, a tym  był Polidoro Cal- 
dara (ur. 1405, f  1543), którego zwykle Polidoro da Caravaggio zo- 
wią. M alarz ten  urodził się wpraw dzie w Toskanii, ale słusznie 
liczy się do m alarzy neapolitańskich. T rzeba nam go ściśle odróżnić 
od nierównie późniejszego Michała Anioła Awerighi da Caravaggio.
o którym  późniój mówić będziemy (*).

(*) Czytelnik młodszy także zechce odróżnić tego artysty od w ielkiego olbrzy­
miego florenckiego mistrza M ichała A nioła Buonarotti, który sie rodził w m ia-

2 1 *
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Polidoro C aldara był tedy, jakem  rzekł, także uczniem R afaela, 
a le go przedzielała istna otchłań od uczuć przeczystych, nadziem ­
skich swojego m istrza. B ył to człowiek ogromnych zdolności, 
dzielny, pełen energii, ale nam iętny, gwałtowny, przy tem  rzucający 
się całą duszą w m ateryalizm  gruby, spotęgow any praw ie do osta­
teczności jakim ś ordynaryjnym  poglądem na św iat, na  naturę.

C aldara "był z razu człekiem ubogim ; przyszedłszy do Rzymu, 
służył jako  pomocnik murarzom. Potem , imawszy się pędzla, malo­
w a ł w raz z przyjacielem swoim Maturino facyatę domów, a malował 
„szaro na szarem “, przedstaw iając dzieje św ięte i świeckie. P rzy ­
byw szy do Neapolu skończonym arty stą , w yw arł ogromny wpływ na 
tam ecznych m alarzy, wzbił się w potężną sławę a bogactwo. P rze ­
cież zebrane skarby poszły mu na zgubę. G dy baw ił w M essynie, 
jed en  z jego pomocników, zmówiwszy się z łotram i, napadł na niego 
w nocy, a pogrążonego we śnie udusił i zabrał z długim mozołem 
nazbierane pieniądze.

Polidoro był isto tną  przepowiednią owej szkoły naturalistów , 
k tó ra  mianowicie w Neapolu założyła straszną siedzibę swoją. 
M istrz ten zostaw ił po sobie liczny poczet uczniów, z których atoli 
żaden nie zajaśniał nadzw yczajną smakowitością.

Czytelnikowi mojemu już  dokładnie wiadomo, ja k  to po epoce 
późniejszego renesansu, więc po epoce najwyższego rozwoju sztuki, 
następuje w drugiej połowie X V I wieku epoka właściwego odrodze­
nia. W iadomo nam już, iż w tej epoce pierw szą potęgą je s t Michał 
Anioł Buonarotti, i że wielu ze współczesnych i następców tego mi­
s trza , chcąc naśladow ać jego geniusz olbrzymi, k tóry  był przecież 
wskroś osobniczy, oryginalny, wpadli w m anierę i wypaczyli pię­
kność form. I  w  Neapolu ziściła się staropolska przypow iastka
o  panu K rupie chcącym naśladow ać Jag ie łłę . Takim i niepocieszny- 

" mi naśladowcam i M ichała A nioła byli tu ta j Marco da Siena, Landolfo, 
Fr. Imparato, Francesco Santafede i t. p.

N ie przeczymy atoli, że wśród zepsucia i dziw actw  pojawiali się 
tak że  prawdziwi artyści, którym  szczęsny głęboki in stynk t przewo­
dził po lepszych drogach. W śród tych przedewszystkiem  godzien 
wspomnienia Fabricio Santafede (ur. 1560, 1634) syn owego F ra n ­
ciszka. Fabricio  był mistrzem, k tó ry  nie k łam ał ani sztuce, ani 
sobie, a obraw szy sobie, ja k  się zdaje, za ratowrny talizm an obrazy 
Z in g ara , s ta ł się żywem świadectwem, jako  wszystko, co wielkie,

stoczku toskańskiem  Chiusi, to odróżnienie tein potrzebniejsze, iż często we W ło­
szech  custodowie pokazując dzieła M ichała Anioła da Caravaggio, udają takowe 
z a  obrazy Buonarottego nazywając j e  dziełam i M ichała Anioła, a ta k  zwodzą mniej 
bacznych podróżujących. Zdarza sią ta pom yłka cząsto i innym ludziom ; tak np. 
pan Bazancourt znany dziejopis wojny Krymskiej w najnowszem dziele swojem La 
campagne d'Italie de 1859 . P aris 1850 , mówiąc o m iasteczku Caravaggio nazywa je  
„patrie du celebre M ichel-A nge“ (Tom. II. str. 100).



zacne i piękne, zawsze i wszędzie działa nieprzemożoną potęgą. 
Zdarzyło się albowiem, że w roku 1647, zatem  w trzynaście la t po 
śm ierci tego m istrza, cały lud neapolitański zakipiał powstaniem  
M asaniella. Pospólstwo rabowało, szturmowało i paliło domy. J u ż  
lazaroni chcieli oddać na  pastw ę płomieni dom niejakiego M ikołaja 
Bałsamo powszechnie nienaw idzonego; gdy tłum y rozjuszone z pała­
cem łuczywem obstąpiły dom, któś z ciżby zawołał, że się w nim 
znajdują dwie sale m alowane przez Fabriciusza Santafede. L ud  
odstąpił zam iaru swojego, dom ocalał. P rzyznajm y, że ten  w ypadek 
idzie na w ielką chwałę malarzowi, ale na nierównie w iększą jeszcze 
lazaronom.

W szak  znowu po tej epoce, którąśm y nazw ali czasem właściwego 
odrodzenia z kolei następuje w arch itek turze epoka baroJcizmu. Otóż 
wiemy, że zrazu się zdawało, jakoby sztuka m alarska w tej epoce na 
długi czas odpadła, i że ją  jednak  niespodzianie szkoła Caraccich 
(często piszą dwa r) w Bononii dźw ignęła ze śmiertelnej choroby. 
Rzekliśm y też dawniej, że ta  szkoła zw ała się eklektyczna, dla tego, 
iż ona uczyła, aby a rty s ta  studyow ał wzory odziedziczone po daw niej­
szych św ietnych czasach, a naśladow ał w każdym  z wielkich a r ty ­
stów przeszłości tę jego stronę, k tó rą  m istrze tej szkoły osądzili za  
godną naśladow ania. W iadom o nam, jako  obok tej szkoły staje  
w tym czasie druga jej nienaw istna a  wręcz przeciw na: bo szkoła 
naturalistów. U tych naturalistów  n a tu ra  sama przez się, n a tu ra  
gruba, nie zidealizowana, nieuszlachetniona, była najwyższym  wzo­
rem . T a szkoła tedy  pogardliw ie na to wszystko spoglądała, co się 
duchem święci, co duchem stoi.

Lubo eklektyzm  urodził się w Bononii pod przewodnictwem C a­
raccich, przecież on lw n ie ż ,  ja k  szkoła naturalistów  nie w iązał się 
stale do jednego m iasta. B yły  to dwa przeciwne sobie kierunki, 
k tóre pojaw iały się wszędzie gdzie tylko w tej epoce żyła sztuka. 
Mimo to atoli wyznajmy, że Neapol był w łaśnie miejscem, w którein  
niby główną kw ate rę  założyli n a tu ra liśc i; w Neapolu też najstraszli- 
wiej uderzyli na uczniów szkoły eklektycznej.

Zdaje się, że sam a n atu ra  Neapolu tak  pieszcząca zmysły, ta k  
gorąca i bujna czyniła to miasto ogniskiem ciałochw alstw a a nam ię­
tności gw ałtow nych i wrzących. Ośmieliłbym się tedy  wyrzec, że 
naturalizm , będący właściwością artyzm u na tej gorącej ziemi, s ta je  
się, jakby  buntem  m ateryi przeciw  duchowi, jak b y  rozhukaniem bez­
dusznych żywiołów ślepej przyrody przeciw myśli i wyższym serca  
poczuciom, jak b y  powstaniem ty tanów  szturm ujących Olimp, by s trą ­
cić ze słonecznej stolicy Jow isza, uduchownionego w ładzcy św ia ta .' 
N aturaliści obchodzili apoteozę m ateryi, biorąc za najwyższą osnowę 
dla sztuki to wszystko, co grube a nizkie, co oszargane brudem  
ulicznym i co się wylęgło na śmieciskach społecznych. T ak  się stało , 
że fizyognomie i postacie napiętnow ane chucią a grzechem, staw ały  
się bohateram i w obrazach historyczuych, a niekiedy naw et w stępu-
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ją c  w malowania kościelne, św iętokradzkiem  zuchwalstwem udają 
mężów św iętych i św ięte niewiasty.

Może czytelnikowi w tej chwili przed myślą s ta ją  owi holender­
scy m alarze, którzy  niekiedy przedstaw iali sceny cyniczne, ordyna- 
ryjne w swoich tak  zwanych bombacyadach. W ierzajcie, że żadnego 
nie ma porównania między nimi a owymi naturalistam i. H olender­
scy m alarze (np. Dav. Teniers, młodszy A drian  van O stade a zw łasz­
cza A drian  B rouw er i J a n  S teen i t. d.) malowali wprawdzie wiernie 
najniższą w arstw ę społeczności, więc hulających obtargańców, więc 
b ija tyk i opilców, w ięc szynkownie, karczm y, dymy fajczane i t. d. (*). 
A le uw ażm y! naturalizm  holenderskiej szkoły właśnie dla tego nie 
razi, iż się objawia w takow ych a nie wyższych sferach życia; iż się 
nie przenosi w dzielnice, będące same przez się poważne i wielkiego 
znaczenia. Ci artyści holenderscy swoich gburów a nicponiów osa­
dzają  w łaśnie w karczm ie i szynkowniach ; bo wiedzą, że tam  w ła­
śnie miejsce im przynależne; a same znów te  obszarpane bohatery 
kuflowe na obrazku, rade są z te g o ; oni nie m ają wyższych preten- 
syj — im tak  miło i lubo w tych knajpach ; oni nie chcą bynajmniej 
być czemś więcej, niż w samej rzeczy są. A  nadto wejrzyj w głębie 
tak ich  holenderskich obrazków, a obaczysz w nich coś wyższego nad 
surowy n a tu ra lizm ; obaczysz, iż m istrz zajmuje stanowisko nierównie 
wyższe, niż sama ta  osnowa, k tó rą  on w obrazku przedstaw ia. 
J ak o ż  m alarz uchwycił tę  osnowę z humorystycznej strony i z uśmie­
chem podaje j ą  widzowi, jako  żartobliw y koncept a facecyą. A  je ­
żeli naw et zdarzało się, że ten  lub ów z tych  m alarzy holenderskich 
sam  się w rzeczywistości oddaw ał takiej hulackiej kompanii, i lubił 
pijackie szynkownie i karczm y; przecież i w tedy w jego malowanych 
szynkowniach i pijanej grającej hołotce w yraźnie widać, że on w ie­
dział dobrze, że po za takow ym  życiem je s t jeszcze coś wyższego, 
zacniejszego na świecie.

Inaczej się dzieje z naturalistam i w łoskim i; bo ci to, co nizkie, 
co m ateryalne, cyniczne, za praw dę uw ażają być wielkiem, ważnem 
i o taczają aureo lą: więc za nic m ają sobie rzeczy praw dziw ie w iel­
k ie a duchowe. W  tem  w łaśnie tkw i ich cynizm. T a  szkoła 
w zuchwalstw ie bezbożnem wywleka z moralnego bagna figury, k tó ­
rych tw arz sponiewierana, oszargana grubą nam iętnością a wszete- 
czeństwem, a przeniósłszy je  na  obraz, czynią z nich Zbaw iciela 
lu d zk o śc i! — Nie zbyt tradnoby przyszło i w naszych czasach zna­
leźć analogie, a naw et straszne obrzydliwe, zw łaszcza po za dziedzi­
ną  m alarstw a.

Jed n a k  wróćmy do m alarzy neapolitańskich, a  mianowicie uw aż­
my fak ta  wielce zajmujące. J e s t  rzeczą prawdziwie uderzającą, iż 
praw ie bez w yjątku artyści należący do tej szkoły odbyli życie
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(*) Zob. Listy z Krakowa T. I. str. 142 i nast.
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burzliw e, aw anturne, miotane dziwną nieraz koleją losów, a często, 
skażone niecnością a zbrodnią. Ten fak t je s t niezaprzeczony. Z daje 
mi się atoli, iż bez naciągania wytłómaczonym być może. Jak o ż  ten  
sam m ateryalizm  buntujący się duchowi, też same nam iętności zm y­
słowe, które w ystępow ały w ich dziełach, przebyw ały również 
w piersiach m alarzy i również w nich buntow ały się prawdom du­
chowym i zasadom poczciwości i nie daw ały im spokoju i pędziły 
i ścigały ich przez św iat, przez życie, niby opętańców złym mocom 
zaprzedanych.

Uważmy, że właśnie w okresie tej szkoły pojaw iają się owe kon- 
wulsyjne w strząśnienia we W łoszech, a k tóre mianowicie w Neapolu 
za spraw ą M asaniella, choć na czas krótki, poruszyły do dna w ęgły 
społeczne. I  nie dziw! Bo ja k  poezya tak  i sztuka każda je s t w y­
razem  treści, k tóra się w sercu spółczesnych pokoleń święci. A  rze­
czą godną uw agi, że wielu z celnych m alarzy tej szkoły należeli do 
różnych ówczesnych ruchów a krw aw ych wywrotów.

"Przecież zachowując słuszność, powiedzmy, że owe powyższe 
scharakteryzow anie tej szkoły je s t ogólne, więc tyczy się wprawdzie 
większej części artystów  do niej należących, ale przecież nie w szyst­
kich. W ypada nam jeszcze dodać, że ten  naturalizm  surowy, gruby 
był wywołany właśnie drugą ostatecznością, bo jakim ś kierunkiem  
chorowitym  sztuki, bo ja k ą ś  idealnością kłam liw ą, za nic sobie w a­
żącą naturę , a kochającą się w słodkawej sentym entalności, w fa ł­
szywej słodyczy, a miękkości bezkostnej. A  co do m aniery w yznaj­
my, że wielu znakomitszych naw et eklektyków  nie zdołało się od 
niej uchronić, co łatw o nam pojąć; bo naśladow anie choćby najdo­
skonalszych wzorów, w ybieranie między niemi, często bardzo do 
m aniery a wymuszenia nienaturalnego p ro w ad z i; bo je s t  raczej 
rzeczą nam ysłu i chłodnej teoryi, niż w ewnętrznego ciepła a n a ­
tchnienia.

Uczyńmy teraz już przegląd naturalistów  najcelniejszych, którzy 
żyli w tej epoce w Neapolu.

Michel Angelo Amerighi (Amerigi, M erigi) da Caravaggio je s t naj­
starszym  rejem tej szkoły, a ja k  go niektórzy zowią, jej istnym  cech- 
mistrzem. Caravaggio pędzlem, jak b y  trybun gwałtow ny, powstaje 
przeciw  onej wymuskanej, nienaturalnej, wymuszonej, słodkawej 
sentym entalności; lecz przerzucając się w ostateczność wprow adza 
do dzieł swoich surową natu rę  i grubaszność zdziczałą. Amerighi, 
urodziwszy się w roku 15G9 w Caravaggio (lichej mieścinie w Me- 
dyolańskiem), odbył młodość podobnym trybem , ja k  ów starszy  im ien­
nik jego C aldara da C aravaggio; bo i on z razu był pomocnikiem 
m urarskim , w Rzymie został malarzem, potem rusza do W en ec ji, 
by się uczyć kolorytu od tam tejszych m istrzów ; później wrócił do 
Rzymu i rozpoczął zaciętą wojnę z idealistam i, k tórzy ze swojej 
s trony  za nic sobie mieli natu rę , a mógł być ich strasznym  przeci­
wnikiem ; bo ogromne, nadzwyczajne zdolności łączyły się u niego
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z żelazną, niczem nie przełam aną w ytrw ałością, idącą na  przebój" ze 
w szelką trudnością. C aravaggio powleka ściany izby swojej na  
czarno, zostaw ując w niej jedno tylko okno, by zyskać oświetlenie 
potężne, olbrzymie. W  tej izbie sobie pracuje bez wytcliu, zaeięcie, 
nieznękanie. I  praw da, tym sposobem nauczył się potężnych 
i gwałtownych św iateł i cieniów. Gdy atoli takow e były wywołane- 
sztucznością, w ięc m usiały być nierównie gwałtowniejsze, potężniej­
sze, jaskraw sze, niż w naturze, a tem samem sta ły  się n ienaturalne. 
A  tak  Caravaggio, co chciał być niewolniczym sługą natu ry , p rze­
sadzając w swej służbistości staje się w łaśnie niewiernym tej n a tu ­
rze. A  co się tyczy jego koncepcyi a pojmowania rzeczy świętych,, 
dość powiedzieć, że niektóre z jego obrazów przeznaczonych do ko­
ściołów tchnęły  naturalizm em  tak  m ateryalnym , tak  dzikim a cynicz­
nym, że potrzeba było wycofać je  z o łtarza, bo się stały  zgorszeniem 
naw et w tym  wieku gorszącym.

Długoby nam  wypadało prawić, gdybyśmy chcieli choć w części 
opowiedzieć te  aw antury , k tóre tym naszym malarzem ciskały po 
świecie. B ył to kosternik, kłótnik i zaw adyaka, chciwy rozpraw  
krw aw ych, rw ący się za lada przyczyną do szpady, ile razy  mu się 
ku tem u choć najdrobniejsza nadaw ała sposobność, a poryw ał go do 
bójki tem peram ent niepohamowany, nam iętny. Zdarzyło mu się 
w  Rzymie, że wśród jednej z takich rozpraw  zabił przeciw nika : 
w ięc uciekł z Rzymu, a po wielu niestworzonych przygodach dostaje 
się na  wyspę M altę, gdzie malował obrazy dla kaw alerów  zakonu. 
Otóż ten  człowiek, który zawsze poniew ierał tem  wszystkiem, co inni 
sobie za coś ważyli, k tóry  deptał wTszelką ogładę i znaczenie spo­
łeczne, teraz  w M alcie zazdrościwem okiem p atrza ł na układne, u ro­
czyste, harde formy m altańskich kaw alerów  i zapalił się żądzą 
otrzym ania szlachectwa. W ielk i m istrz za dwa obrazy udzielił* mu 
te  ta k  dla niego pożądane szlacheckie herby. W tedy  w okamgnieniu 
C aravaggio urósł w pychę, zelżył jednego z kaw alerów. Obraziw szy 
ted y  dumę hardego zakonu w trącony był do kaźni. Z  więzienia r a ­
tu je  się ucieczką, chroni się do Sycylii, z tam tąd płynie do Neapolu. 
W  tym  Neapolu już  na  piękne osiada, pracuje, wzm aga się w sławę 
i w yw iera ogromny wpływ na sztukę. N ie długo atoli używa tego 
p o k o ju ! Znów zadziera kłótnią krw aw ą, znów ucieka i um iera niby 
uduszony w łasna nam iętnością swoja, m ajac dopiero lać czterdzieści 
(1609).

D rugi znakom ity m istrz tej szkoły Józef Ribera (R ibeira) znany 
św iatu pod imieniem Spagnoletto, rodzi się blizko o dwadzieścia la t  
później niż Caravaggio (bo w roku 1588). R ibera  wpraw dzie przy­
szedł na św iat w H iszpanii, ale będąc jeszcze małym chłopcem do­
s ta ł się do Rzymu. Tutaj tw ardą, mozolną odbył młodość. N iedo­
rostek  party  nie w strzym aną żądzą rysow ania siadyw ał na bruku, 
rysując i kreśląc obrazki. Pewnego razu jeden z kardynałów  na- 
szedłszy przypadkiem  biednego, zgłodniałego ulicznika, rzucił okiem
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n a  jego rysunki, przeczuł ogromne jego zdolności: więc wziął go do 
pałacu swojego, każąc kształcić go w sztuce. Z razu tedy  ubogi 
młodzieniaszek używ ał wygód i zbytków, o których mu się dawniej 
an i śniło. A le wróżka, co zawsze i zawsze żyje w piersiach nadzw y­
czajnych ludzi, gadała mu dzień i noc, strofując go za te  rozkosze 
ponętne, grożące mu zgnuśnieniem. W ięc Spagnoletto opuszcza w y­
gódki i zbytki pałacu, oddaje się dobrowolnie nędzy i zniew ala 
się do w ytrw ałej pracy, żywiąc się wśród tej tw ardej wyćwiki resz t­
kam i potraw  niedojedzonych przez zamożniejszych wspóluczniów. 
Później rusza na północ W łoch i studyuje prace Caraccich, Coreg- 
g ia i wielkich kolorystów weneckich. G dy jed n ak  przybył do N ea­
polu, już go ta k  potężnie ogarnęła atm osfera C aravaggia, że go sobie 
obrał wzorodawcą a najwyższym  mistrzem swoim. T ak  tedy R ibera 
nie oparł się prądowi czasu swojego, sta jąc  się n a tu ra lis tą  w całem 
znaczeniu tego w y ra zu ; i zapewne do tego kierunku parła  go w łasna 
skłonność serca. W yznać atoli należy, że pod wielu względami, 
zw łaszcza co do kolorytu je s t nierównie wyższym od Caravaggia. 
N aturalizm  pojawia się u niego jeszcze skrupulatnem  w yrobie­
niem najdrobniejszych drobnostek n a tu ry : więc z prawdziwem mi- 
niaturow em  am atorstw em  udaje każdy włosek, każdą zmarszczkę, 
brodaw kę każdą, szorstkość na skórze i t. d. A  prócz tego R ibera 
osobliwie się kocha w przedm iotach okropnych, i z wielkiem zado­
woleniem maluje przedm ioty ohydne : więc męki okrutne, więc n ie­
wypowiedziane boleści i k a tu sze ; a  to z tak  straszliw ą praw dą, że 
te  obrazy jego trzeba było niekiedy usuwać z przed oczu kobiet. 
W szak  jedno z jego dzieł widzieliśmy w W enecyi w pałacu Ven- 
dram in-C alergi (u księżnej Bery) (*) —  był to ów Cato ta k  dla nas 
w strę tny , co zadaw szy sobie ranę, rozdziera ją  palcami, przytem 
okropnie krzyczy (! ) . A  jego obraz m ęczeństwa Św. Bartłom ieja, 
z którego oprawcy d rą  pasy, wyniósł go ta k  wysoko w sławę aw zię- 
tość, iż w ice-król uczynił go najwyższym dyrektorem  w szystkich 
prac  artystycznych w ykonyw anych za spraw ą rządu (**). Zatem  
Spagnoletto  był malarzem mody. M ieszkał pałacowato, otoczony 
czamerowanym dworem s łu g ; trzym ał przepyszne konie, w ypraw iał 
szumne festyny. N aw et szczęście doczesne mu się uśmiechało, oże­
nił się z miłości, a cieszył się gronem dorodnej dziatwy : słowem 
człekowi, co niegdyś chłopięciem, rysując siadyw ał na  b ruku ulicz­
nym, a żywił się ogryzkami zostawionemi przez kolegów, teraz  
w szystko sprzyjało, co tylko stanowić może szczęście doczesne czło­
wieka.

(*) Zob. T . I. str. 262.
(**) F iorillo T. II. str. 806. (Jan Fiorillo, niemiecki historyk sztuki ur. 

w Hamburgu 1748 um. w Getyndze 1821 roku. Kremer cytuje tu jego  dzieło : 
Geschichteder zeichnenden Kilnste, 5 tomów. Góttingen. 1808 r. — St.)
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Obok R ibery  wspomnieć należy przynajmniej o dwóch jeszcze 
arty stach  tej szkoły , jednym  byl Bellisario Correnzio (ur. 1558, 
*J- 1643) a drugim Giambatista Caracciolo (-{- 1641). Ten Caracciolo 
naśladow ał szczęśliwie A nnibala C araccego; przecież nie mógł nigdy 
pozbyć się św iateł i cieniów jaskraw ych, k tóre przejął od C aravag- 
gia (*). Correnzio z rodu G rek  był wielce znakomitym  malarzem, 
ale był złym człow iekiem : w szak otruł własnego ucznia swojego 
Ludwika Rodriga, widząc w nim rozw ijający się ta len t mogący za­
ćmić sław ę m istrza. N ie wiele lepszym od niego był Caracciolo.

Zdarzyło się, iż wyższe w ładze w Neapolu i przełożeni kościo­
łów pragnęli sprowadzić do swojej stolicy obcycli a  najsławniejszych 
w świecie artystów  dla ozdobienia obrazami niektórych kościołów. 
W tedy  neapolitauscy malarze w liczbie kilkunastu sprzysięgają się 
nawzajem , przyrzekając sobie, iż użyją w szystkich i jakichbądź 
środków, by nie dopuścić żadnego obcego m alarza do pracow ania 
w Neapolu. N a czele tej bandy stan ą ł przemożny i dumny podpanek 
Spagnoletto.

P ierw szy z obcycb, k tó ry  się pojawił w Neapolu, był Annibal 
Caracci (ur. 1560,, f  1609), wezwany do wykonania niektórych obra­
zów w kościele Ś-go D ucha i Gesu Nuovo. A nnibal maluje m ały 
obrazek niby dla pokazania swojego stylu. Correnzio i jego po- 
pleczniki z krzykiem  w yrokują, że A. Caracci n iem a żadnego ta len tu  
do stw orzenia wielkich kompozycyj. Caracci w idząc się otoczonym 
zewsząd wrogami z niesmakiem w sercu, schorzały i znękany n a  
ciele i duszy wśród strasznych piekących upałów, w raca do swojego 
ukochanego Rzymu. Zaledw ie atoli do niego przybył, um arł (**).

W  rychle komissya zajm ująca się przystrojeniem  kaplicy (del 
tesoro) w kościele S-go Januaryusza zaprasza Kawalera d'Arpino (ur. 
1570, f  1640). T en kaw aler będąc malarzem blyskotnej a niezasłu­
żonej sław y w rych le zrozumiał grożące mu niebezpieczeństwo: więc 
wyniósł się beż trudności z Neapolu, zwłaszcza, gdy był hardym  
a  bogatym, więc niedbającym  o neapolitańskie zarobki. N a  jego 
miejsce przyjechał znany ze świetnego imienia Guido Reni. Guido 
rozpoczął pracę. Pew nego jednak  razu dwa draby napadli jego 
służącego, i zbiwszy go praw ie na śmierć, odchodząc rzekli do mdle­
jącego, by swojemu panu oświadczył, iż i jego podobny los spo­
tka , jeżeli natychm iast nieopuści Neapolu. Odjechał tedy  Guido 
R eni (***).

(*) Lanzi T. I. str. 581.
( ” ) Lanzi T. I. str. 582.
(***) Zob. T. 111. str. 122, oraz zajmującą książkę: Les hommes celebres de 

1’Italie. Paris 1845. str. 158. Co do faktów tyczących sie malarzy neapolitańskich  
byłem zniewolony czerpać niekiedy z tego dzieła; bo biblioteka uniw. Jagiell., 
zbiory prywatne książek w Krakowie posiadają niewiele z tych autorów, którzy są  
bezpośreduiem źródłem  dla żywotów neapolitańskich malarzy. W szak Lanzi 1. c.
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Ł atw o zrozumieć można, że w tedy już  tak a  trw oga padła na 
wszystkich obcych malarzy, iż n ik t nie chciał przyjąć zaprosili do 
Neapolu. Znalazł się przecież jeden, który  się nie przestraszył, 
a tym był Franc. Gessi (*), uczeń Guidona, szlachcic bonoński s ta ­
rego rodu, a m alarz wdzięcznego pędzla, naśladujący doskonale swo­
jego  m istrza. P rzyjechał G essi do Neapolu, nie bojąc się wcale onej 
zaczajonej bandy. Jak o ż  gdy sam był zaw adyaką a rębajłą, nie 
unikał, ale owszem pragnął bójki. W ięc chodził po Neapolu z przy- 
pasaną ogromną szpadą z wąsem zadartym  a z kapeluszem kicia- 
stym  na bakier. D rw ił sobie z wrogów, niby ich w yzywając na 
lepsze. Co w ięcej; 011 z sobą sprowadził do pomocy dwóch młodych 
m alarzy, co się dzielnie znali na sztuce krzyżowej. Pewnego dnia 
ato li ktoś zaprosił obu młodzieńców na sta tek , podobno pod pozorem 
przejażdżki morskiej. Od tej chwili oba gdzieś zniknęli. Gessi 
stroskany użył w szystkich środków, by odszukać młodzieńców. N ad a­
remnie ! przepadli gdzieś ua zawsze bez śladu. Gessi złam any na 
ochocie i odwadze —  wyjechał z Neapolu (**).

W tedy  wezwany został słusznie wsławiony w świecie Dominik 
Zumpieri znany pod imieniem Dominichino (ur. 1581, -[- 1641). K a r­
dynał Buoncompagna i sam wice-król p rzyrzekają mu bezpieczeń­
stwo i obronę od napastników. Mimo to żona m istrza, jak b y  smu- 
tnem  przeczuciem wiedziona, b łaga męża, by się nie naraża ł na ciosy 
onych milczkiem zaczajonych wrogów. D arem ne były jej łzy, da­
rem ne prośby przyjaciół. Dominichino, w idząc dla siebie o tw arte  
pole sławy, a może także u jęty  będąc wielce su tą  11a owe czasy n a ­
grodą, udał się w drogę, i s taną ł w Neapolu. K ardynał i wice-król 
zagrozili ciężką k a rą  każdem u, kto się w ażył słowem lub czynem 
w ystąpić przeciw wielkiemu artyście. A le te  w szystkie' groźby na 
nic się nie zdały. N ieprzyjaciele to podmówili robotników, by tynk  
pod malowanie zapraw iali w apnem : by tak i tynk  w raz z malo­
waniem odpadał; to popsowali mu farbę — to odskrobywali ze ściany 
skończone obrazy i t. d. Dominichino będąc człowiekiem potulnym 
i cichym, nieśmiałym, słabowitym, pracow ał w ciągłych niepokojach 
i trwodze. Zdaje się naw et, ja k  gdyby niekiedy przyciśniony s t ra ­
chem trac ił panowanie nad sobą. Jak o ż  pewnego razu  dosiadłszy 
konia pędem praw ie nieodpoczywając, pośpieszył ku Rzymowi i do­
piero się zatrzym ał pod Rzymem we F rasca ti, gdzie go całem sercem 
przy ją ł u siebie kardynał A ldobrandini.

Tymczasem N eapolitanie zatrzym ali mu żonę i dzieci, jako  zak ła­
dników, chcąc go zniewolić do powrotu a dokończenia porozpoczyna-

i F iorillo w Tomie III (lość obszernie i gruntownie rozprawiają w tym wzglądzie, 
a Giov. Baglione podaje choć krótko niektóre ciekawe szczegóły o tych ma­
larzach.

( ’) Gessi ur. 1588, t 1649 roku. —  St.
(**) Lanzi 1. c. str. 582. —  F iorillo  T. II. str. 799.
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nycli prac. Nakoniec, podobno po upłynieniu całego roku, gdy się 
już  zdawało, że wrogi jego przycichły, wrócił do Neapolu. Tam nie­
cną in trygą dodany mu był jako  współpracownik Jan Lanfranco 
(ur. 158l , f  1647). B ył to m alarz na ówczas wielce głośny, ale k tóry  
atoli dziś w  oczach znawców uchodzi za istne uosobienie upadającej 
sztuki. Ten Lanfranco już w Rzym ie okazywał nienaw iść swoją 
dla Dominichina, a ta  nieprzyjaźń jego właśnie była tajemnym po­
wodem, dla którego go wybrano na kolegę nieszczęśliwemu mistrzowi. 
Obaj mieli w jednej i tej samej kaplicy pracować. I  wyobraźmy 
sobie, że Spagnoletto śm iertelny wróg Dominichina był przeznaczony 
do w ykonania z nim wspólnie obrazu olejnego.

Długo rozpatryw ałem  się wT tej kaplicy tym  pracom Dominichi­
na. Żałość serdeczna bierze, na myśl, że ten znakom ity m istrz tu taj 
tw orzył, pracował, silił się, m ając tuż obok siebie zaw istnych w ro­
gów, czyhających na zgubę jego. Twierdzą, że wśród pracy ciągle 
w idział przed sobą niby przepaść ciemną a rozw arty  grób. P rzyszło 
do tego, iż w łasną ręk ą  przyrządził sobie pokarm, obaw iając się tru ­
cizny (*).

R ozpatryw ałem  się w tych obrazach będących jak b y  dziećmi jego 
boleści, testam entem  jego uczuć a ostatecznem  pożegnaniem ze sztu­
k ą  i ze światem.

Opiszę czytelnikowi jeden z n ich ; bo one świecą jasno, promien­
no, niby słońce przed zachodem. N asz obraz znajduje się w części 
sklepienia kopuły. Dominik Zam pieri przedstaw ił łaski, k tóre Ś -ty  
Januaryusz  w ybłagał od Bożej miłości dla Neapolu w dniach sm ętku 
i trw ogi, bo w czasie strasznego moru. IT dołu obrazu n iew iasty  
z dziatw ą m ałą. P ierw sza z nich podniosła wysoko kielich, okazu­
ją c  go wyższemu św iatu i modląc się rzewnie, g łęboko ; druga lew ą 
ręk ą  tu li do siebie dwoje dzieci, p raw ą w yciąga ku niebu, a ser­
deczną tro ską znękane oblicze w górę zw raca jąc ; trzecia  oba ram io­
na wznosi gorącem błaganiem  :,one wszystkie trzy  sta ły  na stopniach 
ołtarza. A  nad niew iastam i Św. Januaryusz  orędownik ojczystej 
swojej ziemi podtrzym yw any przez bożych aniołów, jak b y  ulatując 
w  niebiańskie sfery zbliża się przed Boga oblicze, sk łada ręce modli­
tw ą  b łagalną, przyczynia się za strapionym  ludem swoim, co na zie­
mi ciężką łam ie się k lęską i w oła ra tunku . A  Bóg na obłokach 
w  jasności w iekuistego m ajestatu  otoczony cherubinów gronem, ku 
ziemi skłonił łask i pełne oblicze, rozłożył ram iona wszechmocnej po­
tęg i a  miłości, i u litow ał się ludzkich cierpień. W ysłuchane są modły 
bożego w ybrańca! T ak a  je s t  treść tego obrazu pełna świętej poe­
zyi, niby śpiew anie psalm isty. Co do formy trudno podać słowami 
godne jej w yobrażenie. W ysoka, szlachetna piękność niew iast, fa li­
stość bogata, a  pełna harm onii ich szat, uroczystość, a przecież gra-

(*) Nagler, K unstlerlexicon. T. XX II. str. 192.
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cya icli figur, naiwność niewinna dzieci; wysoki m ajestat w postaci 
bożej, a słodycz nadziem ska, a ufność tchnąca na tw arzy świętego 
op iekuna: to w szystko tw orzy całość, k tó rą  łatw iej przeczuć, niż 
opisać można. Rzekłbym , że m istrz, tw orząc postać błagającego orę­
downika modlił się sam do niebiańskiego Ojca wszechmiłosierdzia 
i  miłości.

Dominichino nie wykończył w szystkich przeznaczonych mu prac, 
bo tw orząc te  nieśm iertelne obrazy swoje, s,am um arł śm iercią ziem­
ską, a było to w roku 1641. M ałżonka jego tw ierdziła, że um arł na 
zadaną truciznę. Z gasł Dominichino wśród m ęczarni i katuszy du­
szy „zostaw ując bezstronnej potomności uznanie jego chwały, niecnie 
skrzywdzonej za życia" (*).

A  cóż się stało z jego w rogam i? Caracciolo um arł w tym samym 
roku. A  we dwa la ta  później, bo w roku 1643 Bellisario Correnzio 
spadł z rusztow ania, i zabił się. R ibera  sam jeden pozostał, wzdy­
m ając się sław ą i bogactwem kardem . B ędąc potentatem  w sztuce 
odbierał pokłony i hołdy od św iata. W szak" naw et artyśc i składali 
mu zewsząd w ofierze bogate dary, by sobie u niego wyjednać łask a­
w e wyroki o pracach swoich. T ak  świecistość życia, brzęk i szum 
sław y, dymne kadzidła pochlebców odurzały sumienie i w rzaw ą ze­
w nętrzną przytłum iały głosy w ewnętrzne.

W  sześć la t po śmierci Dominichina (w roku IG47), przybył do 
Neapolu nowy wice-król Don J u a n  d’A ustria  syn hiszpańskiego F i ­
lipa IV . Młody książę był przysłany na poskromienie pow stania 
M asaniella (M asa Aniello, Tomase Anielo), chcącego wyswobodzić 
neapolitański lud z pod hiszpańskiego ucisku. Po  zamordowaniu 
M asaniella, po wielu okropnościach, znów H iszpania s ta ła  się panią 
Neapolu, a Don J u a n  jej bardem  a  świetnem  uosobieniem. Z nako­
m ite s ta re  rody, bogactwo i słynne ta len ta , grom adzą się dworem 
około młodego księcia. I  Spagnoletto należy do p lanet k rążących 
około nowego słońca, i on łaskam i i honorami obsypany. Przecież 
to za mało dla am bitnego m a la rz a ; on pragnie podejmować we w ła­
snym domu Don Ju a n a  i przyćmić okazałością w szystkie festyny do­
tychczas w ypraw iane na cześć hiszpańskiego księcia. Don J u a n  
przyjm uje łaskaw ie zaprosiny. R ibera  na szczycie szczęścia prze­
sadza się w ustrojeniu domu, przepychem garściam i w yrzucając złoto 
by dogodzić próżności swojej. G dy chwila balu nadeszła, sam z ro­
dziną ubraną w złociste lśniące szaty  przyjm uje księcia. Żona ma­
larza  i jego córki miały zaszczyt ucałow ania ręk i jego wysokości 
prześw ietnej, a to naw et przed wszystkim i innymi gośćmi, choćby 
najwyższej rangi. P iękność nadzw yczajna M aryi Róży, jednej z có­
rek  gospodarza, urzekła podziwem Don Ju an a  d A u stria . A  M arya

(*) T ak sią wyraża Selvatico w Storia delle Art i del D iseguo, T. II. 
.str. 778.
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Róża była najukochańszem dziecięciem R ibery  —  011 w niej żył, 
w  niej w idział gwiazdę duszy swojej. W ięc szczęście i duma praw ie 
nie rozsadziły ojcowskiego serca, gdy widział, jako  na  balu ten 
ta k  wielki pan najczęściej rozm awiał z M aryą Różą, że najczęściej 
z nią tańcow ał, pom ijając damy najwyższego rodu.

K ilka  dni m inęło; R ibera  w raca z pracy do swojej rodziny 
i — nie zastaje już w domu swojej ukochanej M aryi R ó ży ! —  upro­
w adził j ą  Don Ju an , k tóry  mniemał, że w obec wysokiego jego po­
chodzenia, bajką miłość zdradzona niewinnej dziewczyny, i że srom, 
i nieszczęście bezdenne rodziny jakiegoś tam  m alarza, to śmiechy, że 
św ietny ród to przywilej na  nikczemność.

Grom boleści i hańby uderzył śm iertelną ran ą  w serce dopiero 
n ie dawno ta k  dumnego R ibery  i s ta rł b a rt jego duszy. —  On um arł 
za życia —  św iat około niego ogłuchł, oniemiał. N ieszczęsny ojciec 
opuścił m iasto i osiadł w oddalonym od św iata dworku za Posolippo. 
W  tej strasznej samotności milczał przez dnie całe, zobojętnia! dla 
sztuki, dla siebie samego. A le teraz  z w nętrza duszy w ypływ ały 
na  w ierz krzyw dy wyrządzone ludziom a zbrodnie dokonane na sztu­
ce i na  potomności. R ozw arły się groby i z nich w ystępow ały po­
staci um arłych, nie dając mu pokoju i sta jąc  dniem i nocą przed 
oczyma.

Pew nego razu Spagnoletto kazał sobie podać konia. Żona, 
i dzieci uradow ane były  tem  żądaniem, upatru jąc w nietn jak iś  zw rot 
umysłowy, jak ąś  odrodzoną chęć do życia. S iadł na  konia m istrz — 
pojechał, i już  więcej nie wrócił, n ik t już  ani jego, ani konia nie 
obaczył. S tało się to  w roku 1656; w 15 la t  po śmierci Domini- 
china.

Z a  nim z kolei przedstaw ię czytelnikowi najgłośniejszego ze 
zwolenników R ibery , wspomnę o uczniu znanego wam Caracciola: 
był nim Massimo Stanzioni (1585, y  1656), k tóry  lubo w yszedł ze 
szkoły Caracciola, kształc ił się pilnie na  wzorach A nnibala C aracce- 
go i L anfranca, a przedmiotem najwyższej jego czci był szlachetny 
Santafede. M ógłby tedy  uchodzić za zupełnego ek lek tyka gdyby 
się nie był zbliżył do naturalizm u przez przyswojenie sobie wiele 
właściwości C aravaggia i Spagnoletta. Stanzioni dla św ietnych 
talentów  swoich s ta ł się także  solą w oku R ibery , k tóry  najnikcze- 
mniejszemi podstępami psował mu jego obrazy. Ż adna złość atoli 
nie przemogła chw ały S tanzioniego; bo liczne jego dzieła św iadczą 
po dziś dzień, że był wielkim mistrzem kolorytu, zapatrującym  się 
na  sztukę z wysokości uroczystej a przezacnej.

T eraz już powitajmy z kolei istnego kochanka muz, k tó ry  jak o  
m alarz był w ładzcą pierwszego rzędu w świecie barw  i św iateł 
i również m istrzow ał dzielnie w państw ie tonów i muzyki i naw et 
dosługiw ał się poetyckich wianków. Tym wybrańcem  n atu ry  był 
Salvator Bosa. I  zapraw dę miło nam  na sercu, że przecież wśród 
tych  neapolitańskich m alarzy a naturalistów , najczęściej skażonych



PODRÓŻ DO WŁOCH. 835

ciężką winą, a naw et zbrodnią, spotykam y postać tak  sym patyczną 
a przytulną dla uczuć naszych. Isto tn ie  — Salvator mimo tego 
i owego, coby nam się może w jego żywocie nie zdawało, był z grun­
tu  dobrym człowiekiem. A  nie mogło być in acze j! K to  nie miło­
ścią sztuczną, przyuczoną, ale szczerze, głęboko kocha m uzykę, 
komu melodye i harmonie są życia potrzebą a oddechem duszy, ten  
zaiste nie może być złym człow iekiem ! Bo mimo jego wiedzy te  
melodye i harmonie, choć zmysłowe, przem aw iając o nadzmysłowej 
św iata harmonii, bronią od dźwięków fałszywych a od uczuć niedo­
brych. Salvator Rosa —  to geniusz hardy a dumny, a przecież 
znów ciepły a miękki — to człowiek gwałtow ny, a przecież tkliw y 
na miłość, a o tw arty  dla zacnej przyjaźni — on aw anturny, i chętnie 
i gracko się rozpraw ia ze szpadą w  ręku , a jeszcze dzielniej ran i 
ostrą  sa ty rą  i drwiącym dowcipem, a jednak  znowu umie zapła­
kać krwawem i łzami nad niedolą swojej rodziny a  przyjaciół od 
serca (*).

Ten człowiek nadzw yczajny urodził się pod Neapolem w roku 
1015. Ojciec jego, k tó ry  był geom etrą i niby także arch itek tą  ży­
czył sobie, aby syn został księdzem. Salvator nie czuł w sobie po­
w ołania do stanu duchownego, jednak  z namowy ukochanej m atki, 
młody sowizdrzał udał się do klasztoru na  wychowanie. Rozpoczęły 
się nauki od ćwiczenia w językach  starożytnych, zw łaszcza w łaci­
nie. Im  bliżej się oswajał młodzieniec z tym  światem  umarłym, tem 
serdeczniej,się w nim rozm iłow ał: więc później nie znał już  wyższe­
go szczęścia nad studya dawnych klassyków. A  wiecie, jako  duch 
tych starożytnych pisarzy ściera na życie całe z duszy surowiznę 
uczuć i przezwycięża w ew nętrzne duszy barbarzyństw o. T a  przeto 
miłość do starożytnej lite ra tu ry  poszła młodzieńcowi na zbawienie ; 
bo mu się s ta ła  ratow nym  talizm anem  od grubaszności uczuć, której 
podpadł Caravaggio i Spagnoletto, nie znający wyższego wychowa­
nia. Gdy atoli później przychodziło m łodzieniaszkowi w klasztorze 
ją ć  się filozofii scholastycznej, ju ż  na żaden żywy sposób nie mógł 
w niej zasmakować. I  rzeczywiście m iał słuszność młody S a lv a to r ; 
bo ta  wrzekom a a tak  subtelna filozofia była istną pajęczyną, w k tó ­
rej w ięził się rozum zdrowy, a lotność śmiała fantazyi. N ie ma tedy  
dziwu, że młodzieniec, którego geniusz piękności uświęcił na  a r ty ­
stę, nie chciał się uczyć tej filozofii, a natom iast rysow ał, m alował 
po ścianach klasztornych fantastyczne wyskoki swojej wyobraźni. 
Skończyło się na tem, iż zakonnicy widząc, iż nie przemogą uporu 
swojego ucznia, w ydalili go z kongregacyi na wielkie strapienie jego 
rodziny. Sam zaś Salvator odetchnął głęboko, w idząc około siebie

(*) Żywot Salvatora Rosy opisał obszernie Giov. B atista Passari, i dodał tako­
wy do d z ie ła : Le vite de’ P ittori, scultori i t. d. napisanego przez Giov. B aglione  
Romano. Napoli 1733. in 4. Z tej pracy Passarego korzystałem.
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zam iast poważnych ścian zakonnych św iat zielony i morze —  i ludzi 
cieszących się życ iem : zatem  oddawał się szczęściu, wyśpiewywał 
przy g itarze piosenki i melodye własnego wynalazku, a oddaw ał się 
całą  duszą malowaniom, zwłaszcza, gdy mąż starszej od niego siostry 
niejakiś Ciccio F racansano  był m alarzem ; więc R osa z razu kopio­
wał malowidła szw agra swojego, ale w rychle m alował już z natu ry  
Avidoki, k tóre mu przypadały najwięcej do smaku. A le w net ciasno 
i duszno mu było w domu ojcowym; bo w młodzieńcu parł duch 
tęskniący gdzieś w daleką dal. W rychle więc z ubogim tobołkiem 
na kiju, puszcza się piechotą w Abruzzy, w K alabryą. D ostaje się 
w tam tejszą dziką straszną naturę , w ów górski skalny św iat, kędy 
u rw iska groźne, zaw rotne szczyty, otchłanie bezdenne p raw ią o tra - 
gedyach, k tóre tu  niegdyś odgryw ały potęgi przyrody, świadczą
0 walkach i łam aniach się między sobą żywiołów. Z  rozkoszą zu­
chw ałą S alvato r poi serce i oczy tem i widokami kam ienistego chao­
su, spina się po bezdrożach, nadobłoczuych, kędy gospodarzami 
orły. Najczęściej samotny, niekiedy tj7lko głód wiedzie go do zdzi­
czałych mieszkańców, którzy niby pasterzam i, niby rozbójnikami, 
gnieżdżą się po dolinach odsuniętych od cywilizowanego św iata. 
D usza młodocianego a r ty s ty  płonęła wewnętrznym  pożarem : więc 
by ułagodzić ognie w ew nętrzne, rysuje owe widoki srogiej natury ,
1 ruiny daw nych zamków, lub klasztorów , co się już od daw na za­
m ieniły w legow iska dzikiego zwierza.

Zdarzyło się, iż pewnego razu otoczony przez bandytów, został 
ich jeńcem. Ju ż  podobno miał z ich ręk i zginąć, przypłacając ży­
ciem za rozkosze doznane wśród tej chaotycznej, dzikiej n a tu ry ; ale 
wśród zbójców znalazła się kobieta —- miłość uratow ała arty stę . 
N ie wiedzieć, ja k  długo baw ić był przymuszony w tow arzystw ie 
tych strasznych ludzi; to jed n ak  pewno, że pobyt wśród nich w ystar­
czył mu, by wpoić w duszę jego te  ich postacie i fizyognomie, choć 
zdziczałe, ale pełne charak terystyk i a potężnego indywidualnego 
piętna (*).

G dy wrócił z tej fantastycznej wycieczki, Salvator zasta ł ojca 
chorego, k tóry  niezadługo umiera, polecając opiece synowskiej m atkę 
i trzy  młodsze siostry.

D w udziestoletni młodzieniec rysuje, maluje bez w ytcbu dniem 
i nocą, by zarobił na kęs chleba dla nieszczęsnej swojej rodziny. 
A le on sam ta k  ubogi, że go nie stać  na kupienie płótna pod o b razy : 
więc maluje na papierze i te  prace swoje sprzedaje za bezcen han­
dlarzom starych rupieci. Z ap ła ta  nigdy mu nie w ystarczała , by m a­
tkę , siostry i siebie obronić od głodu. A  było to w łaśnie w tedy, gdy 
Spagnoletto rozpierał się z pańska w pałacu swoim, gdy wrzekomy

(*) P assari atoli nic nie wspomina o tym pobycie Salvatora wśród rozbój­
ników.
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m alarz potentat, ów znany wam Lanfranco ledwie skinieniem gło­
wy odpowiadał na czołobitności korzących się przed nim artystów .

Zdarzyło się pewnego razu, że ten  sam Lanfranco przypadkiem 
przechadzając się około jak iejś nędznej budy kram arskiej, spostrzegł 
obrazek wykonany na papierze, s tan ą ł zdziwiony świeżością fanta- 
zyi i rzeźwością pom ysłu; pod obrazkiem przeczytał imię dziwaczne 
nieznanego a r ty s ty : „Salvatoriello“. Uśmiechnął się sław ny i wiel­
możny m istrz i kupił malowidło. Co w ięcej; nakazał uczniom swoim, 
aby w szystkie obrazki z tem nazwiskiem dla niego zakupywali. Ale 
sam bynajmniej nie dopytyw ał się o nieznajomego m alarza. Salva­
to r Rosa um ierał z nędzy „jak kw iat, co się rodzi i kona wśród pu­
styni" (*).

W ielka szkoda, że nie mogę dla szczupłości miejsca opowiedzieć 
dokładnie walk ciężkich, jak ie  przeszedł ten genialny człowiek, za­
nim się dosłużył uznania i chwały. P rzyk ład  jego mógłby być dziel­
ną otuchą nie dla jednego młodego artysty , co się łamie z biedą 
i troską o dzień jutrzejszy. Powiem tedy  pokrótce, że Rosa pędzony 
rozpaczą znów z węzełkiem na plecach rusza do Rzymu. T utaj 
w  stolicy wielkich spraw  duchowych, otoczony będąc arcydziełam i 
mistrzów w szystkich wieków, pracuje, sili się nieznękanie, by siebie 
samego wznieść na jasne szczyty sz tuk i; biedzi się z niedostatkiem , 
głodem i nędzą, m ieszkając w brudnem, dyszącem zarazą G hetto 
(w części żydowskiej Rzymu). Niezadługo ato li ta  p raca n ieusta­
jąca , a brak zdrowego pokarmu i pow ietrza rzuciła go o łoże — za­
chorował ciężko i na długo. Nakoniec znów wzmógł się nieco na 
siłach ; w raca do Neapolu, by w czystych powiewach swojego ro­
dzinnego golfu wydobrzeć ze straszliwej niemocy. Są, którzy 
tw ierdzą, że młodzieńca z gorącą duszą sprowadziła do Neapolu 
wieść o powstaniu M asaniella, którem u miał Rosa sprzyjać z całego 
serca.

N ie długo później znów znajdujemy naszego arty stę  w Rzymie. 
T utaj jego obraz przedstaw iający Prom eteusza, zdobył mu pierwsze 
oklaski. Jed n ak  mimo tego trudno było odznaczyć się młodzień­
cowi w stolicy, w której w łaśnie na ówczas Guido, A lbano, Guerci- 
no i ty lu  innych jasnych mistrzów stanęli na świeczniku ówczesnej 
sztuki (**).

Było to w roku 1639, gdy zahuczał szumny, świetny rzymski 
karnaw ał. Pojaw ia się rydw an bogato ustrojony, na nim k ilka m a­
sek, a  między nimi m aska udająca sza rla tana  ordynującego leki na 
w szystkie słabości tak  ciała, ja k  i duszy. Ten lekarz zowie się ił 
S ignor Form ica. Tłum y otaczają rydw an —  Signor Form ica strzela

( ' )  Tak sie o nim wyraża Becki w M useo Burbonico T. I.
(  ) Obacz żywot Salvatora Rosy p. Legouve w powyżej przytoczonśm dzieło

Les FTommes celebres de l’Italie.
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trafną , ostrą sa ty rą , jem u nigdy nie braknie odpowiedzi dowcipnej, 
nagiej zw innej; ciska na w szystkie strony k lujące słówka, epigram- 
my, co świecą niby race płonące. Ju ż  cały karnaw ał, cały Rzym  
ciśnie się około Signora Form iki, ale n ik t nie wie, kto się chowa 
pod tą  m aską; napięcie, ciekawość wzmaga się z każdą chwilą. N a 
następny dzień znów przyjeżdża na Corso rydw an, znów Signor F o r­
mica dziwi, zachwyca dowcipem, przytomnością umysłu, sa ty rą  pa­
lącą a zwinną, łatwem  a wdzięcznem wysłowieniem (było to ja k  
mówią pronto e leggiadro parlatore). Tajemniczy, nieodgadniony 
Signor Form ica je s t teraz  pierwszą figurą w stolicy, o nim jednym  
praw i całe miasto, on we w szystkich ustach, a głowy w szystkie się 
łam ią, by odgadnąć kto to się ukryw a pod tą  m aską. N adszedł 
ostatni dzień karnaw ału . Tłumy ludu, ciżby panków i dam najw yż­
szego rodu i znaczenia otaczają wóz. Znów Signor Form ica p ła ta  
sztuczki i figle swoje, znów gradem  padają dowcipy, satyry , przy­
pow iastki drwiące. N akoniec przyszła chwila demaskowania się. —  
Signor Form ica rzuca maskę —  to m alarz Salvator Rosa ! Teraz 
szczęście jego gotowe. Czego nie mogły dokazać w szystkie jego 
silenia artystyczne pędzla, tego dokazała świetność i łatw ość dowci­
pu. Salvator s ta ł się od tej chwili malarzem mody. P ierw si panko­
wie cisną się, by otrzymać obraz jego ręki. N a jego pracownią pada 
deszcz naw alny złota. A le S alvator mniej dba o złoto, on wyżej 
sobie kładzie niezawisłość i swobodę człowieka i arty sty , niż wszel­
kie dostatk i m ateryalne (*).

Cóż mi jeszcze powiedzieć o następnych losach jego. Od czasu 
owego karnaw ału , życie jego przez la t 34 je s t jednostajnem  pasmem 
szczęścia chwały, pracy, zabaw, śpiewów, poezyi i radości. Dom 
jego świetny był ogniskiem w szystkich znakomitości ta len tu , sławy, 
rodu. Byłby jeszcze dłużej żył nasz Rosa, ale nam iętności gw ałto­
wne, praca, fantazya nigdy nie spoczywająca, pokusne ziemi radości 
przemogły w końcu jego olbrzymi organizm — um arł m ając la t  58 
w roku 1673, dnia 15 M arca właśnie w chwili, gdy dzwoniono na 
Anioł Pański. Z estaw ił nam spuścizną krom licznych dzieł pędzla 
i zbiór poezyj (**).

W e Florencyi w P ałacu  P it t i  widzieliśmy dwa obrazy S alvatora 
R osy: jakoż ów dziwny Gaj filozof ów i Spisek Katyliny będący zape­
wne jednem  z najpotężniejszych jego dzieł (***). N ie opisując tedy  
już obrazów tego m istrza, znajdujących się w Neapolu, wolimy uzu­
pełnić nasze o nim rozprawy charak terystyką jego talentu .

S alvator mimo geniuszu swojego, był swojej ziemi i czasu swo-

(*) Passari te sceny karnawałowe nieco inaczej opowiada.
(**) Sześć satyr po nim zostało pod ty tu łem : M uzyka, Poezya, M alarstwo, 

W ojna, Babilonia, Zazdrość. W Babilonii nieubłaganym dowcipem chłoszcze zepsu­
cie swojego czasu.

(***) Zob. T. III str. 273.



jego istnym  rodzonym synem ; bo był szczerym natu ra lis tą . Z tąd  
też w jego pracach, to mniej, to więcej znać, że studyow ał C ara- 
vaggia a zwłaszcza już  R iberę. D la  tego też uw ażają go za ucznia 
R ibery  w pełnem znaczeniu tego wyrazu. Obrazy jego tę tn ią  ja k ą ś  
energią potężną, jak ąś  gw ałtow ną nam iętnością a grandezzą dziką. 
Jego  cienie i św iatła są zuchwałe, lecz jego rysunek i pomysły 
jeszcze zuchwalsze. Najczęściej widać w jego obrazach, że je  m a­
lował niby z pożarem w sercu, że malował je  gw ałtow nie, jakoby 
chciał przytłum ić płomienie palącej się w nim fantazyi.

Przecież, choć S alvator R osa był natu ra listą , jego  dzieła różnią 
się wielce od prac R ibery, a więcej jeszcze od malowideł C ara- 
vaggia, k tóre zwykle tak  są w strętne, rażące, a  obrażające uczucia. 
S alvatora broniły od tych  błędów zdziczałego naturalizm u naprzód 
owe studya lite ra tu ry  starożytnej, k tóre ta k  był pokochał za młodu, 
a  potem chronił go własny in stynk t prawdziwego geniuszu. S alva­
to r Rosa tw orzy obrazy treści religijnej, historycznej, podobnie ja k  
obrazy obyczajowe potem i pejzaże. Przecież, ja k  uważam, dość 
rzadko obiera sobie za przedm iot osnowę św iętą a naw et histo- 
i’yczną, a daleko częściej przedstaw ia sceny obyczajowa, przecież 
tw orzy najczęściej w idoki natury , do których go nęci całe usposo­
bienie w ew nętrzne jego talen tu . Je s t-to  w łaśnie ów instynk t głę­
boki, artystyczny, k tóry  mu w sercu mówił, że sceny święte, na- 
niebne, czysto duchowe, wzniesione z isto ty  sw7ojej nad zmysłowość 
nie nadają  się dla jego talen tu  naturalistycznego —  ba, że naw et 
ustępy z historyi, k tóre raczej duchem, niż zmysłami pojęte być 
winny, nie są odpowiednie jego fantazyi. R osa maluje chętnie 
pejzaże, bo ta  n a tu ra  sama przez się je s t w łaśnie przedmiotem naj­
stosowniejszym dla naturalistycznego zapatryw ania się. Rosa też 
w tych obrazach kocha się przeważnie w naturze dzikiej, w lasach 
bezdrożnych, w  urw iskach skalnych groźnych, w ścianach górskich 
zawrotnych, posępnych, w nocnych jaskiniach, wr ja rach  przepaści­
stych ponurych, zarosłych cierniskiem i tw ardym  m chem ; bo tak a  
natura , nie tk n ię ta  jeszcze od człowieka, daleką je s t  od wszelkiego 
uduchow nienia; ona właśnie w yraża owe łomoty a  ciężkie pasowa­
nia się żywiołów a bezmyślnych wywrotów geologicznych, k tó re  
niegdyś łam ały się w alką straszliw ą. R osa też tak ą  naturę ożywia, 
zaludnia niby w rozbójniki, pasterze, p u s te ln ik i; bo takow e figury 
są właśnie, jak b y  uosobieniem, uczłowieczeniem dzikiej n a tu ry ; są 
to niby żywioły w ludzkiej postaci.

Uważam, że najlepsze pejzaże Salvatora są w łaśnie te, które są 
m ałych wymiarów, i k tóre niby w yrażają jedną, jedyną, odrębną 
myśl. Zdaje mi się, że i tę  właściwość bez trudności wytłómaczyć 
sobie można. Jak o ż , gdy geniusz Salvatora je s t  jak b y  odbiciem sil 
przyrody, a niby pokrewnym jej mocy rodzącej, zatem  on tw orzy 
trybem  podobnym do natu ry , to jes t, tw orzy tylko szczegóły, odo­
sobnione jednostki, a nie zaś całości będące jednością przerozmai-
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tych  szczegółów. Bo wiemy już, że myśl człowieka, zgłębiając na­
tu rę , dopiero może w ypatrzyć wzrokiem duchowym jedność w iążącą 
jednostkow e, szczegółowe jestestw a w całość, wzrokiem zaś zmy­
słowym tej jedności a całości nie dojrzysz. T ak  przynajmniej ja  sobie 
tłómaczę tę  właściwość Salvatora, wywodząc ją  z własnego usposobie­
n ia  jego. B iorąc rzecz lżej in iby  z wierzchu, możnaby też powiedzieć, 
że najlepsze obrazy Salvatora byw ają dla tego m ałych wymiarów, 
a  zajm ują niby tylko jed n ą  myśl, jeden szczegół, że gorąca fan tazya 
jeg o  nie pozw alała na bogatsze kompozycye. To praw da ! —  tak  
naw et wielu tłómaczy te  właściwości charakteryzujące naszego mi­
strza . Jeżeli się atoli tem u ich zdaniu bliżej przypatrzym y, nie 
trudno nam przyjdzie dostrzedz, iż ono łączy się w prost z naszem 
powyższem tłómaczeniem. Bo ów gorący niepokój duszy, nieprzy- 
puszczający bogatych kompozycyj, je s t w łaśnie naturalizm em  m ają­
cym w strę t do kontem placyi duchowej rodzącej z siebie całość bo­
g a tą  w szczegóły, a łączącą je  w harm onijną jedność. Bo jakeśm y 
dopiero co rzekli, takow e ogóły, będące jednością organiczną prze- 
rozm aitych części, jedynie za spraw ą ducha począć się mogą.

Celującym uczniem Salvatora R osy pod względem bitew  i obra­
zów obyczajowych był Michelangelo Cerquozzi (*), k tóry  znów z kolei, 
jak o  nauczyciel w ykształcił znanego francuzkiego m alarza bitew 
Jakóba Courłois, znanego'pod imieniem Bourguignon (**).

Jeż e li R osa słusznie uchodzi za pierwszego a najświetniejszego 
uczn ia  R ibery , więc drugim uczniem tego m istrza był Aniello Fal­
cone (ur. w N eapolu 1600, um. 1665), k tóry  się w sław ił jak o  jeden 
z najwcześniejszych a najdzielniejszych m alarzy bitew . W szak  
francuzcy znakomici artyści, ja k  np. powyżej wspomniany Jakób  
(Bourguignon) wielbili głośno i szeroko jego talen t. Przecież Aniello 
te n  ta len t swój skalał liczną a sromotną zbrodnią. Gdy bowiem 
wybuchło powstanie M asaniella, Falcone chwycił się tych rozruchów, 
jak o  pożądanej sposobności zemszczenia się na H iszpanach za do­
znane od nich osobiste urazy. Zbiera młodych artystów , po większej 
części uczniów swoich i zawiązuje ich w ową straszną bandę mor­
derców czarno ubranych, znaną jako  Compagna della morte. M łodzi 
zbrodniarze wszędzie śledzą ukrytych po domach H iszpanów  i bez­
bronnych mordują.

Do naturalistów  należy jeszcze Maria Freti zwykle U Cavaliere 
Calabrese zwany (ur. 1619, f  1669). P re ti  choć je s t uczniem Guerci- 
na, jednego z pierwszych eklektyków, ćwiczył się atoli jeszcze na 
dziełach innych artystów , podróżował wiele, a wiele widział.
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(*) Cerquozzi, zwany także delle Battaglie ur. 1602, um. 1660 r. —  St.
(**) W łosi nazywają go zwykle Jacopo Cortese z przydomkiem il Borgognone. 

Uaodzil się  1621 r., um. 1671. — St.
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Pow iadają, że zanim się tk n ął pędzla, wprzód przez 26 la t  uczył się 
rysunku. D la  tego też arcydzielny z niego ry so w n ik ; choć i to  
praw da, że figury jego ciężkie, kolory posępne —  posępne też są  
przedmioty, k tó re sobie najchętniej obiera, ja k  np. męczeństwa, roz­
pacz bezdenną, dżumy i t. d. (Lanzi).

W  rozpraw ie mojej o sztuce toskańskiej (*) wspomniałem o owym 
sławnym m anierzyście Piotrze da Cortona (Berettini), k tóry  w czasie 
upadku sztuki tem  najgłówni ej celuje, iż w najkrótszym  czasie 
napełnia figurami sążniste przestrzenie płótna. On też miał go­
dnego siebie ucznia w Łukaszu Giordano (ur. w Neapolu 1630, 
f  1705).

Temu Łukaszow i Giordano przyszedł przydomek „fa presto“, 
podobno ztąd, iż w tedy, gdy był jeszcze niedorostkiem, tak  zawzię­
cie śm igał pędzlem, że naw et nie siadyw ał do obiadu. Jak o ż  ojciec 
jego, lichy m alarzyna, s taw ał obok niego i w ołał: „Luea fa p re s to !1 
i podawał mu do u st potraw y, a L uca otw ierał tylko usta, i poły­
k a ł, i m alował co się zowie raźno a żwawo. T ak  wydresowaw szy 
syna, ojciec.oddaje go na  naukę do Spagnoletta, a potem do P io tra  
z Cortony. Ł ukasz atoli je s t człowiekiem z ogromną zdolnością — 
pojęcie jego  szybkie, zw inne: przeto naśladuje niby na urząd każde­
go m istrza: więc A łbr. D iirera  i Tycyana, P aw ła  Yeronesego 
i znów R ubensa, a m aluje tak  prędko, ta k  nagle, iż obrazy jakby  
czarem w yskakują z pod jego ręki. Dopiero co pomyślał o zadaniu, 
a ju ż  gotowa w głowie kompozycya odpowiednia, a  zaledwie znowu 
zrodziła się kompozycya a już obraz był w yrysow any i wymalowa­
ny. N ie dziw, że dla tej płodności fantazyi pełno jego dzieł po 
całym  świecie.

W  kościele S-go F ilipa N ereusza widziałem obraz jego praw dzi­
wie olbrzymich rozmiarów. P rzedstaw ia wypędzenie przekupniów 
i w ekslarzy ze św iątyni P ańskiej. Z  prawej i lewej prow adzą 
w górę do św iątyni w spaniałe schody. N a w ierzchu pyszny przy- 
sionek w rzymskim stylu w sparty  na kolumnach. W śród prom ie­
niejącej od osoby jego jasności, C hrystus P an  trzym ający bicz 
w podniesionym ręku, a z prawej i z lewej czerń handlarska ucieka, 
tłocząc się, spychając po schodach, unosząc to wory z pieniędzmi, 
to k la tk i z gołębiami, to pędząc rozpierzchnione owce. N ie ma co 
mówić, dzieło to z razu wielkiego efektu — im jednak  bliżej mu się 
przypatrzysz, tem więcej okaże się być dekoracyjnem, tem  mniej 
znajdziesz pokarmu dla ducha. Odmień przedm iot, a tak ie  samo 
malowanie, tak i sam styl nada się i do sali redutow ej, i do te a tra l­
nego stropu. A  przecież to malowanie ma być monumentalnego 
znaczenia! (**).

(*) Zob. powyżej str. 77.
(**) W W enecyi w pałacu Vemlramin oglądaliśm y męczeństwo Św. P iotra  

przez Łukasza, ob. T. I. str. 262.
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Ł atw o zrozumieć, do czego tak ie  postępowanie w sztuce dopro­
wadziło ! — L uca był, ja k  rzekłem , wielkim, ogromnym talentem  ! 
a  za nim w ślady jego poszli ludzie o nader skromnych zdolnościach. 
Zatem  zgadnąć można, iż m alarstwo wyrodziło się w m an ierę ; m a­
lowano od ucha, jak b y  tylko chodziło o dekorowanie architektonicz­
nych przestrzeni. Takim  a rty s tą  m anierzystą je s t przedewszyst- 
kiem uczeń Ł ukasza Paolo de Matteis (ur. 1G62, f  1728), Francesco 
Solimena (A bate Cione albo Ciccio ur. 1657, f  1 747),,co także umie 
piorunem malować, a gdy wszedł w modę, więc kazał płacić ogro­
mne summy za malowidła swoje. Do dziś dnia custodowie w N e a ­
polu pokazują dzieła Solimeny z wyrazem  najgłębszego respektu. 
Uczeń jego nieodrodny zowie się Sebastiano Conca (ur. 1676, f  1764) 
i  t. d. (*).

Trudno mi zakończyć moje rozpraw y o m alarstw ie w Neapolu, 
nie wspomniawszy choć przelotem o kilku z tych licznych klejnotów 
sztuki sk ładających się na chw ałę burbońskiego muzeum. N ie będę

(*) Lubo w powyższym krótkim  zarysie liistoryi malarstwa neapolitańskiego, 
umieściłem wszystkich znaczniejszych artystów , myślą, że nie od rzeczy bądzie, 
je że li czyniąc tutaj polotny przegląd tej szkoły , dopełnimy go imionami mniej 
świetnem i. Mniemam, że dla ziomków naszych odwiedzających Neapol bądzie za­
pewne na rąką, gdy sią zdołają pochwytać z historyą tych artystów, których dzieła 
tak cząsto sią spotykają w Neapolu. Sławny Collantonio del Fiore m iał ucznia 
Angiola Franco, dobrego naśladowcą styla Giotta, przecież wiemy, że mistrza a te ­
śc ia  swojego przewyższył drugi uczeń Solario, ów Zingaro. Ten Zingaro należy, 
ja k  sią rzekło, i  z epoki i z ducha do XV wieku, również, jak  uczniowie jeg o  np. 
Simone Pappa, bracia Donzelli i inni, których powyżej wymieniłem, Do nich policzy - 
my jeszcze  Angiolilo Roccadirame (ur. 1396, f  1460;.

W  wieku zaś XVI, to je s t  w czasie najwyższego południa sztuki, llafaeliści, 
jak  sią rzekło, występują także w Neapolu. Tutaj głównie wpływa na sztuką, jak  
wiemy, Penni (il F iottore) Sabbatini i Polidoro Caravaggio.

Otóż wyliczyliśm y powyżej najznakom itszych uczniów' Sabbatiniego. Do ich 
grona dodany jeszcze być winien Dom inik i Franciszek Fiorillo, Paolillo, który 
zawcześnie życie sk o ń czy ł; bo za intrygą m iłosną śmiercią przypłacił. W art też 
wspomnienia Marco Cardisco (jego zowią Calabrese, trzeba go odróżnić od później­
szego malarza imieniem Fretti, który także ma przydomek il Calabrese). W szak­
że ci nastąpcy już zakrawają na m anierzystów udających nieszczęśliw ie wielkiego  
M ichała Anioła.

Poczśm , ja k  wiemy nastąpują czasy szkół eklektyków i naturalistów.
Belisario Corenzio, który jak  powyżśj powiedziano z zazdrości zabił 

ucznia swojego L uig i Rodrigo, miał jeszcze uczniów : Onofrio i Andrea d i Leone, 
M ichała Regolia.

Ribera (Spagnoletto) liczył jeszcze uczniów: Bartłom ieja Passantc i trzech braci 
Fracanzano  i t. d.

Stanzioni zaś w ychow ał: Mucio i Franciszka R osa, dwóch braci Beltramo, z k tó ­
rych jeden Agostino ożenił sią ze sławną artystką Aniellą da Rusa.

Liczny je s t  poczet uczniów  Salvatora Rosy, jako  np. N ic. M assaro, Domimco 
Oargiuoli (M icco Spadaro), Andrea Vespasiano, Bartolomeo Torregiani; Rzym ia­
nin i t. d.

Co do uczniów Łukasza Giordany, przestojem}’ na imionach powyżej przyto­
czonych.
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ato li się rozwodzi! nad szkolą neapo litańską; bo co się już  o niej 
powyżej rzekło, wystarczy. A ni tóż mówić mamy o dziełach R a­
faela, bo w Rzymie poda nam się pora głębszego studyow ania mi­
s trza  te g o : tu ta j przypatrzm y się kilku wielkim malarzom, zw łasz­
cza takim , których dzieła dotychczas nie były jeszcze przedmiotem 
bliższej uwagi naszej.

Z araz w pierwszej sali uderza każdego, choćby nie znał m istrza, 
ow a sław na Rodzina S-ta, k tó rą się unieśm iertelnił Giulio Romano 
(właściwie Pippi ur. 1492, f  1546), prawie najukochańszy uczeń 
R afaela. Ten obraz słynie pod imieniem la Madonna della Gatla. 
W  świetlicy bogatej Boga-Rodzica trzym a na kolanach P an a  Jez u ­
sa , co już doroślejszem pacholęciem ; obok niej Św. E lżb ieta  przy­
klęk ła, opierając się łokciem na drugiem kolanie M atki Bożej. 
P rzed  niemi pacholę J a n  Św. przynosi wiśnie, po które sięga P an  
Jezus z uśmiechem prostoty pełnym. Zapraw dę, “gruppa to cudnie 
skomponowana buduje się w doskonałą harm onijną całość. Czyli 
obwiedzieni linią całą gruppę, czyli tylko dwie z tych figur, czyli 
jednę z nich, ta  linia zawsze wdzięczna, zawsze popłynie niby fala 
melodyjna, gracyjna, a mimo dzielnego ruchu nigdzie nie spostrze­
żesz ostrego załam ania. A  jednak  ta  harmonia linearna je s t do­
piero zew nętrzną, je s t  dopiero rytm em  ia b s tra k c y ą !  A  cóż do­
piero mówić o harmonii wewnętrznej. P rzypatrz  się N ajśw iętszej 
P ann ie  co tu  kw itnie w całym młodości uroku — i znów Św. 
E lżbieta, jak a  pełna uroczystej słodyczy m atrona, i znów dziecięce 
ig ry  dwóch pacholąt świętych. U stóp tej gruppy kolebka artystycz­
nie rzeźbiona, i koszyk, i ko tka (gatta), od której obraz ten wziął 
przydomek swój. D alej sute łoże a jeszcze dalej przez o tw arte  po­
dwoje okazują się inne świetlice — tam  ptaszki w klatce. N a po­
dłodze dwa gołąbki — a w najodleglejszej dali widać wchodzącego 
Św. Józefa poważnego starca  tonącego w cichem zadumaniu. Kom- 
pozycya wysokiej doskonałości —  tu taj nie masz co dodać, ani ująć. 
W idać, że Giulio Romano studyow ał antyki, i że zarazem  jes t 
uczniem Rafaela.

Jed n ak  M adonnie della G a tta  wyrządzono w ielką krzywdę, 
um ieszczając ją  na ścianie nie daleko Przenajśw iętszej Rodziny R a ­
faela ! Przedm iot praw ie ten  sam —  i tu taj Boga Rodzica i Św. 
E lżb ieta  — i tu ta j św ięte pacholę na kolanach M atki i Św ięty Jan , 
a  w dali Sw. Józef. AVszak naw et na obudwóch obrazach P an  Jezus 
w tej samej pozycyi. Św ięty J a n  podaje K rzyż Zbawicielowi, a P an  
Jezu s podniósł rączkę praw ą i błogosławi młodego przyjaciela. Św. 
E lżb ieta  podtrzym uje mu rączkę.

Ja k a ż  to  ogromna różnica obu tych obrazów ! W  Rafaelu 
wdzięk niewymowny, a głębokiego znaczenia, każda z tych postaci 
jak b y  modlitwa śpiewana. I  nie darmo ten obraz zowie się Madon­
na col divino amore. Ju ż  nie mówiąc o jak iejś twardości kolorytu, 
k tó ra  występuje na obrazie Ju liusza, bo ona zapewne pochodzi ze
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zczernienia farb, wyznać przecież musimy, że mimo wielkiego mi- 
strzow stw a w rysunku i kompozycyi, nie ma tu ta j tej woni bożej. 
Je s t- to  obraz ziemski, z ziemska pojęty. Giulio je s t wirtuozem, 
k tóry  doskonale się zna na tajem nicy muzyki, a  w ygryw ając z w iel­
k ą  ścisłością a braw urą kompozycyą, budzi g rą  swoją podziw naj­
wyższy, a jednak  nie porusza ci serca.

Obok Giulio Romano w arto  wspomnieć o współczesnym mu m a­
larzu, bo o Benvenuto Tisio, znanym pod imieniem Garofolo z powo­
du, iż często umieszcza w obrazach goździki (garofolo), to poje­
dynczo, to w bukiety zw iązane (*). On nieco wcześniej od Ju liu sza  się 
rodził, a później od niego um iera (1481 — 1559). Garofolo należał 
z razu  do szkoły fe ra re jsk ie j; później, oczyniony geniuszem i przy­
jaźn ią  R afaela, całą duszą oddaje się jego stylowi, lubo wedle 
znawców nie zdołał się nigdy w zupełności wyzwolić z pod daw niej­
szych ferarejskich wpływów. Z tąd  go też zwykle nie uw ażają za 
ucznia R afaela. Mówimy w tem miejscu o Garofolu z powodu, iż 
muzeum burbońskie może się pochlubić jednem  z najznakom itszych 
jego dzieł: je s t to złożenie do grobu Zbaw iciela św iata. C hrystus 
P a n  zdjęty z K rzyża spoczywa na kolanach Bożej M atk i swojej, 
otoczonej przez trzy  św ięte niew iasty. W e w szystkich tych czte­
rech postaciach i tw arzach w ystępuje boleść serdeczna, w każdej 
z nich atoli pojawia się innym try b e m ; B oga Rodzica oniem iała 
z cierpień, jej oczy przygasłe toną w dali bez granic, one nie w idzą 
św iata — one bezłzaw e; bo łzy nie starczą okropnym mękom m atki, 
bo łzy zw ykle tu lą  i studzą gorący boleści żar. D ruga św ięta n ie­
w iasta  podtrzym ując głowę Zbawiciela, oczy w zniosła w niebo, ja k ­
by wzywając św iadectw a wieczności dla ofiary, k tó ra spełniła się 
na ziemi dla odkupienia ludzkiego rodu. Z a  nią klęczy niew iasta, 
w tórująca cichym płaczem głębokiemu cierpieniu duszy swojej. 
C zw arta ze św iętych niew iast klęknąw szy u stóp Zbaw iciela w roz­
dzierającej rozpaczy duszy podniosła ręce i tw arz ku niebu, 
i woła i wzywa Boże zastępy, nie mogąc utulić rozkołysanej ciężkiej 
żałości. Nieco dalej stoi Józef z A rym atei, postać pełna męzkiej 
powagi z obliczem wysokiej a zacnej b o leśc i; on wskazuje na w yso­
kości, na  których się wznoszą trzy  krzyże. Obok niego oprawca 
z gwoździami w ręku  odwrócony obojętnie od gruppy pełnej żałości. 
Jeszcze dalej Św. K rzysztof niosący pacholę święte. W  większem 
jeszcze oddaleniu mnóstwo f ig u r ; na  ostatniem  tle  Jerozolim a. 
Mimo atoli tych wysokich zalet obrazu, ośmieliłbym się powiedzieć, 
że w nim nie widać wcale tej doskonałej kompozycyi, k tó ra  na obra­
zie G iulia Rom ana stapia współdźwiękiem w szystkie figury. Z ale­
dwie Boga Rodzica i postać zm arłego Zbaw iciela i n iew iasta  pod­
trzym ująca głowę jego stanow ią ja k ą  tak ą  całość ; tam te dwie d ru ­

(*) Inui wywodzą ten przydomek z m iejsca urodzenia tego malarza. — St.
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gie niew iasty święte, choć ta k  mówne i wyrazu pełne, mogłyby i nie 
być, a przez to obraz nie straciłby akordu swojego. Św. Józef 
z A rym atei, a więcej jeszcze ów oprawca stanęli na obrazie jakoby 
ze szczerego przypadku, nie łącząc się bynajmniej z całością, a inne 
figury i dodatki są podobnie zupełnie dowolne. A  ów pejzaż na tle  
ostatniem  i owa Jerozolim a, ani m arzy o znaczeniu pejzażu histo­
rycznego, co w tóruje wielkim dziejowym chwilom historyi świeckiej 
i bożej. B rak  ten  kompozycyi pokazuje się również w braku  
ustroju barw. A le za to żyje ogromna potęga w tych obliczach; 
one mówią, czują, płaczą, boleją, jak b y  w własnej duszy widza, więc 
mimo wiedzy jego przebierają po strunach serca, wywołując w niem 
odpowiednie tony.

P raw dziw ą perłą tej galeryi są dwa male obrazeczki Correggia 
(ur. 1494, f  1534) tak  cudowne, że ile razy  byłem w tych salach, 
spieszyłem, by się z niemi powitać, a nigdy nie opuszczałem tej g a ­
leryi, by się z niemi nie pożegnać. Jed en  z tych obrazów przedsta­
w ia P annę P rzenajśw iętszą, a znany on je s t pod imieniem Zinga- 
rella dla stroju głowy założonego w kształcie zawoju. Pod krze­
wami spoczęła B oska M atka, tuląc do łona św ięte dzieciątko. N ad 
nią wśród drzew, świeci w obłoczkach jasnych  k i lk a " an io łków : 
z boku w ygląda królik przypatrując się ciekawie tym świętym serca 
dziejom. Otóż tak a  je s t  treść pełna prostoty tego całego obrazka. 
A  jednak to dzieło o treści tak  prostej a przestrzeni tak  drobnej, 
objęło w sobie św iat piękności i wdzięku. T rzeba widzieć Boga 
Rodzicę, ja k  ją  pojął C orreggio! Ona pochyliła oblicze do świętego 
dzieciątka, nieco przym rużyła spojrzenie ; bo ten  piękny św iat 
w koło dla niej uleciał — ona tonie cała w tej miłości swojej ! — 
I  nawzajem Dziecię Przenajśw iętsze obróciło główkę do m atki i sa ­
me ginie i tonie w kochaniu. T ak  m atka i dziecię spłynęły w je ­
dność miłością w iekuistą. Zrozumiecie, że aniołki, te  Boże posly 
unoszą się nad tą  sceną — rzekłbym  naw et, że to uczucie, że ta  sen- 
tym entalność m isterna, głęboka, żyje naw et w tych drzewach i k rze­
wach i dygocze w ich liściach i kw iatach.

D rugi obraz Correggia je s t zawieszony w sąsiedztw ie tam tego, 
i ten również drobnych rozm iarów ; przedstaw ia zaś Zaręczyny Św. 
Katarzyny z Panem  Jezusem  pacholęciem. Zbawiciel św iata na łonie 
m atki, przed nią Sw. K atarzyna , młodziuchna panienka złotowłosa, 
k lęk ła  przed Boga Rodzicą. W  jednym  ręku  trzym a palmę m ęczeń­
ską, a drugą oddaje Panu  Jezusowi, k tóry  na paluszek jej" w kłada­
ją c  obrączkę, zw raca się do Przenajśw iętszej M atki, jak b y  prosił
o pozwolenie na te  niebiańskie zaręczyny. A  M arya Dziew ica 
z uśmiechem pełnym głębokiej rzewności przypatruje się tym  niby 
pacholęcym igrom. Z  daleka kilka drzew — pejzaż o tw arty  na d a­
lekie góry. R ozpatrując się sercem w tych obrazach, mimowolnie 
przyznasz, że n ik t nie je s t wyższym mistrzem  uczuć od Correggia. 
Najcichsze tony duszy, najgłębsze, najrzewniejsze jej przeczucia,
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tu ta j uwidomione, dosłyszane, a wtóruje im niewypowiedziana g ra- 
cya, która tylko sercem u ję ta  być może i nie da się wyrazami w y­
słowić. T a gracya je s t ja k  któś rzekł „piękniejszą od samej pię­
kności*. Z aiste! czem je s t  uczucie wśród innych władz ducha ludz­
kiego, czem je s t muzyka wśród innych władz ducha ludzkiego, czem 
je s t m uzyka wśród innych sztuki rodzajów, tśm  je s t Correggio 
wśród innych wielkich mistrzów malarzy. I  uważmy to jego mi- 
strzow stwo w stopniowaniu cieniów i św iateł, w łączeniu św iatłości 
ze św iatłością i znów z cieniem głębokim ; te  jasne, przejrzyste cie­
mności jego, te  gammy św iateł a  tonów! A le nie zapuszczając się 
w' obszerne opisy tych arcydzieł, wystarczy, gdy powiem, że w nich 
żyją wszystkie owe cechy Correggia, które wywiodłem w tomie trze ­
cim charakteryzując jego geniusz.

Z daje ci się, żeś się cudem przeniósł w inne św iaty, gdy opu­
ściwszy te  w izerunki Correggia, staniesz znienacka przed jednem  
z dzieł Acjustyna Caracci! (*) — To R inaldo i Arm ida. — .Tak ich 
wyśpiewał Tasso w swojej Wyzwolonej Jerozolimie, tak  ich Agostino 
tchnął na obraz malowany. A rm ida czarodziejka rozkochana w R i- 
naldzie rycerzu chrześciańskim, przeniosła śpiącego na wyspę 
szczęsną wśród czarnoksięzkich ogrodów. N ad strum ykiem , na pul­
chnej przeszywanej kw iatam i murawie, pod wonnemi drzewami legł 
w rozpieszczeniu bohater oparty o Arm idę, co siadłszy obok niego 
ig ra  długiemi, miękkiemi kędziory oczynionego wojownika. Rinaldo 
trzym a w ręku zwierciadło, i w niem siebie widzi —  i widzi oblicze 
oczyniającej go kochanki. To miłość ziemska, zmysłowa, co zarzu­
ciła sieci złociste na rycerza, trzym ając go w jęctw ie rozkoszy 
a wr zapomnieniu siebie. Z daleka, wśród krzewów, drzew, świeci 
pałac czarodziejki — złudnicy. Lecz zarazem, już widać przyśpie­
szających dwóch wojowników — wysłańców, co ocucą z upojenia 
zmysłowych rozkoszy R inalda i przypomną śluby rycerskie, i do po­
winności go nawrócą.

N a tym obrazie cała na tu ra  w kolo oddycha parną, gorącą 
tęsknotą. R inaldo zapomniał siebie; bo odurzony atm osferą czar- 
noksięzką a urokiem magicznej kochanki, s ta ł się jej pieścidłem bez- 
władnem. To wszystko widzisz na tym o b raz ie ! — A le znów mimo 
woli ciśnie się na pamięć sonet tegoż m istrza A ugustyna, w którym  
on skreśliwszy jak b y  receptę dla malarzy, poleca, by w ybierali to, 
co najcudniejszym  przymiotem każdego z w ielkich mistrzów dawnej 
złotej e p o k i; aby te  przymioty wszystkie łączyli w jedność dosko­
nałą  w obrazach swoich! N ie darmo ten  sonet odzywa ci się j a k ­
by  całą dissonanzą swoją w tym obrazie. Uznasz zapewne dosko­
nałość rysunku jego i wyborny koloryt i wykończenie szczegółów, 
ale jednego tylko przymiotu mu braknie! ten obraz nie powstał bły­

(*) Ur. 1 5 5 8 ,1 1601 r. — St.
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skawicznym gromem, ale j to t  owocem rozumowania i długiój refte- 
k sy i; bo zrodzi! się w czasie, gdy już piękność żyła życiem sztucz- 
nem. Ten Rinaldo wie, że na niego patrzeć będą generacye poto­
mne : więc się ku tem u na murawie ułożył i Armida wie, że piękna, 
że oczarować cię zdoła.

J e s t  tu jeszcze inne dzieło A ugustyna Caraccego, bo złożenie do 
grobu C hrystusa P ana. Grono św iętych mężów i niew iast dźwiga 
zwłoki Zbaw iciela na chuście białej — obraz wielkiego efektu w yra- 
rażający  w szystkie stopniowania boleści i rozpaczy. Godziłoby się 
coś więcej o tym  obrazie powiedzieć, ale nam śpieszno bobyśmy r a ­
dzi wspomnieć jeszcze o malowaniach Annibala Cctracci (ur. 1560, 
f  1609), k tóry  przewyższa b ra ta  swojego A ugustyna pod wielu 
względami.

P rzecież iA nnibal mimo wielkich zdolności swoich je s t dzieckiem 
czasu swojego, czasu ogólnej niemocy artystycznej, co był epoką b a ­
biego la ta  dla sztuki. Jed en  z jego tutejszych obrazów przedsta­
w ia scenę zmysłową z dawnej mitologii. Wenus czyli bachautka 
na  poły siedząca, na poły leżąca; dalej s ta ry  sa ty r rogaty i amorek 
co go przyciąga za rogi, i u dołu swawolny sa ty r mały. J e s t  to 
scena zmysłowa, swawolna, szczero po g ań sk a; lecz o ile mnie się 
zdaje chłodna bez namiętności, a zatem  bez głębszej prawdy, bo 
studyow ana na zimno. Rozumiem, iż wyższego nierównie znacze­
nia je s t Pieła, będąca także dziełem Annibala. Zw łoki C hrystusa 
P an a  spoczęły na łonie M atk i B olesnej; jeden aniołek trzym a rękę 
Zbaw iciela gwoździem przybitą, drugi nieco w oddaleniu dotyka p a ­
luszkiem  kolców cierniowej korony jakby  doświadczał ich ostrzów. 
T ak a  cała osnowa obrazu. Jed n ak  właśnie ta  osnowa prosta nie- 
skombinowana spraw iła, że A nnibal mógł ją  stworzyć w jednej 
szczęsnej chwili. Scena ta  stanęła  mistrzowi przed oczyma bez tru ­
du i p ra c y : więc on to widziadło duszy swojej schwycił w przelocie, 
i podał potomności. C hrystus P an  legł tak  uroczo a uroczysto — 
nie wymyślnie ! Zbaw iciel św iata niby zasnął po trudach żywota, 
a przebyte męki jego zostały niby tylko marzeniem na obliczu. N a 
rysach tw arzy  cicha słodycz ro z la n a ; bo już  przebolały wszystkie 
ziemskie boleści. M atka P rzenajśw iętsza, przeżywszy syna, oddana 
je s t mękom serdecznym, ale mękom uszlachetnionym świętością 
uczuć — aniołki płaczą rzewnie. T ak  w tym  obrazie A nnibal zw ią­
zał śmierć i życie, cierpienia doczesne i pociechy nadziemskie.
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Neapol.
( D o k o ń c z e n i e . )

Przychodzi nam tedy  rozstać się z Neapolem czytelniku mój, 
a żal tem głębszy mię rozbiera, że nie zdołałem przedstaw ić oczom 
twoim tych niewypowiedzianych czarodziejskich wdzięków, które 
n a tu ra  użyczyła w posagu tej partenopejskiej k rain ie , tej ze w szyst­
kich wybranej a najserdeczniej ukochanej córze swojej. G loria 
św iateł promiennych, aureola niebiańskich barw  tęczowych, ochu- 
chały ten  tu  m ały św iat m agią swoją, więc też on aureolą a glorią 
poezyi oblany, żyje ju ż  na  życie całe w w ędrow ca pamięci. A w ę­
drowiec biedny n ie je d n ą  tu taj zapomniawszy boleść, nie jednę 
ukoiwszy ranę serca, w raca w ojczyste strony z pokrzepioną myślą, 
z odrodzoną dzielnością służenia znowu tej ojczystej w łasnej ziemi 
swojej, i służenia je j, i służenia, póki anioł śmierci Boży zesłannik 
nie szepnie —  możesz już spocząć —  zrobiłeś co mogłeś, przyjm uje­
my z pobłażaniem te  prace życia twojego i tę  dobrą wolą twoję.

Żegnam  się przeto z tą  ziemią i z tym golfem czarodziejskich 
piękności, nie opowiedziawszy czytelnikowi ani słówkiem wycieczki 
mojej w okolice Neapolu, nie rzuciwszy piórem naw et słabiuchnych 
rysunków , któreby choć ja k  snem, ja k  echem omdlałem praw iły
o niewysłow'ionej piękności tutejszej natury . A le gdy zadaniem 
mojem głównem je s t opisanie najważniejszych przedmiotów sztuki 
odnoszących się do jej historyi, więc należało mi się wywiązać prze- 
dew szystkiem  z tej powinności mojej, a do skreślenia dzieł tej przy­
rody czarownej nie stało już  miejsca i czasu. Tuszę sobie atoli, że 
przy innej sposobności, może w innej jak iej książce, dogodzę se r­
decznej chęci mojej i opiszę bliżej widoki tej neapolitańskiej ziemi, 
ofiarując te  drobne obrazki moje tym  czytelnikom, k tórzy  są dla mnie 
najłaskaw si, zatem przebaczając niedostatki, z życzliwością przyj­
m ują prace moje.

P rzecież trudnoby mi przyszło przenieść, bym nie wspomniał
o ostatniej wycieczce, k tó rą  odbyłem odw iedzając W ezuwiusz a to 
k ilka dni przed opuszczeniem Neapolu, więc pośpiesznie dotknę się 
w ypraw y mojej.

Blizko od tygodnia, a to dzień w dzień wyzierałem  z morskiego 
pobrzeża na wulkan, czyli też je s t łaskaw e usposobienie jego ? A le 
ów złośnik za każdym  razem  zam iast w ysyłać dymy swoje w górę, 
pod niebo, zakryw ał niemi przyczoło swoje jak b y  się gniew ał na 
ludzi i ani chciał naw et patrzeć na św iat. Jeszcze na dom iar wę­
drujące srebrne obłoczki rozproszone z razu  po różnych stronach 
nieba, z niśnacka jak b y  na dane sobie hasło, płynęły ku W ezuw iu­
szowi, chcąc niby naradzić się z sobą, to zatoczyły się nad niby b ia­



ław ą koroną jakby  smętnym śmiertelnym wiankiem, to obsiadały 
wierzchowiny jego, kum ając się z oną brudną chm urą dymów. 
Ł atw o przeto było nam  zgadnąć, że to nie pora na odwiedziny jego ,
i że dostawszy się na szczyt, praca nasza i m ęka będzie darem na, 
bo ona chmura zasłoni nam widok, a na przyczynek wyziewy siar- 
czane snujące się po górze zadław ią oddechy.

Dopiero przed dwoma dniami, gdym spojrzał moim zwyczajem 
na tak  długo zagniewanego gospodarza tej całej krainy, zdawało mi 
się, że on jakoś w lepszym humorze, bo ćmił sobie dość wesoło lek­
k i dymek wznoszący się słupkiem w górę, a po całej bani niebios 
nie widać żadnych obłocznych plamek ; ona świeci głębokim prawie 
ciemnym a jednak  promienistym błękitem . Nie było tedy  czego od­
kładać w ypraw y naszej.

Lubo tedy już minęła pierwsza popołudniowa godzina a piekący 
ża r dojmował wszystkiemu co ży ło ; puściliśmy się dorożką do dwor­
ca  kolei żelaznej. W  drodze przez okna wagonu od chwili do chwili 
buchająca na nas jak  z huty  atm osfera płonąca, groziła nie na żarty  
trudem  i znojem, k tóry  nas czekał. N adto  jeszcze jeden z tow arzy­
szów podróży wdawszy się z nami w rozmowę, gdy usłyszał, że się 
wybieram y na W ezuwiusz, tonem żałującym i pełnym zadziwienia!^ 
rzek ł: „ J a  urodziłem się w Sycylii i ciągle mieszkam na tej mojej 
wyspie rodzinnej, nawykłem przeto do upałów skw arnych, aw ierza j- 
cie państwo, żebym dziś nie podjął się tej w ypraw y". Spojrzałem 
się na żonę moją, ona była zdania, że niechaj będzie co chce, trzeba 
tego dokonać, co się raz przedsięwzięło.

Stanęliśm y w Portici. Chodziło o znalezienie przewodnika Yiu- 
cenzio Cazzolino, który mi był polecony z różnych stron, jako  człek 
uczciwy a doświadczony. M ieszka on wprawdzie w Resinie i z tej 
też wioski zw ykle odpraw iają się wycieczki na W ezuw iusz; jednak  
gdy R esina i P ortici ta k  są drobne, i tak  blizko siebie, iż zrasta ją  
się w jedną całość, zatem  i z Portici nie była nam daleka do niego 
droga. W  oka mgnieniu zjaw ia się dwóch próżniaków, k tórzy  ja k ­
by forestierów  po oczach zgadując czego im potrzeba, ofiarują się 
w skazać nam drogę do Yicenzio. Zaledwie atoli uszli z nami ze 
sto kilkadziesiąt kroków, gdy nas znowu dwom innym odstępują, 
mówiąc iż tu  granica P o rtic i; że oni tędy  już  nie m ają praw a prze­
wodniczyć nam przez Resinę, i że proszą o wynagrodzenie fatygi 
wśród tego niesłychanego skw aru. Nowe zaś m entory po k ilkuna­
s tu  m inutach drogi prowadzą nas przed dom, na którym  świeci ogro­
m na tablica z olbrzymim napisem głoszącym, że tu  mieszka szukany 
nasz przewodnik. Zaspokoiwszy i tych zdzierczych natrętów  w stą­
piliśmy do domu. Izba na p ięterku skrom na ale chędoga, kilka 
św iętych obrazów na ścianie, figura M adonny z lampą palącą się, 
świeże kw iaty  w g arnuszkach ; księga w której zapisują się podróżni 
świadcząc o prawości i chętnych usługach don Yincenza, tak ie  były 
najważniejsze przystroję mieszkania.
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Trzeba było nam dość długo czekać, zanim przyprowadzono dla 
nas konie, szkapięta wprawdzie nie rosłe, ale silne, podkarmione, 
lśniące, z ubraniem schludnem. Było ich trzy , dwa dla nas, a trzeci 
dla przewodnika.

Przyłączyło się do nas jeszcze dwóch setnych chłopów noszą­
cych krzesło portantinę dla mojej żony i inni jeszcze dwaj dla kolej­
nej zmiany w noszeniu. Ci czterej ludzie, ja k  się przekonałem  
później byli rzeczywiście koniecznie potrzebni. Bo kobiety mogą 
tylko dojechać konno przed sam ostrokrąg szczytowy W ezuw iusza, 
ten  zaś szczyt je s t tak  stromy, że trudno pomyślić aby go mogły do­
sięgnąć o w łasnych siłach. A le nie na tem jeszcze koniec I Do 
naszego już  dość licznego grona, przyczepiło się na  dobitek dwóch 
facliinów, którzy jak  nas zapewniali, byli niezbędni do prowodzenia 
koni po miejscach niebezpiecznych. Don Yincenzio milczał. D obro­
dusznie przeto zgodziłem się i na tych dw óch; okazało się atoli 
później, że to czyste zbytkowne łapigrosze.

Tym sposobem złożyliśmy się w karaw ankę z dziewięciu osób.
Naprzód ruszam y gęsiego przez ciasne w ażkie ulice R e s in y ; 

wszędzie pusto i głucho, zdaje się, iż mieszkańcy w dolce farniente 
odbywają siestę swoję. Choć wśród ludzi, choć wśród jasnego pło­
nącego dnia, w koło nas panuje samotność i niemota, jak b y  o pół­
nocy. S łychać jedynie kłapanie kopyt szkapiąt naszych po dosko­
nałych brukach z ogromnych płyt law y złożonych, i gaw ędy naszej 
tylnej s traży  niosącej ową portan tinę. Tu i owdzie odzywa się 
jak ieś żarliw e psiątko. Dalej droga nasza snuje się między wyso- 
kiemi murami, z po nad których w yglądają drzew a figowe, latorośle 
winne, a niekiedy zakołysze się i gałąź cytryny  lub pomarańczy. 
Roztropne koniki nasze same trzym ają się cienistej strony drogi, 
choć to mało nam i im pomaga, bo od murn przeciwnego odbite słoń­
ce pali zgęśniałym, spotęgowanym promieniem.

Nakoniec bruk ustał —  ustały  mury — wjechaliśmy na drogę 
szeroką, o tw artą , bo na gościniec przeznaczony dla wozów i poja­
zdów. Zew sząd te raz  rozlega się już przestrzeń obszerna. Tu już 
upał dojmował całą s i ł ą ; nie na wiele się nam przydały nasze ro z­
pięte parasole. Ń a  gościńcu gruba w arstw a kurzu i popiołu, 
a w  rychle objęły nas praw ie w koło głuche, m artw e pustkowia, 
gdzie niegdzie tylko dyszy w skw arze jak aś  winnica sam otna, jej 
b rakuje oddechu, bo liście przysypał gęsty  a drobny pył. Te w in­
nice tęskne niby oazy wśród szarych, czarnych, burych rozłogów 
law y, rodzą przecie owe przesławne wino lacrym a C hristi.

Gościniec choć wznosił się zwolna, dosięgnął już znacznej wyso­
kości, przeto coraz to żwawsze dolatyw ały nas powiewy od morza, 
co ta k  studziły  tak  chłodziły kipiącą atm osferę, że mi się zdawało 
jakoby skw ar słońca nie był dokuczliwszym, ja k  byw a u nas w K ra ­
kowie w południe wśród najgorętszej pory lata . A le im wyżej, tem  
głębsza niemota natu ry , tem  groźniejsze oznaki bezlitośnego znisz­
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czenia; niekiedy atoli jeszcze obaczysz to jak ieś drzewo samotne, 
żałobne, to jakby  wyspy zielone, grom ady krzewów i drzewek, co się 
tu  razem  zbiegły by wspólnie pożyć, lub gdy wypadnie wspólnie umie­
rać  śmiercią ogniową.

Im  atoli wyżej się wznosimy, tem przestrzeń um arła, trupia, sze­
rzej się rozk łada; tem  mniej w egetacyi pulsującej życiem, tem gęściej 
pojawiają się po bokach gościńca kępy suchotnego zielska, co tw a r­
de, sztyw ne ja k  druty  patrzą niby pośm iertne upiory roślinnego ży­
wota. Z a  to od czasu do czasu roztacza się gdzieś tam  w dali mo­
drej św iat błogi, bo w oddaleniu głębokiem jaśnieje w barw y cudo­
wne golf i wyspy oblane jakby  zło tą glorią różowych słonecznych 
promieni. Ten obraz uroczy, czarodziejski, uśmiecha się i wdzięczy 
niby błogie m arzenie widziane na  jaw ie, obok tych smętków grobo­
wych najbliższego otoczenia naszego.

L aw y rozsuw ały się w przestrzenie pomarszczone, jakby  fale 
nagle ztężałe, a mieniły się w barw y szare, ciemno-bure, czarne, 
a im k tó ra późniejsza tem czarniejsza. Vincenzo, w skazując na  różne 
pola law , wym ieniał nam epokę, w których każda z nich w ylała się 
z w nętrza  W ezuw iusza; trądycya nie w ątpliw a o ich powstaniu się­
ga wstecz podobno aż do wybuchu roku 1704.

P raw da, że nasza jazd a  odbywała się dość zwolna, trw a ła  była 
atoli już  blizko z półtory godziny zanim stanęliśm y u tak  zwanej 
pustelni. Je s t-to  domek z pięterkiem  ocieniony grom adą w spania­
łych drzew. W  koło pod ich cieniem spoczywało gnuśnie kilku 
próżnujących drabów, i przechadzało się k ilka  koni i osłów. Jed n ak  
ten  domek, i te  drzewa ta k  sute, były dla nas arcy  miłym i ponę­
tnym  widokiem. Zeszliśmy tedy chętnie z naszych szkapiąt by się 
nieco wyprostować, posilić i odpocząć. J a k  na biedę atoli, ten  wrze- 
komy pustelnik, będący prostym sobie karczm arzem , mało czem 
mógł się gościom swoim przysłużyć; a naw et to, co miał, było w naj­
gorszym gatunku, ale za to sprzedaw ał te  lichoty swoje za bajeczne 
ceny.

Po krótkim  odpoczynku trzeba było znów wleźć na konie i ru ­
szyć w dalszą wyprawę.

Ju ż  przed pustelnią rozpoczyna się nowa epoka w ycieczk i; ów 
szeroki gościniec ustaje, a  natom iast wije się dróżka w ążka, k tó ra 
nas miała poprowadzić pod stopy szczytu W ezuwiusza.

Puściwszy się tą  drożyną nie zadługo obaczyliśmy na znacznem 
nad nami wzniesieniu pałacyk ; jest-to  obserw atoryum ; widok jego 
schludny, wdzięczny, dziwnie się odbijał obok niesłychanej głu­
choty, k tó ra nas teraz zewsząd objęła. Tu przekonałem się, iż ja ło ­
wizna natury , k tó ra nam  tow arzyszyła aż do pustelni nie zdoła 
pójść w porównanie z tym  m artwym  światem, k tó ry  się te raz  nam 
roztw orzył jakby podwoje n icestw a; bo przestrzeń k tó rą ruszam y 
była zewsząd przyw alona law ą, i w yrzutam i najświeższych wybu­
chów, więc już nie widać ani Chwastku, ani choćby najbiedniejszego
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zielska. L aw y, bałw any, olbrzymie gruzy, opoki skruszone, zuze- 
łice, zaległy całe przestworze.

D roga dla koni wielce tru d n a  i przykra, niepewna, ale te  oględne 
przezorne stw orzeńka, postępowały sobie z m isterną roztropnością; 
W szak  jeszcze poprzednio, bo zanim dojechałem do pustelni, nale­
żało przebyć często miejsca dość niebezpieczne, przeto już  nie b ra ­
kło mi pory cieszenia się dziwną zmyślnością niby rozumem tych 
stw orzeń. Jak o ż  co chwila jak iś  garb  skalnej law y zaległ w po­
przek drogę, konik mając się wspinać w górę, zanim krok uczynił, 
spuszczał głowę i zblizka obejrzał dokładnie miejsce, potem wycią­
gnąw szy nogę doświadczał kopytkiem  czyli kam ień na k tóry  m iał 
nogę postawić nie chwieje się ; jeżeli mu się zdaw ał być nie pewnym 
cofał nogę i doświadczał z kolei inne kam ienie, dopiero gdy się
0 bezpieczeństwie przekonał, stąp ił śmielej, ale zawsze ostrożnie. 
Podobny proceder a może jeszcze oględniejszy zachowywały m ądre 
zw ierzątka , gdy przychodziło spuszczać się z wysokości jakiej. 
Ł atw o  sobie przeto w ystaw ić ja k  zwolna poruszała się karaw anka 
nasza, rzadko bowiem koniki pozwolić sobie mogły lekkiego kłusa, 
a  ścieżka ta k  w azka żeśmy się posuwali po jednemu. Tu cm entarna 
okropna cisza rozłożyła śm iertelne panowanie swoje, bo tu  nie widać 
jeno law y czarne jak  smoła, k tóre nie powleczone naw et jeszcze ża­
dnym roślinnym liszajcem a przedstaw iały istne jeziora i rzeki niby 
nagle skam ieniałe; law y i zuzelice brzęczały, dzwoniły pod kopyta­
mi koni.

S traszna rzecz pomyśleć, co się dzieje w duszy mieszkańców poniż­
szych wiosek i m iasteczek, gdy tak i rozpalony gąszcz dymiąc stacza 
się z wściekłością gw ałtow ną ku dziedzinom życia i szczęścia, ale 
gorzej i jeszcze okropniej, gdy złowrogi ża r lezie zwolna, prawie 
nieznacznie, trzym ając przez długie tygodnie ludzi w okrutnej nie­
pewności a w rozpaczliwem oczekiwaniu przyszłych losów swoich
1 swojej własności a dobytku (*). Jed en  z tow arzyszących nam 
przewodników pokazywał mi potężnej grubości law y mówiąc, iż one 
w sześć la t  po wypływie, jeszcze były gorące, jeszcze miękkie pod 
podstygłą zew nętrzną skorupą (**).

Nakoniec stanęliśm y u naszego celu, czyli raczej w miejscu, kędy 
się kończyła drożyna dla koni. T utaj na prawie równej w koło

(*) Lawa np. w roku 1776 odbywała w 14 minutach drogą 6,000 stóp, prze­
ciwnie gdy lawa toczy sią po gruncie równym, wtedy w kilku dniach posuwa sią 
zaledwie na stóp kilka.

( " )  Sześć lat to nie w ie le ! Zdarzały sią  potoki law, które po 10 latach  
jeszcze płynąły. Humboldt powiada, że odwiedzając w roku 1804 wulkan Jorullo 
spotkał massy law, których grubość dochodziła w niektórych m iejscach 480 stóp, 
a te lawy jeszcze sią dymiły po 45 latach po wybuchu! Te masy pokrywające 
sobą 5 mile kwadratowe do tego stopnia rozgrzewały pow ietrze, iż przez w iele lat 
cała okolica w koło nie była zam ieszkaną przez ludzi.



przestrzeni zazielenił się p łat z krzewów i drzew ek i m ały skraw  
traw nika. T a  zieloność je s t tylko jakby  w yspą wśród równiny ka­
mienistej, burej, piaszczystej, zasypanej popiołem. Pod temi 
drzewkam i obozem rozłożyło się kilku ludzi, gotowych służyć po­
dróżnym. B iedną traw kę skubie kilka koników i osiołków.

Zeszliśmy z koni. Rozpoznawałem się z miejscowością. Tam  
dalej po lewej stronie naszej grozi niebotyczna ściana pionowa, 
czarna, zataczająca się na w ew nątrz lukiem zamaszystym. O na je s t 
ułomkiem przeddziejowego wulkanicznego k ra te ru ; k ra te r  się za­
padł — została z niego jedynie ta  ściana niby kaw ał sterczącej sko­
rupy. W prost zaś przed nami na tej praw ie płaskiej równinie 
dźw iga się w łaściwy odosobniony szczyt W ezuw iusza z k sz ta łtu  po­
dobny do mogiły śmiałej, świeżo przez ręce ludzkie w y sy p an e j; je s t  
011 bowiem zupełnym ostrokręgiem . T ak i k sz ta łt tego szczytu. 
P rzecież olbrzymi je j ogrom świadczy, jako  011 nie je s t  spraw ą 
jestestw  śm iertelnych, ale dziełem tytanicznych mocy natury . Bo 
zważcie, aby się od je j podnoża w ydrapać na wierzch potrzeba zw y­
kle godziny a naw et jeszcze więcej czasu; a lubo trudno mi było 
ocenić objętość tego ostrokręgu, zdawało mi się atoli, że w krótszym  
czasie zdołałbym obejść K raków  w koło niż ten  szczyt. Ten ostro- 
k rąg  je s t tedy is tną  górą a górą potężną. Uważmy też, iż pochy­
łość jego je s t nierównie spadzistsza niż u jakiejkolw iek bądź mogiły 
choćby najświeższej a najśmielej wykonanej. Bo człowiek przy 
dziełach tego rodzaju ma na baczności trw anie samego pomnika, 
ztąd nadaje mogiłom pochyłość mniej gw ałtow ną, by się ziemia nie 
uplezła, nie usunęła. N a tu ra  nie zna tych względów; jakoż gdy ten  
ostrokrąg pow stał z wyrzuconych przez k ra te r popiołów, głazów
i piasków, przeto jego pochyłość je s t ty le nagła i strom a o ile s ię  
tylko ta  m aterya na niej utrzym ać może.

Zbliżałem  się zwolna pod tę  wzniosłość h ardą  i groźną, k tó ra  
w ycinała sylw etę swoją na tle  głębokich błękitów  nieba, a od czuba 
buchała chm urą ciemną dymu. P rzez  kam ienie wulkaniczne koń- 
czaste w rychle poprowadziła nas ścieżka pod stopy jego. T eraz  
spojrzałem w górę, boki ostrokręgu wznosiły się po nadem ną zu­
chwale, nagle, jak b y  dach gotyckiego kościoła. Żona umieściła s ię  
w krześle, a j a  opierając się na mojej zwykłej lasce rozpocząłem  
tw ardą  pracę.

Z  razu pow itały nas piaski i popioły, w których  noga tonęła , 
w rychle atoli n asta ły  rum owiska i w ulkaniczne głazy, skały  bru­
natne, rozpalone słońcem a przerozmaitych form. Najczęściej atoli 
ich kraw ędzie byw ały ostre jak b y  skorup szklanych. Spinanie się 
po tych  okopach je s t  niesłychanie trudzące, często żwir gruby
i drobne głazy usuw ają się pod stopą, często znowu wypadnie pod­
nieść nogę przeszło na wysokość łokcia i podrzucić się w górę by 
przemódz ogromny ułom skały, a te  bałw any chwieją się i kołyszą 
pod każdym krokiem. W yznaję, że droga na  szczyt ta trzańsk iej
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Łom nicy nie je s t  tak  nękającą, mimo to, że tam  pod sam ą je j iglicą 
trzeba się piąć na czworaku, bo biorąc ręce na pomoc.

Don Yincenzio ciągle na mnie w olał napominając bym się miał 
na  baczności, aby mi stopa nie w padła między opoki, bo w tedy nie 
trudno o w ykręcenie a naw et o złam anie nogi. Uwierzyłem  mu 
z łatw ością, a dobywając w szystkich sił drapałem  się z ułomu na 
ułom. Pierw sze pół godziny tej niesłychanie męczącej pracy jeszcze 
jak o  tako przetrw ałem . A le ogromne silenie się, upal dojmujący 
w  rychle spraw ił, że mi tę tn a  w skroniach zaczęły bić jak b y  młotem, 
w  głowie huczała, szum iała k rew ; czułem się odurzony, opojouy; 
n ie dziw przeto, iż już  coraz częściej spoczywałem siadając choć na 
k ilk a  sekund na jak iej opoce wulkanicznej, by odetchnąć i uspokoić 
te  szumy i burze w pulsach. Z razu  tak  odpoczywając patrzałem  
w prost na dół, na  drogę już  odbytą, i trapiłem  się serdecznie widząc, 
że ona tak  nieznaczna, m aluchna, w porów nania do mozołu a trudu, 
k tó ry  na nią łożyłem ; z drugiej zaś strony pocieszałem się znowu, 
gdy zw racając oczy na ów obóz, na onycli ludzi i koniki nasze s to ­
ją c e  pod drzewkami, spostrzegałem  ja k  te  postaci ludzkie a figury 
zw ierzęce za każdym  moim odpoczynkiem malały, drobniały jakby  
w żartobliw e m iniaturki, ja k  za każdym razem  widok na św iat d a ­
leki, na Neapol, na jego golf i wyspy, rozszerzał się coraz w spania­
lej. i ja k  te obrazy rosły w ogrom niezmierzony jak b y  w obec orła 
unoszącego się zwolna pod obłoki.

T e odpoczynki moje atoli trwał}’ zbyt krótko, bo mi je  p rzery ­
w ał Don Yincenzio, przedstaw iając niebezpieczeństwo na jak ie  się 
narażam , zatrzym ując się na miejscu, gdy on sam i ludzie niosący 
krzesło  spinają się powyżej mnie w górę. I  miał słuszność nasz 
baczny przewodnik, bo ja k  na w szystkich górach tego rodzaju, ja k  
n a  T atrach , tak  i tu taj na W ezuwiuszu często kam ienie, a ogromne 
skalne okruchy potrącone stopą spinających się wędrowców, odry­
w ają  się z pod ich nóg, z razu wolno się staczają , w net zaś coraz 
gw ałtow niej pędzą, nakoniec w ogromnych, sążnistych, szalonych 
podskokach jak b y  były opętane ja k ą ś  sza tańską mocą na wyścigi 
c iskają  się w głąb '. B y uniknąć z pewnością śmiertelnego od nich 
ugodzenia nie ma innej rady  tylko trzym ać się razem  z innemi, a nie 
pozostaw ać poniżej towarzyszów swoich. P rze to  chcąc nie chcąc, 
trzeb a  mi było zebrać siły moje i nie zatrzym yw ać się, i drapać się 
w górę choć czasem i tchu brakło. Szedłem  tedy najczęściej obok 
k rzesła  mojej żony, której też ani na chwilę nie opuszczał Yincenzio, 
persw adując zaś i dodając odwagi ciągle p o w ta rza ł: „Non dubitat® 
signora! Non avete p a u ra !“ Zakląw szy się na wszystko co naj­
św iętsze zapewniał, że lubo od wielu la t spraw uje urząd przewodni­
k a  i że nie wiedzieć ja k  wielu kobietom tow arzyszył na Wezuwiusz? 
żadna atoli z nich nie poniosła szw an k u ; i dodał Yincenzio, że to 
szczęście winien wizerunkowi Przenajśw iętszej Panny, przed któ­
rym  w m ieszkaniu swojem dniem i nocą świeci lam pkę na c z e ś ć
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i’wdzięczuość za opiekę łaskaw ą, której on sam i jego ojciec i jego 
dziad doznawał od Boga Rodzicy.

Przepom niałem  czytelnikowi powiedzieć, że opuszczając nasze 
koniki i ów obóz, spostrzegłem  jak o  jeden z onych setnych chłopów, 
którzy  za naszym przybyciem leżeli sobie wygodnie pod onemi 
drzewkam i, powstał i razem  z nam i ruszał na W ezuwiusz. Nie mo­
głem zgadnąć zkąd mu się b ra ła  ta  ochota do ta k  mozolnej gim na­
styki, na wszelki sposób przeczuwałem , że się jej nie podejmował 
dla samej przyjemności naszego tow arzystw a. Niezadługo rozw ią­
zała  się zagadka. Ju ż  gdy pierwszy raz spoczywałem na jak ie jś  
ogromnej opoce zbliżył się do mnie żałując mnie i trudu  m ojego; 
te raz  spostrzegłem , iż na sobie miał założony szeroki pas skórzany 
kończączy się we dwra  długie w ązkie rzem ienie, zanim się mogłem 
dorozumieć celu tych przyrządów, on sam w yjaśnił mi rzecz zape­
w niając, że mi się o wiele ulży mozołu jeżeli się chwycę tych dwóch 
końców, bo on pójdzie naprzód, a tak  będzie mnie ciągnął pod górę. 
Dowiedziałem  się później, że z tego procederu bardzo często uży­
w ają podróżni, zw łaszcza A n g licy ; wyznaję naw et, że w tej chwili, 
gdy mi był ofiarowany, miałem przekonanie żeby mi się wielce przy­
dał. Ju ż  tedy  miałem sięgać po one rzem ienie, gdy nagle przemó­
w ił we mnie duch próżnostki, przypominając, że przecież tak  żwawo 
biegałem  po śnieżnych A lpach helweckich, a co więcej, że o ile wiem, 
ja  z pośród w szystkich K rakow ian  pierwszy zdobyłem łomnicki 
szczyt, uważałem  tedy  u siebie żeby to było poniżeniem sromotnem, 
gdybym potrzebował te raz  pomocy tego n a trę ta , coby mnie ciągnął 
za sobą jak b y  jakiegoś niedołęgę a leniw ca. Odrzuciłem tedy jego 
usługi: praw da i to  żem się nie obrachował ze sobą, i że nie jestem  
tym , którym  byłem  w7czoraj, bo to ową podróż szw ajcarską odbyłem 
jak o  młodzieniec, bo jeszcze za akadem ickich czasów, a od owej 
w ypraw y tatrzańsk iej lubo nierów nie późniejszej, tak że  jednak  upły­
nęło la t kilkanaście. T a  próżność moja by ła  istnym  dowodem, że 
człek najczęściej lubi się w łaśnie tem  popisywać, co nie je s t jego 
rzeczą. Odrzuciłem przecież ja k  mówię ową przyprzążkę. „Cel- 
lenza pewnie jeszcze inaczej się nam yśli" rzekł z uśmiechem fachino, 
w którym  się m iała wyrazić wyższość przekonania; to dictum jego 
a  ta  pewność do ostatka mnie oburzając potw ierdziły uporne posta­
nowienie moje. Lubo tedy później wciąż z naprzykrzeniem  na mnie 
n a le g a ł; lubo nieustannie dobrowolnie zniżał ceuę za usługi swoje, 
lubo ja  sam już goniłem resztkam i sił a  krew  w skroniach i w gło­
wie huczała ja k  w  m łynie, lubo cały zwłaszcza w krzyżach czułem 
się  być złamanym, oparłem się hardo pokusie, a dobywrając osta tn ie­
go tchu zacięcie walczyłem z każdą skałą  choćby najogromniejszą.

Cóż czytelnikowi jeszcze praw ić o tem  ciężkiem łam aniu się mo- 
jern! W ystarczy  jeżeli powiem, że po blizko półtory godziny licząc od 
chwili, gdym rozpoczął moje spinanie się na ów ostrokrąg, dosięguą- 
łem nakoniec jego wierzchu. T u taj ległem  sobie wygodnie choć

23*
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na pół żywy, ale w hardych tryum fach. Po  kilku m inutach zbliżył 
się do mnie jeden  z onych czterech krzesłonosów, prosząc aby mu 
wolno było nazaju trz  przyjść do naszego hotelu w Neapolu i zabrać 
dla siebie buty  moje. Uderzony tą  osobliwą pretensyą spojrzałem 
mimowolnie na moje obówie, a z podziwieniem spostrzegłem, że one 
choć jeszcze mało co używane, rozlatyw ało się w strzępki, a z pode­
szew cień tylko ich dawnej potęgi pozostał. Don Yincenzio s ta ­
nąw szy obok suplikanta zapewnił mnie, że to człek uczciwy, tw ardo 
pracujący na siedmioro dzieci swoich i t. d., zgodziłem się tedy  na 
to, aby moje uczciwe buty krakow skie dokonały k aryery  swojej pod 
W ezuwiuszem, bo i tak  nie w ielka już  z nich mogła być pociecha. 
Wspominam czytelnikowi o tej drobnostce, bo ona dowodem mozołu 
tej wyprawy.

N ie długo spoczywałem, bo napuszony mojem zwycięztwem 
w rychle dźwignąłem  się choć z biedą ze ziemi, by spojrzeć na  w i­
zerunki natury , k tóre czarodziejstwem  rozsunęły się przed nami, 
a nabrały  nieogarnionego okiem ogromu, bo W ezuwiusz, wznosząc 
się w samotności, nie ma obok siebie rywalizującej z nim góry ; on 
sam będąc tu władzcą jedynym  panuje z wysokości dumnych nad 
całą tą  ziemią a morzem w koło.

Zostaw ując atoli na potem rozpatrzenie się bliższe w tej wspa­
niałej a pełnej wdzięków przyrodzie, będącej istnym wizerunkiem  
bożego kochania, śpieszyliśmy ku kraterow i w niespokojnem rozdra­
żnieniu a najwyższem napięciu duszy. Ju ż  tu  i ówdzie, ze szczelin 
skalnych buchają wyziewy siarczane lekkim kędziornym dymkiem 
białawym , niekiedy pod stopami już grzeje popiół gorący. Yincenzio 
zatrzym ując nas przed sterczącą uizką opoką, przy której bieliło się 
mnóstwo skorup z ja j, powiada, że tu  pod tą  ścianką w ojażery zwy­
kle zak ładają kuchnię piekąc ja ja  w gorących popiołach wulkanu.

Ruszam y dalej parci niecierpliw ą żądzą dosięgnienia celu oku­
pionego tylu trudam i, a tak  tw ardym  mozołem. N iezadługo, z nie- 
nacka ujrzeliśmy przed sobą gęste, ociężałe, rozw lekające się dymy 
jak b y  od wczorajszego, strasznego pogorzeliska. Yincenzio w o ła : 
„Otoż k r a te r !“ Biegniemy jeszcze kilka kroków naprzód, a rozło­
żył się przed nami widok, k tó ry  mi będzie tkw ił w świeżej, niczem 
nie za ta rte j pamięci na życie całe. W idok ten  je s t tak  straszliw y
i ohydny, tak  okropny a przerażający, że się jeszcze po długich 
latach  przyśnić może niby złowieszcze m arzenie nocne.

O tchłań olbrzymia praw ie okrągła, bezdenna; o ścianach skal­
nych pionowo sterczących, burych, okopconych, roztw iera się przed 
nam i niby przepaść piekielna. Ciężkie dymy bure, biaław e dźwi­
g ają  się zwolna i niby z trudem  z głębin, i gram olą się w górę 
a plezą po ścianach niby węże a smocze potwory. Dopiero spiąwszy 
śię na wierzch, uchwycone w ietrzykiem , sk ręcają  się we w szystkie 
strony, najgęściej atoli przew alają się w łaśnie w stronę, na k tó r e ­
śmy stali, za tykając nam wyziewem siarczystym  dech i sprawiając
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zaw roty głowy. Yiucenzio w o ła : „ S ignori! tu ta j aui na cliwilę 
bawić nie m ożem y!“ Trzym ając tedy chustki przed ustam i śpieszy- 
my po przez te swędne dymy, a idąc praw ie tuż przy samej k raw ę­
dzi przepaści. Odbywszy tym  sposobem jak ie  sto kroków, za trzy ­
maliśmy się w miejscu w którym  już atm osfera swobodniejsza i mniej 
jadow ita.

T eraz mogłem już bezpieczniej się nachylić i zapuścić wzrok 
w gardziel wulkanu. K to  w życiu nie miał tego widoku, nie zdolen 
nigdy wyobrazić sobie takowej okropności wspaniałej, takowej 
strasznej okazałości — je s t to istny  w yraz szatańskiego m ajestatu. 
Słońce zachodząc jeszcze oświecało połowę wierzchniej części o tch ła­
ni, gdy druga pokryła się cieniem. Im  niżej oko zapada tem m ro­
czniej, tem ciemniej — tam  już głębie niezmierzone, nieodgadnione, 
bo sięgające w nętrza naszej ziemskiej planety. Ściany wznoszące 
się z bezdeni pionowo niby m ury, tu  i owdzie stoparczą ostrem, 
szorstkiem urwiskiem . Okropność tych ścian potęguje jeszcze j a ­
skraw ość pałająca barw , bo na bu rem czarnem tle, ciągną się z dołu 
do góry pasy zielone, żółte, pomarańczowe, ponsow e; te  farby są 
nad w yraz rażące, żarliwe, zw łaszcza żółte i pomarańczowe są j a ­
kieś złośliwe, jadow ite. W yziew y zwłaszcza siarczane krystalizując 
się, tak  ustro iły  paszczę wulkanu. Te kolory przypominają wężów, 
co im w żywsze mienią się kolory, tem byw ają jadow itsze, g ro ­
źniejsze.

P a trzą c  na ogromny obszar tej złowieszczej kotliny, łatw o zro­
zumieć, że ona zdoła buchnąć słupem ogniowym na tysiąc stóp w y­
sokim, że popioły z niej wyrzucone mogą pokryć przestrzeń kilku- 
milową. Gdy mnie Yiucenzio trzym ał za ramię, śmielej a śmielej 
się nachylałem, ale tam  w otchłani noc — noc gruba, ciężka, zda­
wało mi się atoli jakoby niekiedy na chwilę b łysła słaba łuna 
purpury krw aw ej, ciemnej. Z  niedojrzanych zapadlin dolatuje nie­
kiedy jak b y  grzm ot za górami, lub przytłum iony strza ł działowy, 
to znów odzywa się huk jak b y  daleki ogień rotowy batalionów,
i znów zdawało się na chwilę, że w nętrza bezdeni umilkły — gdy 
w rychle wznoszą się z pod ziemi jak ieś dalekie ryk i jak b y  bawołów 
dzikich w puszczy, lub wycia bestyj drapieżnych.

AYyznaję, że choć się widziałem zupełnie bezpiecznym, ogarnęły 
mnie dreszcze, patrząc oko w oko tym straszliwym  bezrozumnym 
potęgom ; słysząc ich głosy i w rzaw y nie mogłem się obronić jakim ś 
ohydom i strachom  mrożącym. Bo to są przecież te  same moce 
geologiczne, które przed tysiącam i a tysiącam i lat, chaotycznym, 
tytanicznym  wywrotem burzyły świat, a k tóre choć już okiełznane, 
jed n ak  po dziś dzień stro ją  burdy pożerając m ieszkania ludzi, błogie 
szczęście tysiąca rodzin, a chłonąc najznaczniejsze dzieła ducha. 
N astrój umysłu którego doznałem, porównać jedynie mogę z uczu­
ciem co nas przeszywa, gdy głębiej wzieram y w ciemne otchłanie 
duszy w a ry a ta ! Bo i w niej gospodarzą nocne, bezrozumne potęgi
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natury , które opętawszy myśli swobodne, w ypraw iają gw ałty  
w państw ie jasnem  ducha, w yw racając chaosem to  co zacne i świę­
te  i nieśm iertelne.

To chodząc tuż około przepaści, to zatrzym ując się w miejscu, 
nie mogłem oczu oderwać od straszliwego obrazu, który mnie jak b y  
mimowoli trzym ał demoniczną siłą swoją, a choć w końcu już go 
opuściłem, choć już  za mną nikły dymy jego —  jednak  jeszcze ja k  
straszydło groźne s ta ł mi przed oczyma. Czułem się jak b y  oczy- 
niony, urzeczony tem  w idm em ; cała bytność wszech rzeczy skon­
centrow ała się dla mnie w tym  jednym  jedynym  widoku.

N ie wiem ja k  długoby mnie były jeszcze więziły te  złowrogie 
czary ; gdyby Yincenzio nie był z nienacka zaw ołał: „Co za szkoda, 
zasłoniły się nam widoki na św ia t!“ I  w samej rzeczy ja k  to by­
wało przez zeszły tydzień cały, tak  i teraz  dymy wulkanu zam iast 
wznosić się w górę, obiegły w około niższe części szczytu jego, 
a  połączyły się z niemi chm urki zbiegłe ze wszystkich stron nieba. 
T ak  tedy  my stojący jeszcze na samym wierzchu szczytu widzieli­
śmy pejzaż olbrzymi po przez owe wyziewy i obłoki, niby przez na 
pół przezroczystą oponę. A le nie żałowałem  tego, bo w łaśnie te  
niby przeszkody zrodziły scenę ta k  nadzwyczajną, ta k  magiczną, ta k  
różną od widoków jak ich  zwykle użyczają wysokie i samotne góry, 
iż by ła istnem  dopełnieniem tych głębokich w rażeń jak ie  uderzyły 
na mnie na tej obecnej wypraw ie mojej.

Otóż rzekłem , jako golf i wyspy jego i parteuopejska pełna cu­
dów ziemia, i ta  jej z daleka bielejąca stolica była jak b y  w idna 
przez na pół przezroczystą oponę; ale słońce m ając się w łaśnie ku  
zachodowi rozlewało swoje płynne ognie po błękitach m orza; te  j a ­
sności gorejące, odbijając się od zw ierciadeł wody, oświecały z dołu od 
spodu ową oponę obłoczną, a przenikając ją  wskroś, zamieniły ją  na 
tk an k ę  ze złota i lazurów. G dy tedy przez takow e to przezrocze 
lekkie, dygocące malował nam się św iat, więc samo to morze i te  
wyspy i pagóry, gaje i m iasteczka i stolica powlekły się chuchem 
m isternym , niby aureolą a glorią promienną. K ontury  rzeczy ziem­
skich straciły  dobitność swoję, ro zp ły n ę ły 'n ib y  leciuchnym  powie­
wem ; cały św iat zdaw ał się być błogiem sennem widziadłem a p ań ­
stwem magicznem dobroczynnych czarów. Im  dłużej w patryw ałem  
się w ten  obraz dziwny, tem on złudniejszy się staw ał. W  morzu 
przezierały  się b łęk ity  nieba i płonęły już purpury zachodu; ta k  sa ­
mo to morze, przez owe obłoczne przezrocze widziane, samo zdawało 
się być jak b y  niebem, niebem na dole, pod nam i rozpiętem, a wyspy, 
m iasta, pagóry ta k  zachuchane były jak b y  obrazem malowanym 
przez aniołów na tem niebie purpur i b łękitów  promiennych.

N asta ł ostatn i ak t tego dram atu  złudzeń fantastycznych i pozo­
rów. Coraz gęściej zbierały  się w sobie owe obłoki pod nami,
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coraz tedy mniej w ydatne rysunki, barw y i formy rzeczy ziemskich, 
aż nakoniec one znikły zupełn ie ; opona owa s ta ła  się m głą nie 
przezroczystą przeniknioną światłem  słonecznem. P a trzą c  się te raz  
w około, nie widząc tylko niebo nad sobą, a pod sobą obłok, 
rzekłbyś, żeś jakim ś cudem wysoko wzniesion nad ziemię w św iat 
nadchm urny, sam otny, do którego nie dolatują boleści ziemskie, 
k tóry  będąc stworzonych duchów pośm iertną ojcowizną, rozm aw ia 
z gwiazdami. Zanim w raz z czytelnikiem  zestąpim y ze szczytu 
W ezuwiusza, wspomnę jako  w sąsiedztw ie k ra te ru  powyżej opisa­
nego je s t jeszcze drugi ale zagasły, zapadnięty, k tóry  tedy  będąc 
w łasną siebie ru iną, spraw ia już  wielce mdłe w rażenie na wędrowcu, 
k tó ry  w łaśnie miał przed oczyma widok tam tego k ra te ru  srożącego 
się w pełni swoich sił a mocy.

* W ielk i czas był do odwrotu. Yincenzio zaprowadził nas w stro ­
nę ostrokręgu, w której 011 był zupełnie wolnym od owych okruchów 
a bałw anów  skalnych, a zam iast nich poki-yty był drobnym żwirem, 
piaskiem  i popiołem. Niespodzianie szybko zbiegliśmy na d ó ł ; bo 
pędząc z góry za każdym  krokiem  noga zesuw ała się sam a przez 
się po popiołach; tak  każdy krok  rów nał się dwóm a naw et 
więcej.

W  kilka m inut później dosięgliśmy koników naszych. Tam z a ­
staliśm y krom k araw ank i naszej jeszcze żandarm a z nabitym  k a ra ­
binem. Jakoż on dopełniając przepisów miał nas jako  ostatnich 
gości w racających z W ezuwiusza, odprowadzić na pół drogi, dla 
obrony od hu lta jstw a czatującego tu ta j niekiedy na spóźnionych fo- 
restierów .

Tymczasem zmrok zap ad a ł; stanęliśm y późnym wieczorem w pu­
stelni, a gdyśmy przebyw ali garby i skały zalegające drogę naszą, 
już  gruba ciemność ciążyła nad światem  w koło. N ie będę czytel­
nikowi praw ił o kłopotliwem uczuciu jak iego  każdy zapewne doznaje 
wśród tej nocnej jazdy, gdy koniki jakby  same sobie niedowierzając 
w tej ciemności postępują niezmiernie zwolna i oględnie. Jeże li 
droga ta  by ła nie m iła za pełnego dnia, toć wśród ciemności s ta ła  
się zapraw dę w strę tn ą  i niebezpieczną. N akoniec dostaliśmy się 
przecie na  rów ny szeroki gościniec. T eraz choć nasze wierzchowce 
pozwoliły sobie lekkiego kłusa, droga zdaw ała się nam długą ja k  
wieczność — a  to tem  więcej, żeśmy się czuli do osta tka  znękani. 
W śród ogólnego milczenia, gdy tylko słychać było stąpanie koni, 
z nienacka jeden  z naszych towarzyszów zaw ołał: Ecco Napoli! —
I  zapraw dę gdzieś jasn a  niby od pożaru łuna roztoczyła się tam  
w dalekiej dali. To Neapol oświecony tysiącem  lamp, la ta rn i i świec 
i, św ieczek; zdawało mi się naw et, że mogłem rozpoznać pobrzeże 
Św. Łucyi oświetlone rojam i lamp jarzących na straganach  przeku­
pniów. Ł una przezierając się w morzu potęgow ała się światłem . 
Niezadługo zakryło się to ponętne urocze widziadło i znów dalej 
w lekła się nam jednostajna droga w grubej ciemności. Samo tylko
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niebo, lubo bez księżyca świeciło, jaśniało nad nocą czarną, k tóra 
pokryw ała ziemię. Vincenzio widząc znużenie mojej żony, ją ł  się 
szeptać i chodzić pilnie wśród naszych to w arzy szy ; nie dorozumie- 
wałem się o co im chodzi, aż z nieuacka rozebraw szy się na głosy 
zaintonowali jednę z tych pieśni serdecznych zadumanych, w które 
ten  lud neapolitański tak  je s t bogaty. N asi śpiewacy widząc ja k  
nam się te  ich pieśni podobały, śpiewały coraz inne a iune, a co 
k tó ra, tem była rzewniejsza, serdeczniejsza. W yznaję, że im byłem 
praw dziw ie wdzięcznym za tę  myśl, bo to czyniło nam tę długą 
jazd ę  mniej jednostajną, mniej ckliwą.

N akoniec odezwało się, choć jeszcze daleko, szczekanie psów, 
w ięc już blizkie m ieszkanie ludzi. Po kw andransie stanęliśm y 
w  R esin ie; o statn i pociąg kolei już był dawno odbiegł do Neapolu. 
T rzeba było nająć powóz, k tó ry  też dobrze po północy zatrzym ał się 
w  Neapolu przed naszym  hotelem  des Etramjers.

K O N I E C  TO MU C Z W A R TE G O ,



TREŚĆ TOMU CZWARTEGO
PO D R Ó Ż Y  D O  W Ł O C H .

Zarys dziejów sztuki w Toskanii. — S tr. 7.
Droga z Livorno do Neapolu na s ta tk u  parowym Lombardo. — Tow a­

rzystw o podróżujące. —  E lba, K orsyka, M onte-Christo, S ardy ­
nia. —  N azajutrz. — Civita-Yecchia. — A nglik i konsul jego. —  
O brazy natu ry  widziane ze statku . — W spom nienia dziejowe 
na tem morzu Śródziemnem. — Tędy b łąkał się Ulisses. —  
C zarodziejka Circe. — Złudzenie fantazyi. —  S tr. 83.

Neapol. P rzybycie do Neapolu. — O braz golfu widzianego ze s ta ­
tku. — W schód słońca. — Lom bardo staje  w porcie. — P rz y ­
w itanie podróżnych. — Celniki N eapolitańskie i J a n  K ocha­
nowski. —  Ja z d a  od portu  do hotelu. — W idok z okien ho­
telu. — P rzechadzka wieczorna. — Chiaja i Y illa R eale. — 
S tr. 92.

Neapol (dalszy ciąg). W rażenie pierwszego wieczora. — Zanzare. — 
D roga z hotelu do Muzeum Burbońskiego. — S-ta  Lucia. — 
S trad a  di Toledo. — P a łac  zbiorów Burbońskich. — Pogląd 
ogólny na te  zbiory. — Rzeźby z najdaw niejszych epok. — 
D yana Pom pejańska w arcliaistycznym  stylu. — Tegoż stylu 
P allas H erkulańska. — W enus z K apuy. — F au n  i B ach u s .— 
Ganim ed i orzeł. — D zieła rzymskiego d łu ta  i ogólny ich cha­
rak te r. — P osąg i konne Balbów. —  P osąg i gladiatorów . — 
W irtuozostw o R zym ian w wyrażeniu okropności skonu. —  
Obok strachów  facecye. — W izerunki K arakalli, N erona, Ty- 
beryusza i K aliguli. — Popiersie kolosalne Ju liusza Cezara. — 
Posąg  A gryppiny. —  Powód dla którego w czasach upadku 
społeczności często n iew iasty  s ta ją  się wyrazem  albo n a j­
wyższych cnót, albo najgłębszego zepsucia. — W spom nienia



z życia A gryppiny. — Bliższe opisanie tego posągu. — S tr. 
104.

Neapol (dalszy ciąg). Lazaronizm  skutkiem  cudnego tutejszego nie­
ba. — Iro n ia  życia. — W ypraw a do katakum b. — Custode 
um arłych. — Opis katakum b. — Siwy stróż grobów komedyan- 
tem. — V illa królew ska Capodimonte. — Upodobanie w kolo­
rach  jaskraw ych. — D roga do góry Posilippo. — Pielgrzym ­
k a  do grobu W irgiliusza. —  Znaczenie tego wieszcza w histo- 
ry i. — Boccacio w obec grobu W irgiliusza. — P e tra rk a  zasa­
dził lau r w tem  tu  miejscu. —  Toż samo czyni pan Casim. de 
la  Vigne. —  Jacopo Senazare żyje na Posilippo. — P o e ta  M a­
rini. — N a tu ra  w zachwyceniu wieszczem. —  S tr. 128.

Neapol (dalszy ciąg). Porów anie skulptury  starożytnej, zwłaszcza 
greckiej, z a rch itek tu rą  gotycką. — D alsze opisanie rzeźb 
w Muzeum Burbońskiem. — Posąg F lo ry  Farnezyjsk ie j. —  
P osąg  A rystidesa i Canova. — D la  czego formy rządu sta ro ­
żytnego św iata nie mogą się nadaw ać do usposobienia nowo­
żytnych ludów. —  Popiersia : Tyberyusza, H om era, Cycero­
na. — O listach Cycerona. — P osągi amorów. — Chłopczy- 
n a  z gęsią. — A tlas. — T orsa Psychy i Bachusa. — D yana 
efezyjska i Apollo lu tn ista. — S tan  G recyi po A leksandrze
i ch arak tery sty k a  ówczesnej sztuki, stanowiącej epokę czw artą  
greckiego artyzm u. —  Szkoły artystyczne w Pergam us i na  
wyspie P oduś w tej czw artej epoce. —  Porów nanie tej epoki 
z epoką trzecią, to  je s t  z poprzednią. — W  trzeciej epoce a r­
tyzm  F idyasza i P o lykle ta  uw idam ia przeczyste idee olimpij­
skie wzniesione nad św iat. — N astępnie artyzm  Skopasa i P ra -  
x itela  w yraża już te  idee nadśw iatne, ale ju ż  obok p ierw iast­
ków ziemskich, doczesnych. — P atetyczność tragiczna. — Ce­
chy Lysippa. — Bliższe oznaczenie cech artyzm u w epoce 
czwartój. — G ruppa W ołu farnezyjskiego je s t  dziełem una­
oczniającym nam wiernie sztukę w tej epoce. —  M it przedsta­
wiony w tej gruppie. — Opisanie je j. —  P osąg  H erkulesa 
farnezyjskiego. — K ry ty k a  tego sławnego dzieła. — M it o zło­
tych  jab łkach  hesperyjskich. — K ażdy człowiek poczciwy je s t 
takow ym  H erkulesem . — L egenda. —  S tr. 140.

Neapol (dalszy ciąg). Zbiory rzeźb śpiżowych. — Znaczenie odlewów 
śpiżowych w sztuce starożytnej. — Porów nanie białego m ar­
m uru a śpiżu jako  w ątków  dla rzeźby. — Z ale ty  śpiżu. — H e r­
mes młodzieniec. — C h arak te r tego bóstw a ; ta k t  starego mi­
strza. — M it o tym bożku. —  A tleci. — D yana myśliwa. — 
F au n  Pom pejański i ogólna n a tu ra  gaw iedzi faunowskiej. — 
D la czego ten  faun mimo to, że nie je s t w cale pięknością praw ­
dziwą ta k  czaruje i oczynia w idza? — Powód dla czego sta ro ­
żytne posągi faunów, choć wielce zmysłowe mniej rażą  i mniej 
psują, ja k  dzieła niektórych powieściopisarzów francuzkich. —
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Popiersie P la tona  i jego ideał republiki. — Posążek konny 
A leksandra W -go je s t wiernem uwidocznieniem tego bohate­
ra . — Popiersie B ereniki i podanie o jej miłości do m ałżon­
ka. — Realizm  rzym ski okazujący się w popiersiach i posą­
gach. — Popiersie Scypiona. — A ktorki. — Oczy w śpiżowych 
posągach. — Ł anie i głow a konia. —  Czarnoksiężnik Y irgi- 
lius. — W oda zam knięta w rurze od 2,000 lat. —  Zbiory 
przedmiotów z powszedniego życia. —  C harak ter estetyczny 
takow ych naczyń, narzędzi i sprzętów i t. d. u klassycznych 
ludów. — W  ornam entyce rzeczy tego rodzaju widać głębokie 
poczucie piękności Greków. — Piękność je s t jakby  potrzebą 
ich życia. -  Czem są pod tym  względem czasy, w których my 
żyjem y? — Sztuka nadobna (zdobiąca) je s t dziś najczęściej 
skutkiem  kaprysu, a nie zaś uczucia piękności. — W łaściwości 
Greków w tej mierze. — Jak im  trybem  zdobił i stro ił przed­
mioty powszedniego życia okres stylu gotyckiego? — a jakim  
trybem  zdobiły też przedm ioty ludy klassyczne. — E poka rene­
sansowa. — N iektóre sprzęty i narzędzia (zwłaszcza pompe- 
jańskie), przechowane w tym  zbiorze. — K ra te r. — Świeczniki
i przedm ioty do goto walni damskiej służące. —  W agi i ważki 
rzymskie. —  S tr. 166.

Neapol (dalszy ciąg). Ludzie i zw ierzęta płaczą, ale sam jeden  czło­
w iek się śmieje. — J a k a  tego przyczyna? — Czem je s t przed­
miot komiczny, i jak ie  są stad ia  komiczności ? — Dowcip. —  
Kom edya. — Różne pojmowania komiczności, wedle różnego 
pojmowania różnych ludów. —  T eatrzyk  S. Carlino w N ea­
polu. — Publiczność w tym  teatrzyku . — T ragedya i ludowa 
komedya. — A rystokracya neapolitańska w S. Carlino. — 
T reść komedyi granej w  S. Carlino. — Pulcinello. — Znacze­
nie buffy czyli burleski. — Komedye improwizowane w S. C ar­
lino. — T ea tr S. Carlo i opera. —  Przechadzki nad morzem 
po Molo. — W izerunek ludu neapolitańskiego. —  N urek  Szyl- 
le ra  i wodniki. — Cm entarz Campo Santo nuovo. — Oznacze­
nie pomników grobowych i k ilka uwag o stylu w jakim  winny 
być skomponowane. — S tr. 186.

Neapol (dalszy ciąg). P ierw sze odwiedziny w Pompeji. — W raże ­
nia jak ich  zapewne każdy wędrowiec doświadcza m ając po raz 
pierwszy odwiedzić rozsypiska tego m iasta. — W mdomości 
wstępne. — AYspomnienia historyczne z dziejów Pompeji. — 
Doniesienia starożytne o katastrofie, k tó ra  zniszczyła Pom- 
peję. —  Dom ysły o losie mieszkańców. — Przyp. o listach P li­
niusza młodszego, o Pliniuszu starszym , o którym  te  listy  p ra ­
wią, i o Tacycie, do którego są p isan e ; oraz bliższe i obszer­
niejsze szczegóły o zagładzie tego m iasta. — N astępne jego 
losy pośmiertne. — Z asługi króla Joachim a (M urata). — M ała 
dbałość w ładz neapolitańskich o nieocenione zabytki przeszło­
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ści. — Porów nanie dzisiejszego stanu Pompeji z H erku la­
num. — S tr. 206.

Neapol (dalszy ciąg). Dokładniejsze opisanie pierwszych moich od­
wiedzin w Pompeji. — W spom nienia o K ancie. —  Życie pro­
zaiczne a św iat ideałów. — Dworzec kolei żelaznej w N ea­
polu. —  W idok z wagonu na morze. — Przybycie do Pom ­
peji. — W ysłużony sta ry  sierżan t neapolitański, przewodnikiem 
po mieście umarłem. — N apięcie nadzwyczajne umysłu za zbli­
żeniem się do Pompeji. — Forum  Pom pejańskie. —  F o ra  arcy- 
ważnym przedmiotem arch itek tu ry  starożytnej. —  Opisanie 
forum w Pompeji. — B udynki otaczające forum. — A  przede- 
wszystkiem  św iątynia Jow isza. — W idok z wysokości tej 
św iątyni. — Przyp. O Islandczyku. —  B ram a tryum falna. — 
Szyby szklarnie używane w starożytności. — P anteon  i Sena- 
culum. — Św iątynia Romulusa. — D la czego w starożytności 
naw et złym ludziom staw iano św iątynie? —  Chalcidicum. — 
Form a pokojowych drzwi drewnianych w starożytnym  świe­
cie. — Afisze starożytne. — Nauczyciel szkoły nieumiejący 
gram atyki. — Mnogość napisów po domach pompejańskich ; 
one są środkiem rozpoznania się w życiu starożytnej społecz­
ności. — I w  starożytności już  uczyła się młodzież kilku języ ­
ków. — A le pobierała nauki na świeżem i wolnem powie­
trzu . —  Słówko o współczesnych nam szkołach. — T rzy  cu­
rie. — B azylika. — Znaczenie. — Jak im  trybem  przeistoczyła 
się starożytna bazylika, na kościół chrześciański, zmieniając 
naw et wskróś myśl architektoniczną. —  Św iątynia A frody­
ty. — M iłość u starożytnych, a miłość w wiekach nowocze­
snych. —  K orce i garnce jako  urzędowa m iara. — Sala zgro­
madzeń. — Łaźnie pompejańskie. — Znaczenie łaźni u sta ro ­
żytnych było inne, jak  w dzisiejszych czasach. — Zw łaszcza 
gdy szaty  i obówia w starożytnym  świecie były inne, ja k  n a­
sze. — Bliższe opisanie łaźni pompejańskich. — N a trę ty  poety­
ckie w łaźniach starożytnych. — Św iątynia F ortuny . —  Obiad 
w  austeryi. —  S tr. 218.

Neapol (dalszy ciąg). D alsze opisy ru in  pompejańskich. — M ury 
obronne pompejańskie. —  W idok am fiteatru. — W alk i w amfi­
tea trach  starożytnych, a walki byków w H iszpanii nowocze­
snej. —  R angi ław ek. —  S traszliw a fu rtk a  „porta libitinen- 
sis“ . — O braz okropnej sceny. — K w ia t publiczności był w i­
dzem okrucieństw  w am fiteatrze. —  Niewypowiedziane szczę­
ście żeśmy się chrześcianam i rodzili. — T ea tra  w Pompeji, 
zw łaszcza te a tr  mniejszy. — Opisanie rozkładu tego tea tru . — 
W ielkość teatrów  starożytnych, ich rozkład, właściwość sce­
ny, przybory aktorów  i t. d. łączą się ściśle z całym  nastrojem  
duchowym starożytnego św iata. — In n e  je s t pod tym  w zglę­
dem usposobienie nasze, pochodzące z różnego wręcz stanowi-



ska w historyi. — K oszary  gladiatorskie. — C uria Isiaca
i św iątynia Isidy. — Ślady straszliw ego skonu kilku kap ła­
nów. — Szkielety dwojga kochanków. — W idok ulic pompe- 
jańskich. — B ruk uliczny. — W ejrzenie na facyaty  domów. — 
M alowania na domach. — Domy pompejańskie są budowaniem 
wskroś wewnętrznem, a przeciwnie domy nowoczesne zw racają 
się na zew nątrz ; powód tej różnicy. — Pompeji nie ma pozoru 
spalonego m iasta. — Znam iona charakterystyczne domów 
pompejańskich. — Styl w malowaniu św ietlic i izb. — A lfre­
sco i enkaustyka. — B ozklad starożytnego domu. — Podobień­
stwo do siebie domów pom pejańskich; typowość ich je s t sku­
tkiem  usposobienia starożytnych ludów. — Praw idłow y dom 
rzymski. — Części takiego domu i cały szczegółowy rozkład 
jego. — Zastosow anie powyższych praw ideł, do niektóryoh do­
mów pompejańskich, a odbudowanych w rysunku. — Dom tak  
zw any tragicznego poety i opisanie jego. — Dom Sallustiusa 
z ogrodem. — Dom Lucreciusa, odstępujący pod różnemi 
względami od ogólnego praw idła domów. - -  Zw iązek żywych 
z um arłym i. — Ulica grobowa. — Stypa pośm iertna u ustaroży- 
tnych. — Przyczyna, dla której u starożytnych grobowce umiesz­
czone są wśród gw aru doczesnego św iata, a pełnego ż y c ia ; 
a przeciwnie u nas znajdują się na  ustroniu dalekiem od w rza­
wy tutecznego życia. — Samych biesiadujących na  uczcie gro­
bowej śmierć dosięgła. — K arność rzymskiego żołnierza. — 
D wór w iejski odgrzebany. — Piw nica w niej szkielety pani 
tej willi, dzieci i sług jej. — In n e  szkielety znalezione w tej 
niegdyś tak  pięknej willi. —  K w iatek  rosnący wyłącznie wśród 
zgliszczów pompejańskich. —  Przyj). W spomnienie o H erk u la ­
num i o Paestum . — S tr. 252.

N e a p o l  (dalszy ciąg). Rzecz o sztuce m alowania u dawnych. — 
Ja z d a  do muzeum i pogrzeb. — Słówko o custodach tych zbio­
rów. — Ogólna charak terystyka m alarstw a starożytnego. —  
Z dania przeciwne tej charakterystyce. — Trzeba koniecznie 
odróżnić dawniejsze malowanie od późniejszego w starożytnych 
czasach. —  W ażność dawnych zabytków m alarskich. — Techni­
ka. —  Pierw sze w rażenie wśród tych zbiorów. — Opisanie 
kilku obrazów mitycznych i historycznych. —  Z apatryw anie 
się starożytnych na nieżyjącą przyrodę, na widoki natury . — 
D w a obrazy przedstaw iające krajobrazy. — M alow ania n a  
urnach i wazonach. — W ielka m ozaika w yobrażająca b itw ę 
A leksandra W -go. —  H istorya tej mozaiki. — Zdanie Go- 
thego o tym  obrazie, k tóre wyrzekł przed sam ą śm iercią 
swoją. — S trona zew nętrzna i techniczna tej mozaiki. — P rzed ­
miot tego obrazu. — Scena pełna znaczenia dla dziejów ludz 
kich. — Kompozycya tego obrazu. — K oloryt. — Porów na­
nie tej bitwy mozaiki, z obrazem bitw y K onstan tyna  przez
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R afaela, i z uajnowszemi obrazami bitew. — W ysokie za­
lety  tej mozaiki. — W uioski dla nas z niej płynące. —  S tr.
2 9 2 .

Neapol (dalszy ciąg). O artyzm ie nowoczesnym neapolitańskim  
zwłaszcza o jego szkole m alarskiej. — Czasy starochrześciań- 
skie. — Dzieło sztuki w różbitą wypadków politycznych. — 
Przyp. —  Epoka G io tta  w Neapolu. — M alowanie tego m istrza 
wapnem zabielone. — Grobowce gotyckie osobnym i obcym 
światem  pod niebem Neapolu. — Szkoła G iotta w N eapolu .—  
Colantonio del F iore je s t nowym zwrotem w m alarstw ie. —  
A ntonio Solario (Zingaro). —  M iłość przeistacza dwóch kowa- 
lów na wielkich m alarzy. — Uczniowie Solaria. — A ndrea 
Sabbatini (da Salerno) i uczniowie jego. — Gianfrancesco Pen- 
ni (il F a tto re). —  Polidoro C aldara (da Caravaggio). — Pomo­
cnik m urarski staje  się znakomitym  mistrzem. — Niepocieszni 
naśladow cy wielkiego M ichała Anioła. — Fabricio  Santafe- 
de. — M alowanie jego uczczone przez pospólstwo rozhukane 
powstaniem  M asaniella. — Epoka naturalistów  w Neapolu. — 
Ich  przeciwnicy eklektycy. — Srom otne ciałocliwalstwo natu ­
ralistów . — Porow nanie ich z realizmem holenderskich m ala­
rzy. — N aturaliści neapolitańscy, sponiewierani w łasną żądzą 
zmysłową, odbywają życie burzliwe często naw et zbrodnią 
skalane. — M ichel Angelo A m erighi da Caravaggio. —  I  on 
był w młodości pomocnikiem m urarskim . —  Sztuczność ijeg o  
przesada w cieniach i św iatłach. —  U m iera jako  ofiara gw ał­
tow nych własnych namiętności. —  Józef R ibera (Spagno- 
letto). — Pacholęciem  będąc, na bruku rysuje obrazki — 
C harak terystyka jego naturalizm u. — Belłisario Correnzio, 
G iam batista Caracciolo. - i  B anda zbrodnicza m alarzy pod 
przewodnictwem R ibery. — Niecne ich postępowanie z Domi- 
nichinem. — D zieła Dominichina. — J a k i  był koniec jego 
prześladowców. —  Królewicz Don Ju a n  u R ibery  na balu. —  
M arya Rosa, piękna córka m alarza i królewicz. -  Koniec R i­
bery. — Massimo Stanzioni. —  Salvator Rosa. — Jeg o  wycho­
wanie na klassykach. — Zam iłowanie jego w dzikiej, w sro­
giej naturze. — B aw i wśród bandytów . — M łodzieńcze la ta  
upływ ają mu wśród nędzy. — K arn aw ał rzym ski i Signor F o r­
mica. —  Późniejsza chw ała Rosy i śmierć. — C harak terystyka 
ta len tu  S alvatora Rosy. — Uczniowie Rosy. — Anielo F alco ­
ne wśród powstania M asaniella. — Cavaliere Calabrese. — 
L uca G iordano fa p re s to ! — M anierzyści. —  P rzeg ląd  ogólny 
epok m alarstw a w Neapolu. Przyp. —  O kilku arcydziełach 
galeryi nienależących do szkoły neapolitańskiej. — L a  M a­
donna della G a tta  przez Giulio Romano. — M adonna col di- 
vino amore R afaela. —  O braz Garofola. — D w a obrazki
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Correggia. — A ugustyn i A nnibal C aracci i dzieła ich. — S t r  
317.

Neapol (dokończenie). Pożegnanie Neapolu. —  W ypraw a na W e­
zuwiusz. — W ioska R esina i przewodnik Yincenzio Cazzoli- 
no. —  W idok n a tu ry  po nad Resiną. — Pustelnia. — Obu­
m arły św iat. — Roztropność koników. — Opisanie samego 
szczytu W ezuwiusza. — Gwałtowność jego pochyłości. —  
W ielce nużące spinanie się na ten  szczyt. —  W idok k ra te ­
ru. —  W idok osobliwy na morze i ląd. — Pow rót do N ea­
polu. — S tr. 348.


